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(Z Instytutu anatomii porównawczej Uniwersytetu lwowskiego.)

PRZYCZYNEK

do kwestyi odradzania się (regeneracji)
ryb kostnoskieletowych.

(Contributions aux etudes sur la régénération des poissons osseux.)
Napisał

Prof. Dr. JÓZEF JUJSBAUM.
(ZI tabl. rysunków.)

W r. 1900 ogłosiłem wspólnie z jednym z uczniów mo- 
icłi pracę o zjawiskach odradzania się u starszych zarodków 
pstrąga strumieniowego (Salmo fario).

Udowodniliśmy tam wysoką zdolność regeneracyjną star
szych zarodków ryb , uważanych dotychczas błędnie za zgoła 
niezdolne do odradzania się.

Z powodu trudności technicznych, a mianowicie braku 
należycie urządzonych akwaryów z wodą bieżącą, nie mogliśmy 
dostatecznie długo utrzymać przy życiu operowanych osobni
ków. Pozostało tedy kilka ważnych punktów niewyjaśnionych, 
a w pierwszej linii ostateczne ukształtowanie się tylnego końca 
ciała, zwłaszcza zaś płetw nieparzystych u osobników rozmai
cie operowanych.

W celu przeprowadzenia tych poszukiwań nawiązałem 
stosunki ze stacyą wylęgu ryb w Oparach pod Drohobyczem, 
i dzięki uprzejmości dyrektora, p. inżyniera T. U. Rozwadow
skiego, otrzymałem do dyspozycyi obfity materyał pstrąga kali
fornijskiego (Salmo irideus W. Cibb.), a mianowicie zarodki, 
które mogłem hodować na miejscu, w znakomicie urządzonych 
basenach tamtejszych, dojeżdżając od czasu do czasu ze Lwowa 
i kontrolując bieg doświadczeń.

Dnia 9. maja wykonałem operacyę na dwustu blizko oso
bnikach, które tylko co opuściły błony jajowe, a mianowicie:
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u jednych osobników odciąłem - płetwę ogonową wraz z jej 
nasadą, u innych tylną część ciała, przeprowadziwszy przekrój 
poprzeczny przez ciało zarodka na wysokości płetwy odbyto
wej, u jeszcze innych usunąłem tył ciała na wysokości odbytu, 
wreszcie u czwartej grupy przeciąłem w poprzek ciało zarodka 
z przodu odbytu, w tyle płetwy grzbietowej lub nawet tak, 
że i część płetwy grzbietowej została usunięta. Ponieważ po
przednie doświadczenia przekonały mię, że po podobnych ope- 
racyach ginie dosyć znaczna liczba zarodków z powodu gwał
townej utraty krwi, spróbowałem przeto pewną liczbę osobni
ków nie przecinać , lecz przewiązywać silnie w poprzek ciała 
nitką jedwabną: nie dało to jednak wyników pomyślnych, 
albowiem już po dwóch tygodniach zostało przy życiu tylko 
6 °/0 operowanych w ten sposób osobników, po trzech zaś tygo
dniach wszystkie zginęły. Ostatecznie więc zatrzymałem pier
wotną metodę, którą zmodyfikowałem o tyle, że nie przecina
łem zarodków nożyczkami, lecz za pomocą specyalnego, ma
łego, brzuchatego skalpelika i to w ten sposób, że umieszcza
łem zarodek w kropli wody na kawałku zwykłej gumy ela
stycznej i równem cięciem momentalnem usuwałem tylną 
część ciała.

D. 20. maja wykonałem znów podobną operacyę na stu 
kilkudziesięciu zarodkach starszych, mających 8—12 dni wieku 
od chwili opuszczenia błon jajowych.

Wszystkie operowane osobniki, o ile wcześniej nie wygi
nęły, lub nie zostały utrwalone i zakonserwowane, potraciły 
pęcherze żółtkowe około 30. czerwca. Odtąd zaczęliśmy je 
sztucznie karmić kawałeczkami mózgu cielęcego w obszerniej
szym basenie z wodą bieżącą. Najstarsze osobniki w ten spo
sób podkarmiane utrwaliliśmy dnia 7. lipca, albowiem dłużej 
trudno było utrzymać je przy życiu w sztucznych warunkach, 
śród których zaczęły ginąć.

Regeneraeya tylnej części ciała.
Nie będę w tern miejscu opisywał wewnętrznych proce

sów histologicznych, zachodzących przy regeneracyi ogonowej 
części ciała, przedstawiłem je już bowiem w wyżej wspomianej 
pracy (1). Tu pragnę podać tyło ogólne stosunki morfologiczne, 
zwłaszcza ze względu na regeneracyę płetw nieparzystych.



Przedewszyskiem uderza nas tu fakt, że w procesach re
generacyjnych zmienność indywidualna jest bez porównania 
większa, aniżeli w normalnych, rozwojowych (embryonalnych).

I tak, uderzającą, jest tu w pierwszej linii różna szybkość 
procesów regeneracyjnych u rozmaitych osobników i rozmaite 
ich wahania w granicach dosyć szerokich. U zarodków, które 
wylęgły się z jaj około 9. maja, operowane były 20. maja, 
a utrwalone 21. czerwca, znajdujemy różnice indywidualne 
u egzemplarzy, przeciętych w poprzek na wysokości odbytu. 
U osobników tych zregenerowana płetwa odbytowo-ogonowa 
(p. niżej) posiada albo postać mniej lub więcej równoległoboku 
(fig. 1) , albo .trójkąta (fig. 2.), sięgając w obu razach od od
bytu w tyle aż do linii odgraniczającej brzusze części odcin
ków mięśniowych od grzbietowych. Jeszcze u innych osobni
ków tej samej grupy ma ona postać więcej sierpowatą i sięga 
w tern stadyum rozwoju nieco wyżej, t. j. dalej ku stronie 
grzbietowej. Nadto napotykamy też różne formy przejściowe 
od jednych do drugich wyżej wymienionych postaci, np. od 
postaci na fig. 1. do tejże na fig. 2., _ t. j. płetwę w kształcie 
rombu o szerokiej krawędzi podstawowej i wązkiej górnej, 
zbliżoną zatem do trójkąta.

Jak rożnem bywa tempo regeneracyi u rozmaitych oso
bników i jak znaczne są różnice indywidualne co do sposobu 
kształtowania się ogonowej części ciała, możemy to również 
widzieć na tych zarodkach, którym przy operacyi odciętą zo
stała końcowa część jelita odbytowego wraz z przewodem mo
czowym, u których zatem znacznie większy oddział ciała zo
stał usunięty. Gdy u jednych egzemplarzy, operowanych 20. 
maja, utrwalonych 21. czerwca, była już dosyć dobrze rozwi
nięta płetwa ogonowo-odbytowa w postaci płytki trójkątnej, 
wierzchołkiem w tył zwróconej (fig. 3), to u innych zaledwie 
była zaznaczona. Z egzemplarzy operowanych 20. maja, a utrwa
lonych 5. lipca tylko bardzo nieznaczny procent osiągnął zu
pełnie normalną postać, ale i u tych część zregenerowana była 
krótsza, aniżeli u osobników zupełnie nie operowanych, u osta
tnich bowiem stosunek długości pozaodbytowej części ciała do 
długości całego ciała wynosi mniej więcej 1:3, u operowanych 
zaś zwyjile tylko 1 :4. Osobników, u których stosunek ten 
wynosił 1:3, otrzymałem zaledwie 3 °/0.

1*
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Przyczynę najbliższą takich różnic w procesie regeneracyi 
stanowi głównie, o ile mi się zdaje, sposób zachowania się 
struny grzbietowej, różny u rozmaitych osobników. W poprze
dniej pracy (1) zauważyłem już, że struna grzbietowa u prze
ciętych w poprzek osobników sterczy tylnym swym końcem 
z poza ciała zarodka i zostaje następnie pokryta nabłonkiem 
zamykającej się rany (p. fig. 5, 10, 11 w wymienionej wyżej 
pracy). Otóż, u różnych osobników sterczy ona w rozmaitym 
stopniu, a obecność jej, dopóki nie zostaje zresorbowaną, prze
szkadza naturalnie wytworzeniu się w tern miejscu normalnej 
płetwy ogonowej, a w korrelacyi z tern — wytworzeniu się nor
malnego ogona. Tak np. na fig. 3, gdzie przdstawiony jest zaro
dek, operowany 20. maja, utrwalony zaś 21. czerwca, słabo tu 
wystająca struna uległa stosunkowo bardzo szybko wessaniu, 
to też w tyle znajdujemy już uformowaną płetwę ogonowo- 
odbytową. Na fig. 4., u zarodka operowanego 20. maja, 
a utrwalonego 21. czerwca, u którego mało wystająca struna 
również wcześnie stosunkowo zresorbowała się, widzimy w zna
cznej części uformowaną, już płetwę ogonową ; różnica pomię
dzy stosunkami tej ostatniej u obu zarodków (fig. 3 i fig. 4) 
pochodzi jednak z odmiennego sposobu przeprowadzenia samego 
przekroju t. j. w różnych płaszczyznach poprzecznych (p. niżej). 
Na fig. 5. i 6. przedstawione są dwa zarodki, jeden opero
wany 20. maja, utrwalony 5. lipca (fig. 5), drugi zaś opero
wany 20 maja, utrwalony 30. lipca (fig 6), a które wykazują 
dosyć znaczne różnice, znowu uwarunkowane głównie przez 
odmienny sposób zachowania się struny. U zarodka fig. 6 struna 
mniej wystawała, wystający je koniec wcześniej został zresor- 
bowany, tu więc, jakkolwiek zarodek regenerował się blizko 
o tydzień krócej, aniżeli przedstawiony na fig. 5, jest już 
uformowana płetwa ogonowa, zupełnie odgraniczona od odbyto
wej. Natomiast u zarodka fig 5, chociaż regeneracya trwała tu 
dłużej , wystająca znacznie w tyle struna grzbietowa (pokryta 
naturalnie skórą) warunkuje niedorozwój ogonowego końca 
ciała, szczątkowośó jego i brak jeszcze zawiązka płetwy ogo
nowej , którą tu zastępuje funkcyonalnie płetwa odbytowa, 
nadmiernie rozwinięta. Zarówno też na fig. 7- (zarodek ope
rowany 20. maja, utrwalony 30. czerwca) widzimy niedokształ- 
cony jeszcze ogon, a mianowicie opatrzony niezupełną płetwą
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ogonową, która składa się tu z dwóch części : brzusznej i grzbie
towej , całkowicie dotąd odosobnionych, a rozgraniczenie to 
uwarunkowane jest przez znaczną wypukłość (ch) w tyle ciała, 
zawierającą występ struny grzbietowej.

Ze regeneracya końcowej części struny i wogóle sposób 
jej zachowania się u różnych osobników operowanych bywają 
rozmaite, zaznaczyłem już to w poprzedniej mej pracy (1. c.), 
gdzie między innemi zwróciłem uwagę na fakt, iż w jednych 
wypadkach koniec struny zaokrągla się i odradza w zupeł
ności, w innych zaś, a mianowicie w tych, kiedy silniej sterczy 
na zewnątrz po dokonanej na zarodku operacyi, część jej koń
cowa oddziela się od reszty i obumiera, ulegając stopniowo 
resorbcyi. Otóż te różne sposoby zachowywania się struny 
warunkują różne tempo * romaite modyfikacye w procesie od
radzania się ogona, jak to widzieliśmy wyżej.

Przystępuję z kolei do kwestyi regeneracyi płetwy odby
towej i ogonowej. Literatura w tej mierze jest bardzo uboga. 
■Oprócz powyżej wspomnianej pracy mojej, gdzie tylko bardzo 
krótko wspominam o regeneracyi płetw, istnieje rozprawa
T. H. Morgana (2) nad tymże przedmiotem, ale ceł jaj był 
zupełnie inny. Rezultaty badań Morgana są następujące: 1. Na 
jakimkolwiekbądź poziomie wysokości odetniemy ogon rybce 
Fundulus, zawsze wytworzy się nowy ogon. 2. Jeżeli odetniemy 
ogon ukośnie, to nowa tkanka rośnie szybciej w tej części, 
która znajduje się bliżej nasady ogona. Jeżeli poprowadzimy 
■dwa cięcia ukośne, tak, że płetwę ogonową przekształcimy 
w trójkątną płytkę , do tyłu wierzchołkiem zwróconą, to roz
rost odbywać się będzie w dwóch punktach środkowych owych 
przecięć znacznie szybciej, niż bliżej nasady. Jeżeli wykroimy 
z ogona blaszkę trójkątną, to najszybszy rozrost będzie w kącie. 
Słowem rozrost odbywa się najszybciej tam, gdzie jest najwię
kszy stosunkowo ubytek, gdzie najwięcej potrzeba nowej tkanki 
Te same były wyniki z rybką Stencpus oraz Decapterus. 3. Ogon 
rybki Menticirrhus posiada płat brzuszny; otóż jeżeli odcinamy 
cgon, to rośnie on na stronie dolnej szybciej , a więc można 
z tego wnosić, że nowy materyał dąży do otrzymania typowej 
postaci przed osiągnięciem jeszcze rozmiarów ostatecznych.
4. Jeżeli ogon odetniemy ukośnie, wówczas promienie pletwowe 
w nowoutworzonej części będą początkowo ustawione pod kątem
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prostym do powierzchni przecięcia. 5. Wszystkie płetwy pa
rzyste i nieparzyste ryhki Fundulus posiadają zdolność rege
neracyjną.

Cel moich doświadczeń był zupełnie inny. Chodziło mi 
mianowicie o przekonanie się, od czego zależą różne modyü- 
kacye w sposobie regenerowania się tylnej części ciała, które 
to modyfikacye dostrzegłem jeszcze przy poprzednich badaniach 
moich nad tym przedmiotem. Udało mi się stwierdzić intere
suj ący fakt, że im większa część ciała zostaje usu
nięta, a więc im bardziej naruszoną zostaje ró
wnowaga pomiędzy współdziałającemi z sobą nor
malnie częściami organizmu, tern proces regene
racyjny jest mniej podobny do normalnego pro
cesu rozwojowego, a przebieg jego każdorazowy 
jest wyrazem f u n k c y o n al n eg o przystosowania się 
organizmu do danych warunków. W części atoli wy
stępuj ą też pewne wspomniane różnice osobnikowe, które można 
położyć tylko na karb zmienności indywidualnej. Przy
stępuję do rozpatrzenia wyników poszczególnych doświadczeń.

Jeżeli u zarodków, które opuściły błony jajowe, usuwamy 
cieciem poprzecznem część płetwy ogonowej lub końcową część 
ogona, tak, że odcinamy przytem końcowy, ku grzbietowi 
zwrócony wierzchołek kręgosłupa — wówczas regeneracya usu
niętej części ciała odbywa się w zupełności; nowopowstający 
ogon formuje się od pierwszej chwili w sposób podobny do roz
woju embryonalnego , t. j. płetwa ogonowa ma od samego po
czątku postać obwódki na tylnym końcu ciała, o jednakowej 
wszędzie szerokości. Regenerujący się wierzchołek struny roz
rasta się, jak w wypadkach normalnych, ku stronie grzbietowej, 
nie przeszkadzając formowaniu się tylnej obwódki pletwowej. 
Jeżeli zaś u pewnych osobników wystaje on nieco na zewnątrz, 
to w każdym razie już po kilku dniach występ ten jest nie
widoczny, a zawiązek płetwy ogonowej przedstawia się tak, 
jak go widzimy w wypadkach rozwoju normalnego w pracy 
Harr sona (3) nad rozwojem płetw nieparzystych u pstrąga. 
Jeżeli przy tej operacyi usunięte zostają końcowe płytki chrzą
stkowe na brzusznej stronie kręgosłupa t. j. parapofyzy, mające 
funkcyonować w przyszłości jako podtrzymywacze promieni 
pletwowych, wówczas nowe formują się kosztem rozrostu mło-
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dej tkanki warstwy skieletorodnej ; powstająca w ten sposób 
jednolita młoda tkanka różnicuje się na tyle zawiązków, ils 
ma powstać nowy cli płytek, t. j. ile zostało usuniętych. Ma- 
teryał dla mięśni dają myoblasty, oddzielające się od młodej 
tkanki mięśniowej przeciętych mięśni, przyczem mają tu ró
wnież miejsce procesy re- i progressywne, podobnie jak to 
opisałem w poprzedniej mojej pracy. Wobec tego, że wogóle 
brakująca część regeneruje się tutaj w zupełności i że już 
w pierwszych stadyach regeneracyi odpowiada postacią swoją 
stosunkom normalnym, nie będę się więcej zatrzymywał nad 
tym punktem, co zaś do pewnych szczegółów histologicznych 
i do kwestyi zamykania się rany, to odsyłam czytelnika do po
przedniej pracy mojej (1). Zresztą co do regeneracyi samej 
płetwy ogonowej znajdujemy też dane w wyżej przytoczonej 
pracy Morgana (2).

Jeżeli zarodek przecięty zostaje w poprzek ciała, bardziej 
ku tyłowi, a mianowicie na wysokości płetwy odbyto
wej, wówczas następuje zupełne zregenerowanie odciętej czę
ści , ale sam proces odbywa się już nieco inaczej , niż w wy
padkach normalnych; tu bowiem występuje z początku płetwa 
odbytowo-ogonowa, rozwijająca się kosztem odbytowej, 
i tylko wtórnie różnicuje się na ostateczną ogonową i odby
tową. Tak na fig. 11. widzimy zarodek, który przecięty został 
w powyższy sposób 9. maja, a utrwalony 10. czerwca, lub na 
fig. 12. przy mniejszem powiększeniu przedstawiony jest zaro
dek operowany również 9. maja, a utrwalony 10. czerwca. 
W obu wypadkach przeciętą została płetwa odbytowa mniej 
więcej w połowie, i w obu jest już ona zregenerowana, lecz 
rozrosła się przytem ku górze na tył ciała, tak, że sięga pra
wie do linii oznaczającej granicę pomiędzy grzbietowemi a brzu- 
sznemi częściami myomerów. W obu więó wypadkach jest to 
płetwa odbytowo-ogonowa, ze względu na funkcye swoje, od
bytowa zaś ze względu na swe pochodzenie. Na fig. 12. wi
dzimy nadto, że od strony grzbietowej tworzy się w tyle mała 
obwódka pletwowa, będąca zawiązkiem grzbietowej części płe
twy ogonowej. Do wspomnianej płetwy odbytowo-ogonowej 
przenika tkanka mezenchymatyczna, z której w ścisłym zwią- 
z zaczątkami dawnych chrząstek, formują się w tyle ich za
wiązki nowych, tak, że ostatecznie wytwarza się dziesięć do
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dwunastu chrząstek, to jest podtrzymywaczy promieni pletwo- 
wych i tyleż wrasta pęczków mięśniowych. W drugim lub 
trzecim tygodniu, niekiedy jeszcze później tylna, ku górze 
wzniesiona część płetwy ogonowo-odbytowej, zaczyna się usa
modzielniać i rośnie bardziej w kierunku do tyłu, jak to 
widać na fig. 14. Część ta (og.) oddzielona początkowo fałdem 
od tylnej ściany ogona, powiększa się stopniowo, rozrasta coraz 
bardziej ku górze, i wreszcie oddzieliwszy się zupełnie od czę
ści brzusznej , t. j. ostatecznej odbytowej, tworzy zawiązek 
■ostatecznej płetwy ogonowej.

W płetwie tej nie występują żadne samodzielne zawiązki 
■chrząstek, w późniejszych nieco stadyach pojawiają się w niej 
:zawiązki promieni pletwowych, przyczem na brzusznej stronie 
końcowej gzęści kręgosłupa pojawiają się wcześnie (fig. 14) 
zawiązki płytek, podtrzymywaczy promieni, jako zróżnicowane 
parapofyzy ostatnich kilku kręgów. Końcowa część kręgosłupa 
w dalszym biegu regeneracyi wygina się wraz ze struną ku 
grzbietowi, ale nie w tym stopniu, co u osobników wcale nie 
operowanych. Przez długi czas jednak przebiega ona w kie
runku prawie poziomym i jest zgrubiała na końcu, a nie zwę
żona. Zgrubienie to okazuje ona jeszcze wówczas, kiedy wy
stępują zawiązki przyszłych płytek brzusznych (parapofyz), jak 
to widać na fig. 14.

'Odmienne nieco stosunki znajdujemy u osobników, które 
zostały przecięte bardziej ku przodowi, a mianowicie na wy- 
sokcści odbytu. Na fig. 8. przedstawiony jest osobnik, 
przecięty w ten sposób zaraz po opuszczeniu błon jajowych, 
w dniu 9. maja, a utrwalony 3. czerwca. Widzimy już tu 
nowy odbyt oraz nowe ujście moczowe. Poza miejscem prze
cięcia jest w tern stadyum zregenerowanych około 12 odcinków 
■mięśniowych. Koniec struny zwrócony jest ku stronie grzbie
towej, jak w rozwoju normalnym ; przypominam zas, że u nor
malnych zarodków pstrągów tego wieku znajdujemy poza od
bytem 23 odcinków mięśniowych, jeżeli będziemy uważali 36. 
z kolei (od przodu) segment za ten, w którym przypada odbyt. 
Tuż poza odbytem widzimy już nowoutworzoną płetwę ogo- 
nowo-odbytową. Położeniem swojem względem odbytu różni 
się ona zasadniczo od płetwy ogonowo-odbytowej zarodków 
poprzednio rozpatrzonych (fig. 14), które przecięte zostały na
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wysokości płetwy tej. A mianowicie, na fig. 14. płetwa ta ma 
wolną krawędź przednią, jak w wypadkach normalny cli, 
na fig. 8 zaś dolna krawędź płetwy przypada powy
żej odbytu, niema tu przeto wolnej krawędzi przedniej, 
& cała płetwa mieści się w kącie pomiędzy brzuszną a tylną 
powierzchnią ciała. Zawiera ona u podstawy dziesięć zawiąz
ków chrząstkowych — podtrzymywaczy promieni pletwowycîi 
i tyleż zawiązków mięśniowych, nadto znajdujemy w niej zna
czną ilość luźnej, mezenchymatycznej tkanki łącznej wraz 
z licznemi naczyniami krwionośnemi.

Skóra oraz wspomniana tkanka mezenchymatyczna płe
twy przechodzą ku tyłowi bezpośrednio w obwódkę pletwową, 
otaczającą tylny koniec ciała i sięgającą aż na stronę grzbie
tową, gdzie dla powiększenia jej skóra tworzy fałd wydatny 
(na fig. 8. w miejscu oznaczonem gwiazdką). I tu więc z a- 
wiązek płetwy ogonowej właściwej jest w prze
ważnej części iip rod u ktem płetwy odbytowo-o go
li owej, która różnicuje się na ostateczną odby
tową i ogonową. We wspomnianej obwódce tylnej, stano
wiącej bezpośrednie przedłużenie płetwy odbytowo-ogonowej 
nie występują żadne elementy chrząstkowe; wszelako w opi- 
sywanem stadyum rozwoju dolne łuki czyli parapofyzy osta
tnich czterech lub pięciu kręgów rozwinięte są bardzo silnie, 
przekształcając się z czasem w zgrubiałe płytki — podtrzymy
wacze przyszłych promieni pletwowych ogona. Koniec struny 
(chorda) zagina się tu bardzo słabo ku stronie grzbietowej. Po- 
wiedzielimy wyżej, że ogonowa obwódka pletwową zostaje na 
stronie grzbietowej uzupełniona wskutek formowania się tu 
fałdu skóry. Otóż ten fałd nabłonkowy rozrasta się w kierunku 
od przodu ku tyłowi, poziomo, przyczem wkrótce oba jego 
listki zlepiają się z sobą w tyle, zlewają w jedną, wielowar
stwową płytkę nabłonkową (oznaczoną gwiazdką na fig. 8.), 
która prędko bardzo zanika, a w jej miejscu pojawia się me
zenchymatyczna tkanka luźna, wypełniająca zawiązek płetwy 
ogonowej. Otóż zanik owej płytki odbywa się bardzo często 
w sposób nader charakterystyczny. Liczne bardzo komórki 
gruczołowe, pęcherzykowe, w które tak wielce obfituje nabło
nek skóry, powiększają się znacznie w tej płytce i tworzą sku
pienia miejscowe. Kozrost ich odbywa się wskutek nagroma-
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dzania się w nich jasnej , jednorodnej wydzieliny śluzowej, 
dzięki której jądro zostaje przesunięte ku obwodowi i mocno 
spłaszczone. Całe grupy tych komórek, niejako całe gniazda 
ich spoczywają w wielkiej obfitości w tej płytce. Napełniając 
się wydzieliną śluzową, rozrywają się one i otwierają wspólnie 
do wytwarzających się wskutek tego przestrzeni środkowych 
(p. fig. 9, przedstawiającą przy znacznem powiększeniu miej
sce, oznaczone gwiazdką na fig. 8.). W przestrzeniach powsta
jących ze zlewania się wzajemnego licznych komórek gruczo
łowych, jakoteż i pomiędzy komórkami uabłonkowemi, otacza
jącemu je, występują dosyć liczne leukocyty. Wskutek tego, że 
i w otaczających, obojętnych komórkach nabłonkowych, sąsia
dujących z gniazdami komórek gruczołowo-śluzowych, poja
wiają się wydzieliny śluzowe, a komórki te, powiększając się, 
ulegają zanikowi i również jakby stapiają się w owych prze
strzeniach środkowych, do których wydzielina ich uchodzi, 
cała tkanka podlega stopniowo zanikowi, a miejsce jej zajmują 
elementy łączno-tkankowe.

Na fig. 8. widzimy w tyle płetwy ogonowo - odbytowej 
lekkie wgłębienie nabłonka skóry, odgraniczające ją od ob
wódki tylnej. Otóż, w miarę wzrostu rybki i postępu procesu 
odradzania się, to zróżnicowanie występuje coraz lepiej, tak, 
że płetwa odbytowa staje się samodzielną i zupełnie odgrani
czoną od obwódki ogonowej czyli właściwej płetwy ogonowej. 
Nieco mniej stosunkowo posunięte stadyum w procesie rege
neracyjnym, niż na fig. 8., widzimy u zarodka, przedstawionego 
na fig. 13., tu bowiem płetwa ogonowo-odbytowa nie obejmuje 
całego tylnego koířca ciała, a sięga tylko do połowy, ograni
czona fałdem (f) nabłonkowym u góry. Dopiero nieco później 
przechodzi ona we wspomnianą obwódkę ogonową, aż do sa
mego grzbietu sięgającą (fig. 8).

Znacznie późniejsze natomiast stadyum niż na fig. 8, a 
mianowicie takie, w którem nastąpiło już zupełne zróżnicowa
nie na płetwę odbytową i ogonową, znajdujemy na fig. 6., 
przedstawiającej zarodek z końca 6. tygodnia regeneracyi, prze
cięty w poprzek na wysokości odbytu dnia 20. maja, a utrwa
lony dnia 30. czerwca.

Widzimy tu zregenerowaną płetwę odbytową, tłuszczową 
oraz zróżnicowaną już i usamodzielnioną płetwę ogonową, jak-
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kol wiek nie występują w niej jeszcze promienie pletwowe. 
Ciało rybki wygląda jakby nagle odcięte w tyle. a płetwa ogo
nowa , w której odróżnić można dotąd dwie części składowe :
1) brzuszną, większą, powstałą przez zróżnicowanie się pierwo
tnej odbytowo-ogonowej oraz 2) grzbietową, pow stałą przez 
sfałdowanie się powłok ciała na stronie grzbietowej ogona — 
mieści się bezpośrednio poza płetwą odbytową , tak, że obie 
stykają się u nasady.

Na fig. 10. widzimy na przecięciu podłuźnem , grzbieto- 
brzusznem (strzałkowem) końcową część ciała zarodka, przed
stawionego na fig. 6. Chorda dorsalis jest tu wygięta ku stro
nie grzbietowej i w miejscu tern obwódka pletwowo-ogonowa 
wypuklona jest przez szczątek tylnego końca struny. W ob
wódce tej odróżniamy oddział grzbietowy oraz brzuszny, który 
to ostatni stanowi przedłużenie płetwy odbytowej stadyum 
wcześniejszego. Pięć potężnie rozwiniętych chrząstek na brzu
sznej stronie końcowej części kręgosłupa, z których pierwsza 
zróżnicowana jest na dwa odcinki, a które odpowiadają dolnym 
łukom (parapofyzom) kręgów — stanowią przyszłe płytki, pod
trzymujące promienie płetwy ogonowej. Gdy jednak w nor
malnej płetwie ogonowej płytki takie istnieją tylko na brzu
sznej stronie kręgosłupa, to tutaj wobec nieznacznego wygię
cia się końcowej części kręgosłupa ku grzbietowi, występuj ą 
one również na stronie grzbietowej ostatnich 
dwóch, a niekiedy nawet trzech kręgów, jako zró
żnicowane luki górne, o wiele potężnej rozwinięte, aniżeli 
w pozostałych, bardziej przednich częściach kręgosłupa. Na 
tymże preparacie widzimy pęczki nowotworzących się włókien 
mięśniowych, wrastające do młodej płetwy ogonowej. Nader 
interesujący jesł preparat na fig. 18., przedstawiającej zarodek 
przecięty mniej więcej na wysokości odbytu, tuż z przodu tegoż, 
d. 21. maja, a utrwalony 30. czerwca. Widzimy tu mianowicie, 
jak płetwa ogonowa jest już odgraniczona od odbytowej, jak
kolwiek znaczna jej rozległość na stronie brzusznej wskazuje 
na niedawny związek z odbytową, nadto od strony grzbieto
wej uzupełnia ją sfałdowanie powłoki ciała, a w płetwie samej 
widzimy oprócz pięciu silnych zawiązków parapofyz czyli pły
tek brzusznych (podtrzymywaczy promieni) trzy silne płytki
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grzbietowe , czyli zmodyfikowane luki i wyrostki ościste osta
tnich trzech kręgów.

Przystępujemy z kolei do rozpatrzenia stosunków rege- 
neracyi u zarodków, przeciętych w poprzek znacznie bliżej ku 
przodowi, a mianowicie w niewielkiej odległości poza 
tylną granicą płetwy grzbietowej. Jak się w takich 
wypadkach zachowuje przecięte w poprzek jelito oraz przewód 
moczowy, przedstawiłem to już w poprzedniej mojej pracy (1).

Nowe spostrzeżenia potwierdziły dawniejsze. Tak jelito, 
jak i przewód moczowy zamykają się ślepo po przecięciu, ro
sną w prostym kierunku ku tyłowi (nie zaginając się, jak 
w wypadkach normalnych, na stronę brzuszną), tworzą dosyć 
liczne sfałdowania ścianek i zlewają się z ektodermą na tylnej 
powierzchni ciała zarodka, gdzie powstaje w kierunku ku je
dnemu i drugiemu wpuklenie ektodermatyczne, utworzone 
z warstwy komórek walcowatych, przyczem bardzo szybko 
obie cewki stają się drożne. Mamy więc tu przykład bardzo 
interesującej heteromorfozy, polegającej na tern, że nowo
utworzony otwór odbytowy i moczowy nie znajdują się na 
brzusznej stronie ciała, jak normalnie, lecz zwrócone są wprost 
ku tyłowi; po większej części mieszczą się one przytem, jak 
to obecnie mogłem stwierdzić, na wierzchołku małej brodawki 
(brodawki odbytowo-moczowej), a w wypadkach takich pododby- 
towa obwódka pletwowa silniej bywa zwykle rozwinięta, niż nor
malnie (fig. 17, fig. 3); niekiedy tylko odbyt mieści się na brodawce.

Otóż u zarodków, przeciętych w sposób powyższy, rege- 
neracya płetwy odbytowo-ogonowej odbywa się w tyle ciała 
ponad ową brodawką odbytową, a w każdym razie powyżej 
otworu odbytowego moczowego, a więc w stosunku do 
tych ostatnich w miejscu zupełnie innem, aniżeli 
w wypadkach normalnych. Płetwa ta występuje albo 
tylko w dolnej części tylnej krawędzi ciała, t. j. w przestrzeni 
pomiędzy brodawką odbytowo - moczową (względnie ujściem 
odbytowem i moczowem) a dolną (brzuszną) granicą odcinków 
mięśniowych (fig. 16), albo sięga ona ku górze aż do linii, od
graniczającej grzbietowe części odcinków mięśniowych od brzu
sznych (fig. 4), albo wreszcie sięga jeszcze dalej ku górze, tak 
że występuje w całej wysokości tylnej krawędzi ciała zarodka, 
powyżej otworów odbytowego i moczowego (fig. 15). Wszędzie
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powstaje ta płetwa jako wypuklina ektodermy, do której prze
nika luźna tkanka mezenchymatyczna. U zarodków operowa
nych w powyższy sposób regeneruje się w ogólności niepełna 
liczba usuniętych odcinków. W wielu bardzo wypadkach od
tworzyło się tylko 6 lub 7 odcinków.

Wewnątrz płetwy odbytowo-ogonowej występują elementy 
chrząstkowe, zupełnie niezależne od dolnych łu
ków kręgowych, a odgrywające rolę chrząstko
wych podtrzymywaczy promieni pletwowych, po
dobnie jak w typowej płetwie odbytowej. Najczęściej 
znajdywałem po pięć takich chrząstek, rzadziej sześć, a więc 
pod względem ilościowym napotykamy tu znaczną różnicę* w po
równaniu z płetwą odbytową normalną, w której istnieje naj
częściej dwanaście chrząstek ; natomiast ze względu na małą 
liczbę chrząstek mamy tu podobieństwo do płetwy ogonowej 
normalnej. Chrząstki powstają, jak iw innych wypadkach 
przy regeneracyi płetwy odbytowej , ze skupień komórek me- 
zenchymatycznych. Nadto wrastają do płetwy zawiązki mięśni 
w liczbie odpowiadającej chrząstkom, a będące produktem ko
mórek mięśniorodnych (myoblastów) , które oddzielają się od 
tkanki odradzających się ostatnich odcinków mięśniowych. 
U zarodka, w rozwoju normalnym, zawiązki mięśni płetwy 
oddzielają się, jako pączki, od tkanki odpowiednich odcinków 
(Harrison) mięśniowych, wrastając do wnętrza płetwy; liczba 
tychże odpowiada ściśle liczbie myomerów w danej okolicy ciała. 
Tutaj atoli proces taki nie daje się obserwować, albowiem z mło
dej tkanki mięśniorodnej, stanowiącej źródło dla regeneruj ą- 
cych się odcinków, przenika bardzo wcześnie pewna ilość ko
mórek mięśniorodnych do zawiązka płetwy, a skupienie tych 
komórek traci wszelki związek z regenerującymi się odcinkami 
mięśniowymi i po zupełnem dopiero usamodzielnie
niu się różnicuje się na oddzielne zawiązki mię
śniowe, wrastające pomiędzy sąsiednie zawiązki 
chrząstek. Tu muszę jeszcze nadmienić, że zupełnie to samo 
zauważyłem przy regeneracyi płetwy odbytowej , przyczem 
jednak w tej ostatniej nasamprzód różnicują się końcowe (tylne), 
najpóźniej zaś najbardziej przednie metamery mięśniowe, w opi
sywanym zaś wypadku regeneracyi płetwy odbytowo-ogonowej 
(fig. 16) zawiązki mięśni, ułożone jeden na drugim, różnicują
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się wszystkie jednocześnie z materyału komórek mięśnioro- 
dnych. Formująca się w powyższy sposób płetwa odbytowo- 
ogonowa, wraz z chrząstkami i mięśniami, może wyżej albo 
niżej sięgać kn górze, tak, że naśladuje typową płetwę ogo
nową. (Fig. 3, 4, 15, 16.)

Interesujące jest za chowali, e tsię w tym razie końcowej 
części kręgosłupa. Ten ostatni zagina się mianowicie bardzo 
mało ku górze, zachowując aż do końca przebieg prawie po
ziomy. Wprawdzig u, różnych osobników napotykamy tu wą
chania indywidualne, ale nigdy wygięcie kręgosłupa nie jest 
tu tak znaczne, jak w wypadkach przecięcia zarodka w tyle 
odbytu. Par.apofyzy na dolnej stronie ostatnich kręgów nie 
wykształcają się też tuta’, tak jak w innych wypadkach-w po
staci silnych płytek (podtrzymywaczy promieni), charaktery
stycznych dla prawdziwej płetwy ogonowej. Tutaj płetwa ta 
posiada, jak widzieliśmy, własne swoje chrząstki, powstałe cał
kiem niezależnie od kręgosłupa. Ma ona tedy charakter 
płetwy odbyto wuj, a tylko położeniem swoje m na
śladuje płetwę ogonową oraz spełnia jej czynności. Pomi
mo to wszakże w dwóch albo trzech ostatnich kręgach dolne łuki 
są tu silniej rozwinięte niż w pozostałych, a również nieco 
lepiej rozwinięte są łuki górne : ma to niewątpliwie pewne 
znaczenie dla wzmocnienia ńasady płetwy, a urządzenie to 
można również uważać za imitujące do pewnego stopnia sto
sunki w typowej płetwie ogonowej (por. fig. 18).

Jeżeli zarodek* przecięty zostaje jeszcze bardziej ku 
przodowi, a mianowicie na wysokości aż płetwy 
grzbietowej, tuż w tyle parzystych płetw brzu
sznych, tak, iż w ten sposób więcej niż połowa ciała zostaje 
usuniętą, wówczas doniosłą rolę w regeneracyi ogona przyj
muje płetwa grzbietowa.

Na fig. 17. widzimy tylną część ciała zarodka zoperowa- 
nego w powyższy sposób dnia 20. maja, a utrwalonego dnia
21. czerwca. Płetwa grzbietowa jest już tu w tyle zregene
rowana i sięga dosyć znacznie na tył ciała. W miarę dalszego 
rozwoju, płetwa ta tworzy obwódkę, obejmującą coraz niżej 
tyłny koniec ciała i fnnkcyonującą przeto jako płetwa grzbie
towo-ogonowa. Nadto ponad brodawką moczowo-odbytową for- 
muje się tutaj płetwa odbytowo-ogonowa, podobna do tej, jaką
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rozpatrzyliśmy w wypadku poprzedzającym, ale tutaj pozostaje 
ona zawsze stosunkowo małą, a rozrost jej ku górze odbywa 
się znacznie wolniej , niż w wypadku ostatnio wspomnianym. 
Na fig. 17. owa płetwa odbytowo-ogonowa tylko co zaczyna się 
tworzyć w miejscu oznaczonem p. od., a skrawki grzbieto-brzu- 
szne przez ten zarodek pokazują, że w kącie pomiędzy bro
dawką moczowo-odbytową a brzusznemi częściami kilku osta
tnich par odcinków mięśniowych gromadzi się tkanka mezen- 
chymatyczna i zaczyna tworzyć miejscowe skupienia dla ufor
mowania chrząstek. Ponieważ wogóle przecinanie zarodków 
pstrągów na wysokości płetwy grzbietowej trudno się udaje, 
a to z powodu blizkiego bardzo sąsiedztwa pęcherza żółtkowego 
i ponieważ tylko niewielki przeto procent zarodków operowa
nych w ten sposób utrzymuje się przy życiu, nie mogłem wy
hodować ani jednego egzemplarza operowanej tak rybki, u któ- 
rejby płetwy grzbietowo-ogonowa i odbytowo-ogonowa zrosły 
się z sobą. Byłoby to wszakże daleko łatwiejszem do osiągnię
cia, gdyby u pstrąga, podobnie jak u szczupaka, płetwy grzbie
towa i odbytowa znajdowały się naprzeciwko siebie na jednej 
wysokości; u pstrąga atoli grzbietowa znajduje się o wiele 
bliżej przodu, niż odbytowa. Ponieważ widzieliśmy, że rege
nerująca się płetwa odbytowa rośnie ku tyłowi i ku górze, 
grzbietowa zaś ku tyłowi i ku dołowi ; przy jednoczesnem 
tedy ewentualnem przecięciu u zarodka obu tych płetw, otrzy-t 
malibyśmy rzekomą płetwę ogonową , będącą właściwie tylko 
sumą grzbietowej i odbytowej , zjednoczonych wzajemnie. By
łoby to jednak możliwem u tych ryb, u których obie te płe
twy znajdowałyby się na jednej wysokości; w przeciwnym 
razie należałobym przecięcie przeprowadzić mocno ukośnie, coby 
skomplikowało przebieg regoneracyi. Otóż istotnie u szczupaka 
możliwe jest takie wytworzenie się rzekomej płetwy ogonowej, 
jak to wykazują dorywcze niestety w tym względzie spostrze
żenia prof. Brunona Hofer a (7).

"W „Allgemeine Fischerei Zeitung“ Nr. 1. 1901 w artyku
liku p. t. „Ueber Missbildungen beim Hecht“ podaje Hofer 
następującą wiadomość : „W numerze siódmym niniejszego 
czasopisma z przeszłego roku podałem wiadomość o interesu- 
jącej potworności u szczupaka, u którego oczywiście przez me
chaniczne zranienie ogon zanikł, a przez zrośnięcie się płetwy
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grzbietowej z odbytową powstała nowa płetwa ogonowa. 
Dzięki uprzejmości p. rektora Grotriana z Gniezna, sekretarza 
towarzystwa rybackiego poznańskiego, otrzymałem nowy egzem
plarz szczupaka, co do którego sam p. Grotrian na zebraniu 
stowarzyszenia rybackiego w Poznaniu 21. kwietnia 1900 sądzi, 
że z tej lub innej przyczyny ryba utraciła ogon, a płetwa grzbie
towa i odbytowa znajdują się właśnie w stanie narastania na 
tył ciała , przyczem jednak nie doszło jeszcze do utworzenia 
się jednej pojedynczej płetwy ogonowej. Na egzemplarzu tym 
widać jeszcze bardzo wyraźnie zranienie tylnego końca ciała 
i nieprawidłowe zagojenie się rany. Odpreparowanie skieletu 
obu połów tworzącej się płetwy ogonowej wykazało, że tak tu, 
jak i w pierwszym egzemplarzu promienie pletwowe osadzone 
były na podtrzymywaczach, a więc me mogły być częściami 
prawdziwej płetwy ogonowej , lecz należały do płetw grzbie
towej i odbytowej“.

Na podstawie wszystkich , opisanych wyżej doświadczeń 
i spostrzeżeń wyprowadzić można następujące wnioski ogólne.

1. Jeżeli odcinamy w kierunku poprzecznym płetwę ogo
nową u jej nasady, to następuje zupełne jej odrodzenie się, 
a zarodek zregenerowany niczem się nie różni od normalnego

2. Jeżeli przecinamy zarodek pstrąga w poprzek na wy
sokości płetwy odbytowej, to ta, regenerując się, tworzy na
przód płetwę odbytowo-ogonową, która z kolei różnicuje się 
na ostateczną odbytową i ogonową, a ta ostatnia zostaje w czę
ści dopełniona w swoim rozwoju przez obwódkę grzbietową. 
Końcowa część kręgosłupa zagina się w słabszym stopniu ku 
stronie grzbietowej, niż w wypadku poprzednim, przyczem 
nietylko rozwijają się potężnie na ostatnich kręgach parapo- 
fyzy brzuszne jako płytki podtrzymujące dla promieni plet- 
wowych , ale zarówno też silniej nieco rozwijają się wyrostki 
ościste dwóch lub trzech ostatnich kręgów. Tu więc mamy już 
pewną heteromorfozę.

3. Jeżeli przecinamy w poprzek zarodek pstrąga na wy
sokości odbytu, to powstaje również płetwa odbytowo-ogonowa, 
różnicująca się z kolei w taki sam sposób, jak w wypadku 
poprzednim, ale tutaj w jeszcze wyższym stopniu rozwijają się 
wyrostki ościste dwóch lub trzech ostatnich kręgów, oprócz 
zwykłych płytek brzusznych, przyczem regeneruje się jeszcze
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całkowita, .normalna liczba odcinków ciała, jak w wypadkach 
poprzednich.

4. Jeżeli przetniemy zarodek pstrąga jeszcze bliżej przodu, 
mianowicie w przestrzeni pomiędzy odbytem a tylną granicą 
płetwy grzbietowej, wówczas nowy odbyt powstaje w tyle ciała, 
zazwyczaj mieszcząc się wraz z ujściem przewodu moczowego 
na małej brodawce. Odbytnica i przewód moczowy biegną 
wówczas w kierunku prostym do tyłu, a nie zaginają się na 
stronę brzuszną. Liczba regenerujących się odcinków jest wtedy 
niezupełna, a płetwa odbytowo-ogonowa rozwija się w tyle 
ciała ponad brodawką, pomiędzy nią a brzusznemi częściami 
ostatnich odcinków mięśniowych, przyczem naśladuje ona 
tylko położeniem swojem płetwę ogonową, w istocie zaś ma 
charakter płetwy odbytowej, ponieważ występują w niej chrzą
stkowe płytki, podtrzymywacze promieni, które''sią całkiem 
niezależne od kręgosłupa, jakkolwiek występują w mniejszej 
ilości (zwykle tylko B), aniżeli w normalnej płetwie odbytowej. 
W tym wypadku ma też miejsce tylko słaby bardzo stosun
kowo rozwój parapofyz brzusznych na kilku ostatnich kręgach. 
Tutaj tedy regeneracya przebiega w sposób jeszcze bardziej 
się różniący od rozwoju normalnego , czyli heteromorfoza jest 
tu jeszcze silniejsza.

B. Jeżeli zarodek przecięty zostaje jeszcze bardziej ku 
przodowi, a mianowicie na wysokości płetwy grzbietowej, pro
ces regeneracyjny przebiega tu jeszcze słabiej, ma tu miejsce 
głównie już tylko zagojenie się rany, a rzekoma płetwa ogo
nowa powstaje przy współudziale grzbietowej i nowopowsta
jącej odbytowej, lub też, jak u szczupaka, przy współudziale 
dawnej grzbietowej i dawnej odbytowej , przedłużających się 
na tył ciała i zlewających się w jedną całość, która naśladuje 
tylko płetwę ogonową.

6. Im większa część ciała młodego organizmu zostaje 
sztucznie usunięta, a więc im większe sprawiamy zaburzenie 
w ustroju, w którym wszystkie narządy pozostają we wzajem
nym związku współczynnym, tern proces regeneracyjny jest 
wogóle słabszy i przebiega w sposób bardziej odmienny od 
rozwoju normalnego , a więc heteromorfoza jest tu silniejsza. 
Występuje tu przytem często heteromorfoza naśladownicza, 
jako przystosowanie funkcyonalne (np. płetwa grzbietowa,

„Kosmos“ 1903. 2
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względnie odbytowa naśladują ogonową, zastępując ją funk- 
oyonalnie).

7. O ile regeneraoya przebiega w sposób inny, aniżeli 
przy normalnym biegu rozwoju, to może występować pod po
stacią : 1) lieteromorfozy atawistycznej, t. j. gdy 
pewne procesy regeneracyjne odbywają się tak, jak u form 
niższych, w sposób filogenetycznie prostszy. Tyczy się to np. 
sposobu rozwoju mięśni okrężnych u Enchytreidów, według 
badań moich (5), gdzie powstają one jako produkty komórek 
ektodermy•, 2) praemorfozy, t. j. gdy owe procesy wy- 
stępują podczas regeneracyi znacznie wcześniej, aniżeli w roz
woju normalnym, jak to np. wykazałem w przypadku regene
racyi struny grzbietowej u ryb (1); 3) het er om orf ozy na- 
śladowniczej, jak np. w wypadku regeneracyi płetwy rze
komo ogonowej, opisanym w pracy niniejszej, lub w wypadku 
rozwoju narzędzi, naśladujących czułki w miejsce oczu u sko
rupiaków, według badań Herbsta (B, 6).

8. Na podstawie faktów, podanych w pracy niniejszej, 
można zjawiska regeneracyi ująć między innemi w następujące 
zasady ogólne: 1) u zwierząt odznaczających się wogóle mniej- 
szemi zdolnościami regeneracyjnemi, stopień regeneracyi znaj
duje się w odwrotnym stosunku do wielkości usuniętej części 
ciała; 2) heteromorfoza jest u zwierząt tych tern silniejsza, im 
większa część ciała zostaje sztucznie usunięta; 3) zasadą kie
rującą przy heteromorfozie jest przystosowanie funkcyonalne.
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Objaśnienie rysunków.
Fig. 1—4. Tylne końce zarodków pstrągów, operowanych 20. maja, 

utrwalonych 21. czerwca, a przeciętych w poprzek na różnych 
wysokościach t. j. w rozmatej odległości od płetwy grzbietowej ; 
nieznacznie powiększone

Fig. 5—7. Tylne końce zarodków pstrągów, operowanych 20. maja, 
utrwalonych 30. czerwca lub 5. lipca, a przeciętych (5. i 6.) 
na wysokości odbytu lub (7.) płetwy odbytowej ; nieznaczne pow.

Fig. 8. Część przecięcia strzałkowego przez zarodek pstrąga opero
wany 9. maja, utrwalony 3. czerwca, a przecięty na wysokości 
odbytu; o ■— odbyt, u — ujście moczowe, k — podtrzymy
wacze promieni p±etwowych (chrząstki), cli — struna grzbie
towa, n — rdzeń pacierzowy (Oc. 2, S. 3 bez dolnej socz. 
kamera rysunkowa, mikr. Merkera i Ebel.).

Fig. 9. Część oznaczona gwiazdką na fig. 8., przy znaczniejszem 
pow. (Oc. 2, S. hom. im. 1/12, mikr. Merk, i Ebel., kamera ry
sunkowa).

Fig. 10. Część tylna przekroju strzałkowego przez zarodek przed
stawiony na fig. 6. ; p — parapofyzy (płytki — przyszłe pod
trzymywacze promieni płetwy ogonowej), s — wyrostki ościste, 
n — rdzeń pacierzowy, ch — struna grzbietowa (Oc. 2, S. 3, 
mikr. Merk, i Ebel., kamera rys.).

Fig. 11. Część tylna zarodka pstrąga przeciętego na wysokości płe
twy odbytowej (operowany 9. maja, utrwalony 10. czerwca), 
p. o. — płetwa odbytowa ; pow.

Fig. 12. Część tylna zarodka pstrąga przeciętego na wysokości płe
twy odbytowej 9. maja, utrwalonego 10. czerwca ; p. o. — 
płetwa odbytowa ; słabe pow.

Fig. 13■ Część tylna przecięcia strzałkowego przez zarodek pstrąga, 
przeciętego d. 20. maja, (utrwalonego 21. czerwca) w poprzek 
na wysokości odbytu ; znaczenie liter jak na fig. 13 (Oc. 2,
S. 3 bez doln. socz. kam. rys., mikr. Merk, i Eb.).

Fig. 14. Część tylna przecięcia strzałkowego przez zarodek pstrąga, 
dokonanego na wysokości płetwy odbytowej ; zarodek opero-

2*
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wany 9. maja, utrwalony 10. czerwca (Oc. 2, S. 3 bez doln. 
socz y kam rys., mikr. Merk. i Ebel.) ; og. — zawiązek osta
tecznej płetwy ogonowej; znaczenie innyct liter, jak na fig. 8.

Fig. 15. Zarodek pstrąga operowany 9. maja, utrwalony 10. czerwca ; 
przekrój poprzeczny dokonany na przestrzeni pomiędzy płetwą 
grzbietową a odbytową ; o — odbyt ; pow.

Fig. 16. Część tylna przecięcia strzałkowego przez zarodek pstrąga 
operowany d. 9. maja, utrwalony 10. czerwca; przekrój po
przeczny dokonany jak u zarodka na fig. 15 ; a—b__ linia prze
cięcia, a — odbyt, u — ujście moczowe. (Oc. 2, S. 3, kam. 
rys., mikr. Merk, i Ebel.).

Fig. 17. Część tylna zarodka pstrąga, operowanego (przeciętego 
w poprzek na wysokości płetwy grzbietowej) d. 20. maja, a 
utrwalonego 21. czerwca; pow.; p g. — płetwa grzbietowa, 
p. od — zawiązek płetwy odbytowej, o — odbyt.

Fig. 18. Część przecięcia strzałkowego przez zarodek pstrąga prze
ciętego prawie na wysokości odbytu (nieco z przodu) d. 21. 
maja, a utrwalonego d. 30. czerwca ; b. o. m. — brodawka 
odbytowo - moczowa, ch — struna grzbietowa, n — rdzeń 
pacierzowy (Oc. 2, S 3 bez doln. socz, kam. rys., mikr. Mer
li era i Ebel.).

Fig. 19. Potworny szczupak z rzekomą płetwą ogonową ; zmniejsz, 
(wedł. Bruno-Hofera).



Ad nat. del. J. Nusbaum.Kosmos 1903,
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Przyczynek do anatomii serca raka rzecznego
(Astacus fluviatiíis)

(Contributions à l’anatomie du coeur chez l’ecrévisse)
opracowała

STANISŁAWA STECKA.
(Z Instytutu anatomii porównawczej c. k. Uniwersytetu we Lwowie.) 

(Z 1 tablicą podwójną.)

Anatomią i fizyologią serca ' skorupiaków dziesięcionogich, 
a włącznie z nimi raka rzecznego zajmowało się od dłuższego 
czasu wielu uczonych.

Ograniczę się do wyliczenia prac : Victora Lemcine’a1), 
Eeliksa Plateau2), Beli Dezsö3), J. Dogi ela4), E. Hae- 
ckla5) i Fi. S. Bergh’a6). Prace te zaznajamiają nas nadto 
z dawniejszemi poszukiwaniami Milne-Edwards’a, Bergera, Gra- 
bera i innych niepośledniej miary badaczy. Wszakże mimo 
zainteresowania się przedmiotem i mniej lub więcej skrupula
tnych badań nad nim, w zakresie anatem ii serca raka rze
cznego pozostały niektóre szczegóły niewyjaśnione, nadto po
glądy wymienionych badaczy w wielu razach nie są ze sobą

*) Victor Lemoine. Recherches pour servir à l’histoire des systè
mes nerveux, musculaire et glandulaire de l’Eci'évisse (Thèses présentées 
à la faculté des sciences de Paris) 1868 r.

2) Prof. Feliks Plateau. Recherches physiologiques sur le coeur 
de.^ Crustacées Décapodes (Archives de biologie. Volume I.). 1880 r.

3) Bela 1) c z s ö. Ueber das Herz des Flusskrebses und des Hum
mers. Zoologischer Anzeiger. Wydane przez J. V Carusa, 1-szy rok, 
nr. 6, stron 126. 1878 r.

4) J. D o g i e 1 Beitrag zur vergleichenden Anatomie und Physio
logie des Horzens. Archiv für mikroskopische Anatomie. 1894 r.

E) E. Haeckel. Ueher die Gewebe des FlusskreDses Müllers Ar
chiv. 1857.

®) R S. Bergh. Beiträge zur vergleich. Histologie III. Ueher die 
Gefässwandung bei Arthropoden. Anatom. Hefte. LXII. Heft. 1902.
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zgodne. Wyjaśnienie właśnie owych spornych kwesty i, jakoteż 
wyśledzenie i poznanie pewnych szczegółów budowy, niedokła
dnie dotąd zbadanych było celem niniejszej pracy, której pod
jęłam się z łaskawego polecenia prof. Nushauma. Za kierow
nictwo i wskazówki w ciągu mych badań wyrażam na tem 
miejscu Sz.. profesorowi najżywszą wdzięczność.

Zbierając wiadomości ogólnie stwierdzone, wyniki badań 
wymienionych uczonych, po uprzedniem sprawdzeniu takowych, 
dołączając nadto niektóre nowe spostrzeżenia, postaram się 
wszystkie te fakty złożyć pokrótce w pewną całość, ażeby dań 
czytelnikowi, o ile można, wierne pojęcie o stosunkach anato
micznych odnośnie do rozważanego przedmiotu. O kwestye 
fizyologiczne potrącę o tyle tylko, o ile te rzucają światło na 
stosunki anatomiczne.

1. Kształt serca. Zastawki przy otworkach łączących 
zatokę z jamą serca. Zatoka okołosierdna. Więzadła-

utwierdzaj ące.
Górna i spodnia powierzchnia serca, opisywana jako czwo

rokąt (Dogiel), nieregularny wielokąt lub sześciokąt (Huxley 
i inni), przedstawia zgodnie z tem ostatniem twierdzeniem za
rys dość regularnego sześcioboku, z tą modyhkacyą, że naroża 
serca : przednie i przeciwległe tylne, jakoteż boczne, ku przo
dowi zwrócone, są znacznie wydłużone, przez co linie, ograni
czające sześciobok, są nieco wklęsłe ku środkowi; nadto cały 
utwór w tylnej swej części nieco się zwęża i naroża boczne 
mniej tu występują.

Powierzchnie bocznych ścianek mają mniej więcej zarys 
trójkątów, zwróconych wierzchłołkiem ku przodowi, co wy
pływa stąd, że serce posiada dwa rogi przednio-boczne, zaś 
cztery tylno-boczne. Na ściankę tedy boczną przypada jeden 
występ przedni i dwa tylne, położone w różnych poziomach: 
wyższym i niższym. Występy te zaznaczają wierzchołki trójkąta.

Wogóle możemy porównać kształt serca w całości do 
pryzmatu czworobocznego, wielce zresztą nieprawidłowego (ze 
względu na ściany boczne, zbliżone zarysem do trójkątów), 
zamkniętego dwiema powierzchniami ukośnemi : przednią i tylną, 
które biegną od przodu ku tyłowi w kierunku ku niższemu po
ziomowi powierzchni spodniej.
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Przy zejściu się powierzchni ukośnej tylnej ze ścianką spo
dnią, od wydatnego występu, odchodzi tętnica odwłokowa, da
jąca w blizkości swego początku tętnicę piersiową, zdążającą 
pionowo ku dołowi; na granicy ścianki górnej i powierzchni uko
śnej przedniej. od występu przedniego, odchodzi tętnica oczna ; 
obok niej po obu stronach biorą początek dwa naczynia tętni
cze czułkowe. Od dwóch rogów bocznych przednich odchodzą 
tętnice wątrobowo-płciowe. Jak już z tego opisu można wy
wnioskować , tętnica odwłokowa wybiega z serca na poziomie 
niższym, zaś naczynia przednie (oczne i czułkowe), jakoteż 
wątrobowo-płciowe — na wyższym. Najwyższy poziom zaj
mują górne rogi tylno-boczne.

Serce tedy nie przedstawia zarysów okrągłych, ani po
wierzchni gładkich, a mamy tu szereg wypukłości — wystę
pów : przedni środkowy, dwa przednie boczne, tylny środkowy, 
dwa tylne boczne, umieszczone wyżej i dwa takież leżące na 
niższym poziomie; nadto jeszcze zaobserwować możemy wy
niosłość górną środkową i spodnią środkową. Naliczyliśmy 
tedy 10 wypukłości, które, jak dowiemy się w dalszym ciągu, 
wysyłają przedłużenia ku częściom sąsiednim, przytwierdzające 
serce do tych ostatnich 1). Występy te oddzielone są od siebie 
zagłębieniami, niejako brózdkami, w których się znajdują 3 
pary większych otworków, prowadzących z zewnątrz do jamy 
serca. Oprócz otworków większych istnieje kilka par nader dro
bnych, ale niezmiernie trudno dokładnie stwierdzić ich ilość oraz 
orzec na pewno, czy to są utwory stałe2). Na górnej powierz
chni serca, mniej więcej w odległości 1/3 długości tegoż od prze
dniego końca znajduje się lsza para większych otworków, syme-

*) Lemoine w pracy przytoczone) podaje opis tych stosunków 
zgodny z niniejszym, nadto wiele innych drobnych szczegółów odnośnie 
do powierzchni i budowy makroskopowej serca, nad czem najdłużej się 
zatrzymuje. Mówiąc o przedłużeniach serca, przypisuje im niesłusznie 
naturę mięśniową. (Str. 164, 165 )

2) Bela Dezsö (1. c.) podaje ich liczbę jako 8 par. Pomimo wie
lokrotnego rozpatrywania serca w całości oraz na skrawkach, nie mo
głam snę przekonać o stałości tej liczby, a przypuszczam, że pod tym 
względem istnieją różnice indywidualne, zależne od rozmaitej liczby wy- 
puklin jamy sercowej, która u różnych osobników okazuje stosunki roz
maite, o czem niżej. Przypuszczam, że 8 jest liczbą maksymalną, alë 
otworków tych bywa też i mniej.
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trycznie położonych po obu stronach hnji środkowej, wzdłuż 
serca poprowadzonej. Leżą one we wgłębieniach podłużnych, 
kształtu soczewkowatego , zwróconych osią główną nieco uko
śnie w kierunku ku przodowi i na zewnątrz. Dopiero na dnie 
tego wgłębienia znajduje się wejście do jamy serca. Druga 
para podobnie ukształtowanych otworków mieści się w bocz
nych ściankach serca, w odległości większej cokolwiek niż 
2/8 długości serca, licząc od przodu ; trzecia para — na dolnej 
powierzchni serca w okolicy 1/3 długości serca, a więc na- 
wprost otworkow wierzchnich.

Lemoine obserwował te otworki u homara w czasie 
funkcyi serca i wyjaśnia w następujący sposób ich mechanizm: 
w czasie skurczu organu zwiera się naprzód właściwy otwo
rek, następnie wgłębienie, w którem się ono mieści, rozwierają 
się zaś oba utwory w odwrotnym porządku w czasie rozkur
czu. Ograniczenie pierwszego wgłębienia zwie Lemoine war
gami górnemi, drugiego zaś, czyli właściwego otworka — wargami 
dolnemi (lèvres supérieures et inferieures). Te ostatnie biegną 
prostopadle względem warg górnych. Opis ten ilustruj ą rysunki 
w pracy Lemoine’a 'l. W sercu raka rzecznego stosunki te nie 
dadzą się mikroskopowo tak dokładnie obserwować z powodu ma
łych rozmiarów organu, można wszakże zauważyć kształt pierw
szego wgłębienia owalny, jakoteż podobny kierunek przebiegu 
jak u homara (dla otworków wierzchnich). Badania mikrosko
powe pozwoliły mi zaobserwować około głównych otworków obec- 

. ność parzystych utworów, przeważnie mięśniowych, ukształto
wanych jako dwie blaszki, pełniące niewątpliwie rolę zasta
wek przy wejściu do jamy seręa. 0 istnieniu zastawek 
wspominają wprawdzie inni już autorowie, zwłaszcza Huxley 
(w swej monografii o raku rzecznym), Bela Dezsö, Vogt i Jung 
(w znanym swym podręczniku anatomii porównawczej) i inni, 
ale nikt nie opisał ich budowy, a zgoła już nie dotknął histo
logicznej ich struktury.

Na figurze I. widzimy przekrój poprzeczny przez jedną 
taką parę płytek u wejścia, znajdującego się w ścianie bocznej 
serca. Blaszki te, jak widzimy z rysunku, nie są równej dłu
gości, a mianowicie dolna (1 b) jest dłuższa i w górnej swej

Ł) Bechèrches pour servir i t. d. stron. IBS, 159, tabl. 9, fig 7 i 8.
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części odchylona ku dołowi, co wskazuje, że ma ona prawdopo
dobnie postać kieszonki, napinającej się w czasie skurczu serca 
pod náporem krwi wyciekającej z tego ostatniego. Histologiczne 
badania wykazują, że ta część blaszki ma istotnie utkanie bar
dziej wiotkie od pozostałej i od blaszki górnej, podatniej sza jest 
tedy do napinania się. Możemy przypuszczać, że w czasie skurczu 
serca kieszonka napełnia się krwią i napina się, a nadto przy
legając ściśle do górnej, uszczelnia zamknięcie otworu. Budowa 
histologiczna tych blaszek w ogólnym zarysie podobna jest do 
utkania wewnętrznej, mięśniowej części serca, czyli w skład ich 
wchodzi tkanka łączna i mięśniowa. Zaznaczyć tylko należy, 
że umięśnienie j est tu bardziej zbite, niż we wspomnianej tkance 
serca. Włókna i pojedyncze włókienka (fibrillae) krzyżują się tu 
w najrozmaitszych kierunkach. Tkanka łączna posiada duże 
jądra treści ziarnistej z jednem lub kilku jąderkami. W budo
wie zastawki dolnej dadzą się rozróżnić pod względem histo
logicznym 1. część dolna, podstawowa, która ma typową budowę 
zastawek z przewagą elementów mięśniowych, przyczem włókna 
biegną przeważnie w kierunku poprzecznym do osi głównej 
blaszki (//) ; oraz 2. górna, w której głównym elementem skła
dowym jest tkanka łączna. Mięśnie jako pojedyncze włókienka 
biegną tu przeważnie w kierunku podłużnym (ó”). Blaszka 
górna (la) podobnie jest zbudowana, jak podstawowa część 
blaszki dolnej. Zastawki przy innych otworach nie zawsze oka
zuj ą różnicę w wielkości blaszek, j akoteż ukształtowanie ich bywa 
jednostajne w obu blaszkach na całej ich długości. Z reguły 
występują zastawki jako dwie blaszki o budowie histologicznej, 
którą zaznaczyłam dla blaszki górnej (la). Szczegóły budowy 
drugorzędne, które zaznaczyłam powyżej, właściwe są — zdaje 
się wyłącznie — zastawkom u otworów bocznych. Przez owe 
otworki, rozmieszczone symetrycznie na powierzchni serca, a za
opatrzone w opisane przed chwilą zastawki, krew, jak 
wiemy, z komory okołosierdnej przenika do wnętrza serca, skąd 
przechodzi do tętnic, zbiera się następnie w zatoce brzusznej, 
poczem przez skrzela odpowiedniemi naczyniami powraca do 
zatoki okołosierdnej już jako krew tętniczna, wzbogacona w tlen. 
Obieg ten właściwy jest zresztą w ogólnych zarysach wszyst
kim dziesięcionogom. Pozostaje tylko zastanowić się bliżej nad 
właściwościami zatoki i błony okołosierdnej.
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Pomiędzy grzbietową częścią pancerza z góry, organami 
trawienia i rozrodczym od spodu oraz częściami chitynowemi 
z boków zawarta jest przestrzeń, w której środkowe położenie 
zajmuje serce, a boczne 2 pary mięśni: mięśnie górne i dolne, 
stanowiące przedłużenia mięśni rozwieraczy odwłokowych. Kąty 
krawędziowe między ścianą górną tego tunelu czworobocznego 
a ścianami bocznemi wypełnione są przez wiązki mięśniowe 
(włókna wyraźnie poprzecznie prążkowane), obrośnięte tkanką 
łączną. Przytwierdzone one są do hypodermy pancerza i kie
rują się po liniach przeciwprostokątnych od kąta krawędzio
wego ku ścianom bocznym chitynowym. Przestrzeń rozpatry
wana wypełniona jest także krwią i nosi właśnie nazwę zatoki 
okołosierdnej.

Od góry zatoka owa ograniczona jest bezpośrednio przez 
cienką błonę specyalną, oddzielającą się wyraźnie od hypo
dermy, wyścielającej pokrywę pancerzową. Ściany boczne chi- 
tynowe, które stanowią pionowe jakoby przepierzenie między 
zatoką okołos:1 erdną a jamą skrzelową, wysłane są również 
hypodermą. Czwartą, spodnią ścianką tego tunelu okołosierdnego 
byłaby błona przeponowa '(diaphragma), oddzielająca zatokę od 
organów rozrodczych i trawiących. Podane tu przezemnie szcze
góły zgodne są z opisem Dogiel’a z tą różnicą, że udało mi się 
wyśledzić obecność oddzielnej błonki, wyróżniającej się wybitnie 
od hypodermy pancerza i zamykającej od góry bezpośrednio 
zatokę1). Wszakże biorąc nawet pod uwagę niewątpliwą obe
cność tej specyalnej błony, trudno uważać ten cały utwór oko- 
łosierdny, kształtu pryzmatycznego, złożony z odmiennych 
histologicznie części, za worek sercowy, odpowiadający takie- 
muż u zwierząt kręgowych (o analogii tej wzmiankuje Dogiel). 
Jak wiemy, osierdzie zwierząt kręgowych utworzone jest z błony 
podwójnej i zamkniętej ze wszech stron, przyczem listek we
wnętrzny błony tej zrasta się w powierzchnię serca, a prze
strzeń pomiędzy obu listkami wypełniona j est cieczą limiatyczną 
(liguor pericardii). Więc tak ze względu na swą rolę, jako też 
i na budowę jestto utwór odmienny od rozważanego przez nas.

') O szczególe tym wzmiankuje także Plateau „Recherches physio
logiques e-t. c.“ §. 1. str. 4. fig. 1., nie charakteryzuje wszakże ściśle tej 
błonki pod względem histologicznym.
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Prędzej możnaby wskazać na pewną analogię zatoki tej z przed
sionkiem sercowym u zwierząt wyższych, gdyż w niej zarówno 
jak i w przedsionki! zbiera się krew, zanim przejdzie do ko
mory sercowej. Wszakże, jak słusznie rozumuje Lemoine1), jeśli 
pozostawimy nazwę przedsionka dla pewnej niejako „kieszeni 
kurczliwej“ (wedle słów Milne Edwards’a), która funkcyonuje 
jako pierwsza pompa tłocząca“, to i wówczas ta analogia będzie 
słabą. W każdym razie możnaby się dopatrzeć pewnej analogii 
między dolną częścią całego utworu okołosierdnego a przedsion
kiem, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że przepona zaopatrzona jest 
w mięśnie poprzecznie prążkowane, kurczliwe. Ta budowa 
każe przypuszczać, że błona ta nie jest bierną, że wykonywa 
wskutek działania mięśni swych pewne ruchy i że może 
przeto we właściwy sobie sposób uzupełniać mechanizm serca. 
Dogiel w pracy swej z r. 1876 przyznaje istotnie tej błonie 
znaczenie pierwszorzędnego czynnika mechanicznego w funk- 
cyach serca Plateau w osobnym paragrafie2), rozbiera właśnie 
ten pogląd Dogiela, jako też cokolwiek odmienne zapatrywa
nia w tej kwestyi Grabera i Brochi’ego. Zastanowię się chwilkę 
nad tłumaczeniem Pogięła, jako że wydaje mi się najbar
dziej prawdopodobnem: skurcz mięśni w przeponie, skracając 
ją i doprowadzając do położenia poziomego, pociąga za sobą 
ściankę serca, związaną z błoną zapomocą spoideł. Serce przy
twierdzone nadto do sklepienia zatoki zoztaje w ten sposób 
rozciągnięte i utrzymane w tym stanie. Plateau nie podziela 
tej opinii i dochodzi do wniosku, że „cały przepływ krwi 
w obiegu tętnicznym, jako też w obiegu powrotnym dokonywa 
się wyłącznie przez działanie ruchów serca“ (str. 633). Dla do
świadczenia używa on rurki szklanej, którą wprowadza w ze
tknięcie się z krwią zatoki okołosierdnej. W rurce tej krew 
podniósłszy się do pewnej wysokości, pozostała na niej bez 
zmiany, (nie okazując wahań. Stąd wniosek, że błona około- 
sierdna żadnego jakoby działania na obieg krwi nie wywiera 
W innem miejscu paragrafu czytamy : „ażeby się upewnić, czy 
włókna mięśniowe blaszki okołosierdnej (rozumiemy przeponę) 
wywierają pewną trakcyę ku dołowi, przeciąłem nożyczkami

*) Lemoine. „IłecŁerches à servir e. t. e. . ..J str. 148.
2) §. V. Kôle du sinus péricardique 1. e.
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spoidła, przytwierdzające serce do tego podłoża; ono w jednej 
chwili przyjęło wówczas położenie poziome. Niepodobna więc 
odmówić mu akcyi muskularnej“. Biorąc pod uwagę doświad
czenia i wywody obu uczonych, j ako też odnośne stosunki ana
tomiczne, możemy dojść do wniosku : ruchy nieznaczne prze
pony nie mogą wywierać działania tego rodzaju, aby wtłaczać 
krew przez otwory do wnętrza serca, jak tego chce Browehi 
(Plateau §. Y.), mogą wszakże działać skutecznie drogą po
średnią, wspomagając czynności rozszerzania się serca w spo
sób wyżej podany. Albowiem oprócz faktu, że jama serca, 
rozszerzając się, powoduje ciśnienie ujemne, weźmy także pod 
uwagę, że przy rozciąganiu się ścianek sercowych, wywołanem 
przez skurcz przepony, otworki na. powierzchni serca rozwierają 
się szerzej, przez co ułatwiają dostęp krwi. Dwa te momenty, 
sumując się, mogą już nadać ruchom przepony pewną wagę 
w funkcyi rozkurczania się serca. Przyznając tedy zatoce oko
łosierdnej, a mianowicie błonie, ograniczającej ją od spodu, 
znaczenie pomocnicze w procesie obiegu krwi, możemy przy
jąć pewną analogię jej do przedsionka w sercu wyższych zwie
rząt. Ale że z wielu względów jestto utwór odrębny, właściwem 
jest przeto zatrzymać dla niego nazwę zatoki okołosierdnej. 
Przez błonę okołosierdną rozumieć należy specyalnie wyróżnione 
ścianki : wierzchnią i spodnią.

Przypatrzmy się bliżej histologicznej budowie poszcze
gólnych ścian zatoki okołosierdnej.

Pod hypodermą, wyściełającą część pancerza grzbietowego, 
wyróżnia się, jak zaznaczono wyżej, cienka bardzo błonka spe- 
cyalna, zamykająca od góry bezpośrednio zatokę okołosierdną. 
Na wewnętrznej stronie hypodermy spostrzegamy komórki 
spłaszczone (fig. 2 a) reprezentowane tu przez jądra płaskie, 
owalne, różniące się wybitnie kształtem i otoczone małą ilością 
zarodzi. Komórki te wytwarzają błonkę jednolitej struktury, 
przedstawioną na fig. 2 a, lit. m. Miejscami w bocznych 
party ach od błonki tej odchodzą jakby wyrostki, przedłużenia, 
tejże konsystencyi jednorodnej, tkwiące końcami w tkance hy
podermy. Są one także zapewne wytworem komórek w tym 
razie wysokich, jak to nam wskazuje fig. 2b. Ścianka dolna 
zatoki, nazwana słusznie przeponą (diaphragma), gdyż oddziela 
jamę grzbietową od jamy brzusznej, składa się w środkowej
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swej części wyłącznie z tkanki łącznej, w brzeżnych zaś czę
ściach z tkanki łącznej i włókien mięśniowych. Tkanka łączna 
składa się tu z komórek i włókien delikatnych, przeplatających 
się w różnych kierunkach, co szczególnie występuje wyraźnie 
w miejscach, gdzie błona jest silniej rozwiniętą (fig. 3). Na fig. 8. 
ht. d. widzimy w przekroju poprzecznym przeponę znacznie 
zgrubiałą w miejscu, gdzie się zrasta z tkanką serca. Zrośnię
cie to dostrzedz się daje w punktach zbliżonych do przedniego 
i tylnego końca serca i w miarę zbliżania się do tych końców, 
zrośnięcie owo zajmuje coraz większą przestrzeń. Obecność 
mięśni w obwodowych częściach przepony skonstatowali wszy
scy badacze z wyjątkiem Beli Dezsö, który błędnie orzeka, że 
„w osierdziu niema żadnych elementów mięśniowych. Wsze
lako z definicyi jego, dotyczących osierdzia, niepodobna wyrozu
mieć, co on tern mianem określa. Ze słów: „osierdzie leży na 
mięśniach serca...“ można wnosić, że tą nazwą oznacza tkankę 
łączną pęcherzykowatą, stanowiącą obwodową warstwę sa
mej ściany serca. Rzeczone mięśnie przepony dążą w kie
runku od lewej ku prawej i od prawej ku lewej stronie, czyli 
biegną w płaszczyźnie poziomej, w kierunku poprzecznym do 
osi głównej ciała. Da się wszelako wyróżnić i druga warstwa 
mięśni, spodnia, w której włókna idą w kierunku podłużnym. 
Liczba ich jest wszakże mniejsza. Brzegami przepona przyrasta 
do ścian bocznych, chitynowych. Na figurze 4 a widzimy miejsce 
tego zrośnięcia. Podczas gdy powyżej i poniżej tego miejsca 
hypoderma składa się z warstwy komórek sześci enn y eh, tutaj 
przyjmują one postać mocno wydłużoną, walcowatą, a w pla
zmie ich występują liczne, regularnie ułożone włókienka chi- 
tynowe, intenzywnie się barwiące, które przenikają do prze
pony (fig. 46). Zgrubiała ścianka boczna chitynowa wykazuje 
tutaj, jak i w wielu innych miejscach bardzo delikatne uwar
stwienie.

Zaznaczymy tutaj, że i w innych miejscach ilekroć przy- 
twierdząją się do chityny mięśnie lub utwory łączno-tkankowe, 
możemy dostrzedz w komórkach hypodermy włókienka chitynowe.

Cd hypodermy, wyścielającej boczne chitynowe ściany za
toki,ku ściankom serca przebiegają nitkowate i wstęgowate utwory 
łączno-tkankowe. Dogi el nazywa je w ięzadłami (ligamenta), 
gdyż łącznie z naczyniami krwionośnemi utwierdzają serce w po
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łożeniu. Niektóre więzadła boczne, dążąc ku ścianom zatoki, oka
lają lub obrastaj ą wiązki mięśniowe podłużne, mieszczące się w ko
morze okołosierdnej. Illustruje te stosunki fig. 5 przedstawiająca 
przekrój grzbietobrzuszny przez serce i zatokę okołosierdną. Li
terą l oznaczono więzadło przechodzące na jeden z mięśni podłu
żnych, literą M — mięsień podłużny dolny i takiż górny. 
Więzadła i takież mięśnie widzimy i po drugiej stronie serca. 
Więzadła grzbietowej powierzchni serca wybiegają od wy
pukłości środkowej tej powierzchni, a także od krawędzi po
dłużnych, występujących między ścianką górną i bocznemi. 
Przytwierdzają się one u sklepienia zatoki okołosierdnej. Wre
szcie wybiegają także więzadła od krawędzi podłużnych, nale
żących do ścianek bocznych i spodniej ; więzadła te przytwier
dzają się do błony okołosierdnej spodniej. Najsilniejsze więzadła 
wybiegają od rogów serca. Tu zauważyć muszę szczegół, za
znaczony już przez Dogiela, że przedłużenia te biegną często 
z początku jako cienkie niteczki, poczem ku obwodowi łączą 
się w grubsze wiązki.

Lemoine uważa te przedłużenia za włókienka mięśniowe. 
Dogiel przypisuje im charakter wyłącznie łączno-tkankowy. 
Przy bliższem zbadaniu tej kwestyi okazuje się, że wszystkie 
więzadła górnej i bocznych ścian serca mają istotnie budowę 
wyłącznie łączno - tkankową, a mianowicie składają się z ko
mórek nieco podłużnych lub o nieregularnym zarysie, luźno 
obok siebie ułożonych i pozostawiających przestrzenie, wypeł
nione jednorodną istotą międzykomórkową. W tej ostatniej wy
stępują niekiedy cienkie, delikatne włókienka. Komórki posia
dają duże jądra i bardzo jasną cytoplazmę. Taką jest budowa 
przeważnej liczby więzadeł. Jedynie więzadła idące od krawędzi 
między bocznemi i spodnią powierzchnią serca okazują pewne 
osobliwości w utkaniu. Częścią są to także utwory łączno-tkan- 
kowe, wszakże w niektórych takich pasemkach zauważyłam 
i inne elementy histologiczne ; a mianowicie pomiędzy komór
kami zarysowały się tu silne, często na końcach rozgałęzione 
włókna błyszczące, wejrzenia jednolitego, biegnące wzdłuż pasma. 
Niektóre z rozgałęzień tych włókien kończą się w samej ściance 
serca, w okolicy dolnej jego powierzchni. Przy bliższem bada
niu mogłam wyśledzić, że włókna te stanowią zakończenia 
włókien mięśniowych, należących do przepony. Jednolita bu-
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dowa i cały habitus tych włókien pozwalają wnioskować, że 
są to włókna natury elastycznej. W miejscu, gdzie się do prze
pony przytwierdza takie spoidło, pojedyncze włókna mięśniowe 
przepony przechodzą w owe włókna elastyczne, przenikające do 
rzeczonego więzadła lub w dalszym ciągu do spodniej ścianki serca.

Na figurze 6 a, widzimy połączenie więzadła z przeponą 
w przekroju poprzecznym. Fig. 7. illustruje przebieg włókien 
elastycznych w więzadle (m — mięśnie przepony). Na wielu 
przekrojach grzbieto-brzusznych otrzymujemy tak przeponę, 
jako też i wiążące się z nią spoidła, pozbawione mięśni, co 
uwarunkowanie jest przez to, że umięsienie przepony nie jest 
jednociągłe, a przerywane, jak gdyby metameryczne. Przypo
mina to nieco stosunki w przeponie owadów, której mięśnie 
skrzydlate mają układ ściśle metameryczny. Różnica jednak 
w tern, że u owadów umięsienie występuje głównie nie w ob
wodowych, a w środkowych częściach przepony, u raka zaś 
wyłącznie na obwodzie, przyczem metameryczność jest u tego 
ostatniego niezupełna, zaledwie zaczątkowa.

2. Budowa histologiczna ścianki serca.
Początki naczyń.

Serce składa się z dwóch części, różniących się znacznie 
budową. Wewnętrzna, silniej wykształcona (fig. 8 u) zawiera: 
włókna mięśniowe, tkankę łączną, elementy nerwowe. Zewnę
trzna — to utwór łącznotkankowy, budowy bardzo swoistej, 
a mianowicie składa się z wyraźnie rozgraniczonych, lecz 
ściśle przylegających do siebie komórek pęcherzykowatych, 
w części zaokrąglonych, przeważnie wielckątnych, o błonach 
stosunkowo grubych, jasnej, przejrzystej plazmie, obfitującej czę
sto w wodniczki, i zawierającej po jednem kulistem lub kulisto- 
owalnem jądrze ziarnistem z jednem lub kilku jąderkami. 
W skutek ścisłego przylegania komórek tkanka ta wygląda na 
przekrojach jak nabłonek wielowarstwowy. Możnaby ją ozna
czyć jako pęcherzykowatą tkankę łączną. Odpowiada ona tkance 
opisanej po raz pierwszy u raka przez Leydiga, a nazwanej 
przez Camillo Schneider’a1) „komórkami Leydiga“. Tkanka ta 
(fig. 8 lit. b) najsilniej jest rozwinięta w okolicach przedniego

C. Schneider. Lehrb. d. vergl. Hist. ±902.



32

i tylnego końca serca. Z zewnątrz znajdujemy pokrycie z war
stwy komórek mocno spłaszczonych, czyli śródhłonka.

Ta obwodowa tkanka serca przechodzi nieznacznie w tkankę 
łączną wewnętrznej części serca. Ze względu właśnie na owo 
nieznaczne przejście niepodobna uważać tej wcale potężnej 
partyi zewnętrznej za oddzielną błonę, pokrywającą serce, jak 
to przyjmuje może Dezsö, mówiąc o „osierdziu, leżącem na 
mięśniach serca“, lub Lemoine, który prawdopodobnie uważa 
część tę za listek wewnętrzny dwulistkowego, zdaniem jego, 
osierdzia1). (Tę nazwę daje on ścianom zatoki okołosierdnej, 
aczkolwiek nie przyjmuje również analogii tego utworu z osier
dziem wyższych zwierząt). Tkanka owa zewnętrzna serca za
traca miejscami wygląd pęchęrzykowaty, albowiem zanikają wy
raźne granice komórek, a pomiędzy niemi występują wiązki 
włókniste, fig. 6 (lit. b) przedstawia taką tkankę łączną włó
knistą. Występuje ona w miejscach, gdzie serce wysyła wię- 
zadła łączne. Najbardziej zewnętrzna warstwa obwodowej tkanki 
serca zróżnicowana jest zwykle w ten sposób, że tworzy pokład 
komórek mocno spłaszczonych, wyglądających na przekrojach 
jak śródbłonek. Nie zawsze mogłam stwierdzić jej obecność. 
Ale w kilku wypadkach doskonale ona występowała, a miano
wicie, kiedy pomiędzy nią a pozostałą tkanką obwodową serca 
istniały przestrzenie, wypełnione niewątpliwie za życia cieczą 
limfatyczną (fig. 8). W tych wypadkach widać było wyraźnie 
warstewkę komórek, ograniczaj ącą owe przestrzenie od zewnątrz. 
Nie mogę rozstrzygnąć pytania, czy błonkę tę uważać za war
stewkę śródhłonka, pokrywającą serce zewnątrz, czy też wprost 
tylko za zróżnicowaną część obwodowej, jak nabłonek wielowar
stwowy wyglądającej, pęcherzykowatej tkanki łącznej serca? 
Skłaniam się jednak do pierwszego przypuszczenia, a to na 
podstawie prób z azotanem srebra, uwydatniającym istotę ki
tową pograniczną pomiędzy komórkami błonki tej na prepara
tach rozpatrywanych z góry. Pod tym względem zgadzam 
się z Haecklem2) i B S. Ber gh’iem3), którzy otrzymali- 
działając azotonem srebra, mozaikę komórkową na powierz
chni serca,

') Recherches à servir etc. Stron. 147—148.
2) 1. c.
3) 1. c. , .
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Muskulatura wewnętrznej części serca potężnie jest rozwi
nięta. Mięśnie są wyraźnie poprzecznie prążkowane, przebiegają 
jako włókna lub rozszczepiają się na pejedyńcze włókienka. 
Przebieg mają często falisty. Wbrew twierdzeniu Do giela, 
że włókna jakoby nie posiadają jąder1), stwierdziłam niezaprze- 
czenie obecność ' takowych w wielu włóknach mięśniowych, 
a zdaje się, że i R. S. Bergh2) przyjmuje ich obecność. Jądra 
te są mniejsze, aniżeli jądra tkanki łącznej ; są wydłużone, 
owalne, treści ziarnistej i opatrzone jąderkiem. Na fig. 9 wi
dzimy mięśnie poprzecznie - prążkowane oraz tkankę łączną 
o wielkich jądrach (nie różnią się one ani kształtem, ani wiel
kością od jąder zewnętrznej tkanki serca); w niektórych włóknach 
widać tu jądra tak na przekrojach podłużnych, jak i poprze
cznych przez włókna. Elementy te bardzo pięknie występują 
przy zabarwieniu trójbarwfkiem Biondi Heidenhaina, wpwczas 
bowiem istota kurczliwa włókna otrzymuje barwę miedziano- 
czerwoną, sarkoplazma zaś i jądra niebieską.

Tu i ówdzie w różnych okolicach ścianki sM-a daje się 
zauważyć interesujący fakt histologiczny, a mianowicie szcze
gólny układ mięśni w kształcie jakby gwiazd. Jak to illustruje 
fig. 10, włókna mięśniowe w takim układzie zbiegają się pro
mienisto ' około jednego punktu. Centrum to stanowi gęsty splot 
włókien o jednolitej budowie, błyszczących (fig. 10, lit. e). 
prawdopodobnie narury elastycznej. Wyśledzić łatwo, że włókna 
te są zakończeniami tych właśnie, dośrodkowo się zbiegających 
włókien mięśniowych, które tracą prążki poprzeczne, i staja 
się jednorodne, błyszczące. Te włókna błyszczące mają przebieg 
falisty i tworzą "gęsty splot z włóknami sąsiedniemi, ku środ
kowi również się zbiegaj ącemi. Ów splol środkowy włókien, 
a zwłaszcza ich związek z włóknami mięśniowemi daje się 
spostrzedz tylko pod silném powiększeniem, wszelako zarys 
promienisty owych układów dostrzedz można nawet przy małem 
powiększeniu. Takich szczególnych układów gwiaździstych na
potykamy w sercu raka kilka. Najsilniej rozwinięte są dwie 
ich pary w blizkości zastawek1 przy. boczm^h otworach serca;

*) Dogiel. Beitrag zur etc. Archiv für mikroskopische Anatomie.
1894.

2) 1. c., nie wyraża się jednak stanowczo co do tego.
O

„Kosmos“ 1^03. °
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jedna para ppłożona bliżej strony grzbietowej, druga — bliżej 
brzusznej. Podobne przejścia włókien mięśniowych we włókna 
elastyczne zaznaczyłam już przjL opisie budowy wiązadeł. Zwią
zek pewipn pomiędzy elementami mięśniowymi i elastycznymi 
w sercu opisany został niedawno przez H. Hoyera u ryb1), ale 
w jednym i drugim wypadku stosunki są zupełnie odmiennej 
natury. ^Go się tyczy przebiegu włókien mięśniowych w sercu 
raka, to można powiedzieć, że krzyżują się one z spbą, w naj
rozmaitszych kierunkach. W niektórych wszakże okolicach 
serca dadzą, się wyróżnić pewne kierunki ściśle określone, two
rząc jakby większe kompleksy włókien. I tak, oprócz włókien 
gwiaździstych czyli promienisto przebiegających, o czem już 
wyżej była mowa, odróżniamy włóknEt, grzbieto-brzuszne w prze
grodzie, oddzielającej 2 świf^ła seppa (fig. 8 lit./’). Silne takżp 
kompleksy mięśni biegną w ściance sei;<yi, od naroża do naroża, 
krzyżując się z sobą. Te prawdopodobnie najbardziej są czynne 
przy skurczu serca. W partyi serca» o pojedynczej jamie (fig. 
6, m) mięśnie najbardziej wewnętrzne niejako okalają tę jamę, 
albo ściślej mówiąc, biegną w kierunku stycznym do powierz
chni kuli, którą tworzy rzeczona jama. Wreszcie w przednim 
i tylnym końcu serca liczne włókna przebiegają w kierunku 
podłużnym, zbiegając się ku tym końcom. Odnośnie do tkanki 
łącznej w części umięśnionej serca, godnym jest uwagi jeszcze 
jeden szczegół znamienny. Oto protoplazma niektórych komó
rek łącznotkankowyeh, zawierających po jjednem wielkiem jądrze, 
wyciąga się niekiedy, w długie włókna konsystencyi wjecej zbitej. 
Włókna jednej komórki łączą się z takiemiż drugiej, a w ten 
sposób powstają długie, rozgałęzione pasma z tkwiącemi w nich 
w pewnych odstępach jądrami. Pasma te biegną naj-cpę^cipj 
równolegle do siebie po kilka i więcej, niekiedy się przeplatają 
z sobą i ciągną się na znacznej przestrzeni (fig. 11). Można 
owe kompleksy utworów protoplazmatycznych łączno-tkanko- 
wych wzjąć łatwo na pierwszy rzut oka za włókna nerwowń 
a to» tern więcej, że na preparatach złoconych barwią się one 
często na kolor słabo fioletowy lub brunatnawo-fioletowy i po
dobne są przeto przez ubarwienie swoje do elementów nerwo-

’) M. Hoyer. Przyczynek do morfologii serca ryb (Bulletin interna
tional de 1’ Academie des Sciences de Oracovie. Juillet 1900).
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wycli, które jednak barwią się o wiele intenzywniej od tamtych 
Nieco bliższe badanie pozwala jednak łatwo odróżnić od siebie 
oba rodzaje tycli utworów, a mianowicie : 1. włókna nerwowe 
mają w swym przebiegu jednaką grubość, zaś utwory łączno- 
tkankowe, o których mowa, zcieńczają się co pewien odstęp 
w miejscach połączenia sąsiednich komórek, 2. konsystencya 
plazmy delikatnie ziarnista różni się od budowy włókien ner
wowych, które owej ziarnistości nie wykazują, 3. włókna ner
wowe otoczone są osłonami specyalnemi, których owe utwory 
plazmatyczne nie posiadają. Obok tych kompleksów, niejako 
sznurków, złożonych z komórek włóknistych lub wrzecionowa
tych, połączonych z sobą końcami wydłużonymi, spotykamy 
także tu i owdzie w tkance serca pojedyncze lub zlane z sobą 
po dwie i więcej komórki, których plazma wysyła odnogi roz
gałęzione (fig. 12). Niektóre z tych komórek zawierają po dwa 
lub po trzy jądra, 'często niejednakowej wielkości. Komórki te 
wzięte zostały, być może, przez Do giß la i niektórych innych 
badaczy za komórki nerwowe wielobiegunowe, ale ogólny wy
gląd tych elementów oraz fakt, że nigdy nie zauważyłam 
związku ich z włóknami nerwowemi, pozwala mi z całą sta
nowczością twierdzić, że są to również elementy łączno-tkankowe.

Pozostaje jeszcze kwestya, czem jest wysłane wewnątrz 
światło serca u raka rzecznego. Dogiel (1. Lq.) przyjmował, że 
warstwą śródbłonka (endothelium), o istnieniu którego miał się 
nawet przekonać zaporąocą., metody z azotanem srebra. E. 
Haeckel (1. c.) nie przyjmował śrpdbłonka, lecz „eine beson
dere dünne Lamelle des homogenen Eindegewebes, welches das 
ganze Gerüst des Herzens bildet“. Eberth1) przyjmował wraz 
z Haecklem, że wnętrze serca wysłane jest cienką, jądra 
zawierającą błoną łączno-tkankową. Jeszcze mniejsze znaczenie 
nadaje tej błonie K. S. Bergh2), którą opisuje jako „äusserst 
dünne und fenie, homogene Haut“. Płonkę tę, uważa on za sar- 
kolemmę, ponieważ do nie; ściśle przylega „substancya poprze
cznie prążkowana, a niekiedy także jądra podłużne, należące 
do komórek mięśniowych“. Czasami wddywał też Bergh jądra

*) Eberth. Ueber den Bau u. die Entwicklung- d. Blutkapillaren
II. Würzb. naturw. Zeitschrift. 1866.

2) Ii. S. Bergb. Beitr. z. vergl. Hist. III. Ueber die Gefässwandung 
bei Arthropoden. Anatom. Hefte. 190?.

3®
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na wewnętrznej powierzełini błony, ale te zalicza do ciałek krwi 
Wynika zatem z tego wszystkiego, że właściwie niema tu żadnej 
błony specyalnej, ani śródbłonkowej, ani łączno-tkankowej. 
Moje spostrzeżenia przekonywają mię, że tak jest istotnie; 
w" miejscach, gdzie powierzchnia wewnętrzna jest gładka, gdzie 
włókna mięśniowe na jednym spoczywają poziomie, nieznaczna 
ilość substancyi łąeznej, między włóknami i dokoła nich rozpo
startej, sprawia tu wrażenie cienliicj błoneczki, a jądra jej są 
w części jądrami tej substancyi, w części jądrami samych włó
kien. W miejscach zaś, gdzie włókna nie spoczywają na jednym 
poziomie i gdzie powierzchnia światła nie jest gładka, nie wi
dać żadnego ograniczenia wewnętrznego, a jama serca prze
dłuża się bezpośrednio w szczeliny pomiędzy mięśniami, krwią 
wypełnione (p. niżej).

3. Elementy nerwowe serca.
W skład tkanki serca wchodzą także rJłókńa i komórki 

nerwowe.
Już Lemoine w r. lbbb pierwszy, o ile mi się zdaje, 

przypuszczał w sercu homara i raka rzecznego obecność ner
wów, a to na podstawie, że sercfe, izolowane, nie przestaje wy
konywać swych ruchów pulsatywnych1). Wszelako badania hi
stologiczne nie doprowadzilÿ- go do wniosków pozytywnych 
w tym kierunku. Wykrył on tylko drogą anatomiczną nerw 
zewnętrzny, biegnący wzdłuż spodniej powierzchni tętnicy 
ocznej aż do zwoju stomatogastrycznego ; z doświadczeń zaś 
fizyologicznych doszedł do wniosku, że nerw ten przenika 
do serca i pobudza je do funkcyi2). Nazywa go tedy nerwem 
sercowym (nerf cardiaque). Berger w r. 18773) opisuje komórki 
nerwowe w tylnej części serca. Plateau, opierając się na 
doświadczeniach fizyologicznych, przyjmuje, jako pewnik, obe
cność ośrodków antomotorycznych. Mówi on o nerwie sercowym 
pobudzającym (accélérateur), o komórkach zwojowych auto- 
motórycznych i o”siatce nerwów zwalniających4). Be 1 a Dez-sö *)

*) Lemoine. Kechèrches à servu-.. . stron. 171. 1868.
! ~) Táž praca stron. 171—172.

3) E. Berger. Ueber das Vorkommen von Ganglienzellen im Herzen 
dps Flusskrebses. Sitzungsb. d. k k. Akad Wiss. Wien 1877.

4) Plateau. Tiechèrohes physiologiques ... stron. 49 r. 1880
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opisuje dwubiegunowe komórki nerwowe, otoczone osłoną 
z tkanki łącznej, leżące w. tylnej części grzbietowej połowy 
serca i tworzące po kilka razem „gniazda nerwowe“. Zacytuję 
tu jeszcze praeę Prof. Nusbauma z r. 18991) jako mającą 
związek z niniejszemi badaniami, aczkolwiek Prof. Nusbaum 
wykazał unerwienie serca i naczyń krwionośnych u skorupia- 
ków przeważnie na formach : Palaemon i Squilla.

Najważniejsze badania, tyczące się specyalnie unerwienia 
serca u raka rzecznego, znajdujemy w kilkakrotnie już przy
toczonej pracy Dogiela z r 1894. lnformacye te z małemi 
modyfikacyami dają nam wierne pojęcie o istotnym stanie rze
czy. Wszakże oprócz głównego pnia, biegnącego w grzbietowej 
części serca, który rozpatruje Dogiel, zauważyłam drugi/cień
szy i mniejszy w części spodniej, a.więc przypuszczam, że pień, 
wchodzący do serca, rozdziela się na 2 gałęzie : grzbietową 
i brzuszną. Przejście głównego pnia w nerw-, ciągnący się 
w ściance naczynia ocznego wydaje mi się bardzo prawdopo- 
dobnem, gdyż po odpreparowanin naczynia, o którem mowa, 
wraz z częścią przednią serca mogłam stwierdzić w naczyniu 
i przy przejściu tegoż w tkankę serca obecność wiązki włókien 
nerwowych. Mniejszy pień senco^y; brzuszny przedłuża się 
prawdopodobnie do naczynia odwłokowego (aorta abdominalis), 
czego jednak nie byłam w stanie dokładnie sprawdzić.

W pniach nerwowych serca znajdujemy włókna nerwowe 
otoczone po większej części osłoną jednorodną z jądrami na 
wewnętrznej jej powierzchni oraz komórki zwojowe takąż oto
czone osłoną, a wysyłające owe włókna.

Pień główny grzbietowy składa się z licznych włókien 
nerwowych grubszych i cieńszych, które w nim się rozmaicie 
przeplatają, a tu i ówdzie wybiegając z niego, tworzą w tkance 
serca siatkowate sploty, jak to widać na fig. 13. W pniu tym 
znajdujemy 2 główne grupy komórek w przedniej i tylnej jego 
części (fig. 13). Każda grupa składa się mniej więcej z 6—8 
komórek. Komórki te są niewątpliwie wyłącznie jednobiegu- 
nowe. Zauważyć tu można szczegół, że komórki nerwowe je
dnej grupy względem komórek drugiej zwrócone są (wzajemnie)

') J. Nusbaum: Materyały do anatomii i histologii obwodowego 
układu nerwowego .skorupiaków Kosmos. Zeszyt XII. 1899 r.
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do siebie końcami biegunowymi. Są one znącznej wielkości, 
kształtu owalnego, gruszkowatego, niekiedy prawie kuliste ; 
jądra jasne, duże, okrągłe lub owalne, ziarnistość 'występuje 
wyraźnie na brzegach jądra (fig. 14 en). Jedno jąclerko. ~W pniu 
brzusznym komórki są nieliczne i także j ednobiegunowe ; roz- 
gałęzienia mniej liczne niż w pniu grzbietowym. Oprócz ko
mórek zebranych w dwóch wyżej Wspomnianych grupach na
potykamy i w innych miejscach pnia głównego oraz w splo
tach. zeń wy biegających, komórki odosobnione jedno i dwubie
gunowe. Włókna przebiegają częstokroć falisto, a w wielu ra
zach wykazują zgrubienia ziarenko wate1), tak częste we włók
nach nerwowych u zwierząt niższych.

Co do unerwienia przepony, to na podstawie własnych 
obserwacyi i powołując się na opinię Dogiela, który rzecz tę 
gruntownie rozpatrzył zapomocą metod fizyologicznych, mogę 
tylko ogólnie przyjąć jej unerwienie. Wszakże przebiegu włó
kien i obecności komórek zwojowych dokładnie nie zbadałam. 
Wielobiegunowych komórek w tkance serca, mimo gruntownych 
poszukiwań, me s potkałam i sądzę, że za takowe zostały błę
dnie poczytane szczególnie ukształtowane komórki tkanki łą
cznej, opisane powyżej (fig. 12.). Fig. 14 przedstawia wiązkę 
włókien nerwowych z komórkami zwojowemi w przecięciu 
poprzecznem. Uwidoczniona tu jest budowa alweólarna zaro- 
dzi komórki. Komórka nerwowa jako też i włókno posiada 
swą osłonę (fig. 14, 15, o).

Płaskie jądra tej osłony (o. n.) widzimy dokoła wielkich 
komórek nerwowych na obu rysunkach, Cały ten kompleks 
elementów7 nerwowych t. j. większych i mniejszych komórek 
zwojowych, oraz włókien otoczony jest nadto osłoną z tkanki 
łącznej włóknistej, wypełniaj,ącej także przestrzeń pomiędzy 
tymi elementam i zawierającej duże jądra (n)> 'Dwie mniejsze 
komórki nerwowe oznaczone są literą e (fig. 14).

Ka niektórych złoconych preparatach widziałam wyraźnie 
w grubych włóknach nerwowych, wybiegających z komórek 
iednobiegunoivyeli, pewną liczbę włókienek, pogrążonych w isto-

') O podobnych zgrubieniach ziarenkowatych we włóknach i włókien- 
kach wzmiankuje prof. Nusbaum, mówiąc o unerwieniu serca u Palae- 
raona, (Kosmos. Zeszyt XII. stron. 571, linja 16).
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eie międzywłókienkowej, jak to przedstawiłam na fig. 15. 
Na preparacie ň&rýsowanym na^Pig. 15. widać nadto, jak jedno 
z włókienek pod kątem prostym wybiega z włókna, a za niem 
podąża osłona oraz jej płaskie jądra. Jądra te otaczają tu 
włókna i przechodzą wraz z osłoną na komórkę (fig. 15 o).

Co do włókien nerwowych godnem jest jeszcze uwagi, 
że okazują one wogóle stałą tendencyę do bifurkacyi pod 
kątem ostrym, większym lub mniejszym, niekiedy prostym, 
co już był zauważył Dogiel. Włókno w ten spcrsób widłowato 
oddzielone pftebiega niekiedy prostolinijnie znaczną przestrzeń 
wewnątrz tkanki serća

4. Jama serca.
O jamie wewnętrznej serca czyli świetle jego, na podsta

wie przekrojów grzbietobrzusznych (podłużnych i poprzecznych) 
oraz poziomych, da się powiedzieć, co następuj e : W przedniej 
części serca znajdują się 3 jamy: górna i dwie dolne. Te ostatnie 
oddzielane są od siebie przegrodą pionową, a od jamy górnej 
— poprzeczną, która zawiera przerwy dla komunikapyi pomię- 
dży jamami. Ku środkowej części serca spostrzegamy tylko 
dwa światła, odgrodzone od siebie przegrodą pionową, która 
stanowi przedłużenie poprzednio wzmiankowanej. 0 umię
śnieniu grzbieto-brzusznem tej ścianki była mowa wyżej (fig. 8). 
Ta okolica o dwóch jamach odpowiada pewnemu przewężeniu 
serca.

~W dalszej części sercffll otrzymujemy już tylko jedną jamę. 
Możemy stąd wnosić, że mniej więcej w połowie serca prze
groda pionowa zanika, a 2 jamy zlewają się w jedną. Prze
kroje poziome potwierdzają to samo. Plateau, który stosuje 
także metodę przekrojów, podaje rysunki schematyczne z partyi 
serca o 3 jama'eh i o jednej, dziwnem jest jednak, że nie otrzy
mał obrazu o dwóch jamach. Bela Dezsö mówi o jednej ko
morze Centralnej i 8 zatokach uchodzących do niej, ale metodą 
przekrojów konstrukcya ta nie potwierdza się.

5. Zastawki przy początku naczyń
Dla całokształtu stosunków anatomicznych serca pozostaje 

jeszcze rozpatrzyć kwestyę połączenia naczyń z sercem. Moje 
spostrzeżenia w tym kierunku ograniczają się do wykrycia szcze-
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góljbych zastawek przy początku naczyń, dotychczas, o ile 
mi wiadomo, nie opisanych bliżej przez poprzedników moich. 
Już w ściance mięśniowej, wewnętrznej serca, w kierunku ku 
tylnemu końcowi tkanka zaczyna się zmieniąć pod względem 
histologicznym, otaczając światło serca mocno w tern miejscu 
zwężone. Tkauka ta, przedłużająca się następnie w śpiankę na
czynia, przedstawia tkankę łączna słabo włóknistą z licznemi, 
gęsto rozsianemi jądrami. Elementów mięśniowyoh zawiera 
bardzo mało. W dalszej drodze, już w .początkowej części na
czynia pojawia .się szereg blaszek piątrowo ułożonych jedna 
nad drugą. Na przekroju poprzecznym przedstawiają się one 
jako pasemka przeważnie równoległe, biegnące w kierunku po
ziomym. Układ ich jest zresztą dość skomplikowany: blaszki 
poziome rozwidlają się, łączą w pewnych punktach, przyjmują 
przebieg ukośny. Blaszki owe ciągną się także na .pewnej prze
strzeni i weAvnatrz naczynia, po wy j śpi u tegoż z serca. íáa one 
jednak pr^edęwszystkiem zastawkami przy początku naczyń, 
z serca wybiegającycli. Na szeregu rysunków od 1 do 4-go 
fig. 17 przedstawione sa przekroje poprzeczne przez ów system 
blaszek. Najbliżej ku sercu widzimy tylko jedną blaszkę, roz
szczepioną z jednej strony na dwie blaszki ukośne, o przebiegu 
falistym (rys. 1). Na lmstępnycli rysunkach 2 i 3 przedsta
wiających przekroje popranczne przez naczynie w kierunku 
coraz bardziej obwodowym, liczb# blaszek się pomnaża, a prze
bieg ich komplikuje się. Wreszcie jedna po drugiej zanikają, 
zostawiając wolne światło naczynia (rys. 4). Na rysunku
3-ciin wridać połączenie ścianki spodniej naczynia z przeponą; 
w dalszym ciągu, śledząc naczynie w kierunku jego wyjścją, 
spostrzegamy, że połączenie to zajmuje .coraz większą przestrzeń; 
wreszcie naczynie po opuszczeniu seręa wrasta zupełnie w prze
ponę. Ta oątatnia na pewnej jeszcze przestrzeni towarzyszy 
naczyniu, poczem się urywa. Na rys. 4. z lewej strony uęjiodzi 
do aorty naczyńko boczne: przy wejściu jego dają się także 
zauważyć dwa fałdki łączno - tkankowe. W skład blaszek wcho
dzą oprócz tkanki łącznej, podobnej do tkanki ściany naczynia, 
także nieliczne piękna mięśniowe. Dłuższe włókna biegną 
w kierunku podłużnym.

Opisany system blaszek poziomych, piętrowo ułożonych 
znajduje się u wyjścia aorty odwłokowej z seroá. Można nwa-
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ż;wć blaszki te za zastawki, zamykające drogę do naczynia 
w czasie wchłaniania krwi przez serce. Jedna z tych blaszek 
poziomychj a mianowicie ta, którą napotykamy jeszcze najbar
dziej w tyle (na rysunku 5. fig. 17), oznacza niewątpliwie 
granicę pomiędzy aortą' odwłokową a tętnicą, pionpwo od niej 
ku brzusznej stronie odwłoka wybiegającą. Na fig. IG przed
stawiona jest jedna z blaszek poziomych w przecięciu poziomem 
i tu widać w uiej nieliczne włókna mięśniowe. Jeżeli rozkur
czowi serca odpowiada skurcz mięśni w przeponie, tedy blaszki 
przez samo rozciągnięcie w poziomym kierunku mogłyby zbli
żyć się do siebie, a więc przeszkodzić przynajmniej Ar części 
powrotowi krwi z tętnic do jamy serca. Przepona wywierá 
w czasie skurczu działanie rozciągające na ściankę serca, dlatego, 
że mięśnie jej są rozłożone ku obwodowi : kurcząc się tedy, roz
płaszczają one całą środkową część przepony oraz- ściągają ku 
dołowi przytwierdzoną do niej ściankę dolną serca. Możnaby 
zresztą mechanizm owych flaszek wyjaśniać sobie zupełnie 
odwrotnie. Gdyby mianowicie rozkurczowi serca odpowiadał 
także rozkurcz mięśni w przeponie, ta ostatnia, przybierałaby 
wówcteas położenie cokolwiek wypukłe na środku w kierunku 
ku sercu i wywierałaby ucisk na system przegródek, które 
zbliżając jsie do siebie, zamykałyby początek naczynia.

Wszelako takie tłumaczenie wydaje mi się mało przeko
nywające, bo trudno przyjąć, by cienka, wiotka błona mogła 
bez żadnego współdziałania zbliżył? do siebie cały system prze
gródek. Prędzej mogę sobie przedstawić rzecz tak, jak ją po
dałam w pierwszem tłumaczeniu. Zresztą są to jedynie przy
puszczenia, które na drodze badań anatomicznych stwierdzić 
się nie dadzą. Dla rozstrzygnięcia kwestyi należałoby »wfnerw- 
szej linii zbadać, której fazie sefća od nowi ad a skuftz lub roz
kurcz przepony, tb zaś należy wyłącznie do dziedziny badań 
fizjologicznych, nie wohodzącmd w zakres niniejszej pracy. 
Wspomnę tylko, że zdania uczonych (Plateau, Dogiel) różnią 
się zasadniczo w tej kwestyi.

U ‘początku tętnicy ocznej i dwóch czułkóibych istnieją 
także zastawki, inaczej wszakże ukształtowane od poprzednio 
opisanych. Na fig 18. widzimy dwa fałdy lub, jeśli chcemy, 
dwie blaszki, zwrócone w kierunku biegu naczynia od serca 
-Szyli ku obwodowi. To położenie odpowiada fazie skurczu
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serca, gdy krew wtłacza się do arteryj bezpośrednio z niem 
połączonych. Tekstura tych zastawek : tkanka łączna oraz 
włókna mięśniowe, które biegną na brzegu wewnętrznym fa- 
łdków. Uwidocznione są* one na rysunku jako ciemne kreski. 
Mięśnie te przedstawione są na rysunku w przekroju poprze
cznym. Obecność podobnie ukształtowanych zastawek daje się 
także zauważyć w naczyniach wątrobowo-płlliowych, odchodzą
cych w okolicy bocznych rogów sei*ca.

W ciągu mych badań posługiwałam się głównie metodą 
przekrojów we wszystkich trzech wymiarach. Barwiłam prepa
raty hematoxyllina i eozynąj, nadto trójbarwifciem Biondi Heiden- 
haina, który okazał się znakomitym dla uwydatnienia* szczegó
łów histologicznych. Przy badaniu unerwienia serca posługi
wałam się metodą złocenia, zmodyfikowaną przez Dogiela1): 
próby z błękitem metylenowym intra vitani nie dały mi wy
ników zadawalniających.

Objaśnienie rysunków.
Fig. 1 Przekrój poprzeczny przez zastawki u bocznego otworu serca 

raka rzecznego. Oc. 2. S. 3. mikr. Reicherta.
Fig. 1. b’. Część podstawowa zastawki dolnej tegoż preparatu przy 

silniejszem powiększeniu. Oc. 2. S. hom. imm. mikr. Rei
cherta.

Fig. 1. b”. Część obwodowa tejże zastawki przy takiemźe powiększeniu.
Fig. 2. Część przecięcia poprzecznego przez kypodermę, ograniczającą 

zatokę okołosierdną od strony grzbietowej u raka rzecznego. 
Oc. 1. S. bom. imm. T'g Reichert.

Fig 3 Część przecięcia poprzecznego przez przeponę (diaphragma) 
z okolicy środkowej, bezmięśniowej, u raka rzecznego. Oc. 2.
S. hom. imm. Reichert.

Fig. 4. Przecięcie poprzeczne przez przeponę (diaphragma) w miejscu, 
gdzie przytwierdza się ona do liypodermy bocznych ścianek 
ciała; 4a przy słabem pow. (Oc. 2. S. 16vl/,r. Reichert), 411 przy 
siinem (Oc. 2. S. hom. imm. T*0 Reichert) ; z raka rzecznego.

Fig. 5. Połowa przekroju poprzecznego przez serce raka rzecznego, 
wraz z przeponą i mięśniami sąsiedniemi (M), 1 — więzadła, 
d— przepona, (Oc 2. S. 13^ Reichert).

Fig 6. Część przecięcia poprzecznego przez dolno-boczną część serca, 
z której wybiega więzadło, przenikające w a do przepony i za
wierające włókna mięśniowe; z raka rzecznego (Oc. 2. S. 16"hm 
Reichert).

>) 1. c.
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Fig 7. Toż więzadło przy silniejszem powiększeniu; z włókien mię
śniowych (m) przenikają do przyśrodkowej części więzadła 
przedłużenia włókniste, jednorodne, natury, zdaje się, elastycznej. 
(Oc. S. hom. imm. Roi eh ort.)

Fig. 8. Przecięcie poprzeczne przez serce raka rzecznego, w okolicy, 
gdzie znajdują się w niem dwa światła (l) odgraniczone prze
grodą (/), o—mięśniowa, b—zewnętrzna, bezmięśniowa część 
ścianki serca, d—przepona (diaphragma). (Oc. 2. S. 1 6%,. 
Reichert).

Fig. 9. Część przecięcia poprzecznego przez wewnętrzną, mięśniową 
partyę ścianki serca raka rzecznego (Oc. 3. S. hom. imm. T'B 
Reichert) n—jądra włókien mięśniowych, m—włókna mięśniowe, 
p—jądra łączno-tkankowe.

Fig. 10. Część przecięcia przez mięśniową ściankę serca raka rze
cznego w miejscu, gdzie włókna mięsne rozbiegają się pro
mienisto z punktu węzłowego. (Oc. 4. S. hom. imm. T'5 Reichert).

Fig. 11— 12. Elementy łączno-tkankowe ze ścianki serca raka rzecz
nego. (Oc. 4. S. 16%, Reichert).

Fig. 13. Sznur nerwowy z grzbietowej części serca raka rzecznego, 
na preparacie złoconym. (Oc. 2. S. 16'% Reichert).

Fig. 14. Przecięcie poprzeczne przez tenże sznur (Oc. 2. S. hom. 
imm. jn Reichert).

Fig. 15. Komórka zwojowa z tegoż sznura (Oc. 3, S. hom. imm. T\, 
Reichert) ; na preparacie złoconym.

Fig. 16. Przecięcie poziome przez jedną z blaszek poziomych przy 
początku aorty, z raka rzecznego. (Oc. 2, S. 16%,. Reichert).

Fig. 17. Szereg przecięć poprzecznych przez początkową część aorty 
(w miejscu, gdzie wybiega ona z serca) ; z raka rzecznego. 
(Oc. 2. S. 16'%. Reichert).

Fig. 18. Przecięcie poziome przez początkową część tętnicy ocznej ; 
z raka rzecznego (Oc. 2. S. 16%,. Roiohert).



(Z Zakładu anatomii opisowej c. k. Akademii weter. we Lwowie.)

PRZYCZYNKI

do histcryi rozwoju zrębu barkowego u ptaków.
(Contributions à l’etude du enveloppement de la ceinture scapulaire des oiseaux.)

(Z 1 tablicą.)
Podał

XDr_ Włodzimierz lESju.laz'yaki
docent Akademii weter.

Badania niniejsze wykonałem w przerważifej części jeszcze 
w r. 19(11 i tymczasowe wyniki ogłosiłem w tymże samym 
rolni w pubłikąeyi zatytułowanej „Zur Entwiekelungsgeschichte 
des Scliultergiu'tels bei dęn Vögeln mit besonderer Berücksich
tigung des Schlüsselbeines (GÖllus, Columba, Anas). Mit 3 Ab- 
bildnngeiiv Anat. Anzeiger. XIX Bd. 1901,. S. 577—590h

Po T)głpHSeimT* 1 ej pracy nie zaprzestałem dalszych stu- 
(1 y ów w tym kierunku, lecz wykcuiąłem dalszym ciągu 
nowe preparaty, które umożliwiły mi iiiietylko sprawdzenie 
ogłoszonych już Wjaiików, lecz nadto uzupełniły niektóre szcze
góły i dały sposobność do porobienia nowych spostrzeżeń, tak, 
iż oLt'rSiie przedkładam pracę znacznie pogłębioną i rozsze
rzoną, uzupełnioną nadto kilku nowymi rysunkami.

Jak wiadomo, odróżniamy kości wtórne czyli pokrywa
jące, które rozwijają się bezpośrednio z tkanki łącznej, oraz 
chrząstkowo preformowane t. j. będące produktem skostnienia 
chrząstki. Przeprowadzanie szczegółowej homologii układu ko
stnego nie natrafia na znaczne trudności, jeżeli dane kości rozwi
jają się. w sposób jednakowy. Natomiast często jest trudném wów
czas, gdy u jednych form rozwijają się one jako kości skórne, 
u innych zaś z chrząstki. Bardzo zawiłe przypadki tego rodzaju 
zachodzą właśnie w zrębie barkowym i to nietylko u kręgow
ców niższych, lecz także u wyższych.



Co się tyczy kości, wchodzących w skład barku ptaków, 
było rzeczą dotychczas nierozstrzygniętą, czy rozwój -obojczyka 
odbywa się tu bez, czy za współudziałem chrząstki. Była to 
kwestya sporna, wymagająca ponownych poszukiwań i to za
chęciło mię do jej zbadania i wyświetlenia.

Wyniki przezywanie otrzymane odnoszą się do zarodków 
knjp»dom<iÜPej, gołębia domowego i kaczki domowej , a zatem 
do przedstawicieli trzech rzędów ptaków (Gallinacei, Columbidce 
Natatores). Jakkolwiek głównym celem mojej pracy była sprawa 
rozwoju obojczyka, to jednak badanie preparatów nasunęło mi 
pewne nowe szczegóły, odnoszące się do rozwoju innybh także 
kości zrębu barkowego, jakoteż mięśni pozostających w zwią
zku z obojczykiem. Uzupełnienia te podaję w pracy niniejszej.

Do czasów stosunkowo niedawnych, gdyż jeszcze w pierw
szej połowie dziewiętnastego wieku, inaczej przeprowadzano 
homologie obojczyka ptasiego, aniżeli obecnie. Bartholin, 
Blumenbach, Tiedemann i Nitsch utrzymywali, że 
obojczyk zwierząt ssących (clavicula) odpowiada kości kruczej 
(os coracoideum) ptaków, zaś kość widełkowatą (furcula) pta
ków uważali jako dodatkową. Dopiero Cuvier wykazał toż
samość obojczyka (clavicula) zwierząt ssących z kością zwaną 
„furculau u ptaków1), jakoteż tożsamość wyrostka kruczego 
przyrośniętego do łopatki u zwierząt ssących (pr. coracoideus), 
z kością kruczą ptaków (os coracoideum). Pfeiffer (w r. 1854) 
•»monografii o zrębie barkowym- i mięśniach barkowych (1} 
wykazał prawdziwość poglądów C uwiera i rozwinął je szcze
gółowo.

Co się tyczy literatury odnoszącej się do rozwoju oboj
czyka, rozpocznę od przytoczenia kilku dawniejszych badaczy, 
którzy w tym kierunku poczynili niektóre spostrzeżenia.

Pierwsze wiadomości w tym względzie podają Jacque-

') Obojczyk ptaków na zazwyczaj kształt litery V, a przytem jest 
giętki i elastyczny. Dzięki tym właściwościom , skutecznie stawia opól* 
tęj sile, która podczas ruchów skrzydeł usiłuje zbliżyć ku sobie obydwie 
kości ramieniowe. Z tego powodu ptaki, które odznaczają się wytrwa
łością i siłą lotu n. p. ptaki drapieżne posiadają silnie rozwinięte oboj
czyki, łączące się przy tem z sobą pod kątem prostym lub tępym. Złama
nie obojczyka pociąga za sobą u nich nawet niemożność lotu. Natomiast 
u strusiów lub u ptaków łażących widełki obojczykowe są zredukowane, 
a niekiedy nawet zanikle.
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min, K a tli ke (2), i Brucli (3). Ostatní z nich (1853) utrzy
muje, iż obojczyk u ptaków rozwija się. na wzór kości wtór
nych, t. j. bez współudziału chrząstki.

Harting (1864) podaje (4), iż cło utworzenia między- 
obojczyka (inter dav icula) u ptaków przyczyniają się: wyrostek 
widełek obojczykowych, wyrostek mostkowy (spina sternalis), 
jakoteż więzadła rozpięte między obojczykiem, kością kruczą 
i mostkiem. Ponieważ pracy Hart in g a nie miałem możności 
przejrzeć ani w oryginale, ani w streszczeniu, przeto nie jest 
mi wiadomem,, <czy obojczyk według tego autora rozwija się 
na sposób kości pierwotnych, (t. j. za współudziałem chrząstki), 
czy też kostnieje on jako kość wtórna.

Gegenbaur (1865) j est pierwszym, który podał dokładniej 
rozwój obojczyka (5, 6). Twierdzi on, ix! kość ta nie powstaje 
wyłącznie jako kość pokrywająca; lecz owszem, że tuż przed 
rozpoczęciem kostnienia występuje wązkie i niepozorne pa
semko tkanki chrząstkowej , co jest dowodem, iż rozwój oboj
czyka odbywa się w sposób pośredni między rozwojem pier
wotnym a wtórnym.

W kilka lat później Mäck 1 in i Bonsdorff ogłosili 
prace, w których znaczenie i powstanie obojczyka u ptaków 
tłómaczą znów w sposób zbliżony, do najdawniejszych poglą
dów Utrzymują oni, ze kości tej nie należy identyfikować z oboj
czykiem innych zwierząt, lecz że u ptaków jest to raczej r'sko- 
staiala chrząstka rozwijająca, się na przednim brzegu błony 
zwanej membrcMa dmiculo -furcnlaris (t. j. lig. ir.terclaviculare 
i fascia coraco-clavicularis u człowieka wedle Th eile’go). Tłó- 
maczenie to jest zupełnie bezpodstawne.

Parker (1868), zbadawszy liczne rodziny ptaków, do
szedł do przekonania (7), iż w rozwoju obojczyka biorą udział 
nietylko zawiązki chrząstkowe,, aleyffównież l skórne. Według 
niego, od pierwotnego zrębu barkowego, a mianowicie częścią 
od krucza fprueeoracoid), a częścią od. łopatki (nlesoscapula) od
dzielają się chrząstki, biorące udział ,w rozwoju obojczyką. 
Utwory skórne (Deckknochen) biorą nadto udział w tworzeniu 
się obojczyka prawego i lewego, jakotezk ości międzyobojczyko- 
wej (inter claviculare, które według Par ker a jest homologiczne 
z '‘pistermim gąclów), łączącej w dolnym końcu obydwa oboj
czyki w widełki (furcala). Elementu chrząstkowe oderwane od
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pierwotnego zrębu barkowego (zwane przez Par ker a „Prae- 
coracoicl- und Mesoscapularsegmente“) wykształcają się. rozma
icie w obojczykach różnych rodzin ptaków. U j ednych jką one 
duże (Uria, Steganopodes, Scopus, Psittaci, Accipitres, Pici, 
Passeres), mają własne jądro kostne śródchrząstkowe (z wy
jątkiem ptaków drapieżnych): u innych są małe i nieznaczne 
(Anseres, Gruidae, Fulicariae, .Galii, Crypturi), albo też są prze
mienione w więzadło (mianowicie odcinek przedkruczy u kur); 
wreszcie mogą być bardzo małe lub nawet zupełnie zanikle 
(Colymbidae, Otis, Pelargi, Phoenicopterus). Międzyoboj czgk 
u jednych ptaków jest większy (Anseres, Gallii, u innych mniej
szy, a zanika zupełnie u tych ptaków, u których obydwa 
obojczyki nie łączą się z sobą.

,, Goette (1877) utrzymuje (8) zgodnie z dawniej,szem za* 
patrywaniem Eathkego i Bracha, że obojczyk jest pier
wotnie połączony z blaszką kruczo-łopatkową, jednakże już 
wcześnie od niej się oddziela i kostnieje na sposób kości skórnych 
bez poprzedniego tworzenia chrząstki. Powstanie kości między- 
obojczykowej tłómaczy Goe tte wydłużaniem się obydwu oboj
czyków na przyśrodkowych (mostkowych) końcach, co odbywa się 
już w bardzo wczesnych stadyach rozwojowych. Wydłużające 
się wyrostki dążą wzdłuż przy śród k ą w ego brzegu obydwu ppłów 
mostkowych, oddzielają się wkrótce od obojczyków, które -zisobą 
łączą się w widełki (furcula) , podczas gdy szczątki obydwu 
utworów między obojczykowych (interclavieulae) wzdłuż linii po
łączenia się obydwu połówek mostka tworzą grzebień mo
stkowy (crista sterni), jakoteż więzadło łączące mostek z wideł
kami kości obojczykowej. G o et te uważa zatem więzadło mo- 
stkowo-obojczykowe (lir/, sternoclaviculare) za część składową 
międzyobojczyha;, zaś więzadło to (łącznie z grzebieniem mo
stka za utwór id'entyczny z trzonem mostka (manubrium sterni) 
zwierząt ssących. Kostnienie obojczyka u kury u łyski Œu- 
lica) rozpoczyna się, według Goettego, w ten sposób, iż ko- 
stnina twprzy z początku rynienkę, przemieniającą się nastę
pnie w rurkę.

Hoffmana (1879) utrzymuje (9), iż podczas rozwoju 
obojczyka znalazł na obwodowym końcu elementa chrząstkowe 
(Carbo, A r d e a) ; przychyla się zatem do zapatrywań G e- 
genbaura.
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Według Sabatié r’a (1880) w rozwoju obojczyka bierze 
udział częściowo i przemijająco także przekształcona chrząstka 
(10). Autor ten nie zgadza się jednak z zapatrywaniem Par
ker a, jakoby chrząstka ta należała do kości kruczej i ło
patkowej.

Linclsay (1885) badała rozwój mostka i zrębu barko
wego (11) u zarodków strusia (Struthio), burzyka (Uria), mewy 
(Larus), gap’a (Sula) i kury (Gallus). U pięciodniowych za
rodków kurczęcia podaje z każdej strony po trzy chrząstki, 
z tych grzbietna przedstawia łopatkę, środkowa kość kruczą, 
brzuszna zaś przedstawia obojczyk. Linclsay zaprzecza, ja
koby u ptaków istniał mięclzyobojczyk. Natomiast małą nie
parzystą chrząstkę, którą znajdywała także u niektórych cał
kiem młodych zarodków kurzych, uważa za oddzieloną część 
grzebienia mostkowego (crista sterni), tworzenie się zaś tej 
chrząstki niezależnie od | mostka, tłómaczy zapomocą coeno- 
genezy.

Fnrbriger (1888) zaznacza, że jakkolwiek własnemi, 
rozstrzygającemi badaniami nad rozwojem obojczyka wykazać 
się. nie może (12), to jednakże p© dokłaclnem porównaniu lite
ratury, jakoteż na podstawie dorywczych spostrzeżeń w zupeł
ności przyłączacie cło obozu G-egenbaura. Zgodnie z Sa
batié rem nie znajduje nigdzie doweclu, ażeby chrząstkowe 
elementa obojczyka miały być zróżnicowanemi częściami kru
cza i łopatkę lecz i owszem, uważa je za elementa specyficznie 
obojczykowe, jakkolwiek za młodu stojące w blizkim związku 
z pierwotnym zrębem barkowym. Według niego, obojczyk roz
wija się jako kość pokrywająca dokoła pasemka chrząstkowego, 
mianowicie w cen sposób, iż chrząstka ta oddziela się od przed
niego brzegu pierwotnego zrębu barkowego, i później kostnieje 
samoistnie, tworząc podstawę dla kostnienia wtórnego. Kostnie
nie to pestępuje ku mostkowemu końcowi obydwu obojczyków, 
prowadząc w końcu do połączenia się ich i utworzenia wide
łek (furcula).

Gadów (1891) powtarza również za innymi, że obojczyk 
ptaków powstaje z tkanki chrząstkowej niezależnie od pierwo
tnego zrębu barkowego (13).

Gegenbaur (1898) w najnowszem wydaniu nwego pod
ręcznika (14) zaznacza, iż sprawa współudziału chrząstkiitprzy
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rozwoju obojczyka nie jest dotychczas jeszcze rozstrzygnięta. 
Autor zauważył -w zawiązku pasemko chrząstki, lecz mimo to 
nie przeCzy, by obserwacya Groettego miała być mylną. Ow
szem przÿznaje, że w wielu wÿpadkach Groette może mieć słu
szność, dodając przytem , iż mimo to udzifił chrząstki, choćby 
tylko na końcach, nie jest Wykluczony. W tej sprawie mówi 
Gi-egenbaur: „Ob solcher Knorpel,'Wie er von Parker dar- 
gestellt wird, dem bei den Carinaten nicht zur Ausbildung ge
langenden Procoracoid entspricht, so dass auch noch bei den 
Vögeln eine claviculäre Beziehung des letztgenannten Skelet- 
thoiles bëstnnde, und ob damit das Verschwunden des Proco- 
racoids bei den Carinaten im Zusammenhang steht, ist uner- 
mittelt und ebenso ist es noch ungewiss , woher da" Interda- 
vicularc stammt. Seine Ableitung von einem distalen Procora- 
coidreste ist nicht unwahrscheinlich“.

Z zestawienia powyżej ‘fetriśszczonej literatury wynika', że 
zapatrywania odnoszące się do rozwoju obojczyka u ptaków 
rozchodzą się w dwu kierunkach. Gegenba dr, F ü r b r i n- 
ger, Parker, Hoffmann, Sabatier, Lindsay przyj
mują w rozwoju obojcÉÿka przekształcenie”:hrząstki, podczas 
gdy Groette, Bruch i Eathke uważają obojczyk za kość 
wyłącznie skórną, powstałą bez współudziału elementów chrzą
stkowych. Ponieważ jednak badania Par ker a wykazały, iż 
zawiązek chrząstkowy u rozmaitych ptaków rozmaicie się za
chowuje, przeto, jak sądzą niektórzy, nie jest rzeczą wyklu
czoną, iż u rozmaitych rzędów, rodzin, a nhwet może i u po
szczególnych gatunków ptaków, są w tym względzie tak zna
czne różnice, iż dały podstawę do wręcz sprzecznych poglądów.

&
-i- *

Do badań moich* posłużyły mi iarodki kurze począwszy 
od 4—20 dnia rozwoju, zarodki kacze 6—20 dniowe i zarodki 
gołębie 4—10 dniowe. Zarodki te otrzymałem przež sztuczną 
hodowlę w termośthbie w tern. 37-B—39° C. Preparaty utrwa
lone w sublimacie a następnie zatopione w parafinie i pocięte 
w serye skrawków podłużnych, poprzecznych i skośnych za
barwiałem haematoxylina i eozyną.

U czterodniowych zarodków kur, kaczek i gołębi 
obraz pod mikroskopem jest jeszcze zupełnie niewyraźny. Do-

„Kosmos“ 1003. 4



myśląc się tylko można, że zawiązek kości barkowych jakot-eż 
kości ramieniowej znajduje się wśród nieco gęściej nagroma
dzonych komórek mezenchymy. Nie można tu jeszcze odró
żnić ani zawiązka przyszłej kości obojczykowej, ani nawet 
wogóle dopatrzyć się jakichkolwiek granic między zawiąz
kami poszczególnych części zrębu barkowego.

U pięciodniowych zarodków kurzych są już wi
doczne zarysy wszystkich trzech zasadniczych części składo
wych zrębu barkowego (lig. 1, 2), jednakże oprócz embryonalnej 
tkanki mezenchymatycznej niczego więcej w nich dopatrzyć 
się nie można, a zatem i komórek chrząstkowych tu jeszcze 
nie widać. Granicy pomięęlzy zawiązkami trzech kości, które- 
wkrótce z nich mają się rozwinąć, jeszcze niema, gdyż tworzą 
one do tej pory jednolitą masę mezenchymatyczną. Jedynie 
od zawiązków mięśniowych odróżniają się. nie tak gęstem na
gromadzeniem komórek. KósspijLęź barkowy (proximalny) koniec 
kości ramieniowej nie da się. odróżnić, gdyż zlany jest ,z. za
wiązkiem zrębu barkowego. Co do zawriązka kości obojczyko
wej (lig. 1. cl.) można tyle zauważyć, że znajduje się on wię- 
cej z przodu i bliżej powierzchni piała, j akoteż, iż posiada 
kształt nieregularnego stożka, którego podstawa zlewa 
się ze wspólnym zawiązkiem dla kości kruczej i ło
patkowej (Coracpscapulai platte) (fig. 1. esc., fig. 2. sc., co.)

U zarodków sześciodniowych obojczyk jest już 
daleko wyraźniej rozwinięty (fig. 3. cl.). Składa się on z tej 
samej tkanki embryonalnej , podczas gdy w krucza i łopatce 
tkanka embryonalna całkiem wyraźnie zaczyna się. zamieniać 
w chrząstkę. Krucze jest zlane z łopatką (fig. 4. sc. co.), a gra
nica między nimi, jeśli wogóle o niej mówić można, jest uwy
datniona jedynie przez tkankę, w której przekształcenie w ko
mórki chrząstkowe nie zbyt daleko jeszcze jest posunięte.

Siódmego dnia wydłuża się obojczyk znacznie, a stoż
kowata jego postać przybiorą( kształt regularniejszy. Granica 
między nim a zawiązkami obu kości barkowych uwydatnia się. 
jedynie przez nieco odmienny wygląd tkanki, gdyż widoczne 
rozsunięcie się tych utworów w rzeczywistości jeszcze nigdzie 
nie nastąpiło. Podczas gdy w kruc^u i łopatce chrząstka 
w tym czasie już, całkiem wyraźnie i typowo jest rozwinięta 
(fig. 5. sc., co.), to obojczyk składa się jeszcze z tej samej pier-
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wotnej tkanki mezenchymatyGznej, z tą jedynie różnicą, iż 
komórki są w nim daleko gęściej nagromadzone, aniżeli W oboj
czyku z dnia poprzedniego.

Dnia ósmego, zależnie od opóźnionego lub przyspie
szonego rozwoju, odróżnić można dwa stadya. W pierwszem 
stadyum znajdowałem obojczyki prawie o połowę dłuższe, ani
żeli dnia poprzedniego, jednak z sobą jeszcze nie złączone 
knie tworzące widełek, lecz rozpływające się nieznacznie w są
siedniej''tkance. Dalej zauważyłem, że w tera stadyum oboj
czyk nie j,est jeszcze całkowicie oddzielony od krucza i łopatki, 
które wspólnie stanowią jedną całość , jednak granica między 
tymi dwoma zawiązkami i obojczykiem zaćżyna się już uwy
datniać. Obojczyk przybierał kształt łukowaty, a to z powodu, 
iż dolny (t. j. mostkowy) koniec zwraca się w stronę przy
środkową (medialną). Połączenie mostkowego końca obojczyka 
(t. j. tej części, z której później powstaje interclaviculare) z od
powiednią połówką mostká' jest jeszcze bardzo mało widoczne. 
W drugiem, nieco późniejszem stadyum tegoż samego dnia 
obydwie kości oboj ozy kowe są już złączone i tworzą w i dełk 
(fu,'cula). Zauważyłem, że złączenie to odbywa się równocze
śnie z zamykaniem się obydwu połówek ciała, a nawet jest od 
niego zależnem. Mianowicia łączenie się obydwu połów ciała 
postępuje od przodu ku tyłowi, a skoro dojdzie do tego miej
sca, gdzie znajdują się mostkowe końce przedłużającydń się 
obojczyków, wówczas obydwa obojczyki w miejscu zetknięcia 
się (pod kątem tępym) zlewają się i zrastają z sobą. W tern 
właśnie miejscu powstaje zawiązek przyszłego wyrostka mią- 
dzyobojczykowego (proc. intet clavicularis) — Ani wzdłuż prze
biegu obydwu obojczyków, ani też obok nich śladu chrząstki 
niema. Nie można też jeszcze w tern stadyum dojrzeć właści
wego tworzenia się koścr. Jedynie tu i owdzie wzdłuż osi oboj
czyka komórki zaczynają się rozsuwać, wskutek czego powstają 
jaśniejsze miejsca, wskazujące na to, rż początkowe stadyum 
kostnienia już się rozpoczyna. Na innych preparatach pocho
dzących z tego samego okresu rozwojowego zauważyłem, że 
w mowie będące stadyum przygotowawcze dla tworzenia ko
ści już nieco dalej postąpiło, mianowicie jaśniejsze mrejsca 
łączą się w jedną jasną smugę, ciągnącą się od górnego (bar
kowego) końca obojczyka aż do połowy długości tegoż. — Mię-

4*
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dzyoboj fizyk dzieli się na dwa ramioną», których łączność 
z obiema połówkami mostka jest jeszcze bardzo niewyraźna.

Dziewiątego dnia kostnienie widełek obojczykowych 
postępuje szybko naprzód. Wyrostek międzyobojczykowy jest 
wyraźniej rozwinięty, a przedłużenie tegoż (t. j. późniejsze 
więzadło) jest jeszcze podzielone na dv^a pasma (na każdej 
stronie po jednem), które dopiero po upływie następnych czte
rech dni zrastają się razem w jedno więzadło nieparzyste (7ig. 
sternocluvicularä). Każde z tych pasm łączy się z odpowiednią 
połową mostka (który do tego czasu jeszcze nie jest zam
knięty) i przyczynia się tym sposobem do utworzenia grzebie
nia mostkowego (crista sterm)

Dnia dziesiątego kostnieje obojczyk jakcteż między- 
obojczyk na całej długośpi t. j. już prawie tak daleko, jak 
u ptaków dorosłych. Wyrostek obojczykowy przedłuża się 
w postaci więzadła, które w sąsiedztwie mostka dzieli się na 
dwie odnogi, łąęzące się z wyrostkami chrząstkowymi, które 
odchodzą od parzystych listewek mostkowych i stanowią pó
źniejszy grzebień mostkowy (crista sterni).

W sposób zupełnie podobny odbywa się rozwój obojczyka 
u gołębia i u kaczki. Zauważyłem tylko różnicę w czasie. Mia
nowicie u kaczki wszystkie stadya występują mniej więcej 
o jeden dzień później,, co stoi prawdopodobnie w związku przy
czynowym z tern, że u tego ptaka całkowity rozwój w jaju 
aż do wylęgnięcia trwa około 7—9 dni dłużej, aniżeli u kury.

Z powyższego zestawienia wynika, iż obydwie kości oboj
czykowe,., począwszy od piątego dnia, różnicują się z początku 
niewyraźnie śród tkanki sąsiedniej, a później wydłużają w kie
runku mostka i łączą się z sobą. Połączenie** to odbywa się 
między 7—8 dniem. Otrzymałem jeden preparat zarodka sied
miodniowego , u którego nie można z całą stanowczością roz
strzygnąć,, czy dolne końce obojczyków są już z sobą połą
czone. Podobnie jak zawiązek barkowego końca obojczyka po
wstaje tuż pod skórą, tak też i obydwa końce mostkowe tej 
kości łączą się z sobą blizko powierzchni, bezpośrednio pod 
powłoką ciała, podczas gdy inne kości zrębu barkowego roz
wijają się nierównie głębiej. W najmłodszem stadyum, kiedy 
tkanka jeszcze bardzo mało jest zróżnicowana, wszystkie trzy 
zawiązki kości barkowych są złączone w jednolitą masę, a wcale
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nie są złożone z trzech kawałków ‘dhrząstki, jak to Lind- 
say utrzymuje. Obojczyk, jako kość pochodzenia skórnego, 
znajduje się bezsprzecznie z związku luźniejszym. Jakkolwiek 
W najpierwszych stadyach t. jl iniędzy 4—6 dniem zlany jest 
za pomocą swej szerokiej podstawy (fig. 1. esc.) z płytką kru- 
czo-łopatkową, to jednakże oddziela się od niej stosunkowo 
wtześnie, gdyż już siódmego dnia. Z początku oddzielenió to 
zasadza się nie na widocznem i rzóczywistem rozgraniczeniu, 
lecz raczej tylko na różnicy struktury histologicznej. Wyraźnó 
odgraniczenie obojczyka od obydwu innych kości występuje 
u zarodka kury dopiero w ósmym dniu, zaś u zarodka kaczki 
w dziewiątym.' W tern też stadyułn obojczyk jest już znacznié 
wydłużony.

bla jedná okoliczność zwrócić tu muszę uWagę, mianowi
cie, iż rozwój obojczyka u wszystkich trzebił gatunków pta
ków odbywa się w związku z błoną, złożoną z tkanki łącznej, 
a rozwijającą się już we wczesnych stadyach. Badając skrawki 
poprzeczne szyi od przodu ku tyłowi, widzimy wysoko ponad 
obojczykiem z przodu tuż pod powierzchnią ciała błonę o wy
raźnych konturach (fig. 6, 7, 8, ms.), ciągnącą się równolegle 
do skóry i złożoną z komórek gęsto nagromadzonych. Błona 
ta jest bardzo silnie zarysowana na bokach szyi, zaś od strony 
grzbietnej jest stopniowo coraz cieńsza. Przeglądając skrawki 
przez szyję w kierunku ku tyłowi ciała, t. j. ku zrębowi bar
kowemu uhałkiem młodych zarodków, widzimy, że w pobliżu 
zrębu komórki w błonie tej zwolna rzednieją, wskutek czego 
staje się ona przejrzystszą, luźniejszą, lecz przytem także grub
szą, i że w końcu wśród niej zawarty jest obojczyk, mniej lub 
więcej rozwinięty stosownie do wieku zarodka. Błony te są 
parzyste, przytem u młodszych zarodków nie łączą się z sobą 
ani na stronie grzbietnej, ani na stronie brzusznej. W prze- 
dmej (głowowej) części szyi błona ta leży tuż pod skórą, zaś 
w tylnej części oddala się od niej stopniowo.

Błona w mowie będąca występuje wyraźniej dopiero w pó
źniejszych stadyach, t. j. wówczas, kiedy zróżnicowanie tkanin 
dalej już postąpiło (u kury między 7 — 8 dniem, u kaczki dnia 
dziewiątego). Jako utwory parzyste, błona prawa z lewą łączą 
się z sobą na strome brzusznej dopiero tuż przed połączeniem 
się obydwu obojczyków.
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U starszych zarodków kurzych i kaczych, począwszy 
od jedenastodniowych, widzimy, że błona prawa łączy się 
z lewą mniej lub więcej ściśle na stronie grzbietnej i brzu
sznej. W pewnej wysokości ponad stawem barkowym oddziela 
się z obu stron od tej błony warstwa w postaci taśmy pła
skiej, która zwolna zbacza od dotychczasowego kierunku, mia
no wicie.,przechodzi w głąb ciała, i w końcu przyczepia się do 
obojczyka, podczas gdy resztę błony, od miejsca rozdziału, 
można jeszcze pod skórą na pewnej przestrzeni wyśledzić, lecz 
wkrótce niknie w okolicy piersiowej , lub nawet już w dolnej 
części szyi. Porównawszy młodsze stadya rozwojowe ze star- 
szemi, możemy się przekonać, że błona ta jest zawiązkiem mię
śni skórnych* 1). Warstwa powierzchowna, nadzwyczaj pieńka, 
jest zawiązkiem mięśnia skórnego szyi (m. subcutaneus colli 
Wiedemann, m. constrictor colli Owen), zaś warstwa głęb
sza przyczepiająca się do obojczyka daje początek mięśniowi 
kapturowemu (m. cucullaris, Schöpss).

W każdym razie jest rzeczą uwagi godną i nią, bez zna
czenia, iż obojczyk będący kością pochodzenia skórnego, wraz 
z mięśniem skórnym do niego się przyczepiającym już w za
wiązku stanowią odrębną całość, prawie nia wspólnego nie

') Mięsień skórny szyi (m. cucullaris Fürtriger, in. subcutaneus 
colli IViedemaan) u ptaków odgrywa pod względem fizyologicznym nie
znaczną rolę. Odchodzi on bezpośrednio pod skórą od linii grzbietnej 
wzdłuż całej szyi , począwszy od głowy, a kończy się w okolicy piersi. 
Mięsień składa się z dwu warstw dających się z trudnością oddzielić. 
1. Warstwa powierzchowna (m. subcutaneus colli Wiedemann, 
Constríctcr colli Owen) składa się z włókien poprzecznych, pierścienio- 
wato ułożonych, przebiegających bezpośrednio pod skórą, począwszy od 
tylnego kąta szczęki dolnej. Ponieważ włókna te wzdłuż linii brzusznej
i grzbietnej schodzą się razem, przeto otaczają szyję jakby szerokim 
pierścieniem i działają na sposób zwieraczy. 2. Warstwa głębo- 
k a (m. cucullaris Schöpss) odznacza się włóknami podłużnemi, które 
odchodzą od głowy i przechodzą na boki szyi. Warstwa ta przykryta 
jest przez warstwę powierzchowną, przytem jest z nią w części nawet 
zrośnięta, a przyczepia się na całym przednim brzegu widełek obojczy
kowych. Na stronie brzusznej szyi splata się z warstwą powierzchowną 
około przełyku i tchawicy, zaś u ptaków posiadających wole, oplata 
lakowe jakby siatką. — Według Selenki obydwie warstwy wymie
nione są homologiczny z m. sterno-cleido-mastoideus et m. cucullaris zwierząt 
ssących. (Selenka, Bronn, Klassen und Ordnungen des Thierreichs 
Bd*. 6. 1891).



mającą, z pierwotnym skieletem, jakoteż z mięśniami skieleto- 
wymi. Z tego samego zawiązka, z którego powstaje obojczyk, 
tworzy się.» również błona aponenrotyczna (lame médiane anté
rieure ou horizontale Selenki), łącząca obydwa ramiona wi
dełek (fig. 7. Im.) i zlewająca się z warstwą głębszą mięśnia 
skórnego szyi. Powięź ta widoczna jest u kury i u kaczki już 
około dziesiątego dnia, a zatem wkrótce po połączeniu się oby
dwu obojczyków.

Co się tyczy sposobu, w jaki odbywa się kostnienie oboj
czyka, spostrzeżenia moje zgadzają się zupełnie z podanemi 
przez Goettego. Stadyum przygotowawcze, poprzedzające 
kostnienie, a objawiające się rozluźnieniem komórek, rozpo
czyna się w obojczyku kury dnia ósmego, podczas gdy chrzą
stka ramieniowa zaczyna kostnieć w swój części środkowej 
t. j. w trzonie, dopiero dnia dziesiątego, krucze zaś, również 
w trzonie, dopiero dnia jedenastego. Kostnienie zatem oboj
czyka odbywa się nietylko bez współudziału chrząstki, ale 
nadto rozpoczyna się ono daleko wcześniej, aniżeli w kościach 
pierwotnych. Ka owo opóźnienie kostnienia tych ostatnich 
wpływa ta okoliczność, iż muszą one uprzednio przejść sta
dyum chrząstki.

Według Goettego, kostnienie obojczyka u łyski (Fu- 
lica atra) rozpoczyna się w ten sposób, że na barkowym końcu 
tworzy się rynienka kostna, która stopniowo przemienia, się 
w rurkę. Jednakże u żadnego z trzech przezern r i cń zbadany cli. 
ptaków ani rynienki ani rurki nie zauważyłem , mimo iż ba
dałem skrawki obojczyków, w rozmaitych kierunkach prze- 
■ciętych.

Okoliczność, że kostnienie obojczyka już bardzo wcześnie 
się rozpoczyna i odbywa1 się bez współudziału chrząstki, jest 
powodem, iż kość ta jest o wiele kruchsza, aniżeli inne kości, 
co nawet już u zarodka można zauważyć. Podczas preparacyi 
czternastodniowych, a nawet'młodszych» 1embryor±ów łamie się 
obojczyk bardzo łatwo, nawet przy nieznacznem naciśnięciu, 
podczas gdy kości krucza, łopatkowa lub ramieniowa tych sa
mych osobników, są stosunkowo bardzo odporne i nie ulegają 
złamaniu, a to wskutek tego, iż składają się one w tym czasie 
głównie z tkanki chrząstkowej, zaś tkanki kostnej posiadają 
stosunkowo jeszcze nie wiele.
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Zupełnie w ten sam sposob odbywa się kostnienie oboj
czyka u kaczek i u gołębi. Co do tych ptaków, zbadałem ró
wnież obfity materyał, tak, iż w szeregu rozwojowym nie brakło 
mi żadnego ogniwa, jednak tworzenia się chrząstki w oboj
czyku nigdzie nie zauważyłem.

Według Gegenbaura, zawiązek obojczyka u sześcio
dniowego zarodka kurczęcia składa się z gęsto nagromadzo
nych komórek, niczem nie różniących się od sąsiedniej niezró- 
żnicowanej tkanki embryonałnej. „Dnia siódmego i ósmego, 
mówi Gegenbaur, odgraniczenie to od sąsiedniej tkaniny 
występuje ostrzej , a to z powodu powiększenia się komórek 
i wapni enia substancji, między komórkowej^. Tkanina ta, którą 
on nazywa „wirres Knorpelgewebe mit verkalkter Grundsub
stanz zajmuje całą. długość obojczyków, i tworzy na końcu 
barkowym i mostkowym obojczyka nieznaczne zgrubienia, Pó- 
źiiiej t. j po psmym dniu zaczyna się osadzać cienka warstwa 
kostna. Z tego wynika, że Gegenbaur chrząstki prawdziwej, 
niezwapniałej .w zawiązku obojczyka w rzeczywistości nie zna
lazł, lecz że to raczej kształt komórek zawartych wysubstancyi 
kostnej naprowadził go na domysł, iż rzeczone stadyum ko
stnienia musiało być poprzedzonem przez preformacyę chrzą
stkową. Cienkie zatem pasemko chrząstki, na które powołuje 
,się Gegenbaur, jest prawdopodobnie niczem innem, jak 
tylko jaśniejszą substancyą międzykomórkową, zauważoną i wy
żej opisaną przczemnie u zarodków ośmiodniowych, a powstałą 
wskutek rozsuwania i powiększania się komórek przed rozpo
cząć się mającem kostnieniem. Zbadałem 17 zarodków, w wieku 
między 7—9 dniem, jednakże u wszystkich tak wygląd tka
niny, jakoteż jej zabarwienie przemawiają stanowczo przeciw 
poglądowi Gegenbaura. I to nietylko porównywając zarodki 
rozmaitego wieku, lecz także fazy kostnienia, odbywające się 
w rozmaitych miejscach w jednym i tym samym obojczyku 
(co również jest rzeczą miarodajną), doszedłom do przekonania., 
żp ani na końcach, ani w środku obojczyka obecność chrząstki 
nie da się wykazali. A ponieważ fakt ten odnosi się do repre
zentantów trzech rzędów ptaków, z których dwa pod wzglę
dem anatomicznym bardzo między sobą się różnią i zajmują 
w systemie zoologicznym odległe od siebie stanowiska, przeto 
sądzę, że poglądy Park er a należy z zastrzeżeniem przyjmo-



i+ť'í*ó , jakkolwiek nie upoważnia to jeszcze do bezwzględnego 
ich odrzucenia. W każdym razie moje spostrzeżenia nad spo
sobem kostnienia obojczyka potwierdzają zapatrywanie wypo
wiedziane przez G o e 11 e g o.

W czfesie procesu kostnienia obojczyka zauważyłem jesz
cze jeden szczegół, który powtarza sin stale, jednakże tylko 
u zarodków kurzych. Mianowicie, około dziewiątego dnia roz
woju można zauważyć na barkowym końcu obojczyka zgru
bienie, które później przyjmuje kształt liaczystego wyrostka. 
Wyrostek ten jest zwrócony wolnym końcem na dół i *do środka. 
Wskutek bujania tkanki kostnej, powiększa się on tak, iż 
w dziesiątym dniu dochodzi do największych rozmiarów. W na
stępnych dniach wskutek stopniowego narastania substancyi 
kostnej powierzchnia obojczyka w tern miejscu wygładza się, 
zaś rzeczony wyrostek wskutek tego niknie. Miejsce, w ktorem 
wyrostek ten chwilowo się pokazuje*' odpowiada nieznacznej 
chropowatości, znajdującej się na przyśrodkowym końcu oboj
czyka u kury dorosłej.

Międzyobojczyk powstaje u kury przez wydłużanie się 
obydwu obojczyków w kierunku mostka. Składa się on z dwu 
części, mianowicie z wyrostka międzyobojczykowego (pr. in- 
tercluvi ularis), kostniejącego jak obojczyk bez współudziału 
chrząstki w sposób wtórny, jakoteż z drugiej części 'trwającej 
jako więzadło przez .całe życie. Kostnienie wyrostka między
obojczykowego odbywa się prawie równocześnie z kostnieniem 
obojczyka.

W tym względzie nie mogę zgodzić się zGoettem, iż 
obie kości obojczykowe już u cztero- lub pięoiodnio- 
wy.ch zarodków kurzych są do tego stopnia wydłużone, iż 
obwodowe ich końce w lmh środkowej sięgają do mostka i z mm 
ściśle się łączą. "Według moich spostrzeżeń, kości te w piątym 
dniu zaczynają się wydłużać, dochodzą zaś do mostka później, 
już po uskutecznione!» połączeniu się obojczyków w widełki. 
Nie jest rzeczą wykluczoną, że rozwój'Wisźystkich badanych 
przeżeranie zarodków w olniej się odbywał (w termostacie), za 
czem przemawia porównanie moich preparatów z rysunkami 
podanymi przez Goettego. Z tekstu w pracy Goettego 
można się domyślać, że pierwszy zawiązek, jakoteż to stadyum, 
w którem wszystkie trzy kości zrębu barkowego zaczynają się
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różnicować, przez niego zauważane nie były. Według moich 
.spostrzeżeń, wyrostek między obojczykowy rozwija się w ten 
sposób, iż nie tworzy własnego jądra kostnego, lecz kostnienie 
postępuje stopniowo od końca górnego (czyli barkowego) wzdłuż 
obojczyków i w końcu przechodzi na wyrostek. Okoliczność 
ta dowodzi niezbicie, iż powstanie obojczyka i wyrostka mię- 
dzyobojczykowego mają zawiązek wspólny.

Rozwój wyrostka międzyobojczykowego u gołębia i u ka
czki odbywa się w ten sam sposób, jak u kury. Zachodzi tylko 
ta różnica, iż u kaczki więzadło mostkowo obojczykowe (hg 
sternoclaviculare) nieco później się rozwija i już w zawiązku 
jest daleko słabsze.

Lindsay podaje, iż znalazła u trzech siedmiodniowych 
zarodków kurzych na przednim końcu wyrostka mostkowego 
kawałeczek chrząstki w głębi, blizko jamy osierdziowej i zdała 
d oboje zyka. Jednakże ani na jednym preparacie nie znala
złem potwierdzenia spostrzeżeń, uczynionych przez wymienioną 
autorkę. Z opisu i umiejscowienia tej chrząstki, podanego przez 
Lindsay wypływa, iż utwór ten niezawodnie nie przedstawia 
nic innego, jak znany i charakterystyczny dla kur wyrostek 
łopatkowaty (spina sterni), znajdujący się na przednim brzegu 
kości mostkowej , który na moich preparatach znajdowałem 
w postaci chrząstki, jednak zawsze w związkn z mostkiem, co 
wskazuje na to , iż utworu tego nie należy uważać za iden
tyczny z nadmostkiëm (episternum).

Ze spostrzeżeń zatem moich u kury, gołębia i kaczki 
wypływa, iż u żadnego z tych ptaków nie da się wykazać 
choćby nawet przemijający, oddzielny szczątek chrząstki, nale
żącej do nadmostka (episternum) lub do przedkrucza (procora- 
coid), jakkolwiek nerw nadkruczy 'nervus supracoracoideus) jako- 
też miejsce, którędy nerw ten z pod zrębu barkowego się wy
dobywa (a które właśnie służy do określenia granicy między 
kruczem i przedkruczem), już u najmłodszych pięciodniowych 
zarodków na moich preparatach bardzo dokładnie są widoczne1). *)

*) Nerw nadkruczy (n supracoracoideus) rozgałęziający się w mię
śniu tej samej nazwy odchodzi dwoma korzeniami od splotu barkowego. 
Z pod zrębu barkowego wydostaje się on na zewnątrz albo przez 1. otwór 
(for. supracoracoideum) znajdujący się w kości kruczej (n. p. Dromaeus), 
albo 2. przez wycięcie (incisura mpracoracoidea) znajdujące się na tejże



. , Jako zawiązek przedkrucza (procoracoideum) u badanych 
przezemnie ptaków mógłby ktoś błędnie uważać nieznaczne 
skupienie komórek embryonalnych bardzo niewyraźnie zazna
czone , a stopniowo przechodzące w otaczaj ącą tkankę mezen- 
chymatyczną. Widoczne jest ono u pięciodniowych zarodków, 
t. j. wtenczas, kiedy nię wiijać jeszcze wcale preformacyi 
chrząstki (hg. 2. p. ). Owo skupienie komórek jest oddzielone 
rzeczywiście od krucza (coracoideum) przez nervus supracoraco- 
ideus (fig. 2. ns.), jednakże już następnego, t. j. szóstego dnia, 
kiedy w kruczu zaczyna się- tworzyć chrząstka, wspomniane 
skupienie zanika wskutek rozstępowania się komórek pośród 
tkanki otaczającej. Być zatem może, ±z Lindsay uważała 
błędnie grupę tych komórek występującyęłi wówczas, kiedy 
niema jeszcze znaczniejszego zróżnicowania tkanin, za przed- 
krucze.

Co się tyczy stosunku kości łopatkowej do k. kruczej, 
zauważyłem, iż w piątym dniu tworzą one wraz z obojczy
kiem całość jednolitą (fig. 2. sc. co. m.), bez jakiegokolwiek 
widocznego zróżnicowania. Dnia szóstego w zawiązku krucza 
i łopatki tworzy się chrząstka, jednakże nie wpływa to wcale 
na przerwanie łączności tych utworów, lecz i owszem, ich 
ośrodkowe końce złączone są z sobą i nadal zapomocą spo
idła, utworzonego również z komórek chrząstkowych, jakkol
wiek nieco mniejszych i gęściej nagromadzonych (fig. 4. sc, 
co, m.). Spoidło to łączy krucze z łopatką w tern miejscu, 
gdzie u dorosłego osobnika kości te są złączone ze sobą za po
mocą synchondrozy. Dnia siódmego obraz w zasadzie się nie 
zmienia (fig. 5. sc, co, m) ; natomiast w dniach następnych 
występuje ta różnica, iż wskutek grubienia łopatki i kości 
kruczej spoidło łączące obie kości staje się stosunkowo cień- 
szem, przyczem tkanka zachowuje zupełnie ten sam charakter 
chrząstkowy.

Również i. w późniejszych stadyach rozwojowych chrząstka 
tworząca spoidło różni się tern od przyległej chrząstki łopatki

kości, a ograniczone od strony przyśrodkowej przez membrana coracocla- 
meularis (Accipitres i t. d.) albo w końcu 3. nerw ten przechodzi przed 
kością kruczą przez otwór w błonie, ograniczony z jednej strony kością 
kruczą (jednak bez wycięcia na tejże kości) , jak to właśnie ma miejsce 
u wszystkich trzech badanych przezemnie ptaków.
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i krucza, iż komórki jej są nieco niniejsze i gęściej nagroma
dzone. Nadto komórki te cechują się jeszcze jedną właściwo
ścią. Mianowicie ułożone są w ten sposób, iż przypłaszczone 
powierzchnie ich zwrócone sąydo obydwu kości barkowych. 
Przy tern granica nie jest ostra, lecz i owszem jest zachowane 
stopniowe przejście między ułożeniem komórek jednych i dru
gich (fig. SK sc, co, m.).- ‘Płożenie ich jest nader regularne 
i współśrodkowe względem dwóch punktów, z których jedeii 
przypada na kość kruczą a drugi Ina łopatkę, co Jia załączonej 
figurze również jest widoczne (fig. 9).

Rozdzielenie kości kruczej i łopatkowej nawet w najpó
źniejszych t. j. dwudziestodniowych zarodkach kurzych i ka
czych nie da się wykazać i owszem, jak się zdaje, kości te 
nawet jeszcze silniej z sobą się spajają, gdy tymczasem jeśli 
porównainy mostkowy koniec krucza zobaczymy, iż już w naj
młodszych stadyach, kiedy chrząstka zaczyna się w niem wy
twarzać, występuje między niem i 3HOstkiem (sternum) bardzo 
wyraźna przerwa, jako zawiązek dla przyszłego stawu kruczo- 
mostkowego. W kroczu i łopatce dwudziestodniowych zarod
ków kostnie a. obejmuje już chrząstkę dokoła, dochodząc (pra
wie aż do miejsca połączenia tychże kości (fig. 9. o, o.), a na 
trzonie łopatki i krueza chrząstki już nawet wcale niema, 
gdyż została zupełnie' i*w masę kostną przemieniona, lecz mimo 
to spoidło łączące łopatkę V kością kruczą nie zmienia swojej 
struktury histologicznej à owszem trwa w postaci chrząstki 
i nadal przez całe życie ptaków.

Związek tych dwu kości jest już od początku tak ścisły, 
iż podczas preparow ania zrębu barkowego 13- lub 14-dniowych 
zarodków kurzych, celem oddzielenia poszczególnych kości, 
obojczyk zawsze bez najmniejszej trudności mogłem oddzielić, 
podczas gdy rozdzielenie od siebie dwu innych kości natra
fiało na bardzo zrfriczny opór.

To charakterystyczne spojenie obydwu kości złączonych 
z sobą pod kątem tępym, wyjaśnia nam poniekąd znaną dą
żność do zrostu kostnego łopatki z kością kruczą u zwierząt 
ssącycH (proc. coracoideus Ttom.j.

Twierdzenie pani Lindsay, iż u^pięciodniowych zarod
ków kury powstają trzy parzyste zawiązki zrębu barkowego 
w postaci trzech luźnych i oddzielonych od siebie chrząstek, jest



zupełnie nieuzasadnione. Również nie mogę zgodzić się na to, 
iż z tych trzech oddzielnych chrząstek dwie, t j. łopatka i kru- 
czcr przy końcu tegoż samego dnia zrastają się z sobą, by już 
następnego, t. j. szóstego dnia napowrót się rozłączyć (Lind- 
say I. c. p. 704. fig} 1—5, i tab. XLIV. fig. 2 — (1). 'Dla umo
tywowania takiego sposobu rozwoju nie możnaby nawet Wy
naleźć związku przyczynowego , a obserwacya p. L i n d s a y 
polega bezwątpienia na złudzeniu. Z rysunków przez nią po
danych nie wiele można wywnioskować, gdyż nie podaje bu
dowy histologicznej, lecz jedynie stosunki makroskopowe, przed
stawione w dodatku schematycznie.

Selen ka (10) w tym względzie zgadza się z Lindsay, 
gdyż mówi: „Go et te scheint den wichtigen Umstand über
sehen zu haben , dass die Trennung der Scapula vom Cora- 
coid am (>Jten Tage erfolgt, und der Schultergürtel jederseits 
wieder aus 3 Stücken besteht“.

G o e 11 e natomiast o tym przedmiocie nic stanowczego 
nie wypowiada i owszem zbliża się W tym 'względzie do mo
jego poglądu wyrażonego w niniejszej pracy. Mówi on; „An
4- bis 5-tägigen Hülinerembryonen fand ich» die beiden Schul- 
tergiirtolhälften noch weit von einander entfernt. Scapula und 
Coracoideum'bildeten ein Stück; doch war die in jeden! von 
ihnen deutliche Knorpelbildung in dem das Gelenk enthalten
den Verbindungsteil noch nicht so weit vorgeschritten“.

Co się tyczy błony ścięgnistej rozpostartej między wideł
kami obojczyka i kośćmi kruczemi, spostrzegłem, że po raz 
pierwszy pojawia się ona u zarodków ośmiodniowych jako 
smuga jeszcze bardzo niewyraźna. Z barkowej części oboj
czyka przechodzi ona na łopatkę, w miarę zaś oddalania 
się od stawu barkowego ku mostkowemu końcowi obojczyka 
przechodzi stopniowo na kość kruczą. Składa sie ona zatem 
z dwu części, znanych pod nazwą lig. coracofurculare i lig. fur- 
culoscapulare. Jakkolwiek badania moje nie wykazały, ażeby 
rozwój obojczyka był w jakiejkolwiek bliższej zależności od 
krucza , co uwydatniłoby się przedewszystkiem obecnością 
chrząstki w czasie rozwoju obojczyka, to jednakże w mowie 
będąca błona ścięgnista, łącząca obojczyk z łopatką i z kru- 
czem, widoczna w stadyum stosunkowo wczesnem, wskazuje
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clrogę, którą obojczyk w czasie swego rozwoju przebył i świad 
czy o zależności obojczyka od pierwotnego zrębu barkowego.

* *
Wyniki zebrane na podstawie moich spostrzeżeń i wy

prowadzone z nich wnioski dadzą się streścić w następujące 
punkty :

1. Twierdzenie Par ker a, Sabatiera, Lindsay i t. d., 
iż obojczyk ptaków w czasie rozwoju przedstawia chrząstkę, 
nie zgadza się z rzeczywistością.

2. Przypuszczenie Gegenbaura, iż w obojczyku zarod
ków ptasich występuje chrząstka w postaci smugi, lub że przy
najmniej na obydwu końcach obojczyka takaż tkanka chrzą
stkowa chwilowo się znajduje, jest nieuzasadnione.

3. Rezultaty moich badań zgadzają się w zasadzie z wy
nikami otrzymanymi przez Goettego, t. j. aż obojczyk roz
wija się bez preformacyi chrząstkowej. Natomiast nie zauwa
żyłem wcale, by obojczyk kostniejąc przybierał kształt rynienki 
zamieniającej się później w rurkę.

4. Dowodzenie, podane przez Lindsay, iż kości zrębu 
barkowego powstają z trzech zupełnie oddzielnych chrząstek, 
i że krucze z łopatką następnie się łączą, by wkrótce potem 
napowrót się rozłączyć, jest zupełnie bezpodstawne i błędne. 
Natomiast nie ulega wątpliwości, iż wszystkie trzy kości roz
wijają się z jednego wspólnego zawiązka, od którego obojczyk 
najwcześniej się oddziela i zaraz kostnieje, podczas gdy dwie 
inne części składowe przed skostnieniem przekształcają się 
w chrząstkę i od pierwszej chwili pozostają na zawsze z sobą 
połączone zapomocą spoidła chrząstkowego. Przytem kostnie
nie obojczyka rozpoczyna się i kończy o kilka dni wcześniej, 
aniżeli kostnienie dwu innych kości.

B. Obojczyk ptaków należy uważać w całości i jedynie 
za kość pochodzenia skórnego ; zatem nie należy go uważać za 
homologiczny cało mu obojczykowi zwierząt ssących, gdyż 
odpowiada on jedynie tylko skórnej części obojczyka tych 
zwierząt.

6. U żadnego z trzech badanych ptaków nie znalazłem 
choćby szczątka chrząstk’ należącej do nadmostka (episternum) 
lub do przedkrucza (procoracoid).



— 63

7. W ścisłej łączności z zawiązkiem obojczyka rozwija 
się na szyi tuż pod powłoką ciała błona w kształcie szerokiego 
pierścienia, stanowiąca zawiązek mięśni skórnych szyi."

8. Jakkolwiek spostrzeżenia moje wskazują na to, że 
w rozwoju obojczyka chrząstka udziału nie bierze, to jednak 
charakterystyczna błona aponeurotyczna rozpostarta między, 
nim a kością kruczą i łopatką, występująca w wpzesnych sta- 
dyaoh,, jest wyrazem wzajemnej zależności tych utworów.

î*î
# *

Początkowy temat do pracy niniejszej zawdzięczam sza
nownemu p. prof. J. Nusbaumowi, w Jego też pracowni bada
nia te wykonałem, za co niech mi wolno będzie złożyć Mu 
serdeczne podziękowanie.

Literatura.
1. Pfeiffer: Zur vergleichenden Anatomie des Schulterge

rüstes und der Schultermuskein bei Säugetieren, Vögeln und Am
phibien. 1854.

2. E.athke: Heber den Bau und die Entw’ckelung des Brust
beines der Saurier. Königsberg 1853.

3. Bruch: Zeitschr, f. Wissenschaft1.. Zoologie, Bd. 4, 1853.
4. Harting: L’appareil episternal des oiseaux. Utrecht 1864.
5. Gegenbaur: Ein Pall von erblichem Mangel der "°ars 

acromialis Claviculae mit Bemerkungen über die Entwickelung der 
Glavicula. Jenaische Zeitschrift für Medizin und Naturwissenschaf
ten. I. 1864.

6. Gegenbaur: Untersuchungen zur vergl. Anatomie der 
Wirbeltiere. Leipzig. 1865.

7. Parker: A Monograph on the Structure and Développe
ment of the Shoulder-girdle and Sternum in tbe Ve-tebrata. Roy. 
Soc. London. 1868.

8. Goette. Beiträge zur vergl. Morphologie des Skoletsyste- 
mes der Wirbeltiere : Brustbein und Schultergürtel. Archiv, f. mikr. 
Anatomie. Bd. 14. 1877.

9. Hoffmann: Beiträge zur, vergl. Anatomie der Wirbel
tiere, 2 Ser. XII. Zur Morphologie des Schulte: gürte!s und des 
Brustbeines bei Reptilien, Vögeln, Säugetieren und Menschen. Nie
der!. Archiv f. Zoologie. Leyden und Leipzig. 1879.



- 64 -

10. Sabatier: Comparaison des ceintures et des membres 
antérieurs et postérieurs dans la série des Vertébrés. Montpellier. 1880.

11. L i n d s a y Béatrice1 On the avian Sternum. Proc. Zool 
Soc. London. 1885. •

12. Fürbringer: Untersuchungen zur Morphologie und Sy
stematik der Vögel, zugleich ein Beitrag zur Anatomie der Stiitz- 
und Bewegungsorgane Mit 30 Taf. I. Specieller Teil : Brust, Schul
ter und proximale Flügelregicn. Amsterdam und Jena. 1888.

13. Bronn: Klassen und Ordnungen des Tierreiches. Ed. 6, 
4. Abteil. Vögel, bearbeitet von Selonka. Leipzig 1891.

14. Gegenbaur: Vergl. Anatomie der Wirbeltiere. Bd. 1. 1898.

Objaśnienie tablicy.
Wszystkie rysunki wykonałem według preparatów zapomocą 

przyrządu Oberhäusera i S. 1. Reicherta.
Fig. 1. Przecięcie poprzeczne przez prawą połowę 5cio-dniowego za

rodka kurczęcia. Cięcie zostało przeprowadzone w wysokości 
obojczyka, mianowicie wzdłuz jego osi długiej. 
cl, obojczyk (clavicula), złożony z komórek embryonalnych 
jeszcze niezróźnicowanych ;
esc, grubszy koniec obojczyka, łączący się z płytką kruczo- 
łopatkową ;
mp, zawiązek mięśni piersiowych (m. pectorales) ; 
cp, jama opłucnowo-osierdziowa (cavum pleuro-pericardiaiej ; 
ch, struna grzbietna (chorda dorsalis); 
s, rdzeń pacierzowy.

Fig. 2. Przecięcie poprzeczne przez prawą połowę 5-dniowego zarodka 
kurczęcia. Cięcie zostało przeprowadzone przez krucze i łopatkę 
(czyli t. zw. płytkę kruczo łopatkową), przeto obojczyk jest 
niewidoczny, 
sc, łopatka (scapula) ;
co, krucze (ooracoideum) ;
m, połączenie łopatki z kruczem ;
Pi grupa komórek przejściowych między kruczem i mezenchymą 
sąsiednią ;
ns, nerw nadkruczy (n. supracoracoideus) przecięty wzdłuż 
włókien ;
ms, zawiązek mięśnia nádobojczykowego ;
cp, jama opłucnowo-osierdziowa.

Fig. 3. Przecięcie przez prawą połpwę 6-dniowego zarodka kurczęcia 
wzdłuż obojczyka. 
cl, obojczyk;
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esc, grubszy koniec obojczyka, łączący się z płytką feruczo- 
łopatkową ;
mp, zawiązek mięśnia piersiowego; 
cp, jama opłucnowo-osi eidziowa.

Fig. 4. Przecięcie przez prawą połowę 6-dniowego zarodka kurczę
cia. Gięcie przez krucze i łopatkę w miejscu, w którem obie 
te kości łączą się z sobą. 
sc, łopatka ;
co, krucze ;
m, mostek łączący krucze z łopatką ;
ns, nerw nadkruczy, przecięty poprzecznie ;
mp, mięsień piersiowy;
h, kość ramieniowa przecięta w górnej części tak wysoko, iż 
cięcie chrząstki jeszcze nie dosięgło ;
cp, jama opłucnowo-osierdziowa.

Fig. 5. Przecięcie poprzeczne prawej połowy 7 - dniowego zarodka 
kurczęcia przez staw barkowy poniżej obojczyka. 
sc, łopatka ;
co, krucze ;
ni, mostek łączący łopatkę z kruezem;
h, kość ramieniowa (chrząstkowa) ;
ns, nerw nadkruczy, przecięty wzdłuż włókien ;
ms, mięsień nadkruczy ;
mp, mięśnie piersiowe ;
cp, jama opłucnowo-osierdziowa.

Fig. 6. Przecięcie poprzeczne przez szyję 11-dniowego zarodka kaczki. 
ms, błona, która jest zawiązkiem mięśnia skórnego szyi ; 
tr, tchawica ; 
oe, przełyk ; 
ch, struna grzbietowa; 
c, trzon kręgu szyjnego ; 
s, rdzeń pacierzowy ; 
sp, kanał rdzenia pacierzowego ;
l, łuk kręgu ;
m, mięśnie ;
v. naczynia krwionośne szyi.

Fig. 7. Przecięcie poprzeczne przez lewą połowę 11-dniowego zarodka 
kaczki, wykonane w górnej części zrębu barkowego, 
cl, obojczyk już skostniały, przecięty równolegle do swej osi 
podłużnej. Ponieważ obojczyk u kaczki jest w kształcie łuka 
wygięty, przeto przecięcie nie mogło tu wypaść wzdłuż całej 
długości ;
ms, mięsień skórny szyi ;
Im, Lame médiane antérieure ou horizontale Selenki ;
co, krucze przecięte w swej górnej części, dlatego chrząstka
jeszcze niewidoczna ;
jKosmos“ 1003. 5
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mp, mięśnie piersiowe ; 
ch, struna grzbietowa ; 
tr, tchawica.

Fig. 8. Przecięcie poprzeczne przez lewą połowę zarodka 9—10-dnio- 
wego gołębia w wysokości stawu barkowego. 
cl, obojczyk skostniały.- przecięty w barkowym końcu prawie 
prostopadle do swej osi głównej : 
ms, mięsień skórny szyi łączący się z obojczykiem ; 
co, krucze złożone jeszcze z tkanki chrząstkowej ; 
ch, struna grzbietowa ; 
tr, tchawica ;
oe, przełyk rozszerzony w postaci wola.

Fig. 9. Przecięcie przez lewy staw kruczo-łopatkowy 20-dniowego 
zarodka kurczęcia. 
sc, łopatka chrząstkowa ; 
co, krucze chrząstkowe;
o, warstwa tkanki kostnej utworzonej na łopatce i na kruczu; 
m, mostek chrząstkowy, łączący łopatkę z kruczem i uwyda
tniający odmienne ułożenie komórek chrząstkowych.
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Narządy wydzielania u pierścienic przedstawiają znaczną 
rozmaitość. W ogólności są to organa rurkowate, proste luk 
rzadziej rozgałęzione, mające w różnych miejscach rozmaitą 
średnicę i odmienną budowę histologiczną. Zwykle znajdują 
się one w przeważnej liczbie odcinków ciała, a niekiedy we 
wszystkich prawie, tworząc t. zw. organa odcinkowe czyli seg- 
mentalne. U wieloszczetów jednak nie wszystkie pary służą 
jako narządy wydzielnicze, czynność tę spełnia kilka, a często 
tylko jedna przednia para nerek, podczas gdy inne stanowią 
przewody dla produktów płciowych.

Nowo opisany przez prof. Nusbaumä rodzaj słodko
wodnego wieloszczeta Dyboivscella posiada również jedną parę 
nerek umieszczonych w przednie; części ciała, a otwierających 
się w segmencie głowowym. Wykazują one jednak pewne zbo
czenia charakterystyczne , a porównanie tych organów z ner
kami wieloszczetów morskich będzie głównem zadaniem niniej
szych przyczynków.

Opracowany materyał pochodzi głównie z zatoki Trye- 
steńskiej ; z form bajkalskich gatunek Dybowscella baicalensis po
chodzi ze zbiorów prof. B. Dybowskiego, gatunek zaś drugi 
D. Godlewslcii został nam przysłany przez p. W. Gloria je wa 
z łaskawego polecenia prof. Korotrrewa z Kijowa. Pracę całą
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przeprowadziłem, w instytucie anatomii porównawczej wsze
chnicy lwowskiej. Za temat, jakoteż za cenne wskazówki 
w ciągu mych badań pozwalam sobie złożyć dyrektorowi tegoż 
instytutu wyrazy szczerej wdzięczności. Również należy się 
z mej strony podziękowanie prof. Corfemu z Tryestu za do
starczenie obfitego materyału i pomoc przy oznaczaniu ga
tunków.

Zebrane okazy utrwalane były w sublimacie, a następnie 
stopniowo stwardniane w alkoholu. Jako barwików używałem 
głównie alkoholowego roztworu karminu boraksowego do bar
wienia okazów całych przed zatopieniem w parafinę i wodnego 
roztworu hematoksyliny z eozyną lub zieleni metylowej i eo- 
zyny przy barwieniu skrawków. Dobre zabarwienie dawał też 
karmin amoniakalny.

A. Anatomia.
Pod wielu względami najprostsze stosunki widzimy w ro

dzi: de Tcrebsllidae, Cechuje się ona tern, że ciało form tu na
leżących jest podzielone wewnątrz na dwie części, rozgrani
czone, przegrodą poprzeczną, mocną i w przeciwstawieniu 
do innych nieprzerwaną, którą E. Meyer nazywa przeponą 
(diaphragma). Każda z tych części obejmuje kilka odcinków. 
Jednak przegrody międzykomorowe mą są zupełne, tak, że 
w czasie godowym cała ta przestrzeń jest wypełniona jajami, 
które swobodnie przechodzić mogą z jednego segmentu w diugi— 
nie dostają się tylko do części przedniej, bo stoi temu na prze
szkodzie silna przepona. Za nią położone nerk' nie są orga
nami wydzielniczymi, lecz służą tylko jako przewody produk
tów płciowych.

Wszystkie nerki otwierają się na zewnątrz w tym seg
mencie, do którego należą, natomiast część wewnętrzna otwiera 
się zarwsze do przedniego odcinka. ^Występują, one tylko w tu
łowiu; natomiast w pierwszym l drugim segmencie jakoteż 
w całym odwłoku brak ich zupełny. Ilość ich bywa różna, 
tak przed jak i za przeponą. Nawet w obrębie jednego ro
dzaju różne gatunki posiadają odmienną ilość tych organów 
Dla zoryentowania się podaję tablicę gatunków tej rodziny 
według M ę y e r a.
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W górnym wierszu liczby oznaczają kolejne następstwo 
segmentów, w następnych ilość nerek oznacza liczba arabska. 
Linia pionowa oznacza położenie przepony.

Przednie ! T y! n e nerki
III IV V VI VII VIII IX X XI XII XIIIXIV XV XVI Raiera

AJ 1. Amphitritca.
Ąmphitrite nibra . . . 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 (1) (1) 12—14

— variabilis . . . 1 1 1 1 1 1 .... 6
— eirrata .... 1 1 1 1 4

Leprea lapidaria 1 1 1 1 1 1 6
Nicolea vènustula . . . 1 1 1 1 .... 4
Polymnia nebulosa . . 1 1 1 1 1 1 . ... 6

— nesidensis 1 1 1 1 1 1 6
Lanice ebnehilega . . 1 2 1 1 1 1 .... 7
Loimia medusa .... 1 2 1 1 1 0
Tteiepus circinatus ‘ t 1 1 i . . . . i

— Bairdi ................ 1 1 1 1 .... 4
— robustus . . . 1 1 1 1 .... 4

Pista cristata ................. . 1 1 . ... 2
— cretacea . . . . 1 1 (B 1 1 1 1 1 1 1 111. 12

2. Polycirridect.
Polycirrus haematodus 1 1 1 1 1 1 ............................E

— caliendrum . . 1 1 1 1 1 1 .... 6
— aurantiacus . . . 1 1 1 1 1 1 1 1 .... 8

Amatea trilobata . . 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 iè‘
3. Corephoi irtća.

Terrebellides Stroemii . 1 1 1 . ... 3
4. Tićhóbranchidea.

Ticliobranclius glac. . 1 1 1 1 1 .... 5
B) 5. Ampharetea.

Amphicteis curvipalea . 1 1 1 1 (1) . .... 4
Samytha adspersa . . . 1 1 1 1 . . . « i
Me1 inna palmata • 1 1 1 1 .4

6'. Amphictctlea.
Petta pusilla................. 1 1 1 1 1 .... 5
Pectinaria auricoma . . 1 1 1 . .... 8..

Bardzo typową i charakterystyczną budowę mają nerki 
gatunku Ąmphitrite rubta (fig. 1). Posiada ona , o cżem się już
E. Meyer przekonał, trzy pary ńerek przednie! , z których 
dwie otwierają się na zewnątrz przed przeponą, ostar.iiia leży 
za nią i jest przymocowana do jamy ciała licznymi mięśniami. 
Pakt jednak, że lejek jej otwiera się do jamy p-zed przeponą,
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jakoteż cała budowa i funkcye fizyologiczne, jakie ona spełnia, 
każą ją zaliczyć do nerek właściwych, przednich Pierwsza 
i druga nerka położone są w całości przed przeponą i przy
należne są do trzeciego i czwartego segmentu. Ujścia wewnętrzne 
utworzone przez t. zw lejki znajdują się na granicy 2—3 i 3—4 
odcinka. Każdy z nich przedstawia rynienkę ciągnącą się uko
śnie z góry na dół. która jest ograniczona dwiema nierównemi, 
ku jamie ciała wystającemi wargami. Ku tyłowi zawija się 
wolny brzeg wargi dolnej na górną i zrasta się z nią w sto
sunkowo krótki kanał lejkowy, który po krótkim przebiegu 
wśród mięśni brzusznych przechodzi w właściwą część wydzie
lającą nerki, czyli t. zw. worek nerkowy1). Cechuje się on zna
czną długością i obszernością. Część blizko lejka jest nieco 
cieńsza, w połowie worek znacznie się rozszerza, a powierz
chnia jego staje się bardziej pomarszczoną i pofałdowaną. Fałdy 
te i liczne pętle oraz zakręty zajmują znaczny obszar, wypeł
niając całą wolną przestrzeń od przełyku aż po przeponę. Za
kręty te nie są stałe i wskutek ruchów zwierzęcia ciągle się 
zmieniają. Cały worek tworzy w grubych zarysach wielką 
pętlę, której ramię zewnętrzne jest znacznie jaśniejsze, a na 
końcu prawie bezbarwne.

Ujścia zewnętrzne tych nerek są to małe okrągłe otwory, 
które znajdują się na szczycie brodawek umieszczonych z ka
żdej strony linii bocznej w tylnej części segmentu.

Trzecia para przednich nerek jest m. w. taksamo zbudo
wana , tylko stosunek jej do przepony jest odmienny. Lejek 
jej przebija przeponę tak, że rynienka z wargami jest przed 
nią położona, a kanał lejkowy łączący się z workami wydzie
lającymi — za nią. Właściwy otwór lejkowy znajduje się za
tem już w 4. segmencie, a więc w przedniej komorze, wszyst
kie inne części leżą za przeponą. Oba worki wydzielające mają 
kształt i wielkość prawie taką jak przednie, są jednak prawie 
zawsze wyciągnięte w kierunku osi głównej. Ujścia wykazują 
te same stosunki anatomiczne, co poprzednie, mieszczą się 
również na brodawce stożkowatej (porophora).

Stosunki, jakie widzimy w powyższym gatunku, są dość

') Nazwę organu Bojanusa (le corps de Bojanus) używaną przez 
niektórych autorów (Cosmovici) uważam za mniej stosowną, ponieważ 
homologia z organem Bojanusa mięczaków jest wątpliwą.
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częste w tej rodzinie tak, że Meyer uważa je za typowe. 
Liczne są jednak zboczenia. Ilość ich mianowicie często się 
zmniejsza, a nadto i położenie ulega niekiedy pewnym zmia
nom, co szczegółowo przedstawili u różnych form TCd. Meyer,
J. T. Cunningham, Cosmovici i inni. Na szczególną 
jednak uwagę zasługują dwa rodzaje Lanice i Loimia, które 
wyróżniają się wśród wszystkich pierścienic tern, że nerki ich 
łączą się z każdej strony w jeden wspólny przewód (fig. 4). 
Przypomina to stan zarodkowy kręgowców z metamerycznie 
ułożonemi i połączonemi pranerkami, które też zdają się być 
im homologiczne.

*
* *

Pod względem budowy anatomicznej nerek, ściśle się łączy 
z formami wyżej opisanemi rodzina Cirratulidae. Występują one 
tylko w jednej parze , zupełnie na przodzie położone, Odkrył 
je w r. 1862 Keferstein u Cirratulus filiformis i podał krótki 
ich opis. Nerki występują tu w postaci pary rurek wewnątrz 
urzęśnionych. Ciągną się przez 5 segmentów, zaczynając od 
pierwszego w tył i otwierają się w segmencie drugim okrą- 
głem ujściem.

Claparède widział jedną parę nerek w gatunku Cirratulus 
ćhrysoderma. Otwiera się ona w drugim segmencie ciała owal- 
nem ujśmem po wewnętrznej stronie pierwszej brzusznej przy- 
nóżki. Cały organ jest silnie skręcony i zagięty.

J. T. Cunningham podaje wcale dokładny opis u ga
tunku C. cirratus, który w zupełności odpowiada moim obser- 
wacyom. Gatunek ten ma nerki dobrze rozwi1 lięte. Lejek pierw
szej pary otwiera się do wnętrza jamy segmentu ustnego, przy
twierdzony jest do pierwszej przegrody nieco od strony brzu
sznej w kącie między przegrodą a boczną ścianą ciała. Dalsza 
część rurki zgiętej skośnie ku dołowi sięga do drugiej prze
grody, następnie podnosi się w górę i ciągnąc się wzdłuż grzbie
towej ściany, kończy się otworem pod przynóżką dolną dru
giego segmentu.

¥
# *

Odmienny zupełnie typ przedstawiają nerki rodziny Ser- 
pulidae. Widzimy tu tylko jedną parę nerek tern charaktery-
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styczną, że obie nerki łączą się przy ujściu w jeden wspólny 
przewód wywodzący, otwierający się na grzbietowej stronie 
ciała Wielka ta rodzina obejmuje liczne formy, przedstawia
jące znaczne różnice, stąd dzielą ją na 3 podrodziny: Scrpulina, 
Sabellina ~ Eriographina.

U podrodziny Sabillina przedstawiają one rurkę zagiętą 
w pętlę, której dwa ramiona są zrosłe z sobą i mają bardzo 
różne wymiary. Węższa jest gałąź wewnętrzna t. j. ta, która 
otwiera się do jamy ciała za pośrednictwem lejka. Druga roz
szerza się w obszerny worek o ścianach silnie pofałdowanych, 
który zwolna zwęża się w kanał wywodzący.

Przynależny tu duży gatunek Spirographis SpaTlanmni 
(fig. 2.) posiada nerki bardzo długie i obszerne, które na 
każdej stronie tworzą dwuramienne przewody. Lejki należą 
do pierwszej przegródki i sięgają dość daleko w odcinek gło
wowy. Kanały lejkowe dość długie i wązkie ciągną się wzdłuż 
środka ku dołowi, gdzie przechodzą w odpowiednie ramiona 
wewnętrzne worków wydzielniczycli. Te tworzą obszerne, długie 
rury, które na brzusznej stronie wypełniają prairie zupełnie 
iamę między jelitom a ścianą ciała. Przebijając przegrody, 
które powodują przewężenia, rozciągają się one w całym tuło
wiu , a Mayer wyraża przypuszczenie, że z wiekiem się po
większają. Grałęzie wewnętrzne tworzą w całej długości m. w. 
jednakowo szeroką rurę, która tylko bardzo nieznacznie rozszerza 
się ku tyłowi. Bównież zwężenia w miejscu przebicia przegrody 
są tylko bardzo lekko zaznaczone. W wielu miejscach są one 
bardzo blizko ku sobie zsunięte. Zupełnie inaczej wyglądają 
ramiona zewnętrzne. Przedstawiają one szerokie worki, któro 
jedną płaską ścianą przytykają do brzusznej muskulatury ciała,, 
zresztą tworzą ku jamie ciała szereg fałdów, wypukiości i wy- 
dęę : z tych niektóre sięgaj ą z boków aż do j am przynożko- 
wych. W przegrodach przewężenia są bardzo silne i głębokie. 
Wi przedniej połowie drugiego segmentu znacznie się zwężają 
i łączą w nieparzysty kanał wywodząc. Jest on cienki, krótki 
i uchodzi na brodawkowatej wyniosłości tuż nad mózgiem. Na 
zewnątrz odpowiada przebiegowi tego nieparzystego kanału 
podłużny rowek bardzo wyraźnie zaznaczony i ograniczony 
ciemnymi wzgórkami.

U innych gatunków tu należących stosunki są podobne,



o ile mogę sadzić z własnych ohserwacyi i nielicznych zapi
sków w dostępnej mi literaturze, ] edynie wymiary ulegaj a, zmia
nom. Tak n. p. gatunek Dasyehone lucullana posiada nerki krót
sze nieco i wątlejsze ; oczywiście i przewężenia w przegródkach 
nie są tak głębokie.

Odmiennie zbudowane i bardziej skomplikowane są nerki 
dwu innych podrodzin Serpulina i Eriographina. Tu obie nerki 
przedstawiają pętle kiszkowate, których ramiona zazwyczaj nie 
przylegają do siebie i wskutek silnego pofałdowania i powygi
nania w różnych kierunkach nie dają się tak wyraźnie rozdzielić 
na gałąź wewnętrzną i zewnętrzną. Jak poprzednie, mają obie 
nerki wspólny przewód, uchodzący przy podstawie skrzel na 
dnie bruzdy, która oddziela część prawą aparatu skrzelowego 
od lewej. Budowa nerek jest u wszystkich gatunków jedna
kowa. Z licznych gatunków, jakie miałem do rozporządzenia, 
podam dla przykładu opis nerek u Serpula Philippin Oba lejki 
należą do pierwszej przegrody i otwierają się do segmentu gło
wowego, w którym znajdują się orzęśnione ściany boczne, 
W górze sięgają do warstwy mięśni podłużnych, z boków me 
dochodzą ścian, w dole graniczą z oboma pniami nerwów, two
rząc fałd ku dołowi. Z nimi łączą się w drugim segmencie 
długie wązkie przewody lejkowe, ciągnące się poziomo przez 
cały prawie drugi segment. Tu łączą się z nimi worki wydzie
lające, bardzo obszerne, tak, że wypełniają całą boczną prze
strzeń tego segmentu. Tworzą one bardzo liczne, powikłane 
skręty, zwłaszcza u okazów dorosłych. Najpierw więc tworzą 
skręt pionowy w górę, dalej zwracają się na zewnątrz, ciągle 
przylegając cło ściany, a następnie ulegając równocześnie sil
nemu zwężenia, zwracają się ku przodowi w wężykowatych 
kształtach i pod ostrym kątem łączą się we wspólny przewód 
wywodzący. Ponadto ściany ich w celu zwiększenia powierz
chni wydzielającej są mocno pomarszczono i pofałdowane, co 
zwłaszcza u okazów starszych znacznie komplikuje cały organ, 
tak, że nietylko me można w nim wyróżnić ramienia wewnętrz
nego i zewnętrznego, ale całość^przedstawia — podobnie uak 
to Meyer zauważył u Psygmóbranćhus — pozornie jedną gru- 
czołowatą masę najrozmaiciej podziurawioną, wypełniającą pra
wie zupełnie dragi segment.

Nieparzysty przewód wywodzący jest prostą rurką ku
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przodowi raeco zwężającą się, która przebiega tuż pod skórą 
wśród mięśni grzbietowych prawej i lewej strony. Na zewnątrz 
jak u SpirograpMs przebiegowi tego kanału odpowiada podłużny 
rowek. Ujście znajduje się na szczycie nizkiej brodawki, która 
leży nad mózgiem na przednim brzegu fałdu skórnego, łączą
cego nasady obu skrzel.

Inne rodzaje i gatunk’ mają nerki według tej samej za- 
zady zbudowane. U gatunków, jakie posiadałem, mianowicie : 
Hydroides pectinata, uncinata i lunulifera, Serpula aspera i sub- 
quadrcmgula, Protula Meilhazi i Placostegus libera i fimbriata ró
żnice dotyczą tylko wymiarów i większej lub mniejszej kom- 
plikacyi fałdów i skrętów. Również o ile mogłem wywniosko
wać ze znanej mi literatury, podobne stounki występnją i u in
nych form. Opis i rysunek nerek u Protula intestnum podany 
przez Claparède’a przypomina wyżej opisane stosunki u Ser
pula Philippi. E Meyer podaj e dokładny opis nerek u Psyg- 
mobranchus protensus (fig. 8.), który godzi się ze spostrzeże
niami mojemi , poczynionemi u innych gatunków, a takąż bu
dowę mają, przedstawiać zdaniem jego również nerki rodzaju 
Salmacina. Jedynie rodzaj Ver milia według Haswella przed
stawia pewne różnice, nerka bowiem jest znacznie dłuższa 
i składa się z 4 worków, z których wewnętrzne sięgają daleko 
w głąb i na środku się stykają.

Przystępuję teraz do ostatniej podrodziny, zwanej Erio- 
graphina lub Amphicorina i dla przykładu podaję opis gatunku 
AmpMglene mediterranea (fig. 5.). Nerki jej cechują się tern, że 
są znacznie skrócone i ograniczając się tylko do dwu pierw
szych odcinków, zajmują stosunkowo bardzo małą przestrzeń 
Lejki, jak u poprzednich, leżą na granicy pierwszego i drugiego 
segmentu tuż obok ściany ciała, otwierając się do pierwszego. 
Kanał ich tuż za przegrodą zagina się skośnie ku środkowi i do
łowi i przechodzi w worek wydzielniczy. Jest on ograniczony 
tylko do drugiego segmentu i ciągnie się skośnie w tył, nieco 
ku dołowi. Ramię wewnętrzne jest węższe, leży po stronie 
brzusznej, nie sięgając jednak sznurów nerwowych. Ramię ze
wnętrzne jest obszerniejsze, ciągnie się w poprzek między skórą 
a grzbietową muskulaturą ciała w płaszczyźnie pierwszej prze
grody, aż do połącznia. Wspólny przewód wywodzący jest wa
zką, cienkościenną rurą i uchodzi poprzeczną szczeliną przed



mózgiem w poprzecznej bruździe, która oddziela skrzela od 
reszty głowy.

Meyer, którego opis zgadza się z moj emi spostrzeżeniami, 
twierdzi, że i u innych gatunków tu należących (Amphicoia 
Sabella, A. media i Haplobranchus aestuarinus) stosunki są ta
kie same. Claparède me mógł ich znaleźć u Fabricia 
Armandi i sądzi, że zastępują je skręcone worki uchodzące 
na brzusznej stronie 7. segmentu; zdaje się, że jest to tylko 
wynik niedokładnej obserwacyi, nie mogę jednak wydać sta
nowczego sądu, bo nie miałem tego gatunku do rozporządzenia.

V
* *

Do typu właściwego Amphiglene zbliża się najbardziej 
grupa słodkowodnych pierścienic bajkalskich. W opisanym 
przez prof. knsbanma gatunku Dybowscdla baicalensis nerki 
przedstawiają się w następujący sposób. Jakkolwiek jest to 
forma słodkowodna, mimo to nie posiada segmentalnie ułożo
nych nerek, ani też poprzecznych przegródek ciała. „Posiada 
ona“ — powiada prof. Nusbaum — tylko jedną parę nerek, 
które też jako „Glandes tubipares“ mogą być nazwane i leżą 
tu tylko w okolicy głowowej, podczas gdy u rurówek (Serpu- 
liclae) sięgają tułowia. Tworzą one parę worków...,“ „Całość 
przebiega, jak u rurówek, silnie kłębkowato skręcona. Kłębek 
jest najsilniej ku tyłowi gruczołu rozwinięty; gruczoł więc ma 
dlatego, jako całość, postać nieco gruszkowatą, a w tył sięga 
tylko do tylnej granicy drugiego segmentu głowowego. Na skraw
kach poprzecznych przez tylną połowę nerki znajduje się wo
rek 4—8 razy przecięty, przeciwnie ku przodowi, gdzie cały 
gruczoł jest węższy, tylko 2—3 razy. Tylny koniec worka jest 
silnie rozszerzony; średnica jego przewodu przewyższa 2—3 
razy średnicę na przodzie. W tym rozszerzonym odcinku są też 
ściany znacznie cieńsze. Napróżno jednak szukałem lejkowa
tego ujścia wewnętrznego i zdaje mi się prawie pewnem, że 
worek nerkowy jest z tyłu ślepo zamknięty“.

Oba te worki ku przodowi zwężają się w kanały wywo
dzące, które łączą się w krótki, wspólny kanał, uchodzący jak 
zwykle na małej brodawce na grzbietowej powierzchni ciała.

Jeszcze bardziej zbliżonym jest drugi gatunek Dybowscella 
Godlewska (fig. 6.). Przedewszystkiem występują tu delikatne
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przegrody mięclzysegmentalne. Otóż, podobnie jak w rodzinie 
Serpulidae, nerki otwierają się w pierwszym segmencie przed 
pierwszą przegródką, następnie ciągną się w tył i’przebiwszy 
pierwszą przegrodę, wypełniają zupełnie drugi segment aż do 
nàstepnej przegrody, która często wskutek silnego rozrostu 
części wydzielających jest wypuklonf ku tyłowi, zresztą przypo
minają nerki gatunku bajccdensis, mają kształt groszkowaty, Silnie 
wydłużony. Również niema tu wewnętrznego ujścia lejkowa
tego. Jest to rurka mocno pofałdowana i nieregularnie skrę
cona, ślepo zamknięfś. Główne jej światło przebiega wśród ko
mórek i w tyle zagina się ku przodowi, tak że cały przewód 
ma kształt pętli, której obie gałęzie ściśle do siebie przylegają; 
ponadto występują jeszcze liczne pofałdowania mniej lub wię- 
cej wyraźnie zaznaczone tak, że na niektórych skrawkach wi
dzimy przewód kilka, a nawet kilkanaście razy przecięty. Obie 
nerki leżą z boków przewodu pokarmowego , sięgając nieco 
ukośnie ku dołowi tak, że na skrawkach dalszych są one na 
stronie brzusznej bardzo blizko siebie położone i tylko śrocljo- 
liciem rozgraniczone.

S. Histologia.
Każdy oddział nerek ma inną budowę histologiczną. Lejek 

jest ogółem silnie orzęśniony, worek wydzielający cechuje się 
'silném złożeniem, ściany przewodu mają budowę zbliżoną do 
zewnętrznego pokrycia ciała. Światła wszystkich tych części są 
u okazów morskich między-komórkowe, u bajkalskich przewód 
worka jest śródkomórkowy. Pomijam budowę lejka, ponieważ 
formy bajkalskie mają nerki ślepo zamknięte, pozbawione lej
ków. Co do postaci morskich wyżej wymienionych, spostrze
żenia moje potwierdzają badania E d. Meyera i J, T. Cun- 
n i n g h a m a.

*
* *

Co sie tyczy właściwego nabłonka wydzielmczego , t. j. 
nabłonka t. zw. worków wydzielaj ącycli, to 1 składa się on 
wogóle z komórek większych niż ścianka lejków, a nadto 
ulega częstokroć rozmaitym przemianom 1 zróżnicowaniom.

Tenebelliâae posiadają nabłonek wydziolniczy złożony z wy
sokich, często migawkami opatrzonych komórek, które wystę-
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plij ą głownie w dwu formach. Typowo są one wykształcone 
w gatunku AmpJdtrite ruhra, który szczegółowiej badałem. Je
dne z nich,, jak to uwidoczniono na fig. 7., są wązkie, walco
wate, mają zaródź drobnoziarnistą, a w części środkowej lub 
podstawowej jasne, owalne jądro, które jest zaopatrzone jednem 
lub kilkoma jąderkami. W części komórek zwróconej ku świa
tłu znajduje się większa lub mniejsza ilość żółtawo-brunatnych 
kryształków różnej' wielkości. Są to wydzieliny stałe.

Komórki drugiego typu są bańkowato wydęte i zawierają 
wewnątrz duży wodni czek, tak, że zaródź tworzy tylko jakby 
cienką osłonę przy ścianach. W stanie świeżym wodni czek jest 
wypełniony jasnym płynem, w którym są zawieszone brunatne 
ziarnka krystaliczne.

Pomiędzy obu typami są przejścia. Istnieją komórki walco
wate, mające już jednak jeden lub kilka małych wodniczków, 
widocznie więc komórki bańkowate są przemienionym typem 
pierwszym wskutek zebrania się wydzielin płynnych i wytwo
rzenia w ten sposób wodniczków, zwiększających obszar komórki. 
Z tego powodu komórki nie tworzą od wnętrza gładkiej po
wierzchni , lecz przeciwnie w najrozmaitszy sposob piętrzą się 
ku światłu.

Z drugiej znów strony znajdują się komórki bardzo sil
nie ściśnięte, z jądrami ciemnemi prawu na powierzchni, o pla
zmie zresztą niemal zanikł ej. Meyer uważa je za pochodzące 
od bańkcwatych; są to mianowicie komórki wydzielnicze w koiir 
cowej. fazie czynności, które po wydaleniu płynnych i stałych 
zawartości zostały przez sąsiednie komórki ąciśnięte. Czy mogą 
się one później regenerować, dotąd wyjaśnionem nie jest ; 
u innych fopin widywałem często komórki odrywające się od 
ścianki ciała i spadające do światła; możliwe, że i tu komórki 
te w ten sposób zostają usuwane.

Oba te rodzaje komórek nie są równomiernie w całych 
workach rozmieszczone. W gałęzi wewnętrznej preważają. ko
mórki zbite, walcowate i to wywołuje ciemną barwę tej części, 
w zewnętrznej zaś występuje głównie typ drugi, który dostar
cza bardziej płynnych wydzielin. Tu tworzą wązkie komórki 
wysepkowate grupy, a liczne wodniczki w ścianie powodują, 
że cały organ jest jaśniejszy. Cliarakterystycznem jest, że worki 
tylnych organów segmentalnych, służących jedynie do iprze-
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prowadzania produktów płciowych, składają się z nabłonka 
walcowatego, przypominają więc gałęź wewnętrzną; tylko przy 
samym końcu występują nieliczne wodniczki.

Nieco odmiennym jest nabłonek wydzielniczy w końco
wym odcinku gałęzi zewnętrznej , a mianowicie w tej części, 
która pizylega ściśle do ścianek ciała. Te komórki nie są 
tak wysokie, owszem są spłaszczone, a wydzielin jest tu bar
dzo mało.

Inne gatunki tej rodziny nie wykazują zbytnich różnic. 
Sądząc z rysunków Meyera, nabłonek gatnnku Polymnia ne- 
bulosa jest bardzo do opisanego podobny, co zresztą sam autor 
nadmienia ; u Leprea lapidaria znalazłem również stosunki pra
wie takie same, jedynie komórki są gęściej ustawione i wszyst
kie mają bardzo wyraźnie barwiące się jądra. Zresztą wystę
pują owe dwa typowe rodzaje komórek, jak u Amphitrite i jak 
tam, widzimy tu liczne przejścia.

*
& &

Podobnie zbudowany jest nabłonek wydzielniczy u nie
których gatunków z rodziny Ci'-ratulidae. W gałęzi zewnętrznej 
jest on bardzo silnie rozwinięty, składa się z dużych komórek 
opatrzonych długiemi, ale rządkiem! wiciami i okrągłemi jądrami. 
Meyer obserwował nadto wyraźne wodniczki u gatunku Cir- 
ratulus filigerus, co stwierdziłem też w pokrewnym C. chryso- 
detma, natomiast gatunek Chaetoeone setosa ma być ich zupeł
nie pozbawiony. W końcowym odcinku, podobnie jak u Tere- 
bellid, komórki stają się bardziej płaskie, o mniejszych ziarni
stych jądrach. Gałęź wewnętrzna ma komórki znacznie mniej
sze niż zewnętrzna, wydzielin bardzo mało, a nabłonek jej 
stopniowo bez wyraźnej granicy przechodzi w nabłonek lejka.

*
* s£

Bardzo urozmaicone stosunk' występują w rodzinie Ser- 
pulidae. Jak wspomniałem przy opisie anatomicznym, nie 
u wszystkich grup tu należących można wyróżnić owe dwie 
gałęzie, wewnętrzną i zewnętrzną, niekiedy budowa jest tak 
zagmatwaną, że rozróżnienie obu tych części jest niemożliwe. 
Jedynie podrodzina Sabellina wykazuje jeszcze tę prawidło
wość. U przedstawicieli tej grupy, uranowicie u Spirographis



Spcdlaneani ramię wewnętrzne ma nabłonek gładki, gęsto orzę- 
śniony. Komórki stoją ściśle obok siebie tak, że granic między 
niemi poznać nie można. Są one małe. zwłaszcza w kierunku 
lejków; mają ziarnistą zaródź, a blizko podstawy okrągłe 
jądra z jąder kami.

W gałęzi zewnętrznej, która w tym gatunku jest nad
zwyczajnie silnie rozwinięta, komórki tworzą też ścisłą ścianę. 
Jądra ich są jaśniejsze. Ku światłu organu tworzą one wypu- 
kliny wydęte, maczugo wate, jak to już Meyer obserwował. 
Wypełnione są one brunatnemi wydzielinami i mają gdzienie
gdzie rzęsy. Zdaje się nie ulegać kwestyi, że te części ma
czugo wate z czasem odpadają i dostawszy się do światła gru
czołu, zostają przy pomocy rzęs wyrzucane na zewnątrz. Czę
sto bowiem widocze są ciemne, oderwane części komórkowe 
obok ściany nieregularnie rozrzucone, jak to wskazuje fig. 8. b. 
Takie zjawiska występują i wśród innych rodzin.

U SerprJina, których przedstawicielem jest n. p. Serpula 
lub Psygmóbranćlms, wysokie, komórki nabłonka piętrzą się 
mniej albo więcej ku światłu worków, przez co wewnętrzna 
powierzchnia ścianki nerek jest nierówna. Zaródż komórek jest 
gruboziarnista, ciemna, zawiera masę małych, brunatnych kon- 
krecyi; w części środkowej worków nabłonek jest jaśniejszy, 
zdaje się, wskutek większej ilości płynów zawartych w wod- 
niczkach i mniej obfity w brunatne ziarna. Jądra; i są owalne, 
blacie, z ciemnemi jąderkami, leżą prawie w środku komórki; 
maczugowate wyrostki i spadające komórki częste. "Wici dłu
gie, dość nieregularnie ułożone. Inne znów rodzaje, n. p. Hydro- 
idcs, mają nabłonek bardzo regularnie ułożony, o równej po
wierzchni wewnętrznej z gęstemi wiciami.

Amphiglene mediterranea (należąca do podrodziny Eriogra- 
phina) w przeciwstawieniu do grup-poprzednich posiada nerki, 
jak wiadomo, małe, rozciągające się tylko na dwa segmenty, 
a nabłonek ich cienki i płaski. Część wewnętrzna od strony 
lejka jest jaśniejsza, dalej ku zewnątrz występują w komór
kach brunatno-żółte złogi. "Wewnętrzna powierzchnia nie jest 
zbyt pofałdowana, i nierówna. Komórki nabłonka nie są wy
raźnie rozgraniczone, tak że wygląda on jak „syncytium“ 
z jądrami, które zresztą występują w ilości stosunkowo bar
dzo nieznacznej. W niektórych miejscach na przecięciu po-



przecznem całej cewki widać tylko dwa luk trzy jądra pomimo, 
iż jej światło bardzo jest obszerne. Ta mała ilość jąder 
i brak granic między komórkami stanowi jakby przejście ku 
stosunkom panującym u Dybowscelli, o których niżej. Meyer 
nie zauważył na skrawkach rzęs, tymczasem, jak widać z za
łączonego rysunku na fig. 9. występują one tu i ówdzie, lecz, 
w każdym razie w ilości bardzo nieznacznej.

*
.■*! #

Rodzina Herf/iellidae, z której nie miałem przdstawiciela, ma 
przedstawiać stosunki histologiczne jak Terebellidae (E. Meyer).

%
# *

Wszędzie, gdzie nabłonek swą podstawą zwrócony jest 
do jamy ciała, tam otrzymuje'powłokę otrzewnej. Występuje 
ona jako cienka błonka z wJMaźnemi plaskiem jądrami, opa
trzona z wyjątkiem rodziny Am/phirorma gęstą siecią naczyń. 
Każdy worek ma jednak jedno tylko okrycie otrzewnej, jeżeli 
więc tworzy pętlę regularną, to jest ona jakby w kieszeń 
otrzewnej wsunięta, a od wnętrza obie gałęzie stykają się 
bezpośrednio, nierozgraniczone otrzewną.

Worki wydzielnicze form bajkalskich (Dybowscella) przed
stawiają swoisty, charakterystyczny typ budowy, wyróżniający 
je od wszystkich pokrewnych form morskich, a zbliżający do- 
niektórych pierścienic słodkowodnych. Worek utworzony1 tu 
jest z olbrzymich komórek przedziurawionych, miejscami wy
raźnie rozgraniczonych, miejscami zaś w części zlanych z sobą, 
a których światła komunikują wzajemnie. Światło zatem jest 
tu wewnątrzkomórkowe, a nie jak u wszystkich opisa
nych wyżej form międzykomórkowe. Komórki są stosunkowo 
bardzo wielkie, sześcienne lub nieregularnie wieloboczne. albo 
zatoczyste. Zaródź ich jest ziarnista, przyczem ziarenka barwy 
brunatnej , niekiedy czarniawej tworzą tu i ówdzie gęściejsze 
skupienia. Gdzieniegdzie wykazuje też zaródź budowę włómen- 
kowatą Wspomniane ziarenka brunatno gromadzą się przewa
żnie od strony wewnętrznej, a w gatunku Dybowscella bcdca- 
lensis występują w tak znacznej ilości i wypełniają tak dalece 
komórkę, że powodują ciemno brunatne zabarwienie całego 
organu i nie pozwalają na bliższe poznanie struktury Kato-
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miast u Dijiowscella GodlewsMi ilość ziarenek jest bez poró
wnania mniejsza, tak, że nie zasłaniają one jądra i mogą być 
dobrze odróżnione na tle jasnej zarodzi. Każda komórka za
wiera jedno lub rzadziej dwa jądra kuliste, stosunkowo nie
wielkie, z wyraźnem jąder ki em silnie się barwiącem. Światło 
przebiega nieregularnie, najczęściej nie środkiem komórki, lecz 
bliżej jednego brzegu i jest owalne, okrągłe lub postaci niere
gularnej (n. p. fig. 11 a, 11 b) na przecięciu. Miej Sarn i ciągnie 
się ono środkiem przez cały szereg komórek stojących rzędem 
obok siebie. Wówczas na przekroju podłużnym (fig. 12.) przez 
taki rząd komórek może się zdawać, jakoby przebiegało ono 
między komórkami, ale fakt, że i wówczas jądra widzialne są 
tylko z jednej strony każdej komórki szeregu t. j. tylko z je
dnej strony światła dowodzi, że mamy tu do czynienia z sze
regiem komórek przebity cli, których ścianki zlewają się miej
scami z sobą, przez co granic^ ićTi nie można wyraźnie odró
żnić. Takie obrazy, jak na fig. 11 a, świadczą wymownie o tern, 
że mamy tu do czynienia z komórkami przebitemi. Ku ujściu 
narządu, komórki stają się mniejsze, aź ostatćcznie przechodzą 
w nabłonek wspólnego przewodu wywodzącego.

*
3= 3-

Co się tyczy przewodów nerek, to zaznaczani, co na- 
stępuje :

Amphitrite nabłonkowe komórki Tych przewodów wy
wodzących są przeważnie płaskie, gęsto orzęśnione. Jądra ich 
są mniejsze, niż w części wydźielniczej i barwią się bardzo sil
nie. Brunatne ziarenka występują i.tutaj , a nawet trafiają się 
w hypodermie. TTjscie przewodów znajduje się na nizkiej, 
stożkowatej brodawce, utworzonej z hypodermy, okrytej oskór- 
kiem (cuticula), jej oś zajmuje rurka kanału wywodzącego, 
a przestrzeli wolną wypełniają włókna mięśniowi okrężne, 
które tworzą rodzaj zwieraczy otworu zewnętrznego. W ten 
sam sposób przedstawiają się ujścia u Cirraluhdów: tu również 
hypoderma tworzy wpuklenie ku wewnątrz, ale nie głębokie, 
tak, że cały przewód jest bardzo krótki

Interesująca jest budowa tego przewodu w rodzinie Ser- 
pulidae. Jak wiadomo, występuje tu jeden przewód wspólny 
dla obu neVek. "U Amphigleny i Spirographis składa się on z pła-

„Kosmos“ 100o. q



skiego nabłonka delikatnie orzęśnionego, który stopniowo prze
chodzi w zewnętrzną, hypodermę. .Ij' Ser pul; a jak się przeko
nał Meyer także u Psygmobranchus, Myxicola i Sabellaria, bie
rze udział w wytworzeniu wspólnego przewodu także nabłonek 
wydzielniczy w rozmaitym stopniu, tworząc tylną część prze
wodu. U Sahellarm, jak twierdzi Meyer, zajmuje on nawet 
większą część przewodu. W każdym razie odcina się ta część 
silnie od przyległej części worków i niema okrycia otrzewnej, 
bo zwykle leży pod skórą wśród mięśni. Przy ujściu w brodawce 
występuje kilka włókien mięśniowych tworzących zwieracz.

Dybowscella posiada również wspólny kanał wywodzący 
z nabłonkowych komórek hypodermy. U Dybowscelli baicalcnsis 
walcowaty nabłonek, jak mówi prof. Nusbaum, sięga głębiej, 
ograniczając nietylko wspólny kanał, ale i jego widlaste roz
gałęzienie, łączące worki. U I). Godlewslńi ogranicza on wyłą
cznie tylko przewód wspólny, a w miejscu, gdzie przewody się 
rozdzielają , występują charakterystyczno komórki z kanałem 
intracellularnym. U Dyb. baicalensis są oba przewody wywo
dzące, jak i cały gruczoł, wypełnione brunatnym barwikiem, 
w kanale wspólnym ogranicza się ten barwik jedynie do strony 
wewnętrznej komórek. U D. Godlewskii jest tego barwika zna
cznie mniej , co pozwala poznać dokładniej budowę drobnowi- 
dzową organu. Ujście znajduje się na stożkowatej brodawce, 
położonej w grzbietnej bruździe środkowej. Brodawka j«st to 
utwór nabłonkowy, składa się jak zwykle z hypodermy okry
tej oskórkiem, a ponadto występują tu włokienka mięśniowe 
okrężne, działające jako zwieracze.

C. Komórki chloragotwórcze.
Komórki chloragotwórcze pierścienic przedstawiają, jak 

wiadomo, przeobrażony śródbłonek otrzewnej. Są to komórki 
wielkie, zawierające ziarenka zielonawe, żółtawe lub brunatne 
(chloragon). Są one zwłaszcza silnie rozwinięte około naczyń 
krwionośnych. Pizyologiczne ich znaczenie nie jest dokładnie 
poznane; w każdym razie są to utwory gruczołowe. U pier
ścienic osiadłych, o ile one istnieją, związane są z naczy
niem krwionośnem brzusznem, w przeciwstawieniu do wielu 
innych wieloszczetów oraz do skąposzczetów, gdzie szczególnie 
silnie są rozwinięte dokoła grzbietowego naczynia krwionośnego
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i dokoła zatok krwionośnych, otaczających przewód pokarmowy. 
U wieloszczetów osiadłych tworzą one zazwyczaj dwa sznury 
podłużne na naczyniu brzusznem, utworzone z szeregu komó
rek na przecięciu poprzecznem zazwyczaj promienisto ułożo
nych, jak to już był opisał Claparède. Są tu jednak pewne 
zboczenia. I tak Spirographis Spallanzani prócz dwu głównych 
górnych sznurów chloragotwórczych posiada jeszcze dwa do
datkowe dolne, przynajmniej w pewnej Ćzęści ciała. Na prze
kroju poprzecznym widać, że organa to obejmują pewną ilość 
podłużnych włókien mięśniowych, głównie jednak składają się 
z komórek wydłużonych, wypełnionych brunatnemi ciałkami. 
Jądra tych komórek leżą zwykle W środku, barwią się ciemno, 
zazwyczaj jednak zakryte są przez masę brunatnych ziarenek. 
Charakterystycznem jest, że te komórki chloragotwórcze wy
stępują zwykle dopiero w tym segmencie, do którego nie sięga 
już nerka.

Zupełnie inaczej wyglądają te organa u Dylowscelli. Tu 
widzimy dwa szeregi olbrzymich komórek, ułożonych wzdłuż 
brzusznego naczynia po górnej stronie. Komórki, jak to widać 
ze skrawków poprzecznych (fig. l(i a), są ułożone w dwóch ró
wnoległych szeregach, a jak to pokazuje przekrój podłużny 
(fig. 16 b), nie tworzą jednociągłego sznura w każdym szeregu, 
lecz stoją od siebie w pewnych odstępach. Zaródź tych komó
rek jest jednostajnie drobno ziarnista, jądra są bardzo duże 
■ osobliwej budowy. Mianowicie przybierają najrozmaitszą po
stać, bywają one w jednych komórkach owalne; lub owalno 
wydłużone, prawie pręcikowate, w innych kuliste, opatrzone 
obszerną, jasną jamą pośrodku, w jeszcze^ innych mają w prze
kroju postać półksiężyca lub są słabo rozgałęzione. Chromatyna 
ich występuje w postaci ziarenek silnie (się barwiących i roz
mieszczonych najczęściej na obwodzie jądra; niekiedy '-Część 
mieści się na obwodzie, część zaś tworzy skupienia ziarniste 
w środku; w niektórych widać po jednem drobném jąderku 
(fig. 16 b). Komórki te spoczywają podstawami po obu stronach 
na ścianie naczynia krwionośnego brzusznego, które przytwier
dzone jest za pomocą śródjelicia brzusznego od spodu do łań
cucha nerwowego, na stronie grzbietowej do ścianki jelita.

Pośrednie miejsce między tymi dwoma krańcowymi ty
pami zajmuje Amphiglene mediterranen. Komórki wchodzące



w skład chloragotwórczych sznurów są tu >yi,ębsze stosunkowo 
niż u Spirographis, ale też i nie-tak gęste i liczne ; budowa jąder 
zbliża je też do Dybowscelli. Natomiast swoistą jest cecha, że ko
mórki te zachodzą tu także nieco na przegrody międzyodcinkowe,

D Kilka uwag ogólnych.
Jeszcze kilka uwag ogólnych co do stosunku organów 

wydzielniczych Dybowscelli do tychże narządów innych wielo- 
szczetów. Pierwotnie nerki wieloszczetów były niewątpliwie 
jednakowo we wszystkich segmentach rozmieszczone i dopiero 
■yy,,rozwoju filogenetycznym poszczególnych grup uległy czę
ściowej redukcyi. Przemawia za tern fakt, że bardzo często 
u zarodkowy występuje więcej par nerek, a następnie w po
szczególnych segmentach niektóre z nich ulegają zupełnemu 
zanikowi albo częściowej redukcyi, tak, że pozostają one tylko 
jako narządy szczątkowe, a niekiedy nawet w jednym i tjun- 
samym gatunku są u jednych osobników dorosłych całkowicie 
zanikłe , u innych przedstawiają jeszcze pewne szczątki (Pista 
cristaia). Z drugiej strony występują inne stosunki. Przede- 
wszystkiem wymienić należy dwa gatunki Lanice conchilega 
i Loimia medusa, u których wszystkie nerki z każdej strony 
łączą się we wspólny przewód,; co przypomina pranerki zarod
ków kręgowców. Jako forma przejściowa występuje Pista cre- 
tacea, u której nerki znacznie wydłużone zachodzą na siebie, 
a[p wspólnego przewodu jeszcze nie utworzyły. Inaczej w ro
dzinie Ser puli dae. Tu jedyna para nerek, a więc dwie nerki ze 
stron przeciwnych łączą się we wspólny przewód powstały przez 
wpuklenie ektodermy.

Tak samo rzecz się ma u Dybowscelli. Ścisła zatem lionio- 
łogia z przewodem wywodzącym gatunków morskich nie ulega 
żadnej kwestyi. Natomiast inaczej przedstawia się rzecz z czę
ściami wydzieluiczenu. Tu występuje zupełnie odrębna budowa 
histologiczna,, zamiast wielokomórkowego nabłonka widzimy 
olbrzymię, komórki z kanałem wewnętrznym (intracellular). 
Zdaje mi się jednak , że homologia tych organów jest pewna, 
mamy bowiem formę przejściową Amphiglene mediterranea. Mor
ska ta post,ać wykazuje wiele pokrewieństwa z Dybowscellą. 
Otóż nerki Amphiglcny są, jak u tej ostatniej, krótkie, zajmują 
tylko dwa przednie odcinki, a ścianka oddziału wydzielającego
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składa się u nich ze zlanego nabłonka z małą stosunkowo 
liczbą jąder, co stanowi niejako przejście do DybowscelliPo
nadto drobne wymiary ciała oraz inne stosunki anatomiczne 
przemawiają na korzyść powyższego twierdzenia. Oto i komórki 
cłiloragotwórcze występują u DyboivscelU jako pojedyncze olbrzy
mie komórki, u form morskich przedstawiają skupienie wielu 
drobnych komórek, Amphiglene zaś i pod tym względem zaj
muje miejsce pośrednie. Sądzę więc, że nerka Dybowscelli zło
żona z olbrzymieli komórek jest homologiczna zwyczajnej nerce 
morskiego wieloszczeta. W jaki sposób jednak powstała nerka 
Dybowscelli z nerki zwykłej, na to odpowiedzi dać nie możemy. 
Czy utworzyła się ona przez zanik jednych, a nadmierny roz
rost pozostałych pojedynczych komórek, czyli też przez czę
ściowe lub zupełne zlanie się pewnych grup komórek , jest to 
kwestya nierozstrzygnięta, którą tylko gruntowne poznanie 
historyi rozwoju Dybowscelli wyświetlić może. Mnie wydaje się 
drugie twierdzenie prawdopodobniejszem.

Tern samem nierozstrzygniętem jest, *ezy przewody, jeden 
wewnątrzkomórkowy, drugi międzykomórkowy, są homologiczne, 
chociaż jednakowy kształt pętlicowaty obuęprzmawia za tern 
ostatniem twierdzeniem.

I tu rozstrzygnąćby mogła tylko embryologia, która wy
kazałaby, czy nerka Dybowscelli przedstawia w zarodku cewkę? 
o przewodzie międzykomórkowym, czy też odrazu stanowi utwór 
spoisty, w którego komórkach pojawia się system przewodów.

Interesującem jest wszakże, że komórki przebite w nerce 
słodkowodnej Dybowscelli nie występują u żadnych, zdaje się, 
form morskich, ale właściwe są niektórym pierścienicom słod
kowodnym z grupy skąposzczetów (Oligochaeta), jak to wykazał 
Vejdovský. *
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Objaśnienie rysunków.
Wszystkie rysunki histologiczne wykonano według preparatów 

zapomocą widni optycznej. Mikroskop firmy C. Reicherta.

B.
C.
D.

Ogólne
= Skrzela ;
= mózg ;
= przewód wywodzący ;

l. — lejek ;
N. = Worek wydzielniczy ;
m. śródjelicie ;
Fig.

znaczenie liter.
N. i. = ramię wewnętrzne ;
N. e. == ramię zewnętrzne ;
N. N. = przewód wspólny ;
P. = przy nóżki ;
V. — naczynia krwionośne; 
cl. komórki chloragotwórcze.

1. Amphitrite rubra, profil. Linia kropkowana za trzecim lej
kiem oznacza przeponę. Liczby przy literach oznaczają porzą
dek nerek od przodu. V. v. naczynie brzuszne. V. d. naczynie 
grzbietowe. Organa segmentalne poza przeponą położone nie 
są uwidocznione. Schemat.

Fig. 2. Spirographis Spallanmni profil, schem.
Fig. 3. Psygmóbranchus protensus od strony grzbietowej, schemat 

według Meyera.
Fig. 4. Lanice conchilega — profil ; schemat wedł. Meyera.
Fig. 5. Amphiglene mediterranea ; schem. wedł. Meyera; a) profil, b)

widok grzbietu.
Fig. 6. Dybowscella Godlewskii schem. powiększenie około 25 razy. 
Fig. 7. Amphitrite rubra. Przekrój worka wydzielm czego celem uwi

docznienia różnych typów komórek. Na lewo w 7 a) komórki 
bańczasto wygięte przechodzą stopniowo ku strome prawej
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w zwykłe komórki walcowate, obfite w żółte ziarenka. Na fig. 
7 b) w środku komórka „zgnieciona“ z jądrem przy powierz
chni nabłonka. W obu przekrojach widać komórki przejściowe 
z jednym lub kilkoma małymi wodniczkami. Fig la) przekrój 
podł. Ib) poprz. Oc. 4. Obj. 5, dł. tb. 135

Fig. 8 a). Spirographis Spallanmni przekrój podłużny przez przednią 
część ramienia zewnętrznego. Oc. 2. obj. 3. dł. tb. 135 m,mi.

Fig. 8b) przedstawia miejsce w poprzednim rysunku gwiazdką za
znaczone celem uwidocznienia komórek spadających. Oc. 4. obj. 
5. dł. tb. 135 m}m.

Fig. 9. Amphiglene mediłerranea. Nerka w przecięciu podłużnem. 
Granice między komórkami nie widoczne, jądra mniej liczne 
niż u poprzednich, podobnież rzęsy. Oc. 4. obj. 5. dł. tb. 185'^

Fig. 10. Dgbowscella Godlewska prz. podłużne przez przednią część 
ciała, widać nerkę w dwu segmentach przebijającą przegiodę 
pierwszą, a wypuklającą drugą, ku przodowi wśród mięśni łączy 
się w przewód wywodzący, w tyle między nerkami przewód 
pokarmowy (z przodu nie widoczny na tym skrawku, gdyż 
leży niżej po stronie brzusznej). Obj. 2. Oc. 4. dł. tb. 135

Fig. 11. a) i b). Dgbowscella Godlewskii. Dwa skrawki po sobie na
stępujące dwu komórek olbrzymich z części wydzielającej nerki. 
Przekrój podł. Oc. 4- Obj. 5. dł. tb. 135

Fig. 18. Część nerki w przekroju podłużnym w celu uwidocznienia 
łączenia się przewodu kilku komórek. Oc. 4. Obj. 5. dł. tb. 
135 »t-

Fig. 13. Wspólny przewód wywodzący ograniczony nabłonkiem wie
lokomórkowym: fig. 13a — Przekrój podłużny od przodu; widać 
nabłonek wielokomórkowy przechodzący w hypodermę, z bo
ków olbrzymie komórki należące już do części wydzielającej, 
z tyłu występuje otrzewna z płaskiemi jądrami. Oc. 4. Obj. 5. 
dł. tb. 135 mjm ; fig. 13 b — to samo w przekroju poprzecznym. 
Oc. 4. Obj. 6. dł. tb. 135^

Fig. 14. Spirographis Spallanmni, liczne wązkie komórki chlorago- 
twórcze (clj), otaczające naczynie brzuszne (V, v) poniżej ko
mórki drugorzędnego sznura chloragotwórczego (cl2). Preparat 
ciemny wskutek przepełnienia ciałkami brunatnemi. Oc. 4. 
Obj. 5. dł. tb. 135

Fig. 15. Amphiglene mediłerranea, komórki cliloragotwórcze nieliczue, 
ale stosunkowo większe. Oc. 4. Obj. 5. dł. tb. 150.

Fig. 16. Dgbowscella Godlewskii. Olbrzymie komórki chloragotwórcze 
o dużych jądrach najrozmaitszych kształtów. 16 a) przekrój 
poprzeczny, 161) podłużny. Oc. 4. Obj. 5. dł. tb. 135 ,nlm.



Materyaîy do teratogenii ptaków.
napisał

J R ^ TUR.
Asj^stent przy katedrze Anatomii porównawczej i Embryologii Uniwer

sytetu w Warszawie.

(Recherches sur la tératogénie des oiseaux).

„En matière de polygénèse tout 
nous porte à croire, qu’l n’y a point 
de principes absolus.‘‘

Dr. Etienne Iiabaud.

Zagadnienia, tyczące tworzenia się potworności złożo
nych u zwierząt winny być rozwiązywane drogą badali nad 
możliwie wczesnemi stadyami rozwojowemi. "W miarę bowiem 
powstawania coraz to nowych i coraz więcej złożnycli narzą
dów, gmatwa się wciąż bardziej stosunek wzajemny dwu lub 
więcej współcześnie i zależnie od siebie rozwijających się oso
bników, i coraz to trudniejszem staje się odcyfrowanie stosun
ków pierwotnych pomiędzy częściami potwora, złożonego, a które 
jedynie wyjaśnić mogą przebieg rozwoju całego układu za
rodków, z jednej blastodermy powstających.

~W dotychczasowej literaturze teratologicznej, przepełnio
nej kazuistyką, uwzględniającą prawie wyłącznie potwory już 
zupełnie uformowane, niezmiernie mało mamy danych, odnoszą
cych się do stadyów wczesnych, np. do okresu gastrulacyjnego. 
Pomijając sprawę powstawania potworności wiol o z a c z ą tk o wy cli 
u ryb, płazów i gadów, musimy zaznaczyć, iż nawet w te
ratogenii zarodków ptasich, tak oddawna przez embryologów 
badanych — stadya związane z procesem gastrulacyi są znane
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bardzo niedokładnie. Kazrdstyka potworności złożonych w sta- 
dyach tworzenia się smugi i bruzdy pierwotnej u ptaków — 
jest bardzo nieliczną, znane zaś przypadki są przeważnie zba
dane dosyć pobieżnie.

W pracy niniejszej mam zamiar przedstawić opis kilku 
nowych przypadków potworności wielozaczątkowych u kurczę
cia, znalezionych i zbadanych przezemnie w r. 1901—1902 w pra
cowni Zootomicznej Uniwersytetu w Warszawie. Przypadki te 
odnoszą się wyłącznie do stadyów smugi i bruzdy pierwotnej i są
dzę, że przedstawiają wartość nie tylko wyłącznie kazuistyczną.

Zestawienie wszystkich przypadków potworności wielo
zaczątkowych w stadyum smugi i bruzdy pierwotnej, znanych 
przed r. 1882, znajdujemy w znanej rozprawie L. Gerlach’a 
(I). Wówczas potworności takich znano zaledwie trzy : jeden 
przypadek opisany przez Allen-Thomson’a w r. 1844 (II), oraz 
dwa znalezione przez samego Gerlach’a.

Potwór Allen-Thomson’a przedstawia się w postaci dwu 
bruzd pierwotnych, ułożonych obok siebie w jednem polu prze- 
zroczystem w ten sposób, iż przednie ich końce leżą prawic ró
wnolegle, podczas gdy tylne rozchodzą się symetrycznie w prawo 
i w lewo. Rysunek Allen-Thomson’a, odtworzony następnie 
przez Dareste’a i Gerlach’a — jest nader schematyczny ; mimo 
to musimy uważać przypadek ten za klasyczny w danym dziale 
teratologii.

Sam Gerlach opisuje dwa otrzymane przez siebie prze
padki potworów podwójnych ptasich we wczesnych stadyacli. 
Jeden z nich był utworzony przez dwie bruzdy pierwotne, 
w obrębie jednego pola przezroczystego zwróconych ku sobie koń
cami głowowymi pod kątem około 110°. Potwór ten został 
utrwalony po 20 godzinach rozwoju w warunkach zmie
nionych : cała powierzchnia skorupy jaja, z w-yjątkienr ma* 
lej okolicy, tuż po nad biastodermą. leżącej, a mającej kształt 
litery Y, była pokryta lakierem nieprzenikliwym. Na ry- 
runku Gerlach’a (loc. eit. Tab. VIII. fig. 3.) widzimy smugę 
pierwotną, w przednim swym końcu rozdwojoną widełkowato. 
Gertech przypuszczał, iż rozdwojenie to (bifurkacya) zostało 
wywołane przez zmienione warunki oddychania zarodka,
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a mianowicie — iż smuga pierwotna rozwijała się tu w kie
runku niezalakierowanego miejsca skorupy ; wszelako przypu
szczenie to zostało następnie mocno podane w wątpliwość jsrzez
C. Dareste’a (III) i P. Mitrofanowa (IY). Drugi potwór Gerla- 
cłi’a (ibid. Tab. Y III, fig. 2) z tejże seryi doświadczeń pocho
dzący, zupełnie pod uwagę branym być nie może.

W słynnem dziele Dareste’a (III) nie znajdujemy żadnych 
faktów nowych, oduoszącycli się do potworów wczesnych. Mamy 
tu tylko roztrząsania przypadków Allen-Thomson’a i Gerlach’a. 
W ogóle Dareste, który położył tak znakomite zasługi dla te- 
ratologii zarodków ptasich w bardziej późnych stadyach roz
wojowych, zwracał niezmiernie mało uwagi na stadya po
czątkowe, co oczywiście znajduje się w związku z dosyć pier- 
wotnemi metodamu badania, jakiemi się posługiwał twórca „te-, 
ratogenii doświadczalnej“, a wobec których konserwowanie za
rodków ptasich, młodszych niż 48 godzm wylęgu — było pra
wie niemożliwem.

Następnie w r. 1888 li. Burckhardt (Y) opisał nader cie
kawy przypadek dwu bruzd pierwotnych , które powstały 
w -obrębie jednego pola przezroczystego o formie romboidalnej. 
Bruzdy te, zupełnie jednakowo rozwinięte, były zwrócone 
ku sobie końcami głowowymi, pod kątem 180°. Blastoderma ta 
przedstawiona przez autora tylko na rysunku szkicowym „in 
toto“, została następnie sfotografowana i zbadana na przekro
jach przez S. Kaestner’a w r. 1901 (YI).

Podobny przypadek został opisany przez P. Klaussneńa 
(YII), z tą tylko różnicą, iż kąt pomiędzy obiema smugami 
tworzył tu 160°. Przytem „das Mittelfeld zwischen den beiden 
Kopfanlagen ist nicht weiter differenzirt“ (1. cit. str. 60—51. 
Tab.. X, fig. 60).

Wszyscy wymienieni wyżej autorowie podają tylko opisy 
i rysunki zarodków badanych in toto. Jest to stanowczo nie
wystarczające. Obserwując bowiem blastodermę ptasią w cało
ści. widzimy tyle obrazów złudnych, spowodowanych przez ro
zmaite przypadkowe skupienia żółtka, przylegające z dołu do 
różnych okolic zarodka, lub szczególne obrazy pochodzące ze 
specyalnego ułożenia entodermy żółtkowej — iż dokładne ba
danie przekrojów tych blastoderm musimy uważać na niezbę-
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dne dla zupełnego zrozumienia wszystkich szczegółów ich bu
dowy.

Pierwszym badaczem, który oprócz rysunków in toto wcze
snych zarodków wielozaczątkowych podał i opis przekrojów — 
był prof. P. J. Mitro fanów (VIII). W rozprawie jego znajdu
jemy dwa nowe przypadki potworności złożonych w stadyach 
wczesnych. Jeden z nich może być zaliczony do kategoryi po
tworności opisanych przez Burckhardt’a i Klaussner’a, z tą ró
żnicą, iż pomiędzy okolicami pola przezroczystego, zawieraj ą- 
cemi dwie smugi pierwotne, widzimy granicę o wybitnym 
charakterze wału żółtkowego. Przypadek drugi, niezmiernie 
oryginalny, przedstawia się w postaci „zaczątków trzech bruzd 
pierwotnych i czterech fałd“, powstałych w blastodermie jaj a wy
lęganego w zmienionych warunkach (t°=32°C. i przednia część 
skorupy pokryta lakierem nieprzenikliwym). Autor uważa, iż 
zmienione warunki rozwoju nie wywołały tu wprost potwor
ności wielozaczątkowej, lecz mogły wzmódz istniejącą ab ori
gine w danem jaju skłonność do rozwoju anormalnego.

W późniejszej swej pracy (IV) prof. Mitrofanow podaje 
opis blastodermy kurczęcia o trzech zaczątkach smug pierwo
tnych niezmiernie jeszcze słabo zarysowanych, ułożonych pro
mienisto i schodzących się w środku pola przezroczystego. Po
między smugami temi i w środku areae pellucidae — widać 
szczególne skupienia żółtkowe (1. crt. str. 35, fig. 15: Tab IV, 
fig. 8). Potwór ten na przekrojach dotąd jeszcze zbadany nie 
został.

Wreszcie już w r. 1900 E. Grundmann (IX) opisał dwie 
bruzdy pierwotne, tworzące wczesną „duplicitas posterior“ — 
w zarodku kaczki. Przypadek ten przypomina potwora Allen- 
Thomson’a, chociaż obie bruzdy są tu od siebie bardziej odda
lone i area pellucida dla każdej ze smug owych wyodrębnia 
się wyraźnie w tylnej swej części, (loc. cit. str. 263—268, fig. a).

Do powyższych dziewięciu przypadków potworności 
wielozaczątkowych ptasich we wczesnych stadyach rozwoju, 
znanych w dotychczasowej literaturze teratoiogicznej, mogę 
dołączyć obecnie pięć nowych.

Przypadki te są następujące.



1. W obrębie jednej blastodermy trzy smugi pierwotne 
wyraźnie rozwinięte, i czwarta zaczątkowa. Czas wylęgu — 
24 godziny.

2. W jednem polu przezroczy stem — dwie smugi pierwo
tne, obok siebie leżące i symetrycznie w przednich i tyl
nych swych końpach zgięte, Czas wylęgu — 22 godziny.

3. Przypadek zupełnie podobny do poprzedniego. Czas 
wylęgu — 233/4 godziny.

4. Dwie bruzdy pierwotne niejednakowej wielkości, zwró
cone ku sobie przednimi końcami. Czas wylęgu — 22 V2 go
dziny.

5. Dwa „węzły pierwotne“, zlewające się we wspólną 
smugę pierwotną. "Wczesna „duplicitas anterior“.

1. Potwór o trzech sm u g ach pi er w otnych wy
raźnie rozwiniętych i czwartej zaczątkowej.

Przypadek ten zasługuje na szczególną uwagę, jest bo
wiem jedynym w swoim rodzaju, zupełnie dotąd nie znanym 
i posiada wiele cech ważnych z punktu widzenia teoretycznego. 
Zarodek ten został otrzymany w seryi doświadczeń nad wpły
wem sztucznych uszkodzeń na wczesne stadya rozwojowe 
lecz w danym przypadku uszkodzenia te nie miały oczywiście 
wpływu bezpośredniego na powstanie kilku zaczątków za
miast jednego.

Przed włożeniem jajka do wylęgacza, środek blastodermy 
został (przez mały otwór w skorupie, następnie szczelnie za
sklepiony) przypalony z lekka końcem rozżarzonej igły R.oux’a. 
Przypalenie to było widocznem i po 24 godzinach wylęgu, 
w utrwalonej blastodermie — w środku areae pellucidae, nieco 
na prawo, lecz zarówno przy badaniu zarodka in toto, jak 
i na skrawkach okazało się, że zniszczeniu uległa tu tylko 
niezmiernie mała okolica zarodka.

Blastodenna ta została utrwaloną zapomocą 3°/0 kwasu 
azotowego*), następnie zabarwiłem ją hematoksyliną Bemero- 
wską, poczeni zmierzyłem ją i odfotografowałem, zamknąwszy 
w balsamie kanadyjskim. Dla sprawdzenia obrazu widzianego

*) Wszystkie badane przezemnie blastodermy były preparowane 
w sposób wyżej wymieniony.
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in toto, zarodek został następnie pokrajany-na mikrotomie Mi- 
noťa na seryę skrawków grubych na

Rozpatrywana in toto blastoderma miała wygląd krążka
0 prawidłowo zaokrąglonych brzegach i średnicy = 10,7 mm. 
Pole ciemne w tylnej części zarodka*] miało zaledwie 3,4 mm. 
szerokości, w przedniej zaś — 3,9 mm, Pole przezroczyste miało 
wygląd nieprawidłowy, przypominający coś w rodzaju niere
gularnego pięciokąta, długiego na 3,32 mm., szerokiego zaś 
(w okolicy środkowej) na 2,74 mm.

W samem polu przezroczy stem już na pierwszy rzut oka 
zauważyć można cztery różne okolice, zajmującd odpowie
dnie kwadranty areae pellucidae. W trzech z pomiędzy nich 
widzimy trzy smugi pierwotne, nader silnie rozwinięte, leżące 
pod rozmaitymi kątami zarówno jedne względem drugich, jak
1 względem osi głównej całej blastodarmy. W j eclnym zaś (pra
wym górnym) kwadrancie zamiast smugi pierwotnej widać 
tylko rozrzucone nieprawidłowo plamy — odpowiadające speA 
ęyalnym zgrubieniom ektodermicznym.

Tylna część pola przezroczystego, nieco wydłużona w po
staci małej zatoki, zajęta jest przez smugę pierwotną, leżącą 
wzdłuż osi blastodermy. Smugę tę nazywać będziemy smugą 
zasadniczą, ponieważ znajduje się ona w miejscu, w któreihl 
w przypadkach normalnych, znajdować by się powinna zwy
kła smuga pojedyncza.

Przednia część smugi tej jest silniej rozwinięta aniżeli tylna, 
a w koło całej smugi widaći w polu przezroczystem obraz roz
rastającej się mezodermy. Długość-smugi wynosi 1,19 mm. Od
powiadająca smudze tej okolica polai-jrrzezroczystego z lewego 
i tylnego swego boku graniczy z brzegiem areae opacae, 
w przedniej zaś okolicy jest ograniczona przez wyraźny1 obraz 
t. zw. „sierpa przedniego“ („croissant antérieur“ Duval’a), utwo
rzony przez specyalne ułożenie obfitujących w żółtko komórek 
entodermy żółtkowej (lecytoforu). Entoderma ta tworzy tu pas 
oddzielający okolicę smugi zasadniczej — od regionu smugi, 
zajmującej przednią część pola przezroczystego. Z prawej prze-

*) W oryentowaniu się ico do przedniego i tylnego końca zarodka 
wychodzę tu z obserwacyi położenia zarodka na żółtku, względem osi 
skorupy jaja — w myśl zasady, wypowiedzianej przez Drwal’a (X — str. 
3—6).
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dniej strony okolicy smugi zasadniczej widzimy miejsce pier
wotnego przypalenia, a z prawej stronni tegoż region a — ró
wnież obraz „sierpa przedniego1' — stanowiącego granicę po
między nim, a regionem, zajętym przez sąsiednią smugę — 
powstałą w prawym dolnym kwadrancie pola przezroczystego.

Ta druga smuga zwrócona ku smudze zasadniczej swym 
końcem przednim i tworząca z nią kąt około 60°, również jest 
silniej rozwiniętą w swym końcu głowowym, poczem znacznie 
się zwęża ku tyłowi. Długość jej wynosi 1,13 mm. Smuga ta 
rozciąga się wzdłuż prawej tylnej granicy pola przezroczystego 
w nieznacznej od niej odległości. W około smugi widać roz
rzucone elementy tworzącej się mezodermy.

'Region trzeci, znajdujący się w prawym górnym kwa- 
drancie areae pellucidae wydaje się przy badaniu in toto bar
dziej przezroczystym, i nie widać tu obrazu tworzącej się me
zodermy. Pochodzi to stąd, iż przy utrwalaniu zarodka i zdej
mowaniu go z żółtka — warstwa entodermy żótkowej oder
wała się pod całą tą okolicą ; mezoderma zaś tu się nie tworzy, 
właściwej bowiem smugi pieiwotnej, jako ogniska proliferacyj- 
nego, tutaj nie widzimy: zamiast niej powstały tu tylko zgru
bienia ektodermiczne, przedstawiające się in toto jako roz
rzucone plamy ciemne, ułożone prawie równolegle do osi 
blastodermy. Są to niewątpliwie zaczątki wstrzymanej w swym 
rozwoju smugi. W tejże okolicy widzimy ciemne, wydłużone 
ciało, ukośnie leżące. Z przodu moznaby je wziąć za swego ro
dzaju smugę pierwotną — badanie jednak przekrojów wykazało, 
iż jest to poprostu skupienie żółtka, które przypadkowo przyl
gnęło do powierzchni blastodermy podczas utrwalania, kła 
przykładzie tym widzimy, jak koniecznem jest kontrolowanie 
na przekrojach — złudnych obrazów, dających się obserwować 
w całości.

Czwarty wreszcie region zajmuje przednią część pola prze
zroczystego. Widzimy tu smugę pierwotną, długą na 1,3 mm. 
zwróconą swym końcem głowowym na lewo, i ułożoną wpo- 
przek pola przezroczystego, tak iż ze smugą zasadniczą tworzy 
ona kąt 90°.

W około smugi tej, a szczególniej w jej okolicy przed
niej, widać silny rozrost mezodermy. Sama smuga jest tu za
rysowana nie dość prawidłowo i wygląda, jakby była złożona



z szeregu węzłów, szczególniej w jej końcu głowowym zgru
białych.

Koło smugi samej widać w całości różne ciała' ciemne, lecz 
również są to tylko przypadkowe skupienia żółtkowe.

Przekroje, przeprowadzone wzdłuż osi blastodermy i do- 
barwione safraniną, wyjaśniły obraz cały, in toto widziany — 
w ten sposób, iż wszystkie trzy smugi są nader typowo rozwi
nięte i wszystkie na przednich swych końcach posiadają wgłę
bienia, charakteryzujące początek tworzenia się bruzd pierwo
tnych. Okolica prawego górnego kwadrantu — smugi wyra
źnej nie posiada, lecz zamiast niej rozsiane są tu wysepki 
zgrubień ektodermicznych, dochodzących do 40—44 fi grubo
ści, podczas gdy grubość ' ektodermy sąsiedniej wynosi tu za
ledwie 18—20 fi.

W miejscu przypalonem przed początkiem wylęgu — wi
dzimy okolicę zniszczonej ektodermy, lecz na przestrzeni bar
dzo nieznacznąi.

Ważną jest bardzo budowa owych pasów pogranicznych, 
oddzielających od siebie wszystkie cztery regiony. Widzimy tu 
pod ektodermą znaczne skupienia komórek, obfitujących w żółtko, 
okrągłych, nie podobnych zupełnie do wrzecionowatych komó
rek zwykłej entodermy żółtkowej, a natomiast ujawniających 
cechy, napotykane w okolicach pola ciemnego, i w t. zw. „sier
pie przednim“. Wiadomo iż „sierp“ jest pozostałością „wału 
żółtkowego“ , obecność więc takich elementów w środkowych 
okolicach pola przezroczystego wykazuje nam. iż w danym 
zarodku wielozaczątkowym, na czas pewien przed ostatecznem 
zróżnicowaniem się blastodermy na area pellucida i area opaca 
(a więc prawdopodobnie przed przypaleniem) — powstać musiały 
cztery mniej lub więcej niezależne ośrodki twórcze. W tych czte
rech okolicach miało miejsce niezależne różnicowanie się ektoder
my i entodermy żółtkowej, a następnie w każdej z nich powstało 
odrębne ognisko gastrułacyjne - w postaci smug pierwotnych, 
z wyjątkiem jednej okoiicy, gdzie proliferacyjna czynność ekto
dermy ograni ('żyła. się do utworzenia nieprawidłowych zgrubień.

Niezależnie od wewnętrznego różnicowania się owych 
poszczególnych okolic, zajść musiało wyodrębnienie się całego 
danego układu indywiduów ■— w postaci wspólnego pola 
przezroczystego, obejmującego cały układ.
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Dopiero w miarę rozwoju dalszego, wał żółtkowy („rem- 
port vitellin“ — Duval’a), odgraniczający pomiędzy sobą cztery 
ośrodki twórcze — przybrał postać „sierpa“, wskazującego je
dnak stanowczo na pierwotne wyodrębnienie i niezależność hi
stologiczną każdego z owych ośrodków.

2. Dwie smugi pierwotnew jednem polu p r z e- 
zr oczyfs tem.

Potwór ten rozwinął się z jajka, zniesionego przez te sa
mą kurę, od której pochodził wyżej opisany przypadek potwor
ności poczwórnej. Mamy tu więc do czynienia z niewątpliwym 
faktem skłonności danej samicy do wydawania potworności 
wielozaczątkowych.

Jajko to rozwijało się w wylęgaczu w ciągu 22 godzin 
w położeniu pionowem — ostrym końcem skorupy do góry. 
Jest to metoda stosowana nieraz w teratogenii doświadczalnej 
(Dareste — LU. i Féré XI), lecz zawsze drogą tą otrzymy
wano potworności proste, i to w późniejszych stadyach rozwo
jowych, złożonych zaś potworów w warunkach tych nie otrzy
mywano nigdy, to też i w danym przypadku musimy wyłą
czyć zupełnie możliwoąó-wpływu anormalnego położenia jaja — 
na powstanie wielozaczątkowości zarodka.

Blastoderma, zaokrąglona prawidłowo, miała 10,1 mm dłu
gości i 10 mm szerokości. Pole przezroczyste miało, w zarysach 
ogólnych, wygląd trójkąta równoramiennego, zaokrąglonego 
silnie u wierzchołka. Długość pola przezroczystego = 2,9 mm, 
szerokość jego w części tylnej = 2,75 mm ; zaś w części prze
dniej (u wierzchołka trójkąta) — 1,9 mm.

W polu przezroczystem widzimy tu dwie smugi pierwotne, 
leżące obok siebie i symetrycznie względem osi blastodermy. 
.Obie smugi zginają się w swych częściach przednich pod ką
tami rozdartymi, i owemi miejscami zgięć zbliżają się ku sobie, 
tak iż tworzą obraz przypominający na pierwszy rzut oka li
terę X. Zarówno głowowe, jak i'ogonowe.części smug obu za
gięte są symetrycznie w ten sposób, iż oba końce smugi pra
wej zwrócone są na prawo, lewej zaś — na lewo Długość 
smugi lewej (naogół więcej nieco rozwiniętej i tworzącej już 
bruzdę pierwotną), wynosi 2 mm, prawej zaś — 1,6 mm. Po
między przednimi końcami smug obu, a granicą przednią pola
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przezroczystego — widać zarys „sierpa przedniego“, pojedyn
czego i oczywiście wspomego dla obn zarodków.

W miejscu największego zbliżenia wzajemnego smug wi
dać pomiędzy niemi jakby ciało jakieś ciemniejsze. Na przekro
jach poprzecznych okazało się, że w miejscu tem elementy me- 
zodermy, powstałe w obrębie każdej ze smug — mieszają się 
ze sobą. Widzimy, iż w przeciwstawieniu do przypadku 1, 
gdzie każdy z zaczątków był w stopniu dość wysokim wyodrę
bniony od swych sąsiadów — w przypadku danym wspólność 
histologiczna obu powstających współcześnie osobników zazna
cza się w stadyum nader wczesnem.

Końce przednie smug obu rozchodzą się pod kątem około 
40°; w tychże kierunkach zajść by musiało późniejsze różnico
wanie się dwu strun grzbietowych i wszelkich części osiowych 
obu osobników. Mielibyśmy tu więc przypuszczalnie w sta- 
dyach późniejszych — anadidymię, a prawdopododnie pygo- 
pagię.

Niezmiernie charakterystyczną jest tu owa symetrya za
równo smug samych, jak samego pola przezroczystego. Widzi
my, iż to ostatnie rozrasta się w tylnym swym końcu w pra
wo i w lewo, tworząc jakby dwie zatoki — dla przyjęcia za
ginających się w tym kierunku tylnych części obu smug pier
wotnych. Mamy tu przykład zależności pomiędzy różnemi czę
ściami składowemi blastodermy, rozwij aj ącemi się współczynnie 
w ten sposób, iż kierunek wzrostu części środkowych zarodka 
wywołuje odpowiednie zmiany w okolicach obwodowych.

3. Dwie bruzdy pierwotne w jednem polu 
przezro czystem.

Przypadek niezmiernie podobny do poprzedzającego. Czas 
wylęgu — 23 3/4 godziny — w warunkach zupełnie normalnych. 
Blastoderma leżała na żółtku w ten sposób, iż jej oś właściwa 
była przesunięta o 90° względem położenia normalnego.

Po zabarwieniu zarodka w całości hematoksyliną żelazistą 
pogług Heidenhaina*), został on umieszczony w balsamie kana
dyjskim. Wymiary jego były następujące:

'*) Uważam stosowanie tej metody do barwienia w całości, zarod
ków, mających być następnie fotografowanymi — za nader odpowiednie, 
otrzymuje się bowiem w ten sposób zabarwienie czarne, znakomicie od
dające na kliszy szczegóły preparatu.

iKosmos" 1903. 7
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Średnica blastodermy................................ = (5,78 mm.
Długość pola przezroczystego . . . . = 2,5 w
Szerokość pola przezroczystego z przodu = 1,12 mm,

„ „ „ z tyłu . = 3,23 mm,
Widzimy więc, że przy słabym nader rozroście obwodo

wym blastodermy, zbyt małym ze względu na wiek zarodka — 
pole przezroczyste rozwinęło się dość silnie.

W polu przezroczy stem widzimy tu dwie bruzdy pierwo
tne, ułożone na sposób zupełnie podobny, jak w opisanym wy
żej przypadki! 2.

Przednia część bruzdy lewej odchyla się nieco mniej od 
osi całego układu, aniżeli taż sama część bruzdy prawej, kąt 
pomiędzy końcami głowowymi bruzd obu — wynosi 70°. Z tyłu 
obie bruzdy rozchodzą się w prawo i w lewo zupełnie syme
trycznie, pod kątem około 120°.

I w tym również przypadku widzimy pomiędzy obiema 
bruzdami, w miejscu ich największego zbliżenia — ciemny pas, 
ciągnący się wzdłuż osi blastodermy — prawie aż do granicy 
tylnej pola przezroczystego. Jest to okolica, w której nagroma
dziły się elementy mezodermy, wspólne dla obu zaczątków.

W okolicy przedniej granicy pomiędzy polem ciemnem 
i przezroczystem widzimy obrazy, wskazujące na opóźnia
nie się tu postępowego zaniku „wału żółtkowego“. Końce 
głowowe bruzd obu są jeszcze niezmiernie mało oddalone od 
granicy pola ciemnego : w miejscu widocznej na fotografii gra
nicy tej, powinien by się w tern stadyum już utworzyć „sierp 
przedni“. Tak samo w lewej tylnej części pola przezroczystego 
— cofanie się wału żółtkowego znacznie się opóźniło, i część 
jego pozostała jeszcze, pomimo iż w odpowiedniem miejscu 
ektodermy zdążyła już powstać część bruzdy pierwotnej.

Na lewo od końca owej bruzdy, wśród pola ciemnego, 
nietkniętego jeszcze przez rozrost pola przezroczystego widać 
małą, około 0,3 mm. średnicy mającą, wyodrębnioną okolicę, 
wyglądającą jak gdyby mała, dodatkowa area pellucida, a w niej 
widzimy węzeł ektodermiczny, okrągły, o średnicy około 0,1 mm. 
Pozornie zdawać by się mogło, iż mamy tu do czynienia z za
czątkiem trzeciego osobnika, lecz zdaje mi się, iż jest to tylko 
zwyczajne zgrubienie ektodermiczne, tworzące się czasami u kur
częcia, z tyłu smugi i bruzdy pierwotnej a znajdowane prze-
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zemnie prawie stale w rozwoju perlicy (Numida meleagris L.) 
(XII). Węzeł ten w pewnych przypadkach zboczeń w embryo- 
genii kurczęcia (XIII) dochodzi do olbrzymich rozmiarów, 
a czasami daje się zauważyć i w rozwoju gawrona (Corvus fru- 
gilegus L.) ; nie może on być uważany za odrębny ośrodek twór
czy, lecz jest jakimś tworem dodatkowym do właściwych ga- 
strulacyjnych. Nie mogę dotąd określić znaczenia morfologicz
nego tego tworu, sądzę jednak, iż uda mi się z czasem kwe
sty ę tę wyjaśnić na zasadzie badań porównawczych nad em- 
bryogenią ptaków i gadów.

Oba opisane wyżej przypadki dwu smug lub bruzd pier
wotnych w obrębie jednego pola przezroczystego, są niezmier
nie podobne do klasycznego przypadku Allen-Thomson’a (II), 
oraz do analogicznej potworności opisanej u kaczki przez Grund- 
mann’a (IX). Znamy więc obecnie cztery przypadki potworno
ści złożonych takiego typu, co wobec niezmiernie ubogiej ka- 
zuistyki, odnoszącej się do tych stadyów wczesnych — po- 
z wal a Vprzy puszczać, że podobny typ potworności wielozacząt- 
kowych jest dosyć pospolitym.

4. Dwie bruzd y pierwotne, zwrócone ku sobie 
końcami przednimi.

Przypadek ten przypomina potwora, opisanego przez 
Burckhardt’a (Y), a następnie zbadanego dokładniej przez Kae- 
stner’a (YI), z tą wszakże różnicą, iż w moim przypadku jedna- 
z dwu bruzd jest znacznie mniejszą od drugiej.

Blastoderma, utrwalona po 22'/2 godz. rozwoju w warun
kach zupełnie normalnych, miała 9,6 mm. długości i 8,7 mm. 
szerokości.

Wydłużone pole przezroczyste posiadało 2,85 mm. długo
ści, przy największej szerokości do 2 mm. W' przedniej części 
pola przezroczystego, mniej więcej na f/3 całej jego długości, 
widać w niem poprzecznie ułożony obraz „sierpa przedniego“, 
utworzony przez elementy entodermy żółtkowej i przegląda
jące poprzez ektodennę duże, obciążone żółtkiem „megasfery“. 
Sierp ten dzieli całe pole przezroczyste na dwa region jy«j) tylny, 
większy — i przedni, mniejszy. Każdy z owych regionów po
siada swoją bruzdę pierwotną, zwróconą końcem głowowym 
ku wspólnemu „sierpowi“, tak, iż obie bruzdy leżą wzdłuż osi 
symetryi blastodermy.

*
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Tylna bruzda pierwotna, większa, posiada 1,4 mm. długo
ści i i est nieco szersza od .przedniej. Ta ostatnia ma zaledwie 
0,55 mm. długości. Odległość pomiędzy końcami mrzednimi obu 
bruzd wynosi 0,7 mm. Obecność „sierpa“ żółtkowego, oddziela
jącego okolice przez obie bruzdy zajęte, wskazuje na niezależne 
od siebie zróżnicowanie się tych okolic pola przezroczystego, 
w których następnie wytworzyły się dwa ośrodki twórpze, od
dzielone od siebie pasem obojętnym — miejscem wału żółtko
wego pierwotnego, a później „sierpa“.

5. Dwa węzły pierwotne, zlewające s i ę w e 
wspólną smugę pierwotną.

Zajmujący ten przypadek wcze.snej „duplicités anterior“, 
został mi łaskawie udzielony przez nauczyciela mego Prof. P. 
Mitrofanowa. Blastoderma okrągła, posiadająca około 10 mm. 
średnicy, miała pole przezroczyste wydłużone, prawie elipty
czne, lecz naogół wyglądające normalnie. Długość pola przezro
czystego = 3,1(1 mm., szerokość — do 1,9 mm.

W przędnej części pola przezroczystego, w odległości 
0,74 mm. od jego granicy przedniej, widzimy dwa niezależne 
od siebie, duże zgrubienia ektodermiczne, czyli t. zw. „węzły 
pierwotne“ (Mitrofanow), z których jeden znajduje sią na osi 
środkowej pola przezroczystego, drugi zaś jest bardziej na lewo 
przesunięty. Od brzegów tylnych obu tych węzłów odcho
dzą oddzielne zaczątki dwru smug pierwotnych, zlewające się 
następnie w jedną smugę, ciągnącą się dalej ku tyłowi na prze
strzeni przeszło 1 n.m.

Część przednia owej pojedynczej smugi pierwotnej jest 
mniej wyraźnie zarysowana — natomiast wozęści tylnej wi
dzimy tu wyraźną bardzo smugę, przeobrażającą się już nawet 
w bruzdę pierwotną.

Dwa, aczkolwiek zbliżone, lecz wyraźnie odrębne „węzły 
pierwotne“ (twory homologiczne t. zw. „ITrimmdpdatte“ w em- 
bryogenii pniaków"), o dość znacznej wielkości (około 0,4 mm. 
średnicy), oznaczają tu dwa odrębne ośrodki twórcze, dwa ogni
ska gastrulacyjne. W następnych fazach rozwojowych z każdego 
z tych węzłów wytworzyłyby się niewątpliwie dwie odrębne 
struny grzbietowe, skierowane ku przodowi tak, iż w drodze roz
woju dalszego po wstałyby tn dwa osobniki , posiadające 
wspólne, tylne okolice ciała.
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Oto są najważniejsze fakty, dotyczące moich nowy cli przy
padków wczesnycli potworności wielozaczątkowych. Mam na
dzieje w przyszłości podać bardziej wyczerpujący* * opis prze
krojów tych zarodków, i wówczas będę mógł prawdopodobnie 
uwzględnić szerzej rozważania teoretyczne, jakić' przy bada
niu potworów tych się nastręczają. Obecnie zaś muszę tylko 
zaznaczyć najważniejsze wnioski, które z materyałów powyż
szych można wyprowadzić.

1. Słynne „prawo teratologiczne“ E. Geoffroy-Saint-Hilai- 
re’a, o łączeniu się części podobnych u potworów Złożonych 
(„union des parti es similaires“), zdaj e się sprawdzać raz je
szcze w czterech ostatnich z pomiędzy opisanych przezemnie 
przypadków. Nie można go jednak w żaden Sposób pogodzić 
z moim przypadkiem 1, gdzie wobec nader różnych kątów 
pomiędzy trzema rozwiniętemi bruzdami pierwotnemi — o „zra
staniu się“ narządów jednakowych u mających z nich pow
stać zarodków, nie może być mowy.

2. „Teorya promieniowania“ (Radiationstheorie) A. Räu
ber’a (XIV), tłómacząca powstawania potworów wielozaczątko
wych w ten sposób, iż smugi pierwotne, dwie lub więcej, wra
stają od obwodu pola przezroczystego ku jego środkowi, ukła
dając się w kierunku promieni koła — winna być odrzuconą 
na zasadzie mego przypadku 1. Teorya ta musiała w swej for
mie pierwotnej upaść już a priori w latach ostatnich — w obec 
nowych poszukiwań prof. P. Mitrofanowa, J. Eismonda i mo
ich — nad normalną embryogenią ptaków. Poszukiwania te 
bomem stwierdziły, iż smuga pierwotna u zarodków ptasich 
nie wydłuża, się od brzegów pola przezroczystego ku jego środ
kowi (jak to np. przypuszczał Koller), lecz powstaje pierwo
tnie w środku areae pellucidae, jako „węzeł pierwotny“, i tylko 
następnie z okolicy owego węzła — różnicuje się ku tyłowi 
pola przezroczystego.*) Wobec tych danych upada i „teorya 
bifurkacyi“ L. Gerlach’a, którą badacz ten pragnął uzupełnić 
teoryę Räuber a : rozdwojenie smugi lnb bruzdy pierwotnej 
w jej głowowej, najwcześniej powstającej części — wskazuje

*) Teorya promieniowania może jednak być do pewnego stopnia 
zachowaną, jako tłómaczenie powstawania potworów złożonych w jajach 
takich, gdzie, jak np. u ryb spodoustych i kościstych, gastrulacya rozpo
czyna się rzeczywiście na obwodzie tarczki zarodkowej.
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na istnienie ab origine dwu ośrodków twórczych. ; w przypadkach 
więc smugi rozdwojonej na przedzie (jak np. potwór Nr. 3 Ger
lacha lub nasz przypadek B) mamy tylko do czynienia ze zla
niem się wtór nem dwu smug, różnicujących się ku tyłowi 
pola przezroczystego — kosztem jednej i tej samej okolmy 
ektodermy.

3. Podział, jaki proponuje Gerlach — na potworności roz
wijające się w obrębie jednego pola przezroczystego, lub dwu 
i więcej oddzielnych, a znajdujących się na wspólnem żółtku, 
(„monoareale und biareale Entwickelung“) — wydaje mi się 
sztucznym wobec^ faktu, iż w obrębie jednej blastodermy może 
wyróżnić się kilka okolic, oddzielonych wzajem od siebie 
przezwał żółtkowy, a objętych wspólną granicą pola ciemnego — 
jak to ma miejsce w pierwszym z opisanych przezemnie po
tworów, a co prawdopodobnie było też i w moim przypadku 4.

Wnioski powyższe posiadają dotychczas charakter tylko 
ujemny. Tymczasem jednak wolę poprzestać na nich, niż 
kusić się o stawianie teoryi nowej na podstawie tak szczupłego 
zasobu faktów. Na zakończenie muszę tylko dodać, że przy ba
daniu potworności podobnych należy zwracać baczną uwagę 
na wielkość, formę i kierunek wzrostu smug i bruzd pierwot
nych, na charakter histologiczny okolic pola przezroczystego, 
znajdujących się pomiędzy poszczególnemi smugami, oraz na 
zarysy pola ciemnego. Tylko dokładne poznanie wszystkich 
tych elementów może nam ułatwić w przyszłości dokładniejsze 
niż obecnie zrozumienie zależności wzajemnej i wzajemnych 
oddziaływań, jakie zachodzić muszą wewnątrz układu oso
bników, stanowiącego potworność wielozaczątkową.

Warszawa. Pracownia Zootomiczna Uniwersytetu, 
w Listopadzie 1902 r.
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Objaśnienie tablicy.

Załączone wizerunki smug i bruzd zarodkowych kurczęcia fo
tograficznie były zdejmowane zapomocą przyrządu mikrofotografi
cznego Zeiss’a w warunkach następujących :
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objekty w — 35 mm 
okular projekcyjny •— 2 
tubus — 150 mm
odległość od okularu do szkła matowego — 35 sm

Fig. 1. Przypadek I. Trzy smugi pierwotne i czwarta zacząt
kowa.

Fig. 2. Przypadek 2 Dwie smugi pierwotne.
Fig. 3. Przypadek 3. Dwie bruzdy pierwotne.
Fig. 4. Przypadek 4. Dwie bruzdy pierwotne zwrócone ku so

bie końcami głowowymi.
Fig. 5. Przypadek 5. Dwa węzły pierwotne, zlewające się we 

wspólną smugę pierwotną.



Fig. 4.
h nat. fot. J. Tur,

Fig. 3. 
Kosmos 1903.



Formy krajowe

wyszczerka: Notiophilus aquaticus, L.
(Les formes du Notiophilus aquaticus, L. de notre pays)

podał

Jarosław L. M. Łomnicki.

Stanowisko systematyczne rodzaju Notiophilus Duméril 
w rodzinie clirząszczów biegaczowatych CCarabidae), oznaczone 
w dziełach opisowych (1, 2, 3) i podział rodzaju na grupy 
gatunków, dokonany przez moich poprzedników (4, 5), uwal
nia mię na razie od ponownego rozpatrywania tych zaga
dnień. To też w tej skromnej pracy, którą oddaję do użytku 
towarzyszom, owadoznawcom, ograniczam się do podania na 
czele klucza do oznaczania gatunków, zebranych w naszym 
kraju przezemnie oraz przez poprzedników moich, a to — 
w tym celu, aby oszczędzić trudu w szukaniu tych rzeczy 
w pracach, pisanych obcym językiem i trudno dostępnych. 
Mój klucz, oparty na kluczach poprzedników jest przytem 
wyrazem własnych moich zapatrywań na blizkość pokrewień
stwa form po sobiC następujących.

Po tym kluczu przystępuję do opisania gatunku, który 
jest przedmiotem tej pracy. Po opisie następuje przegląd wszyst
kich form tego gatunku, których opisy były mi dostępne, 
a wreszcie dyagnozy nowo opisanych form po polsku i po łacinie.

Klucz do oznaczania wyszczerków krajowych.
1. Drugi zagon w środku długości pokrywy węższy, niż trzy 

następne razem wzięte . . . . .2
— Drugi zagon w środku długości pokrywy tak szeroki, lub 

szerszy niż trzy następue . .5
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2. Pokrywy przy końcu na wewnątrz od siódmego rowk a
z dwoma oczkami . . . . . .3

— Pokrywy przy końcu na wewnątrz od siódmego rowka
z jednem oczkiem '). pierwszy człon stóp średnich ęf roz
szerzony, ostatni człon głaszczek wargowych ę? zwykle- 
nie toporowaty. 1. aqmiticus L. (W Galicyi : Niż pół-

nocny i Tatry).
3. Piszczele rudawe ..... 4
— Piszczele czarne, »pierwszy człon stóp średnich ęf nie roz

szerzony, ostatni człon głaszczek wargowych (J topo
rowaty . . 2. pusillus Wcmrh. (= aestuans Mocz.,

bigeminns Thoms., w Galicyi na 
Pokuciu).

4. Wszystkie zagony w środku długości pokrywy gładkie, ostatni
człon głaszczek wargowych (J bardzo słabo toporowaty, 
pierwszy człon stóp średnich rozszerzony.

3. palustris Duftsch. (W Galicyi : Niż 
północny, Karpaty, Podole).

— Zewnętrzne zagony od trzeciego począwszy w środku długości
pokrywy nadzwyczaj drobniutko łuseczkowato zmarszcz- 
kowane i mniej lśniące, końcowy człon głaszczek wargo
wych ęf toporowaty, pierwszy człon stóp średnich G 
rozszerzony . 4. hypocrita Spaeth. (W Galicyi : Kar

paty i okolica Kołomyi).
5. Zagony zewnętrzne (od trzeciego począwszy) nie szersze lub

mało szersze niż bardzo głębokie, nakłuwane rowki o brze
gach karbowanych . . . . . .6

— Zagony ze-wnętrzne (od trzeciego począwszy) -wyraźnie szer
sza niż szeregi nakłuć słabszych, od trzeciego począwszy 
nadz-wyczaj drobniutko łuseczkowato zmarszczko wane i 
mniej lśniące od drugiego zagonu, głaszczki wargo-we cf 
o członie ostatnim toporowaty m, pierwszy człon stóp śre
dnich cT nie rozszerzony, przedplecze bardzo szerokie, 
piszczele rudawe 5. laUcoUis Chaud. (W Galicyi : Pn.

wsch. część Podola galic.).

B. rzadko widać przed niem jeszcze jedno oczko szczątkowe, 
ale w tym razie nie toporowaty człon końcowy głaszczek o i listwy 
czołowe równoległe. U innych zresztą gatunków obydwa końcowe oczka 
dobrze, przedniejsze raczej Silniej rozwinięte, a nie szczątkowe!



6. Przedplecze z przodu więcej zaokrąglone, z tylu więcej 
zwężone, pokrywy jednobarwne, nogi 'całkiem żółte z wy
jątkiem ciemno-bronzowych ud

6. ruftpes, Gurt., ab. femoralis mihi.
(W Galicyi: Kołomyja).

— Przedplecze z przodu mniej zaokrąglone, z tyłu mniej zwę
żone, zawsze jednak jeszcze wyraźnie wykrojone, na końcu 
pokryw żółta plama. Na czwartym zagonie tylko cztery 
oczka, jedno u nasady, jedno przed środkiem i dwa zbli
żone przed końcem pokrywy

7. higuttatm, Fahr. (W Galicyi : Niż
północny, Karpaty, Podole).

Notiophilus aguaticus, L.
Linné, Syst. Nat. ed. x. 1758, 408 ; Spaeth ,1 c. p. 515 ; 

scmipunctatus, Fabr. Syst. Ent. 227, Fauv. Faune gallo-rh., II., 
90 . jmdallicus, Waterh, Ent. Mag., 1833., 203., parvulus, Waterh.
1. c. 208;? strupfrmis Baurfi, Berl. Ent. Zeit., 1864, 196, Note. 

Forma typowa.
Z wierzchu cały ciemnobronzowy, metalicznie lśniący, 

spodem czarnozielony z metalicznym połyskiem. Listewki czo
łowe najczęściej odmiennie od reszty wierzchu ciała ubarwione, 
mianowicie miedzistoczerwone, tu i owdzie jasnozielono mie
niące się. Cztery pierwsze członki rożków żółtobrunatne (po
dług Spätha 1. c. „często całkiem czarne“!?), głaszczki wargowe 
li nasady prawie zawsze w większej lub mniejszej rozciągłości 
żółte, lub brunatnawe, rzadziej także u nasady czarne, na 
samym koniuszku, podobnie jak i głaszczki szczękowe zawsze 
żółte; pozostałe części rożków, głaszczek i nóg, najcżęściej 
z wyjątkiem zaledwie dostrzegalnie niemno - czerwono -bruna
tnych środkowych czyści piszczeli, ciemno ubarwione i meta
licznie lśniące, rzadziej także środkowe części 'piszczeli zga
dzają się w ubarwieniu i połysku z pozostałemi cżęściami odnóż.

Ciało wydłużone, tak wzdłuż jak wszerz mało wypukłe. 
Głowa z oczyma nie szersza od przedplecza. Czoło z przodu 
między oczyma ozdobione sześcioma rstwami równoległemii), 
ku tyłowi nierozwidlonemn Ciemię w swych skrajnych, przy- *)
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*) U Spaetha 1. o.: ,,meist(!) parallel“.
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ocznych częściach podłużnie marszczyste i ponakłuwane, w tyle 
mniej lub więcej wyraźnie, choć nadzwyczaj drobno regularnie 
łuseczkowato zmarszczkorvane.

Przedplecze trapezowate, przed środkiem najszersze, ku 
tyłowi nieznacznie esowato wykrojone, o kątach tylnych pro
stych, a w nasadzie nieco węższe, niż u brzegu przedniego, 
w obwodzie gęsto i grubo nakłute i mniej lub więcej wyraźnie 
regularnie, drobniutko, łuseczkowato zmarszczkowane, po oby
dwu stronach rowka pośrodkowego prawie gładkie, albo fał- 
dziste, ale mimoto lśniące. Tarczka mniej lub więcej wyraźnie 
drobniutko łuseczkowato zmarszczkowana.

Pokrywy mało wypukłe1), prawie równoległe, nie daleko 
poza przedpleczem (w pierwszej trzeciej długości) nadzwyczaj 
nieznacznie przewężone a ku 'tyłowi nieznacznie rozszerzone 
(owalne), na końcu wspólnie zaokrąglone. Każda pokrywa ma 
oprócz przykróconego szeregu u nasady drugiego zagpmu, albo 
rzadziej przykróconego przytarczkowego szeregu2), dziewięć 
szeregów grubych nakłuć, w środku długości pokrywy wolnych, 
t. j. nie zlewających się w rowki. Pierwszy, licząc od szwu, 
szereg, wszędzie wyraźny, ku końcowi pokrywy zamienia się 
w głęboki _ wyraźny aż do końca pojkrywy rowek, który przed 
samym gońcem pokrywy łączy się z rowkiem, powstałym z sze
regu siódmego. Drugi szeieg przed zakrzywieniem pokrywy 
ku dołowi, zupełnie ustaje, rzadziej tamże przerwany, przed 
samym końcem pokrywy znowu się pojawia jako wgłębiony 
rowek i na wewnątrz się zakrzywiając, łączy się z rowkiem 
pierwszym, przed połączeniem tegoż z siódmym. Trzeci i czwarty 
szereg zupełnie przed zakrzywieniem pokrywy ku dołowi za
nikają. Piąty łączy się na zakrzywieniu pokrywy a więc zdała 
od jej końca z szóstym, najczęściej przedłużającym się w po
stąpi płytkiego rowb$ aż w okolicę końcowego oczka. Siódmy 
rowek wgłębia się blizko końca pokrywy najbardziej i prze
chodząc na zewnątrz od oczka końcowego, u końca pokrywy 
łagodnie przechodzi w szereg pierwszy. Ósmy szereg koło

*) U Spaetha 1. c. „oblong, stark gewölbt“.
2) Ten szereg przykrócony można w każdym wypadku uważać za 

odnogę szeregu pierwszego. Pierwotnie odnoga zewnętrzna była prawdo
podobnie samodzielnym szeregiem, rozgradzającym u.wyszczerków nie
zwykle szeroki zagon drugi.



- 109 —

środka długości pokrywy przerwany, przy tylnem zakrzywie
niu pokrywy znowu się zjawia jako wgłębiony rowek, prze
chodzący tuż koło dwóch mniejszych oczek i przed końcem 
pokryvv:y łączy się z końcowem pogłębieniem szeregu brzeż
nego , dziewiątego.

Opisane szeregi punktów rozgradzają wzdłuż pokryw cią
gnące się zagony. Pierwszy zagon wąziutki, jednakże w środku 
długości pokrywy więcej niż dwa razy tak szeroki, jak sąsiedni 
szereg punktów. Drugi zagon w środku długości pokrywy bar
dzo szeroki, u y cf szerszy niż dwa następne, u 99 szerszy, 
lub tak szeroki jak dwa następne, jednakże u obydwu płci 
węższy, niż trzy następne razem wzięte, ma u nasady między 
obydwoma odnogami -pierwszego szeregu jedno oczko, przesu
nięte na początek odnogi zewnętrznej. Następne zagony znaéz- 
nie węższe, trzeci i czwarty jednakże szersze od następnego, 
wszystkie w środku długości pokrywy więcej niż dwa razy tak 
szerokie, jak sąsiednie szeregi punktów. Czwarty z jednem 
oczkiem u nasady, z jednem przed środkiem pokrywy, między 

.środkiem a nasadą i z jednem (homologicznem z tylnem, czyli 
drugiem końcowem inny pi) gatunków, gdyż przednie końcowe 
zanikło) końcowem, wyżej wymienionem u końca pokrywy.' 
Następne zagony ku nasadzie mocno zwężone. Ósmy i dzie
wiąty przed końcem pokryjcyd listwowato wzniesione a dzie
wiąty u nasady w samym kącie barkowym z jednem oczkiem, 
nieco dalej ku tyłowi, ale blizko nasady pokrywy z dwoma 
drobniutkiemi, nie daleko po sobie leżącemi oczkami i z dwoma 
podobnemi (wyżej już jako oczka ósmego szeregu wspomnia- 
neini) pr^cl końcem pokrywy. Zresztą wszystkie zagony (z wy
jątkiem wspomnianych, inaczej zachowujących się ich części) 
wszędzie płaskie, gładkie i lśniące, tu i owdzie z drobnemi 
rysami lub fałdami, lecz bez punkcików. Najwolniejszym od 
tych rys i fałdów jest zagon drugi.

Końce pokryw na wewnątrz od rowka siódmego, od tyl
nego zakrzywienia pokryw, albo rzadziej od okolicy oczka końco
wego począwszy nadzwyczaj regularnie, drobniutko łuseczko- 
Wato zmarszczkowane i skutkiem tego więcej ćmawe -(mniej 
lśniące) niż pozostałe części pokryw. To ipnarsżczkowanie czę
sto widoczne jest jeszcze tu i owdzie w ograniczonych płatami 
-po pokryw-akh, szozególnie po zagonach zewnętrznych od pią-
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tego począwszy aż do okolicy barkowej .pokryw1). Ostatni 
człon głaszczek wargowych ęf nie rozszerzony ku końcowi, 
pierwszy człon stóp średnich ęf wyraźnie rozszerzony i spo
dem szczoteczką z włosów opatrzony. Długość ciała: 4/G—5-Bmm, 
podług Spaetha bywają okazy tylko 4 mm długości mającei 
podług Ganglbauera 1. c. aż 6 mm.

Podstawą do tego opisu były okazy krajowe ze zbiorów 
ś. p. Kotuli, nadto równie z Muzeum im. Dzieduszyckieh wy
pożyczone z Janowa, Zakopanego i Poturzycy, oraz 
jeden okaz z Niemiec i jeden z okolicy Lwowa, o którym niżej.

Nienormalności :
A. Jeden okaz (ęf z Niemiec) ma o jedną listwę czołową 

więcej z jednego boku. Taka listwa dodatkowa jest prawdo
podobnie atawizmem po przodkach z niestałą, lub większą 
ilością listew czołowych.

B. Jeden z okazów z okolicy bliżej nieoznaczonej (Ç) ma 
u końca pokryw na wewnątrz od rowka siódmego pas ciemno
brunatny, ciągnący się od zakrzywienia tylnego pokryw aż do 
końca tychże i w tern przypomina NofiopMfus biguitfäiis Fahr. 
O takich okazach wspomina Spaeth 1. c. 516 za przewodem 
Duftschmieda. Spaeth uważa takie okazy za niedojrzałe. U na
szego okazu są też piszczele ciemno-czerwone.

C. Najciekawszym jest jednak okaz z Krzywczyc pod 
Lwowem (Ç). Jest to samica o pokrywach poza przedpleczem 
(w pierwszej trzeciej części długości) nie przewężony eh. 
Obok tego na prawej pokrywie rowek, ciągnący się od połą
czenia szeregu piątego i szóstego w tył, kończy się w szcząt- 
kowem oczku końcowem przedniem. Na lewej pokry
wie jest na wewnątrz od oczka końcowego tylnego oczko 
dodatkowe przy początku końcowego wgłębienia drugiego 
szeregu punktów. Końce pokryw od końcowego zakrzywienia, 
na wewnątrz od rowka siódmego zmarszczko wann jak zwykle, 
to zmarszczkowanie poprzerywane gładkiemi polami, sięga do 
barkowego kąta pokrywy. Długość ciała tylko 4'5 mm.

') Pokrywy uchodzą u niemieckich entomologów za rowkowane: 
„punktirt gestreift“, tak jednak nie jest, są one zdobne szeregami na
kłuć, t. j. „gereiht punktirt". Spaeth pisze 1. c. „Zwischenräume 
spiegelblank“, co pochodzi prawdopodobnie z niedokładności spostrze
żeń. Gładkość idealna zagonów niknie pod 100-krotnem powiększeniem.
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Spaethowi znane były okazy podobne, gdyż pisze, że 
nadzwyczaj rzadko okazuje się także szczątek (Andeutung) 
drugiego scilicet przedniego oczka. My musimy rzecz tę uwa
żać, za atawizm po przodkach, które miały szczecinek sterczą
cych z oczek po dwie u końca każdej pokrywy na wewnątrz 
od rowka siódmego (w czwartym zagonie), jak to widać 
xi innych wyszczerków.

Klucz âo ras NoticpMlus aquaticus, L.1).
1. Ostatni człon głaszczek wargowych samca nic to poro watt/1 2

n •„ „ „ „ toporowaty, po
krywy wyraźnie ku tyłowi rozszerzone, całe piszczele 
czerwonawe, zresztą zupełnie do typu podobny, długość 
ciała B'2 w, ojczyzna: jezioro Bajkalskie.

1. var. frmidulenfus Spaeth i. c.
2. Pokrywy wyraźniej w pierwszej trzeciej części długości

przewężone i wyraźniej ku tyłowi rozszerzone, piszczele 
po środku lub u końca całkiem lub częściowo brunatne 
lnb czerwonawe . . . . . .3

— Pokrywy mniej przewężone i ku tyłowi mniej rozszerzone
albo Wcale nie rozszerzone, piszczele zwykle ciemne, naj
częściej po środku niewyraźnie czerwonawe, rzadziej cał
kiem ciemne a jeszcze rzadziej ze słabo-brunatnawemi 
nasadami ...... 1

3. Ciało z wierzchu zwykłego u wyszczerków ubarwienia, bron-
zowe z metalicznym połyskiem, długość ciała 5'8 mm, oj
czyzna: Gralicya (Niż północny).

2. mr. Króli nov. form.
— Ciało z wierzchu ciemno-fiołkowe z metalicznym połyskiem,

długość ciała 4'8—ly2mm, ojczyzna Tatry.
3. var. Dnboivsläi nov. form.

4. Pokrywy ku tyłowi zwykle rozszerzone, piszczele co naj
wyżej po środku ledwie widocznie czerwonawe, szeregi 
punktów silniejsze. Długość ' diała 4—6 mm Ojczyzna: 
p ó łn o cno - euro p e j s ki niż i góry Europy.

4. aquaticus, L. formu typica.
Pokrywy ku ttyłowi nierozszerzone, nasady piszczeli słabo

’) W Galicyi spostrzeżono tylko nast. formy: 2, 8, 4.



112 —

brun atu awe, szeregi punktów słabsze, długość ciała 4 mm,
ojczyzna: od wschodniego wybrzeża Bajkału do
zatoki Hudsona.

5. var. Sibiriens Moczulski (— dauri- 
cus Moczulski).

UWAGA : W tablicy tej do oznaczania zaliczono var. Dy- 
boirskii mild do grupy, w której samce mają końce głaszczek 
wargowych nie toporowate. Wprawdzie samiec dotąd nie jest 
znany, ale gdy wszystkie europejskie formy j\o/. aquaticus L. 
należą do tej grupy, spodziewać się należy, że stanowisko wy
znaczone nowej formie w systemie, okaże się właśeiwein.

Notiophilus aquaticus, L., var. Króli, n. forma.
Barwy u typu pospolite, głaszczki wargowe z wyjątkiem 

członu końcowego źółto-brunatne, piszczele po środku brunatne.
Ciało wązkie a długie, w przedniej połowie węższe, ku 

tyłowi znaczniej rozszerzone, niż u typu. Pokrywy wyraźnie 
poza przedpleczem przewężone, a ku tyłowi tak rozszerzone, 
że są szersze niż przed przewężeniem.

Punkty pierwszego szeregu zlewają się ze sobą w rowek 
już za środkiem długości pokrywy. Wgłębienie drugiego sze
regu u końca pokrywy widoczne. Bowek powstały z połączenia 
piątego i szóstego szeregu nie dosięga tylnego oczka końcowego.

Ostatni człon głaszczek wargowych <p ku końcowi nie- 
rozszerzony, pierwszy człon stóp średnich ęf wyraźnie rozsze
rzony i spodem szczoteczką opatrzony. Długość ciała 5-3 mmi.

Jeden okaz (ęf) ze zbioru ś. p. prof. Króla z Zalesia 
k. Janowa w Muzeum im. Dzieduszyckich.

Notiophilus aquaticus, L., var, Dybowskie, n. forma.
Z wierzchu ciemno-fiołkowy i silnie lśniący o listewkach 

czołowych i nadgębkiem (clypeus) pstro nabiegłych i meta
licznie lśniących. Tylne zewnętrzne brzegi pokryw szerzej lub 
węziej żółto-brunatne, piszczele tu i owdzie po środku, lub 
u końców czerwonawe.

Kształt ciała, a więc i pokryw podobny do var. Króli, di Un, 

głowa jednak raz nie szersza, drugi raz szersza niż przed piecze, 
a tylne kąty przedplecza albo ostre albo proste.
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Wgłębienie drugiego szeregu u końca pokrywy widoczne. 
Rowek powstały z połączenia piątego i szóstego szeregu nie 
dosięga tylnego oczka końcowego. Dług ciała : 4-8—5-2 mm.

Dwa okazy ÇÇ z Kozińca k. Zakopanego w Muzeum im. 
Dzieduszyckich. Samiec nieznany.

ßrevis novarum varietatum descriptif) :
Not. aquaticus, L., var. Króli, n. forma.

Notiophüi aquatici, L. varietas elytris in prima tertia parte 
clarius sinuatis et postice clarius dilatatis, tibiarum dimidiis 
clare fuscis distincta, ab simili van frcmdulcnio, Spaeth, ex Sibi- 
ria noto, extremo palporum labialium maris articulo non dila- 
tato differt. Long. : 5-3 mm. Habitat : Zalesie prope Janów in 
(Jalieia orient.

Not. aquaticus, L., var. Dybowskii, n. forma.
No/ophi/i aquatici, L. varietas colore supra obscure-viola- 

ceo, dimidiis aut apicibus tibiarum modo hic, modo illic ob
scure rufeseentibus, elytris in prima tertia parte clarius sinuatis 
et postice clarius dilatatis distincta, ab simili var. Króli, mihi 
colore superficiel differt. Nonnunquam capite prothoraee latiore 
et angulis prothoracis posticis rectis — nonnunquam non latiore 
sed angulis prothoracis posticis acutis. Long. : 4-8-—5-2 mm.

Duae feminae collectae sunt in Koziniec prope Zakopane 
in Gralicia occident.

W końcu czuję się w obowiązku podziękować WPanu 
Przewodniczącemu Sekcyi zoologicznej Komisyi fizyograficznej 
Akademii Umiejętności krakowskiej, prof. Władysławowi Kul
czyńskiemu za łaskawe pożyczenie mi zeszytu czasopisma z mo
nografią dr. Spaetha, a prof. A. M. Łomnickiemu, współpra
cownikowi Muz. im. Dzieduszyckich, za wypożyczenie mate- 
ryału wyszczerków muzealnego.

W Kołomyi, dnia 16. listopada 1902 r.

„Kosmos11 1903. 8
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(Z instytutu anatomii porown. Uniwersytetu lwowskiego).

Przyczynek dc znajomości

gruczoł« grasicowego u płazów (Amphibia)
skreślił

Józef JVTaehowski 
słuch, filozofii.

(Z 1 tablicą).

(Recherches sur le thymus des Amphibiens).

W r. 1902 ogłosiłem*) z p. prof. Józefem Nnsbau- 
mem w języku niemieckim rzecz o gruczole grasicowym i in
nych pozostałościach nabłonka szczelin skrzelowych u płazów. 
Część tej pracy rozszerzoną, i uzupełnioną dalszemi poszuki
waniami w instytucie anatomii porównawczej podaję obecnie 
w tern miejscu.

I.

Położenie i kształt gruczołu grasicowego u płazów
(Amphibia).

Gruczoł grasicowy (glandula thymus) był znany do nie
dawna tylko u wyższych kręgowców. Według Simona* 2), 
grasica jest właściwością tylko tych zwierząt kręgowych, które 
oddychają wyłącznie płucami, a więc u ryb i płazów (Amphibia) 
ma jakoby nie istnieć.

*) J. Nusbaum u. J. Machowski Die Bildung d. concentriscnen 
Körperchen und die phagocytotischen Vorgänge hei der Involution der Am- 
phybienthymus nebst einigen Bemerkungen über die Kiemenreste u. Epi
thelkörper der Amphibien. Anatom. Anzeiger. Jena. 3. u. 4. 1902. B. XXI.

2) Simon, A physiological Essay on the thymus gland. Eondon 1845.
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Ecker1) jednak prostuje badania Simona, znajduje 
bowiem gruczoł grasicowy u płazów bezogonowych na ze
wnątrz od glandula carotidea, co też i sam Simon w później
szej swej pracy stwierdza, ale opisuje go w odmiennem nieco 
położeniu, bo w pobliżu serca.

Według Leydig’a2) i Todťa znajduje się gruczoł 
grasicowy u płazów po stronie grzbietowej w pobliżu karku, 
między mięśniami grzbietowymi, a lukami skrzelowymi. Poło
żenie gruczołu grasieowego u płazów opisuje też Wieder s heim 
W różnych wydaniach swego podręcznika anatomii porówna
wczej, a w nowszych czasach Bol a u3) przedstawia jego sto
sunki topograficzne u najrozmaitszych płazów, ale w sposób 
bardzo pobieżny i niedokładny.

L i v i n i4 * *) opisuje położenie grasicy u Salamcindrina w spo
sób następujący: „Circa a livello dell’ estremo caudale dello 
tiroide, dietro all7 organo dell7 udito é sulla stessa linea cranio- 
caudale, al disotto della cute, trovasi da ambedue i lati un 
organo eon struttura di apparenza linfoide: è il timo£I.

Jako materyał do badania służyły mi z płazów bezogo- 
no wych (Anura) :

1. Żaba brunatna i zielona (Hana temporaria, eseulenta) 
rozmaitej wielkości (P5 — 8 cm dł.).

2. Kop ucha zwykła (Bufo vulgaris) (4—9 cm dł.).
3. Kopucha górska (Bufo viridis) (2—B cm dł.).
4. Kzekotka drzewna (Hyla arborea) (1-5 - B cm dł.).
5. Kumka ognista (Bombimator igneus) (2-5—6 cm dł.).
Z płazów ogoniastych (Urodela):

. 1. Salamandra plamista (Sal. maculosa).
2. Traszka grzebieniasta i ząbkowana (Triton cristatus, 

taeniatus) od najmłodszego do najpóźniejszego stadyum rozwoju.

*) Eckor, Bluttgefässdriisen. Handwörterbuch d. Physiologie v. R. 
Wagner Bd. IV. 18E3.

2) E. Leydig, Lehrbuch d. Histologie. Frankfurt a. M. 1857.
3) S. Bolau. Glandula thyreoidea u. Gl. Thymus der Amphibien. 

Zool. Jahrb. Abt. Anat. u. Ont. B. 12. 1899.
4) Eerd. Livini. Organi del sistema timo-tiroideo nella Salaman-

drina perspicillata, Arch. Italianó di Anat. e di Embriologia. Firenze. 1902,
Vol. I. Fase. 1.
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Umocowawszy żabę stroną, grzbietową do góry, usuwam 
skórę, mięśnie : m. digastricus maxillae, m. dorsalis scapulae 
i dorso - liumeralis, a oto w tyle za kątem szczęki między os 
quadratum, musc, mylohyoideus a mięśniem, który się ciągnie 
od os quadratum do łopatki, znajduję gruczoł grasicowy (thy
mus'', ciałko l’B mm szer., a 2-B mm dług., kształtu soczęwko- 
watego, najczęściej fasolkowatego, barwy białawej z różowa- 
wym odcieniem.

Położenie gruczołu grasieowego u pł. ogoniastych jest 
nieco odmienne aniżeli u bezogonowych. Tu leży on bardziej 
na zewnątrz, bezpośrednio pod skórą, silnie z nią połączony, 
powyżej i w tyle za kątem szczęki dolnej. U traszek grasica 
ma wygląd soczewkowaty i jest pojedyncza, podczas gdy u sa
lamandry więcej płatowata, nieraz na trzy płatki rozpadnięta, 
które tylko tkanką łączną są ze sobą zespolone. U salamandry 
leży thymus podobnie jak u traszki, tylko nieco głębiej i nie 
jest tak ściśle ze skórą połączony, jak u traszek, zwłaszcza 
u okazów młodszych, gdzie gruczoł grasicowy musiałem zawsze 
wycinać i konserwować wraz z kawałkiem skóry.

Gruczoł grasicowy jest utworem czasowym: u wszystkich 
kręgowców istnieje on do pewnego tylko czasu, u jednych 
znika prędzej , u innych później. Jako narząd, podlegający 
zanikowi, gruczoł grasicowy powinienby się stale zmniejszać 
z wiekiem, Jak jednak się nie dzieje. Ze wzrastającą wielkością 
i wiekiem zwierzęcia powiększa się często i thymus nawet 
wówczas, gdy rozpoczynają się już w nim procesy regressywne, 
prowadzące do jego inwolucyi.

Barwa gruczołu grasieowego jest biaława, różowawa, 
a nieraz wpada w pomarańczową, miejscami zaś nawet w czar
niawą, wskutek obecności ciemnego barwika.

Przedmiotw do użytku mikroskopowego utrwalaliśmy czę
ściowo w wysyconym sublimaeie, częściowo też w mieszaninie 
równych objętości wysyconego sublimatu i 3°/0 kwasu azoto- 
towego. Do barwienia używaliśmy eozyny-hamatoxydny, alko
holowego roztworu safraniny i trójbarwika Biondi-Heiden- 
hain’a.



II.
Budowa gruczołu grasicowego.

Gruczoł grasico wy jest organem limfatycznym. Otoczony 
jest zewnątrz torebką z włóknistej tkanki łącznej, dającej nie
liczne przegródki do wnętrza, z któremi pozostaje w ścisłym 
związku tkanka siateczkowata. W tej ostatniej zaś, w wolnych 
jej przestrzeniach znajduje się bardzo wielka ilość leukocytów — 
główna część składowa gruczołu. Wreszcie gruczoł obfituje 
bardzo w naczynia krwionośne. Pochodzenie leukocytów nie 
jest dotąd jasnem w szeregu kręgowców. Co do ryb zaś, to 
najnowsze badania J. Bear da1) oraz prof. J. Nusbaum a 
i T. Pry maka2) wykazują zgodnie, że leukocyty pochodzą 
bezpośrednio z komórek nabłonkowych (ź^entodermy). Spostrzeże
nie to okazuje się faktem bardzo wielkiej wagi zasadniczego 
znaczenia, bo stoi w pewnej sprzeczności z ogólnie przyjętym 
poglądem co do specyficzności listków zarodkowych i co do 
pochodzenia elementów limfatycznych (leukocytów) z mezen- 
chymy.

Co się zaś tyczy pochodzenia najwcześniejszych zawiąz
ków gruczołu grasicowego, to badania Pr. Maurera (188B) 
wykazują, że, rozwijają się one z nabłonkowego zgrubienia 
górnych końców szpar skrzelowych. Komórki tego zawiązka, 
które stają się ubogie w plazmę, uważa Maurer za najpierwsze 
elementy limfatyczne. Trzymając się jednak 'powszechnie przy
jętego twierdzenia co do pochodzenia leukocytów z mezen- 
chymy, Maurer przypuszcza, że ostateczne elementy limfa
tyczne grasicy przenikają do niej zzewnątrz, wraz z naczy
niami krwionośnemi, a pierwotne, dawne elementy limfatyczne, 
pochodzenia nabłonkowego, przybierają napowrót swój cha
rakter nabłonkowy. Pochodzenie leukocytów u płazów (Am- 
phibia) określa Maui^t3) w ten sposób: „. . . Sie können näm
lich eben so gut durch Theilung aus den Epithelzellen her-

*) J. Beard. The Source of Leucocytes and the true Function of 
the Thymus. Anat. Anz. Nr. 22, 23, 24. 1900-

2) J. Nusbaum u. T. Prymak. Zur Entwickelung der lymphoiden 
Elemente d. Thymus der Knochenfische. Anat. Anz. Bd. 19. 1901.

3) Maurer F. Schilddrüse, Thymus u. Kiemenreste d. Amphibien 
Morph. Jahrb. Bd. XIII. 1888. Tenże. Schilddrüse, Thymus u. s. w. bei 
der Eidechse. Ibidem. Bd. XXVII.
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Vorgehen, als aucli mesodernialer Herkunft, d. li. mit den Ge
lassen liineingewuoliert sein. Icli neige zu letzterer Annahme“... 
(Morph. Jalirb. B. XIII. 1888. Str. 344). AV późniejszej jednak 
pracy, dotyczącej pochodzenia gruczołu grasicowego u gadów 
(Morph. Jalirb. Bd. 27) zmienia Maurer swoje pierwotne za
patrywanie i przyjmuje pochodzenie leukocytów grasicy z na
błonka. Co do ryb kościstych, to w pracy z r. 1885 przyjmo
wał Maurer (Morph. Jalirb. B. XI.), źe elementy limfoidne, 
pochodzące z nabłonka, istnieją tylko czasowo, że zaś osta
tecznie przenikają do grasicy z zewnątrz (z mezodermy). Po
gląd ten obalili prof. Xusbaum i Prymak, a co do spo- 
doustów — Beard; wszyscy jeduozgodnie wywodzą osta
teczne elementy limfoidne grasicy ryb z nabłonka. AV naj
nowszej swej pracy i Maurer podziela już pogląd prof. Nus- 
bauma i Prymaka, a mianowicie w opracowanym przez sie
bie rozdziale o gruczole grasicowym w „Lehrbuch d. Ent- 
wicklungeshichte d. AVirbeltliiere“, wychodzącym pod redakcyą 
prof. O. Hertwiga 1902. AV rozdziale tym, opracowanym 
zresztą nader pobieżnie, niestarannie i bez porównania słabiej, 
aniżeli inne rozdziały tego cennego dzieła, Maurer wypo
wiada zdanie następujące: „Es wurde mehrfach angegeben,
dass die lymphatischen Zellen (bei den Teleostiern) von aussen 
her in die Thymus gelangen. Dem kann ich nicht beipflichten. 
Die epitheliale Anlage selbst liefert lymphatische Zellen“. Są
dzi on wszelako, że niektóre komórki limfoidne, pochodzące 
z nabłonka, przyjmują znów charakter nabłonkowy.

Pierwszy zawiązek gruczołu grasicowego powstaje u ryb 
według Xusbau ma i Prymaka z nabłonkowych zgrubień 
górnych hońców szpar skrzelowych, zlewających się bardzo wcze
śnie w jedno wspólne zgrubienie. Zgrubienie to powiększa się 
wskutek rozmnażania się komórek nabłonkowych. Komórki, roz
suwając się, oddalają się od siebie, plazma ich tworzy z po
czątku niejako mostki łączne, które stają się stopniowo coraz 
cieńsze, delikatniejsze, większa część ich powoli zanika, tylko 
miejscami widać jeszcze wypustki; wreszcie przekształcają się 
w typowe elementy limfoidne.

Tkanka łączna włóknista, tworząca przegrody oraz na
czynia krwionośne i tkanka siateczko wata — wrastają do 
gruczołu z zewnątrz. Co do płazów, to nie miałem możności
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zbadania genezy gruczołu tego od stadyów najwcześniej
szych.. Zresztą istniej ą w tym względzie wspomniane badania 
Maurera, jakkolwiek nie rozstrzyga on stanowczo, uałk po
wiedziałem, kwestyi, czy leukocyty pochodzą tu z komórek 
nabłonkowych, co znalazł on w nowszych czasach u gadów 
1 co przyjmuje obecnie również dla ryb.

Główną częścią składową gruczołu grasicowego są leuko
cyty. Kształt ich jest okrągławy (mniejszych) lub podłużny 
(większych). Dla dania wyobrażenia o bardzo rozmaitej ich 
wielkości podaje pomiary, które sporządziłem, a mianowicie 
co do różnych leukocytów w grasicy salamandry.

Przeciętna średnica leukocytów . 7,5 fj,
waha się od . . . . 3—12 ß

Kadto w gruczole grasicowym płazów, podobnie jak u 
innych kręgowców, napotykamy kilka postaci ciałek szczegól
nych, zwanych współśrodkowemi, albo inaczej ciałkami Hassala. 
Na ich to budowę, rozwój i znaczenie zwróciłem główną uwagę 
w niniejszej pracy.

* s=❖
Zapowiedzią inwolucyi gruczołu grasicowego jest właśnie 

wystąpienie owych ciałek współśrodkowych czyl> koncen
trycznych, zwanych też ciałkami Hassala. Rozmaici uczeni 
starali się zbadać, w laki sposób powstają te utwory, jednakże 
żaden z nich nie określił właściwie ich genezy.

Pierwszy, który tym utworom nadał miano „ciałek kon
centrycznych“, był Ecker1). Przed nim były one znane tylko 
pod nazwą ciałek Hassal’a, ponieważ on je pierwszy opisał. 
Sadacz ten znalazł ciałka koncentryczne we krwi, w skrzepach 
włókinkowych (in fibrinösen Gerinnungen) serca, i rozróżnił 
w nich treść i torebkę, która miała się składa,ó z wielu współ- 
środkowo ugrupowanych pęcherzyków (Bläschen). Te utwory 
widział Hassal także w gruczole grasicowym i uważał je za 
komórki „macierzyste“ (Mutterzellen), które zawierały nowo
utworzone komórk. „pochodne“ (Tochterzellen).

Według zaś Simona i Henle’go powstawanie tych utwo
rów ma być w ścisłej łączności z metamorfozą tłuszczową ko
mórek gruczołowych.

Ł) Handwörterbuch d. Physiologie R. Wagnera. Bel. IV. 1853.
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Tworzenie się ciałek koncentrycznych według Eckera 
odbywa się w ten sposób, że komórki gruczołowe skupiają się 
razem, a liczba ich w czasie inwolucyi grasicy stale się po
większa ; dlatego też Ecker łączy wsteczną przemianę gru
czołu wzmiankowanego z tworzeniem się tych ciałek.

Interesujące dane znajdujemy u His’a1). Eie podaje on 
bliższego opisu rozwoj u* ciałek koncentrycznych, lecz powiada, 
że leżą najczęściej w pobliżu naczyń, albo są wprost przez nie 
ograniczone. Nie widzi on związku eh z mwolucyą grasicy, 
ale zwraca uwagę na to, że u młodszych osobników albo zu
pełnie ich nie ma, albo są rzadsze.

Co do związku ciałek koncentrycznych z naczyniami, 
czytamy u His’a, że znajdują się one z reguły w połączeniu 
z małemi naczyniami, często otaczają je całkowicie,.»często są 
umieszczone w kątach rozgałęzień naczynia, przyczem można 
zauważyć, zwłaszcza przy wypędzlowywaniu delikatnego 
skrawka grasicy, że ciałka nie dadzą się usunąć, lecz są 
w ścisłym związku z naczyniami. Te spostrzeżenia His’a po
twierdzają również badania P a u 1 i t z k y ’ ego. Natomiast 
Eriedleben2) wspomina, bez podania jednak, w jaki sposób 
to się odbywa, o zgrubieniach ścian tętnic guczołu, połączo
nych z ich zamykaniem się, rozszerzaniem i przekształcaniem 
w czasie inwolucyi organu.

Z zacytowanej tu literatury widzimy, że poglądy bada
czy na budowę, znaczenie i sposób powstawania koncentry
cznych ciałek są bardzo rozmaite. Żaden z nich nie daje wy
czerpującego wyjaśnienia. "Wygląd, kształt i wielkość tych 
ciałek jest rozmaita, stąd często różne ich pojmowanie.

Niektórzy badacze porównywali ciałka współśrodkowe 
w grasicy ssaków do t. z, pereł rakowatych (Cancroidperlen), 
znanych w anatomii patologicznej, n„ p. Virchow, a prof. 
L. Stieda3) na podstawie badań rozwojowych poparł myśl 
o powstawaniu owych „pereł nabłonkowych“. Te ostatnie

,) His. Archiv für die Holländischen Beiträge zur Natur- u. Heil
kunde. Berlin. Bd. I. p. 230

2) Eriedlehen. Die Physiologie der Thymusdrüse. Frankfurt a. M.
3) L. Stieda. Untersuch- üher die Entwicklung der GL Thymus, Gl. 

thyreoidea u. Gl. carotica. Lipsk. Engelmann. 1881.
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rnąi'ą się mianowicie tworzyć w ten sposób, że komórki na
błonkowe zbijają się w masy spoiste, a wówczas leukocyty, 
dążące do wnętrza, odrywają mechanicznie grupki komórek 
nabłonkowych i wprowadzają je do środka, gdzie przez ucisk 
mechaniczny zostają ścieśnione i w małe kule przekształcone, 
przyczem te komórki środkowe podlegają degeneracyi, prze
obrażając się w błyszczące ziarna, krople lub kule, podobne 
do kolloidu, napotykanego w pęcherzykach gruczołu tarczyko- 
wego. Prof. Victor Ebner1) wyraża wątpliwość, czy ta 
istota jest rzeczywiście kolloidem, jakkolwiek zaznacza, że barwi 
się ona w sposób podobny i że mikrochemicznc reakcye obu 
rodzai tych substancyj są według A m m a n n a podobne. J ak 
zobaczymy niżej, owe utwory błyszczące w ciałkach koncen
trycznych grasicy płazów są, według badań naszych, prze
ważnie produktami rozpadających się ciałek czerwonych krwi.

Z prac nad ciałkami koncentrycznemi na szczególniejszą 
uwagę zasługują badania Afanassiewa2) i Maurera.

Według Afanassiewa, powstają one wskutek miejsco
wego grubienia śródbłonka (endothelium) w naczyniach wło- 
skowatych i zamykania się wskutek tego naczyń tych oraz 
rozpadania. Ale komórki olbrzymie, które w gruczole grasico- 
wym skrzeków występują w wielkiej ilości, uważa on za 
przekształcone ciałka krwi, poza obrębem naczyń. Czerwone 
ciałka krwi, które wyszły z naczyń do otaczającej tkanki, nie 
pozostają niezmienione, według Afanassiewa, ale ulegają 
całemu szeregowi przemian i rozpadają się w końcu na dro
bnoziarniste skupienia barwikowe. Przed rozpadnięciem się, 
czerwone ciałka krwi zaokrąglają się, pęcznieją i mają wygląd 
matowy, przyczem rozmiary ich znacznie się powiększają. Dal
sza przemiana napęczniałych czerwonych ciałek krwi polega 
na tern, że ich protoplazma stajo się nieprzezroczystą, z>arnistą, 
a jądra zupełnie zanikają; wreszcie rozpadają się te utwory 
u większej Części zwierząt na skupienia ziarnistego pigmentu,

') A. Kölliker’s. Handbuch d Gewebelehre des Menschen. III. B. 
von Victor v Ebner Lipsk 1899.

2) B. A fa nas sie w. Über die concentrischen Körper der Thymus. 
Arch. für mikrosk An. Bd. 14. 1877. Weitere Untersuchungen über den Bau
u. die Entwicklung der Thymus und der Winterschlafdruse der Säuge- 
thiere. Ibidem.
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barwiącego się eozyną na kolor jasno-czerwony. W gruczole 
grasicowym żaby rzadziej znajdował Afanassiew rozpadanie 
się przekształconych czerwonych ciałek krwi na ziarniste sku
pienia barwikowe; po największej części zachowują one 
kształt okrągławych, napęczniałyeh, nieprzezroczystych, ziar
nistych ciałek.

Te zapatrywania Afanassiewa, które po części, a mia
nowicie o ile się tyczą grubienia śródbłonka naczyń, są słuszne, 
zwalczał Maurer. Zasłużony ten badacz uważa wielkie ko
mórki gruczołu grasicowego płazów za komórk- nabłonkowe. 
U starszych osobników są one, według niego, bardzo wielkie, 
okrągławe lub nieregularnie wi slokątne, a w ich wnętrzu wystę
puje delikatne, koncentryczne prążkowanie.

Te przemiany zwykłych komórek nabłonkowych w ol
brzymie, koncentrycznie prążkowane komórki, nie są według 
Maurera jedynemi przemianami, którym podlegają komórki 
nabłonkowe gruczołu grasicowego. Bardzo często można zna
leźć u osobników żab w wieku młodszym lub starszym liczne 
cysty nabłonkowe pośród jednorodnej tkanki, bez określonego 
porządku, rozmaitej wielkości. Maurer zwalcza również za
patrywanie Afanassiewa, jakoby wspomniane komórki ol
brzymie stały w jakimkolwiek genetycznym związku z tczer- 
wonemi ciałkami krwi. Prenant1) jednak uważa zapatrywa
nia Afanassiewa za uzasadnione.

Należy tu jeszcze wspomnieć o jednej pracy, a mianowi
cie Ver Eecke’go 2). Ten wychodząc z dawnych zapatrywań 
Maurera, uważa gruczoł grasicowy żaby za organ limfa- 
tyczno-nabłonkowy, przyczem przyjmuje, że komórki, nabłon
kowe zawiązka grasicy nie przemieniają się w leukocyty, ale 
że te ostatnie przenikają z zewnątrz do nabłonkowego za- 
czątka gruczołu. Ver Eecke uważa koncentrycznie prążko
wane, wielkie komórki, t. j. ciałka ïïassal’a, za przemienione 
komórki nabłonkowe. Ciałka Hassal’a mają przemijającą trwa
łość; bardzo wcześnie występują w nich znaki wstecznej me
tamorfozy, a nareszcie zanikają, przyczem w tej fazie inwo- *)

*) A. Prenant. Contrib. à 1’ etude du développement organ, et 
histol. du thymus etc. La Cellule 1894.

®) Ver Eecke A. Structure et modifications fonctioneres du thy
mus de la grenouille. Bull de T Acad. Royale de "Mód. de Be’gique. 1899.
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lucyi odróżnia Yer Eecte1) stadyum wydzielania (secretio 1 
i wydalania (excretio). Ciałka ulegają najpierw zupełnemu 
zlaniu się, a następnie produkty rozkładu zostają zabsorbo- 
wane. Yer Eecke nie zauważył żadnycli przemian w ciał
kach krwi gruczołu grasicowego i to bardzo prawdopodobnie 
dlatego, że nie miał odpowiednio barwionych preparatów ; 
używał bowiem do barwienia tylko safraniny.

Wracając do naszych spostrzeżeń, musimy zauważyć, że 
szczególniej pouczające obrazy tworzenia się i przekształcania 
koncentrycznych ciałek gruczołu grasicowego widzieliśmy u sa
lamandry plamistej ; obrazy zaś, które mieliśmy u żab (liana 
esculcnta et iemporaria) były mniej wyraźne i mniej pouczające, 
aniżeli w gruczole salamandry. Maurer jakoteż Yer Eecke, 
którzy głównie u żab te stosunki badali, nie mogli poznać 
prawdziwej natury wzmiankowanych utworów.

W gruczole grasicowym dorosłych płazów (Amphiłiia) 
spotykamy, prócz tkanki siateczkowatej, niezmiernej liczby 
leukocytów, energicznie się dzielących w drodze miiotycznej, 
prócz łączno-tkankowych beleczek i niezmienionych naczyń 
krwionośnych, jeszcze trojakiego rodzaju utwory, które zazwy
czaj wszystkie razem oznaczane bywają niesłusznie mianem 
ciałek Hassal’a, a mianowicie: I. typ: mmejsze utwory, 
z których struktury dość łatwo jeszcze poznać można, że tu 
chodzi o przekształcone, zamknięte naczynia i), ponieważ pozo
stają w ścisłym związku z naczyniami niezmienionemi i skła
dają się ze silnie rozrosłych komórek śródbłonkowych i ele
mentów błony dodatkowej (membrana accessoria) naczyń; II. typ , 
większe utwory, które składają się z olbrzymich, pojedynczych 
komórek, albo z grup olbrzymich komórek lub też z zamknię
tych woreczków (cyst) olbrzymich komórek, przyczem komórki 
okazują koncentryczną budowę cytoplazmy; III. typ- poje
dynczo występujące, wielkie komórki, w których plazmie są 
nagromadzone liczne ziarenka, większe i mniejsze, bardzo silnie 
się barwiące i załamujące światło. * 2

*) Yer Eecke. Nouvelle Contribution à 1’ anatomo-physiologique 
du thymus de la grenouille. „Ann. de la Soc. de Méd. de Gand“. 1899.

2) Odpowiadają one zapewne opisanym przez Monguidi’ego (Sulla 
timo, Parma 1885) t. zw. rzekomym ciałkom koncentrycznym.
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W rozwoju tych wszystkich utworów odgrywają rolę 
czyim ą komórki endothelium i zazwyczaj także elementy błony 
dodatkowej (membrana accessoria) naczyń krwionośnych, ja- 
koteż leukocyty gruczołu grasicowego, natomiast ciałka krwi 
spełniają bardzo ważną bierną rolę, związaną z ich zani
kaniem.

Pierwsza przemiana drobnych naczyń krwionośnych oraz 
włoskowatych zaczyna się w ten sposób, że komórki śródbłonka 
silnie się powiększają, grubieją, otrzymują wielkie jądra i stają 
się bardzo obfite w plazmę; następnie przybierają kształt 
sześcienny albo wielokątny i wciskają się głęboko do wnętrza 
światła (lumen) naczynia, które miejscam; częściowo, a miej
scami zupełnie wypierają. W ten sposób rozpada się naczynie 
na wiele części, a mianowicie na takie, które już całkowicie 
są wypełnione komórkami śródbłonkowemi, zupełnie są zam
knięte i przedstawiają wązkie, spoiste utwory, w których 
nie ma żadnych ciałek krwi, i na szersze oddziały, w których 
znajdują się ciałka krwi skupione ściśle obok siebie lub też 
pojedyncze, by następnie uledz zupełnemu zdegenerowaniu. 
Naczynia rozpadają się więc na liczne, początkowo połączone, 
później oddzielające się części, a mianowicie na mniejsze, spo
iste, wolne od ciałek krwi, mniej lub więcej się zaokrąglające, 
i większe, zawierające ciałka krwi, woreczkowate. Na podłu
żnych przekrojach przez naczynia widzieliśmy dokładnie roz
padanie się ich, a mianowicie związek obydwu poprzednio 
wymienionych utworów, jakoteż zupełne ich oddzielanie się 
od naczyń.

Na fig. 4., przedstawiającej naczynie krwionośne wraz 
z jedną odnogą na znacznej przestrzeni wzdłuż przeciętą 
(z gruczołu grasicowego traszki) znajdujemy nader pouczające 
stosunki. W części dolnej — niezmienione jeszcze naczynie, 
w świetle którego znajdują się ciałka krwi. jedne zupełnie 
niezmienione, opatrzone jądrami, inne wejrzenia matowego, 
bezjądrowe; nadto pewna liczba leukocytów. W miejscu ozna- 
ezonem e światło naczynia zupełnie prawie zanikło, raz wsku
tek znacznego bardzo zgrubienia ściany śródbłonkowej, po- 
wtóre wskutek tego, że pewna dość leukocytów'(1) przenikła 
do wnętrza; miejsce to, w przekroju poprzecznym, wydałoby 
się nam jako prawie spoiste skupienie komórek w rodzaju
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tego, jakie widzimy na fig. 1 a lub 2 m. Powyżej tego miejsca 
widzimy znów w dalszym ciągu naczynie o ściance śródbłon- 
kowej znacznie zgrubiałej ; niektóre komórki śródbłonkowe 
leżą już w świetle naczynia, a leukocyty przedostają się po 
przez ściankę naczyniową do wnętrza. "W górnym końcu na
czynia znów utwór prawie spoisty, o współśrodkowym układzie 
komórek, stanowiących przekształcone elementy śródbłonkowe, 
a w małym świetle utworu ciałko krwi zmienione, matowe, 
bezjądrowe ; wreszcie i tutaj liczne leukocyty drążą po przez 
ściankę ku wnętrzu utworu. Tak zmieniona część naczynia, 
przecięta w poprzek w kierunku linii w a, wydawałaby się nam 
jako zupełnie odosobniony utwór w postaci ciałka koncentrycz
nego, przedstawionego n. p. na fig. 1 c lub 2 l.

Całkiem zamknięte, spoistetnzęści naczyniowe, oddzielone 
od reszty naczynia lub przecięte w poprzek nawet i w czasie 
związku z naczyniem, przedstawiają się nam jako małe ciałka 
koncentryczne, które odpowiadają ciałkom ïïassal’a opisanym 
przez Afanassiewa. Lecz najbardziej uwagi godnymi wydają 
się te produkty naczyń krwionośnych, które będąc podobnymi do 
ciałek współśrodkowycli, zawierają jeszcze ciałka krwi. Tak 
w pierwszych, jak i w drugich rozrasta się często i grubieje 
prócz śródbłonka także błona dodatkowa (membrana accessorm) 
ściany naczynia; ich jądra bardzo silnie się wydłużają i pę
cznieją, przybierają półksiężycowaty lub sierpowaty kształt 
i rozpadają się często na pojedyncze odcinki, przyczem jądra 
leżące bardziej na zewnątrz otaczają koncentrycznie środkowe. 
Te obrazy stają się bardziej skomplikowane przez to, iż do wnę
trza ciałek koncentrycznych przenikają często liczne leukocyty. 
W wielu takich ciałkach koncentrycznych jądra śródbłonkowe 
ulegają rozpadowi (fragmentacyij, jak to można widzieć n p. 
na fig. 1 a, gdzie ciałko zawiera małe światło (lumen). Wię
ksze światło posiada ciałko koncentryczne na fig. 1 d, gdzie 
podłużne, jasne jądra błony dodatkowej (membrana accassoria) 
bardzo wyraźnie dają się odróżnić od znacznie silniej się bar
wiących i mniejszych jąder śródbłonka. Zupełny zanik światła 
w ciałku koncentrycznem widzimy na fig. 2 m.

W produktach naczynia drugiej kategoryi, które zawie
rają ciałka krwi i przedstawiają się jako woreczki albo pęche
rzyki dokoła zamknięte, występują bardzo interesujące dalsze
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przemiany. Do światła tyoli utworów przenikają również przez 
ścianki pojedyncze leukocyty, a zawarte wewnątrz — ciałka 
krw’ podlegają uwstecznieniu.

A mianowicie, w wielu ciałkach krwi staje się jądro co_ 
raz bledsze, tak że wreszcie występuje jako utwór bardzo 
słabo się barwiący. Ciałka te stają się matowe, ulegają zmar
szczeniu i przy barwieniu eozyną nie przybierają już jak zwy
kle koloru miedziano-czerwonego, lecz zabarwiają się na kolor 
żółtawo-czerwonawy lub blado-żółty; gdy zaś rozrastające się 
komórki śródbłonkowe stykają się z temi ciałkami krwi, bę- 
dącemi na drodze do zaniku, rozpoczyna się energiczny proces 
rozpadu ich, przyczem można często na powierzchni ciałek 
krwi zauważyć zagłębienia, do których przenikają wypustki 
komórek śródbłonkowych. Na fig. 2 li mamy poprzeczne prze
cięcie naczynia, w świetle którego leżą dwa ciałka krwi, 
z których jedno styka się bezpośrednio z silnie powiększoną 
komórką śródbłonkową. W miarę jak pomarszczone . ciałka 
krwi barwią się coraz słabiej, komórki śródbłonkowe zabar
wiają się na kolor miedziano - czerwony, z czego można wnio
skować, że hemoglobina ciałek krwi przechodzi do komórek 
śródbłonka. Podobne zjawiska można obserwować | na prepa
ratach barwionych trójbarwikiem Bio n di-Heidenhain ’ a, 
przyczem rozrosłe komórki śródbłonkowe barwią się pięknie 
pomarańczowo.

Inny sposób zanikania ciałek krwi jest następujący. Po
jedyncze ciałka krwi, we wnętrzu woreczków i pęcherzyków 
o silnie zgrubiałym śródbłonku, powiększają się niezwykle, 
pęcznieją, przybierają często kształt kulisty, przyczem ich blade 
jądro silnie się powiększa, tak, że zajmuje prawie całą ko
mórkę, a cytoplazma otacza je wtedy tylko jako wązki rąbek. 
Można znaleźć pośród rozmaitych ciałek krwi przejścia od takich, 
gdzie jądro ma normalną wielkość aż do takich, u których 
wypełnia ono prawie całą komórkę. Powiększające się jądro 
ciałka krwi nie przyjmuje już więcej przy barwieniu hemato- 
ksyliną i eozyną koloru niebieskiego, lecz barwi się na czerwo
nawo w przeciwieństwie do cytoplazmy ciałka krwi, która za
barwia się coraz słabiej, przybierając odcień matowo - żółtawy 
Możnaby stąd wnioskować, że jądro rośnie kosztem cytoplazmy 
a mianowicie hemoglobiny.
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Przy dalszym rozroście jądro staje się coraz bledsze, ob
fitsze w wodniczki (vacuolae) i okazuje zatoczkową, siateczko- 
watą strukturę; często występują w jego wnętrzu bardzo wielkie 
wodniczki- Jedna część zmienionych w ten sposób ciałek krwi 
rozpada się z kolei na ziarnisty miał (detriins); druga zaś, 
a mianowicie te ciałka krwi, w których jądrze występują 
wielkie środkowe wodniczki, zamieniają się na utwory, po
dobne do podłużnych, owalnych pierścieni. Często można za
uważyć dwa takie pierścienie pomarszczone, koncentrycznie 
się otaczające. Takie utwory pierścieniowate widzimy n. p. na 
fig. 1 c (w środku światła, hi).

Zmienione ciałka krwi ulegają bardzo często następują
cym przekształceniom : do ciałka krwi wciska się leukocyt, 
a mianowicie do wnętrza wielkiego, bladego, silnie zwakuoli- 
zowanego jądra. (Pig. 1 c). Cytoplazma leukocytu pochłania 
jądro ciałka krwi, które staje się delikatnie ziarnistem, podo
bnie jak i jego cytoplazma. Rozmiary leukocytu wzrastającego 
kosztem ciałka krwi, bardzo się powiększają, jądro jego staje 
się jaśniejszem, a w cytoplazmie pojawiają się błyszczące zia
renka i zazwyczaj występuje w niej koncentryczne prążkowa
nie. Cytoplazma barwi się intenzywnie eozyną. Zdaje się naj
prawdopodobniej, że nietylko pojedyncze leukocyty, przenika
jące do światła naczynia, ale i pojedyncze silnie się powię
kszające komórki śródbłonka (endothelium), w podobny sposób 
pochłaniają ciałka krwi i całkiem je trawią (fig. 2 ii). W ten 
sposób we wnętrzu woreczkowatego utworu naczynia pojawiają 
się bardzo wielkie, intenzywnie eozyną barwiące się komórki, 
których plazma okazuje koncentryczną budowę. Komórki te 
są okrągławe, owalne lub wielokątne. "Widzimy je w świetle 
naczynia włoskowatego na fig. 2 a, i, 3 a, c, c. Niektóre 
występują z naczyń i leżą wolno w siateczkowatej tkance gru
czołu. n. p. na fig. 3 d.

Jądra tych komórek ulegają rozpadowi (fragmentacyi) ; 
rozmaite jego stadya widzimy na fig. 3 a, c, d; szczególniej 
często widzieć się to daje u żaby (Bana esculmta). Na fig. 2 a 
widać wyraźnie we wnętrzu naczynia wielką, koncentrycznie 
prążkowaną komórkę, w której zarodzi znajduje się jeszcze 
resztka»fciałka krwi; to ostatnie bardzo łatwo poznać po po- 
marańczowo-żółtem zabarwieniu i matowem wejrzeniu. W ściance
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naczynia można widzieć często bardzo delikatne, koncentrycznie 
przebiegające włókienka (fibriilae). Na fig. 2 /: wielka, koncen
trycznie prążkowana komórka wypełnia światło woreczka po
wstałego z naczynia włoskowatego, którego ściany okazują 
również koncentryczne prążkowanie. W ten sposób tworzą się 
wielkie, często olbrzymie komórki albo ciałka Hassal’a typu 
drugiego. Te komórki leżą albo całkiem swobodnie, albo są 
otoczone przekształconą ścianą naczynia włoskowatego.

Istnieją jeszcze komórki tegoż typu, które nie leżą poje
dynczo, a tylko tworzą grupy albo nagromadzenia komórek, 
częstokroć dosyć wielkie. I te utwory zawdzięczają swe po
chodzenie naczyniom krwionośnym. Są one mianowicie pro
duktem szerszego odcinka zamykającego się naczynia włosko
watego, zawierającego ciałka krwi. Utwory te przedstawiają 
nagromadzenia olbrzymich komórek, które zwykle koncentry
cznie się otaczają, a i zaródź ich jest nadto koncentrycznie 
prążkowana. We większości utworów takich nie ma światła, 
a są one zbite i spoiste. Wskutek wzajemnego ucisku komórek 
stają się one wielokątne i wyglądają jak elementy nabłonkowe, 
dlatego też wielu badaczy wzięło je za utwory pochodzenia 
nabłonkowego.

Spoglądając pod mikroskopem na takie spoiste ciała, 
trudno w pierwszej chwili przypuścić, że są to utwory naczyń. 
Udało się nam jednak znaleźć, zwłaszcza u salamandry pla
mistej i traszki bardzo liczne i różnorodne przejścia od ciał 
całkiem spoistych, do takich, które w środku posiadają bardzo 
małe światło i wreszcie do takich, które już wyglądają jak 
naczynia ze silnie zgrubiałym śródbłonkiem (endothelium). Naj
ważniejszym dowodem, że mamy tu w rzeczywistości do czy
nienia z utworami naczyniowymi jest fakt, że bardzo często 
w świetle ich napotykaliśmy ciałka krwi w rozmaitych stadyach 
zaniku. Nie możemy tedy żadną miarą zgodzić się na twier
dzenie Yer Eecke’go, który mówi: „Les vrais corpuscules con
centriques, ni chez la grenouille, ni ailleurs... ne renferment 
jamais ď érytrocytes“.

Na fig. 1 f widzimy mało jeszcze zmienione naczynie 
włoskowate, którego dwie komórki śródbłonkowe, a szczegól
niej jedna z nich jest silnie powiększona; w świetle naczynia 
mieści się ciałko krwi. Na fig. 2 f światło naczynia jest już

9„Kosmos“ 1903.
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o wiele mniejsze i zawiera zmienione ciałko krwi z kilkn wo- 
dniczkami. Bardzo pouczającą jest fig. 1 b, gdzie ściany cysty 
powstałej z włoskowatego naczynia krwionośnego są bardzo 
zgrubiałe, a w jej świetle leżą trzy ciałka krwi. Także na fig. 
2 b,c widzimy resztki ciałek krwi w świetle utworów koncen
trycznych. Ciałka krwi w świetle takich cyst ulegają, jak ro 
zaznaczyliśmy wyżej, w rozmaity sposób zanikowi: więc za
mieniają się na pierścieniowate utwory, przyczem jądro ich 
.zanika (fig. 1 c), dalej ulegają bardzo silnemu zmarszczenie 
lub też rozpadają się na ziarenka. Gdy światło cyst wskutek 
.rozrostu komórek ściennych całkiem z ani ido, można leszcze 
jednak czas dłuższy widzieć pośrodku szczątki ciałek krwi.

17 traszki napotykałem często w koncentrycznych ciałkach 
grasicy ciałka krwi otoczone dokoła przez leukocyty n. p. 
.na fig. 5 c.

W cytoplazmie wielkich komórek ciałek koncentrycznych 
powstają często wydzieliny w postaci kropel ciągliwej, jedno
rodnej substancyi, .podobnej do kolloidu i barwiącej się w sposób, 
podobny bardzo do zabarwienia ciałek krwi (tak przy barwie
niu eozyną, jako też orange’em lub indygokarminem, w którym 
to ostatnim wypadku wydzieliny te przybierają barwę zielo- 
nawą, jak i ciałka krwi). Fakt ten dowodzi, że wzmiankowana 
wydzielina ma wiele wspólnego z hemoglobiną, że powstaje, 
być może, kosztem substancyi ciałek krwi, pochłoniętych w czę
ści przez ścianki ciałek koncentrycznych (por. fig. 2 li). Takie 
wydzieliny kropiiste, matowe wewnątrz cytoplazmy ciałek kon
centrycznych widzimy n. p. | na fig. 2 b u góry lub na fig. 2 l, 

-ż lewej strony; wydzielmy te spoczywają wewnątrz wodniczków. 
Przez przerwanie się ściany tych wodniczków mogą się one 
niewątpliwie dostawać do światła ciałka koncentrycznego, gdzie 
z powodu jednakowego sposobu barwienia trudno je odróżnię 
od produktów przekształcenia i zaniku czerwonych ciałek krwi 
..Wydzieliny te naprowadziły niewątpliwie wielu badaczy (Ver 
E ecke, Ebner) na myśl, iż wszystkie na ; podobieństwo 
ciałek krwi barwiące się, matowe elementy wewnątrz ciałek 
(koncentrycznych są pewnego rodzaju koloidem, co jak widzie
liśmy, jest błędne, albowiem znaleźć można całe szeregi przejść 
id normalnych ciałek krwi do uwstecznionych ciał matowych 
(p. fig. 2 b, h, i, l, fig. 1 b, f\ f, c, fig. 5 b, c, fig. 6 c, cl ud.).
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Należy jeszcze zastanowić się nad pytaniem, co się 
wreszcie dzieje z ciałkami koncentrycznemi ?

Otóż przy współdziałaniu leukocytów ulegają one także 
zanikowi i-to w sposób dwojaki. A mianowicie, w wielu wy
padkach bywają one wprost atakowane przez leukocyty. Na 
fig. 2 p widzimy n. p. wielkie, pojedyncze, koncentrycznie 
prążkowane ciałko, do którego powierzchni przylegają szczel-

- nie cztery leukocyty. Podobny obraz mamy na fig, 1 c, gdzie 
do torebko watego ciałka koncentrycznego, zawierającego 
szczątki ciałek krwi, przylega szczelnie kilka leukocytów; czę
sto zauważyć można, że leukocyty spoczywają w wydrążeniu 
zewnętrznej powierzchni ciałka koncentrycznego, mniej lub

-więcej w głąb do niego drążąc; tu stają się obfitsze w plazmę 
. i bardziej ■ ziarniste, niż zwykłe leukocyty. W ten sposób leu
kocyty przyczyniają się do zaniku ciałek koncentrycznych, 
przyczem te ostatnie ■ częścią rozpadają się na ziarenka, częścią

- ulegają bardzo silnej wakuolizacyi.
Bardzo często następuje zlewanie się wzajemne leżących 

obok siebie komórek koncentrycznych, na co już V e r Eecke
- zwrócił był uwagę. Jądra ulegają przytem bardzo energicznemu 

rozpadowi czyli fragmentacyi. Takie zlewanie się widzimy na 
fig. 2 g, gdzie nadto na powierzchni zmienionego ciałka znaj- 
■duje się kilka leukocytów; jądra tych ostatnich dają się bar-

■ dzo łatwo odróżnić od jąder ciałka, koncentrycznego W śtadyum 
inwolucyi, ponieważ są one bogatsze w chromatynę i' inten- 
zywniej się zabarwiają, podczas gdy jądra ciałka są bardzo 

!.. blade. " .
Inny sposób inwolucyi ciałek koncentrycznych polega na 

i tem,, że obok leżące komórki długi czas zachowują swóją ii?dy- 
. widualność, to znaczy, nie ulegają zlaniu się, powiększają się 

jednak znacznie, pęcznieją, stają się bogate w wodniczki, tak 
że tylko w środku komórek pozostaje ziarnista zaródź z kil
koma, przez fragmentacyę powstałemi, blademi jądrami, na 
-obwodzie ’ zaś ; komórki występuje bardzo przejrzysta, silnie 
zwakuoliźowana treść. Takie napęczniałe, ale jeszcze wyraźnie 
od siebie odgraniczone komórki widzimy na fig. 3 e. Obszernie 
npisał je Ver E,ecke (fig. 7 PI 2).

Interesującem jest także, że często w jednem i tern sa
mem ciałku koncentrycznem jedne komórki ulegają zlaniu się,
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podczas gdy inne zamieniają się na wielkie, bogate w wodni- 
czki utwory, jak to widzimy na fig. 2 y. Wreszcie zatracają 
te komórki swoje granice, pozostaje więc tylko ziarnista sub- 
stancya, w której są rozrzucone blade jądra. Lecz i te masy 
ziarniste obejmują w końcu leukocyty i pochłaniają je.

W dalszym ciągu występują masami z grasicy leukocyty 
obładowane produktami rozpadających się ciałek koncentry
cznych i ciałek krwi, wchodzą do naczyń krwionośnych i ota- 
czająceu tkanki łącznej. Są one bogate w plazmę, zawierają 
bardzo wiele, silnie się barwiących eozyną ziarenek błyszczą
cych. Komórki takie napotkać można w wielkiej ilości w sa
mym gruczole grasicowym, jakoteż w otaczającej tkance łą
cznej , a przedewszystkiem w zewnętrznej torebce tkanki łą
cznej oraz w świetle naczyń. W niektórych takich leukocytach 
widzimy po dwa lub trzy jądra. Takie silnie eozyną barwiące 
się leukocyty widzimy n. p. na fig. 2 d, 1 y (gl.) 6 d. Zauważył 
je także Ver Becke (fig. 10, PI. 2), ale niewłaściwie oce
nił ich genezę, uważał je bowiem wprost za zdegenerowane 
ciałka koncentryczne. Spostrzeżenia nasze rzucają tedy nowe 
światło na morfologiczne stosunki w gruczole grasicowym pła
zów i zgadzają się z badaniami kilku nowszych autorów nad 
gruczołami limfatycznymi oraz t. zw. krwiotwórczo - limfaty- 
cznymi (Blutlymphdrüsen) zwierząt ssących, opisanymi n. p. 
przez Kich. Thomé’go 1), S. Schumacher ’ a2) i Fr. Wei- 
denreicha3).

Wystarczy tylko zacytować z pracy Thomé’go np. fig. 
2 (tabl. 37) lub fig. 8, z których pierwsza przedstawia małe 
naczynie z wysokim śródbłonkiem, a druga olbrzymiej wiel
kości fagocyty wiąz z czerwonemi ciałkami krwi i porównać 
z odpowiednimi naszymi rysunkami, a poznamy, że w obu 
wypadkach chodzi o podobne procesy. Samo koncentryczne 
prążkowanie zarodzi w olbrzymich leukocytach wskazuje,

1) R, Th o mé. Endothelien als Phagocyten (aus den Lympndrhsen 
von Macacus cyuomolgus). Arch. f. mikrosk. Anat. Bd. 52. i898

2) S. v. Schuhmacher Über Phagocytose und die Abfuhr der 
Leukocyten in den Lymphdrüsen. Arch. f mile. Anat Bd. 54. 1899.

3) Fr. Weidenreich. Die Bedeutung der eosinophilen Leukocyten, 
über Phagocytose und die Entstehung von ßiesenzellen. Anat. Anzeiger, 
Nr. 7, 8, 9. 1901.
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że tu mamy zapewne do czynienia z utworami, odpowiadają
cymi koncentrycznym ciałkom gruczołu grasicowego.

To samo da się powiedzieć i o obrazach podanych przez 
Schuhmach era. Fig. 4, B, 6 (Tal)l. 18) pracy tego autora), 
przedstawiające fagocyty z ciałkami krwi w rozmaitych stadyach 
zaniku w gruczole limfatycznym Macaem rhesus, przypominają 
nam żywo rozmaite obrazy, któreśmy widzieli w gruczole gra- 
sicowym płazów.

Szczególniej interesującą jest dla nas piękna praca Fr, 
Weide nr eich a nad znaczeniem eozynofilowych leukocytów, 
nad fagocytozą i powstawaniem komórek olbrzymich w gru
czołach krwiotwórczo - limfatycznych u zwierząt ssących. Wy
starczy n. p. przytoczyć z pracy Weidenreich a ustęp 
następujący: „die Wand dieser (Capillargefässe) wird näm
lich gebildet durch eine häutig mehrfach geschichtete Lage 
grosser, protoplasmareicher, bald mehr cubischer, bald etwas 
gestreckter Zellen mit grossen... Kern“. „Zwischen diesen 
Wandzellen finden sich nun zahlreiche Leukocytem., die in 
das Lumen gelangen“. „Trifft ein Längsschnitt... nicht genau 
die Mitte (wo ein äusserst kleines Lumen übrig bleibt), so im- 
ponirt das Gefäss als ein voit der Umgebung abgegrenzter 
compacter Zellstrang“. Takie sznurki komórkowe odpowia
dają małym ciałkom koncentrycznym w gruczole grasicowyni; 
„sie gehen unter allmählichen Abnahme der Schichtung in 
weite mit roten Blutkörperchen gepfropfte Schlauche über“, 
podobnie jak w grasicy płazów W pewnem stadyum.

Te leukocyty eozynofilowe tkanki limfatycznej przedsta
wiają, według We id enr e i cha, nic innego, jak tak zwane 
limfocyty, które pochłonęły szczątki rozpadniętych czerwonych 
ciałek krwi. Interesującem jest także, że Weidenreich roz
różnia bezpośrednie i pośrednie „Hämophagi“, z których pierw
sze pochłaniają wprost ciałka krwi, drugie zaś powstają przez 
pochłanianie leukocytów, które funkc-yonowały jako bezpo
średnie fagocyty. Także i w grasicy widzieliśmy pośrednie 
i bezpośrednie pochłanianie ciałek krwi, lub też produktów ich 
rozpadu. Ponieważ z tego, cośmy wyżej powiedzieli, wynika, 
że małe koncentryczne ciałka I. typu w grasicy płazów są 
iedynie tylko produktem naczyń, II. zaś typu, które składają 
się z olbrzymich, 'pojedynczycli. komórek albo z grup olbrzy
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mich komórek i posiadają koncentrycznie prążkowaną zaródź, 
są również produktami naczyń, a prócz tego także produktami 
leukocytów, i wreszcie, że eozynofilowe, ziarriste komórki 
(typ III.), które działają jako pośrednie komórki fagocytowe, 
zawdzięczają sw..je powstanie leukocytom — wobec tego nie 
jesteśmy w zgodzie z Ver Eecke’m, który te wszystkie 
utwory uważa za bezpośrednie produkty nabłonka. Ale różnica- 
w zapatrywaniu nie będzie tak wielka, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, źe według spostrzeżeń prof. Nusbauina i Pr y maka 
nad rozwojem gruczołu grasicowego u ryb kościstych i według 
badań Beard’a, Maur er’a, Schulze ’go i Kölliker’a 
nad grasicą u innych kręgowców, leukocyty same przedsta
wiają produkt nabłonkowego zaczątka grasicy.

Według Ver Eecke’go elementy nabłonkowe gruczołu 
grasicowego oraz limfatyczne, które z zewnątrz przywędro- 
wują, pozostają obok siebie całkiem niezależnie. Sądząc atoli 
z analogii stosunków stwierdzonych ściśle dla innych krę
gowców (zwłaszcza u ryb i gadów), należy przyj-ąć, źe i u pła
zów niewątpliwie, wbrew twierdzeniom Maurera, elementy 
limfatyczne są produktami nabłonkowego zawiązka grasicy. 
Część nabłonkowej tkanki grasicy pozostaje jednak niekiedy 
czas dłuższy niezmienioną. Znaleźliśmy to mianowicie w gru
czole grasicowym żaby (Bana esmlęnta), gdzie prócz małych 
cyst lub też spoistych skupień komórkowych, złożonych z ol
brzymich komórek o koncentrycznie prążkowanej zarodzi, 
a których rozwój wyżej opisaliśmy, występuje jeszcze często 
kilka bardzo wielkich i szerokich woreczków, których ściana 
składa się z warstwy wysokich, cylindrycznych komórek na
błonkowych. Te jednak woreczki nie stoją w żadnym gene
tycznym związku z koncentrycznemu ciałkami i przedstawiają 
jeszcze mało zmienione, pierwotne, nabłonkowe utwory. W jaki 
jednak sposób one powstają, tego niestety nie możemy powie
dzieć, gdyż nie mieliśmy młodszych stadyów rozwojowych

Komórki tych woreczków mają zupełnie odmienny cha- 
rater aniżeli komórki ciałek koncentrycznych, a mianowicie te 
ostatnie są eozynofilowe, t. j. barwią się eozyno - hamatoxyliną 
na silny kolor czerwony, trójharwikiem zaś Biondi-Heidendaina 
na rubinowo - czerwony, podczas gdy komórki cylindryczne 
wielkich woreczków nie barwią się w podobny sposób. Nadto
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te ostatnie nie okazują nigdy koncentrycznego prążkowania 
plazmy i posiadają wyraźną obwódkę czyli rąbek (Saum) na we 
wnętrznej powierzchni, zwróconej do światła woreczka (lig. 3, /').-

Prócz tego liczne z komórek ścianki owych woreczków 
przedstawiają komórki kieliszkowe (Becherzellen), które 
napełnione są ciągliwą, jasną istotą, zawierającą bardzo wiele 
ziarenek barwiących się trójbarwikiem Biondi-Heidenhaina 
na kolor błękitny, przyczem jądra są umieszczone u nasady 
komórek, ciągliwą zaś zawartość, wypierająca plazmę wraz 
z jądrem ku nasadzie, wycieka przez otworki wierzchołkowe 
komórek do światła woreczka. W świetle tych szerokich wo
reczków znajdowaliśmy prawie zawsze wiele pozostałości ko
mórkowych i leukocytów. Jeden taki woreczek przedstawia 
Ver Eecke na fig. 1 (PI. 1), ale tłómaczy błędnie jego zna
czenie, twierdząc, że z komórek jego ścianki powstają wprost 
ciałka koncentryczne ; nie widział on przytem ani komórek 
kieliszkowych, ani też bardzo wyraźnie występującego rąbka. 
Według naszych spostrzeżeń, z tych powiększających s..ę 
i wreszcie odrywających się komórek ścianki woreczków po
wstają zwyczajne leukocyty tkanki limfatyczne, Pojedyncze, 
wielkie komórki kieliszkowe oddzielają się również i wędrują 
do otaczającej tkanki gruczołu grasicowego, gdzie swoją wiel
kością zbliżają się do pojedynczych ciałek koncentrycznych, 
różnią się tylko odmiennem barwieniem się i brakiem prążko
wania koncentrycznego.

Na fig. 3 f mamy przedstawione poprzeczne przecięcie 
przez połowę takiego woreczka nabłonkowego z gruczołu gra
sicowego żaby (Bana csculenfa). Widzimy tu pięć komórek kie
liszkowych. W pobliżu (na prawo) leży koncentryczne ciałko, 
w środku zaś światła szczątki komórkowe.

Na podstawie wszystkiego, o czem dotychczas mówiliśmy, 
widzimy, że ciałka koncentryczne nie są pozostałością komórek 
nabłonkowych, lecz powstają wskutek zamykania się naczyń 
krwionośnych i że należy uważać je, jeśli nie za przyczynę 
inwolucyi, to przynajmniej za wyraz wstecznej przemiany gru
czołu grasicowego.

Grasica prócz funkcyi, którą spełnia jako gruczoł limfa- 
tyczny, musi mieć jeszcze niewątpliwie inne szczególne zna
czenie dla organizmu zwierzęcego. Dla wyjaśnienia tego ko-
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meczu cm jest śledzić-j budowę czynności jej u rozmaitych 
zwierząt i W rozmaitych stadyach rozwoju, być bowiem może, 
że w różnych fazach rozwoju lub mwolucyi znaczenie jej 
czynnościowe jest różne.

Objaśnienie rysunków.

Wszystkie rysurki wykonane zostały przy pomocy przyrządu 
rysunkowego, Fig. 1. przy 00. 4, S. 1/15 b hornog. imm, mikroskop 
Merkera i Ebellinga, Fig. 2. przy 00. 4, S. 1/12 hornog. im, mi
kroskop Reicherta. Fig. 3. przy OC. 2, S. 1/12 hornog imm. mi
kroskop Reicnerta, Fig. 4-, przy OC. 2, S. 9 mikr. Merkera i Ebel
linga, Fig. 5. i 6. przy OC. 4, S. 6 tegoż mikroskopu.
Fig. 1. Rozmaite składniki histologiczne grasicy salamandry plamistej 

(bl ciałka czerwone krwi, l leukocyty, gl ziarniste komórki 
eozynofi-lowe).

Fig. 2. Różne składniki histologiczne grasicy salamandry plamistej 
(znaczenie liter- jak wyżej).

Fig. 3. Różne składniki histologiczne grasicy żaby (Fana escu- 
lenta).

Fig. 4. Naczynie krwionośne z ciałkiem koncentrycznem na wierz
chołku, w przecięciu podłnżnem, z grasicy traszki (Tńion) 
(l leukocyty, li ciałka czerwone krwi)

Fig. 5. i 6. Ciałka koncentryczne z grasicy traszki (l leukocyty, 
bl ciałka krwi).





(Z Instytutu anatomii porównawczej Uniwersytetu lwowskiego)

Badania porównawcze
nad budową

t. zw. struny Leydiga u motyli
(Recherches sur I’ anatomie comparée de la corde de Leydig chez Lépidoptères).

Przez

Jtm a Hirsołilera^
słuch, filozofii.

(z 1 tablicą).

Wyniki prac poprzednich badaczy nad struną Leydiga, 
aczkolwiek odznaczały się niekiedy wielką stosunkowo dokła
dnością, jednak z powodu przeszkód rozmaitej natury ma mogły 
być w zupełności zadawalniającymi. Najpoważniejszą prze
szkodą była przedewszystkiem niedostatecznie jeszcze wówczas 
wydoskonalona technika mikroskopowa; wszystkie poprzednie 
badania nie posługiwały się też mikrotomami, a więc tern sa
mem były pozbawione dokładnych seryi skrawków.

Badania poprzedników moich ograniczały się nadto albo 
do jednego, albo do kilku gatunków .motyli ; najwięksą ilość 
gatunków objęła praca Burgera, bo aż 18. Badania własne 
starałem się rozszerzyć na znacznie większą ilość gatunków, 
co mi się w części udało uczyrić; gatunki te należą przewa
żnie do fauny europejskiej, w części pochodzą z Ameryki 
i z Indyi. Formy egzotyczne sprowadzone dla mnie zostały 
łaskawie przez Wgo Dyrektora instytutu anat. porów, we Lwo
wie, pod którego kierunkiem wykonałem pracę niniejszą. 
W pracy objąłem 29 gatunków (z uwzględnieniem form mło
docianych) następujących:
1. Papilio Machaon L. (motyl).
2. Vanessa Lcvana L. (motyl).
3. Aryymiis Papi da L. (motyl).
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4. Ly cena icarus Ji oit (motyl).
5. IJeti opití fa, cuphorhioe Jj. (gąsienica dororosła, poczwarka

8- mio miesięczna, motyl).
6. Leilephila gallii Boit. (motyl).
7. Deihghiia clpmor L. (gąsienica 16-to dniowa, gąsien. po- 

czwarcząca się, poczwarka młoda).
8. Smerinthus ocellata L (poczwarka młoda, poczw. dojrzała

9- cio mieś.).
9. Ocneria dispar L. (gąsienica 1, 6, 12, 18, 25, 32, 38 dniowa, 

poczwarka, motyl).
10. Lcucoma salicis Ij. (gąsienica, poczwarka, motyl).
11. Fhaiera bucephala Ij. (gąsienica).
12. Bombyx ruibi Ij. (gąsienica).
13. Saturnia cynthia (poczwarka, motyl).
14. Aniheraea mylitta Fabricius (poczwarka młoda, poczw. star

sza, motyl).
15. Telea polyphemus Cramer (motyl).
16. Callosamia angulifrra, Walker (motyl).
17. Cutullia mubratica L. (motyl).
18. Cucuilia iverbaś(& L. (gąsienica).
19 Catocala elocata LPp. (motyl).
20. Sóćpelosoma satelhtia Ij. (motyl).
21. Mamestra thaiassma Boit (motyl).
22. Boarmia pmicttilaria Ilb. (motyl).
23. Phasiane clafhrata L. (motyl).
21. Cidari/i fermyata Ci. (motyl).
25. Cidciria capitata ih. (motyl).
26. Cidaria fluctuata L (motyl).
27 Cheimatobia brumatu L (motyl).
28. Argyresfhia mcndica Hw. (motyl).
29. Tincola brmtciia Hummel (motyl).

CzeŚG historyczna.

Tak zwana struna Leydiga Ciągnie się u motyli na 
przestrzeni odwłoka między przewodem pokarmowym abrzu- 
sznym łańcuchem nerwowym, przylegając ściśle do grzbietowej 
części tego ostatniego. Niezwykła budowa, jakoteż i położenie
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tego organu były zapewne powodem, że już dość dawno zwró
cono nań uwagę.

Pierwszym odkrywcą struny był G. it. Treviranus1) 
(1832), który organ ten zbadał u kilku gatunków motyli (Sphinx 
ligustri, Vanessa lo, Atalanta, Ocneria dispar) i opisał jako na
czynie brzuszne, ciągnące się po grzbietowej ,stronie układu 
nerwowego. Mięśnie, wnikające do struny, wziął on za naczy
nia krwionośne, W którycb mieściły się „kuleczki“, t. j. jądra.

Niezależnie od Treviranu^a odkrył ten organ New
port2) w dwa lata później (1834) ; wyniki tych badań są 
bardzo niedokładne. Dopiero w następnej publikacyi (1839) 
podaje on bardziej szczegółowe wyniki późniejszych badań, 
które w znacznej mierze przypominają rezultaty badań Tre- 
viraiiusa. W roku 1852 zajmował się struną Dufour3 4), 
lednak wyniki jego badań skutkiem bardzo pierwotnych metod 
technicznych są także bardzo pobieżne.

Przed Dufour’em w roku 1847 ogłosił Leuckart*) 
wyniki swych poszukiwań nad omawianym organem, które od
znaczają się już znacznie większą dokładnością od badań po
przednich. Strunę opisuje on jako utwór tkanki łącznej włó
knistej, kształtu rurkowatego, wypełniony substancyą ziarn’stą.

W roku 1862 zajmował się badaniami nad struną znako
mity, sędziwy dziś histolog prof. Leydig5). Zbadał on ten 
narząd u Sphinx?*convolmiii. Opisuje go w następujący sposób. 
Jest to organ w przecięciu poprzecznem kształtu dwurogiego, 
przylegający ściśle do neurilemy spoideł; te ostatnie znajdują 
się od siebie w pewnej odległości, a przestrzeń między niemi 
zawartą wypełnia neurilema. która jest znaczni3 zgrubiałą i wy
kazuje budowę tkanki łącznej galaretowatej. Od strony grzbie
towej przenikają do struny mięśnie. Galaretowata budowa 
struny nasunęła prof. Leydigowi myśl o podobieństwie ze struną 
grzbietową kręgowców, która posiada budowę pęcheizykowatą. 
Stąd powstało, że następni badacze nazywali ten utwór

*) Zeitschr. f. Physiologie. Bó IV
2) Philosoph. Treusactions 1834. Cyciopaedia. Art. Tnsecta Vol. II
3) Domptes Rendus. S. 743.
4) Frey u. Leuckart: Lehrb. d. Anatomie d. virbellos. Thiere.
5) Archiv, f. Anat. u. Physiol.
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struną czyli chordą, aczkolwiek Leydig żadnej homologr ze 
struną kręgowców nie wykazywał.

W roku 1876 wyszła praca ucznia Leydiga, Burgera b, 
której temat obracał się około dwócb kwestyi, t. j porównaw- 
czo-histologicznej budowy struny i rozwoju tejże. Badania jego 
obejmowały cały szereg gatunków motyli , należących do roz
maitych grup, tak, że wobec obfitości materyału dziwić na
leży, że rezultaty badań .Są przeważnie chwiejne i niedokładne. 
Kształt struny jest, według Burgera, przeważnie dwurogi; 
zlewa się ona bezpośrednio z neurilemą i zamyka niejako w so
bie spoidła. Co się tyczy barwy struny, to Burger rozróżnia 
głównie dwie t j. żółtą i bladą, prawie przezroczystą. W ukła
dzie mięśni dochodzących do struny rozróżnia on także dwa 
typy, a mianowicie taki, gdzie mięśnie 'w grubszych wiązkach 
i w pewnych odstępach się przytwierdzają i taki, gdzie na 
całej przestrzeni mięśnie wnikają do struny. Udział dycha- 
wek jest wogóle mały. Wytłumaczenie histologicznej budowy 
struny jest według Burgera rzeczą bardzo trudną z tego 
względu, że często nie można rozstrzygnąć, czy istotę struny 
uważać należy za tkankę łączną galaretowatą, czy za pęche- 
rzykowatą. „Sądzę jednak — mówi Burger— że się przeko
nałem, podobnie jak Leydig, iż mamy tu do czynienia 
z tkanką łączną kc mórkowo-pęcherzykowatą i że więc przeźro
czyste wodniczki są komórkami o jądrach przylegających do 
ścian“. Zdanie to odnosi on specyalnie do ryciny przedstawia
jącej fragment fym&ïnums pojmli. „U innych gatunków znaj lu- 
jemy przeciwnie tkankę łączną galaretowaty (Microlepidoptera)“.

Badania, dotyczące powstawania struny, są bardzo niezu
pełne. U poczwarki jednodniowej (V. urticaeJ L.) spoidło oto
czone jest w lelkiem i ziarnistemi komórkami, które w miarę 
rozwoju zanikają, a natomiast widzimy wielkie jądra, pogrą
żone w masie międzyj ądrowej. W pierwszych dniach po zapo- 
czwarczeniu widzimy między neurilemą zewnętrzną a we
wnętrzną liczne dychawki i kulki tłuszczowe. Na mocy tych 
badań dochodzi Burger do wyników, „że chorda (supra- 
spinalis) u motyli stoi w ścisłym związku z neur demą zewnętrzną

') „Ueber d. so genannte Bauch geřliss d. Lepidoptera“ Mederl. 
Archiv, f. Zoologie Bd. III.
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łańcucha nerwowego brzusznego i jest jej zgrubieniem (rozro
stem — „Wucherung)“.

W roku 1881 wyszła praca Catti’ ego1). Na wstępie 
podaje on szczegółowy opis przebiegu struny na całej jej dłu
gości. Struna rozpoczyna się przed pierwszym zwojem odwło
kowym ; w dalszym swym biegu grubieje, ciągnie się do osta
tniego zwoju, a nawet towarzyszy na pewnej przestrzeni jego 
głównym odnogom, wychodzącym z tyłu. Struna badana 
u Acherontia A Ir opos przedstawia nam się tak : W masie gala
retowatej rozróżniamy komórki rozgałęzione, stykające się ze 
sobą, z jądrami i jąderkami. Tkankę taką uważa Catti jako 
łączną galaretowatą, a więc przeciwnie jak Burger, który 
strunę zawisaków uważał za utwór komórko wo-pęcherzykowaty.

Zupełnie inne pojmowanie budowy histologicznej struny 
spotykamy w pracy prof. Nusbauma2), która pojawiła się 
w roku 1886. Autor tej pracy badał rozwój struny u jedwab
nika (Bombyx mori) i zwrócił szczególną uwagę na dychawki 
(łracheac), jako biorące ważny udział w tworzeniu się chordy, 
U 7mio, 8mio-dniowej gąsienicy zauważył on najwcześniejsze 
stadya rozwojowe struny. Błona otrzewiowa (peritonealna) dy- 
chawek rozrasta się w liczne wypustki i nitkowate wyrostki, 
które się coraz bardziej powiększają. Wyrostki te wytwarzają 
następnie właściwe elementy struny. Jądra zawarte w wypu
stkach błony otrzewiowej rozmnażają się szybko, a około nich 
różnicuje się protoplazma. Następnie zjawiają się w strunie 
„nieprawidłowe, silnie załamujące światło paski, mniej lub wię
cej połączone ze sobą, a przedstawiające miejscowe zróżnicowanie 
protoplazmatycznej zasadniczej substancyi“. „Zewnętrzna błona 
dojrzałej struny pochodzi po części (jak mi się zdaje) od ze
wnętrznej osłony właściwej (tunica propria) dychawek, głównie 
zaś wydzieloną zostaje stopniowo przez samą substancyę struny“ 
Następnie zadaje sobie prof. Nusbaum pytanie, jakie jest 
znaczenie morfologiczne struny Leydig a. Prawe i lewe mię
śnie przepony (diaphragma) brzusznej po części łączą się z sobą 
zapomocą wewnętrznych swych końców, po części zaś przecho-

’) „Beiträge zur Kenntniss d. Chorda suprospinalis d. Lepidopt. u. 
d. centr, peripher, u syrnpat. Nervensystems d. Raupen“. Zeitschr. f. 
wiss Zoologie Bd. 3B.

2) „Struna i struna Leydiga u owadów“. Kosmos. 1886.
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dzą w środkową błonę z tkanki łącznej, znajdującą się w ści
ślejszym lub luźniejszym związku z zewnętrzną neurJemą łań
cucha nerwowego“. U niektórych owadów zrasta się ta błona 
ściśle z neurilemą zewnętrzną i tworzy wspólną całość. „Strunę 
więc Leydiga możemy uważać za homologiczną sumie : ze
wnętrznej neurilemy systemu nerwowego oraz łączno-tkanko- 
Wej części przepony brzusznej“.

Spostrzeżenia własne.
Ogólna postać struny na przecięciu poprzecznem bywa 

dość rozmaita u różnych rodzai motyli. Jedną z postać.' po
spolitych jest dwuroga, znana Leydig’owi i Burgero’wi; 

■chorda taka składa się przedewszystkiem z części podstawowej, 
przylegającej bezpośrednio do łańcucha nerwowego od strony 
grzbietowej, a pośrodku zwykle zwężonej, wykazując tu jakby 
głębokie zatoki boczne. Z tej części podstawowj “'w kierunku 
grzbietowym wybiegaj ą na stronę lewą i prawą dwa wyrostki 

■skrzydlate pod kąteńi mniej lub więcej rozwartym, tępo za
kończone , z powodu których właśnie struna tego typu nosi 
nazwę dwurogiej (zweihörnigi. W typie tym spotykamy roz
maite odmiany, które przy omawiániu poszczególnych gatun
ków zostaną poniżej uwzględnione.

Inny dość rozpowszechniony kształt struny jest obły 
lub owalny. Daleko rzadszą j est postać trapezoidalna ; struna 
taka umieszczona jest w ten sposób, że mniejszy z boków 
równoległych trapezu przylega do łańcucha nerwowego. Wre
szcie może mieć struna na przekroju poprzecznym kształt trój-

■ kąta nieregularnego lub czworoboku, niekiedy zaś okazuje 
postać zupełnie nieregularną.

Brzuszny łańcuch nerwowy styka się zawsze ze struną 
•swą powierzchnią grzbietową; często jednak może się powierz-
■ chnia zetknięcia rozszerzyć, wówczas struna daje od strony 
podstawowej dwa wyrostki skrzydlate, podobnie jak na stronie 
grzbietowej przy typie dwurogim, które zachodzą na boki łań-

■ cucha nerwowego. Na wysokości spoideł podłużnych struna 
może albo przylegać do osłony wewnętrznej t. z. „neurilemy“ 
^Leydig) tychże, albo wciskać się szerokim pasem między oba 
spoidła przy jednoczesnem obejmowaniu tychże, od strony 
bocznej ,. zewnętrznej. Niekiedy ..obrasta struna łańcuch ner
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wowy ze wszystkich stron; ta część struny, otaczająca cały 
łańcuch nerwowy, może być niekiedy stosunkowo bardzo gruba, 
a mianowicie przy typie owalnym. W bardzo nielicznych wy
padkach przytwierdza się struna tylko do środkowej części 

.strony grzbietowej łańcucha nerwowego
Powyżej wymienione typy postaci struny są w następu

jący sposób wyrażone u różnych form: U zawisaków spoty
kałem stale dwurogi typ struny; typ ten występuje nie
zmiennie, biorąc rzecz bardziej ogólnie, w poszczególnych je
dnak rodzajach mogłem zauważyć pewne swoiste modyfikacye. 
Tak n. p. struna, a raczej część jej podstawowa jest u zawi
saków z rodzaju Peilejohila znacznie szersza i krótsza, niż w ro
dzaju Smerintlms, którego struna posiada w swej części pod
stawowej znaczne zwężenie, skutkiem czego wydaje się bardziej 
smukłą. Między tymi dwoma rodzajami widzimy jeszcze i tę 
wybitną różnicę, że w rodzaju Deileplnla (euphorbiae, galii) 

.struna wciska się szerokim pasem między oba spoidła, obra
stając je z boków, podczas gdy w rodzaju Spiepinthus (popuh, 
ocdlata) osłony (neurilemy) wewnętrzne spoideł przylegają do 
siebie, a struna otacza ją wązkim pasem w około.

U prządkówek nie posiada struna tak stałego charakteru, 
jak u zawisaków. Spotykamy się tu z typem okrągłym, czwo
robocznym i nieregularnym U saturnidów spotykałem prze
ważnie strunę obłą (Antherea Mylitta, Telea Polypliemas. Callo- 
samia angulifera) otaczającą spoidła, względnie zwoje dokoła 
szerokim pasem, o tej samej mniej więcej grubości, i wciska
jącą się między spoidła; jednakże gatunek Saf.urnia Cynthia 
posiada strunę kształtu czworobocznego, leżącą po stronie 
grzbietowej łańcucha nerwowego, a tylko wązkie wypustki 
otaczają cały łańcuch nerwowy ze wszystkich stron. W rodzaju 
Leucoma struna ma kształt przejściowy między dwuiogim a kwa
dratowym; na środku grzbietowej strony chordy znajdujemy 
nieznaczne, wązkie wgłębienie, które sięga w głąb do jednej 
trzeciej grubości struny i w ten sposób rozwidlają, zbliżając ją 
do typu dwurogiego. W rodzaju Ocneria struna wykazuje po
stać nieregularnie czworoboczną.

U motyli dziennych napotykamy także dość wielką roz
maitość w zewnętrznym kształcie struny : W rodzaju Papilio 
mamy stosunki prawie takie same, jak u zawisaków, tylko
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cała struna jest stosunkowo grubsza, a i skrzydła, wybiegające 
z jej strony grzbietowej są grube i nachylone do siebie pod 
kątem szeroko rozwartym ; struna wciska się między spoidła 
wązkim pasem i otacza je nieco ze strony zewnętrznej. W ro
dzaju Vanessa (fig. 10) struna ma mniej więcej kształt trapez oi- 
dalny, jest stosunkowo bardzo wielka i otacza spoidła wązkim 
pasem dokoła. W położeniu struny zauważyłem w powyższym 
rodzaju także i tę charakterystyczną właściwość, że przegina 
się ona niejako na stronę lewą łańcucha nerwowego, a nie leży, 
jak to zwykle bywa, u a głównej osi grzbietowo-brzusznej. 
W rodzaju Argynms posiada struna kształt przejściowy między 
dwurogim a czworobocznym. Rodzaj Lycma wykazuje strunę 
kształtu czworobocznego, która otacza łańcuch nerwowy tylko 
od strony grzbietowej i bocznej zewnętrznej.

Największą jednolitość w zewnętrznym kształcie struny 
zauważyłem u sówek (Noctuae). Nawet rodzaje stojące daleko 
od siebie w układzie systematycznym wykazują wielką zgod
ność pod tym względem. Panującym tu typem struny jest — 
dwurogi, który ulega w poszczególnych rodzajach tylko bardzo 
nieznacznym modyfikacyom. Struna może tu albo przylegać od 
strony grzbietowej do łańcucha nerwowego, albo może go cien
kim pąsem dokoła otaczać (Cucuha).

Podobną jednostajność, jak u sówek (Noctuae), zauważy
łem także i u miernikowców (Geometridae). Struna ma kształt 
czworoboczny i obejmuje łańcuch nerwowy nietylko od strony 
grzbietowej, ale także i od strony lewej i prawej (fig. 4).

U motyli drobnych (Microlepidoptera) struna jest stosun
kowo bardzo mała; kształt jej jest zwykle nieregularny, zbliża 
się czasem do trapezoidalnego lub trójkątnego ; struna otacza 
łańcuch nerwowy wązkim pasem wokoło (fig. 3).

Co do zewnętrznej postaci struny (tyczyć się to może 
również budowy histologicznej), należy zauważyć, że nieraz 
gatunki różnych rodzai i grup mają strunę bardziej podobną, 
aniżeli gatunki tych samych rodzai. Tak n, p. motyle dzienne 
(l)iurna), aczkolwiek blizko siebie stoją, przecież wykazują 
znaczną rozmaitość w budowie struny ((Papilio, Vanessa), nato
miast niektóre rodzaje dziennych motyli jak Papilio mają ten 
sam typ dwurogi struny, co i zawisaki (Sphingklac), a nawet
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sówki (Noduae). Z tego wynika, że kształt struny nie idzie 
w parze ze stopniem pokrewieństwa form poszczególnych.

Jak już zaznaczono, struna ciągnie się na znacznej prze
strzeni wzdłuż grzbietowej strony łańcucha nerwowego ; dłu
gość jej nie jest jednak we wszystkich rodzajach stała, ale 
ulega czasami zmianom. Struna rozpoczyna się zawsze przed 
pierwszym zwojem nerwowym odwłoka; czasem wciska się ona 
nieco w kadłub, a niekiedy zaczyna się tuż przed wspomnianym 
zwojem, tak, że początek brzusznego łańcucha nerwowego w od
włoku jest wolny od struny (Deilepliila). Śledząc przebieg struny 
w tył odwłoku, spotykamy się także z rozmaitemi zmianami ; 
u niektórych rodzajów ciągnie się ona aż do ostatniego zwoju 
włącznie i przechodzi nawet na tylne odnogi nerwowe tegoż, 
towarzysząc im na pewnej przestrzeni. Tego rodzaju przebieg 
struny zauważyłem szczególnie wyraźnie u Telea polyphemus, gdzie 
łańcuch nerwowy odwłoka jest otoczony grubą pochwą struny, 
która w ten sam sposób otacza także wszystkie gałązki ner
wowe, wybiegające z ostatniego zwoju. Ten sam wypadek ob
serwowałem też w przebiegu struny u Deilepliila euphorbiae, 
gdzie główna część jej leży wyłącznie na stronie grzbietowej 
łańcucha nerwowego. Struna ta łączy z początku wszystkie 
gałązki nerwowe, następnie łączy tylko pewne gałązki grub
sze, leżące bardziej w środku ; idąc dalej w tył, rozwidla się 
jeszcze bardziej i ciągnie się wzdłuż pojedynczych, grubszych 
gałązek, aż w końcu zupełnie zanika. U innych natomiast ro
dzajów struna nie dochodzi aż do końca łańcucha nerwowego. 
W rodzaju Cidaria, gdzie zwojów odwłokowych jest trzy, ciąg
nie się struna tylko nieco poza zwój drugi,

"W przebiegu swoim zmienia struna w różny sposób swą 
postać. Powyżej opisane typy jej postaci dotyczą tylko tych jej 
okolic, w których jest najpotężniej rozwinięta, to znaczy u prze
ważnej liczby motyli na przestrzeni pomiędzy zwojem drugim 
a czwartym odwłoka. O zmianach kształtu struny, idąc ku ty
łowi, mówiłem już w poprzednim ustępie, należy więc jeszcze 
teraz zwrócić uwagę na zmiany w kształcie struny w kierunku 
ku przodowi. Zmiany te występują najwybitniej przy dwuro- 
gim typie struny, a nadto i przy czworobocznym. Skrzydlate 
wyrostki struny (dwurogiej na przecięciu) grubieją coraz bar
dziej, nachylenie ich wzajemne do siebie zwiększa się, w końcu

10„Kosmos“ 1903.
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zlewając się, znajdują się na ;ednej płaszczyźnie i tworzą ca
łość nieparzystą, przyczem cała struna przybiera kształt owalny 
(na przekroju poprzecznym) z długą osią o przebiegu pozio
mym; 'tylko wazka stosunkowo część struny, a mianowicie pod
stawowa łączy ją z łańcuchem nerwowym (fig. 7). Część ta pod
stawowa skraca się w kierunku ku przodowi, owal jej wy
dłuża się coraz bardziej w kierunku poziomym, struna stop
niowo się zmniejsza i w końcu zupełnie1 znika. Tego rodzaju 
przebieg struny zauważyłem u Smermtlms oceliata i z odnośnemi 
uproszczeniami z powodu regularniejszego jej kształtu, w ro
dzaju Vanessa i Lycena. Ogółem, struna jest silniej rozwinięta 
na przestrzeni spoideł, niż na wysokości zwojów; różnice te 
bywają czasem dosyć znaczne (Telenu, Geonwtridue).

Rozpatrując strunę u różnych rodzajów motyli, można 
zauważyć, że budowa jej histologiczna pozostaje w pewnym 
związku z postacią jej u różnych form; tyczy się to przede- 
wszystkiem typów struny naj bardziej charakterystycznych, t. j. 
obłego i dwurogiego.

Budowa histologiczna typu dwurogiego jest bardzo zawiła . 
i w różnych okolicach struny bywa odmienna. Cała struna jest 
od strony zewnętrznej otoczona cienką, jednorodną, barwiącą 
się silnie błonką. Od strony brzusznej przylegają do struny 
liczne, mniejsze i większe pnie dychawkowe (fig. 2), które cią
gną się przeważnie wzdłuż struny. Ściana ich nabłonkowa (otrzew- 
niowa) jest stosunkowo nieco grubsza, niż w dycha wkach in
nych okolic i zawiera liczne owalne jądra, szczelnie przylega
jące do wewnętrznej błonki chitynowej. Daleko rzadziej spo
tyka się dychawki przylegające do bocznych ścian struny. Na 
niektórych skrawkach- widzimy jednak, że pewne dychawki, 
zmieniają kierunek przebiegu swego i przenikają do wnętrza 
struny (fig. 2). Czasami przenika kilka dychawek na tej samej 
wysokości; w pobliżu zwoju przenikają u niektórych gatunków 
całe pęczki dychawek do środka struny, tak, że niekiedy część 
jej najbardziej brzuszna jest złożona z samych prawie dycha
wek najrozmaiciej ze sobą poplątanych. We wnętrzu struny 
dychawki rozgałęziają się często i ciągną się w niezmienionej 
postaci nieraz aż do połowy jej wysokości; zwykle jednak 
wcześniej już zatracają swój typowy charakter.

W miarę jak dychawki wnikają coraz głębiej do struny.
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budowa ich ulega znacznym zmianom. Światło ostatecznych roz
gałęzień zanika, a wewnętrzna ich warstwa chitynowa staje się 
stopniowo coraz cieńszą i albo zupełnie zanika, tak, że zachowuje 
się tylko warstwa przybłonkowa, złożona z plazmy z rozrzuco
nemu w niej jądrami, albo też warstwa chitynowa tworzy beleczki 
i błonki nader delikatne, budowy wszelkiej pozbawione, jedno
rodne, pogrążone śród plazmy (pp. Fig, 9). W ten sposób z ca
łej masy dychawek, które podczas tworzenia się struny do niej 
przenikły i które u formy dorosłej wypełniają w znacznej mie
rzei ten organ, tworzy się cała sieć w części połączonych, w czę
ści splątanych z sobą beleczek i błonek chitynowych (fig 9), 
których rozmiary i grubość bardzo są rozmaite. Od tej sieci, 
niejako zrębu, wybiegają liczne, siatkowate wyrostki, które 
w ogromnej nieraz ilości przenikają strunę we wszystkich kie
runkach. Nitkowate te wyrostki występują w wielkiej ilości, 
zwłaszcza na obwodzie struny, gdzie przebiegają głównie w kie
runku podłużnym. Pomiędzy elementami sieci tej znajdujemy 
jasną, słabo się barwiącą plazmę (fig. 9) z jądrami. Oczy tej 
sieci są największe w okolicy grzbietowej struny, maleją ku 
środkowi, wreszcie ku stronie brzusznej zupełnie zanikają, a 
struna tworzy tu tylko gęsty' splot mało jeszcze stosunkowo 
zmienionych dychawek. Powiedzieliśmy, że wewnątrz bladej, 
jasnej plazmy międzyzrębowej pogrążone są jądra. Te Ostatnie 
pochodzą głównie z jąder ściany przybłonkowej dychawek Ale 
w kierunku ku stronie grzbietowej struny (por. fig. 2 z części 
brzusznej struny DciUpInht 'oraz fig. 9, z części grzbietowej 
tejże) jądra te powiększają się znacznie, jakby pęcznieją, i wy
kazują budowę gruboziarnistą. Prawdopodobnie część owe i 
plazmy z jądrami pochodź.. jednak z komórek, które z zewnątrz 
wraz z mięśniami pfzenikły do tkanki struny ; tyczy się to prze- 
dewszystkiem tu i ówdzie w sąsiedztwie mięśni napotykanych 
w strunie komórek, które zawierają liczne ziarnistości i ku
leczki tłuszczowe; te ostatnie< tworzą tu i ówdzie skupienia, 
pogrążone wprost w plazmie międzyzrębowej struny.

Prostszą budowę histologiczną przedstawia struna typu 
owalnego (fig. 5). Jest ona od strony zewnętrznej otoczona 
cienką, jednorodną błoną. Budowa jest w różnych okolicach 
bardzo rozmaita. Cała część brzuszna struny, jakoteż części
wciskające się między spoidła podłużne, otaczające je od strony

*
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lewej i prawej, przedstawiają twór czysto dychawkowy: dy- 
ehawki są w tych okolicach zupełnie niezmienione, grubość 
pni jest rozmaita, przeważają jednak pnie większe. Kierunek 
przebiegu tych dychawek jest po największej części podłużny 
a więc równoległy do długiej osi struny, niekiedy zmienia się 
w grzbieto-brzuszny albo poziomy. Podczas gdy do struny 
dwurogiej dychawki wnikają tylko miejscami, tu przenikają 
one niemal wszędzie. Najgęściej są obok siebie ułożone dy
chawki w najbardziej brzusznej okolicy struny: posuwając się 
zaś ku stronie grzbietowej, widzimy, ze jest ich tu coraz mniej 
Warstwa nabłonkowa z jądrami zupełnie jest niezmieniona 
w dychawkach brzusznej okolicy struny, ku grzbietowej zaś 
stronie zmienia się. Warstwa ta w niektórych miejscach gru
bieje, tworzy grubsze lub cieńsze wypustki, miejscami łączące 
się w sieć plazmatyczną z rozproszonemi w niej jądrami owal
nemu, a nadto i tu znajdujemy zrąb twardszej, jednorodnej sub- 
stancyi, tworzący również sploty lub sieci, a pochodzący nie
wątpliwie z chitynowych części uwstecznionych tutaj dychawek, 
co przypomina żywo stosunki opisane w strunie dwurogiej. Czy 
sieć utworzona z jednorodnej, silnie łamiącej światło substancyi, 
zawdzięcza swe pochodzenie jedynie dychawkom, t. j. ich czę
ściom chitynowym, z pewnością powiedzieć nie mogę, zdaje się 
to jednak bardzo prawdopodobne, zwłaszcza skoro się porów
nywa części brzuszne i grzbietowe struny na przecięciach po
przecznych i widzi się bardzo stopniowe przejście (fig. 5) jednej 
okolicy w drugą. Z opisu histologicznego tego typu struny 
widzimy, że posiada ona tylko w swej najbardziej grzbietowej 
części budowę zbliżoną do struny dwurogiej, na stronie zaś 
brzusznej składa się z niezmienionego splotu dychawek. Ze 
względu na budowę histologiczną, można jeszcze odróżnić typ 
trzeci struny, napotykany np. u motyli drobnych (Microlepido- 
ptera). Tutaj (fig. 3) struna składa się z istoty jednorodnej, 
w której pogrążone są w nieznacznej ilości komórki okrągławe, 
najczęściej owalne, wydłużone, opatrzone, każda, jądrem owal- 
nem, przyczem struna, jako całość, jest wogóle słabo rozwinięta. 
Pomiędzy tym typem a poprzednimi istnieją pewne formy 
przejściowe.

Z reguły do każdej struny, bez względu na typ jej bu
dowy, przenikają od strony grzbietowej mięśnie, które należą
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do muskulatury przepony brzusznej (diaphragma). Mięśnie te 
wnikają zwykle na całej długości do wnętrza struny, rzadziej 
zaś — tylko w pewnych miejscach, np. na wysokości zwojów. 
Mięśnie te tworzą pęczki, złożone zwykle z kilku włókien po
przecznie prążkowanych, przenikających do wnętrza struny 
klinem. Zanim zagłębiają się w tkance struny, mięśnie te ciągną 
się na pewnej przestrzeni wzdłuż błony zewnętrznej z obu 
stron naprzeciw siebie, przechodząc zwykle w poziomą, jednorod
nej budowy błonę, która zlewa się z zewnętrzną błoną struny 
w jedną całość, przyczyniając się do wytworzenia ' przegrody 
poziomej w jamie )ciała, odpowiadającej przeponie brzusznej 
u owadów, struny pozbawionych. Mięśnie przenikają zwykle do 
struny od strony lewej i prawej ; wszelako do struny owalnej 
przenikają one tylko w jeclnem miejscu, mniej więcej na środku 
strony grzbietowej. Włókna mięśniowe rozgałęziają się nad
zwyczaj obficie wewnątrz struny na cienkie włókienka, przeni
kające bardzo głęboko, bo czasem prawie aż do neurilemy 
wewnętrznej i w całym prawie przebiegu wykazujące po
przeczną prążkowatość. W wypadkach, gdy struna na pewnej 
przestrzeni dzieli się na dwie połowy, z których każda przytyka 
osobno do jednego spoidła łańcucha nerwowego (Leucoma), mię
śnie wchodzą pomiędzy obie połowy ii wnikają od strony bocz
nej do środka. Bardzo rzadko, przynajmniej u gatunków prze- 
zemnie badanych, obserwowałem wnikanie mięśni od strony 
bocznej zewnętrznej (I). euphorbtae) ; u Bombyx mori, jak to z ba
dań prof. Nusbauma wynika, jest to zjawiskiem zwykłem. 
Jądra włókien mięśniowych są dosyć liczne, mają kształt owalny 
i leżą zwykle nieregularnie, w niektórych tylko wypadkach 
ułożone są w równych mniej więcej odstępach.

W każdym z trzech powyżej wymienionych typów (ze 
względu na budowę histologiczną), spostrzegamy u poszczegól
nych rodzai rozmaite modyfikacye, stanowiące niekiedy przej
ście pomiędzy różnymi typami.

Struna pierwszego typu (ze względu na budowę histolo
giczną) właściwa jest zawisakom. W rodzaju Beilcphiki (fig 2 
i 9) spotykamy charakterystyczny zrąb siatkowaty, który u ga
tunku J). gallii jest bardziej regularny .i Tworzy oka mniej więcej 
czworoboczne, u gatunku eiiphsrbiae zaś jest zupełnie nieregu-
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lamy. W rodzaju Smerinihus 'fig. 7) beleczki zrębu są bardzo 
cienkie, jądra są drobne, małe i ściśle przylegają do nieb.

Podobną budowę histologiczną jak u zawisaków spotykamy 
u, sówek (JSioctuae). Bodzaj Cuculia posiada zrąb z grubych be- 
loczok, jądra drobne przylegają do nich. W rodzaju Mamcsfra 
oczka sieci zrębowej są małe. Istota międzyzrębowa jest w ro
dzaju Catocala wypełniona bardzo licznemi włóknami. Body.aj 
Scopelosoma wykazuje bardzo charakterystyczną ■'fcechę, a mia
nowicie prawie zupełny brak istoty międzyzrębowej, natomiast 
bardzo gęsty splot jednorodnych beleczek zrębowyćh.

> >'i Podobną budowę do struny sówek wykazuje struna u ro
dzajów: Lrucoma, Papilio Argynuis. Bodzaj Vanessa (1erma) 
(fig. 10) posiada strunę, wykazującą jakby przejście do struny 
miernikowców (ChemnehH-dae) (fig. 4j; w jednorodnej nie wyka
zującej-i budowy substancyi zasadniczej, zrębowej, złożonej ze 
smug jaśniejszych i ciemniejszych, możemy tu rozróżnić sku
pienia plazmatyczne ciemniejsze, rozgałęziające się, w których 
spoczywają drobne stosunkowo jądra w nieznacznej ilości (fig. 
10). Dychawki przenikają tu głównie z boku i są nieliczne; 
mektóre* z nich przechodzą bezpośrednio ze struny do łańcucha 
nerwowego ; Bodzaj Lycena ma strunę o budowie histologicz
nej prawie takiej samej, jak miernikowce.

Strunę o budowie^Jtypu drugiego, gdzie część brzuszna 
i środkowa jest złożona z nierozróżnicowanych dychawek, po
siadają 8atwi'mdae,y (fig. 5). Satnrnia Cynthia posiada strunę po
niekąd o budowie przejściowej do struny dwurogiej, ai .to z tej 
przyczyny, że zróżnicowana część struny jest tu bardzo wielka, 
podczas gdy dychawki niezmienione tworzą tylko pojedynczą 
warstwę z boków i od strony * brzusznej 'struny.

Eistorya rozwoju struny stwierdza najzupełniej wyniki, 
do jakich dochodzimy na podstawie badań anatomo-porów- 
nawczych, a mianowicie, że struna jest głównie produktem 
dychawek. U gąsienic stosunkowo młodych znajdywałem łań
cuch nerwowy otoczony dwiema błonami, tj. t. zw. neuiilemą 
wewnętrzną i zewnętrzną (Leydig). Neurilema wewnętrzna 
otacza z osobna każde spoidło oraz pień nerwu współczulnego ; 
neurilema zewnętrzna otacza wspólnie wszystkie trzy1 sznury 
nerwowe od strony zewnętrznej dokoła, przylegając z 'początku 
ściśle do neurilemy wewnętrznej. Wewnątrz neurilemy we
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wnętrznej mieszczą się jądra owalne, otoczone plazmą zróż
nicowaną, która na przekroju poprzecznym ma kształt wrze
cionowaty; w miejscu, gdzie leży jądro, neurilema ta jest 
nieco zgrubiałą (fig. 8, n. w.). Neurilema zewnętrzna, o ile 
stwierdziłem, nie posiada jąder wewnątrz, ale często obserwo
wałem mocno spłaszczone jądra przylegające do niej od wnę
trza (fig. 8, n. z.). U gąsienic starszych można zauważyć wnikaj 
nie małych pni dychawkowych pomiędzy obie błony. U wszyst
kich prawie badanych gatunków gąsienic były już dwie błony 
obecne, zanim jeszcze dychawki (tmelíme) zaczęły przenikać 
pomiędzy nie; jedynym wyjątkiem była 32-dniowa gąsienica 
(Jener ht dispar, gdzie tkwiły w błonie zupełnie jednolitej 
pojedynczej. U gąsienicy 40-dniowej tego samego gatunku 
były już widoczne dwie neurilemy. "Wnikanie dychawek odbywa 
się w ten sposób, że, przebijają one neurilemę zewnętrzną, a po 
przebiciu zmieniają swój kierunek w równoległy do łańcucha 
nerwowego; na całej tej przestrzeni rozchylają one obie neu
rilemy, które tuż przed i za odpowiednią dychawką znowu ści
śle przylegają do siebie (fig. 8). W miarę rozrostu dychawki 
rozchylenie to rozszerza się i poza tracheę; dzieje się to także 
i wtedy, kiedy w pobliżu jednej dychawki zaczynają przenikać 
inne. W ten sposób na pewnej przestrzeni neurilema zewnętrzna 
zostaje odgraniczona i oddalona od wewnętrznej. W miarę dal
szego rozwoju osobnika wstępuje między obie neurilemy coraz 
więcej dychawek, które się układają naokoło spoideł nerwo
wych, jako też pomiędzy niemi a pniem nerwu współ- 
czulnego, rozdzielając obie neurilemy u niektórych gatunków 
na całej przestrzeni, u innych zaś tylko od strony brzusz
nej. Warstwa przybłonkowa (otrzewiowa) dychawek, które prze- 
nikły między obie neurilemy, zmienia się w sposób podobny, 
jak u Bombyx ■inori według prof. Nusbaum a, tj. rozrasta się, 
tworzy nieregularne wypustki, które się ze sobą splatają i tAVO- 

rzą w miarę dalszego rozwoju sieć plazmatyczną z jądrami, 
chitynowe zaś części dychawek, w miarę zamykania się świateł 
tych ostatnich, dają początek zrębowi jednorodnej, twardszej 
substancyi oraz licznym włóknom światło łamiącym, przez długi 
czas wyraźnie jeszcze połączonym z chitynową błoną zanika- 
jących dychawek, jak to np. widzimy na fig. 1., przyczem za-
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znaczyć muszę, że w uwsteczniających się dychawkach zanika 
spiralna budowa błonki cbitynowej.

Powyżej opisane tworzenie się struny widziałem u gą
sienic i poczwarek: Deilephüa (fig. 1) (euphorbiae, elpenor), Cucu- 
lia (verlaset), Bombyx (rubi), Phalera (bucephaia), Satwrnia (cyn- 
tlda), Antherea mylitta (fig. 8) Telea (polyplienms) (Jener la (dispar). 
Kozwój struny przypada u rozmaitych gatunków w czasie bar
dzo nierównym. Tak np. u 16-dniowej gąsienicy D. elpenor 
widzimy już dość dycha wek wnikniętych, u gąsienicy Ocn. dis
par widzimy podobny obraz dopiero w 32 dniu, u Bombyx rubl 
zupełnie dorosła gąienica nie wykazuje prawie żadnych dycha- 
wek. U poczwarki starszej Ani. mylitta widzimy już bardzo 
skomplikowaną budowę struny (fig. (i) : przedstawia się ona jako 
gęsty splot zróżnicowanych już znacznie, cienkich dychawek. 
U poczwarek dojrzałych (Snier. oęęllata) struna już mało różni 
się od struny formy doskonałej (fig. 7).

Z powyższych badań moich wynika, że tworzenie się 
struny należy uważać, jako wnikanie wielkiej liczby dychawek 
pomiędzy obie neurilemy, przyczem neurilema zewnętrzna roz
rasta się skutkiem przybywania coraz to nowych dychawek; 
dychawki te a przynajmniej większość ich różnicuje się i two
rzy ostatecznie tkankę struny, do której nadto ivrastają z ze
wnątrz mięśnie. Strunę należy więc uważać za twór wybitnie 
dychawkowy.
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Objaśnienie rysunków
przedstawiających przecięcia poprzeczne luli ezęści Ijcnje przez strunę Leydiga. 

(Litery oznaczają we wszystkich rysunkach to samo). 
(Fig. 1 i 2 odwrócone).

tr=dychawki (tiacheae)
m. metr=masa międzyzrębowa 
p. p. = zrąb
r. p. b. = rozrastająca się błona otrzewiowa (przybłonkowa) 

dychawek
n. w. = neurilema wewnętrzna
n. z.=neurilema zewnętrzna
m. = mięsieii.
Fig. 1. Deilephila euphorbiae L. (gąsienica dorosła) (Mikr. 

Merker i Ebeling 2 oc — 6 ob. cam. lucida)
Fig. 2. Deilephila euphorbiae L. (motyl) (Miki1. Merker i Ebe

ling. 2 oc — Immers d/12 cam. lucida).
F. 3. Tineola biseliella Hum. (motyl) (Mikr. Merker i Ebeling 

2 oc — Immers 1/12 cam. lucida).
Fig 4. Phasiana clathrata L. (motyl) (Reichert 4. oc — Im

mers 1/12 cam. lucida).
Fig. 5. Telea Polyphemus (motyl) (Merker i Ebeling. 2 oc — 

Immers 1/12 cam. lucida)
Fig. 6. Antherea mylitta (dorosła poczwarka) (Merker i Ebe

ling. 2 oc — Immers 1/12 cam. lucida).
Fig. 7. Smerinthus ocellaia L. (dorosła poczwarka) (Merker

1 Ebeling 4 oc — 3 ob. cam. lucida)
Fig. 8. Antherea mylitta (młoda poczwarka) (Merker i Ebeling

2 oc — Immers iji 2 cam. lucida).
Fig. 9. Beil, euphorbiae L. (motyl) (Merker i Ebeling. 2 oc — 

Immers lj12 cam. lucida)
Fig. 10. Vanessa levana L. (motyl) (Merker i Ebeling. 2 oc — 

Immers ij12 cam. lucida).
Fig. 11. Lycena Icarus Rott. (motyl) (schemat),



Nowe materyaly do embryolo£ii rówrono£ów (Isopoda).
(Powstawanie tistfców zarodkowych ze specyalnem uwzględnieniem warstwy środkowej

u Cymothoa)
z 2 tablicami rysunków.

(Nouveaux recherches sur l’embryologie des Isopodes (Cymothoa).
przez

Prof. Dra Józefa flusbauma.

"W r. 1898 ogłosiłem w „Biologisches Centralblatt“ (T. 
XVIII. Nr. 15.) krótką wiadomość o rozwoju środkowej warstwy 
zarodkowej u Cymothoa. Obecnie podaję rzecz rozszerzoną i uzu
pełnioną, wraz z rysunkami. (Rozporządzałem jajami dwóch ga
tunków : Cymothoa oestroidcs Milne Edw. oraz Cymothoa pamlldM 
Milne Edw.; jedne i drugie pochodziły ze stacyi zoologicznej 
w Neapolu, gdzie w znacznej części sam je utrwaliłem na 
miejscu, w części zaś otrzymałem później dwukrotnie ma- 
teryał dodatkowy zakonserwowany według przepisu mego. Za
ch OAvy wałem jaja w części w sublimacie wysyconym, w części 
w mieszaninie równy,ch objętości sublimatu wy syconego i 3% 
kwasu azotowego, w części w 3% kwasie azotowym oraz płynie 
Klein en Id erga. Część materyału badałem za pomocą seryj skraw
ków po zatopieniu w parafinie, część zaś preparowałem igieł
kami pod lupą, zdejmując tarczkę'zarodkową, uwalniając ją 
z żółtka i barwiąc w całości. Posługiwałem się różnorodnymi 
barwikami, przyczem dla jajeczek barwionych w całości okazał 
się bardzo pożytecznym parakarmin Paula Mayera. Jak to już był 
zaznaczył J, Bullar *), jajeczka obu gatunków rozwijają się 
w sposób prawie identyczny, różnią się, tylko znacznie wy
miarami, a mianowicie jajeczka C. paraUela są o wiele drob
niejsze niż u C. ocstroides.

Nad embryologią równonogów pracowało wielu bardzo 
zoologów, że wymienię prace Eattkego 2, 3) nad rozwojem 
ośliczki i ligii [Ligia), E. Van Benedena 4) nad rozwojem
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ośliczki, N. Bob reckiego 6) nad rozwojem stonoga (Oniscuś), 
moje 6, 7) nad rozwojem stonoga i ligii (Li,r/i,(ù, Eeinharda 8, !j 
nad rozwojem Fm/celUo, L. Boule’a i0, 11) nad rozwojem 
Asellus i Parccllio, C. Clausa 12) nad rozwojem ośliczki, J. 
Bullara nad rozwojem Cymołhoa, A. Dobrną ls) nad rozwo
jem ośliczki, McvíMurricba 14) nad rozwojem Jaera marhui 
Armadillio, Pcrcellio, AseUus, Cymothoa, Ligia • innycb. Aie będę 
wchodził w tern miejscu w rozpatrywanie spostrzeżeń, dokona
nych przez dawniejszych badaczy w kwestyi powstawania środ
kowego listka zarodkowego, odsyłając av tej mierze czytelnika 
do znakomitego dzieła Korschelta i Heidera 15), w którem 
skrzętnie przedstawione są poglądy odnośnych uczonych.

Badania Bullara nad rodzajem Cymothóm (C. oesiroide.s 
i C. parallel a) specyalnie nas interesują, ponieważ odnoszą się 
do form, które były przedmiotem naszych poszukiwań. Badania 
te są jednak w najwyższym stopniu pobieżne. Autor też zasta
nawia się głównie nad zmianami czysto zewnętrznemi ; co do 
powstawania zaś listków zarodkowych, a w szczególności co do 
genezy listka środkowego nie znajdujemy w pracy jego żadnych 
prawie danych pozytywnych. Na rysunkach, wyobrażających 
przecięcia przez jaja wczesnych stadyów, rysuje on pod warstwą 
komórek zewnętrznych spœiste skupienie komórek, z którego 
wywodzi mezodermę i entodermę, zresztą żadnych innych 
szczegółów.

W r. 1890 znany badacz amerykański, W. Patten 1C) 
w pracy, traktującej zresztą o zupełnie innym przedmiocie, 
daje rysunek tylnej części paska zarodkowego Cymothoa,, gdzie 
przedstawia regularny, szeregowy układ komórek ektodermy 
oraz takiż regularny bardzo układ komórek mezodermy, przy- 
czem odróżnia w tej ostatniej dwa środkowe podłużne rzędy 
komórek oraz po trzy rzędy bopzne; w każdym odcinku ciała 
komórki wszystkiej, ośmiu rzędów tworzą jeden szereg po
przeczny.

W rozprawie p. t. „Materyały do embryologii i histegenu 
równonogów (.[sopoda)“ przedstawionej 4. kwietnia 1892 kra
kowskiej Akademii Umiejętności, doszedłem do następujących 
wyników ze względu na rozwój środkowej warstwy zarodkowej 
u Ligiarbçèanica i Oniscits nmrarius. Na środku jednowarstwowej 
tarczy zarodkowej odbywa się energiczny proces rozmnażania
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się komórek blastodenny, przyczem komórki przenikające pod 
taisfczę kn żółtku tAVorza w części „viiellofagk J) czyłi komórki 
zmieniające (zmiękczające, rozluźniające) żółtko, w części w ko
mórki entodermy, dające nabłonek woreczków wątrobowych 
oraz małego oddziału jelita (mianowicie — okolieý, gdzie wo
reczki wąt,roboAve otwierają, się do jelita), w części zaś także 
nieliczne komórki mezodermy, które tworzą zaraz rząd po
przeczny z reguluinie ułożonych (ośmiu, później dziesięciu) 
wielkich, obfitujących w plazmę komórek, t. z. prakomórek me
zodermy (Urmesodermzellen). Dwie z tych ostatnich, największe 
mieszczą się z obu stron linii środkowej, pozostałe zaś roz
mieszczone są symetrycznie z boków, z prawej i lewej strony 
linii tej. Wielkie te, w tyle położone komórki, dzieląc się ener
gicznie i w tempie równomiernem, dają nowe wciąż, kolejne 
szeregi komórek mezodermy w kierunku ku przodowi. Podobny, 
regularny bardzo układ komórek zauważyłem także w ékto- 
dermie i przedstawiłem je na rysunkach (Pig. 5. Tab. I. 
wzmiankowanej rozprawy). Najbardziej tylny rząd komórek 
ekt.odermy paska zarodkowego, mieszczący! się tuż z przodu 
miejsea tworzenia się wpuklenia odbytowego (proCtoda!mm), wy
twarza przez podział kolejny'nowe wciąż, regularnie, w po
przek i wzdłuż uszeregowane rzędy komórek ektodermy. Na 
Fig. 5. (preparat powierzchniowy') narysowałem 20 takich pra
komórek ektodermy w jednym rzędzie poprzecznym.

Wszelako ze wspomnianego źródła t. j. z owych wielkich 
prakomórek mezodermy nie wyprowadziłem całej warstwy środ
kowej, ale znalazłem nadto i inne jeszcze źródło tworzenia siè 
jej. A mianowicie, z przodu tego miejsca, gdzie odbywa się 
wspomniany proces oddzielania się komórek z tarczy zarodko- 
AArej , powstają w niej w miejscach parzystych, tuż w tyle przy
szłych zawiązków ocznych, komórki mezodermatyczne, prze- 
su wająee się ''po oddzieleniu się z tarczy ku przodowi, do przył 
szłej okolicy pływikowej (naupliusowej) paska zarodkowego. 
Opisałem tedy iv pracy tej podwójne źródło dla elementów 
warstwy środkowej ; jedna część tychże zawdzięcza swe po- *)

*) "Nazwo tę wprowadziłem 17) po raz pierwszy w pracy o rozwoju 
Mi/sis Chameleo w r. 1886. Przyjęta przez Kor sehe Ita i Heide r a 
w ich znakomitym podręczniku embryologii porównaAvczej zivierzat bez
kręgowych, utarła sią i upowszechniła w zupełności.
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wstanie prakomórkom mezodermy, gzyli t. z. mezotelohlastom, 
inna część zaś rozwija się z hlastodermy tarczy zarodkowy] 
niezależnie od tych ostatnich. Wszelako ścisłej granicy pomiędzy 
okolicą pływikową i pozapływikową (nanplinsową i metanaup- 
liusową) paska zarodkowego nie zauważyłem wówczas i nie 
opisałem w pracy wspomnianej , zaznaczyłem wszakże, że re
gularny układ komórek ektodermy paska zarodkowego w rzę
dach poprzecznych i podłużnych sięga, począwszy od tyłu, ku 
przodowi tylko do trzeciej pary odnóży naupliusowych,, należy 
zatem do okolicy zapływikowej Na Fig. 4. (Tah. I.) wzmian
kowanej rozprawy, przedstawiającej zarodek Ligii w stadyum 
pływikcwem (Nauplius-Stadium), wyrysowałem regularne rzędy 
poprzeczne komórek ektodermy w pozapływikowej okolicy pa
ska zarodkowego, w pływikowej natomiast — nieregularnie 
ułożone komórki

Wyżej przytoczona praca moja ,8) nie znaną hyła prof. 
E. S. Bergh’ owi 1D), gdy ogłosił on ważne i interesujące swe 
hadania *) nad emhryologią lasonoga (Mysis), w której to pracy 
doszedł zupełnie niezależnie odemnie do wielu bardzo podo
bnych wyników. W swoim autoreferacie (Zoologisches Central- 
hlatt 1895) wyraża się Bergh o pracy mojej, którą tymczasem 
otrzymał, w sposóh następujący.: „Z rysunku pracy J. Nus- 
bauma nad rozwojem równonogów, która pojawiła się niedawno 
w języku polskim, można wnosić, że tutaj zachodzą zupełnie 
podobne stosunki, jak w rozwoju Mysis (ektodermatyczne te- 
lohlasty, prakomórki płytek mięśniowych, tworzenie praodcin- 
ków i prawidłowość w kierunku podziałów komórkowych w pa
sku zarodkowym)“.

Najwcześniejsze stadyum rozwojowe, które służyło Ber- 
gh’owi za punkt wyjścia, było następujące: hlastoderma otacza 
już ze wszystkich stron żółtko ; wewnątrz tego ostatniego brak 
komórek żółtkowych oraz wolnych jąder, a w pohliżu tylnego 
hieguna jaja owalnego ukształtowała się już tarczka zarodkowa. 
Na środku tarczki zarodkowej oddzielają się od niej komórki, 
które gromadzą się pod nią, różnicując się na trzy rodzaje ele
mentów: 1. komórki żółtkowe (czyli tak nazwane przezemnie *)

*) Praca moja została przedłożona Akademii 4. kwietnia 1892, pod
czas gdy rozprawa Berglia, sądząc z umieszczonej na końcu daty, napisana 
została dopiero w listopadzie 1902 r.
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Vitellophagi), któré wędrują do żółtka i służą do jego resorpcyi
2. komórki „płytki entodermatycznej“, tworzącej zawiązek je
lita środkowego 3. myoblasty, które występują naprzód w liczbie 
dwóch, następnie czterech komórek z każdej strony i zaczynaj ^ 
wkrótce wytwarzać szeregi komórek w kierunku ku przodowi — 
prakomórki mezodermy (mesoteloblasty).

Z przodu miejsca oddzielania się wspomnianych komórek 
od tarczy' zarodkowej, czyli miejsca, które można oznaczyć 
jako prausta (Uasioporns), staje się widoczną na tarczy pewna 
liczba komórek ektodermy, czyli prakomórki ektodermy — ekto- 
teloblasty, które zaczynają zaraz dzielić się (pączkować) w kie
runku ku przodowi i wytwarzać mniejsze komórki, ułożone 
w regularnych rzędach podłużnych i poprzecznych. Z komórek 
tych powstaje zewnętrzny listek zarodkowy pozapływikowej 
okolicy zarodka, podczas gdy ektoderma okolicy pływikowej 
przedstawia od samego początku mozaikę komórek bezładnie 
t. j. bez określonego 'porządku ułożonych.

Otóż, co się tyczy mezodermy. to B e r g h twierdzi , że 
poszczególne rzędy komórek, powstające przez podział mesotelo- 
blastów, tworzą pojedyncze odcinki 'mtezodermatyczne czyli 
„płytki mięśniowe“ („Muskelplatten“). Czy te szeregi komórek, 
podobnie jak ektodermatyczne, wytwarzają wyłącznie mezo- 
dermę pozapływikowe ; okolicy zarodka — na pytanie to 
Bergh nie dał nam odpowiedzi stanowczej. Znalazł on wsze
lako warstwę elementów mezodermy w okolicy pływikowej 
zarodka, w stadyum, kiedy w okolicy pozapływikowej znajdy
wały się jeszcze regularnie ułożone komórki płytek mięśnio
wych i wyraża się, co do pochodzenia tych elementów mezo
dermy; w sposób następujący: „Ein Zusammenhang (dieser 
Elemente) mit den viel weiter hinten liegenden Muskelplatten 
des Keimstreifens ist sowohl in diesem, wie in dem folgenden 
Stadium nicht nachzuweisen. Es bleibt ja immerhin die Mö
glichkeit offen, dass Zellen sich von den Muskelplatten des 
Keimstreifens in früheren Stadien abgelöst haben um nach 
vorn zu wandern und die erwähnte Schicht zu bilden; ich 
halte jedoch für viel wahrscheinlicher, dass sich dieselbe in 
loco durch Abspaltung von Ektoderm gebildet hat. Falls diese 
Vermuthung richtig wäre, würden also die Muskelplatten eine 
ähnliche Differenzirung in eine naupliale und metanaupliale
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Anlage aufweisen, wie ich 'Sie für das Ektoderm nachgewiesen 
habe-“.

Widzimy1 zatem, że Bergh upatruje dwa 'lóżrie źródła 
dla mezodermy okolicy pływikowej i pozapływikowej , a w za
sadzie pogląd ten pozostaje w zgodzili z mojemi, wyżej przy- 
toczonemi spostrzeżeniami nad rozwojem Lkjia i Oniscus.

Ważnem dopełnieńiem moich wyżej przytoczonych spo
strzeżeń oraz obserwacji Bergh’a stanowiły badama PI. J. 
Mac Murricha 1R) nad rozwojem równonoga Jaera marina, 
ośliczki (Asellus), PorcelHö' i Armadillio, a w części także Cy- 
motlwa i Ligia. Najszczegółowsze fakta co do wczesnych sta- 
dyów rozwoju podaje M. Murr ich u Jawa. W czasie brózd- 
kowania jajo przedstawia tutaj rodzaj syncÿtium, albowiem 
granic komórek nie widać, brózdkowanie zaś dotyczy tylko 
jąder. Występują tedy dwa jądra, cztery i ośm. W stadyum 
ośmiu jąder, cztery 'sjtoczywają w jednakowej odległości od 
przyszłego bieguna przedniego, trzy — w okol icy tylnego, 
ósme zaś jądro — osobno w blizkości tego ostatniego dając 
jakoby początek komórkoiff żółtkowym (vitellofagom\ Z jąder 
przednich powstaje ektoderma, z tylnyĆh mezoderma i ento- 
derma (tj. nabłonek przyszłych worków wątrobowych).

Odróżnia tedy Murrich stadyum z 8 jądrami ektodermy 
i 3 mezo-entodermÿ, z 8 ektodermy, i 6 mezoentodermy, z 16 
ektodermy i 12 mezoentodermy. Te ostatnie dają z kolei 24 
komórek, ułożonych w dwu szeregach, a wówczas jedna z ko
mórek tylnego szeregu występuje z pośród innych i wytwarza 
kGiifórki entodermy, podczsts gdy1’pozostałe 23 stanowią już 
„czystą mezodermę“. U Cymoihoa i Ligia nie opisuje Murrich 
stosunków tych, przypuszcza tylko, że mają tu miejsce po
dobne procesy', jakkolwiek twierdzi, że w każdym razie tak 
wczesnego różnicowania się elementów embrionalnych na ekto- 
dermę i mezo-entodermę niema tutaj

Najważniejszem dla nas jest to , że Mc. Murrich uważa 
całą mezodermę za pochodzącą ze źródła jednolitego i twierdzi, 
że po wystąpieniu jej pod ektodermą różnicuje się ona nałc!zęść 
piyVikową i pozapływikową ; pływikowa składa się z niere
gularnie rozprószonych komórek, pozapływikowa zaś od pierw
szej ■Rhwili zróżnicowania się — z 8 mezoteloblastów, które 
tworzą rząd komórek w tyle paska zarodkowego i zaczynają
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zaraz wytwarzać znane nam szeregi komórek. Pod tym wzglę
dem Mnrrieh stwierdza tylko moje badania wcześniejsze. 
Opisuje on również rząd tylny ektoteloblastów, które przez re
gularny podział dają ektodermę p o z ap ły w ik o w c ■ okolicy paska 
zarodkowego. Każdy szereg poprzeczny pozapływikowycli ko
mórek mezodermy odpowiada jednemu pierwotnemu odcinkowi 
ciała, liczba zatem nierównych podziałów mezoteloblastów wy
nosi 16. Co zaś do ektodermy, to Mc. Murrricli twierdzi, że 
każde dwa pierwotne szeregi poprzeczne, powstałe z podziału 
(pączkowania) ektoteloblastów biorą udział w utworzeniu je
dnego pozapływikowego odcinka pierwotnego, a więc liczba 
nierównych podziałów ektoteloblastów ma wynosić 32.

Przystępując do własnych badań, muszę przedewszystkiem 
zaznaczyć, że brak mi zakonserwowanego dobrze materyału 
z najwcześniejszych stadyów rozwoju. Albowiem podczas po
bytu mego w stacyi neapolitańskiej w miesiącach grudniu i sty
czniu oraz w materyale w r. b. dodatkowo mi jeszcze przysła
nym wszystkie jaja były albo dalej posunięte w rozwoju, albo 
też znajdowały się najwcześniej w stadyum, kiedy powierzchnia 
jajowa pokryta była przez warstwę blastodermy i kiedy na przy
szłym brzuszno-tylnym biegunie jaja komórki tej ostatniej były 
gęściej nagromadzone i wykazywały wyraźne granice, podczas 
gdy w pozostałych okolicach powierzchni jajowej jądra znaj
dywały się w znacznem oddaleniu wzajemnem, a granice po
między oddzielnemi komórkami były niewidoczne, wewnątrz 
zaś żółtka przy najdokładniej szem rozpatrywaniu pełnych seryi 
skrawków ani jednego nie znajdywałem jądra. Od tego więc 
stadyum. w którem nie ma tedy jeszcze śladu ani mezodermy, 
ani entodermy, ani komórek żółtkowych, rozpocząłem badania 
niniejsze,

Najwcześniejsze ,jedy stadyum, służące nam za punkt 
wyjścia, przedstawia stadyum tarczki zarodkowej. Na 
przyszłym brzusznym i tylnym biegunie jaja kulistego lub 
owalno-kulistego (niekiedy wyjrazuj ągjgo postać w części wie- 
lokątną, o zaokrąglonych krawędziach, a to wskutek ucisku 
jaj , gęsto nagromadzonych w jamie lęgowej) występuje tu tar
cza, złożona z jednej warstwy wielokątnych, na przekroju wy
glądających, jak sześcienne, komórek blastodermy, opatrzonych 
pośrodku jądrem kuli,stępi. Tarczka ta złożona jest początkowo
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z kilkunastu, później z kilkudziesięciu komórek, które są mniej
sze znacznie, niż otaczające ją komórki blastodermy, również 
wielokątne, ale o wiele niższe, spłaszczone. Im bardziej ku 
obwodowi, tern granice tych większych komórek stają się coraz 
mniej wyraźne przy rozpatrywaniu z góry ; wreszcie blasto- 
derma przechodzi w warstwę plazmy z rozproszonemi w niej, 
daleko jedno od drugiego, jądrami. Mniejsze wymiary komórek 
tarczki zarodkowej, w których często napotykałem mitozy, po
kazują , że w tern miejscu dzielenie się komórek odbywa się 
daleko energiczniej, niż w pozostałych miejscaöh blastodermy. 
Tarczka ma postać okrągłą lub okrągło-owalną. Na środku jej, 
a częściej nieco ekscentrycznie, bliżej przyszłego bieguna tyl
nego wykUniają się pojedyncze komórki blastodermy do wnętrza 
pod tarczkę, pomiędzy nią a niezmienione dotąd żółtko. Wy- 
klinianie to odbywa się w sposób zwykły w rozwoju stawono
gów. Wyklinianie się tych komórek, oddzielanie się ich od bla
stodermy i przenikanie pod tarczkę obserwowałem na skraw
kach ; całkowite zaś tarczki wraz z oddzielonemi od nich ko
mórkami rozpatrywałem nadto z góry, wypreparowując je igieł
kami, odrywając od reszty blastodermy i oczyszczając starannie 
od kulek żółtka ze strony wewnętrznej zapomocą bardzo de
likatnego pędzelka. Najlepiej udawało mi się to żmudne zresztą 
i kłopotliwe, lecz nadzwyczaj pouczaj ące wypreparowÿwanie 
tarczek zarodkowych na jajach utrwalonych 3°/0 kwasem azo
towym i zachowanych w alkoholu; jaja były uprzednio bar
wione w całości. Obserwowałem tarczki, na wewnętrznej po
wierzchni których znajdywały się po 2, 3, 4 i więcej komórek. 
Na fig. 1. widzimy tarczkę nader starannie wypreparowaną 
z 5 komórkami, pod nią przebij aj ącemi (z Cymothoa parattela). 
Komórki te są po oddzieleniu się od blastodermy kuliste, plazma 
ich jest ciemniejszą i więcej ziarnistą niż plazma komórek bla
stodermy, a jądra ich są też ciemniejsze. Na fig. 2., przedsta
wiającej przekrój strzałkowy przez tarczkę, widzimy wykli
nianie sio pojedynczych komórek i oddzielanie się od tarczki.

Komórki występujące w tern wczesnem stadyum rozwoju 
z tarczki zarodkowej , przenikające pomiędzy nią a żółtko, a bę
dące, jak powiedzieliśmy, produktami tarczki, nazywam ento- 
mezodermą. W dalszym biegu rozwoju podlega ona zróżni
cowaniu, a mianowicie powstają z niej: 1. komórki entodermy,

11„Kosmos11 1903.
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tworzące w przyszłości nabłonek woreczków wątrobowych oraz 
bardzo małej części jelita środkowego , a mianowicie tej okolicy 
tegoż, gdzie ućhodzą doń woreczki wątrcDowe, w ten sam zu
pełnie sposób, jak to opisałem u Lig la occcmica^) 2. pewna 
ilość „vitellofagów“, t. j. tak nazwanych przezemnie 17) komó
rek, które wędrują do wnętrza żółtka i tu stopniowo ulegają 
zanikowi, przyczyniając się do przeróbki elementów żółtkowych 
i czyniąc je poclatniejszemi do resorbcyi 3. mezoderma okolicy 
pływikowej zarodka. W zawiadomieniu tymczasowem (Biolog. 
Centralblatt 1898) podałem, że z komórek wspomnianych ró
żnicują się jeszcze nadto jakieś zagadkowe dwie grupki ele
mentów, które uważałem prawdopodobnie za komórki płciowej 
Późniejsze moje badania nie potwierdziły tego; owe grupki 
komórek nie mogą być wkrótce odróżnione od innych elemen
tów entomezodermy i nie zawsze zresztą występuj ą w stadyach 
wcześniejszych; sądzę zatem, że nie reprezentują one wogóle 
żadnych zawiązków specyalnych. Z początku elementy ento- 
mezodeiany są jeszcze zupełnie niezróżnicowane.

Tak, na fig. 3., w stadyum, kiedy na tarczy zarodkowej 
zaczynają się już różnicować zawiązki oczu i paska ektotelo- 
blastycznego (poniżej), w tyle tych ostatnich przebija pod bla- 
stodermą 12 komórek ento-mezodermy, zupełnie jednakowych, 
niezróżnicowanych. Wkrótce atoli wskutek wyklinania się no
wych komórek entomezodermy i rozmnażania się drogą mitozy 
istniejących już, liczba ich szybko wzrasta i wówczas różnicują 
się one na elementy dwojakiego rodzaju. A mianowicie, bardziej 
tylne rozmnażają się szybciej, powstaje tu przeto większa liczba 
komórek mniejszych nieco i gęściej skupionych, bardziej prze
dnie zaś mnożą się znacznie wolniej i powiększając się, stają 
obfitsze w plazmę i tworzą o wiele luźniej ułożoną grupę ko
mórek, znaczniejszych wymiarów. Zróżnicowanie to przedsta
wione jest na fig. 4., gdzie widzimy wypreparowaną tarczkę 
zarodkową od strony wewnętrznej (od strony żółtka). Owych 
większych, przednich komórek (en) widzimy tu około 20, tyl
nych, mniejszych (ni) znacznie więcej ; pierwsze są zawiązkami 
komórek żółtkowych (vitellofagów) oraz entodermy wtórnei 
czyli ostatecznej , . ostatnie -— mezodermy okolicy pływikowej 
(naupliusowej) zarodka.

Na młodej tarczy zarodkowej różnicują się bardzo wcze-
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śnie trzy zawiązki: nieparzysta część główna tarczy, na któ
rej w jej części bardziej tylnej, zazwyczaj ; na linii środko
wej lub nieco niesymetrycznie oddzielają się wciąż nowe 
elementy entomezodermy i przenikają pod tarczę, gdzie 
ulegają z kolei wyżej wspomnianemu zróżnicowaniu oraz 
dwie części jarzednie, a więc piarżyste, boczne. Tak w części 
tylnej, jak iw owych parzystych, przednich komórki jedno
warstwowej dotąd blastodermy (nie nazywam jeszcze dotąd tej 
warstwy ektodcrrną) są większe i na przekrojach przedstawiają 
się znacznie wyższe — sześcienne lub nawet sześcienno-walco- 
wate, w pozostałych zaś okolicach tarczki zarodkowej komórki 
blastodermy są niższe i mniejszych rozmiarów. Na preparatach 
powierzchniowych (tj. na wypreparowanych tarczkach) granice 
między wszystkiemi temi komórkami są dobrze widzialne i mają 
postać wielokątną. Na tarczkach barwionych komórki wszyst
kich trzech zgrubień są mocniej zabarwione, przyczem nietylko 
plazma, ale i jądra ich silniej się barwią. Dwa zgrubienia 
przednie są zawiązkami oczu. Zróżnicowanie to widoczne jest 
np. na £g. 3., 4., 7.

Jednocześnie z pojawieniem się na tarczce zgrubień ocz
nych lub też cokolwiek wcześniej różnicuje się pomiędzy jedna- 
kowemi dotąd komórkami tylnego, nieparzystego zgrubienia 
tarczy — przedni pas większych komórek blastodermy, w po
staci łuku, a później podkowy, wklęsłością w tył zwróconej ; 
jądra komórek tego pasa odznaczają się nieco większymi wy
miarami i energiczniejszem barwieniem się; przy barwieniu 
tarczy in toto, komórki tego pasa są wogóle ciemniejsze (fig. 3.).

Pośrodku składa się pas ten z jednego rzędu komórek; 
w częściach zaś bocznych, szerszych, w tył zwróconych — 
z dwóch lub trzech szeregów komórek. W tylnej części tarczki 
zarodkowej , ograniczonej od przodu i z boków przez pas wspo
mniany, odbywa się wciąż jeszcze przenikanie w głąb komórek 
(ento-mezodermy). W bardzo wczesnych stadyach rozwoju znaj
dywałem około dwudziestu komórek w pasie wymienionym; 
w późniejszych stadyach 30 do 40. Środkowe komórki pasaj 
początkowo nie zupełnie jeszcze regularnie ułożone obok siebie 
i kształtów wielokątnych, otrzymują z kolei układ bardzo re
gularny, ich osie długie staj ą się równoległe do długiej osi przy
szłego paska zarodkowego (Keimstreif), t. j. biegną w kie-

*
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runku strzałkowym.,, a jądra ich. stają się hardziej owalne, wy
dłużone w tymże kierunku. Te regularnie ułożone szeregiem 
komórki są prakomórkami ektodermy, czyli ektotelobla- 
stami, które w znany nam już sposób, opisany przezemnie t8), 
Bergha ,9) i Ma!«.' Murrricha 14) wytwarzają regularne 
rzędy poprzeczne i podłużne ektodermy pozapływikowej okolicy 
paska zarodkowego, a to drogą kolejnych, nierównych podzia
łów mitotycznych w kierunku ku przodowi. Posiadam młode 
wypreparowane paski zarodkowe z 8, 10, 12 i starsze z 16 i 32 
takimi ektoteloblastami. Tak np. na fig. 6. widzimy 8 ektotelo- 
blastów (etb), na fig. 7—16, na fig. 10 i 12—32, na fig. 13—32.

Z chwilą zróżnicowania się szeregu ektoteloblastów odró
żniamy na młodej tarczce zarodkowej dwa oddziały, odgrani
czone od siebie przez te ostatnie, a mianowicie : 1. Oddział 
przedni, znajdujący się z przodu tychże, a do którego należą 
także wspomniane wyżej dwa zgrubienia oczu, w najhardziej 
przedniej części tego oddziału występujące oraz 2. Oddział 
tylny, znajdujący się w tyle poza szeregiem ektoteloblastów, 
a pośrodku którego ma miejsce oddzielanie się komórek ento- 
mezodermy. Jest to zawiązek przyszłego odcinka odbytowego, 
albowiem powstaje z niego później tel sott* wraz z wpukleniem 
odhytowem (proctodacum). Cały ten zawiązek tarczy zarodkowej 
porównać można, zdaniem mojem, do ciała trochofory pier
ścienic ; przedni oddział odpowiada głowowej części ciała tro
chofory, tylny — odbytowej.

Ka młodej tarczce zarodkowej Cymothoa eęptroides, na której 
poprzednio wspomniany, sierpowaty pas blastodermy składa się 
z 20 do 30 komórek, a liczba komórek ento-mezodermy, które 
zgłębiły się pod tarczę, wynosi około dwudziestu, tuż w tyle 
tego pasa, a mianowicie jego części środkowej , z jednego sze
regu komórek utworzonej , z przodu punktu, gdzie ma miejsce 
naj energiczniejsze oddzielanie się komórek ento-mezodermy, 
(czyli z przodu miejsca, odpowiadającego praustom — biasto- 
porus gastruli) — zauważyłem dwie wielkie, symetrycznie z bo
ków ułożone komórki blastodermy, odznaczające się większymi 
wymiarami i jaśniejszą plazmą. Komórki te — prako- 
mórki mezoblastu (Urmesoblastzellen) — maj ą doniosłe zna
czenie (fig. 5.).

Ka fig. 5. znajdujemy te komórki w stanie podziału, a jak



widać na rysunku, długie osie wrzecion dzielących się jąder 
zajmują położenie ukośne, tak, że każda komórka dzieli się na 
wewnętrzną, bardziej przednią oraz na zewnętrzną, zwróconą 
bardziej ku tyłowi. Te cztery, po dwie z każdej strony ułożone 
obok siebie komórki wielkie, jasne (u. m.) znajdywałem tuż 
w tyle szeregu ektoteloblastów (etb), jak to widać na fig. 6. 
Każda, z dwóeh komórek złożona grupka mieści się z boku 
miejsca oddzielania się entomezodermy, czyli z boku praust 
(blastoporus) tarczy zarodkowej. Na tarczy, w której rząd ek
toteloblastów składa się z 16 komórek, znajdujemy już 8 wiel
kich komórek jasnych, powstałych z podziału wspomnianych 
1 komórek. Te ośm komórek (mi) widocznych na fig. 7. oznaczam 
nazwä mezoteloblastów, w przeciwstawieniu do dwu pier
wotnych , macierzystych, czyli prakomórekjJ mezodermy. Leżą 
one \\1 dwu grupach, z których każda składa się z czterech 
umieszczonych obok siebie szeregiem komórek, tuż w tyler ek
toteloblastów.

Tak preparaty powierzchniowe, z których bardzo starannie 
usunięte zostały przylegające od wnętrza kulki i ziarenka żółt
kowi', jakoteż liczne przecięcia poprzeczne i podłużne przez 
tarczę zarodkową tego stadyum przekonywają nas, że każdy 
z ośmiu mezoteloblastów należy początkowo do powierzchownej 
warstwy komórek tarczy zarodkowej, czyli do warstwy blasto- 
dermy, przyczem dolny, wewnętrzny, gruszkowato zgrubiały 
i wielkie jądro zawierający koniec każdej komórki sięga głę
boko pod tarczę, podczas gdy część górna, węższa komórki 
sięga aż do zewnętrznej powierzchni blastodermy. Dopiero nieco 
.później:, gdy już proces pączkowania tych komórek daleko jest 
posunięty, zagłębiają się one znaczniej i spoczywają wolno pod 
ektodermą paska zarodkowego.

Na fig. 7. widać, że mezoteloblasty należą do zewnętrznej 
warstwy tarczy zarodkowej. Bardzo są pouczające preparaty, 
przedstawione na fig. 8., na której widać, że mezoteloblasty 
(mt) sięgają ku zewnętrznej powierzchni tarczy i dzielą się 
w ten sposób, że jedna komórka (macierzysta) zachowuje po
łożenie w tyle i z zewnątrz, druga przechodzi ku przodowa i za
głębia się pod tarczę. Na preparatach z tej seryi (przecięcia 
strzałkowe) widzimy, że w związku z mezoteloblastami znajduje 
sie szereg komórek ku przodowi skierowanych, a będących ich.
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pochodněmi, a nie oddzielonych jeszcze wyraźnie od siebie, tak 
że tworzą rodzaj syncytium. W tyle widzimy tu luźne komórki 
entomezodermy, oddzielające się jeszcze od blastodermy. Nie
zmiernie pouczający jest preparat na fig. 9., gdzie na pnęęcięcm 
strzałkowem widać mezoteloblast sięgający jeszcze również gór
nym , zwężonym końcem do powierzchni blastodermy, dolnym, 
groszkowato nabrzmiałym zagłębiony ku żółtku; niektóre z ko
mórek entomezodermy zagłębiają się do żółtka (przyszłe vitel- 
lofagi). Interesujący j.est dalej preparat na fig. 11. (przecięcie 
poprzeczne przez tarczę zarodkową), gdzie widać, jak każdy 
z mezoleloblastów sięga do powierzchni blastodermy ; pod niemi 
znajdują się drobniejsze komórki entomezodprmy. Preparat 
z tego samego mm ej więcej wieku, ale poprowadzony w po
przek tarczy zarodkowej nieco bardziej w tyle niż na fig. 11., 
widzimy na fig. 12. b. Tutaj niektóre mezoteloblasty przypadają 
na przecięciu w związku z powierzchnią tarczy zarodkowej, 
inne już pod blastodermą, pomiędzy zaś prawą á lewą grupą 
mezoteloblastów — spoiste skupienie komórek entomezodermy; 
na skrawkach z tejże seryi z okolicy zawiązków (o) ocznych 
(fig. 12. a) widzimy luźne już .fiłożone elementy mezocłermy 
przesunięte ku pizodowi. Na fig. 15., na przecięciu poprzecznem 
w tyle miejsca znajdywania się mezoteloblastów, widzimy pod 
tarczką zarodkową skupienie entomezodermy. Na fig. 14. (prze
cięcie strzałkowe) znajdujemy dług. szereg komórek pozostają
cych w tyle w związku z jednym mezoteloblastem/sięgającym 
jeszcze również do powierzchni tarczy zarodkowej, a w tyle 
tegoż grupę komórek, nntomezodermy, pomiędzy któremi — 
kilka, pozostających jeszcze w związku z blastodermą. Nie
które komórki entomezodermy przesunęły | się już daleko ku 
przodowi aż do okolicy zgrubienia ocznego ; są to komórki me- 
zodermy okolicy pływikowej zarodka. Grupka komórek, two
rząca warstwę i .przylegającą bezpośrednio do żółtka, stanowi 
przyszłe komork] entodermy (en), tu wiec zróżnicowały się już 
w pływikowej okolicy zarodka komórki entomezodermy na me- 
zodermę i entoclermę. Na fig. 16. (przecięcie strzałkowe) ko
mórka mezoteloblastu spoczywa juz pod ektodermą tuż w tyle 
oktoteloblastu, znajdującego się w stanie podziału.

Przez regularny, niejednorodny podział (pączkowanie) 
ośmiu mezoteloblastów powstajeTutaj ^ podobnie jak i w innych
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wspomnianych wyżej wypadkach, mezoderma pozapływikowej 
okolicy» paska1 .zarodkowego. Z każdego paprz ocznego sizeregu 
komórek mezodermy, powstałego przez kolejny podział mezo- 
teloblastów, tworzy się pojedynczy, pierwotny odcinek mezo- 
dermatyczny (czyli t. z. „płytka mięśniowa“ Bergh’a) poza
pływikowej okolicy zarodka , pod którym to względem badania 
moje pozostają w zgodności ze spostrzeżeniami Bergh’a, 
i Mac Murr i eh’a. Nie zgadzam się atoli z twierdzeniem 
Mac Murr i cha, iż na każdy pierwotnjy odcinek pozapływi
kowej okolicy zarodka (16 odcinków) przypadają po dwa pier
wotne rzędy komórek ektodermatycznych, powstałe przez ko
leiny podział ektotelobląstów, czyli, że liczba niejednorodnych 
podziałów każdego ektoteloblastu wynosi 32. Utrzymuję nato
miast z wielkiem prawdopodobieństwem, że liczba niejedno
rodnych podziałów (pączkowali) ektotelobląstów wynosi tylko 16. 
Albowiem aż do tego staclyum rozwoju, w którem liczba po
przecznych rzędów komórek ektodermy nie wynosi jeszcze 16, 
napotkać można mitozy tylko w najbardziej tylnym szeregu 
t. j. w ektoteloblastach. Gdy zaś liczba ektodermatycznych 
rzędów komorek wynosi więcej niż 16, np. w stadyum z 19, 
20 lub więcej rzędami poprzecznymi, napotkać można często 
mitozy (na preparatach powierzchniowych) w rzędach środko
wych i przednich, wogóle w rozmaitych, z czego wnosić mo
żemy, że liczba 32 osiągniętą zostaje nie tylko przez kolejny 
podział ektotelobląstów, jak to przyjmuje Mc. Murrich, lecz 
także przez podziały komórek w powstałych pierwotnie 16 
rzędach, jako produktach szesnastorazowego pączkowania (nie
jednorodnego podziału)'. ektotelobląstów. Tak np'. na Èg. 10. 
w pasku zarodkowym złożonym w części pozapływikowej z 20 
—21 regularnych rzędów komórek ektodermatycznych widzimy 
mitozy w kilku komórkach ektotelobląstów, a nadto w niektó
rych rzędach środkowych. To samo widoczne jest na fig 17.

Zdaje mi się, więc, że każdy z pierwotnych 16 rzędów 
poprzecznych ektodermy dzieli się na dwa szeregi poprzeczne, 
wskutek czego osiągniętą zostaje liczba 32, przyczem po dwa 
owe wtórne szeregi poprzeczne przypadają na jeden przyszły 
odcinek okolicy pozapływikowej zarodka. Wogóle atoli bardzo 
jest trudno dojść pod tym względem do ścisłego i pewnego 
wniosku, a to wskutek właśnie owych wczesnych, wtórnych
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podziałów w pierwotnych rzędach poprzecznych. Obserwując 
rozwój mezodermy, nie natrafiamy pod tym względem na trud
ności, ponieważ produkty podziału każdego z pierwotnych 16 
odcinków mezodermy pozostają przez dłuższy czas oddalone od 
odcinków sąsiednich (płytek mięśniowych), jak to widać np. na 
fig. 13. ; w ektodermie natomiast sąsiednie szeregi poprzeczne 
bez przerw żadnych stykają się i następują po sobie.

Co się tyczy porządku ± kolei podziałów komórkowych 
w ektodermie, to nadmienię tu jeszcze, co następuje: 1. W bar
dzo wczesnych siady ach rozwoju, zanim jeszcze rozpoczyna się 
pączkowanie ektoteloblastów, komórki tarczy zarodkowej dzielą 
się po większej części w kierunku poprzecznym (osi wrzecion 
biegną po większej części prostopadle do przyszłej długiej osi 
paska zarodkowego), j ak to widać na fig. 3. Skoro ektotelo- 
blasty zaczynają się dzielić (pączkować), wówczas osi wrzecion 
w komórkach pozapływikowej okolicy1 paska zarodkowego usta
wione są w kierunkn równoległym' do długiej osi paska tego, 
jak to np, widać na fig. 7., 10. Co do tego ostatniego punktu 
spostrzeżenia moje są zgodne z obserwacyami Bergh’a 1S) 
nad rozwojem lasonogów. Nie mogę atoli co do równonogów 
potwierdzić)| w całej | rozciągłości innego spostrzeżenia tegoż ba
dacza , dotyczącego lasonogów, a mianowicie : że podziały ko
mórkowe w każdym poprzecznym rzędzie ektodermy postępują 
stale w kierunku od środka ku częściom bocznym, tak iż czę
stokroć pojedynczy z boków szereg komórek przechodzi ku 
środkowi w rząd podwójny (przedni ii^tylny). Często zachodzą 
stosunki zupełnie inne, a mianowicie w wielu poprzecznych 
rzędach komórek ektodermy znajdywałem w okolicy linii środ
kowej tylko pojedynczy szereg komórek i brak jeszcze mitoz 
w jądrach ich, w bocznych zaś częściaeh po kilka mitoz obok 
siebie, jak to np. widać w 11 i 13 (licząc od tyłu) rzędzie ko
mórek ektodermy ze strony prawej na fig. 19. Po największej 
części,..atoli rozmnażanie się komórek odbywa się według pra
widła Bergh’a, wskutek czego podłużne rz'^dy środkowe roz
rastają się (wzdłuż) szybciej , niż boczne. Rezultatem tego jest 
szczególny kształty “pozapływikowej okolicy paska zarodkowego, 
rozpatrywanego z góry, w młodszych «tadyach rozwojowych. 
Tak na fig. 17. przedstawiającej tylną część paska zarodkowego 
Cymotlwa ncstroidcs widzimy, że w okolicy pozapływikowej ekto-
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derma składa się na środku z najdłuższych szeregów podłuż
nych , złożonych z największej liczby komórek (środkowy, nie
parzysty szereg z 18, obok niego dwa boczne, każdy z 17 ko
mórek i t. d.), ku bocznym zaś brzegom paska z szeregów co
raz to krótszych (krańcowe składają się z 5 — 7 komórek). łSla 
fig. 10. przedstawiającej tylną część starszego stosunkowo paska 
zarodkowego CymotJioa paruHełct, znajdujemy interesujący obraz; 
środkowe 17 szeregów podłużnych komórek ektodermy są dłu
gie, sięgają aż do tylnej granicy zawiązków żuwaczek (mandi- 
buMe) , a więc zajmują całą już pozapływikową okolicę zarodka, 
brzeżne zaś szereg są krótsze znacznie i nie sięgają tak daleko 
ku przodowi. W ten sposób na pasku zarodkowym w jego oko
licy poźapływikowej zróżnicowane są jakby dwie okolice, tylna 
szersza i przednia węższa. Zasługuje przytem na uwagę, że 
Jądra komórek ektodermy tej części węższej, z mniejszej liczby 
szeregów podłużnych utworzonej, są stosunkowo znaczniejszych 
wyn darów, niż w części' tylnej , szerszej, a granice komórek 
dają się tu trudniej zauważyć; znaczenia tych faktów nie mogę 
sobie wytłumaczyć, w każdym razie dowodzą one pewnej nie- 
równomierności w rozwoju poźapływikowej okolicy paska za
rodkowego.

Ażeby zakończyć z kwestyą ektodermy, muszę zwrócić 
uwagę na jeszcze jedną okoliczność. A mianowicie, w pewnem 
stadyum rozwoju pośród komórek ektoteloblastów możemy od
różnić kilka środkowych, odmiennych tak ze względu na wy
miary, jak i na położenie od sąsiednich , bocznych. Tak np. na 
fig. 17. w pasku zarodkowym CymotJioa oestroides środkowe ekto- 
teloblasty są nieco większe niż boczne, a zróżnicowanie to wi
doczne jest jeszcze lepiej na fig. 10. opasek zarodkowy Cym-otkoa 
parallela), gdzie środkowych siedm czy ośm ektoteloblastów zaj
muje położenie najbardziej tylne w stosunku do pozostałych — 
bocznych i gdzie odznaczają się one znaczniejszymi także wy
miarami. Otóż te środkowe ektoteloblasty wytwarzają podłużne 
szeregi środkowe, z których powstaje łańcuch nerwowy poza- 
pływikowej okolicy zarodka.- Możnaby je tedy oznaczyć, jako 
neurotelcblastu przez analogię do podobnych utworów u pier
ścienic (Wliitma-n, Wilson). Przekroje poprzeczne z nieco 
późniejszych stadyów rozwoju przekonywają nas, że na środku 
brzusznej strony paska zarodkowego, w miejscu, gdzie powstaje.
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łańouok nerwowy, mieści się szereg, siecim, ośm, niekiedy więcej 
komórek sześciennych opatrzonych wielki ein i, knlistemi lub 
kulisto-owalnemi jądrami, które, rozmnażając się z kolei regu
larnie w kierunku ku żółtku, produkują szeregi pionowe ko
mórek łańcucha nerwowego ; dla,-tych komórek więc, podobnie 
jak to ma miejsce u owadów, według Wheel er a 2C), oraz 
u Myaiüße»według Bergh’a, owe powierzchowne komórki łań
cucha nerwowego, ułożone szeregami stanowią komórki macie
rzyste — neuroblasty. Dla neuroblastów zaś komórkami ma
cierzystemu są neuroteloblasty. Po wytworzeniu komórek 
nerwowych łańcucha brzusznego neuroblasty przechodzą osta
tecznie w komórki hypodermy czyli nabłonka skóry. Różnicy 
w zachowaniu się środkowego rzędu podłużnego neuroblastów 
na wysokości zwojów i przestrzeni międzyzwojowych, jak to 
opisał Bergh u My sis, nie zauważyłem u Cyinoihoa,

>'-k!dy w okolicy pozapływikowej zarodka ektoderma wyka
zuje od samego początku układ bardzo regularny^ to w pływi- 
kowej natomiast, t. j. w okolicy trzech pierwszych par odnóży 
(zawiązków obu par rożków oraz przyszłych żuwaczek) ekto
derma składa się od pierwszej chwili z komórek ułożonych bez 
wszelkiego prawidła, a w ektodermie tej okolicy paska zarod
kowego występują podziały mitotyczne w najrozmaitszych kie
runkach.

Wszelako i w tej okolicy zarodka zauważyć» można pewną 
regularność podziałów w komórkach ektodermy, a mianowicie 
w zgrubieniach ocznych, które, jak powiedzieliśmy, występują 
nader wcześnie. Otóż w zgrubieniach tych wrzeciona dzielących 
się, jąder układają się w kierunku poprzeczno-ukośnym (fig. 3.), 
wskutek czego powstają regularne szeregi komórek, w tymże 
kierunku się układające. W stadyum nieco późniejszem, kiedy 
istnieje już 8 mezoteloblastów, najbardziej wewnętrzny t. j. ku 
liii' środkowej zwrócony szereg komórek zgrubień ocznych, 
tworzący łuk ku wnętrzu wypukły, składa się z komórek bar
dzo wielkich (około 10—12), które i dzieląc się, wytwarzają 
w kierunku ku obwodowi dosyć regularne szeregi komórek (fig. 
7.) i stanowią jakby macierzyste komórki dla ektodermy zgru
bień ocznych; możnabya je nazwać oculo-tcloblasty. Później, 
w miarę wzrostu paska zarodkowego, ów regularny układ ko
mórek ocznych zaciera się.
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Wreszcie musimy jeszcze zaznáczyč, że bezpośrednio 
w tyle rzędu ektoteloblastów w ektodermie występuje wcześnie 
nagromadzenie komórek (p. fig. 10., 17) — zgrubienie. Otóż zgru
bienie to występuje w miejscu, gdzie uprzednio oddzielała się 
entomezoderma ; odpowiada ono tedy praustom (blastoyontsj, 
które oznaczamy tem mianem, jakkolwiek wiemy, że nie tworzy 
się tutaj żadne wgłębienie, ani wpuklenie. Na środku tego zgru
bienia ektodermy, czyli w miejscu, gdzie znajdowała się oko
lica, odpowiadający praustom, powstaje w późniejszyęja-,' sta- 
dyacli rozwoju wpuklenie odbytowe (prociodarnmj. Zgrubienie 
to odpowiada tedy przyszłemu odcinkowi odbytowemu, a pas 
pączkowania (ekto- i mezoteloblasty) mieści się.?, więc tuż 
z przodu zawiązka odcinka odbytowego.

Co się,typzy regularnych, poprzecznych (rzędów komórek 
mezodermatycznych, będących produktami mezoteloblastów, to 
muszę jeszcze zaznaczyć, fakta następujące., Nażdy rząd składa 
się, jak wiemy, z ośmiu komórek; otóż dwie z nich leżą bliżej 
siebie, po obu stronach linii środkowej, pozostałe —- po trzy z bo
ków, jakkolwiek to zbliżenie środkowych komórek nie jest tak 
znaczne, jak to podał Patten. We wczesnych stadyąch roz
woju komórki tego samego rzędu oraz rzędów sąsiednich są 
wzajemnie połączone zaporoocą wyrostków, tak, że istnieje 
rodzaj syncytium z jądrami, ale już bardzo prędko komórki 
usamodzielniają się zupełnie i wszelkie połączenia między niemi 
znikają. To syncytium widoczne jest np na fig. 8. i 12. b. Wolne 
komórki widzimy na fig. 13.

Każda komórka poprzecznego szeregu mezodermatycznego 
w okolicy pozapływikowej zarodka dzieli się przedewszystkiem 
na zewnętrzną, powierzchowną i wewnętrzną, głębszą, a więc 
długa oś wrzeciona zajmuje w jądrze położenie prostopadłe do 
powierzchni pąska zarodkowego. Tak np. na fig. 11. znajdujemy 
już niektóre jądra podzielone w ten sposób; na fig. 16. widzimy 
w tyle mezoteloblast, a w »przednich komórkach mezodermy 
już po dwie komórki w niektórych rzędach poprzecznych 
(rzędy te widzimy tu na przecięciu poprzecznem). Po podziale 
w wyż oznaczonym kierunku odbywają się dalsze podziały ko
mórek powierzchownych i głębokich w kierunku naprzód po
dłużnym , z kolei zaś poprzępznym, tak, że ostatecznie tworzy 
się w miejsęę ośmiu komórek każdego poprzecznego rzędu ośm
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grup komórek w każdym rzędzie, jak to widać na fig. 13. 
ku przodowi. ‘Grupki te zlewają się następnie, tworząc nie
przerwany szntir komórkowy, odpowiadający pojedynczemu od
cinkowi, pod którym to względem spostrzeżenia moje zgadzają 
się z obserwacyami Pattena i Mat Mnrricha.

Mezoderma pływikowej okolicy zarodka powstaje, jak 
wiemy, w sposób zupełnie inny, a mianowicie jest produktem 
luźnych grup komórek, wcześnie różnicujący cli się z entome- 
zodermy’ i wędrujących ku przodowi. Ale i tutaj z komórek me- 
zodermy powstają później nagromadzenia znaczniejsze w po
szczególnych odcinkach, podczas gdy na granicy odcinków komó
rek j est zbacżliie mniej. Nie jest celem niniejszej pracy rozpatry
wanie dalszych losów mezodermy tak w pływikowej, jak 
i w pozapływikowej okolicy. Kwestyę tę przedstawię w pracy 
późniejszej. Tutaj zaźnaczę tylko , że mezoderma różnicuje się 
przeważnie na parzyste skupienia boczne w każdym odcinku 
na wysokości zawiązków odnóży, z których to skupień powstają 
między innemi mięśnie kończyn ; nadto z boków tych skupień 
tworzą się mniejsze jeszcze nagromadzenia spoiste, które zauważył 
już Mac Murr ich, oznaczając je nazwą » lateral wesvdermal 
iitassesi. Podobnie jak główne skupieilia większe mezodermy 
przypadaj ą na wysokości parzyStyth zgrubień ektodermy, sta
nowiących zawiązki kończyn, tak też i owe rnńśy boczne przy
padają również na wysokości zgrubień bktodermy, mieszczących 
się z boku (z zewnątrz) każdego odpowiedniego zgrubienia dla 
odnóża. W pracy swej nad rozwojem równonogów, ogłoszonej 
dawniej , opisałem po raz pierwszy, iż odnóża równonogów po
siadają u zarodków czasowe exopodity, które później zanikają — 
fakt1 wielce doniosły dla filogenii równonogów (-p. podręcznik 
Korschelta i Heidera str. 502). Otóż u Cymothoa obie ga
łęzie odnóża każdego występują bardzo wcześnie, jako para 
zgrubień ektodermy w każdym zawiązku kończyny Obserwacyę 
moją odnośną potwierdził Mac Murrich u badanych przez 
siebie równonogów, ale co do owego zgrubienia bocznego, wy
stępującego z zewnątrz parzystego zawiązki'! każdego odnóża — 
zgrubienia, które porównałem z epipoditem, Mac Murrich 
twierdzi, że nie jest to zgrubienie ektodermy, lecz że na wy
preparowanym pasku zarodkowym przebijają lateral mesodermal 
masseŚĄ. Otóż przejrzałem raz jeszcze dawne swe preparaty
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i mogę ponownie z największą pewnością twierdzić, że Mae 
Murr ich jest w błędzie; utwory te są istotnie uwarunkowane 
przez zgrabienia w samej ektodermie, jakkolwiek „boczne masy 
mezodermy“ pod niemi spoczywające, przyczyniają się do 
jeszcze wyraźniejszego ich występowania na wypreparowanym 
i z góry rozpatrywanym pasku zarodkowym. Zgrubienia te 
utworzone są z sześciennego nabłonka, podobnie jak i naj- 
pierwsze zawiązki odnóży, podęzas gdy w innych, bardziej 
obwodowych miejscach ektoderma składa się z komórek spłasz
czonych.

Rysunków odpowiednich nie daję, albowiem odnośne pre
paraty są podobne do tych, jakie przedstawiłem na,rysunkach 
w mojej poprzedniej pracy o rozwoju równonogów (Ligia, 
Onificus).

Spostrzeżenia moje co do pochodzenia mezodermy m Cy- 
molhoa, wykazują, że warstwa ta powstaje tutaj z dwóch ró
żnych źródeł, nie zaś z jednego, jak to przyjmuje Mac Mnr- 
1; i eh. Pod tym względem istnieje pomiędzy nami zasadnicza 
różnica. A mianowicie, według moich badań, mezoderma pły- 
wikowej okolicy ciała powstaje z komórek przenikających pod 
tarczę zarodkową w miejscu, które porównałem do praust 
(blasfopoms) i to wspólnie z entodermą oraz komórkami zagłę
biaj ącemi się do żółtka (vitellofagami) ; natomiast mezoderma 
okolicy pozapływikowej bierze początek z dwóch nieco później 
zjawiających sję prakomórek (Urmesoblasten) mezoblastu, które 
występują z obu stron i nieco z przodu praust i dzielą się 
wkrótce na 4 i 8 komórek (mezoteloblastów).

U badanych przezemnie (w r. 1893) dawniej Ligii i stonogi 
mezoderma okolicy pozapływikowej powstaje prawdopodobnie 
również z dwóch prakomórek mezoblastycznych, ponieważ 
jednak nie miałem wówczas stadyów wcześniejszych, wypro
wadzałem mezodermę okolicy pozapływikowej z ośmiu mezote
loblastów, które znalazłem pod blastodermą w okolicy praust, 
tuż z przodu odcinka odbytowego, a więc w miejscu zupełnie 
odpowiadającem położeniu ich u Cymothoa.

Powyższe moje spostrzeżenia popierają, zdaje mi się, 
w Wysokim stopniu pogląd (por. Korschelt’a i Heide r a 
Lehrb. d. Entwickl. d. wirbellosen Thiere), przez niektórych 
embryologów dawniej już wypowiedziany, iż stadyum pływi-
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kowe (JSaupïiussfadkim) w rozwoju Skorupiaków można porównać 
do stadymn trocliofory w rozwoju pierścienic. W typowej tro- 
clioforze np.- u jEupontntus można odróżnić dwie niezupełnie 
odgraniczone okolice : przednią czyli przyszłą głowową, w któ
rej znajduje się płytka ciemieniowa oraz tylną, gdzie wystę
puje wpuklenie odbytowe, czyli przyszły odcinek odbytowy. 
Tym dwóm okolicom ciała trocbofory odpowiada przyszły pły- 
Avikowy i przyszły pozapływikowy oddział ciała w zarodku 
skorupiaków, w stadymn przedsjawionem np. na fig. 7., gdzie 
w pływikowym występują zawiązki oczu, w poza piły wikowyi n 
przyszły odcinek odbytowÿ. Zagłębiające się’pod tarczą zarod
kową komórki entodermy (wraz z żółtkowemi) odpowiadają ko
mórkom áeianki jelitowej u trochofory, powstałym przez wpu
klenie ; różnicujące się zaś wcześnie komórki mezodermatyczne 
okolicy pływikowej odpowiadają elementom mezenchymatycz- 
nym w prajamie ciała u trocliofory. Bardzo wcześnie wystę
pują dalej, jak wiadomo, w( trocho forze pierścienic, np. u Eu- 
•jmmatus, według Hatscheka, dwie wielkie komórki w odby
towej okolicy larwy na granicy pomiędzy ekto- i entodermą 
z obu stron praust (blastoporm)) są to prakomórki mezoblastu. 
Wskutek pojawienia się ich, larwa staje się dwubocznie umia
rową, ponieważ komórki te spoczywają po prawej i lewej 
stronie płaszczyzny środkowej. Prakomórki mezoblastu należą 
do przyszłego ocltmka odbytowego, leżą bowiem później 
w prajamie ciała pomiędzy zewnętrznym i wewnętrznym list
kiem zarodkowym na tylnym końcu larwy, gdzie występuje 
wpuklenie odbytowe.

Przsh kolejny podział tych prakomórek w kierunku ku 
przodowi, powstają w sposób znany dwa paski mezodermy, 
różnicujące się na '.sornity czyli odcinki, w których występują 
zawiązki przyszłej , ostatecznej jamy ciała, przyczem odcinek 
odbytowy oddala się coraz bardziej od oddziału głowowego 
larwy wskutek przybywania coraz to nowych odcinków. Zu
pełnie analogiczne stosunki zauważyłem w opisanym wyżej 
przypadku. U Cymothoa występują również dwie prakomórki 
mezoblastu z obu stron praust, gdzie powstaje później wpu
klenie odbytowe. Bóżnica ważna polega na tern, że u skoru
piaków tych owe dwie prakomórki, zanim zagłębią się i zanim 
zaczynają pączkować w celu wytworzenia kolejnych somitów,
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podlegają dwukrotnie podziałowi produkując ośm mezotelo- 
blastów.

Stosunki opisane '■przeżeranie przedstawiają do pewnego 
stopnia niejako przejście pomiędzy tymi, jakie istnieją u larw 
wieloszczetów, a tymi, jakie opisane zostały u dżdżownic i pija
wek (Wilson, Wliitman, Bergli i inni), n których pasek 
zarodkowy składa się z kilku regularnych, podłużnych rzędów 
koniórek, dochodzących w tyle do odpowiednich prakomórek, 
ale z których to rzędów jedne (środkowe) są zawiązkami na
rządów ektodermatycznych (łańcucha brzusznego), inne (boczne; 
mezodermatycznych, np. mięśni. Zasługuje jednak wobec tego 
na uwagę, że i u Cymotlwa 2, 4 i 8 prakomórek mezoblastycz- 
nych (meżoteloblastów) należą pierwotnie do powierzchownej 
warstwy paska zarodkowego, t. j. do tej, do której należy też 
ektoderma i tylko później przenikają w głąb.

Literatura.
1. Bu] lar J. F. On the development of the parasitic Isopoda. Phil-

Transact. Boy. Soc. Londyn. T. 169. 1878.
2. Rathke H. Recherdes sur la formation et le développement de

l’Aselle d’eau douce. Ann. Sc. Nat. (2). 2 T. 1834.
3. Tenże. Untersuchungen über die Bild. u. Entw. d. Wasserassel.

Lipsk. 1832.
4. v. Beneden Ed. Recherches sur l’embryogénie des Crustacés.

I. Asellus aquaticus. Bull. Acad, Roy. Belgique (2). T. 28. 
1869.

5. Bobrecki IST. Zur Embryologie d. Oniscus morarius. Zeitsch.
f. wiss. Zool. T. 24. 1874.

6. Nusbaum J. L’Embryologie d’Oniscus murarius. Zoolog. Anz.
1876.

7 Tenże. Beiträge zur Embryologie der Isopoden Biolog. Cen- 
tralbl. T. 11. 1891.

8. Reinhard. W. Sur le développement de Porcellio scaber. Rab.
Obszcz. nat. w Charkowie. T. 20. 1887.

9. Tenże Zur Ontogenie des Porcellio Scaber Zoolog. Anz. 1887.
10. Roule L. Sur l’évolution initiale des feuillets blastodermiques

chez le.s Crustacés isopodes. Compt. Rend. Ac. Sc. Paris. T. 
109. 1889.

11. Tenże. Sur le développement des feuillets blastod. et. cet. Com
ptes Rendus J. CXII. Nr. 25. 1891.

12. Claus Ueber die morph. Bedeut, d. lappenförmigen Anhänge
am Embryo d. Wasserassel. Anz. Akad, Wiss. .Wien, 1887.



- 176 —

13. Dohrn A. Die Embryon. Entw. d. Asellus aquaticus. Zeitsch.
wiss. Zool. T. 17. 1867.

14. Mac Mur rieh Placfair. Embryology of the Isopod Crust.
Journ. of. Morph. 1895.

15. Korschelt u. Hei der. Lehrb d vergl. Entw. d. wirbellosen
Thiere. 2 Heft. I. Auflage 1892.

16. Patten. On the Origin of Vertebrates from Arachnids. Qart
Journ. Micr. Sc. T. 31. 1890.

17. Nusbaum. J. L’Embryologie de Mysis chameleo. Arch. Zool.
Expér. (2). T. 5. 1887.

18. Nusbaum J. Materyaly do embryogenii i histogenii równono-
nogów. Nakładem Akademii Umiejętności. Kraków. 1895.

19. Bergh R. S. Beiträge zur Embryologie d. Crustaceen. Zoolog.
Jahrbücher. 1893.

20. Wheel er W. M. Neuroblasts in the Arthropod Embryo. Journ.
of. Morph. B. 4.1891.

Objaśnienie tablic.

Wszystkie rysunki wykonane zostały z natury za pomocą przy
rządu rysunkowego, przy powiększeniach rozmaitych. Rysunki odno
szące się do Cymothoa oesłroides oznaczone są przez C. oe., wszystkie 
inne tyczą się Cymothoa parallela. Na tablicach niniejszych rysunki 
zmiejszone zostały do ij2.

Znaczenie liter:
e. — oktoderma.
o. — zgrubienia oczne
ek. t. — ektoteloblasty.
m t. — mezoteloblasty.
m. — mezoderma.
an. — zgrubienie odbytowe.
en. ■— entoderma.
v. — vitellofagi.
e m., en. m. — entomezoderma.
an. II. — różki 2-giej pary (aniennae).
md. — źuwaczki (mandibulae).
u. m. — prakomórki mezoblastu.

Fig. 1. Tarczka zarodkowa z góry, pod którą widać pięć komórek 
entomezodermy. (Oc. 4. S. 4 '“ljm mikr. Reicherta).

Fig. 2. Tarczka zarodkowa w przecięciu strzałkowem ; początek od
dzielania się komórek entomezodermy. (Oc. 2. S. 4 ,%l mikr. 
Reicherta).

Fig. 3. Tarczka zarodkowa z góry, na której widać z przodu zgru
bienia oczne, w tyle zgrubienie w postaci podkowy; pod 
tarczką prześwieca w tyle około 12 komórek entomezodermy. 
(Oc. 4. S. 4 lrljn. mikr. Reicherta).
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Fig. 4. Toż samo od strony wewnętrznej (żółtkowej) ; entomezoderma 
zróżnicowana na dwa rodzaje komórek. (Oc. 4. S. 4 mfn mikr. 
Reicherta).

Fig. 5. Tylna część tarczki zarodkowej z góry ; widać dwie wielkie 
prakomórki mezoblastn w stanie dzielenia się. (Oc. 4. S. 4 mjm 
mikr. Reicherta).

Fig. 6. Toż samo w stadynm późniejszem, kiedy ektoteloblasty two
rzą, rząd regularniejszy, a każda z prakomórek mezoblastn po
dzieliła się już na dwie. (Oc. 4. S. 4 mlm mikr. Reicherta).

Fig. 7. Tarczka zarodkowa z góry ; z każdej strony widzimy po 4 
komórki mezoteloblastów. (Oc. 4. S. 4 mjm mikr. Reicherta).

Fig. 8. Część tylna przecięcia strzałkowego przez tarczkę zarodkową; 
mezoteloblast w stanie dzielenia się ; tuż z przodu tegoż ekto- 
teloblast ; w tyle pod tarczką grupa komórek entomezodermy. 
(Oc. 4. 8. 4 mikr. Reicherta).

Fig. 9. Przecięcie strzałkowo-ukośne (przechodzi przez miejsce od
dzielania się entomezodermy i jedno ze zgrubień ocznych) przez 
tarczkę zarodkową. (Oc. 4. S. 4 mjm mikr. Reicherta).

Fig. 10. Pasek zarodkowy z góry ; narysowana tylko część środkowa 
i tylna począwszy od zawiązków drugiej pary rożków (antennae). 
(Oc. 4. S. 4 m/ril mikr. Reicherta).

Fig. 11. Przecięcie poprzeczne przez tarczkę zarodkową w miejscu, 
gdzie znajdują się mezoteloblasty. (Oc. 2. S. 4 mj7)x mikr. 
Reicherta).

Fig. 12. Przecięcie poprzeczne przez tarczkę zarodkową a — na wyso
kości zgrubień ocznych b — na wysokości entomezodermy i me
zoteloblastów. (Oc. 4. S. 4 mikr. Reicherta).

Fig. 13. Część tylna starszego paska zarodkowego z góry. (Oc. 12.
S. 16 llljm mikr. Reicherta).

Fig. 14. Przecięcie strzałkowe nieco ukośne przez tarczkę zarodkową. 
(Oc. 2. S. 4 mlm mikr. Reicherta).

lig. 15. Przecięcie poprzeczne przez tarczkę zarodkową w miejscu, 
gdzie nagromadza się pod nią entomezoderma. (Oc. 2. S. 4 
mikr. Reicherta).

Fig. 16. Przecięcie strzałkowe przez pasek zarodkowy. (Oc. 2. S. E. 
mikr. Zeissa).

Fig. 17. Część tylna paska zarodkowego C. oe. (Oc. 2. S. 4 ł,5(n 
mikr. Reicherta).

„Kosmos“ 1P03. 12
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(Z Zakładu anatomii porównawczej c. k. Uniwersytetu we Lwowie.)

Przyczynek do historyi rozwoju

i inwolucyi gruczołu grasicowego (gl. thymus)
u ryb kościstych (Teleostei).

(Recherches sur l’évolution et l’involution du thymus chez les poissons osseux.)
Napisał

TEODOR PRYMAK,
słuch. IV. r. fil.

(Z 1 tablicą).

Wstępną wiadomość ') o wynikach badań niniejszych po
dałem w części wspólnie z prof. J. Nnsbaumem w r. 1901 
i 1902 w „Anatomischer Anzeiger“. Obecnie przedstawiam pracę 
uzupełnioną i rozszerzoną.

Jakkolwiek gruczoł gracieowy (f/lundula tkymus) był już 
znany starożytnym anatomom, to jednak pierwsze dokładniejsze 
wiadomości o nim zawdzięczamy dopiero Tomaszowi Wh ar
ionowi* 2). Odtąd, t. j. od roku 1664 stał sie on przedmiotem 
badań wielu uczonych. Wszystkie ajtoli początkowe prace, do
tyczące gl. thymus, miały na celu przeważnie zbadanie funk- 
cyi i znaczenia tego organu oczywista dla organizmu ludzkiego ; 
stawiano zatem najróżnorodniejsze teorye, odnoszące się do 
czyności jego hzyologicznej , pozostawiając 'przytem zupełnie 
na boku kwestyę budowy histologicznej.

*) J. Nushaum u. T. Prymat: Zur Entwickelung der lymplio- 
iden Elemente der Tliymus d. Knochenfische. Anat. Anz. B. 19. 1901.

T. Prymak: Beiträge z. Kenntniss des feineren Baues u. der 
Involution d. Thymusdrüse bei Teleostiern. Anat. Anz. B. XX. 1902.

2) Thomas Wharton: Adenographia sive glandularum totius 
corporis descriptio. 1664.
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U rozmaitych zwierząt ssących i ptaków opisali pierwsi 
grasicę Meckel1), Haugstedt2), Simon3), Lucae4) i inni. 
Ścisłe jednak badanie naukowe gruczołu grasicowego rozpo
czyna się dopiero od pojawienia się epokowych w swym ro
dzaju prac wspomnianego wyżej Simona oraz Ecker a5) 
i L e y d i g a 6 7).

Simon badał wielką ilość najrozmaitsych kręgowców 
i doszedł do przekonania, jakoby gruczoł grasico wy był wła
ściwy tylko zwierzętom oddychającym płucami; według po
glądu tego uczonego ryby i bezogonowe plazy (Amÿlubiu) jak 
n. p. odmieniec (Protem) , syrena (Birm) oraz kijanki żab są 
pozbawione tego narządu. Twierdzenie to jednak nie miało 
realnych podstaw : słusznie zatęjp. zostało następnie skrytyko
wane przez Ecker a, którego badania wykazały, że gruczoł 
grasicowy posiadają nietylko płazy, ale także niektóre ryby.

Pierwszych dokładnych badań nad grasicą ryb spocloustych 
( Selachii) dokonał Do hm3). Według tego zoologa gru
czoł grasicowy powstaje u spocloustów ze zgrubień nabłonka 
kieszeni skrzelowych, przyczem zgrubienia te mają być „Aequi- 
valente von nicht mehr zur Ausbildung kommenden Kiemen
sprossen“. To ostatnie zapatrywanie Dohrna obalił później 
Fr. Maurer.

Według Dobrną, owe zgrubienia nabłonka u spoclo- 
ustów oddzielają się bardzo wcześnie od swego macierzystego 
podścieliska i po obu stronach zlewają w jednolitą masę. W ten 
sposób powstaje tu ponad sklepieniem jam skrzelowych parzy-

*) Meckel: Abhandlungen aus der menschlichen und vergleichen
den Anatomie und Physiologie. Halle 1806.

2) Haugstedt: Thymi in homine ac per seriem animalium de- 
script. anatom.-physiol. Havniae 1832

!) J. Simon: A physiological Essay on the thymus gland. Lon
don 1845.

4) S. Lucae: Anatomische Untersuchungen der Thymus in Men
schen und Thieren. Frankfurt a/M. 1811—1812.

5) Ecker: Bluttgefässdrüsen. Handwörterbuch der Physiologie 
von B. Wagner. Bd. IV. 1S53-

6) F. Leydig: Lehrbuch der Histologie. Frankfurt a/M. 1857, 
pag. 429.

7) Dohm: Studien zur Urgeschichte des Wirbelthierkörpers IV. 
Mittheilungen aus der Zoolog. Station zu Neapel. B. V. Heft 1.
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štvi narząd limfatyczny, odpowiadający najzupełniej gruczołowi 
gry sitowemu wyższych kręgowców.

U kręgoustów (Cydostomi) gruczoł grasieowy był do nie
dawna wcale uprawie nieznany : tylko Stannius z dawnych 
badaczy w swoim podręczniku anatomii porównawczej („Lehr
buch der vergleichenden Anatomie der Wirbelthiere. Berlin 
18J.Ch) wspomina o jakimś zagadkowym narządzie, który po
równał z grasicą. Bliższe atoli dane co do gruczołu grasicowego 
u kręgoustów zawdzięczamy dopiero S c h a f f e r ory i1). Co do- 
ryb kościstych, to z dawniejszych badaczy wspomina o grasicy 
tenże Stannius, budowę zaś gruczołu tego i rozwój opisał 
Fr. Maurer2), wzmiankował o nim także De Me uroń3).

Gruczoł grasieowy (gl. thymus) ryb kościstych (Teleostei), 
które właśnie stanowią przedmiot niniejszych badań, jest na
rządem limfatycznym. Jego tkanka siategzkowata wypełniona 
jest niezliczonymi leukocytami, których pochodzenie, pomimo, 
że on^stanowią główną część składową gracicy, dotąd nie było 
dostatecznie znane. Niniejsze badania, dotyczące między innemi 
pochodzenia limfatycznyęh elementów grasicy ryb kościstych, 
przekonały nas, że komórki limfatyczne wytwarzają 
się tu bezpośrednio z komórek nabłonkowych 
(entodermy) górnej ściany jam s k r ze 1 owy c h. , iSpo- 
strzeżenie to wydaje się nam faktem bardzo wielkiej donio
słości teoretycznej, gdyż dotyczy ono kwestyi zasadniczej, 
a mianowicie specyficzności listków zarodkowych, a także 
i pochodzenia limfatycznych elementów wogólęi; znaczna wię
kszość bowiem uczonych dzisiejszych hołduje przekonaniu, że 
wszelkie limfatyczne elementy są pochodzenia jedynie tylko 
mezenchymatypzn-ego i że biorą początek ze środkowej war
stwy zarodowej.

Przypomnijmy sobie, jaki to aplaus z jednej strony, a ostrą 
i bezwzględną krytykę z drugiej, wywołała-praca Eetterera4),

') J. S chaf ferffłUber die Thymusanlage bei Petromyzon Planeri. 
Sitzungsber. der kais. Akad. d. Wiss. CIII. Bd Abtli. III. Jakrg. Wien 189S.

-) Pr. M aurer: Schilddrüse u. Thymus der Teleostier. Morphol. 
Jahrb. Bd. 11, 1885.

3) De Meuroii: Recherches sur le développement du thymus et 
de la glande thyroïde. Recueil Zool. Suisse, 1886.

4) R e 11 e r e r : Origine épithéliale des leucocytes et de la char
pente réticulée des follicules clos. Compt. rendus Soc. Biol., 1897. — ).Ii-
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który dowodził, że leukocyty i sieć ietikularna (Netzwerk) wę
złów limfatycznycli (Lymphknötchen) jelita wytwarzają się 
wprost z nabłonka. Stöhr {), jeden z najpoważniejszych współ
czesnych histologów, nietylko potępił zdanie Eetterera, lecz 
także ostrej krytyce poddał zapatrywania Julii Platt, 
Loro nowitsch a, von Kup ff er a i innych, którzy twier
dzili, że łączno - tkankowe elementy w pewnych wypadkach 
tworzą się z ekto- lub ento-clermy.... „Auf Irrthümern“ :— pisze 
Stöhr — „beruht die grosse Mehrzahl der Arbeiten, welche 
die Lehre der Specifität der Keimblätter stürzen wollen , wel
che Binclgewebe vom Ekto- oder Entoderm abzuleiten ver
suchen“.

Rozpatrując preparaty, sporządzone pierwotnie do zupeł
nie innych celów, a mianowicie do badania rozwoju zarodko
wego ryb karpiowatyetf i łososiowatych, zauważyliśmy pod 
mikroskopem bardzo interesujące obrazy, które skłoniły nas 
do zajęcia się bliżej poznaniem gruczołu grasicowego i zba
daniem rozwoju jego elementów limfatycznycli. 
Przystępując do studyum, staliśmy w zasadzie po stronie 
S t ö h r a , a zatem wytwarzanie się limfatycznycli komórek 
z entodermy uważaliśmy za nieprawdopodobne. Tymczasem 
po dłuższych, bardzo dokładnych obserwacyach i study uch do
szliśmy do zupełnie przeciwnych rezultatów, a mianowicie: że 
limfatyczne elementy gruczołu grasicowego są bezpośrednim 
produktem komórek nabłonkowych. Do podobnych wniosków 
dochodzi też i J. B e a r cl w badaniach swoich nad gruczołem 
grasicowym u spocloustów (Se/arhü), a mianowicie u płaszczki 
(Maja).

Materyału dla wcześniejszych staclyów dostarczyły nam 
młode osobniki pstrąga (Salino fario L.). Przy badaniu później
szych stadyów posługiwaliśmy się przeważnie gruczołem gra
sicowym karasia (Carmsius mihj. i Car. aurat-us), karpia (C//při
mis carpio) i kielbia rzecznego (Góbio fluviaťdis) z kościstych * *)

stogenćse du tissu réticulé aux dépens de l’épitliélium. Verhandl. der 
anatom. Gesellschaft auf der 11. Versammlung, 18Ö7.

') Stöhr: "Über die Entwickelung der Darmlymphknötchen. Ibi
dem 1897.

*) E r. Maurer: Schilddrüse und Thymus der Teleostier, Morpho- 
log. Jahrb. Bd. 11, 1886.
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ryb słodkowodnych, zaś Corvina nigra i Htromatem paiola ńe+ 
prezentowały nam ryby morskie; jednak moglibyśmy tutaj 
wyliczyć jeszcze dziesiątki gatunków jednych i drugich ryb, 
któreśmy badali, a które na razie pomijamy, pozostawiając 
sobie opis odnośnych stosunków do innej pracy.

Spostrzeżenia nasze co do pierwszych stadyów rozwoju 
zgadzają się najzupełniej z rezultatami, do jakich doszedł 
Fr. Maurer1) w pracy swojej nad gruczołem grasicowym 
u ryb kościstych. My również skonstatowaliśmy, jak nadmie
niono już wyżej, że pierwsze zawiązki gl. thymus zawdzię
czają swe pochodzenie zgrubieniom nabłonka (Epithelwuche- 
rungen) górnych kieszeni (Taschen) szczelin skrzelowych. My, 
podobnie jak i Maurer, obserwowaliśmy u pstrąga tworze
nie się spoistych pączków nabłonkowych, a mianowicie z kie
szeni grzbietowych 2. do 6. szczelin skrzelowych i zlewanie się 
tych pączków z każdej strony w jedną masę spoistą. nabłon
kową, połączoną przez długi czas z nabłonkową 
ścianą sklepienia jamy skrzelowej i rozrastającą się 
silnie ku tyłowi. Również zgadzamy się z Maurerem i na 
to, że pod nabłonkiem wzmiankowanych zawiązków gruczołu 
grasicowego znajduje się błona właściwa (membrana propria), 
która stanowi granicę pomiędzy nabłonkiem a przylegającą do 
niego tkanką łączną, — ale nie możemy się zgodzić z zasłu
żonym badaczem niemieckim co do następującej kwestyi :

Maurer mianowicie twierdzi, że elementy rozwijającego 
się gruczołu już od samego początku mają właściwy sobie, cha
rakterystyczny wygląd, odmienny od komórek niezróżnicowa- 
nego nabłonka. Pisze on o nich „sie gleichen sofort den lym- 
phoiden Elementen“. Otóż to zapatrywanie Maurera jest 
zupełnie niesłuszne, albowiem pierwsze komórki zawiązka 
gruczołu thymus w niczem nie są podobne do elementów lim- 
fatycznych, ale przeciwnie: mają bardzo wyraźny charakter 
nabłonkowy i tylko z czasem dopiero przekształcają się zwolna 
w komórki limfatyczne, o czem poniżej dokładniej pomówimy.

U zarodka pstrąga (Salino fario L.), mającgo już 63 dni 
wieku, zbita masa gruczołu grasicowego składa się według 
Maurera z jednorodnych, gęsto obok siebie nagromadzonych

i) F r, M anrer: Schilddrüse und Thymus der Teleostier. Mor- 
pholog. Jahrb., Bd. 11, 1886.
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jąder, które na granicy zawiązka przechodzą bezpośrednio 
w nabłonkowe komórki błony śluzowej, wyścielającej szczeliny 
skrzelowe ; zaś warstwa okrywowa gruczołu thymus tegoż sa
mego stadyum składa się z płaskich, wielkich najoczywistszych 
komórek nabłonkowych : cały zatem narząd posiada pojedyn
czą, jednowarstwową okrywę nabłonkową, będącą wytworem 
właśnie owych jąder, które stanowią główną masę składową 
gruczołu i które — zdaniem Maurera — „machen sofort den 
Eindruck von lymphoiden Zellen“. Owe limfatyczne elementy 
nazywa Maurer mianem „lymphoide Kerne“, i uważa je 
stanowczo za „Elemente epithelialen Ursprunges“. A miano
wicie Maurer dowodzi ich nabłonkowego pochodzenia w na
stępujący sposób :

„Zunächst sind clieifflbmente alle vollkommen gleichar
tig. Ferner sind sie durch eine Membrana propria gegen das 
subcutane Bindegewebe abgegrenzt; diese Membran wird nur 
an den Stellen durchbrochen , an welchen die Bmclegeweb- 
stränge in das Organ eindringen. Drittens gehen an der Grenze 
des Organs die lymhoiden Elemente direct in die Epithelzellen 
der Kiemenhöhlenschleimhaut über“.

My w zasadzie zgadzamy się na przytoczone wyżej zdanie 
Maurera, musimy jednak zaznaczyć, że samo tylko zareje
strowanie faktu przejścia komórek limfatycznych w nabłon
kowe wydaje się nam niedostateczne. Maurer powinien był 
owo przejście dokładniej obserwować i bliżej nam je przed
stawić,’ gdyż z jego opisu wcale nie wynika, jakoby komórki 
nabłonkowe rzeczywiście przekształcały się w elementy lim
fatyczne.

Atoli te elementy limfatyczne, które występują w za
czątkowym gruczole grasicowym u ryb kościstych, uważa 
Maurer za utwory natury tymczasowej i dlatego każe (!) im 
po pewnym czasie napowrót przekształcać się w komórki na
błonkowe, przyczem znowu nie illustruje bliżej owego sposobu 
wstecznej metamorfozy, którą z konieczności uważać 
musimy za histologiczne curiosum.

Limfatyczne elementy gl. thymus nazywa Maurer 
„lymphoide Kerne“. I słusznie, gdyż owe elementy są rzeczy
wiście bardzo podobne do jąder; otaczająca je bowiem warstwa 
plazmy jest niezwykle cienka, tak, że nawet przy bardzo silnych
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powiększeniach, można ją zaledwie dostrzedz w kształcie waż
kiego rąbka. Ich dziwaczną przemianę w komórki nabłonkowe 
char aktéry żuję rMaur er bardzo pobieżnie i wymijająco. „Die 
primären —pisze Maurer — Thymuszellen (a więc „lymplio- 
ide Kerne“) haben sich insofern verändert, . als ihre Kerne 
grösser geworden sind, sich weniger intensiv färben und deutli
che Structur erkennen lassen, kurz ein Verhalten zeigen, das 
map... als Beginn eines Rückfalles in ihren epithe
lialen Charakter bezeichnen darf“.

Przyjęcie powyższej wstęcznej metamorfozy •elementów 
limfatycznych w komórki nabłonkowe jest tylko hipotezą 
ze strony Maurera, wymyśloną prawdopodobnie po to, ażeby 
owe „lymphoide Elemente epithelialen Ursprunges“ z limfa
tycznych składników ostatecznego gruczołu thymus zupełnie 
usunąć, gdyż one, stosownie do ogólnie przyjętej teoryi, z me- 
zodermy wytwarzać się powinny!

Maurer twierdzi dalej, że komórki limfatyczne, jakie 
zawdzięczają swe pófchodzenie nabłonkowi, dopóty zatrzymują 
swój charakter limfatyczny, dopóki są zdolne do rozmnażania 
się i dostarczania gruczołowi nowych elementów. Kiedy zaś 
później (po dwóch — trzech miesiącach) limfatyczne ele
menty pochodzenia m ez e n chy ni a t y c zn e g o przeni
kają z zewnątrz do środka gruczołu grasicowego i zajmują 
wnętrze jego - wówczas | elementy limfatyczne pochodzenia 
nabłonkowego przekształcają się zdaniem Maurera napowrót, 
w komórki nabłonkowe. „Die primären epithelialen Elemente 
allmählich in ihrer Proliferation erschöpft, verlieren ihr lym- 
phoides Aussehen und nehmen auch äpsserlich ihren epithelia
len Charakter wieder auf“. Ten pogląd Maurera, jak już 
wyżej powiedziano, woale nie jest usprawiedliwiony. Przy
toczone poniżej dowody przekonywują nas, że w zarodkowym 
zawiązku gruczołu grasicowego nietylko ma miejsfce prze
miana komórek nabłonkowych w elementy lim- 
fatyczne, lecz także, że raz powstałe z komórek 
nabłonkowych elementy limfatyczne już nigdy 
nie ulegają jakiejkolwiek metamorfozie wste
cznej; owszem, one pozostają w niezmienionej 
swejpostąAi aż do najpóźniej szych stadyów, alb o
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w pewnych warunkach przemieniają się częściowo 
w czerwone ciałka krwi, o czem niżej.

O ile powyższe twierdzenie Maurera nie ma podstaw 
realnych, wykazują także badania znakomitego angielskiego 
uczonego J. Bearda'i nad gruczołem grasicowym płaszczki 
(Raja b a t i s), któremu również Ma urerowska wsteczna 
metamorfoza wydaje się wielkiem nieprawdopodobieństwem.

Odnośna zatem rozprawa Maurera nie tylko przedsta
wia mylnie sam fakt, niezgodnie z rezultatami badań naszych 
i J. Bearda, ale wogóle trudno z niej się dowiedzieć, czy 
owe komórki gruczołu grasicowego (Thymnszellen), powstałe 
z komórek nabłonkowych drogą podziału, autor uważa rzeczy
wiście za elementy limfatyczne, czy tylko za utwory podobne, 
gdyż raz (na str. 161) powiada : „an der Grenze des Organs 
gehen die lymphoidełi Elemente direkt in die Epithelzellen 
der Kiemenschleimhaut über“, na innem zaś miejscu nazywa 
te same utwory „lymphoid anssehende Zellen der epitlífelialen 
Anlage“. To też bardzo trafnie zauważył J. Beard w wyżej 
nadmienionej rozprawce, że „The expression „lymphoid aus- 
sehende Zellen“ would seem indicat, that Maurer cloes not 
regard these cells as true lymph-cells“. W badaniach swoich 
z r. 1894, jak i w późniejszych z r. 1900, dochodzi J. Beard 
zawsze do jednego i tego samego wniosku, że „the lymph élé
ments of the thymus are the direct offspring of the epithelial 
cells of a gill-cleft“. Z llaszemi zapatrywaniami zgadzają się 
po części i dane Koilikera* 2) i Prenant a3), dotyczące 
rozwoju gl. thymus ssawców.

W późniejszej swej pracy o Łtozwoju thymus u płazów^ 
(Ampliibia) przypuszcza Maurer4), że i tutaj komórki limfa
tyczne „durch Theilung aus den Epithelzellen hervorgehen 
können“. W jajokształtnym Bawiązku gruczołu thymus YÏ nm 
długiej kijanki żaby wyrdżtaia Maurer substancyę korową

’) J. Beard The Developeinent and probable Function of the, Thy
mus. Anatem. Anzeig. 1894.

2) por. Beard 1. c. 1894. (Anatom. Anzeiger).
■’) A. Prenant, Contribution à 1’ étude du développement organi

que et histologique du thymus. La Cellule, T. 10, 1894.
4) Fr. Maurer, Schilddrüse, Thymus u. Eiemenreste bei Amphibien. 

Morphol. Jahrbuch, 1888.
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(Rindensubstanz) i rdzeniową (Marksustanz). „Die Zellen des 
Markes“ — powiada Maurer — gleichen in ihrem Aussehen 
vollkommen den Epithelzellen der ersten Anlage, während die 
Genese der kleinen Rundzellen der Rindenschicht eine doppelte 
Deutung gestattet. Sie können nämlich ebenso gut durch Thei- 
iung aus Epithelzellen hervorgehen, als auch mesodermaler 
Herkunft d. h. mit den Gefässen hineingewuchert sein. Ich 
neige zur letzteren Annahme, da es mir nicht möglich 
war, neben den kleinen Rundzellen und den spärlichen, da
zwischenliegenden Epithelzellen der Rinde Teilungsfigu
ren oder sonstige Ubergangsformen zu entdecken“.

Zapatrywanie powyższe Maurera jest o tyle usprawie- 
dliwionem, że nie widział on na swoich preparatach żadnych 
przejściowych form pomiędzy komórkami limfatycznemi i ko
mórkami nabłonkowemu i że wskutek tego bardziej się skłania 
do przyjęcia dla elementów limfatycznych pochodzenia mczo- 
dermatycznego, niż nabłonkowego, jakkolwiek w tern przy
puszczeniu jego widzimy pewną chwiejność. I słusznie, gdyż 
owo zapatrywanie w gruncie rzeczy jest mylne, o czem 
nas prżekonywują co do ryb kościstych nasze preparaty, na 
których mieliśmy sposobność w bardzo licznych miejscach ob
serwować figury podziałowe i różne, bardzo wyraźne formy 
przejściowe, począwszy od typowych komórek nabłonkowych, 
a skończywszy na typowych elementach limfatycznych (Eig.
1, 2 i 6).

Materyał utrwaliliśmy po części w wysyconym sublimacie, 
po części zaś w mięszaninie 3% kwasu azotowego (HN"Os) 
i sublimatu ; mięszanina ta oddawała nam bardzo wielkie 
usługi, gdyż działała na tkankę utrwalająco, a równocześnie 
i rozmiękczała kość przy konserwowaniu głowowych części 
różnych gatunków ryb. Do barwienia używaliśmy hematoxy- 
liny i eozyny, trój barwika Biondi-Heidenhaina, oraz alkoholo
wego roztworu safraniny, która przedewszystkiem dostarczała 
nam bardzo instruktywnych peparatów, a także i innych bar
wików mniejszej wagi.

Pierwszarprzemiana komórek w zawiązku grasicy, posia
dających najoczywistszy i charakter nabłonkowy, rozpoczyna 
się już wtenczas, kiedy błonka podnaskórkowa (Cutislamelle) 
jeszcze nigdzie nie jest przerwana i kiedy wewnątrz zawiązka
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nie ma1 jeszcze żadnych śladów tkanki Łącznej, ani naczyń 
krwionośnych. Przemiana rozpoczyna się w głębszych częściach 
gruczołu, podczas gdy warstwa powierzchowna zawsze jeszcze 
składa się z komórek niezróżnicowanego nabłonka. A miano
wicie, komórki w głębi zawiązka położone ulegają pewnemu 
rozluźnieniu, oddalają się od siebie, plazma ich wydłuża się 
w cienkie wyrostki — mostki, jakimi właśnie owe rozluźnione 
komórki ze sobą się łączą. W miarę oddalania się od warstwy 
powierzchownej i zbliżania się ku środkowi, owe komórki co
raz bardziej rozsuwają się i są coraz uboższe w plazmę, tak 
że sam środek zawiązka zapełniają komórki, reprezento
wane już prawie tylko przez same jądra, gdyż plazma ich 
jest zredukowana ad minimum i przy najsilniejszych powię
kszeniach jest ledwie dostrzegalna (Pig. 1, 2, 6) jako cienki 
rąbek.

Takie rozluźnianie się komórek nabłonkowych spostrzega
liśmy u zarodka pstrąga 1,2 cm długiego, a mianowicie^w głęb
szych partyacli zawiązka gruczołowego ; przeciwnie zaś 
w części powierzchownej czyli korowej, złożon-aj z 2 — 8 
warstw komórek nabłonkowych, oprócz licznych figur karyoki- 
netycznych, wskazujących na energiczne mnożenie się tychże 
komórek, rozluźnianie wcale nie było widoczne. Komórki war
stwy korowej, dzieląc się drogą mitotyczną, dostarczają ko
mórek młodocianych, które, rozluźniając się, zdążając ku środ
kowi zawiązka i powiększają tu zastęp elementów limfaty- 
cznych, podczas gdy liczba niezróżnicowanych komórek na
błonkowych warstwy powierzchniowej przez dłuższy czas 
jeszcze mniej więcej pozostaje niezmienną.

U nieco starszego zarodka, bo wynoszącego 1,5 cm dłu
gości, spotykaliśmy już w grasicy naczynia krwionośne i ko
mórki tkanki łącznej, które można było bardzo łatwo odróżnić 
od innych składników gruczołu po ich wrzecionowatym, w czę
ści włóknistym kształcie r owe elementy łączno-tkankowe prze
nikają tu i ówdzie wraz z naczyniami przez błonkę podna- 
skórkową ('Cutislamelle) i wrastają do środka gruczołu.

Mg. 1. przedstawia część przekroju strzałkowego przez za
wiązek gruczołu grasicowego zarodka pstrąga (mającego 1,5 cm 
długości), przy bardzo sdnem powiększeniu



W dolnej, ; odstawowej części rysunku zaj dujemy war
stwę jeszcze wcale niezróżnicowanycli, spoistych komórek na
błonkowych, odznaczających się wielkiemi, okrągławemi lub 
owalemi jądrami, które, zawierając mało .chrómatyny, barwią 
się wogóle bardzo blado. Liczne mitozy wskazują najwidoczniej, 
że nabłonek bierze czynny udział w tworzeniu się nowych 
komórek i że wskutek tego ilość tych ostatnich elementów 
ustawicznie się wzmaga. Owe młodociane komórki, będące 
produktem podziału komórek nabłonkowych, są mniejsze od 
macierzystych i przechodzą zwolna w elementy limfatyczne, 
pczyczem rozluźnianie się wzajemne jest głównym atrybutem 
wszelkich ich zmian transformacyjnych.

Powyższa figura (1) jest dla nas pod wielu względami 
bardzo interesująca, gdyż wykazuje najwyraźniej szereg zmian 
histologicznych, jakie odbywają się w zawiązku grasicy. 
A mianowicie znajdujemy tutaj rozmaite fiormy przejściowe, 
począwszy od wcale jeszcze niezróżnicowanycli, wielkich, bar
dzo gęsto obok siebie ułożonych komórek nabłonkowych do 
takich, które już są nieco mniejsze, bardziej od siebie odda
lone, powiązane wzajemnie za pośrednictwem wydłużonych 
wyrostków plazmatycznych. Niektóre z tych rozluźnionych 
komórek posiadają już nawet bardzo mało plazmy, która ota
cza jądro w kształcie cieniutkiego rąbka. Takie komórki są 
już bardzo zbliżone do komórek limfatycznycli i tylko ich cy- 
toplazma, zwłaszcza zaś wydłużone jej wyrostki, zdradzają ich 
rodową przynależność do komórek nabłonkowych, z któremi 
one tu i ówdzie bywają połączone zapomocą wspomnianych 
wyżej mostków plazmatycznycli. Na preparatach powyższego 
stadyum spotykamy też komórki, które już nie łączą się 
ze sobą, a które, leżąc zupełnie swobodnie, wysyłają promie
niste, plazmatyczne wyrostki, nie dochodzące do jakichkolwiek 
sąsiednich elementów komórkowych ; wreszcie widzimy komórki 
(jądra!, na których przy średniem powiększeniu ani śladu plazmy 
nie widać: te komórki przedstawiają już gotowe, 
właściwe elementy limfatyczne czyli leuko
cyty.

Jądra elementów limfatycznych odróżniają się od jąder 
komórek nabłonkowych jakoteż od jąder elementów łączno- 
tkankowych tern, że się zabarwiają bardzo intenzywnie safra-
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ri i na lub hämatoxylina, co pochodzi stąd, że obfitują w cliro- 
matynę, tworzącą w nich gęstą sieć włókien.

Ażeby dac wyczerpującą odpowiedź na pytanie co do 
pierwotnego źródła elementów limfatycznych grasicy ryb, uwa
żamy za stosowne podnieść tutaj dwie następujące okoliczno
ści. A mianowicie: 1. w jądrach elementów limfatycznych nie 
spotykaliśmy początkowo żadnych jakiclikolwiekbądź oznak 
podziału, ergo liczba tych elementów pomnaża się nie dzięki 
istniejącym już komórkom lunatycznym (leukocytom), ale wy
łącznie kosztem obojętnych komórek nabłonkowych, w których 
znajdywaliśmy w rzeczywistości bardzo liczne1 figury mito- 
tyczne ; 2. w luźnej podnabłonkowej tkanee łącznej, w której 
w wyżej opisanem stadyum spostrzegaliśmy liczne naczynia 
krwionośne i blade wrzecionowate elementy łąeznotkankowe, 
nie znajdywaliśmy absolutnie żadnych limfatycznych elemen
tów (leukocytów), jakkolwiek całe wnętrze gruczołu grasico- 
wego było już wypełnione masą leukocytów.' Wszelkie zatem 
wyprowadzanie limfatycznych elementów, które stanowią głó
wną część składową grasicy ryb, z tkanki łącznej, nie ma 
najmniejszych podstaw realnych i wcale nie miał słuszności 
Maurer, kiedy pisał „die lymphoidem Elemente der Thymus 
(bei den Knochenfischen) sind mesodermalen Ursprunges“.

A zatem raz powstałe z komórek nabłonkowych leukocyty 
zatrzymują swój charakter limfatyczny aż do bardzo « późnych 
stadyów rozwojowych i nigdy już nie przekształcają się w ko
mórki nabłonkowe ; w ciągu umiejszych badań absolutnie nie 
mogliśmy zauważyć jakichkolwiekbądź śladów owej wstecznej 
metamorfozy. Przeciwnie, mamy pewne dane, dla których po
zwalamy sobie uważać gruczoł grasico wy u ryb za pierwszy 
narząd, jaki w o g ó 1 e w p e w n e m stadyum produ
kuje leukocyty dla organizmu, a zdanie to opieramy 
na fakcie, że w czasie, gdy w zawiązku grasiey występują już 
najpierwsze leukocyty, ani w sąsiedztwie tego gruczołu, ani 
w innych miejscach ciała zarodka nie występują jeszcze, o ile 
nam się zdaje, żadne elementy limfatyczne. Do takiego wnio
sku doszedł też ze względu na ryby spodouste J. Be ar cl1),

') J. Beard. The Source of Leucocytes and the true Function of 
the Thymus. Anat Anzeiger, Nr. 22, 23, 24 1900.
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twierdząc, że „tire thymus must by regard as the parent source 
of all tire leucocytes (także — of ail the lymplioid structures) 
of body“.

Przemiana komórek nabłonkowyclr w leukocyty odbywa 
się jeszcze w grasicy osobników o wiele starszych od tycL 
któreśmy wyżej opisali. Tak n. p. na preparatach, na któ
rych już miejscami 'uwolucya organu jest widoczna, zawsze 
jeszcze wśród komórek warstwy korowej (mających charakter 
nabłonkowy) występują liczne mitozy, >co dowodzi, że czynność 
nabłonka w wytwarzaniu komórek nowych jeszcze me ustała.

Bardzo interesujące i przekonywujące obrazy spostrze
gliśmy w grasicy karasia (Carassiks ru(garis) zwyczajnego 
u osobnika 2-6 cm długiego (Fig. 3). Maczugowaty cfey raczej 
groszkowaty gruczoł grasicowy jest w tem stadyum podstawą 
swą bezpośrednio połączony ze sklepieniem jamy skrzelowej. 
górna zaś część jego sterczy wolno w specyalnem zagłębieniu 
wśród kości czaszkowych, a mianowicie: z przodu ograniczają 
go kości oczodołowe, z tyłu zaś słuchowe.

Przy samej podstawie gruczołu znajdujemy spoistą 
warstwę komórek nabłonkowych, które, w miarę posuwania 
się ku górze, rozluźniają się. Cała właśnie warstwa korowa 
gruczołu u odnośnego osobnika karasia składa się z roz
luźnionych komórek nabłonkowych, podczas gdy wnętrze za
pełniają niezliczone leukocyty i elementy tkanki łącznej, sta
nowiącej niejako rusztowanie dla naczyń krwionośnych i in
nych składników gïasicy. Wśród komórek warstwy korowej, 
a zwłaszcza śród komórek spoistej warstwy przy podstaw owej, 
wciąż jeszcze spotykamy bardzo liczne mitozy, dowodzącej że 
produkcya nowych komórek wciąż jpszcze się odbywa.

Fig. 3. przedstawia część strzałkowego przekroju przez 
grasicę tego stadyum, przy silniejszem powiększeniu.

U podstawy, poniżej naczynia krwionośnego (g) widzimy 
jeszcze niezróżnicowany nabłonek, który przechodzi bezpo
średnio w nabłonek ścianki jamy skrzelowej. W tej części na
błonka spotykaliśmy liczne mitozy ; na odnośnym rysunku (fig. 
3) widzimy dwie karyokinezy. Bardziej ku górze od naczynia 
krwionośnego spostrzegamy różne komórki przejściowe, przed-
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stawiające transformacyę komórek nabłonkowych w limfa
tyczne czyli w leukocyty. A mianowicie znajdujemy tutaj ko
mórki rozluźnione, łączące sie ze sobą tylko wydłużonymi cie
niutkimi wyrostkami plazmatycznymi — międzykomórkowymi 
mostkami, które bardziej ku wnętrzu gruczołu redukują się do 
krótkich, delikatnych, promienistych wypustek; a ostatecznie 
w komórkach, zajmujących już środek gruczołu, plazma jest ad 
minimum zredukowaną, a wypustki całkowicie znikają. Ko
mórki tego ostatniego rodzaju, a raczej jądra ich, barwią się 
bardzo intenzywńie jak wyżej powiedziano. Dlatego też 
przy zabarwieniu preparatów za pomocą wzmiankowanego 
alkohol, roztworu tpafraniny uwydatniają się nąturalne, rzeczy
wiste przejścia transformacyjne komórek w całej seryi odcieni 
kolorów, jakie występują pomiędzy barwą blado-różową (jąder 
komórek nabłonkowych), a barwą intenzywnie pąsowo-czerwoną, 
jaką właśnie przybierają (jądra) elementy limfatyczne przy bar
wieniu safraniną.

Zasługuje też na uwagę, że rozluźnione komórki nabłon
kowe, podlegające wyżej nakreślonym przemianom i zmierza
jące do środka gruczołu, przez dłuższy czas jeszcze zachowują 
pewną dążność do układu w szeregach, warstwach, w jakich 
były ustawione na pierwotnym swym, macierzystym gruncie, 
t. j. w niezróżnicowanym jeszcze nabłonku. Widać to na 
Mg. 8. w pracy mojej ogłoszonej w Anatom. Anz. T. 19. 11’Kjl, 
a zwłaszcza na następnej figurze 4., gdzie owa szeregowość jest 
widoczną nietylko w komórkach nabłonkowych, lecz także 
i w elementach limfatycznych, które na odnośnym preparacie 
wyglądają jakgdyby nanizane na nitce paciorki.

Zreasumowawszy zatem wszystko powyżej powiedziane 
co do kwestyi pochodzenia elementów limfatycznych, docho
dzimy do wniosku, że: komórki limfatyczne grasicy 
zawdzięczają swe powstanie jedynie komórkom 
nabłonkowym, a nie są pochodzenia mezenchyma- 
tycznego, jak to dzisiaj jeszcze niektórzy autorowie utrzy
mują. W ciągu niniejszych badań nie spostrzegliśmy żadnego 
wypadku immigrowania leukocytów do gruczołu grasicowego; 
przeciwnie zaś bardzo często, na preparatach starszych stacfyów 
mieliśmy sposobność spostrzegać, jak leukocyty całemi gru-
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parni przedzierały się przez błonkę właściwą (membrana propria) 
i przenikały do sąsiednich tkanek. Podobne obrazy musiał' też 
i Pr. Maurer widzieć, hołdując jednak ogólnie przyjętemu 
poglądowi, według którego wszystkie limfatyczne elementy są 
produktem mezodermy, przypisał Maurer owym komórkom 
emigrującym kierunek wprost odwrotny. Powyższego swego 
zapatrywania '*eo do ryb Maurer dotychczas nie odwołał, 
aczkolwiek w najnowszych swych badaniach nad gruczołem 
thymus u jaszczurki !) (Lucerta) staje na zupełnie innem sta
nowisku i twierdzi, podobnie jak my, że leukocyty pochodzi? 
z komórek nabłonkowych; nie wspomina już'■łez o żadnej Wste
cznej metamorfozie elementów limfatycznych w komórki na
błonkowe.

Przystępujemy do kwestyi inwolucyi gruczołu grasico- 
wego.

Jak nadmieniono, gruczoł ten jest natury tymczasowej : 
u wszystkich kręgowców istnieje tylko do pewnego czasu, po- 
czem u jednych wcześniej, u innych zaś później ulega za
nikowi.

U ssawców osięga on najwyższy stopień rozwojowy za
zwyczaj juK pod koniec życia płodowego, a wskutek tego in- 
wolucya jego rozpoczyna się cżęsto jeszcze u płodu albo za
raz po narodzeniu osobnika. Zupełnie inaczej ma' 'się rzecz 
u ryb kościstych, u których organ ten wtenczas dopiero prze
kształca się we właściwy gruczoł limfatycznÿ, gdy dany 
osobnik już przeszedł okres zarodkowy i wstąpił w fazę roz
wojową postembryonalną. Nie dziw zatem, że u ryb, pozosta
jących juz nawet w bardzo późnych ktadyaoh, a w wyjątko
wych wypadkach już nawet u osobników płciowo dojrzałych, 
grasica reprezentowaną bywa przez bardzo okazałe pozo
stałości.

U karpia (Cyprimus carpio L) ze słodkowodnych, u Cor- 
vina nigra (Scktemdae) i Stromałeus fiatoia (Scomberidae) z mor
skich ryb kościstych, we wszystkich przez nas badanych wy
padkach skonstatowaliśmy ze wzmagającym się wzrostem i wie
kiem danych osobników także i wyrastającą wdelkość wspo- 9

9 F r. Maure r, DiehSchiddriise, i łiymus und andere Schlundspal
tenderivate bei der Eidechse (Gegenbaur. Morphol. Jahrbuch XXVII. 1899).

„Kosmos“ 1903. 13
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umianego organu. U dorosłych, płciowo dojrzałych osobników 
znajdywaliśmy też gruczoł najzupełniej rozwinięty. U wszystkich 
innych gatunków, n. p. u karasia, kiełbia wielkość gruczołu do 
wielkości, względnie wieku odnośnych osobników zawsze znaj
dywała się w stosunku odwrotnym. Wszędzie atoli, a wiec 
i u karpia, Corvma oraz Sirvmatms fiałola ma miejsce ostatecznie 
in wolu cy a organu, jakkolwiek stosunkowo bardzo nieraz późno. 
Zjawisko inwolucyi gruczołu jest .właśeiwkl całemu zworzu 
kręgowców, za wyjątkiem, być może, ryb kręgonstych (Cyclo- 
stomi).

Pierwszem zjawiskiem, zapowiadającem uwstecznienie 
grasicy u ryb kościstych, jest tworzenie się wielkich wolnych 
przestrzeni (Hohlräume) w jej tkance. W tych przestrzeniacb 
wolnych (poprostu w jamach) miejsce dawnych leukocytów 
zajmuje często ziarnista snbstancya (détritus), powstała wsku
tek zaniku czerwonych ciałek krwi, czego dowodzi ta oko
liczność, że owa substancya (zawierająca hemoglobinę), reaguje 
na wszystkie barwiki zupełnie w ten sam sposób, jak czerwone 
ciałka krwi. Powstanie owych jam tłumaczymy sobie w ten 
sposób, że w starszych stadyach leukocyty bądź wchodzą ma
sami do naczyń krwionośnych, bądź Bezpośrednio wyemigrowują 
na wielką skalę z gruczołu, jak to często obserwowaliśmy na 
naszych preparatach, bądź wreszcie przekształcają się w czer
wone ciałka krwi, które po pewnym czasie ulegają degenera- 
cyi i tworzą ów détritus.

Drugier^, cliarakterystycznem zjawiskiem, towarzyszącem 
zanikowi gruczołu grasicowego jest pojawienie się współśrod- 
kowych (koncentrycznych) ciałek (Hassala). Zagadkowe te 
utwory histologiczne stanowią dzisiaj jeden z najbardziej spor
nych punktów anatomii i fizyologii gruczołu grasico wego. 
Szczególniej zaś u ryb są one bardzo mało zbadane ; nie dziw 
zatem, że częstokroć podnosiły się głosy ze strony nawet 
bardzo wielkich znakomitości naukowych, jakoby tych utwo
rów w gruczole grasjcowym ryb wcale nie było. T tak n. p. 
Schaffer1), profesor uniwersytetu wiedeńskiego w roz-

') J. Schaffei-, lieber den feineren Bau der Thymus und deren 
Beziehungen zur Blutbildung. Sitzungsber. der mathem. naturw. Classe 
d liais. Akademie d "Wiss , CII, Abt. III, Jahrg. 189B, Heft I-X, "Wien.
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prawie swojej, dotyczącej gruczołu thymus ryb, wyraża się
0 ciałkach koncentrycznych w następujący sposób: „"Concen-
trische Körper, wie sie als Reste ddt" epithelialen (?) Anlage 
in der Marksubstanz der Sâugetiérthymus Vorkommen, in der 
Fischethymus fehlen“... Owo twierdzenie Schaffera co do 
współśrodkowych ciałek jest, naszem zdaniem, przedwczesne
1 wcale nieumotywowane.

Przeciwnie, badania nasze wykazują, zé: 1. ciałka kon
centryczne stanowią n a j ch ar ak t e r y s t y c z n ie j sz y 
rys inwolucyi thymus; 2. ciałka koncentryczne 
nie są żadnymi zabytkami komórek nabłonko
wych, jak to Schaffer i wielu innych autorów dziś utrzymuje, 
ale zawdzięczaj ą swoje pochodzenie jedynie za
nikającym naczyniom włoskowatym i krwio
nośnym, jak to poniżej wykażemy.

Kie zgadzamy się zMaurer’em, który określa ciałka 
współśrodkowe jako „...Gebilde, welche die Reste der epithe
lialen (?) Anlage darstellen“, ani też z J. Beard’em, który 
powiada, że koncentrycznych ciałek w grasicy spodoustów wcale 
nie ma, jak niemniej i Gonczarukow’em (Russ. Archiv, dla 
pathol., klin. medyc. i bakteryol., 1895), Kazarinow’em 
(Do anatom, żel. thymus, dissert. St. Petersburg, 1899), Ver 
Eeckiem i innymi, którzy mniemają, że ciałka koncen
tryczne bą zawsze pozostałościami pierwotnego materyału na
błonkowego.

Katomiast prawie w zupełnej zgodności są nasze spostrze
żenia co do ciałek współśrodkowych 'Hassala) z wywodami 
profesora Affanassiewa1).

Ciałka koncentryczne występują w zanikającej gras i ty 
ryb w bardzo niestałej ilości, zależnie może nie tyle od wieku, 
ile przedewszystkiem od czysto indywidualnych właściwości 
odnośnych osobników. Preparaty, które pochodziły, jak się na 
oko zdawało, z egzemplarzy (n. p. karasia czy karpia', będą
cych w jednem i tern samem stadyum rozwojowem, przedsta
wiających jednakową wielkosé, preparaty te po bliższem roz
patrzeniu wykazywały bardzo wielkie różnice w histologicznych *)

*) Aff a nas sie w. Weitere Untersuchungen über den Bau u. die 
Entw. d. Thymus Arch. f. miki:. Anat. Bd XIV.
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stosunkach chylącego się ku inwolucyi gruczołu grasicowego ; 
ciałka zaś koncentryczne występowały wyłącznie tylko w tych 
partyach gruczołu, gdzie inwolucya już była bardzo wyraźnie 
uwidocznioną przez powstawanie wzmiankowanych wyżej wol
nych przestrzeni (jam), a przedewszystkiem, gdzie elementy 
limfatyczne, które przedtem stanowiły spoistą masę, uległy 
pewnemu rozluźnieniu, a liczne z nich obfitowały więcej w cy- 
toplazmę i były na drodze do przekształcenia się w czerwone 
■ciałka krwi.

Kształt, a także wielkość ciałek koncentrycznych jest bar
dzo różnorodną. Zazwyczaj są one okrągłe, okrągławe, owalne, 
pojedyncze albo złożone: już przy pierwszem wejrzeniu wy
glądają jak naczynia krwionośne w przekroju poprzecznym, 
co także już i Maurer zauważył, jakkolwiek zdaniem Mau
rera obie kategorye wspomianych utworów histologicznych nie 
mają ze sobą nic wspólnego i nie stoją w żadnym do siebie 
związku genetycznym. Nam się zaś wydaje, że ów wygląd 
ciałek koncentrycznych zależy głównie od tego, w jakim okre
sie rozwojowym spotykamy je, czy w stadyum wzrostu, dojrza
łości, czy w okresie wstecznej metamorfozy, na co też i Affa
nas siew zwrócił był uwagę. Najbardziej pouczających i prze
konywających obrazów dostarćzają ciałka współśrodkowe okresu 
pierwszego, t. j. wzrostowego: ten okres trwa prawdopodobnie 
bardzo krótko, gdyż odnośnych stadyów napotkałem naj
mniej .

Na preparatach, gdzie ciałka współśrodkowe znajdują się 
w większej ilości, możemy skonstatować bardzo różne stadya 
rozwoju, a po dokladném przestudyowaniu odnośnych obrazów 
histologicznych i po ścisłem porównaniu ze sobą wszystkich 
form przejściowych, poczynając od niezmienionych naczyń 
krwionośnych, a kończąc na zupełnie typowych już ciałkach 
współśrodkowych, dochodzimy do wniosku, że ciałka kon
centryczne powstają jedynie z zanikających na
czyń krwionośnych, których światło zamyka się w róż
nych miejscach przez rozrost śródbłonka i które rozpadają się 
z kolei na oddzielne, kuliste lub wydłużone utwory zam
knięte.

Fig 3. przedstawia nam seryę obrazów, które illustrnją 
bardzo pięknie powstawanie ciałek koncentrycznych z naczyń
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na przecięciach poprzecznych. W a widzimy na przecięciu 
naczynie krwionośne, którego śródbłonek jest nieco grubszy, 
niż w całkiem niezmienionych naczyniach. W b widzimy ró
wnież naczynie nieznacznie jeszcze zmienione, zawierające 
wewnątrz czerwone ciałka krwi; śródbłonek jest tu jeszcze 
bardziej zgrubiały i znacznie powiększona liczba jąder w śród- 
błonku i błonie dodatkowej (membrana acCessoria) ; jest to już 
ciałko koncentryczne in statu nascendi. Podobnie też i na
stępujące trzy formy (c, d, e) przedstawiają ciałkai współ- 
środkowe, w jeszcze późniejszem stadyum rozwojowem. Bar
dzo przekonywającą jest dla nas ostatnia (e) forma powyższej 
seryi, gdzie mamy obok siebie dwa różne momenty rozwojowe 
ciałek koncentrycznych : pierwsze ciałko, większe, którego en
dothélium zawiera bardzo wielką ilość jąder, przedstawia 
koncentryczne ciałko, będące już w dosyć późnem stadyum 
rozwojowem, podczas gdy ciałko mniejsze, w którego świetle 
widzimy jedno czerwone ciałko krwi, reprezentuje właśnie 
pierwsze stadyum przekształcania się naczyńka w ciałko Has- 
sala, a mianowicie endothelium zaczyna nabrzmiewać, a liczba 
jąder jego powiększa się. Nabrzmiewanie ścianki naczyńka 
bywa powodowane nietylko przez grubienie śródbłonka, jak to 
przyjmuje Affanassiew; owszem, także i błona dodatkowa 
(membrana acąissoria) odgrywa tu bardzo ważną rolę, gdyż 
właściwie, według naszego zdania, ona przeważnie powoduje 
koncentryczne układanie się elementów w ciałkach Hassala, 
jak to zresztą powyższa figura bardzo dobrze illustruje. W cał
kowicie dojrzałych ciałkach współśrodkowyeh wypełniają ko
mórki śródbłonkowe prawie całe światło naczyńka, w któ- 
rem spotykamy także i leukocyty; te ostatnie przenikają 
z zewnątrz (d).

Wszystkie powyższe formy ciałek współśrodkowyeh od
powiadają najzupełniej koncentrycznym ciałkom, jakie J. N u s- 
baum i J. Machowski1) opisali jako konc. ciałka „des 
1. Typus“ u płazów.

Ciałka współśrodkowe bywają pojedyncze, jak n. p. ob
razy Fig. 3., albo złożone. Ciałka tej drugiej kategoryi, t. j. 
złożone, powstają również z naczyń krwionośnych w ten spo-

') J. Nusbaum u. J. Machowski, 1. c.
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sób, że komórki śródbłonkowe, które bąclźto wskutek bardzo 
energicznego rozmnażania się, bądźto wskutek bujnego rozrostu 
błony dodatkowej, wciskają się do światła naczyńka, z przy
czyn czysto mechanicznych zmieniają swe pierwotne ułożenie; 
ponieważ zaś śródbłonek, jak wspomniano, bardzo silnie na
brzmiewa, przeto przeciwległe ścianki naczyńka w pewnych 
miejscach stykają się i zrastają, a wskutek tego i światło na
czynia rozpada się na dwa, trzy albo więcej oddziałów.

Dla zdemonstrowania tych złożonych ciałek współśrodko- 
wych mogą posłużyć przedewszystkiem preparaty z zanikają
cego gruczołu grasicowego u Corvina nigra, 28 cm długiego 
osobnika (Fig. 4 c Je).

Ciałka koncentryczne istnieją w gruczole grasicowym 
tylko do pewnego czasu; przy końcu inwolucyi znikają one 
zupełnie. W jaki zaś sposób dokonywa sil" ich zanik, o tern 
na razie nie możemy nic stanowczego powiedzieć. Jednak 
z tego, cośmy obserwowali na wielu preparatach, możemy 
wnosię, że ulegają one ziarnistej degeneracyi i rozpadając się, 
podobnie jak zdegenerowane czerwone ciałka krwi, przyspie
szają inwolucyę całego narządu.

J. Schaffer (Sitzber. d. k. Akad. Wien. Bd. 102) zwró
cił uwagę na doniosły fakt, iż u ssaków w grasicy, podobnie 
jak w śledzionie lub szpiku kostnym, napotkać można różne 
stadya tworzenia się ciałek czerwonych krwi. Wszelako co do 
ryb, to tenże autor1) twierdzi, że tak nie jest i wyraża się 
w sposób następujący: „Der histologische Bau der Fische
thymus scheint meine Vermuthung, dass es sich hier um ein 
zur Bildung von Blutkörperchen in Beziehung stehendes Organ 
handelt, nicht zu bestätigen und die einzige Analogie mit der 
Thymus der Säugethiere besteht in der innigen Verbindung 
von epithelialen und lymphoiden Zellen“. To zdanie Schaffera, 
jak i powyższy jego sąd, zaprzeczający istnienia ciałek współ- 
środkowych w gruczole grasicowym, wydają się nam nieuza
sadnionymi.

Albowiem na podstawie dokładnych badań doszliśmy do 
przekonania, że gruczoł grasicowy ryb pod każdym względem, 
a zatem i pod względem czynnego udziału w wytwarzaniu

*) J. Schaffer, 1. c.
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czerwonych ciałek krwi, jest narządem najzupełniej homolo
gicznym gruczołowi grasicowemu ssawców.

Już wyżej nadmieniliśmy, że leukocyty, stanowiące głó
wną część składową thymus, w pewnym okresie inwolucyi na
rządu przekształcają się w czerwone ciałka krwi. Taką prze
mianę spostrzegaliśmy na bardzo licznych preparatach. Jednak 
najcenniejszych pod tym względem obrazów dostarczył nam 
karaś złoty (Carasskts <mrahis), osobnik, znajdujący się. w do
syć późnem stadyum rozwojowem (miał bowiem j uż ponad 
7 lat, długość zaś jego wynosiła 6 cm).

Oprócz typowych elementów limfatycznych i czerwonych 
ciałek krwi znajdowaliśmy w gruczole grasicowym powyższego 
osobnika bardzo wyraźne formy przejściowe pomiędzy obiema 
kategoryami wzmiankowanych komórek. Spostrzegaliśmy mia
nowicie komórki, które jeszcze, ogólnie biorąc, przypominały 
bardzo żywo leukocyty i różniły się od tych ostatnich tylko 
przez to, że bardziej obfitowały w ttytoplazmę. Następnie wi
dzieliśmy komórki limfatyczne, które swą wielkością i wyglą
dem prawie zupełnie już były podobne do czerwonyćh ciałek 
krwi, ale plazma ich nie zawierała jeszcze hemoglobiny w do
statecznej ilości, gdyż przy barwieniu eozyną - hematoksyliną 
przybierały tylko lekko fiołkową albo blado-różową barwę za
miast silnie miedziano - czerwonej, charakterystycznej dla zu
pełnie dojrzałych erytrocytów. Nadto spotykaliśmy w grasicy 
całe grupy wolnych elementów, które tak co do swej wiel
kości jak i kształtu sprawiały już najzupełniej wrażefiie ty
powych czerwoityfch ciałek krwi i reagowały na barwiki w spo
sób typowy dla czerwonych ciałek krwi w naczyniach krwio
nośnych. Cytoplazma owych elementów przejściowych, w miarę 
zbliżania się ku końcowi ich cyklu transformacyjnego, staje 
się coraz bardziej jednorodną, podczas gdy cytoplazma leuko
cytów odznacza się drobnoziarnistą strukturą.

Przekształcanie się leukocytów (limfocytów) w czerwone 
ciałka krwi odbywa się przeważnie w partyi korowej gruczołu 
grasicowego. U Corvmu ńiyra spotykaliśmy przemianę elemen
tów limfatycznych w czerwonè" ciałka krwi wyłącznie tylko 
w warstwie korowej ; w substancyi źirś rdzeniowej nie widzie
liśmy ani śladu tej transformacyi.
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Tak nowopowstałe czerwone1 ciałka krwi, jak i te, które 
występują do tkanki grasicy z zanikający cli naczyń, pozostają 
w ciele gruczołu tylko przez krótki c?as, ulegając zanikowi.

Zanik ich dokonywa, się w bardzo różny sposób. Prze
ważna ich część ulega ziarnistej degeneracyi, t. j. cytoplazma 
ich i jądro rozpada się na drobnoziarnistą substancyę (détritus). 
Ponieważ te ciałka w niektórych miejscach zanikającego gru- 
gzołu tworzą całe kompleksy, więc także 1 powstała z nich 
drobnoziarnista subst.ancya zalega tu i ówdzie wnętrze na
rządu. w wielkiej ilości. Substancya ta bywa absorbowaną 
przez leukocyty j które wskutek tego się zmieniają i na różne 
barwiki w specyficzny sposób reagują.

Jako ślady zaniklých czerwonych ciałek krwi, powstają 
nadto tu 1 ówdzie kompleksy ziarnistego, żółtego, brunatnego, 
lub brunatno - czarnego barwika (Fig. 4, bl. h), wśród którego 
znajdujemy zwykle dużo jąder, jak to szczególniej zauważy
liśmy w zanikającym gruczole grasicowym kruczyęy czarnej 
(Corvina [niara). Że ten ciemp^ barwik (Blutpigment) pochodzi 
z zaniklých pzerwonych ciałek, tego dowodzi ta okoliczność, 
że występuje przeważnie w ciałkach współsrodkowycli lub 
w bezpośre dniem sąsiedztwie naczyń, gdzie znajdują się 
czerwone ciałka krwi w różnycji stadyach degeneracyjnych.

Oprócz wszystkich dotychczas wymienionych składników 
gruczołu thymus, a więc prócz włóknistej tkanki łąęfenej, two
rzącej w dojrzałej grasicy przegrodjjJtrabeculae), oprócz tkanki 
siateczkowatej i naczyń krwionośnych, wielkiej ilości leukocy
tów i czerwonych ciałek krwi, które — jak wyżej nadmie- 
miono — występują tutaj w bardzo wielkich ilościach nietylko 
w różnych stadyach degeneracyjnych, lecz także i w okresie 
powstawania, i wreszcie oprócz ciałek koncentrycznych spoty
kaliśmy w grasicy ryb kościstych, a przedeWszystkiem u kru- 
czycy czarnej [Corvina nigra, Fig. 4> jeszcze następujące ele
menty histologiczne :

1. Wielkie (Fig. 4, *■ Z), niekiedy olbrzymie, pojedynczo 
występujące komórki, które się odznaczają delikatną, współ- 
środkowo uwarstwowaną cytoplazma. Elementy te są kształtu 
okrągławego, owalnego lub ypelokątnego ; jądro zaś ich jest 
zazwyczaj otoczone ważkim jasnym rąbkiem. Niekiedy są one 
zaopatrzone w kilka promienisto wybiegających wypustek pro-
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toplazmaííy^zj i y ch Te komórki zabarwiają się eozy,pą inten- 
zywnie czerwono, a żółto-pomarańczowo przy użyciu trójbar- 
wika Biondi - Heidenhaina. O genezie tych komórek na razie 
trudno nam coś pozytywnego powiedzieć. Ponieważ zaś te 
elementy są bardzo podobne do tych, jakie profesor Nusbaum1) 
i J. Machowski widzieli i opisali w gruczole grasicowym 
płazów, jako „einzeln stehende, riesige Zellen mit concentrisch 
gestreiftem Plasma“, stąd też i mnie się wydaje, że powyższe 
komórki w grasicy ryb są również tego samego pochodzenia. 
Elementy te przedstawiają bardzo prawdopodobnie komórki 
śródbłonkowe albo leukocyty, które drogą fagocytozy pochło
nęły resztki zanikłych czerwonych ciałek krwi. Za tern prze
mawia nie tylko sposób ich barwienia się, lecz także i fa oko
liczność, że one najczęściej znajdują się w mniej więcej okrą- 
gławych przestrzeniach, które swoją wielkością i kształtem 
zbliżają się bardzo do naczyń włoskowatycli lub ciałek współ- 
środkowych, a nadto bywają często otoczone wrzecionowatemi 
komórkami, przypominającemi nam żywo błonę dodatkową 
(membrana accessoria) (Eig. 4, w górze na prawo, r Z).

2. Komórki kształtu wielokątnego (Fig. 4, p), które leżą 
tu i ówdzie pojedynczo albo zbite w grupki i odznaczają się 
bardzo wielkiem jądrem, które jest w środku bardzo jasne, 
jak gdyby zupełnie przeświecające, i tylko na obwodzie za
wiera pewną ilość ziarenek chromatyny, O pochodzeniu tych 
elementów nie możemy obecpie nic powiedzieć. Zauważyliśmy 
tylko, że owe komórki barwią się eozyną słabo czerwono, zaś 
trójbarwikiem Biondi - Heidenhaina lekko różowo.

2, Komórki, zawierające bardzo liczne i silnie światło ła
miące ziarenka, które barwią się przez eozyne int-enzywnie 
czerwono, a przy użyciu trójbarwika Biondi-Heidenhaina 
pomarańczowo-żółto. Te komórki są owalne albo nieprawidłowo 
owalne, przyczem ich jądro, leżące zazwyczaj ekscentrycznie, 
posiada wielki zapas chromatyny. Elementy te odpowiadają 
najzupełniej komórkom, występującym także w grasicy płazów 
według badań profesora Nusbauma i J. Machowskiego. 
My również jesteśmy zdania, że powyższe komórki gruczołu 
grasicowego ryb są tego samego pochodzenia, co i odpowie-

„Kosmos“ 1903.

*) J. Nusbaum i J. Maćkowski, 1. c.
14
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dnie komórki, spostrzegane przez prof. Nusbaum a w grasicy 
zabÿ-'Ji salamandry, k mianowicie, że to są leukocyty, które 
pochłonęły wielką ilość barwika krwi i innych produktów, 
powstałych z zaniklých ciałek krwi, leukocyty, które wsku
tek tego zmienił^ zupełnie swój wygląd, a przedewszystkiem 
niezmiernie nabrzmiały (Fig. 4, 7c).

4. Komórki (Fig. 4, ć), które szczególniej często spotyka
liśmy w gruczole grasicowym młodych osobników karasia po
spolitego. Są one kulisto-owalne, wypełnione śluzem, plazma 
znajduje się tylko na obwodzie, a na jednym biegunie mieści 
się jądro; często na biegunie przeciwległym znajduje się jeszcze 
ślad otworka (otworka komórki kubkowej, Becherzelle, której 
jest produktem). Komórki te, odpowiadające najzupełniej utwo
rom, o których także i Schaffer1) wspomina, jako o „...epi- 
theloide Zellen umgewandelt in grosse schleimsecernirende Be
cherzellen“... Geneza tych komórek jest kam znaną. A miano
wicie, w zawiązku gruczołu grasicowego u zarodków pstrąga 
czy karasia, jako zgrubieniu nabłonka, wyścielającego jamę 
skrzelową, znajdujemy bardzo liczne komórki kubkowe (gru
czołowe), które następnie wraz z innymi elementami nabłonka 
przechodzą do gruczołu i pozostają tutaj aż do późnego bar
dzo stadyum w niezmienionej postaci. 0 takich samych ko
mórkach nadmieniają też profesor Nusbaum i J. Machow
ski w powyżej już zacytowanej rozprawie.

Dla zdemonstrowania powyższych elementów (komórek) 
gruczołowych na ich pierwotnym gruncie t. j. we wczesnym 
zawiązku gruczołu, uważaliśmy za stosowne podać odpowiedni 
řýWinek (Fig. 6) z części strzałkowego przekroju przez zawiązek 
ten, a właściwie przez zgrubiały nabłonek górnej ścianki jamy 
skrzelowej (ti).

Jak już powyżej kilkakrotnie nadmieniono, gruczoł gra- 
sicowy ryb kościstych, szczególniej w swym okresie zawiązko- 
wym pozostaje w bezpbśredniej łączności z nabłonkiem górnej 
ścuihy jamy skrzelowej. Później dopiero usamodzielnia się 
i oddziela od sklepienia jamy skrzelowej, której ścianka przed
stawia tylko warstewkę nabłonka, to cieńszą, to grubszą. 
U kruczycy czarnej ( Cor-Vin u nigra) 'Fig. 5, Th) grasica mieści

’) J. Schaffer, 1. c.



się w górnym kącie jamy skrze!owej tuż pod pokrywką (oper- 
cidnm) w postaci płatka trójkątnego. Takie położenie gruczołu 
]>rzylegającego bezpośrednio do nabłonka jamy skrzelowej, 
spotykamy nietylko u kruczycy (Corvina nigra), ale i u szczu
paka, pstrąga, karpia, karasia i innych ryb kościstych. Ta oko
liczność daje nam dużo do myślenia, zwłaszcza, jeżeli zwa
żymy, że nabłonek, oddzielający cały organ od jamy skrze
lowej, jest u niektórych gatunków, jak n. p. Corvina nigra 
(Fig. 6, cp), ad minimum zredukowany, tak, że leukocyty mogą 
bardzo łatwo Wychodzić z ciała thymus i przez rozluźniony 
nabłonek wywędrowywać do jamy skrzelowej. Że takie emi
growanie leukocytów do jamy skrzelowej rzeczywiście od
bywa się, o tern przekonywają nas liczne preparaty, na których 
mogliśmy to zjawisko obserwować, a mianowicie napotykaliśmy 
leukocyty w samym nabłonku i na wolnej jego powierzchni.

Wszystko to, a także spostrzeżenie, że w skrzelaeh ryb 
-od chwili całkowitego wykształcenia gruczołu grasicowego 
zawsze znajdują się liczne leukocyty, nasuwa nam myśl, że: 
leukocyty, które całemi masami emigrują do jamy 
skrzelowej, pełnią, być może, rolę fa go cyt ów, 
uprzątających ze skrzeli niezliczone mikroorga
nizm y.

Z zanikiem skrzel u wyższych kręgowców, gruczoł grasi- 
cowy przesuwa się w głąb ciała i zajmuje bardziej wewnętrzne, 
położenie, jak to widzimy u wszystkich kręgowców powy
żej ryb.

W świetle powyższego przypuszczenia wydaje nam się owa 
różnorodność i zmienność położenia, jaka cechuje gruczoł gra- 
sicowy na całej rozciągłości jego filogenetycznego rozwoju, 
jasną i zrozumiałą.

•F -Î-❖
Podając do publicznej wiadomości to krótkie sprawozda

nie z moich dotychczasowych zajęć naukowych w zakładzie 
anatomii porównawczej c. k. Uniwersytetu we Lwowie, poczu
wam się do bardzo miłego obowiązku złożenia na tern miejscu 
najserdeczniejszego podziękowania Czcigodnemu dyrektorowi za
kładu, który nie szczędził trudu i czasu, udzielając mi cennych 
wskazówek i czynnej pomocy w ciągu pracy niniejszej.
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Objaśnienie rysunków.

Fig. 1. Część przekroju strzałkowego przez zawiązek gruczołu 
thymus zarodka pstrąga, mającego 1 '5 cm długości, c lamella cutis. 
r w szeregi ustawione komórki nabłonkowe, które uległy już pe
wnemu rozluźnieniu. I leukocyty. (Oc 4. S. hom. Imm. 1/1B b. Mikr. 
Merk, u. Ebell. Rysowano przy pomocy kamery).

Fig. 2. Część strzałkowego przekroju przez zawiązek grasicy 
młodego karasia 2’6 cm długości, przy silném powiększeniu, g na
czynie krwionośne, b elementy tkanki łączne], li wielka komórka 
nabłonkowa, l leukocyty, n nabłonek. (Oc 4, S. hom. Imm. 1/1B b. 
Mikr. Merk. u. Ebell. Rysowano przy pomocy kamery).

Fig. 3. Poprzeczne przekroje przez zanikające naczynia krwio
nośne, które się przekształcają w ciałka spółśrodkowe (z karasia zło
tego). (Oc 4, S. homog. Imm. 1/15 b. Mikr. Merk, u Ebell. Ryso
wano przy pomocy kamery lue.).

Fig. 4. Część przekroju przez gruczoł thymus (Corvina fiigra). 
(Oc. 2. S. homog. Imm. 1/15 b Merk. u. Ebell. Rysowano przy po
mocy kamery lue.), ep nabłonek, b komórka gruczołowa, bili brunatno- 
czarny barwik krwi, ck koncentryczne ciałka, p komórka wielokątna 

Fig. 5. Głowa kruczycy czarnej (Corvina nigra) z odsłoniętemi 
skrzelami K, ponad któremi jest umieszczony gruczoł grasicowy 
w postaci trójkątnego płatka Th

Fig. 6. Pierwotny zawiązek gruczołu thymus zarodka pstrąga. 
k komórki nabłonkowe w stanie podziału mitotyeznego, b komôi’ki 
gruczołowe (Becherzellen). (Oc 4. S. homog. Imm. 1/15 b. Merk, 
u. Ebell. Rysowano przy pomocy kamery lue.).
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XXXII. WALNEGO ZGROMADZENIA
polskiego Tow. przyrodników im. Koper lika,

które się odbyło dnia 19. lutego r. 1903 w sali Instytutu che
micznego Uniwersytetu, przy współudziale licznie zebranych 

członków Towarzystwa.

Przewodniczący, prof. Dr. J. Nusbaum, zagaja zebranie 
następuj ącemi słowy :

Szanowne Zgromadzenie!

Otwieram XXXII. Walne Zgromadzenie polskiego Tow. 
przyrodników un. Kopernika.

Trzydzieści dwa lat — to okres czasu nie mały.
Ile w ciągu tego czasu zdziałało Towarzystwo, to wi

doczne*» jest z nader obfitej i poważnej treści naukowej 28 
tomów wydawnictwa naszego „Kosmos“.

Towarzystwo nasze ma nie tylko doniosłe znaczenie na
ukowe, ale w równej mierze społeczne, obywatelskie.

Na miłość kraju1 składają się zarówno ukochanie języka 
i tradycyi narodowych, jak i umiłowanie przyrody ojczystej. 
Ta głęboka miłość dla przyrody swojskiej wieje wszak z ka
żdej stronicy pism naszych wieszczów ; ale do ukochania przy
rody prowadzi w znacznej mierze gruntowne jej poznanie.

We wszystkich zakątkach świata cywilizowanego towa
rzystwa przyrodnicze przyczyniają się w wysokim stopniu do 
naukowego poznawania przyrody danego kraju. I nasze To
warzystwo ma ogromne zasługi w tym kierunku, jakkolwiek

„Kosmos“ 1903. 15
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pozostaje mu jeszcze bardzo wiele do. zrobienia, zwłaszcza je
żeli nie będziemy uważali Towarzystwa naszego ze stanowiska 
zaściankowego, za galicyjskie, lecz za takie, jakiem się ono 
mieni w rzeczywistości, t. j. za polskie Towarzystwo przy
rodników. A jest ono przytem, pamiętajmy, jedynem na zie
miach polskich ; pod tym względem Towarzystwo nasze ma 
większe znaczenie i donioślejsze zadanie, aniżeli n. p. pokrewne 
towarzystwa lekarskie, mające charakter bardziej lokalny.

Do gruntownego poznania przyrody ziem polskich bar
dzo jeszcze daleko i pod tym względem narody ościenne, za
sobniejsze w środki materyalne, wyprzedziły nas znacznie. 
Wprawdzie usiłujemy już od lat wielu zorganizować bardziej 
systematyczne badanie flory i fauny krajowej, usystematyzo
wać poszukiwania biologiczne nad naszemi jeziorami i rze
kami (n. p. projektowaliśmy kilkakrotnie założenie słodko
wodnej stacyi biologicznej), ale trudności materyalne i brak 
ludzi, mogących się oddać tej pracy, nie pozwoliły nam pod 
wielu względami osięgnąć rezultatów zadowalniających. Pocie
szającym dla nas objawem jest wstąpienie w r. b. do Towa
rzystwa naszego 30 członków z Królestwa, przeważnie ludzi 
młodych, pracujących w części nad fizyografią kraju, co nie
wątpliwie tylko nader dodatnio wpłynąć może na ożywienie 
ruchu w tym kierunku i na większą' spójnię przyrodników, 
pracujących nad fizyografią różnych zakątków kraju.

Towarzystwo nasze ma jeszcze mne, głębsze znaczenie. 
W niem się wyrabiają ludzie, kształcą przyszli pracownicy 
na niwie naukowej, a iluż to z nas stawiało pierwsze kroki 
w piśmiennictwie naukowem na łamach „Kosmosu“. A dalej 
w niem, jako w towarzystwie, w którem bez krępujących wię
zów akademickich mogą się swobodnie toczyć dyskusye na
ukowe, ścierać zdania i urabiać poglądy •— może się tern sa
mem kształcić obok myśli naukowej ogólnej — myśl naukowa 
polska, rodzima. Nie chcę być pod tym względem źle zrozu
mianym. Otóż wierzę w kosmopolityzm nauki, bo ona docieka 
prawdy, a prawda nie może być ani polską, ani francuską 
lub angielską. Pomimo to wszelako, zdaniem mojem, każdy na
ród wnosi do skarbnicy wiedzy wszechświatowej pewne pier
wiastki swoiste, specyficzne. Słynny embryolog i filozof ubie
głego stulecia, Prof. Ernest Karol v. Baer wypowiedział
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myśl bardzo trafną, że na kierunek pracy naukowej wpływa 
między innemi całe wychowanie narodowe oraz stosunki poli
tyczne, że n. p, narody, żyjące przez długie wieki w wielkun 
ucisku, nie przyzwyczajone do jawnego wypowiadania prze
konań swoich i kierujące się w życiu obłudą — nie są też 
zdolne do pielęgnowania nauk przyrodniczych, lub jak je nie
dawno jeszcze nazywano, nauk wyzwolonych, które śmiało 
i otwarcie dociekają zagadnień bytu.

Wydatność pracy naukowej, a co ważniejsza kierunki 
pracy tej są ściśle związane z całym bytem narodu, charakte
rem jego i swoistymi warunkami jego egzystencyi. Trudno 
dokładnie sformułować, na czem polega owa swoistość kierun
ków, ale przecież wszycy czujemy doskonale, że co innego do 
pewnego stopnia wnosi do nauki n. p. fizyka angielska, niż 
niemiecka, że inrie widnokręgi otworzyli w chemii francuzi, 
a inne niemcy, że inny nieco sposób traktowania różnych za
gadnień biologicznych znajdujemy w szkołach badaczy niemie
ckich, inny — angielskich, francuskich lub amerykańskich.

Owa pewna swoistość, specyficzność , oryginalność, indy
widualność danego narodu kulturalnego w pracy naukowej 
wszechświatowej przynosi ogromną korzyść wiedzy ogólnej, 
a obok tego budzi cześć dla danego narodu, jako jednostki 
człowieczeństwa.

Towarzystwa naukowe krajowe, w których odbywają się 
dyskusye wspólne, w których pracownicy na różnych polach 
nauki ojczystej stykają się z sobą i porozumiewają wzajemnie — 
mogą obok szkół uniwersyteckich, odgrywać właśnie doniosłą 
rolę w kształtowaniu i pielęgnowaniu pewnych rodzimych, 
swoistych myśli i kierunków naukowych Towarzystwo nasze, 
jako jedyne na ziemiach polskich stowarzyszenie badaczy przy
rody, może mieć więc i pod tym względem doniosłe zadanie 
przed sobą.

Co się tyczy dziejów i usiłowań naszego Towarzystwa 
w ciągu ubiegłego roku, to uwydatnię tylko pokrótce kilka 
punktów, ponieważ p. sekretarz i p. skarbnik szczegółowiej je 
przedstawią.

Otóż z przyjemnością zaznaczyć muszę, że w roku ubie
głym na odczyty nasze uczęszczało stosunkowo wiele bardzo 
Osób, a co ważniejsza, że po odczytach bywały w tym roku

*
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często nader ożywione dyskusye. Niektóre odczyty wywoły
wały tak ożywioną wymianę zdań, że poświęcano tymże spe- 
cyalne »posiedzenia i wyznaczano koreferentów, n. p. odczyt-
0 teoryi mutacyi.

W Towarzystwie naszem poruszono w roku ubiegłym 
myśl założenia stacyi biologicznej w Oporach pod Drohoby
czem, gdzie w istniejącej znakomitej stacyi doświadczalnej dla- 
hodowli ryb możnaby bez trudności otrzymać potrzebną pra
cownię i pewne środki. Z powodu braku osoby, która podję
łaby się kierownictwa na miejscu stacyą taką, projekt ten na. 
razie nie przyszedł do skutku.

Zaznaczę dalej, że w końcu roku ubiegłego powstał w ło
nie Towarzystwa naszego, na skutek propozycyi kolegów war
szawskich , projekt szczegółowych i systematycznych sprawo
zdań z literatury naukowej przyrodniczo-matematycznej pol
skiej, które mają być ogłaszane w „Kosmosie“. W roku 1903 
„Kosmos“ rozpocznie druk tych sprawozdań, które obok bi
bliografii prac fizyograficznych z benedyktyńską pracowitością, 
prowadzonej przez Dra Homera stanowić będą, sądzę, ważny 
materyał dla historyi nauki naszej.

„Kosmos“ rozpoczyna nadto druk całego szeregu rozpraw 
zoologicznych, mających na celu ułatwienie systematykom na
szym badań nad fauną krajową, zwłaszcza przez podawanie 
szczegółowych tablic synoptycznych. Pracy tej podjął się Szan. 
profesor Dybowski przy współudziale licznego grona uczenie
1 uczniów swoich.

Wreszcie wy u a da. nu tu zaznaczyć, że Towarzystwo na
sze poniosło w roku ubiegłym kilka strat dotkliwych. Śmierć 
zabrała nam kilku wybitnych członków, a mianowicie ś. p. 
prof. Dra Wacława Sobierańskiego, Dra Jana Roszkowskiego, 
prof. Piotra Seifmana i Wł. Gruszczyńskiego. Proszę Szan. Zgro
madzenie, aby raczyło przez powstanie oddać cześć pamięci 
zmarłych.

Kończąc przemówienie dzisiejsze, mam jeszcze do speł
nienia jeden miły obowiązek. Oto w r. b. przypada czter
dziesta piąta rocznica pracy naukowej nestora przyrodników 
naszych, jednego z najczynniejszych, najgorliwszych, najda
wniejszych i najbardziej dla Towarzystwa zasłużonych współ-
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pracowników tegoż, naszego członka honorowego Benedykta 
Dybowskiego.

Przed łaty 45 pojawiła się pierwsza praca Dybowskiego, 
młodego wówczas słuchacza wszechnicy dorpackiej, praca o ry
bach Liflandyi, nagrodzona medalem złotym. Mówić w gronie 
przyrodników polskich o tern, co zdziałał przez lat 45 Dybow
ski dla nauki wogóle i dla wiedzy polskiej w szczególności — 
uważam za zapełnię zbyteczne, znamy bowiem wszyscy aż 
nadto dobrze jego niepospolite i niespożyte zasługi- Towarzy
stwo nasze daje zaledwie skromny wyraz głębokiego hołdu 
dla Dybowskiego, pośuiecając Mu tom „Kosmosu“ za r. 1903 

L oto mam zaszczyt wręczyć Czcigodnemu Jubilatowi pierwsze 
cztery zeszyty „Kosmosu“, zawierające wiązankę prac zoolo
gicznych.

Sprawozdanie z czynności Zarządu
za czas od 19. lutego r. 1902 do 19. lutego 1903.

Zarząd, po wyborach na ostatniem Wahrem Zgromadze
niu, ukonstytuował się pod przewodnictwem prezesa prof Dra 
Józefa Nusbauma w następujący sposób:

Prof. Dr. Ignacy Zakrzewski, zastępca przewodniczącego,
„ „ Tadeusz Wiśniowski, sekretarz,
„ „ Maryan Smoluchowski, skarbnik,
„ „ Bronisław Radziszewski, redaktor „Kosmosu“,

Radca Dworu prof. Dr. Julian Nieźwiedzki, administrator 
wydawnictw ;

Prócz tego należeli do Zarządu w roku ubiegłym: Prof. 
Dr. Benedykt Dybowski. Radca Dworu prof. Dr. Henryk Kadyi, 
Radca szkolny prof. Maryan Łomnicki, prof. Dr. Maryan Ra
ciborski, prof. Dr. Eugeniusz Romer, prof. Dr. Wiktor Wehr, 
prof. Dr. Rudolf Zuber.

Liczba członków naszego Towarzystwa powiększyła się 
stosunkowo znacznie, mimo ubytków, spowodowanych jużto 
śmiercią, jużto dobrowolnem wystąpieniem. Zmarło w ubiegłym 
roku członków 6 (2 w Oddziale krakowskim), wystąpiło 7 
(5 w Oddzielę krakowskim), przybyło jednak nowych 38 
(3 w Oddziale krakowskim). Najwięcej nowych członków do
starczyła Warszawa to też mimo, że w Oddziale krakowskim
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liczlba członków spadła z 70 do 6(3, ogólna liczba członków 
Towarzystwa wzrosła o 25 i wynosi obecnie : 8 członkowie ho
norowi i 262 czynnych, z tego 66 w Oddziale krakowskim.

Na 16 posiedzeniach Zarząd obradował nad sprawami ad
ministracyjnemu redakcyjnemi i t. p.; na nich układano także 
porządek dzienny zebrań naukowych, tudzież plany wspólnych 
wycieczek. Zła pogoda nie pozwoliła na urządzenie ani jednej 
wycieczki tego rodzaju, mimo dwukrotnej zapowiedzi i przy
gotowań; Zarząd ma jednak nadzieję, że w bieżącym roku 
rzecz da się powetować.

Naukowych zebrań odbyło się 13 z porządkiem dziennym, 
obejmującym następujące wykłady:

I. posiedzenie naukowe d. 4. marca r. 1902 :
1. prof. Dr. Benedykt Dybowski: „O nowożytnej agalakcyi 
u kobiet“.
2. prof. Dr. Maryan Raciborski : „O powstawaniu gatunków 
w świetle nowych badań“.

II. posiedzenie naukowe d. 18. marca r. 1902 :
1. prof. Gustaw Piotrowski: „O nowszych poglądach przy
rodniczych w świetle teoryi poznania“.

III. posiedzenie naukowe d. 6. maja r. 1902:
Dyskusya w sprawie zmienności gatunków.

IV. posiedzenie naukowe d. 27. maja r. 1902 :
1. prof. Dr. Siemiradzki: „O wybuchu wulkanu na Mar
tynice“.

V. posiedzenie naukowe d. 10. czerwca r. 1902 :
1. prof. Dr. Niemiłowicz : „O nieclotlenionych resztach 
organizmu“.
2. prof. Dr. Romer: „Pogoda w ubiegłym maju“.

VI. posiedzenie naukowe d. 1. lipca r. 1902 :
1. Doc. Dr. Ernst: „O przypadkowości w przyrodzie“.

VII. posiedzenie naukowe d. 14. października r. 1902:
1. prof. Dr. Zuber : „O resztkach gór przedkarpackkh“.

VIII. posiedzenie naukowe d. 28. października r. 1902 :
1. prof. Dr. Dybowski: a) „O nowym gatunku traszki 
fauny naszej“; b) „0 lisie polarnym“ (z demonstracyami).
2. prof. Dr. Nusbaum: „Badania eksperymentalne nad po
twornością u ryb“.
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IX. posiedzenie naukowe d. 11. listopada r. 1902:
1. Dr. Sawicki: „Wpływy fizyczne na ustrój człowieka“.

X. posiedzenie naukowe d. 25. listopada r. 1902 :
1. prof. Dr. Domer : „-Crłówne rysy klimatu Polski“.

XI. posiedzenie naukowe d. 9. grudnia r. 1902 :
1. prof. Dr. Raciborski: „Energetyka w biologii“.

XII. posiedzenie naukowe d. 27. stycznia r. 1903:
1. prof. Dr. Romer: „O geograficznem położeniu Polski“.
2. prof. Dr. Wiśniowski : „Najnowsze próby sztucznego 
wytwarzan ia dyamentów “.

XIII. posiedzenie naukowe d. 10. lutego r. 1903 :
1. prof. Dr. Dybowski: „Przedstawienie skieletu t. zw. 
wielkoluda“.
2. Dr. Grochowski a) „Dalsze wykopaliska z Krągłej nad 
Zbruczem“ ; b) „Mieszkańcy jaskini w BiJczu“. 
Towarzystwo nasze posyła „Kosmos“ wielu Instytucyom

publicznym, bibliotekom i t. d., tudzież innym Towarzystwom 
przyrodniczym, od których otrzymuje w drodze zamiany liczne 
i cenne publikacye. Pozyskane w ten sposób wydawnictwa 
oddaje się co roku częścią bibliotece Uniwersyteckiej, częścią 
politechnickiej, gdzie są oczywiście dla wszystkich dostępne.

Obecnie otrzymuje Towarzystwo następujące wydawnictwa 
peryodyczne 1) :

Kraków : 

Lwów :

Poznań :

A. Pisma polskie.
Okólnik Tow. rybackiego w Krakowie. 
Przewodnik bibliograficzny.
Czasopismo techniczne.
Muzeum.
Nafta.
Przegląd weterynarski.
Publikacye Muzeum im. Dzieduszyckich. 
Sylwan.
Szkoła.
Roczniki Tow. Przyjaciół nauk. *)

*) Pisma, oznaczone literami B. P., składa Towarzystwo w Biblio
tece Politechniki; oznaczone literami B. U., dostają się do Biblioteki 
Uniwersytetu.
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Warszawa : Książka.
Pamiętnik fizyogi'afiezny.
Prace matematyczno-fizyczne.
Przegląd filozoficzny. B. P.
Wiadomości matematyczne.
Wisła.
Wszechświat.

B. Pisma obce.

Charków : Trudy Obszcz. ispytatelej pryrody pry imp. 
chark. Uniwersyt. Od r. 1869. B U.

Dorpat (Jurjew) : Archiv f. d. Naturkunde Liv- Est- und Kurlands. 
Schriften d. Naturforschr.-Gesellschaft b. d. Uni
versit. Dorpat. Od r. 1889. B. U.

Kazań : Trudy i Protokoły Obszcz. jestestwoispytatelej 
pry imp. kazansk. Umwers. Od r. 1870 (z przer
wami). B. U.

Kijów : Zapiski kijewskawo Obszcz. jestestwoispytatelej 
Od r. 1894. B. U.

Königsberg : Schriften d. physikal.-okonomisch., Gesellschaft 
zu........ Od r. 1876. B. U.

Lwów. Zbirnyk sekc. mat. pryrodn. lek. naukowoho 
Towar. im. Szewczenki. B. U.

Moskwa : Trudy troickosawsko - kiachteńskawo Otd. pry- 
amurskawo Otd. imp. russk. Geograf. Obszcz. 
Moskwa. Od r. 1898. B. U.

Odessa : Zapiski nowoross. Obszcz. jestestwoispytatelej. 
Od początku. B. U

Zapiski matem. Otd. nowoross. Obszcz. jeste
stwoispytatelej. Od początku. B. U.

Paryż : La feuille des jeunes naturalistes. Od r. 1896. 
B. U.

Petersburg : Publikacye („Trudy“ i „Izwiestia“) Geolog. Ko
mitetu. Od r. 1882 (1888). B. P.

Trudy i Protokoły S. Pieterburg. Obszcz. je- 
stestwcispytatelej. Od r. 1885. B. U

Warszawa : Jeżegodnik po gieoł. i minerał. Bossii. Od roku 
1895. B. U.
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Wiedeń: Annalen d. k. k. naturldst, Hofmuseums. B. U.
Verhandlungen d. k. k. geol Reichs-Anstalt. 

Zagrzeb : Glásnik hrvatskoga naravoslovnoga Drużstwa
(Societ, histor.-natur croatica). Od roku 1886 
(z przerwą). B. U.

Sprawozdanie z czynności
krakowskiego Oddziału Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

za rok 1002.

W r. 1902 Zarząd krakowskiego Oddziału składał się 
z Doc. Dra Leona Marchlewskiego prezesa, prof. Dra Augusta 
Witkowskiego, wiceprezesa i Doc. Dra Stanisława Maziarskiego 
skarbnika i sekretarza. Referentem Muzeum i m Kopernika 
był Doc. Dr. Michał Siedlecki -, w zarządzie sekcyi filozoficznej 
przewodniczącym był prof. Dr. Maurycy Straszewski, sekreta
rzem Doc. Dr. Tadeusz Garbowski.

Z początkiem roku Oddział liczył członków 70. W ciągu 
roku wstąpiło 3 nowych, razem 43. Z tych umarło 2, wystą
piło 5, tak że z końcem roku liczba członków wynosi 66.

Posiedzeń odbyto 5 ogólnych.
Mała ta nczba tłómaczy się tern, że urządzono szereg 

odczytów publicznych płatnych na rzecz projektowanego Mu
zeum przyrodniczego im. Kopernika, co nie pozwoliło na urzą
dzanie posiedzeń ogólnych.

Ha posiedzeniach ogólnych wygłoszono następujące od
czyty :

I. Dr. M. Kirkor : „0 zmianach szybkości ruchu krwi w mię
śniach prążkowanych podczas ich czynności dowol
nej i odruchowej“ (z devrions trący ani i ).

II. Doc. Dr. L. Marchlewski: „Hajnowsze badania odnoszące 
się do natury chemicznej chlorofylu i barwika 
krwi“.

III. K. Zakrzewski : „Lampy mówiące“ (z demonstracyą).
IV. Dr. F. Eisenberg: „Z nowszych prac biologicznych nad

odpornością“.
V. Prof. Dr. K. Olszewski : „Aparaty do skroplenia powietrza 

i wodoru“ (z demonstracyami).
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VI. Prof. Waleryan Heck : „Antarktyka“ z demonstracyą obra
zów świetlnych.

Na “posiedzeniu, odbytem dnia 16. października 1902 wy
brano wskutek ustąpienia Doc. Dra M. Siedleckiego i Doc, 
Dra Tadeusza G arbowskiego, referentem dla spraw Muzeum 
i sekretarzem sekcyi filozoficznej Dra Edwarda Niezabitow- 
skiego.

Do Zarządu na rok 1908 wybrano :
Przewodniczącym prof. Doc II. Hoyera, zastępcą prze

wodniczącego Doc. Dra L. Marchlewskiego, sekretarzem i skar
bnikiem ponownie Doc. Dra S. Maziarskiego.

Przewodniczącym sekcyi filozoficznej wybrano prof. Dra
M. Straszewskiego, sekretarzem Dra E. Niezabitowskiego, który 
objął także czynności referenta dla spraw Muzeum im. Ko
pernika. Do komisji kontrolującej weszli: prof Dr. E. Go
dlewski i prof. Dr. A. Witkowski.

W Krakowie, dnia 12. lutego 19U3.

L. Marchlewski, S. Maskirsid,
przewodniczący. sekretarz.

Sprawozdanie sekcyi filozoficznej
krakowskiego Oddziału polskiego Tow. przyrodników im. Kopernika

za rok 1902.

Ponieważ niejednokrotnie poruszona sprawa otwarcia Mu
zeum przyrodniczego im. Kopernika musiała być odkładaną 
z powodu braku dostatecznych funduszów, sekcya filozoficzna 
urządziła szereg płatnych odczytów z filozofii nauk przyrodni
czych na rzecz Muzeum.

Poszczególne tematy były następujące :
I 30. października. Doc. Dr. T. Garbowski: „Życie i wie

dza“.
II. 6. listopada. Prof. Dr. W. Natanson : „Kinetyczne i elektro

magnetyczne teorye materyi“.
III. 13, listopada. Prof. Dr. A. Witkowski: „Eter“.
IV. 20. listopada. Doc. Dr. L. Marchlewski : „Poglądy che

miczne na budowę materyi“.
Y. 27. listopada. Prof. Dr. M. Rudzki : „Budowa kosmosu“.
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YI. 4. grudnia. Prof. Dr. M. Straszewski : „Pomysły do syn
tezy“.

Wykłady te zostaną, ogłoszone drukiem, a dochód cały 
przypadnie na rzecz Muzeum.

M. Straszewski, E. Niezabiiowsld,
przewodniczący. sekretarz.

Sprawozdanie z prac
nad urządzeniem Muzeum przyrodniczego imienia Kopernika

w Krakowie.

W roku 1902 program prac był następujący:
Wobec niewystarczających jeszcze funduszów na otwar

cie Muzeum urządził Oddział krakowski Towarzystwa im. Ko
pernika w celu zwiększenia dochodów szereg publicznych pła
tnych odczytów „O życiu“. Poszczególne tematy były nastę
pujące :

I. 14. lutego. Doc. Dr. M. Siedlecki: „Życie jako zjawisko“.
II. 17. lutego. Prof. Dr. J. Rostafiński : „O pierwotnych for

mach życia“.
III. 19. lutego. Prof. Dr. N. Cybulski : „Przemiana energii 

u jestestw żyjących“.
IY. 21. lutego. Prof. Dr. A. Beck: „Wrażliwość jestestw ży

jących“.
Y. 24. lutego. Prof. Dr. K. Kostanecki: „Ciągłość życia“.

YI. 2. marca. Doc. Dr. A. Bochenek: „Walka o byt“.
YII- 7. marca. Prof. Dr. M. Raciborski: „Życie w krajach 

podzwrotnikowych“.
YIII. 11. marca. Prof. Dr. J. 'Nusbaurn : „Życie w głębinach 

morza“.
IX. 14. marca. Doc. Dr. T. Garbo wski : „Geneza życia“.
X. 21. marca. Prof. Dr. J. Nowak: „Walka organizmu z wro

gami życia“.
Odczyty te bardzo licznie odwiedzane, przyniosły na rzecz 

Muzeum dochód w kwocie 1231 kor. 22 hal.

W Krakowie, 12. lutego 1903.

E. JSliembitoiLsM.
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Sprawozdanie kasowe
krakowskiego Oddziału Towarzystwa im. Kopernika za rok 1902.

Rozchody.

'Wydatki administracyjne ....
75°/0 wkładek odesłano do kasy głównej

Pozostałość kasowa na r. 1903

337 K 55 h 
. 589 „ 50 „ 

92WK 05 h 
5.625 „ 50 „

Dochody.

Pozostałość kasowa z r. 1901 
Wkładki członków ......
Subwencya miasta Krakowa ....
Dochód z odczytów „O życiu“ na rzecz Muzeum

im. Kopernika ..... 1.231
Zapomoga Kasy głównej na rzecz Muzeum .
Procent od kapitału .....

6.552 K 55 h

. 3.792 K 17 h 
786 „ - „ 

• 400 „ — „

„ 22 „
. 196 „ 50 „ 
. 146 „ 66 „ 
6.552 K 55 h

L. Marchlewski, 
przewodniczący.

S. MamarsJd,
skarbnik.

Sprawozdanie kasowe
polskiego Towarzystwa przyrodników im, Kopernika za rok 1902.

I. Dochody.

1 Pozostałość kasowa z r. 1901
2. Wpisowe i wkładki członków .
3. 75p/0 wkładek Oddziału krakowskiego
4. Prenumerata „Kosmosu“ (reszta za r. 1901)
5. Subwencya Ministerstwa Wyznań i Oświaty 

za rok 1902
6. Subwencya Sejmu krajowego za rok 1902
7. Subwencya Peprezentacy i miasta Lwowa

za rok 1902. ......
8. Odsetki w Kasie oszczędności i kupony .
9. Późne (podarunek Dra Pomera i t. p.)__ .

Razem

977 K 90 h 
1.548 „ 70 „ 

589 „ 50 „ 
38 „ 52 „

600 n — v 
800 „ - „

400 „ — „ 
33 „ 20 „ 

104 „ 44 „ 
5.092 K 26 h
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II. Wydatki.
1. Druk „Kosmosu“ tomu XXVII. zesz. 1—8 

i odbitek .......
2. Litografie, khsze, rysunki .... 

t 3. Honorarya autorskie .....
4. Sekietarz redakcyi za tom XXVII
5. Ekspedycya „Kosmosu“ w r. 1902 -
6. Subwencya dla Oddziału krakowskiego na 

Muzeum Kopernika .....
7. Ekwiwalent podatkowy ....
8. Druga rata wkładki do „Tow. dla popie

rania nauki polskiej“ .
9. Druki administracyjne, portorya, kursor

i t. p. .

Kazem

1.307 K 12 
619 „ 15 
224 „ 49 
550 „ —

h
n
n
r>
n

196
2

50
17

n
r>

145 „ 73 „ 
3.135 K 16 h

III. Zestawienie.
Suma dochodów . . 5.092 K 26 b
Suma wydatków . . 3.135 „ 16 „
Pozostałość na rok 1903 1.957 K 10 b

Z tej sumy znajduje się obecnie t. j. 18. lutego 1903: 
a) Na książeczce gal. Kasy oszcz. 1. 22.769 . 13 K 96 b
ty n n n

Tl V 1. 120.652 . 912 „ 04 „

c) „ „ czek. pocztowej Kasy oszcz.
1. 807.093 • . 387 „ 72 „

(1) W papierach . . 600 „ - „

e) Gotówka w kasie . *

Razem
43 „ 38 „ 

1.957 K 10 h
We Lwowie, dnia 18. lutego 1903.

M SmolnchotDsId,
skarbnik.

Dr. J. Stella Sawicki stwierdza imieniem komisyi kontro
lującej zupełny porządek w księgach kasowych Towarzystwa, 
poczem Zgromadzenie udziela Zarządowi jednogłośnie absolu- 
toryum.

Z kolei następuje odczyt prof. Dra Wł. Sieradzkiego: 
„O szczególnych istotach świeżo odkrytych w ustrojach i ich 
znaczeniu biologicznem“.
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Przewodniczącym wybrany na r. 1903 prof. Dr. J. Nus
baum; do Zarządu wybrano Dra J. Mazurka, prof. Dra E. Bo
rnera, prof. Dra M. Smoluchowskiego i prof. Dra B Zubera.

W skład Zarządu Towarzystwa wchodzą przeto na rok 
bieżący pp.:

Józef Nusbaum, jako prze wo dn iczący, 
Benedykt Dybowski,
Henryk Kadyi,
Maryan Łomnicki,
Jan Mazui’ek,
Julian Niedźwiedzki,
Maryan Baciborski,
Bronisław Badziszewski,
Eugeniusz Borner,
Maryan Smolucbowski,
Tadeusz Wiśniowski,
Ignacy Zakrzewski,
Budolf Zuber.



í^lucn
do oznaczania zwierząt krajowych.

(Tables synoptiques pour déterminer les animaux du pays).

Parę słów wstępnych.

W wykładach moich, dotyczących fauny kraju naszego, 
starałem się zawsze już od lat szeregu, podawać do użytku 
słuchaczy tablice synoptyczne, za pomocą których byłoby mo
żna określać gatunki bez wielkiego trudu, a nawet bez wszel
kich przedwstępnych wiadomości anatomicznych, albowiem te 
ostatnie pomieszczałem zawsze we wstępie do takich tablic.

Opracowanie możebnie dokładne tablic rzeczonych wraz 
z niezbędnymi szczegółami, z anatomii i o ekologii, przedstawia 
wydawnictwo niniejsze. Sądzę, że może w ten sposób, dając 
do ręki klucz do determinowania gatunków, zdołamy pobudzić 
ludzi chętnych i miłujących przyrodę do zajęcia się zbieraniem 
materyału, koniecznego dla opracowania fauny krajowej ; bez 
obszernych bowiem kollekcyi, tak odnośnie do okazów wypcha
nych, jak też konserwowanych w płynach, a następnie bez 
skieletów licznych, dokładnie oznaczony cli pod względem 
wieku i płci okazów, wszelka praca nad fauną wyższych zwie
rząt, przy obecnym stanie wiedzy, jest niemożebną.

Potrzeba zbiorów, pochodzących z różnych stron naszej 
ojczyzny jest naglącą, albowiem wykazano, że w kraju naszym 
będziemy mieli dwie fauny razem połączone : północną i po
łudniową. Jako zachęta do robienia kollekcyi powinna wy
starczyć możność determinowania okazów zebranych i możność 
prac samodzielnych nad nimi, a do tego wszystkiego ma słu
żyć i tymczasowo wystarczy publikacya obecna.

Postanowiłem zacząć od zwięrząt kręgowych i rozpoczy
namy zwierzętami ssącemi, przyczem każda grapa zwierząt 
stanowić będzie osołmą, w sobie zamkniętą całość. Taki sposób
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wydawnictwa ułatwi zadanie, a zarazem ułatwi i sam proces 
nabywania pojedynczych zeszytów.

Traktując o każdej grupie zwierząt osobno, podawać bę
dziemy kolejno sposoby łowienia, konserwowania i preparowa
nia okazów do zbiorów.

Wydawnictwo zamierzone, do którego przystępujemy 
obecnie, drukowane będzie w czasopiśmie „Kosmos'4, w organie 
polskiego Towarzystwa przyrodników imienia Kopernika. Odbitki 
oddajemy do rąk nabywców po cenie możebnie najniższej. 
Ilość odbitek zależeć będzie od ilości zgłaszających się po nie 
do redakcyi czasopisma rzeczonego. W każdym jednak razie 
liczymy na 500 odbiorców początkowo, bo tyle chyba znajdzie 
się u nas ludzi, którzy się interesują fauną naszą krajową.

Rysunki dodane tutaj do tekstu, są to kopje, wzięte z dzieł 
Blasius’a i Trouessarťa.

Dnia 3. stycznia 1903. Dr. D. Dyboioshi.

I.

Ssawce. Mammalia.
Nietoperze, Chircptera.

(Mammifères. Chiroptères).
Opracowała do druku

Róża Goldhamerówna.

Najwyższy szczebel w systematyce istot ożywionych zaj
mują zwierzęta ssące. Cechy ich najważniejsze są następujące: 
Krew mają stało ciepłą (są one Homëoterma). Ciało ich zwykle 
pokryte jest włosem, albo utworami, pochodnymi od włosów, 
lub też blizkiego z włosami pochodzenia, jak n. p. szczeciny, 
kolce (u jeża), tarcze (u pancermków), łuski (u łuskowców). 
Wszystkie zwierzęta ssące oddychają płucami, nawet i żyjące 
w wodzie. Kodzą młode żywe, z wyjątkiem stekowców (jedno- 
otworowce — Monotremata), u których młode przychodzą na 
świat okryte skorupką jajową. Karmią potomstwo swoje mle
kiem, wydzielanem przez gruczoły, zwane sutkowymi. Mają



zwykle dwie pary kończyn 5 cio palcowych, albo pochodnych 
od 5-cio palcowych i), wyjątkowo brak kończyn tylnych* 2). 
Odnóża przednie bywają niekiedy ukształcone jako narządy 
chwytne (ręce)3), albo tez obie pary są narządami czepnymi4 *), 
wyjątkowo odnóża są wykształcone jako płetwy !’). Czaszka 
łączy się z pierwszym kręgiem za pośrednictwem dwn kłykci.

Gatunków znanych jest około 3.100, z tego obecnie żyją
cych około 2.300, wymarłych 800 W porównaniu z ptakami 
gatunki ssawców są mniej liczne, stanowią bowiem */4 część 
gatunków ptaków.

Podział systematyczny ssaków nie jest ustalony. We Fran
cy i przyjęto ogólnie .podział Mitne Edwards’a, dogodny tylko 
dla rozmieszczenia gatunków niniejszej, żyjącej fauny6).

') Ungulata — Kopytowe.
2) Cotacea — Walenie,
s) Birna,u a — Dwcrękie.
4) Prosimiae — Małpi alki i Pitheci — Małpy.
b) Pinnipedia— Łastonogie i Cetacea — Walenie.
6) Synoptyczna tablica ssawców według .alfonsa Milne-Edwards’a:

I. Odnóża różnoimienne Mammifera hetero.ioda.
I. Bimana — Dwurękie.

II. Odnóża równoimienne.
1. Cztery odnóża wykształcone. Tetrapoda. Czworonogie.

A. Płód z łożyskiem, Placentaria albo Eugeneta. Łożyskowe.
a) Zęby sieczne wykształcone. Tomodontc Siecznozębe.
a Na palcach pazury albo paznogcie. TJnguiculata. Onychophora. Pazu- 

rowate.
2. Simiae. Małpy.
3. Lemuria. Małpiatki.
4 Cłiiroptera. Nietoperze.
6. Insectivora. Owadożome.
6. Piodentia. Gryzonie
7. Carnivora Mięsożerne-
8. Ainphibia. Łastonogie.

ß Na palcach racice albo kopyta. Ungulata. Racicowate.
9. Proboscidea. Słoniowate,

10. Hyracina. Góralki.
II. Eippina. Koniowate.
12. Porcina Swiniowate.
13. Camelina. Wiclbłądowate.
14. Tragnl na. Koziołkowate.
15. Pecorina. Bydłcwate.

b) Zębów siecznych brak. 16. Edentata. Szczerba,k’
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Najbardziej naturalnym, ale i najtrudniejszym do ułoże
nia go w przejrzystą tablicę synoptyczną jest system poda
wany przez paleontologów. Oni dzielą ssaki na 10 rzędów 
z 29 podrzędami 1 2 * 4 * * * 8). Najpowszechniej jednak przyjęty jest

B. Płód be? łożyska. Implacentaria. Bezłoźyskowe.
17. Marsupialia. Torbacze.
18. Monotremata. Stekowce.

2. Tylko przednie odnóża wykształcone Ichtyomorpha. Eybowate.
J9. Sirenia. Morkrowy, albo Syreny.
20. Cetacea. Walenie.

*) Spis Ezędów i podrzędów zw. ssących według paleontologów.
Gromada Mamcnalia Ssawce

Podgromada Zplacentalia Bezłożyskowe.
1. Ezęd Monotremata. Stekowce.
2. „ Marsupialia. Torbacze.

1. Podrzęd Allotheria Marsh. Kiebyzwierza. (1)
2. „ Diprotodontia Owen. Gryzozęby. (2)
8. „ Polyprotodontia Owen. Wielozęby. (3)

Podgromada Piacentalia. Łożysko weji/c
1. Ezęd Insectivora. Owadożeme.
2. „ Ohi.-optera. Nietoperze.
3. „ Carnivora. Mięsożerne.

1. Podrzęd Creodontia. Prawilki. (4)
2. „ Pissipedia. Szczeponogie. (5)
3. „ Pinnipedia. Łastonogie. (6)

4. Ezęd Cetacea. Walenie.
1. Podrzęd Archaeoceti Prawale. (71
2. „ Odontoceti. Zębowale. (8)
3. „ Mystacoceti. Płytowale. FiszLinowce. (9)

5. Ezęd Tillodontia. Praszczei-by.
6. „ Edentata. Szczerbaki.

1. Podrzęd Nomarthra Gilh Pasioszczerby. (10)
2. „ Xenarthra Gili. Obcoszczerby. (11)

1. Dział Vermilingiua Glistozory.
2. „ Tardigrada. Leniwce
8. „ Gravigrada. Olbrzymioszczerby.
4. „ Loricara. Pancerniki.

7. Ezęd łlodentia. Gryzy.
1. Podrzęd Erorrogomorpha Zitt. Pragryzy. (12)
2. „ Sciuromorpha Brandt Wiewiórkowate. (13)
8. „ Myomorpha Brandt. Szczurowate. (14)
4. „ Hystncomorpha Brandt. Jeżogryzy. (15)
B. “ Lagcmorpha Brandt. Zającogryzy. (16)

8. Ezęd. Ungulata. Kopytowce.
1. Podrzęd Hyracoidea. Góralko watę albo Hyraksy. (17)
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podział następujący, który obejmuje tylko gatunki, żyjące 
obecnie.

1. Rzęd Monotremata. Stekowce.
2. 11 Marsupialia. Torbacze, Torbowce.
3. 11 Edentata. Szczerbaki.
4. n Cetacea. Walenie, Wieloryby, Dwupletwe.
5. ii Perissodactyla. Nieparzystokopytne.
6. ii Artiodactyla. Parzystokopytne.
7. n Proboscidea. Trąbowce, albo Słoniowate.
8. ii Lamnungia. Eyraksy, albo Góralki.
9 ii Rodentia. Gryzonie (Gryzy), Skrobogryzy.

10. ii Insectivora. Owadożerne.
11. ii Pinnipedia. Łastonogie, Foki, Pletwonogie. (Czte- 

ropletwe).
12. ii Carnivora. Mięsożerne, Drapieżcę.
13. ii Chiroptera. Niedoperze albo Nietoperze.
14. ii Prosimii. Małpiatki albo Niedomałpy.
15. ii Pitheci. Małpy albo Czterorękie.
16. ii Bimana. Ludzie, Dwurękie

Z wymienionych 16 rzędów tylko 8 rzędów mają repre
zentantów u nas w Polsce. 2 3 4 * 6 7 8 9 10

2. Podrzęd Typotkeria Zitt. Gryzozwierza. (18)
3. „ Toxodontia Owen Strzałkozęby. (19)
4. „ Litoptema Amegkino. Bezszczerbe. (20)
6. „ Amblypoda Cope. Prabydło. (21)
6. „ Proboscidea. Słoniowate. (22)
7. „ Con dyl ar tli..-a Cope. Guzostawe. (23)
8. „ Perissodactyla Owen. Nieparzystoracice. (24)
9. „ Ańcylopoda Cope. Krzywonogie. (25)

10. „ Artiodactyla Owen. Parzystoracice. (26)
9. Kzęd Sirenia. Syrenowate, albo Krowy morskie, Morkrowy.

10. ,, Primates. Naczelne. Pierwieńce.
1. Podrzęd Prosimiae. Małpiatki. (27)
2. „ Simiae. Małpy. (28)

1. Dział Platyrrbini. Gzerokonose.
2. „ Arctopitkeci. Matołkowate.
3. „ Catarrkini. Wązkonose.
4. „ Anthropomorpkae. Ludomałpy.
5. „ Pitbecantkropinae. Małpoludy.

3. Podrzęd Antkropinae. Ludzie.

*

(29;
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Tablica synoptyczna dla rzędów zwierząt ssących, wcho
dzących w skład fauny Polski.

I. Odnóża przednie i tylne wykształcone (Quad^tpeda. 
Czworonożne).

1. Palce opatrzone pazurami (Unymculata. Pazurowce),
A) Uzębienie całkowite, czyli, że siekacze (dentes incisivi- 

w formule zębowej oznaczone literą I wielkie, albo % małe), 
kły (dentes eanini, oznaczone literą C, albo c), zęby 
przedtrzonowe (dentes praemolares, oznaczone literą 
P, albo pi), i zęby trzonowe (dentes molares, oznaczone 
literą M, lub m) są wykształcone (Adiastkemata. Bezszran- 
kowe t. j. że nie ma wolnej przestrzeni pomiędzy zę
bami siecznymi, a zębami trzonowymi)

a) Kły stosunkowo słabo rozwinięte, nie wiele co wyższe od 
innych zębów, (zwierzęta do tego działu należące są dro
bne, największe z nich są jeże). Gdy kły są nieco silniej 
rozwinięte, jak n. p. u Nietoperzy, to w tych wypadkach 
ilość zębów siecznych w szczęce bywa mniejszą niż 
w żuchwie ').

a Przednie odnóża jako narządy lotne (tak zwane skrzydła) 
ukształcone.

1. CMropterci, Nietoperzowate albo 
Rękoskrzydłe.

ß Przednio odnóża podobne są ze swej budowy do tylnych, 
służą jako organa chodowe, a niekiedy używane bywają, 
do grzebania n. p. u kreta, w tych wypadkach są one 
w kierunku czynności wymienionej nieco przekształcone, 
niemniej wszakże służą one do chodzenia.

2- Insectivora. Owadożerne.

b) Kły silnie rozwinięte, znacznie wyższe od innych zębów. 
Zębów siecznych po 6 w każdej szczęce (zwierzęta do 
tego działu należące, są przeważnie duże, z wyjątkiem 
łasic i łasiczek).

a‘ Odnóża są chodowe, środkowy palec u nóg najdłuższy.

ł) A zatem do tego działu należą ssawce o kłach małych, albo ta
kich. u których ilość zębów siecznych w obu szczękach nie jednaka.
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8. Carnivora. Mięsożerne,
ß' Odnóża, są pławne, środkowy palec u nóg nie jest naj

dłuższy; jeden albo oba skrajne palce u nóg są naj
dłuższe.
4. Pinnipedia. Łastonogie albo Czteropletwe.'

13) Uzębienie niecałkowite, kłów brak, pomiędzy zębami 
siecznymi a trzonowymi, brzeg szczęk jest bez zębów, (są 
to szczęki, tak zwane ze szraukiem. Szrank = diastłiema).

5. dires. Gryzonie albo Gryzy albo 
Skrobogryzy.

2. Palce opatrzone racicami, albo kopytanu (Ungulata. Kopy
towe).

A' Średni palec większy od innycb, albo też on sam jeden 
tylko jest wykształcony, reszta palców może być zanikła, 
jak n. p. u konia.

6. Perissodactyla. Nieparzystopalcowe albc 
Nieparzysto kopytne

B' Dwa średnie palce równej wielkości i większe od innych, 
albo też one same są tylko wykształcone.

7. Arttiodactyla. Parzystopalcowe 
Parzystokopytne.

II. Odnóży tylnych brak, przednie zwykle jako płetwy 
i [kształcone, w niektórych wypadkach są or.e szczątkowe 
i służą jako podpory dla ciała przy poruszaniu s*ę na dnie 
morza, n. p. u Bhitina »Stell er i. Krowa morska Stellera 

8. Cetacea. Walenie albo Dw uplet we lub 
Dwunogie.

I. Chiroptera. Nietoperze.
Nietoperze są to przeważnie drobne zwierzęta i jedyne 

w gromadzie ssaków uzdolnione do latania, całą też budowę 
ciała mają do tej czynności przystosowaną. Wzrost mały. 
Skrzydła błoniaste, te są przekształcone z nóg chodowych 
przednich, mianowicie wskutek przedłużenia przedramienia, 
śródręcza i palców, i wytworzenia błony lotnej, spinającej 
palce. Ta ostatnia rozciąga się od ramien wzdłuż boków ciała, 
obejmuje tylne kończyny, a u wszystkich naszych nietoperzy
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i ogon. Tylko paluch nóg przednich i palce nóg tylnych nie 
biorą udziału w formowaniu skrzydeł. Błona lotna dzieli się 
iia właściwą, błonę skrzydłową, międzypalcową i błonę mię- 
dzynożną albo między udową (Membrana alans et interfemo- 
ralis).

Rysunek 1. (zmniejszony)

Przedstawia Foukowca wielkiego fRhinolopbus ferrum equinum) w cza
sie lotu; zapomocą tego rysunku możemy poznać szczegóły, potrzebne 
dla zrozumienia opisów następnych 'Widzimy tu wyraźnie, że ramię jest 
krótsze od przedramienia, (z lewej strony rysunku ramię jest przykryte 
ciałem zwierzęcia), przedramię jest krótsze od 3 go, 4-go i 5-go palca. 
Płonę rozpiętą pomiędzy palcami i pomiędzy tymi ostatnimi a ciałem, 
nazywamy „błoną skrzydłową właściwą“, albo błoną międzypalcową 
(Membrana alaris). Błonę rozp'ętą między odnóżami tylnemi i obejmu
jącą ogon, nazywamy błoną międzynożną, albo międzyudową (Membrana 
interfemoralis). Paleo pierwszy u ręki, czyli paluch (nolux) jest opa
trzony pazurem ostrym. Drugi palec jest krótszy od trzeciego i u wszyst
kich owadożernych nietoperzy, do których nasze gatunki należą, jest 
bez pazura. Trzeci parne jest najdłuższy i sięga po sam szczyt skrzydła. 
Czwarty i piąty palec są krótsze od trzeciego. Odnóża tylne mają palce 
wolne, zakończone ostrymi pazurkami, którymi się czepia nietoperz przy 
spoczynku, zwieszając całe ciało na dół, wszystkie pięć palców u nóg 
są prawic jednakiej wielkości. Kość piętowa przedstopia wydłuża się 
w tak nazwaną ostrogę (Calcar) i służy do wspierania brzegu dolnego 
błony między nożnej, na rysunku widać granicę dokąd sięga ostroga 
z każdej strony, tworzy się tu bowiem jakby wcięcie na obrąbku błony 
międzynoinej. Uszy u podkowca są wolne, czyli niezrosłe ze sobą u pod
stawy po środku głowy. Ucho podkowca nie ma wstawki, czyli koziołka 
(Tragus), ale za to opatrzone jest płatkiem, zwanym przedkoziołkiem 
(Antitragus i : brzeg zewnętrzny małżowiny, czyli muszli usznej jest 
głęboko wcięty, przez co część jej dolna tworzy rodzaj płatka rucho
mego, który może przysłaniać otwór ucha. Na powierzchni pyszczka wi
dać narośle błoniaste) przy tej wielkości rysunku możemy tylko wyróżnić 
dwie główne części tegr narządu, a mianowicie czapraczek, czyli pod-
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Jtowę (Hipposideros) u dołu, a u góry lancecik, czyli języczek, albo listek 
(Prosthema) ; trzeciej części, siodełka (Sella), czyli listewki nie widać

tu wcale

Część przednia ciała jest mocniej rozwiń.eta nié tylna, 
plecy są płaskie, łopatki szerokie, leżą one na plecack prawie 
jakby na poziomej płaszczyźnie, (tak jak to ma miejsce n czło
wieka). Mostek jest opatrzony wręga, która służy za miejsce 
przyczepienia dla mięśni piersiowych. Obojczyki są bardzo 
silnie rozwinięte. Żebra są długie, mocno wygięte, przeto 
klatka piersiowa jest szeroka i obszerna. Miednica wązka, wy
dłużona, nie zrośnięta u spojenia kości łonowych. W skrzydle 
przedramię jest dłuższe od ramienia, a dłoń z palcami dłuższa 
od przedramienia. Przedramię składa się głównie z kości pro
mieniowej (Kadius), łokciowa bowiem (Ulna) jest szczątkowa, 
kości śródręcza są wydłużone. Kości palców ręki są szczegól
nie długie, z wyjątkiem palca wielkiego, czyli palucha, który 
jest krótki, wolny i zakończony ostrym, mocno zakrzywionym 
pazurem. 4 palce rozpinające błonę lotną nie mają nigdy pa
zurów u naszych gatunków1). Palec drugi u wszystkich nie- 
doperzy owadożernych jest niedokształcony, tylko członek dło
niowy czyli śródręcza jest należycie skostniały, członki zaś, 
czyli kości palcowe stanowią niejako ścięgno sprężyste, palec 8 
jest zwykle najdłuższy. Odnóża tylne są zwrócone na tył 
i wykięcone piętami ku sobie, pięta bywa wydłużona w ostrogę. 
Stopy krótkie o 5 palcach wolnych i prawie jednakiej dłu
gości, pazury na wszystkich palcach są ostre, mocno zakrzy
wione. Na przedudziu zanika kość strzałkowa (Fibula). Kość 
piętowa (Calcaneus) u wszystkich naszych nieuoperzy wyciąga 
się na tył w kształcie długiej ostrogi (Calcar), służącej za 
podstawę dla dolnej krawędzi błony skrzydłowej, która two
rzy tutaj często płatek piętowy, czyli błonę ostrogową.

U Podkowców ostroga jest bardziej zadarta ku górze, 
(patrz rysunek Fig, 1.). Nietoperze jako zwierzęta latające 
i nocne mają najmocniej wykształcony zmysł słuchu i dotyku. 
Błony lotne są delikatne i nader czułe, a u niektórych znaj-

') U owocożernych nietoperzy (Frugivora) palec wskazujący jest 
opatrzony pazurem. Owocożerne nazywają także Macrochiroptera, zaś 
owadożerne Microchiroptera. (Wielkoperze i Drobnoperze).



— 228 -

dują się również czule narosła nagie, na przedniej części po
wierzchni głowy umieszczone. U wszystkich naszych niedo- 
perzy oczy są małe. uszy zwykle mierne, albo długie lub bardzo 
długie, zrastają się niekiedy u podstawy brzegiem wewnętrznym 
ze sobą. U wielu gatunków jest wyształcona t, zw. przykrywką 
uszna, koziołek (Tragus), mająca ważne znaczenie dla syste
matyki. Otwór paszczo wy jest szeroki. Uzębienie zupełne t. j. 
mające wszystkie trzy kategorye zębów: 1. sieczne, 2. kły 
i 3. trzonowe. U nietoperzy owadożernych (Microchiroptera) 
zęby sieczne w szczęce górnej są zwykle mniej liczne niż 
w żuchwie (u Podkowców niamv n Gładkonosych -^). Kły 
są bardzo ostre. Zęby trzonowe dwojakie: 1. przedtrzo- 
nowe, małe z każdej strony po 1 do 3, (są to zęby tnące) 
(Fig. 2. i 3.) i 2. trzonowe właściwe, wszędzie po 3, znacznie 
szersze od tamtych (są to zęby sieczno-trące, albo guzojarzmcwe) 
Z ostrymi wierzchołkami (Fig. 2. i 3.).

W celu objaśnienia formuł, używanych dla oznaczenia 
ilości zębów Każdej kategoryi w szczękach zwierząt ssących, 
służyć mają następujące przykłady:

Formuła całkowna, dla, zębów Uszaka (Plecotus auritusj- 
(Według rysunku Fig. 2. i 3) 'jest taka:
M G 4 j / G M = 36. Formula fca wska
zuje, że mamy w każdej połowie szczęki górnej, u Uszaka po
0 zębów trzonowych (J/), po 1 kle (C) i po 2 zęby sieczne 
(I) ; w żuchwie zaś mamy z każdej strony po 6 zębów trzo
nowych, po 1 kle i po 3 zęby sieczne, czyli 16 zębów w szczęce 
górnej i 20 zębów w żuchwie, ogółem 36 zębów.

Formuła skrócona pisze się w ten sposób :
1 j ; 31 | =4 = 36. (W formule skróconej podają się tylko 
zęby jednej połowy szczęki i żuchwy. W razie gdy zachodzi 
potrzeba podziału kategoryi zębów trzonowych na przedtrzo- 
nowe, na trzonowe właściv/e i na ząb rwący czyli tnący, (Dens 
sectorius), jak n. p. u wielu Mięsożernych (Carnivora), 
wtedy przed każdą grupą takich zębów stawia się litera, ozna
czająca każdą z wymienionych grup i tak n. p.:

Formuła całkowita dla zębów u gatunków z pokrewień
stwa Ganidae, n. p psa domowego.
M i; s f; F ! C # í I I 1 i C jfc P « 8 ii M

W tej formule widzimy, że w każdej połowie szczęki górnej
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u psa mamy po 2 zęby trzonowe właściwe (itř), po 1 zębie 
tnącym (/S=sectorius), po 3 zęby przedtrzoncwe (P), po jednym 
Me (C) i po 3 zęby sieczne (2).

Formuła skrócona pisze sie w ten sposób :
f -b M 1=1=42.

Tycłi parę przykładów wystarczy dla zrozumienia formuł 
zębowych, jakie przy następnych opisach używać będziemy. 
Dla ułatwienia podajemy rysunek 2. i 3. z odnośnem obja
śnieniem.

Rysunek 2. (znacznie powiększony).

Przedstawia uzębienie szczęk a nietoperza z rodzaju Nocek (Vespertilio), 
powiększenie prawie czterokrotne. Z przodu widzimy dwa zęby z każdej 
strony, rozdzielone szeroką przestrzenią, są to zęby sieczne, osadzone 
na kościach jriędzyszczękowych (Incisores), oznaczamy je w formule zę
bowej literą J\ za zębami siecznym* mieści się z każdej strony kiel 
(Dens caninus). oznaczamy go w lormale zębowej literą C. Za klem idą 
z kolei zęby przedtrzonowe ( Deutes praemolares), po S z każdej strony, 
pierwszy, widziany z góry ma przekrój owalny i stoi w szeregu, drugi 
mniejszy od pierwszego, ma także przekrój owalny, on występuje nieco 
z szeregu i jest podany do środka, trzeci ząb ma przekrój trójkątny, 
jednym kątem zwrócony do środka, zęby przedtrzonowe oznaczamy 
w formule zębowej literą P. Za zębami przedtrzonowymi nastęnują zęby 
trzonowe właściwe (Dentes molares') oznaczane w formule zębowej literą 
AT. Dwa pierwsze zęby trzonowe mają powierzchnię trącą w formie li
tery W. co do wielkości swojej, to one są prawie równe. Trzeci ząb 
trzonowy jest daleko węższy od poprzednich i robi wrażenie jak gdyby 
stanowił tylko połowę pierwszych, wrażenie takie jednakże jest błędne, 
albowiem każdy ząb zwierząt ssących, jakąkolwiek on może mieć po
stać, jest zawsze złożony z jednakich części elementarnych, filogene
tycznych. To też każdy ząb, czy to sieczny, czy kieł, czy trzonowy 
składa się z jednostajnej ilości ząbków pierwotnych, z połączenia któ

rych uformował się każdy ząb zwierząt ssących.
Formuła zębów w szczękach górnych dla nietoperza Nocka, jest nastę
pująca: J 2; (7 1; P 3; M 3 = 9X2 = 18. Przywykłszy do formuł zębo
wych możemy bez użycia liter wypisać formułę zrozumiałą dla każdegc
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oaturalisty, n, p.: 2. 1. 3. 3. albo 2. 1 6.; w pierw szym wypadku zęby 
trzonowe zostały podzielone na dwie kategorye, zębów przedtrzonowycb 
i trzonowych, w drugim wypadku zęby trzonowe stanowią jedną kategoryą.

Pysiu? ek 3. (powiększony znacznie).

Przedstawia uzębienie szczęki dolnej nietoperza z rodzaju Nocek (Ve- 
spertilio). Powiększenie prawie czterokrotne. Z przodu mamy sześć 
drobnych ząbków, są to zęby sieczne. Za zębami siecznymi następuje 
z każdej strony jeden kieł, za nim mieszczą się z każdej strony trzy 
zęby przedtrzonowe, a za tymi trzy zęby trzonowe właściwe, budowa 
tych zębów odpowiada budowie zębów w szczękach górnych, powtarzać 
tedy szczegółów, uprzednio podanych tutaj nie będziemy. Formuła zę
bowa dla szczęki dolnej jest następująca : J 3; C 1 ; P 3 ; M 3, albo 

3. 1. 3. 3.; lub też 3. 1. 6X2 = 20.
Zrozumiawszy dokładnie formułę uzębienia szczęk Nocka, potrafimy 
zrozumieć formuły dla wszystkich innych rodzajów. Zestawiamy je 
tutaj koleją, rozpoczynając od rodzajów, mających najmniejszą ilość zębów 
Phmolophus. Placek . î ; {; C a = I s = 32, w gór. szczękach 14, w dolnej 18
Vesperus. Przymroczek jj ; {,; 1 ; f = =32 77 » 14 n 18
Synotus. Mopek . . • sljL, ł i s = 11 = 34 n „ 16 77 18
Vesperugo. Mroczek . J | | = J | == 34 r> „ 16 77 18
Plecotus. TJszak . . . f ; t j s ; 3 = 4 s = 36 77 „ 16 77 20
Miniopterus. Kusak . I ; i ; s i ! = 2 fi — 36 » » 16 77 20
Vespertilio. Nocek . . |;i;|;|=^| = 38 n

COT—
i 77 20

Z formuł, wypisanych powyżej, widzimy, że już za pomocą uzębienia mo-
żerny określić grupy główne nietoperzy. Obok ilości zębów ma także 
wielkie znaczenie forma, wielkość ich stosunkowa i położenie odnośnie do 

szeregu całego i do zębodołów.

Ciało niedoperzy jest pokryte delikatnem futerkiem, włos 
u wszystkich jest cienki i miękki, lecz u jednych bywa on 
bez połysku, bawełnisty, szary; u innych bywa połyskujący, 
niejako jedwabisty, barwny; u pierwszych są błony skrzydeł 
zwykle cieńsze, przeświecające, blade, u drugich iędrniejsze,
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śniade. Pod względem dzielności lotu zachodzi wielka różnica, 
między niedoperzami. Gatunki celujące dzielnością i szybkością 
lotu odznaczają się skrzydłem długiem i wązkiem, przy tern 
najczęściej mają ucho małe, błony skrzydłowe jędrne, włos. 
połyskujący, należą przeważnie do rodzaju Vesperugo. Nieto
perze zaś, mające lot słaby, lub ciężki i nizki mają skrzydła- 
szerokie, uszy duże, błony skrzydłowe wiotkie, włos szary 
i należą do rodzajów Yespertïlio, Plecotus, lihinoloplms. U samic 
bywa wykształcona jedna para sutek, umieszczonych na piersi, 
lub na bokach ciała, pod pachami.

Wymienione powyżej właściwości budowy ciała niedope- 
rzy, i inne tu nie wymienione, dają pewne wskazówki do przy
znania im wysokiego stanowiska w gromadzie ssaków. Wi- 
docznem jest też ich zbliżenie genealogiczne do Małpiatek 
Prosimiae, a następnie i do małp, szczególniej przez rzęd owo- 
cożernych (Fr-ugtvorał, zbliżonych do rodzaju Galeopithecus 
Lotoperza, należącego do małpiatek (Prosimiae1. Już Linneu- 
szowi było to zbliżenie widocznem, bo zaliczył on niedoperzy 
do pierwsze] grupy w gromadzie ssaków. Dział ten nazwał 
Primates (przodujące, naczelne) i rozdzielił go na trzy rodzaje:. 
1. Homo. Człowiek. 2. Simia. Małpa i 3. Vespertilio. Nietoperz,

Nietoperze żyją przeważnie w klimacie gorącym, w miarę 
posuwania się na północ ubywa ich, tak dobrze, pod wzlędem 
obfitości osobników, jak i rozmaitości form, zaś do koła po
larnego dochodzi zaledwie parę gatunków tylko.

Wszystkie nasze niedoperze odbywają sen zimowy w kry
jówkach, zabezpieczających je od nagły cl zmian temperatury 
i innych nieprzyjaznych wpływów, przyczem ciepłota ciała, 
obniża się znacznie. Latem przepędzają niedoperze dnie w ró
żnych kryjówkach, w dziupłach drzew starych, w jaskiniach 
skalnych, lub w lochach budynków, zwłaszcza opuszczonych, 
wreszcie na poddaszach i w różnych zagłębieniach i szczeli
nach drzew i budynków; przy tern niektóre żyją gromadnie, 
inne żyją samotnie. Spoczywają uczepione haczystymi pazu
rami nóg tylnych, z głową zwieszoną na dół, ciałem otulonem 
od spodu błonami skrzydeł. W tej pozycyi pozostają w stre
fach umiarkowanych przez całą zimę. Rysunek Fig. 4.

W porze ciepłej, dopiero o zmroku wylatują niedoperze, 
jedne wcześniej, drugie później i uganiają się za owadami,
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bądź dokoła zabudowań, bądź też w pobliżu drzew, lub też 
wreszcie ponad wodami Oprócz lotu wszystkie inne rodzaje 
ruchu mają bardzo utrudnione. Chodzić właściwie nie mogą, 
pełzają jednak, popychając się nogami tylnemi, a podpierając

Rysunek 4. (zmniejszony).

4.
Przedstawia nietoperza podczas spoczynku, uczepionego pazurkami nóg 
tylnych do ściany Inb drzewa, głową zwieszonego na dół. W takiej 
pozycyi pozostaje przez cały czas, tak zwanego snu zimowego. Chcąc 
.się wypróżnić, nietoperz podpiera się na pięściach i podnosi swe ciało, 

nie odczepiając jednej z nóg tylnych.

przód ciała na pięstkaoh skrzydeł złożonych. Samica rodzi raz 
tylko do roku, mianowicie na wiosnę, najczęściej jedno młode, 
które z początku jest bardzo niedołężne, nagie, ciągle przyssane 
•do piersi na łonie matki, która nosi je aż podrośnie i stanie 
się zdolnem dolotu. Z wyjątkiem owocożernych wszystkie 
inne gatunki są pożyteczne, bo tępią ogromne masy owadów 
latających, wyjątkowo biegających, jak prusak' np.1). Spo
żywanie złowionego owadu odbywa się w ten sposób, że 
•opiera go niedoperz na piersi, odrywa skrzydła i iune części 
•chitynowe, które są niezdatne do spożycia. .Nietoperze zjadają 
tylko części miękkie owadów.

Nietoperze wchodzące w skład fauny Polski należą do 
2 grup:

1. Khinolophina. Podkowce i 2. Yespertilionina. Wieczor
nice albo Miocznice.

?) Według ohserwacyi Antoniego W ałecMego, który opisał uszaka, 
czatującego na prusaki w chacie syberyjskiej.
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Tablica synoptyczna grup nietoperzy krajcwych
I. Na nosie nárosty błoniaste, nagie. Uszy bez wstawki 

(koziołka).
I. Rhinolophina, albo Phyllorina. Liścionose, albo 

Podkowce.
II. Nos bez narośli błoniastych. Uszy ze wstawką czyli 

koziołkiem
n. Vespertilionina, albo ClymnorMna. Wieczornice. 

Mrocznice, lub Nietoperze właściwe.
1. Grupa Bhinolophina. Podkowce, jest reprezento

waną w Polsce tylko przez jeden:

Rodzaj. Rhinolophus. Podkowiec,
(Patrz rysunek 1,, 5., 6.).

Pormuła zębów: 1C j; iU| = I| = 32. Siekacze w szczęce 
górnej są szeroką wolną przestrzenią od siebie oddzielone,, 
słabo rozwinięte, szczątkowe. Trzonowych zębów w szczęce 
górnej 5, pierwszy bardzo mały, w szczęce dolnej trzonowych 
6, drugi bardzo mały. Zęby trzonowe właściwe mają po
wierzchnię trącą w kształcie litery W Nárosty nosowe skła
dają się z następujących części: 1. cza praczek czyli pod
kowa (Hipposideros), 2. siodełko (Sella) i 3. lancecik lub 
języczek (Prosthema). Na tym ostatnim są z każdej strony 
3 zagłębienia t. zw. komory (Cellae) języczkowe. Uszy są bez. 
koziołka, czyli wstawki (Tragus), nie stykają się na śrcdku 
głowy. Brzeg zewnętrzny małżowiny usznej poniżej połowy 
jej wysokości, jest ostro i głęboko, albo tępo wcięty, tak, ż& 
dolna część tejże małżowiny, przedkoziołek (Antitragus) two
rzy rodzaj płata, który może przysłaniać otwór ucha. Skrzy
dła są szerokie i stosunkowo krótkie, lot ociężały i nizki. 
Błona lotna sięga do pięty, albo nie dochodzi do pięty. Błona 
międzyudowa sięga zwykle do końca ogona. Ubarwienie wszyst
kich gatunków, należących do niniejszego rodzaju jest najczę
ściej jasne, czerwonawo-popielate, włos miękki i długi

Podkowce są bardzo wrażliwe na zimno, wdgoć i wiatry. 
Wylatują na żer dosyć późno wieczorem, ale i to tylko w dnie 
pogodne i ciepłe. Sen zimowy i całe dnie w lecie, przepędzają 
po jaskiniach skalnych, w lochach opuszczonych budynków,
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w suchych piwnicach, lub też na ciepłych poddaszach. Żyją 
towarzysko, łącząc się w gromady, złożone niekiedy ze stn 
osobników.

"W Polsce mamy 2 gatunki.

Synoptyczna tablica gatunków.

1. Siodełko po bokach, na brzegach zewnętrznych nieco za
głębione. Brzegi podkowy całe, nie nacinane Błona 
międzyncżna- sięga prawie do pięty. Siąg 340—350 a na
wet jakoby 450 mm. Dług. całkowita 96—102 mm, dług. 
ciała 59 —60 mm, ogona 37—42 mm.

1) Iihinolophus ferrum equinum Sehr eher. Podkowiec duży.

2. Siodełko po bokach na brzegach zewnętrznych równe, 
nie zagłębione. Brzegi podkowy niekiedy naci
nane1). Błona między nożu a sięga do pięty. Siąg 250 mm. 
Dł. całk. 70—72 mm. Ciało 42 mm, ogon 30 mm.

2) Bhinolophus hipposideros Sechstem. Podkowiec mały.

Oatimek Kltinolophus ferrum equinum. Schreker. 
Podkowiec duży.

Synonimy : Sldnoloplms unihustatus. Gcoffr.
Vespertilio ferrum equinum Schreier.

ftysunek 5. (znacznie powiększony).

Przedstawia tak zwane , narosła nozdrzowe poiłkowca dużego (Rbinolo- 
phus ferrum ecjuinuin). (Fig. znacznie powiększona). U dołu widzimy

') U naszych okazów brzegi podkowy są równe, bez nacięć, obok 
tego kształt tak zwanego grzebienia siodełkowego jest inny, tak, że 
okazy rzeczone stanowią odmianę, którą nazywamy tymczasowo Rhino- 
lophus hipposideres ojeoviensis.
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płat błoniasty, głęboko wcięty i tem wcięciem nrzedzielony jakby na 
dwa płaty. Brzegi płata są gładkie nie kaibowane; w zetknięciu się 
obu połów u wcięcia nie ma ząbków, (ząbki u wcięcia charakteryzują 
gatunek południowy podkowca zwanego Eh. clivosus, albo Blasii). Cały 
płat rzeczony nazywają : Podkową albo Czapraczkiem (Hipposideros). 
Ponad płatem ku górze wznosi się utwór twardawy, zwany siodełkiem 
(Sella), patrząc od przodu wyróżniamy jego kontury boczne, które u Pod
kowca dużego są wgięte, u innych Podkowców są proste; od brzegów 
górnych czapraczka z boków siodełka wznosi się na tył narząd, zwany 
lancecikiem, albo języczkiem, albo listkiem (Prosthema). Na lanceciku 
mieszczą się z każdej strony po trzy zagłębienia, zwane komorami 
(Cellae). Forma siodełka, czapraczka i lancecika daje ważne cechy dla 

określenia gatunków podkowców.

Długość przedr. 57 mm. Siąg 350—450 mm, ciało z głową 
60 mm, ogon 42 mm. Brzegi siodełka zaklęsłe, stąd wynika 
kształt jego biszkoptowaty. Brzegi czapraczka równe, nie kar
bowane , n zetknięcia się płatów czapraczka nie ma ząbków 
Pierwszy ząb trzonowy szczęki górnej występuje z szeregu 
na zewnątrz, jest on bardzo mały Ząb drugi przytyka do 
kłów. Drugi ząb trzonowy żuchwy jest bardzo mały, tak, że 
go nawet trudno dostrzedz pod lupą i również-1 występuje z sze
regu. Futerko ma włos długi i wiotki barwy brunatno-różowawej,

Podkowiec duży został po raz pierwszy opisany przez 
Daubentona w r. 1759, pod nazwą „Fer à cheval“. Żyje w środ
kowej i południowej Europie, więc w Polsce, Niemczech, 
we Francyi, we Włoszech, w Dalmacyi, na Węgrzech i w po
łudniowej Bosyi Najdalszą granicą na północy, dokąd sięga, 
jest południowa Anglia. Latem znaleźć go można na Grotthar- 
dzie, nawet i w Tatrach. Żyje towarzysko, jednak nie łączy 
się w tak wielkie gromady jak Podkowiec mały. Dnie 
w lecie i sen zimowy przepędza w suchych piwnicach, albo 
w innych ochronnych miejscach n. p. po jaskiniach, po rui
nach zamków starożyt]Łych i na ciepłych poddaszach, Wczesną 
wiosną budzi się ze snu zimowego. Wieczorem wylatuje na żer 
dość późno, lot jego jest ociężały i nizki.
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Gatunek Rkincdopiiiis hipposideros. Beckstein. 
Podkowlec mały.

Synonimy: Mdndloplms hippocrepis. Hermann, 
ïïhinolophus bihastaim! E. Geoffr.
MMnolophns minutus. Moniagu.

Rysunek 6. (znacznie powiększony).

fi

Przedstawia narośle nosowe, albo nozdrzowe Podkowca małego (Rhino 
lophus hipposideros). (Fig. znacznie powiększona;. Brzeg czapraczka jest 
widocznie karbowany, (u okazów pochodzących z jaskim Ojcowskiej i Bil- 
czańskiej brzeg jest prawie gładki). Kontury boczne siodełka są proste, 
zbieżne ku górze. Lancecik jest u góry tępy, stesunkewo szeroki, Nasze 
okazy nie zupełnie się zgadzają z opisami i rysunkami okazow za
chodnich. Tymczasowo zwracamy uwagę na te różnice, one dotyczą 
kształtu siodełka i lanoecika i gładkich brzegów czapraczka, nazywamy 

tę odmianę Rh hipposideros ojeoviensis.

Dług. ciała h2 mm, ogona 30 mm. Siąg 240—250 mm, 
przedr. 40 mm.

Brzegi zewnętrzne siodełka niezaklęsłe, zbieżne do góry. 
Brzegi czapraczka mniej więcej karbowane albo gładkie. 
W zetknięciu płatów czapraczka nie ma ząbków. Pierwszy ząb 
szczęki górnej mały, lecz stoi w szeregu, stąd drugi ząb 
nie przytyka bezpośrednio do kła. Drugi ząb trzonowy żuchwy 
bardzo mały, lecz nie występuje z szeregu tak daleko, jak 
uPodkowea dużego. Kolor włosów światły brunatnawy, 
Spód daleko światlejszy.

Podkowiec mały został odkryty w r. 1759 przez Dau- 
bentona, nazwał on go „Petit fer à cheval“. Żyje we wszyst
kich krajach środkowej Europy. Jest on jedyną formą niedo- 
perzy, która sięga w Polsce do morza Bałtyckiego. U nas jest 
pospolity w jaskiniach Ojcowa w jaskini w Bilczu. Żyje to
warzysko, łącząc się w gromady, złożone z setki osobników
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Znaleźć go można w jaskiniach, w lochach starych budynków 
opuszczonych i na poddaszach. Na wiosnę pojawia się dość 
wcześnie. Na żer wylatuje późnym wieczorem. Lot Podkowca 
małego jest ociężały i nizki.

n. Grupa. Vespertilionina. Wieczornice, Mroeznice, 
albo Nietoperze właściwe.

Uzębienie niestałe I §; C M f ; albo zębów trzonowych 
I; § lub S. Nie mają błoniastych narośli nosowych. Uszy są 
opatrzone wstawką (Tragus. Koziołek).

Wieczornice żyją we wszystkich częściach lądu stałego 
i wszystkich strefach, najliczniej jednak występują w krajach 
ciepłych. Niektóre rodzaje z tej grupy sięgają nawet do okolic 
podbiegunowych, lub też w okolicach górskich dochodzą do 
linii wiecznego śniegu.

W Polsce mamy B rodzajów i prawdopodobnie 18—20 ga
tunków. Dzielą się na 2 podgrupy.

Synoptyczna tablica podgrup i rodzajów

I. Uszy zrosłe u podstawy po środku głowy, nozdrza górne,
czyli na powierzchni grzbietowej pyszczka położone.

1. Synotinae. Zuszki, Zrosłouszki.
II. Uszy rozdzielone przestrzenią wolną po środku głowy.

Nozdrza dolne, albo przednie czyli przodowe.

2. Desotinae. Bokuszki, Rozdzielnouszki.

Podgrupa. Synotinae, Zuszkí

obejmuje dwa rodzaje.

Tablica synoptyczna dla tych rodzajów.

1, Uszy bardzo duże, niewiele co krótsze od długość’ tuło
wia. Błonki' ostrogowej brak. Zębów trzonowych = M §

1. Plecotus. Uszak.

„Kosmos“ 1903. 17



238 —

2. Uszy znacznie krótsze od ciała, Błonka cstrogowa czyli 
piętowa wykształcona, Zębów trzonowych = M |.

2. Synotus. Mopek.

Podgrupa. Desotinae. Bokuszki. Rozdzielnouszki.
Bo tej podgrupy należą 3 rodzaje.

Tablica synoptyczna dla tych rodzajów.

3. Płatek czyli błonka ostrogowa wykształcona mniej lnb 
więcej silnie, ale zawsze widocznie. Ucho zwykle krótsze od 
głowy. Formuła zębów: 1§; C j; M§; albo | — -J| lub {-§=32 
albo 34.

3. Yesperogo. Mroczek.
4. Płatka ostrogowego brak prawie zupełnie, ostroga u je

dnych długa, albo bardzo długa, a tylko u Wązkolotka 
krótka.

A) Ucho zwykle tak długie lnb dłuższe od głowy. Formuła 
zębów: 1§; C\-, M%=38. Ostroga długa, albo bardzo długa.

4. Yespertilio. Kocek.
B) Ucho krótsze od głowy. Formuła zębów: I§; C f; M§=36. 

Ostroga krótka.
5. Minio uterus. Wązkolotek, Podkasaniec.

Podgrupa. Synotinae. Zuszki.
W Polsce należą do tej grupy 2 rodzaje, (Plecctus i Sy

notus).

Rodzaj- Plecotus F. Geoffroy. Uszak, Gacek.

Formuła zębów: I §; C }; ilf|=36. (Rysunek 7. i 8.) Uszy 
bardzo długie, niewiele co krótsze od tułow±a, po środku głowy 
zrosłe ze sobą. Są one zwijalne w kierunku na zewnątrz, 
cienkobłonne i przeświecające. Koziołek długi nożowaty. 
Pyszczek szczupły. Nozdrza górne. Błony ostrogowej brak. 
Skrzydła szerokie, lecz stosunkowo krótkie. Lot nie wysoki 
i nie szybki.

W Polsce, jakoteż w całej Furopie żyje 1 gatunek.
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Gatunek, Plecotus auritus L.Uszak długoucliy, Gacek wielkouełu
Synonimy: Vespertüio auritus. L.

Tespertiho cornutus. Faber.
Vespespertïlio otus. Foie.
Vespertüio brevimanus. <1 cny ns

Ry surei 7. (naturalnej wielkości).

Przedstawia głowę Gacka długouchego (Plecotus auritus). (Fig. wielkości 
naturalnej). Uszy gacka są podstawą wewnętrzną zrcsłe ze sobą po
środku głowy. Podczas spoczynku gacek ma uszy zwinięte na dół 
w kształcie rogów baranich, jak to widzimy na rysunku, a wtedy wy 
stępują wyraźnie fałdki poprzeczne w ilości przeszło 10-ciu Takie fałdki 
są uwydatnione na uszach u Nocków, n. p. Vespertüio murinus, V- Bech- 
steinii etc. i służą jako cechy gatunkowe, odnośnie do ilości tych fałdek. 
U podstawy brzegu zewnętrznego ucha Gacka, osadzona jest tak zwana 
„wstawka“ czyli „koziołek“ (TragusJ, ma ona tutaj kształt nożowaty 
i wznosi się pionowo, wysoko do góry. Forma koziołka u nietoperzy 
jest zmienną w grupach większych, zaś stałą w obrębie gatunków i ro
dzajów, z tej racyi stanowi wraz z kształtem ucha bardzo ważne cechy 
gatunkowe i rodzajowe. Tak n. p. u Mroczków, koziołek jest maczugo- 

waty, u Nocków nożowaty 
Rysunek 8. (-wielkość naturalna;.

Przedstawia głowę) Gacka długouchego (Plecotus auritus) z uszami wy- 
prostowanemi, jak je ma w zwykłych wypadkach.

*
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Dług. pizedr. 38 «; siąg 230 mm; ciało 47 mm,; uchc 
37 mm, ogon 47 mm. Kolor włosów brunatny na grzbiecie Spód 
światłej szy.

Gacek wielkoucb jest w całej Eropie pospolity, po
czynając od Hiszpanii po Ural i Kaukaz, od Sycylii i Grecyi 
do 60° północnej szerokości. W Polsce jest jednym z najpo
spolitszych gatunków. Żyje zwykle samotnie, rzadziej parami, 
nigdy nie łączy się w gromady. Kryje się najczęściej w bu
dynkach zwłaszcza drewnianych, na poddaszach, za szalowa
niem, nawet za okiennicami, rzadziej w drzewach starych, 
dziuplastych, lub pod odstającą korą drzew. Na wiosnę, jako- 
też wieczorem późno się pojawia. Z pomiędzy wszystkich na
szych nietoperzy, które pokarm chwytają wyłącznie w locie, 
uganiając za owadami, przeważnie chrząszczowatemi, jeden 
tylko Gacek łowi prócz tego owady, czatując w zasadzce. 
Nietoperz ten, przebywający najczęściej po domach mieszkal
nych odznacza się wyższym niż u innych nietoperzy stopniem 
pojętności.

Rodzaj. Synotus. Keyserling i Blasius. Mopek

Uzębienie 11; C M § = 34.

Uszy o wiele krótsze od ciała, szerokie, grubobłoniaste, 
śniade, zrosłe u podstawy po środku głowy. Koziołek niewielki, 
trójkątny. Pysk mopsowaty, krótki. Błona ostrogowa wykształ
cona. Skrzydła są długie i wązkie; lot zatem wysoki i szybki. 
Mopki są wytrzymałe i odporne na zmienność temperatury. 
Już wczesną wiosną budzą się ze snu zimowego. Na żer wy
latują po zachodzie słońca. Latają w pobliżu domostw. Kryją 
się najchętniej w lochach, piwnicach i na poddaszach. W Euro
pie żyje tylko jeden gatunek:
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Gatunek. Synotus Barlbasteilus E. Geoffroy. Mopek 
zroslouszek.

Synonimy Vespertilio barbastellus. Schreb.

Bysunek 9. (wielkość naturalna).

í).

Przedstawia; głowę mopka zrosłouszka (Synotus barbastellus). Uszy są 
zrosłe podstawą wewnętrzną po środku głowy. Kształt, uszu, koziołka, 
zresztą cały wygląd Kopna są tak charakterystyczne, że go trudno nie 

poznać już z pierwszego wejrzenia.

Długość przed ramienia 25 mm ; śiąg 250 mm ; ciała 50 mm ; 
ogona 50 mm Błony lotne i uszy grube i śniade. Ubarwienie 
włosów na grzbiecie i brzuchu ciemno-brunatne.

Mopek zrosło uszek został po raz pierwszy opisany 
w r. 1759 przez Daubentona pod nazwą ,.Barbastelle“, Żyje 
prawie w całej Europie, jednak nigdzie nie bywa liczny. 
"W Polsce znajduje się wszędzie. Przewyższa Uszaka (Gacka) 
wytrwałością na zmienne wpływy temperatury i dzielnością 
lotu. Lata wysoko i szybko.

Podgrupa. Desotinae. Rozdzielouszki, (Bokuszki).

W Polsce są trzy rodzaje. (Patrz .powyżej : Tabl. synopt. 
podgrupy Desotinae).

Rodzaj. Vesperugo Keys, i Blas. Mroczek.

Formuła zębów: I §; C j; M £ albo |)=32 lub 34.
Pysk szeroki, tępy. Czoło płaskie, prawie na równym po

ziomie ze szczytem nosa. Uszy rozdzielone, zwykle krótsze od 
głowy, szerokie, trójkątne. Brzeg ucha zewnętrzny, sięga 
daleko naprzód podstawy tępo zakończonej wstawki, której 
brzeg zewnętrzny jest wypukły, wewnętrzny prosty lub wklę
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sły. Ogon krótszy od tułowia. Ostroga opatrzona płatkiem 
ostrogowym czyli podpiętowym. Skrzydło zwykle wązkie, 
długie. Błona jędrna, śniada. Włos połyskujący barwny. Sa
mica rodzi naraz dwóje młodych. Niedoperze, należące do 
tego rodzaju odznaczają się wielką siłą lotu i zwinnością. 
Lot ich jest wysoki i szybki Wieczorem wylatują najwcze
śniej, niektóre gatunki jeszcze przed zachodem słońca. Znoszą 
burze a nawet zimno.

Bodzaj ten dzieli się na dwa podrodzaje.

1. Vesperus i 2. Vesperiigo.

Tablica synoptyczna podrodzajów.

I. Formuła zębów ; 1§: C {; M § = 32. W górnej szczęce 
tylko jeden ząb przedtrzonowy Płatek podpiętowy słaby.

Vésperus. Keys, i Lias. Przymrozek.
II Formuła zębów: /1; C M § = 34. W górnej szczęce 

2 zęby przedtrzonowe. Płatek podpiętowy silnie uwy
datniony.

Yesperugo. Mroczek.

Podrodzaj. Vesperus, Keys, i Blas. Przymroczek
rozpada się na 2 działy.

Tablica synoptyczna dla działów.

1. Koziołek rozszerzony u góry, albo najszerszy przed środ 
kiem wysokości, płatek podpiętowy wyraźny, jakkolwiek 
słabo rozwinięty.

Górsko-p ó łno cne, wczesnolotne Przymroczki.

1) Yesperi scptentrionini.
Dwa gatunki.

Tablica synoptyczna dla tych gatunków,

a) Włos płowy posrebrzony. _Dł. ciała 48 mm, siąg 270 mm, 
ogona 4B mm, przedramienia 40 mm.

Vesperus discolor. Natterer. Przedmroczek srebrno
włosy.
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b) Włos ciemny pozłocony. Dł. ciała 50 mm, siąg 250 mm, 
ogona 45 mm, przedramienia 88 mm.

Vesperus borealis. NUsson. TPrzedmroczek złoto
włosy.

2. Koziołek zwężony n góry. Najszersze miejsce przed środ
kiem wysokości, płatek podpięto wy wyraźny, jakkolwiek 
słabo rozwinięty.

Dolinowe, późnolotne Przymroczki.

2) Yesperi serotini. Frzymroezki późniaki.
Jeden gatunek Vesperus serotinus Przymroczek 

p ó ź n i a k

Gatunek, Yesperugo vesperus discolor. Natterer.
Przed mroczek srebrowłosy.

Synonimy: Vesperťdio serotinus. Voll. [

Rysunek 10. (Wielkość naturalna).

10.

Przedstawia ucho lewe Przyniroczka dwubarwnego, czyli srebrnowłosego 
(Vesperugo vesperus discolor). Uszy u wszystkich Mroczków i Przy- 
mroczków (Vesperugo vesperugo i Vesperugo vesperus) mają wspólną, 
cechę, mianowicie, że brzeg ich zewnętrzny u podstawy sięga daleko 
naprzód, aż popod oko, wtedy kiedy u Nocków (Vespertdio) kończy się 
u podstawy koziołka. Następną cechą uszu Mroczków i Przy] nroczków 
jest forma koziołka, ten ostatni jest maczugowaty i końcem swoim 
zwrócony do środua ; u Nocków koziołek jest lancetowaty i końcem 
zwrócony zwykle na zewnątrz, jedyny wyjątek od tego ostatniego prawa 
stanowi gat. Nocka. V. dasycneme Nocek wodnik duży: ale długość 
ostrogi, długość i przezroczość uszu ustrzedz może od zaliczenia go do 
Mroczków Zresztą uzębienie Nocków jest tak charakterystyczne, że 
dosyć na nie spojrzeć, ażeby się przekonać, z jakim, rodzajem nietoperzy

mamy do czynienia.

Długość przedramienia 40 mm, siąg 270 mm, długość ciała 
48 mm, ogon 45 mm
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Uszy nieco krótsze od głowy, koziołek (wstawka) krótki, 
zaokrąglony, przegięty ku wnętrzu. Płatek podpiętowy wązki. 
Na powierzchni grzbietowej błony międzynożnej uwłosienie 
sięga prawie do pół dług. ogona. Od spodu błona nuędzynożna 
pokryta bywa najczęściej włosami rzadkimi. Ubarwienie włosa 
na grzbiecie płowe, końce włosów jakby posrebrzano. Spód 
ciała białawy.

Przedmroczek srebrnowłosy, jest to jeden z najlotniej- 
szycb niedoperzy. Skrzydła ma długie i wązkie. Błony jędrne, 
ciemno-brunatne. TJ żadnego niedoperza spód ciała nie ma 
tak:ej czystej białości, tak że już w locie daje się wyróżnić 
od innych pokrewnych. Najchętniej przebywa w górach le
sistych i w pobliżu większych rzek. W takich okolicach bywa 
bardzo pospolity.

bratanek. Vesperngo vcsperus boreaüs. Nilsson.
Przedmroczek złotowłosy.

Synonimy: Vesperngo Ndssonii. Keys i Kłus.
Vespertilio Kul‘lii. Ælsson

Rysunek 11. (wielkość naturalna).

Przedstawia ucho lewe Przymroczka złotowłosego czyli północnego 
(Vesperugo vesperns borealis). Koziołek jest na rysunku za szczupły. 
Dwa gatunki Przymroczków, mianowicie P. złotowłosy i P srebrnowłosy 
są bardzo podobne do siebie. Wyróżnić je wszakże można łatwo po sto
sunku ogona do błony międzynożnej ; n P. złotowłosego ogon wystaje 
poza błonę na długość dwóch ostatnich kręgów: u P. srebrnowłosego na 
długość ostatniego i cząstki małej przedostatniego kręgu ogonowego.

Dług. przedramienia 38 mm, siąg 250 mm, długość ciała 
50 mm, ogona 45 min.

Uszy krótsze od głowy Koziołek bywa najszerszy albo 
ku środkowi swej wysokości, albo nieco wyżej. Warga górna 
jest obrzeżona sztywnemi szczecinkami. Uwłosienie błony mię
dzynożnej podobne jak u poprzedniego gatunku. Ubarwienie
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włosa na grzbiecie ciemne, końce włosów jakby pozłocone. 
Skrzydło ma długie i wązkie. Błony jędrne ciemno-brunatne. 
Lot zwinny, szybki i wytrwały. Samica rodzi 2 młodych.

Mroczek złotowłosy żyje społem z Mroczkiem po
srebrzonym, łącząc się w niezbyt liczne gromady. Najczęściej 
znaleźć go można w starych, dziupławych modrzewiach, lub 
też w lochach i szczelinach budynków. Nietoperz ten zalatuje 
daleko na północ, wedle Nilssona aż do koła polarnego. Nie 
ulega wątpliwości, że widziany był w pobliżu morza Białego. 
W okolicach tych jednak nic'przebywa stale, ale tylko prze
lotnie, a mianowicie przylatuje dopiero w sierpniu, z nastaniem 
dłuższych nocy; na zimę cofa się ku stronom cieplejszym. Na 
południu sięga tylko do 50n szerokość' geograficznej północnej.

Gatunek. Vesperugo vesperus scrotimis. Sehreber. 
Mroczek przymroczek, pó/niak.

Synonimy : Vespertilio noctula. E. Geoffr.
Vespertilio murinus. Pallas.
Vespertilio ^incisivus i V. palustris Crespoii

Rysunek 12. (wielkość naturalna).

12
Przedstawia lewe ucho Przymroczka późniaka (Vesperugo vesperus se- 
rotinus) Koziołek ucha jest na świeżych okazach szerszy, niż przedsta
wiony tu na rysunku. Gatunek ten jest daleko większy niż oha gatunki 
uprzednio wymienione. Długość przedramienia wynosi 50 mm, jest więc 
o */5 większą, niż u tamtych. Ogon wystaje poza błonę na długość ca
łych dwóch kręgów ogonowych, tak jak to ma miejsce U gatunku

V. borealis.

Dług. przedramienia. 50 mm. siąg 33U mm, długość ciała 
72 mm, ogona 52 mm.

Uszy : dewiele co krótsze od głowy. Koziołek 2 razy 
tak długi jak szeroki, ku górze zeszczuplony, niezmiernie słabo 
wgięty na brzegu wewnętrznym. Płatek podpiętowy wązki,
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Liona międzynożna tylko u podstawy uwłosiona. Barwa wło
sów ciemno - brunatna, mniej więcej płowo oprószona, na gło
wie światlejsza z żółtawym odcieniem. Spód ciała brudno- 
płowy Skrzydła szerokie, błona skrzydłowa sięga brzegiem 
stopy aż do nasady palców. Jest znacznie większy od dwu 
poprzednich gatunków.

Mroczek późniak przebywa wyłącznie w pobliżu 
domostw. Na zimę łączy się w wielkie gromady j kryje się 
w lochach lub na poddaszach starych budynków. Jest bardzo 
wrażliwy na zimno. Poluje tylko w dnie ciepłe i pogodne. Na 
wiosnę wylatuje później niż inne pokrewne mu gatunki. Lo
tem, sposobem życia, jakoteż i tern, że samica rodzi jedno 
młode, zbliża się do rodzaju Vespertilio.

PodrocKaj. Vesperugo Keys i Blas. Mroczki
rozpada się na 3 grupy.

Synoptyczna tablica dla działów podrodzaju.

I. Ogon objęty błoną aż do samego końca. U podstawy 
koziołka na zewnętrnym brzegu jeden ząbek.

1. Koziołek najszerszy ponad środkiem swej wysokości, 
koniec maczugowaty ; do tej grupy należą większe ga
tunki.

1. Vespemgiiies silricoli. Mroczki borowiaczki.
2. Koziołek najszerszy u środka swej wysokości, koniec 

słabo maczugowaty. Drobne gatunki.
2. Vespemgiiies pusilli. Mroczki karliki.

II. Koniec ogona wolny, tylko słaby rąbek, zaledwie wi
doczny, sięga ' “po koniec ogona U podstawy koziołka 
2 ząbki,

3. Vespemgiiies monticoli. Mroczki górniczki.

Dział. Vesperugines silvicoli Mroczki borowiaczki.
Prócz cech wyżej podanych, charakterystyczną jest jeszcze 

ta cecha, że płatek podpiętowy bywa dobrze rozwinęty, a brzeg 
błony skrzydłowej właściwej dochodzi do pięty, lub kończy 
się nieco wyżej, ale nigdy nie sięga do podstawy palców
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Gatunki, należące do tego działu są bardzo silne i zwinne. 
Przebywają najczęściej w lasach, czasem też w parkach i sa
dach. Wieczorem opuszczają swe kryjówki wcześnie, nawet 
przed zachodem słońca. Latają wysoko i zwinnie. Są wrażliwe 
na zimno i dlatego na wiosnę wylatują później, niż inne po
krewne im, mniejsze gatunki. Dnie przepędzają w dziuplach 
drzew, te muszą być suche i bez pajęczyny.

W Polsce są dwa gatunki z tej grupy, różne wielkością,, 
formą zębów i barwą.

Synoptyczna tablica gatunków.

1. W szczęce górnej sieczne zęby są w przekroju nierównej 
wielkości DŁ przedr. 50—70 mm. Siąg 320—460 mm.

Vespern,go vesperugo noctula. Schreber. Borowiaczek 
wczesny, wązkoskrzydły.

2. W szczęce górnej zęby sieczne są równej wielkości 
w przekroju.
Dł. przedramienia 38—42 mm, siąg 270 mm, długość ciała. 

55 mm, ogona 45 mm.
Vesperugá vesperugo Leisleri Kulit. Borowiaczek Lej- 

s 1 e r a lub leśny.

Gatunek Vesperugo vesperiigo noctula. Sckeber. Mroczek 
borowiaczek wązkoskrzydły wczesny.

Sononimy: Vesperülio serotinus. K. Geofjr.

Rysunek 13. (wielkość naturalna).

\S

13.

Przedstawia uclio lewe Mroczka borowiaczna wczesnego (Vesperugo Ve
sper ago noctula). Gatunek ten należy wraz z Przymroczkiem późniakiem 
do największych mroczków naszej fauny. Długość przedramienia wynosi 
BO mm, a niekiedy ma dochodzić do 70 mm. Mroczek borowiaczek wczesny 
wraz z Mroczkiem borowiaczkiem Leislera (Vesperugo vesperugo Leisleri) 
należą do grupy nietoperzy leśnych, borowych. Różnią się pomiędzy
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sobą wielkością i ubarwieniem. Długość przedramienia U B. Leislera 
wynosi 38—42 mm. Barwa futerka u B. wczesnego jest jasna u podstawy 
włosów, u B. Leislera jest ciemna, prawie czarna. Obadwaj Borowiaczki 

nasze mają formę koziołka silnie maczugowatą.

Dług. przedramienia 50—70 mm, siąg 320—460 mm, długość 
«ciała 76 mm, ogona 50 mm.

Zębów 34. Siekacze w szczęce górnej nierównej wielkości 
zewnętrzne w przekroju mniejsze, więc zęby nierówne. 
Ubarwienie włosa jednokolorowe, brunatne, lub nieco rudawe. 
"Włos jedwabisty, miękki.

Mroczek wczesny żyje w Polsce, w północnych Niem
czech, Francy i, Anglii, środkowej Posyi, północno-wschodniej 
Afryce i w środkowej Azyi Dotychczas nie znaleziono go na 
północy Jest on przeważnie niedoperzem leśnym, kryje się 
w dziuplach drzew. Na żer wylatuje bardzo wcześnie, bo 
jeszcze przed zachodem słońca i szybuje wysoko razem z ja
skółkami. Jest bardzo żarłoczny. Samica rodzi najczęściej 
2 młodych.

Uatunek. Ycsperugo yespeiugo Leisleri. Suhl. Borowiaezek 
Leislera lub leśny.

Synonimy : Yespertilio Leisleri. K. et Blets.

Kysunek 14. (wielkość naturalna).

IV
o 
7

14

Przedstawia ucho lewe Mroczka borowiaczka Leislera (Vesperugo vespe- 
rugo Leisleri). Bóżnice obu gatunków Borowiaczków (Vesperugines syl- 
licoli) wskazane powyżej. Koniec ogona objęty jest u Borowiaczków 
błoną międzynożną, cecha ta pozwala na pierwszy rzut oka wyróżnić 
Borowiaczka wczesnego od Przymroczka późniaka, gdyby nawet pod 
jakim innym względem zachodzić mogła wątpliwość dla niewprawnego 

w determinowaniu gatunków nietoperzy.

Dług. przedramienia 38—42 mm, ciała 55 mm, ogona 
45 mm- Siąg 270 mm.
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Zębów 34. Siekacze szczęki górnej równej wielkcśc] 
w przekroju. Ubarwienie włosa dwukolorowe. Na wierzchu 
ciała podstawa włosa jest ciemna, końce jaśniejsze.

Borowiaczek ten jest nietoperzem wyłącznie leśnym. Żyje 
towarzysko, gnieździ się w dziuplach drzew, lot ma wyśmienity. 
Samica rodzi 2 młodych. Występuje w całej środkowej Euro
pie, również i w Syberyi. Gatunek ten jest bardzo w leśnictwie- 
pożytecznym przez tępienie szkodliwych owadów. Należy się 
starać o jego kulturę i chronić przed prześladowaniem ze strony 
zabobonnych leśników.

Dział. Yesperugines pusilli. Mroczki karliki.
Brzeg błony skrzydłowej osadzony u nasady palców. 

Płatek podpiętowy wyraźny.
W Polsce są 3 gatunki z tego działu.

Synoptyczna tablica gatunków 
I. Brzeg zewnętrzny ucha wyraźnie wycięty, niekiedy po

dwójnie w wysokości b,, licząc od wierzchołka jego. 
Paska białego brzeżnego na błonie międzynożnej brak 
(wyjątkowo wąziutki pasek). Zęby sieczne górne 
wewnętrzne dwuszczy tow e. Błona miedzynożna 
pokryta z wierzchu włosem, sięgającym prawie do połowy 
długości ogona. Najmniejszy z 3 gat.

1. Vesperugo vesperugo pipistrellus Sehr eher. Mroczek 
karlik malutki.

II. Brzeg zewnętrzny ucha prawie nie wycięty, mniej więcej 
prosty, albo słabo wycięty. Paska białego brak. Zęby 
sieczne górne wewnętrzne są dwuszczytowe. Błona mię- 
dzynożna pokryta włosem ledwie do t/3 długości ogona.

2. Vesperugo abrmnus Temminck Mroczek karlik 
A b r a m a.

III. Brzeg zewnętrzny ucha zaledwie nieco wycięty, w wyso
kości lj3, licząc od wierzchołka. Pasek brzeżny biały 
na błonie międzynożnej, błona międzynożna po
kryta włosem do 1/3 dł. ogona. Sieczne zęby zewnętrzne 
w górnej szczęce jednoszczytowe.

3. Vesperiigo Kuhlii. Naticrer. Mroczek karlik 
Kuhla, albo biało-brzeżny-
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Gatunek. Vesperugo vesperugo pipistrellus. Schreker. 
Mroczek malutki.

'Synor iny : YcspertUio brachyotus Bâillon V.
Yespertilio nigrcms Crespon.
Vespertilio nigricans Gêné.

Rysunek 15. (wielkość naturalna).

15

Przedstawia ucho lewe Mroczka karlika malutkiego (Vesperugo vesperugo 
pipistrellus). Do grupy karlików należą z rodzaju Vesperugo Mroczek 
•cztery gatunki europejskie, a z rodzaju Vespertilio Nocek jeden gatunek. 
Długość przedramienia u karlików podajemy w zestawieniu następującem: 

Vesperugo pipistrellus. Długość przedramienia 30 mm, 
Vesperugo abramus „ „ 34 mm,
Vesperugo Kulilii „ „ 33 mm,
Vesperugo maurus „ „ 33—36 mm,
Vespertilio mystacinus „ „ 32 mm.

Dwa pierwsze gatunki karlików z rodzaju Vesperugo obserwowane były 
w naszym kraju, trzeci gatunek znajdzie się prawdopodobnie w połu
dniowej części od strony Rumunii i Węgier. Na ten gatunek należy 
przeważnie zwrócić uwagę. Odnośnie do dwóch, gatunków krajowych. 
Mroczka karlika malutkiego (Vesperugo pipistrellus) i Mroczka karlika 
ubrania, albo Nathusa (Vesperugo abramus v. Nathusii), to wyróżnienie 
lob obu przedstawia nieco trudności, ale kształt ucha, wycięcie dosyć 
głębokie, a. niekiedy podwójne na brzegu zewnętrznym małżowiny i roz
miary ciała: u pierwszego 75 mm długość całkowita, u drugiego 85 mm 

pozwala uniknąć omyłki pizy określaniu.

Dług. przedramienia 30 mm, tułowia 40 mm, ogona 35 mm. 
Siąg 180 mm.

Futerko ma włos długi, na grzbiecie dwubarwny, u pod
stawy czarny, kc ice brunatnawe Spód popielaty. U nie
kiedy brzeżek błony międzynożnej biały, ale brzeżek ten jest 
bardzo wąziutki (znacznie mniejszy, niż taki brzeżek u gatunku 

kulilii). Mroczek malutki jest w całym kraju dość pospo
lity. Jest on ze wszystkich naszych niedoperzy najmniejszy 
i dlatego nawet w locie można go łatwo poznać. Lot ma do
syć wysoki, zwinny i bystry. Kryje się w pobliżu domostw,
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często w towarzystwie Mroczka karlika Abrama Na żer wy
latuje wcześnie, niekiedy zaraz po zachodzie słońca. Samica 
rodzi najczęściej 2 młodych, czasem tylko jedno.

Gatunek. Vesperugo vesperugo abramus Temminck. 
Mroczek karlik Abrama.

Synonimy : Vesperugo JSafliusii Keys i Klas.

Przedstawia ucho lewe Mroczka karlika Abrama, albo Nathusa (Vespe
rugo vesperi-go abramus v. Natbusii). Ucho tego Mroczka jest znacznie 

większe niż u Mroczka karlika malutkiego

Długość przedramienia 34 mm, tułowia 48 mm, ogona 
35 mm. Siąg 230 mm.

Włos jest na grzbiecie dwubarwny, u podstawy czarny, 
na końcu brunatnawy. Spód światłejszy jak grzbiet.

Mroczek karlik Abrama jest w Polsce pospolity. Żyje 
pospołu z Mroczkiem malutkim, do którego jest też bardzo 
podobny, tak z wyglądu, jakoteż z sposobu życia. Żyje w ca
łej środkowej Europie, poczynając od Senu do południowej 
Eosyi, od morza Bałtyckiego po morze Śródziemne. Wedle 
Nilssona znajduje się także w Szwecyi, jest też i na południo
wym Uralu. Samica rodzi bez wyjątku jedno młode.

Vesperugo pipistrelloides KuM.

Kysunek 16. (wielkość naturalna).

16
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Gatunek. Vesperugo vesperugo Kukli i Natterer. Mroczek 
karlik Kukla albo białobrzeżny.

Synonimy: Vesper tího m&pistreïlus Bonap.
VespertiUo marginatus Büppel.
Vespertílio albc — limbatus Küsten1 
VespertiUo Alcythov Bonap

Rysunek 17. (wielkość naturalna).

17

Przedstawia ucho lewe Mroczka karlika Kuhla (Vesperugo vesperugo 
Kuhlii). Gatunek ten należy do form południowych, u nas dotąd nie ob
serwowany. Dostaliśmy jeden okaz z Rumunii, pod nazwą V. Nathusii. 
Łatwo hyc może, że u nas pod nazwą Mroczka Nathus’a kryje się 
nieraz Mroczek Kuhla. Warto też byłoby w południowej części kraju 
zwrócić uwagę na Mroczki karliki, ho jesteśmy przekonani, że pomiędzy 
niemi - znajdzie się i gatunek, o którym mowa. Forma ucha i koziołka 
jest charakterystyczną dla tego gatunku, wszakże cechą, najhardziej 
bijącą w oczy jest rąbek biały, ciągnący się wzdłuż błony międzynożnej, 
a także i wzdłuż błony skrzydłowej ; wprawdzie nieco poiZobny brzeżek 
biały spotyka się u samców obu wyżej podanych gatunków karlików, 

ale rąbek ten bywa u nich wąziutki i nie ciągły, ale przerywany.

Długość przedramienia 33 mm, tułowia 44 mm, ogona. 
35 mm. Siąg 210 mm.

Włos futerka ]est dwubarwny, u podstawy czarny, na 
końcach rudawy. Spód światły, ku tyłowi prawie biały. U nas 
dotąd nie spotrzeżony, jest to południowa forma, ale prawdo
podobnie znajdzie się w części południowe1 naszego kraju.

Dział. Vesperugines montieok- Mroczk górniczki.

Koniec ogona wystaje nieco za błonę międzynożną. Na 
brzegu zewnętrznym kozioła 2 ząbki.

Do tego działu należy jeden gatunek.
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(ratunek Vesperugo vesperugo maur us Blasius. 
Mroczek murzynek.

Synonimy: VewcHfyio Savii Bonaparte.
Vespertüio Bonapartu Savi.

Bysunek 18. (wielkość naturalna).

18.

Przedstawia ucho lewe Mroczka górniczka murzynka (Vesperugo 
vesperugo maurus). Mroczka tego wyróżniają, cechy następujące. Pod
stawa koziołka opatrzona jest u zewnętrznego brzegu dwoma ząbkami. 
Barwa futerka prawie czarna, więc jest najciemniej ubarwiony ze wszyst
kich naszych nietoperzy, stąd nazwa murzynek jest wielce właściwą. 
Murzynek zamieszkuje górskie okolice. Polecamy „Taternikom“ naszym, 
ażeby przy swych wycieczkach po górach zwrócili na ten gatunek szcze
gólniejszą uwagę; szukać go trzeba po szałaszach górskich. Przed laty, 
zwiedzając Krywań widzieliśmy przy szałasie na dolinie u stóp góry 
wymienionej, wieczorem nad ogniskiem latające Mroczki karliki. Żadnego 

jednak okazu zdobyć nie potrafiliśmy.

Długość przedramienia 33—36 mm, ciała 50 mm, ogona 
30 mm. Siąg 220 mm.

Zęby sieczne w szczęce górnej dwuszczytowe. Uszy 
i błony lotne jędrne i czarne. Włos jest prawie czarny, od 
spodu nieznacznie rudawo poprószony. Wzrost mały. W Polsce 
nie znaleziono go, ale w Tatrach powinien być jako towarzysz 
Sorka górskiego (Sorex alpinus).

Rodzaj. Vespe.tiiio Keys i Blas. L. Nocek.

(Patrz rysunek 2. i 8.)

.Formuła zębów I §; C {■ M f = 38. Pyszczek wydłużony 
stożkowaty. Uszy dłuższe niż szerokie, zwykle dłuższe od 
głowy, albo równej długości, cienkie i przeźroczyste. Brzeg 
zewnętrzny ucha obsadzony jest tuż pcd koziołkiem (czyli 
wstawką), albo nie wiele co przed nim, więc nie sięga tak da
leko naprzód, jak u gatunków poprzednio wspomnianych. Ko
ziołek spiczasty. Ogon zwykle krótszy od tułowia, wyjątkowo 
równej długości. Płatek podpiętowy albo wcale nie wykształ-

18„Kosmos“ 1903.
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eony, albo bardzo wązki, nie wystający. Skrzydła względnie 
szerokie i krótkie, błony lotne wiotkie, lot powolny i ociężały. 
Barwa włosa zwykle szara i bez połysku.

Nocki są budowy znacznie delikatniejszej jak Mroczki, 
nadto są bardziej czułe na zimno i nie sięgają tak daleko na 
północ. Sen zimowy przepędzają w kryjówkach o niezmien
nej, stałej temperaturze. Dopiero późną wiosną opuszczają 
swe kryjówki, a podczas lata gnieżdżą się w dziuplach drzew. 
Wieczorem wylatują późno na żer. Samica rodzi zwykle jedno 
młode.

Bodzaj ten dzieli się na dwa podrodzaje.
1. Leuconoe i 2. Yespertilio.

Synoptyczna tablica dla podrodzajów.

I. Wyrostek piętowy bardzo długi, sięga do 3/4 długości 
błony miądzynożnej, licząc od środka ogona do podstawy 
nogi Błona międzynożna tworzy kąt ostry u końca ogona. 
Ogon wystaje poza błonę międzynożną na całą długość 
dwóch ostatnich kręgów ogonowych.

1. Podrodzaj. Leuconoe (Peters). Dlugopiętki.
II. Wyrostek piętowy miernej długości, sięga zaledwie do 

połowy długości brzegu błony międzynożnej, ta tworzy 
kąt tępy u końca ogona. Ogon objęty jest do samego 
końca błoną międzynożną.

2. Podrodzaj. Vespertilio. Miernopiętki.

Podrodzaj Leuconoe Peters. Nocki Dtugopiętki, Nocki Wodniki,
jest reprezentowany w Polsce przez 2 gatunki.

Tablica synoptyczna dla gatunków.

I. Błona międzynożna sięga tylko do pięty. Koziołek tępo 
zakończony, koniec koziołka przechylony do 
środka czyli na wewnątrz,

Leuconoè dasymeme Boie. Wodnik duży.

II. Błona międzynożna sięga do podstawy palców. Koziołek 
ostro zakończo ny, koniec prosty, n i e p r-z ccii y ] o n y.

Leuconoe Ihmbentom! Lciśłcr. Wodnik rudy.
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Gatunek Yespertilio Leuconoe dasycneme lloie. 
Wodnik duży.

Synonimy: Vespertilio UmnopJmus Temminćk.

Rysunek 19. (wielkość naturalna).

Przedstawia ucho lewe Nocka długopiętka wodnika dużego (Ve
spertilio Leuconoe dasycneme). Forma koziołka jest wielce charaktery
styczną dla tego gatunku. Koziołek jest sierpowaty, nachylony ku brze
gowi wewnętrznemu ucha, cecha ta, sama jedna wyróżnia gatunek 
rzeczony od innych, należących do tej grupy, o której tu mowa. Tak
n. p. Nocek długopiętek Dauhentona (Vespertilio Leuconoe Daubentonii) 
ma koziołek prosty (fig. 20). Toż samo i Nocek długopiętek wodnik Ka- 
pakcyniego (Vespertilio Leuconoe Capaccinii). Ten ostatni gatunek nie 
był dotąd u nas znaleziony, on zastępuje Wodnika dużego w krajach po
łudniowych, znaleźć go tylko chyba można będzie w południowych

okolicach.

Długość przedramienia 46 mm, ciała 60 mm, ogona 50 mm. 
Siąg 280 mm.

Uszy krótsze niż głowa, brzeg tylny bez wyraźnego wy
krojenia Koniec koziołka pochylony nieco ku przodowi, prawie 
dochodzi do połowy wysokości ucha. Skrzydła są szerokie, 
błony wiotkie, lot mierny, nie szybki i niezbyt zwrotny. Błona 
międzynożna sięga tylko do pięty. Stopa wystaje cała za obręb 
błony. Uwłosienie dwubarwne, ciemne u podstawy, końce 
włosów na grzbiecie brunatnawe, na spodzie białawe. Na spo
dniej stronie błony międzynożnej porost suty czysto - biały.

Wodnik Duży jest jednym z najokazalszych nietoperzy 
krajowych, W Polsce jest pospolity, żyje również w całej 
środkowej Europie i północnej Azy\. Przebywa wyłącznie na 
równinach w pobliżu wód, nad którymi lata, polując na owady. 
Nigdy nie występuje w górach. Na wiosnę budzi się późno. 
W porze letniej o zmroku opuszcza swe kryjówki,
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Gatunek Vespertilio Leuconoe Daufeentonii Leisler. 
Wodnik rudy.

Synonimy: Vespertilio lœiaim Crespon.
Vespert,ilio Capacinii Siépi.
Vespertilio megapodius Ænni.

Rysunek 20. (wielkość naturalna).

Przedstawia ucho lewe N o ck a długopiętka wodnika Daubentona 
(Vespertilio Leuconoe Daubentonii). Koziołek jest prosty i tem się różni 
od koziołka w uchu Wodnika dużego. Gatunek ten ma wraz z uprze
dnim, ogon wystający poza błonę, na całą długość obu ostatnich krę
gów, tą cechą wyróżniają się wymienione gatunki od wszystkich innych

Nocków.

Długość przedramienia 37 mm, ciała 48 mm, ogona 44 mm. 
Siąg 230 mm.

Uszy krótsze od głowy, brzeg tylny łagodnie i płytko 
wykrojony. Koziołek u wierzchołka zeszczuplony dosięga za
ledwie połowy wysokość ucha. Skrzydła są, szerokie, błona 
skrzydłowa sięga do połowy długości stopy. Błona między- 
nożna dochodzi do podstawy palców. Błony są cienkie i blade 
U utěrko rudawe z wierzchu, białawe od spodu.

Wodnik rudy zamieszkuje prawie całą Europę. W Polsce 
jest pospolity. Najchętniej przebywa w pobliżu wód. Na żer 
wylatuje niedługo po zachodzie słońca, Poluje nad powierzchnią 
wod, po pewnym czasie udaje się na poblizkie drzewa, gdzie 
zdała od swych kryjówek, spoczywa zawieszony pazurami nóg 
tylnych z głową zwieszoną na dół.

Oprócz wyżej wymienionych dwu gatunków, należy do 
tej grupy u nas dotąd nie spostrzegany

Gatunek Vespertilio Leuconoe Capaccinii Bonaparte. 
Wodnik Kapakcyuego.

Długość przedramienia 40 mm, ciała 50 mm, ogona 38 mm. 
Siąg 240 mm.
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Ucho prawie tak długie, jak głowa. Koziołek ostro za
kończony. Koniec koziołka pochylony na zewnątrz. Włosy 
u podstawy ciemne, przy końcu biało-brunatnawe na grzbiecie, 
u spodu białawe.

Wodnik ten żyje na południu, ma to być zastępcza forma 
północnego Wodnika Dużego.

Podrod/aj Vespertilio L. Nocki Miernopiętki
dzieli się na 2 grupy.

Nocki duże i Nocki karliki.
Grupa „Nocki Duże“. (Siąg 250—355 mm). 

obejmuje 4 gat., z tych tylko 3 dotąd spotykane w Polsce.

Synoptyczna tablica gatunków krajowych.
Í! Koziołek prosty z końcem ostrym przegiętym na zewnątrz.
1. Brzeg błony międzynożnej, od ogona poczynając, jest ob

sadzony sztywnymi włosami, nieco haczyko tvatymi.
1. Vespertilio Rafiereri Kuhl. Nocek miernopiętek 

Natterera lub rzęskobłonny.

2. Brzeg błony bez haczykowatych rzęsek.
2. Vespertilio JBechstemii Leisler. Nocek miernopię

tek Eeehsteina

II. Koziołek tępo zakończony, prosty.
3. Vespertilio murinus Schrebcęj Nocek miernopiętek 

m y s z a t y.

Gatunek Vespertilio vespertilio Nattereri Kühl.
Nocek miernopiętek Natterera.

Rysunek 21. (wielkość naturalne).

Przedstawia ucho lewe Nocka mierno piętka krótkoucha Natte
rera (Vespertilio vespertilio Nattereri). Ucho tego gatunku jest tak 
charakterystycznie zbudowane, że daje możność wyróżnienia go na 
pierwszy rzut oka od wszystkich innych Nocków naszych; mianowicie
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koziołek jest w stosunku do ucha. bardzo długi, sięga prawie dc S/*1 albo 
Ve wysokości ucha samegc, Obok cechy wymienionej, urzęsienie brzegu 
błony międzynożnej (porównaj opis), daje możność rozpoznania Nocka 

Natterera z pomiędzy wszystkich innych nietoperzy naszej fauny

Długość przedramienia 37 mm, ciała 40 mm, ogona 40 mm 
Siąg 245 mm.

Uszy tak długie jak głowa, na brzegu zewnętrznym słabo 
zgięte. Koziołek prosty z koncern ostrym, przegiętym na 
zewnątrz, sięga daleko za połowę wysokości ucka. Skrzydła 
szerokie, błony skrzydłowe wiotkie, sięgają do podstawy pal
ców. Koniec ogona nie wystaje z błony międzynożnej. Uwło- 
sienie jest dwubarwne, u podstawy ciemne, zresztą rudawe, 
na spodzie białawe.

Nocek rzęskobłonny rozprzestrzenia się daleko na 
północ, sięga aż do Szwecyi. Przebywa najckętniej w okoli
cach lesistych, także w parkach i sadach, Można go również 
znaleźć w głębokich lochach podziemnych klasztorów, lub sta
rych gmachów, w wielkich gromadach, często w towarzystwie 
Wodnika rudego *). Dato przepędza w dziuplach drzew i na 
wieżach kościelnych, zimę w piwnicach lub podziemiach. Wie
czorem pojawia się późno, lot ma ciężki, nizki i powolny. Sa
mica rodzi jedno młode,

(ratunek Yespertilio vespertilio Becksteinii Leisler. 
Nocek miernopiętek Bechsteina

Rysunek 22. (wielkość naturalna).

22
Przedstawia ucho lewe Nocka miernopiętka długoucha Bech
steina (Vespertilio vespertilio Bechsteinii). Ucho tego gatunku, jak 
również i gatunku następującego (Nocek długouch myszaty, Vespertilio 
naurinus), odznacza się przed uszami wszystkich innych Nocków, ilością 
fałdek poprzecznych na zewnętrznej powierzchni małżowiny, takich fał-

*) Wałecki znalazł w r. 1359 w Warszawie, w lochach gmachu 
pojezuickiego wielką ilość tego nietoperza w towarzystwie Nocka, ru
dego. Blasius znajdywał go tylko w dziuplach drzew pojedynczo, lub 
w małej ilości
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dek mają oba gatunki wymienione 9 do 10, wtedy gdy u Nocków innych 
mamy tylko 4, b do 6 fałdek Ucho Nocka Bechsteina jest daleko szczu
plejsze, niż Nocka myszatego, koziołek ostro zakończony i przegięty na 
zewnątrz, wredy gdy u tego ostatniego (fig. 23) ucho jest szerokie, zaś 

koziołek tępo zakończony.

Długość przedramienia 40 mm, ciała 50 mm, ogona 38 mm. 
Siąg 255 mm.

Uszy dłuższe od głowy, wązkie, z 9 do 10 wewnętrznemi 
fałdkami, brzeg zewnętrzny nie wycięty. Koziołek ostro za
kończony, przegięty na zewnątrz, sięga poza połowę długości 
ucha. Skrzydła szerokie, błona skrzydłowa sięga do nasady 
palców. Koniec ogona wystaje z błony międzynożnej na dłu
gość ostatniego zmarniałego kręgu. Uwłosienie na grzbiecie 
u podstawy włosów ciemnie, na końcach rudawe, na brzuchu 
białawe

Miernopiętek Bechsteina żyje prawdopodobnie tylko 
w środkowej Europie. Według Blasiusa znajduje się we Erancyi, 
w Niemczech, Węgrzech, Galicy! i na Ukrainie. W Muzeum 
hr. Dzieduszyckiego nie ma go jeszcze. Żyje w lasach, sadach, 
lub też w pobliżu domostw, kryje się w dziuplach drzew. 
Późną, wiosną opuszcza swe kryjówki, na żer wylatuje późnym 
wieczorem, jednak tylko podczas pogody. Lata ociężale i nizko. 
Po locie jakoteż po długich uszach łatwo go poznać. Samica 
rodzi jedno młode.

(ratunek Vespertilio vespertilio murimis Schreiber. 
Nocek Miernopiętek Myszaty.

Synonimy : Vespertilio myotis JBechstein.
Vespertilio submurinus Brehm.

Rysunek 23. (wielkość naturalna).

€

k
23.

Przedstawia ucho lewe Nocka miernopiętka długoucha mysza
tego (Vespertilio vespertilio murinus). Małżowina z 10 wewnętrznymi 
fałdami poprzecznymi. Koziołek stosunkowo krótki, koniec jego tępy, 

sięga zaledwie do połowy wysokości ucha.
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Długość przedramienia 60 mm, ciała 73 mm, ogona 52 mm. 
Siąg 355 mm.

Uszy dłuższe od głowy, brzegi uszu bez wycięcia, owalne. 
Koziołek prosty, tępy sięga do połowy wysokości ucka. Skrzy
dła szerokie, błona skrzydłowa dochodzi prawie do połowy dłu
gości stopy. Uwłosienie na grzbiecie u podstawy ciemne, na 
końcach, włosów śniado-rudawc, na spodzie ciała białawe. Jest 
największym gatunkiem krajowym.

Nocek my szaty jest w Polsce wszędzie pospolity. Żyje 
także w całej środkowej Europie, w północnej Afryce, zacho
dniej i wschodniej Azyi. Gnieździ się na poddaszach, wieżach, 
w lochach i jaskiniach, gdzie żyje gromadnie, często po 100 
osobników razem. Nigdy nie można go znaleźć w dziuplach 
drzew. Na żer wylatuje późnym wieczorem. Lot ma nizki 
i ociężały. Jest bardzo wrażliwy na zmiany temperatury. Pod
czas niepogody wcale nie opuszcza kryjówek. Samica rodzi 
tylko jedno młode.

Do Nocków Dużych oprócz wymienionych należy, dotąd 
u nas nie znaleziona forma, mianowicie :

Gatunek Vespertilio vespertilio emarginatns E. Geoffroy.
Szczerbak.

Synonimy: VegpertíHo ciliafats Blasius.
Rysunek 24. (wielkość naturalna).

Przedstawia ucho lewe Nocka miernopiętka szczerboucha, albo 
rz ęskobrzeźka (Vespertilio vespertilio emarginatus, albo ciliatus). 
Budowa ucha tego gatunku jest charakterystyczna, a mianowicie brzeg 
zewnętrzny jest wyszczerbiony głębokim wcięciem pojedynczem, albo 
podwójnem. Drugą charakterystyczną cechą tego gatunku jest delikatne 
orzęsienie rąbka błony między nożnej'. Rzęski te są proste, a me haczy
kowato zgięte, jak u Nocka Natterera. Gatunku tego u nas dotąd nie 
obserwowano, może go brano za Nocka Daubentona. Od tego ostatniego 
różni się znacznie uchem wyszczerbionym, błoną nnędzynożną orzęsioną 
i końcem ogona, nie wystającym poza błonę. Pomimo jednak tych różnic 
wybitnych dostaliśmy z zagranicy przysłany okaz Nocka szczerboucha 

pod nazwą Nocka Daubentona.
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Długość przedramienia 40 mm, ciała 45 mm, ogona 42 mm. 
Siąg 230 mm.

Uszy tak długie jak głowa, zewnętrzny brzeg ucka mocno 
wcięty. Koziołek ostro zakończony, koniec słabo zgięty na 
zewnątrz. Uszy miernie szerokie. Błona skrzydłowa sięga do 
palców. Uwłosj.enie u podstawy włosów ciemne, ick końce na 
grzbiecie światło brunatnawe, na spodzie światło rudawe. Brzeg 
błony międzynożnej obsadzony miękki mi włoskami, stąd nazwa
V. ciliatus Blas.

Gatunek ten występuje pospolicie we Francyi, w innych 
krajach jest rzadki.

Grupa Nocki Karliki. (Siąg 20C mm).

^T)o tej grupy należy jeden

Uatunek Yespertilio vespertilio mystacinus Leisler. 
Karlik Wąsatek.

Synonimy: Vespertilio Immeralis JBaillon.
Vespertilio emarginatus Mac- Gillivray.

Rysunek 25. (wielkość naturalna).

o
o//
E

25.
Przedstawia ucho lewe Nocka miernopiętka karlika wąsatka 
(Vespertilio vespertilio mystacinus). W grupie nietoperzy, zwanych Noc
kami (Rodzaj Vespertilio), mamy tylko jednego karlika. Stąd określenie 

jego me może przyczyniać żadnej trudności.

Długość przedramienia 32 mm, ciała 38 mm, ogona 34 mm. 
Siąg 200 mm.

Uszy tak długie jak głowa. Brzeg zewnętrzny ucha słabo 
wycięty. Koziołek ostro zakończony, prosty, sięga wyżej po
łowy ucha. Pyszczek ukryty w gęstem uwłosieniu wąsów. 
Błony skrzydłowe szerokie, sięgają do nasady palców. Brzeg 
błony międzynożnej nie jest orzęsiony. Koniec ogona wystaje 
za błonę. Błony śniade. Włos futerka jest długi na grzbiecie 
barwy czarniawej, na spodzie światlejszy. Wzrost jest mały.
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Karlik wąsatek jest najmniejszym gatunkiem z po
między Nocków nadwodnych.. Można go łatwo poznać nawet 
z dość znacznej odległości, po locie nizkim ponad samą, po
wierzchnią wody, po małym wzroście i po czarnej barwie. 
Gatunek ton rozprzestrzenia się daleko na północ. Żyje w środ
kowej i północnej Europie, dotychczas me spostrzeżono go na 
południu. Przebywa najchętniej w okolicach, obfitujących 
w wody i stare drzewa Zimuje zarówno w dziuplach drzew 
jak i w budynkach. Żyje zwykle towarzysko w wielkich gro
madach. Na wiosnę budzi się wcześnie, na żer wylatuje zaraz 
po zachodzie słońca. Nie poluje wyłącznie nad wodami, jak 
inne "Wodniki, często można go widzieć uwijającego się za 
żerem nad polami. V7 ąsatek jest w locie najz winni ej szym 
i naj wy trwalszym z Wodników. Sa,mica rodzi zwykle jedno 
młode.

Rodzaj. Miniopterus Bonaparte. Podkasaniec.

Formuła zębów I §; C j; M j} = 36.
Ciemię mocno wypukłe, wznosi się wysokc ponad czoło. 

Skrzydła niezwykle długie i wązkie. Błona skrzydłowa sięga 
tylko do pięty. Palec trzeci trzy razy dłuższy od czwartego 
i piątego. Płatka podpiętowego brak. Uszy rozdzielone, krót
sze od głowy, szerokie, trójkątne. Koziołek sierpowato zgięty 
do wnętrza. Ogon nieco krótszy od ciała. Nietoperze do tego 
rodzaju należące odznaczają się nadzwyczajną siłą, wytrwa
łością lotu. Kryją się w jaskiniach, ruinach, lub starych bu
dynkach P>o tego rodzaju należy jeden gatunek, ale w Polsce 
dotychczas nie znaleziony.

Gatunek Miniopterus Schreibersii Natterer. Podkasaniec 
Schreibersa albo Kusak.

Synonimy: VespertiUo Drsinii Bmap.
Yespertilio âasythvïx Termu.

liysuriek 26. (wielkość naturalna).

26.

Przedstawia uclio lewe Podkasańca Schreibers a (Miniopterus Schrei
bers] i). Kształty ucha i koziołka są wielce charakterystyczne. Koziołek
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jest sierpowato zgięty ku brzegowi wewnętrznemu ucha. Götanku tego 
nie znaleziono dotąd w naszym kraju. A jeunak jest wielkie prawdo
podobieństwo, że żyje u nas w górskich okolicach. Znajdowano go w gó

rach Jurajskich, Pirenejskich, Alpejskich.

Długość przedramienia 43 mm, ciała 50 mm, ogona 56 mm. 
Siąg 280 mm.

Ubarwienie włosa rudawe na grzbiecie, spód nieco świa
tłej szy.

Podkasaniec jest formą południową górską. Żyje we Wło
szech , Dalmacyi, na Kaukazie, w północnej i południowej 
Afryce. Mcże się znajdzie w południowych częściach naszego 
górzystego kraj u-

Kilka uwag o sposobach łowienia 1 konserwowania złowionych, 
okazów nietoperzy dla zbiorów zoologicznych.

Ze wszystkich rzędów zwierząt ssących w zbicrach na
szych najgorzej bywa reprezentowany rząd nietoperzy, a to 
z powodu, że nie łatwo jest ie upolować. Strzelanie z fnzyi 
dunstem cieniutkim, albo nasieniem gorczycy, wykonywane
0 zmroku i w nocy księżycowe jest rzeczą bardzo trudną, 
nawet dla najcelniejszego Strzelca, głównie z powodu lotu 
łamanego nietoperzy, to też rzadko się udaje zabić je na 
miejscu celnym strzałem ; słabo podstrzelone okazy odla
tują daleko, spadają zwykle w gąszcze krzaków, lub w trawę
1 trzeba mieć dobrego, a dc tego polowania specyalnie ułożo
nego wyżła, ażeby módz okazy podstrzelone odszukać. Łowie
nie w rozstawione sieci, albo sidła nie może być stosowane do 
nietoperzy, bo one odczuwają w locie najmniejsze przeszkody, 
ale każdą nić nawet, przeciągniętą w poprzek drogi kędy la
tają. To samo da się powiedzieć o łowię na przynętę, n. p. 
złożoną z motylów nocnych, wrzuconych do węcierza rozpię
tego , albo też o polowaniu z haczykami wędkowymi, używa
nymi pono tak skutecznie przez Anglików do łowienia ja
skółek.

Prawie jedynym możebnym środkiem dla zdobycia oka
zów nietoperzy jest wyszukiwanie ich po kryjówkach, za dnia 
porą letnią, albo też w zimie, po miejscach gdzie się groma-
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dzą na sen długotrwający. Kryjówki jednak i miejsca pobytu 
zimowego nie zawsze są łatwe do znalezienia, szczególniej 
w okolicach gdzie brak piwnic obszernych, pieczar, jaskiń, 
poddaszy wilgotnych i zacisznych o stałej temperaturze, naresz
cie starodrzewia wewnątrz wypróchniałego. To też w zwykłych 
wypadkach dostają się okazy nietoperzy tylko okolicznościowo 
-Z każdego tedy szczęśliwego trafu korzystać trzeba i umieć 
koniecznie wypada każdy okaz złowiony, dobrze zakonserwo
wać, ażeby nie był stracony dla zbioru.

Gdzie są jaskinie w pobliżu, albo ruiny zamków staro
żytnych z obszernemi podziemiami, albo piwnice obszerne po 
Klasztorach, tam polować można na nietoperze latem świecąc 
pochodnią za dnia, a gdy spłoszone wylatują z kryjówek, ło
wić je zapomocą siateczki, używanej na owady, ale obsadzo
nej na długim, lekkim trzonie bambusowym, tak samo łowi się 
nietoperza, gdy wleci latem do pokoju, lecz koniecznie przed 
łowieniem jest zamknąć okna, bo nietoperz czuje doskonale 
nawet każdy otwarty lufcik. Zimą szuka się nietoperzy po 
szczelinach jaskiń, po gzymsach, załomach piwnię etc. Miejsca 
gdzie się znaczna ilość okazów zbiera na sen zimowy poznać 
można zawsze po kale na ziem1 obfitym i świeżym; w jaski
niach, zamieszkałych przez liczne stada nietoperzy, tam ziemia 
bywa pokryta warstwą kału. ho złowieniu okazu, zabija się 
go eterem, albo chloroformem, albo cyankiem potasowym, lub 
też ściskając z boków mocno dwoma palcami klatkę piersiową 
w okolicy serca, aż to ostatnie bić przestanie, co się odczuwa 
zapomocą palców, ściskających klatkę piersiową nietoperza.

Po zabiciu przystępuje się zaraz do preparowania okazu 
w celu jego konserwowania Konserwować można, albo w pły
nach, albo na sucho.

I. Konserwowani w płynach.
Płyn najlepszy do konserwowania nietoperzy jest alkohol 

■denaturowany, wszelako inne płyny, jak formol, woda subli- 
matowa etc., mogą też być użyte dla tego celu.

Zanim się włoży okaz do płynu na stałe, trzeba go wpierw 
przygotować odpowiednio, a mianowicie poddaje się on mani- 
pulacyi następującej :

1. Otworzyć paszczę ostrożnie, ażeby nie uszkodzić zębów
siecznych, wsunąć zapomocą patyka cienkiego nieco waty
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do przełyka, namoczonej w spirytusie karbolowym, albo 
w spirytusie sublimatowym, albo też nasmarowanej gę
stym mydłem arszenikowem (to ostatnie jest najlepsze). 
Po zatkaniu przełyku rozszerzyć należy paszczę jak mo
żna najsilniej, wkładając w nią zwitek odpowiednio do 
celu mocno skręconej waty, namoczonej jak wata uprze
dnio wymieniona. Paszczę raz otwartą pozostawić w tern 
położeniu i nadal, ażeby módz w każdej chwili rozpatrzeć 
zęby pod lupą.

2. Do otworów usznych zewnętrznych wkłada się nieco 
waty, namoczonej w spirytusie karbolowym, do którego 
dodano bądź nieco soli kuchennej, bądź gliceryny, ten 
ostatni dodatek czyni się dlatego, ażeby części ucha ze
wnętrznego nie zsycliały się zbytecznie, mianowicie w wy
padkach gdy się okaz poddaje mumifikacyi Załatwiwszy 
się z paszczą i uszami

3. rozcina się wzdłuż imii środkowej brzucha skórę i mię
śnie, phbzynając od mostka aż po narząd płciowy ze
wnętrzny, albo po odbyt ; przez otwór rozcięcia wkłada 
się watę namoczoną w spirytusie sublimatowym, do któ
rego dodano nieco soli.
Tak przygotowany okaz pozostawia się na ' kzas j akiś 

w miejscu chłodnem, pod przykryciem klosza , albo naczynia 
jakiego glinianego, chroniącego od parowania. Po kilku godzi
nach wkłada się okaz do naczynia ze zpirytusem 30°/0, a po 
kilku dniach przenosi się go do naczyma ze spirytusem mocnym 

Przesyłając okazy konserwowane w alkoholu do zbiorów 
zoologicznych, wyjmuje się je z naczyń, obwija każdy okaz 
z osobna w starzyznę czystą, obwiązuje się go dokładnie nitką, 
i układa do pęcherza, rozmoczonego uprzednio w słabej wódce 
z domieszką soli kuchennej, przekładając przytem okazy watą, 
namoczoną w spirytusie. Pęcherz zawiązuje się szczelnie i wkłada, 
cło pudełka drewnianego.

II. Konserwowanie okazów na sucho.
Mamy11 dwie metody, pierwsza polega na zdejmowaniu 

skórki i następnie wypychaniu okazów, druga na mumifikacyi 
okazów. O pierwszej metodzie mówić tu nie będziemy, bo 
ona dla zbiorów nietoperzy jest niedobrą, natomiast druga
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metoda okazała się wyborną,, o niej też podajemy sżczegóły 
następujące:

1 Roztwieranie paszczy, wkładanie waty do przełyku, 
zwitka waty do paszczy i rozcinanie skóry i mięśni 
wzdłuż linii środkowej brzucha, uskutecznia się w ten 
sam sposób, jak i przy konserwowaniu w płynach.

2. Po rozcięciu otworu na brzuchu, wydobywa się przezeń 
wszystkie wnętrzności, czynić to należy jednak ostrożnie, 
posypując miałkim gipsem, albo miałkiem gaszonem wa
pnem, brzegi rozcięcia i same wnętrzności; ta ostatnio 
wymieniona manipulacya ma na celu ustrzedz futerko 
zwierzęcia od zawalania we krwi przy wyjmowaniu 
wnętrzności. Po opróżnieniu jamy brzusznej rozcina się 
przeponę (diaphragma) i wydobywa się serce i płuca po
czerń obcina się przeponę samą i usuwa ją całkowicie. 
Oczyściwszy dokładnie jamy ciała z wnętrzności i pro
szku gipsu, wsypuje się do niej proszek ałunu z solą ku
chenną zmieszany, w stosunku 10 części ałunu do 1 czę
ści soli.

3. 'Wsypawszy proszek ałunu, kładzie się okaz pod klosz 
na kilka godzin, poczem wyczyszcza się jamę ciała za 
pomocą waty bardzo dokładnie i wypełnia się ją watą, 
obficie napojoną gęstem mydłem arszenikowem, poczem 
zaszywa się otwór kilku szwami skośnymi, ściąga się nitkę 
i cała operacya skończona.

4. Teraz chodzi o to, ażeby rozpiąć nietoperza na deseczce 
z rozpostarłem? skrzydłami, wyciągniętemi nogami, i wy
prostowanym ogonem. Czyni się to zapomocą mocnych 
szpilek, albo długich pinezek, przyczem nie wtyka się 
szpilek albo pinezek do ciała nietoperza (bo się przez to 
dziurawią błony), ale przyciska się do deseczki brzeg 
skrzydeł, nóg i ogona za pomocą kwadracików z twar
dego kartonu wykrojonych, nadziewając je na szpilki, 
albo pinezki
Rozpostarty i estetycznie ułożony okaz chroni się od 

pyłu, przykrywając go z lekka kawałkiem papieru. Wysycha
jąc powoli każda część ciała nasiąka arszenikiem pochodzącym 
z jamy ciała, z paszczy i przełyku.
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Przy zasychaniu trzeba baczyć na to, ażeby uszy i ko 
ziółek były w naturalnem położeniu, przyczem można parę_ 
razy zmieniać watę włożoną do otworów uszych. Ażeby się 
pyszczek zbytecznie nie zsychał, wkładać można do nozdrzy 
zapomocą szpilki lub igiełki nieco waty napojonej spirytusem 
z gliceryną.

Po paru tygodniach okaz jest zmumifikowany, można go 
zdjąć z deseczki, oczyścić starannie, wyjąć watę z uszu i no
zdrzy i włożyć do pudełka — tak konserwowany okaz prze
trwać może wieki całe.

Przesyłając okazy zasuszone , trzeba jo przypinać mocno 
do twardego kartonu, tak ażeby się w drodze skrzydła nie 
otarły.
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Słowniczek dla gatunków nietoperzy
objęty eh w pracy niniejszej,

w języku łacińskim, polskim, francuskim i niemieckim.

Mammalia SfgIq. Ssawco Mammifères Säupttiere
I. Chiroptera I. Nietoperze. 

Rpkostaydłe.
I. Chiroptères I. Fledermäuse

1. Błiinolopłius fer- 
rum ecjuinum

Podkowiec duży Le Ehinolophe 
grand fer à cheval

Grosse Hufeisen
nase

2. — hipposideros — mały — petit fer à cheval Kleine Hufeisen.

3. Plecotus auritus Gacek wielkoucb L’ Oreillard vul
gaire

Langöhrige Fle
dermaus

4. Synotus barba- 
stellus

Mopek zrosłou- 
szek

La Barbastelle 
commune

Breitöhrige Fle
dermaus

B. Vesperus discolor Przymroczek
srebrnowłosy

Vespérien disco
lore

Zweifarbige Fle
dermaus

6. - borealis — złotowłosy — boréal JN ordische Flederm.
7. — serotinus — późniak — serotine Spätfliegende Fl.

8. V esperugo noctula Borowiaczek
wczesny

•— noctule Eriihfiiegende Fle
dermaus

9. — Leisleri — leśny Leisiera — de Leisler Kauharmige Fled.
10. — pipistrellus Mroczek karlik 

malutki
— pipistrelle Zwergfledermaus

11. — abramus lub 
Nathusii

— Abrama — Abrame Kauhäutige Fle
dermaus

12. — Kublii — Kuliła — de Kuhl W eissrandige Fle
dermaus

13. — mauru s — murzynek ■— maure A1 pění) edemi aus

14. Leuconoe dasyc- 
nerae

Wodnik duży Vesper tilion de 
marais

Teichfledermaus

15. — Daubentonii — rudy — de Daubenton W asserfiedermaus

16. Vespertilio Natte- 
reri

Nocek Natterera — de Natter er Gefr ansete Fleder
maus

17. — Bechsteinii — Bechsteina — de Bechstein Grossöhrige Fled.
18. — muri nus — myszaty — Murin Gemeine Flederm.
19. — mystacinus — wąsatek — à moustaches Bartfledennaus

20. Miniopterus
Schreibersii

Podkasaniec
Scbreibersa

Minioptère de 
Schreibers

Langflügelige
Fledermaus



O hemolyzynach, cyíotoxynach, precypilynacli
i innych pokrewnych snbstancyach

oraz o znaczeniu ich dla biologii.
(Sur les hémolysines, cytotoxines, précipitines etc. et sur 1er importance pour la biologie).

Wykład wypowiedziany na Walnem Zgromadzaniu Polskiego Towarzystwa 
przyrodników im. Kopernina we Lwowie w dniu 19-go lutego 1903 roku.

Przez

Prof. Dra Włc dzimierza Sieradzkiego.

Szanowne Zgromadzenie !

Jeżeli ośmielam się tutaj w Towarzystwie ogólnie przy- 
rodniczem poruszyć i omówić pewne wyniki badań, jakie 
w ostatnich czasach wyszły z pracowni lekarskich, jeżeli za
mierzam tu mówić o heniologynaclt, cyíotoxynach, precypitynach 
i innych substancyacb o równie egzotycznych nazwach, — to 
czynię to w tern prześwia dczeniu, że badania te mogą poza 
ściślejszym okręgiem nauk lekarskich mieć ogólniejsze znacze
nie dla całej biologii.

Prace nad tym przedmiotem zajęły w ostatnich trzech 
latach szerokie koła badaczy a to od czasu pierwszych spo
strzeżeń czy odkryć, poczynionych w instytucie Pasteurowskim 
w Paryżu. Jak to zwykle rzecz się miewa z odkryciami po
przedziły i to odkrycie zdobycze całego szeregu lat poprze
dnich nawet dość dawnych, teraz znów wyzyskane, często do
piero należycie ocenione.

Odkąd wiemy, że przyczyną wielu chorób są bakterye, 
od tego czasu staramy się poznać i zbadać, w jaki to sposób, 
jakimi środkami walczy organizm z tymi mikroskopowymi 
wrogami, zbadawszy zaś to staramy się mu w tej walce

19„Kosmos“ 1903.
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dopomódz. Stąd cały olbrzymi dział nauki o t. z w. odporności 
ustroju, stąd usiłowania sztucznego uodporniania ustroju prze
ciw pewnym bakteryom lub ich. szkodliwym produktom, usi
łowania uwieńczone już niejenokrotnie pomyślnymi wynikami 
praktycznymi jak n p. leczenie dyfteryi, tężca, szczepienie 
ospy, wścieklizny i t. p. Wiemy już od dość dawna, że jeżeli 
jakiemuś zwierzęciu zastrzykniemy pod skórę, czy do brzucha 
pewną ilość jakiegoś gatunku bakteryi, to zwierzę to bynaj
mniej nie musi zginąć, względnie nawet zachorować, gdyż 
ustrój jego zdoła niekiedy w krótkim czasie te bakterye zabić 
i pozbyć się ich, nie dopuściwszy do rozwoju. Tyczy się to 
nie tylko bakteryi t. zw. niepatogenicznych czyli niechorobo- 
twórczych, które nawet w wielkiej ilości nie mogą się roz
gościć w danym ustroju zwierzęcym czy ludzkim, ale i bakte
ryi, które w pewnych warunkach łatwo się w danym ustroju 
rozwijają i wywołują charakterystyczne schorzenia, względnie 
śmierć zwierzęcia.

I tak n. p. świnka morska jest wielce wrażliwą względem 
zarazka cholery; jeżeli jej jednak wstrzykniemy do jamy 
otrzewnowej nieznaczną dawkę hodowli bakteryi cholerycznych 
a potem będziemy badali, co chwilę pod mikroskopem płyn 
wydobyty z jamy brzusznej, to zauważymy, że bakterye w nim 
zawarte po pewnym czasie tracą swoje ruchy, zmieniają kształt, 
zbijają się w grupki spadające ku dołowi, przemieniają się 
w drobne ziarenka, niepodobne już do pierwotnych bakteryi, 
nakoniec rozpuszczają się w zupełności. Zjawisko to, zwane 
od nazwiska badacza, który jo pierwszy spostrzegł, zjawiskiem 
albo fenomenem Pfeiffer’a stanowi zatem proces rozpuszcza
nia bakteryi a więc t. zw. bakteryotygę od greckiego wyrazu : 
„Ańw rozpuszczam“. Zjawisko to właściwie można dobrze ob
serwować dopiero wtedy, gdy tę świnkę zaszczepimy bakteryami 
cholery nie raz jeden, ale kilkakrotnie w pewnych odstępach 
czasu. Przez takie kilkakrotne zaszczepienie przekonamy się, 
że zwierzę znosi coraz to większe dawki tej hodowli, nieraz 
tak duże, jakie u zwykłego zwierzęcia musiałyby już śmierć 
sprowadzić a zjawisko Pfeiffer’a występuje przy doświad
czeniu z taklem zwierzęciem nadzwyczaj wybitnie. Z tego 
wynika, że ustrój zwierzęcia może skutecznie walczyć z ba
kteryami i to tern łatwiej, gdy przez takie szczepienie małych
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dawek bakteryi zostanie niejako do tej dawki przyzwyczajo
nym, zaprawionym, czyli, jak się wyrażamy, „uodpornionym11’, 
gdyż wtedy zdolności jego bakteryobójcze względnie bahteryo- 
lyfycsne wybitnie się potęgują. Naturalną jest rzeczą, że zba
danie tego zjawiska bakteryólysy, przekonanie się, jakie skła
dnika ustroju grają tu najważniejszą rolę było pierwszem i naj- 
ważniejszem zadaniem, choćby ze względów praktycznych, bo 
leczniczych. Do dziś dnia jednak pomimo pracy kilku dziesiątek 
lat nie możemy uważać zdania tego jako zupełnie rozwiąza
nego. O ile spór między teoryą Miecznikowa i jego zwo
lenników, Uważających ciałka białe krwi niejako za żołnierzy 
ustroju, które gromadząc się w miejscu wtargnięcia bakteryi 
pożerają je i w ten sposób niszczą, a zapatrywaniem innych 
badaczy, według którego giną pod wpływem działania soków 
ustrojowych a w szczególności surowicy krwi — można uwa
żać za ukończony zwycięstwem tej ostatniej teoryi, o tyle 
bliższe wniknięcie w istotę zjawiska bakteryolyzy, zbadanie 
substancyi bakteryolytyczných, ich pochodzenie i wytwarzanie 
się w ustroju są to wszystko zagadnienia, jakie dopiero 
w ostatnich kilku latach zaczynają się rozświetlać. Podobnie 
rzecz się ma z walką i obroną ustroju względem produktów 
bakteryi czyli tóncyn ; wiemy wprawdzie, że ustrój może skutecz
nie przeciwdziałać toxynom wytwarzając t. zw. antytoxyny, 
wiemy również, że przez dłuższe szczepienie zwierzęcia pro
duktami bakteryi można zwierzę względem tych tcxyn uod
pornić podobnie jak względem bakteryi, ale i w tym kierunku 
jeszcze dalecy jesteśmy od zupełnego poznania istoty tych 
zjawisk.

Trudność w badaniu i rozwiązywania tych zagadnień 
polega przedewszystkiem w charakterze przedmiotu badania 
t. j. bakteryi i ich produktów. Bakterye bowiem są to utwory'' 
najmiejsze jakie znamy, głębsza ich budowa, ich skład są nam 
tak dobrze jak nieznane, badanie przeto zmian w nich, śledzenie 
za ich losami w ustroju lub poza ustrojem, pód wpływem 
bakteryobójczych Soków zwierzęcych przedstawia niesłychane 
trudności zwłaszcza, gdy weźmiemy pod uwagę, że są to istoty 
żywe, zdolne do rozwoju lub zastoju, zmieniające się pod wpłyr 
wem całego szeregu różnych czynników. Tak samo śledzenie 
za antytoxynami musiało być niezmiernie utrudnioneni z po-

*
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wocitl braku głębszej znajomości, składu chemicznego i innych 
własności toxyn, tych szkodliwych produktów przemiany ma- 
teryi drobnoustrojów.

Nic tez dziwnego, źe prawdziwy entuzyazm wywołało 
między badaczami odkrycie autora francuzkiego ßordet’a, 
pracownika instytutu Pasteurowskiego w Paryżu, otwierające 
nowe drogi i wskazujące nowe metody badania tych niezwykle 
doniosłych a zawikłanyćh zjawisk, Bordet mianowicie wy
kazał, że jeżeli zwierzęciu zastrzyku1’emy nieco krwi innego 
zwierzęcia i to z obcego gatunku, to ustrój tego szczepionego 
w ten sposób zwierzęcia będzie oddziaływał na to zupełnie 
tak samo, jak względem hodowli bakteryi, że więc to samo, 
co tam z bakteryami, tu dziać się będzie z ciałkami czerwo
nymi krwi, komórkami dużymi, o budowie dość dobrze znanej, 
nie mnożącymi się poza ustrojem i względnie odpornymi na 
uboczne czynniki jest nieporównanie łatwiejsze, niż podobne 
badania nad bakteryami, nie potrzeba dowodzić. Analog.a ta 
krwi a hodowli bakteryi okazała się tem więcej uderzającą, 
gdy przekonano się, że jak bakteryom odpowiadają ciałka 
czerwone krwi, tak produktom bakterj- czyn ich toxynom 
odpowiada w zupełności surowica krw1’ pod względem działa
nia na ustrój zwierzęcy. Szczepienie bowiem zwierzęcia suro
wicą krwi obcego gatunku wywołuje również w ustroju po
wstawanie pewnych substancyi...przeciwnych wrogich („««/i“), 
doświadczenia te zatem muszą rzi\eać światło na sprawę dzia
łania toxyn i powstawanie antytoxyn. A i tu znów operowa
nie ciałem wcale dobyze znaném, jakiem jest surowica krwi 
pomniejsza w wysokim stopniu trudności badania, jakie tak 
bardzo nastręcza zupełna nieznajomość składu chemicznego 
toxyn Odkrycie zatem Bordeťa wskazało nam nowe a wy
godne choć pośrednie drogi, na jakich możemy studyować 
proces walki organizmu z drobnoustrojami.

To świetne odkrycie Bordeťa miało swoje premisy 
w przeszłości.

Znaną choć na wpół zapomnianą była sprawa t. zw. trans
fuzji czyli przelewania krwi, wprowadzonego do lecznictwa 
jeszcze .przed wiekami a na zawsze pogrzebanego badaniami 
siódmego i ósmego dziesiątka lat ubiegłego stulecia,. Był to 
zupełnie logiczny wniosek naszych przodków, że jeżeli ktoś
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ginie z powodu znacznej utraty krwi a więc ostrej anemii, 
najłatwiej możemy go uratować, doprowadzając mu tę krew 
od zewnątrz. W dobrych dawnych czasach rycerskości i tkli
wych poświęceń nie trudno było znaleźć przyjaciela lub ko
chankę, ofiarujących chętnie pewną część swojej własne^krwi 
którą zapomocą różnych przyrządów przelewano w żyły skrwa
wionego rycerza. Gdy jednak brakło kandydatów do takich 
usług pełnych poświęcania , zwrócono się z tym większym za
pałem do krwi zwierzęcej, najczęściej młodego jagnięcia i za
częto uprawiać transfuzyę krwi na wielką skalę, czy była po
trzebną, czy nie, upatrując w tym zabiegu uniwersalny środek 
leczniczy na wszystkie dolegliwości tego świata, ba nawet na 
największą z nich, bo na starość, w tern mniemaniu, że taka 
nowa krew z młodego indywiduum powróci też dawne siły 
i młodość. Niestety przekonano *ę, co prawda me prędko, bo 
dopiero w pełnym krytycyzmu wieku XIX., że taka transfuzya 
kiwi ze zwierzęcia na człowieka nie tylko nic nie pomaga, 
ale jest zabiegiem wręcz szkodliwym. Nie tylko bowiem ciałka 
iczerwone krwi zwierzęcej wprowadzone do ustroju ludzkiego 
ulegały niebawem rozpuszczeniu, co samo przez się czyniło 
zabieg ten chybionym, lecz również i co gorsza, że i ciałka 
krwi ludzkie pod wpływem te, dodanej krwi zwierzęcej także 
ginęły i rozpuszczały się, przez co zamiast pożytku transfuzya 
przynosiła wprost szkodę i tak już osłabionemu ustrojowi. Za
częły się też mnożyć przypadki śmierci wśród i z powodu 
transfuzyi, ‘podjęto ścisłe badania nad istotą tego zjawiska 
i przekonano się, że krew jednego zwierzęcia względem krwi 
drugiego mianowicie z obcego gatunku tak w ustroju jak 
i poza ustrojem w doświadczeniu ,/m vuro“ zachowuje się 
wzajemnie wrogo, co objawia się wzajemnem rozpuszczaniem 
ciałek czerwoných. Były to już zatem pierwsze spostrzeżenia 
procesu, który dzisiaj zowiemy łiemolym.

Spostrzeżenia te jednak lat dawnych w niczem nie ujmują 
genialności odkrycia B o r d e t ' a.

Ta własność bowiem trująca jednej krwi względem dru
giej, czyli, ściślej ’ińówiąc, surowicy krwi jednego osobnika 
względem ciałek czerwonych krwi innego gatunku, poznana 
już przy badaniach nad transfuzyą, ta Jiemolym naturalna po
siada nasilenie względnie małe, zależną jest zresztą od doboru



gatunków, których krew poddajemy wzajemnemu działaniu na 
siebie. Jedną z najsilniejszych takich ^Jtfimolifi/ęzm/cli trucizn 
stanowi n. p. surowica krwi węgorza., .która też w ostatnich 
czasach stała się przedmiotem licznych badań Wiedzą o tern 
już • dawna kucharki dlatego przy sprawianiu ryb w ogól
ności a węgorza w szczególność; uważają pilnie, by się nie 
skaleczyć lub. nie dopuścić krwi tej ryby do jakiejś istniejącej 
iuż ranki, twierdzą bowiem, że w ten sposób można się nawet- 
śmiertelnie zatruć. Wogóle.ta naturalna zdolność hemolytyczna 
surowicy krwi zależy od bliższego lub dalszego pokrewieństwa 
gatunków zwierzęcych- Krew zwierząt blizko pokrewnych jau 
n. p. kury i gołębia, śwink] morskiej j- królika i t. p. działa 
wzajemnie na siebie tylko bardzo słabo lub też wcale nie. 
W tym kierunku zasługują na wzmiankę badania Frieden- 
thal’a, który wykazał, że na krew ludzką o wiele mniej 
trująco działa krew małp najwyższych t. zw. cmtropoidów, ani
żeli na krew tych ostatnich krew małp niższych. Wynikałoby 
z tego, że untropoidy stoją bliżej człowieka niż niższych gatun
ków małp.

Hemolyza naturalna da się porównać z bakteryolyzą na
turalną. Wspomniałem już, że ustrój zwierzęcia normalnego, 
nie immunizo wanego może swoimi sokami . zabić wprowadzone 
w pewnej ilości bakterye; własność ta bakteryobójcza wzglę
dnie bakteryolytyczna zawartą jest przedewsżystkiem w suro
wicy krwi, ćo nawet możemy wykazać poza ustrojem vin vitro11. 
Każda zatem surowica krwi normalnego zwierzęcia działa do 
pewnego stopnia bakteryobójczo, co tern więcej uderza, że ta 
sama surowica krwi stanowi z drugiej strony bardzo dobrą 
pożywkę dla hodowli bakteryi; zależy to przedewsżystkiem 
od ilości bakteryi, gdyż surowica normalnego zwierzęcia zdolną 
jest zniszczyć tylko bardzo małe ilości bakteryi, dla większych 
zaś staje się pożywką. Wiemy jednak, że przez dłuższe szcze
pienie zwierzęcia małemi ilościami bakteryi możemy ogromnie 
zwiększyć bakteryobójczą siłę jego soków względnie surowicy 
krwi, możemy zwierzę uodpornić. Podobnie też .przez dłuższe 
szczepienie zwierzęcia krwią innego gatunku możemy dopro
wadzić do tego, że surowica zwierzęcia szcze pionego stanie się 
dla ciałek czerwonych krwi użytej do szczepień niezmiernie 
silną trucizną, czyli bardzo silnie hemolytyczną. I wtem mię-
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dzy innymi leży wielka doniosłość odkrycia Bordeť a. I tak 
n. p. surowica krwi świnki morskiej jest względem krwi kró
lika zupełnie obojętną, i nie okazuje z powodu blizkości ga
tunków tych zwierząt ani śladu hemolyzy naturalnej ; nato
miast surowica krwi świnki morskiej, szczepionej przez czas 
dłuższy krwią królika rozpuszcza z łatwością wielkie ilości 
ciałek czerwonych krwi króliczej, jest więc dla tej krwi bar
dzo silnie hemolytyczną. Tam zaś, gdzie już poprzednio istniała 
naturalna własność hemolytyczną, to przez szczepienie potę
guje się ona wysokim stopniu. Sztucznie otrzymywane su
rowico hemolytyczne Bordeť a mają wreszcie i tę własność 
analogiczną do surowic zwierząt uodpornionym przeciw pewnym 
bakteryom, że są mniej lub więcej ściśle specyficzne t. j., że 
taka surowica czynna działa hemolytycznie tylko na ciałka 
czerwone tego gatunku krw , którą doświadczalne zwierzę 
było szczepione, nie działa zaś na krew innych zwierząt chyba 
tylko o tyle, o ile już krew normalnego zwierzęcia okazuje 
względem tej obcej krwi hemolyzę naturalną.

Rozumie się, że taka surowica czynna, otrzymana ze zwie
rzęcia, szczepionego dłuższy czas krwią obcą jest nie tylko 
trucizną dla samej te; krwi ; ale również dla całego ustroju 
tego zwierzęcia, którego krwią przeprowadziliśmy szczepienie. 
I tak, trzymając się wyżej przytoczonego przykładu, możemy 
królikowi wstrzyknąć bez przeszkody pewną ilość krwi lub 
surowicy normalnej świnki morskiej ; jeżeli jednak królikowi 
zastrzykniemy do żyły pewną, nawet nieznaczną ilość suro
wicy ze świnki morskiej szczepionej poprzednio dłuższy czas 
krwią króliczą, to król ik ten padnie lub też ciężko zachoruje 
a przyczyną jego śmierci względnie choroby jest rozpuszczenie 
ciałek czerwonych krążących w obiegu krwi, tak niezbędnych, 
jak wiadomo , do życa ustroju. Tak więc hemolyzę sztuczną 
możemy obserwować zarówno in vitro jak in vivo i wszędzie 
stwierdzać analogię z bakteryolyzą.

Ta hemolyza czy naturalna, czy sztuczna jest, jak już 
wspomniałem, wyrazem śmierci ciałka czerwonego, śmierci 
jego pierwoszczy czyli protoplazmy Nie należy jednak po- 
mięszać tego zjawiska z rozpuszczaniem się ciałek czerwonych, 
będącem również niewątpliwie wyrazem ich śmierci, jakie daje 
się zauważyć pod wpływem różnych innych czynników, jak
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n. p. zmian w ciepłocie, wody destylowanej, różnych połączeń 
chemicznych ściśle zdefiniowanych jak alkalia, kwasy, sole 
metali, alkohol, eter, alkaloidy, glnkozydy l t. p. Chodzi tam 
zupełne o co mu ego, jednak tłómaczenie różnicy w tych zja
wiskach za dalekoby nas zaprowadziło. Natomiast istnieją pe
wne ciała częścią pochodzenia roślinnego jak n. p. rycyna, 
abryna hrotyna i t. p., częścią zwierzęcego jak jad wężów, pa
jąków, pszczół, które to ciała okazują również wybitne dzia
łania hemolytyczne, jakie z wielu względów daje się porównać 
z własnością hemolytyczną surowic zwierzęcych. Również 
i wytwory niektórych bakteryi mają własności hemolytyczne 
o podobnym charakterze.

Po odkryciu tych sztucznych, specyficznych i niezwykle 
silnych hemolyzyn względnie surowic hemolytycznych rzucono 
się z zapałem do studyowania tego procesu, mając wciąż na 
oku analogię z działaniem bakteryobójczem surowic. I tu 
Niemcy z właściwą sobie skrupulatnością i drobiazgowością 
zebrał' największy materyał obserwacyjny a wśród nich należy 
na pierwszem miejscu wymienić nazwisko Ehrlich’a, zna
nego bakteryologa. Przekonano się tedy, że hemolyza to proces 
dość zawiły, że ta hemolyzyna t. j. istota rozpuszczająca za
warta w surowicy krwi nie jest substancyą jednolitą, lecz 
składa się przynajmniej z dwóch części, dających się od siebie 
oddzielić. Jedna z nich jest to substancya specyficzna i ta na
zwaną została przez Bordet’a substancyą uczulającą (sub
stance sensibilisatrice) przez Ehrlich’a zaś ciałem uodpomia- 
jącem (Immunkörper). Druga natomiast zwana przez Francu
zów aleksyną, przez Niemców zaś komplementem czyli ciałem 
uzupełniającem, jest niespecyficzną a odznacza się między in
nymi przedewszystkiem tern, że jest w przeciwieństwie do sub- 
stancyi uczulającej bardzo tkliwa na wyższą ciepłotę, gdyż 
ginie już wskutek ogrzania surowicy do 53° C.; substancya ta 
przytem znajduje się w każdej surowicy zwierzęcej normalnej 
a nie wytwarza się dopiero jak substancya uczulająca pod 
wpływem szczepień. Najsilniejszą więc surowicę czynną mo
żemy ubezwładnić, ogrzewając ją do 56° C.; jeżeli jednak na
stępnie do tej nieczynnej surowicy dodamy surowicy normal
nej jakiegokolwiek zwierzęcia, własności jej hemolytyczne po
wracają czyli, jak się wyrażamy, została ona reaktywowaną.
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Zupełnie analogicznie zachowują się surowice czynne 
względem bakteryi. Podobieństwo to objawia' się jeszcze iw in
nych szczegółach.

Wiemy, że zwierzę możemy uodpornić nietylko przeciw 
bakteryom, lecz także i przeciw różnym jch produktom czyli 
toxynom, gdyż przez szczepienie tych toxyn wytwarzają się 
w ustroju zobojętniające je antytoxyny. Uważajmy teraz ja
kąkolwiek surowicę hemolytyczną za toxynę, szczepmy nią 
doświadczalne zwierzę a zdołamy je uodpornić względem tej 
trucizny tak, jak względem toxyn bakteryjnych I tak wspo
mniałem, że surowica węgorza stanowi dla zwierząt ssących 
silną truciznę z powodu swych naturalnych własności hemo- 
lytycznych; jeżeli jednak zwierzę będziemy szczepili czas dłuż
szy małemi, nieszkodliwemu dawkami tej surowicy, to ono tak 
się do niej przyzwyczai czyli zostanie tak względem tej tru
cizny uodporni onem, że potem znosi zupełnie dobrze duże, 
nawet dla innych zwierząt wprost śmiertelne jej dawki. Po
dobnie rzecz się ma i z hemolyzynami sztucznemu. Surowica 
czynna n. p. względem krwi króliczej, otrzymana ze świnki 
morskiej, szczepione, dłuższy czas krwią królika jest dla kró
lika zabójczą ; zastosowana jednak królikowi w maleńkich 
a coraz powiększanych dawkach przez pewien czas wywołuje 
w ustroju ,'ego powstawanie takich nowych substancyi prze
ciwnych względnie ochronnych, t, zw. antflicniolygyn, ze potem 
możemy temu królikowi wstrzyknąć nawet śmiertelną dawkę 
tej czynnej surowicy bez szkody dla niego.

W tym to właśnie względzie, w tej zdolności uodpornie
nia zwierzęcia podobne są do surowic hemolytycznych a tern 
samem i toxyn bakteryjnych te ciała rozpuszczające krew, 
o których wyżej wspominałem jak abryna, rycyna, jad wężów, 
pająków i t. p.; względem tych zatem jadów możemy zwierzę 
przez systematyczne stosowanie małych dawek uodpornić, czego 
względem wszystkich innych ciał chemicznych rozpuszczają
cych krew, jak kwasów, alkaliów, soli metali, alkaloidów uczy
nić bezwarunkowo nie możemy.

Proces hemolyzy, wytwarzanie się hemolyzyn i aniihe- 
molyzyn przedstawia zresztą cały szereg bardzo zajmujących, 
ale tez i bardzo zawikłanych szczegółów, nad którymi tutaj 
nie mogę się rozwodzie. Na razie wspomnę tu jeszcze, ze



przedewszystkiem studyum nad temi zjawiskami pozwoliło 
Ehrlicli’owi wytworzyć teoryę t. zw. teoryę łańcuszków 
bocznych (EeitenkePentheorie) ; teorya ta bardzo pięknie pomy
ślana ma za zadanie wytłómaczyć nietylko wszystkie zjawiska 
odporności względem bakteryi i icb jadów, proces bemolyzy, 
uodpornienie względem surowic krw: i ciał analogicznych, ale 
nadto stara się «sięgnąć zjawiska całego życia wewnętrznego 
komórek ustroju, całą jego biologię tak w stan e normalnym 
jak i chorobowym.

Uważając ciałka czerwone i bakterye jako twory ko
mórkowe można nazwać substancye, działaj ąće na nie zabój
czo, czy rozpuszczaj ąco cytolyzynami lub więcej ogólnie cytoto- 
xynami t. j. jadami komórkowymi. Nazwą tę jednak cytofoxhjn 
objęto ściślej inne substancye, odkryte niebawem w logicznem 
następstwie po bakteryo- i hemolysynach. Mianowicie pierwszy 
Miecznik o ve wypowiedział twierdzenie, że podobnie jak 
przez szczepienie bakteryi i ciałek czerwonych wytwarzają się 
w ustroju istoty, działające na nie zabójczo, tak samo będzie 
można przez szczepienie innego rodzaju komórek wytworzyć 

-jady specyficzne dla tychże komórek. I rzeczywiście doświad
czenia następne przypuszczenia te stwierdziły.

Niebawem bowiem otrzymano przez wstrzykiwanie zwie
rzęciu nasienia czyli spermy t. zw. spcrmo/.oxynç. Jak wiadomo 
plemniki są to osobnego rodzaju komórki obdarzone żywym 
ruchem, który przy zachowaniu odpowiednich warunków mo
żna obserwować przez czas dłuższy, bo do kilkudziesięciu go
dzin poza ustrojem na szkiełku mikroskopowem. 'Śmierć ple
mnika objawia się przedewszystkiem ustaniem tego charakte
rystycznego ruchu. Otóż jeżeli na szkiełko mikroskopowe, na 
którem obserwujemy ruchy «plemników n. p. psa dodamy ma
leńką ilość surowicy królika szczepionego nasieniem psiem, za
wierającej zatem spermotoxynę, plemniki w mgnieniu oka tracą 
swoje ruchy, jednem słowem obumierają, choć surowica kró
lika normalnego zupełnie im nie szkodzi.

W ślad za odkryciem spermotoxyny poszły i inne. I tak 
powstała epüeliotoxyna zwana też trychotoxynq przez szczepienie 
królika przybłonkiem rzęskowym zdartym z tchawicy wołu; 
działanie tej surowicy możua również stwierdzić przez obser- 
wacyę ruchu rzęsek, względnie przez ustanie tego ruchu pod



wpływem specyficznej surowicy Dalej otrzymano już neuroto- 
xym przez szczepienie tkanki nerwowej, liepaiotoxyne przez 
szczepienie tkanki wątroby, panJctięctoxynę przez szczepienie 
trzustki, supmrenotoxyn§ przez szczepienie nadnerczami t. p. 
Szczepienie to odbywa się w ten sposób, że świeżo wycięte 
kawałki wspomnianych narządów jednego zwierzęcia rozciera 
się ze sterylizowanym rozczynem fizyologicznym soli kuchen
nej i taką emulsyę wstrzykuje się co parę dni pod skórę lub 
w inne tkanki innemu zwierzęciu z innego gatunku. Badanie 
działalności otrzymanych przez takie szczepienie surowic nie 
jest łatwem. Żadne z tych komórek ani nerwowe ani wątro
bowe i t. d. nie posiadają ruchów, po oddzieleniu od ustroju 
natychmiast obumierają, nie dają się więc badać tak jak ple
mniki lub przybłonki rzęskowe pod mikroskopem poza ustro
jem. Badania te musiały zatem pójść ±nną drogą. Wstrzyki
wali o tedy te surowice zwierzęciu z tego gatunku , który do
starczył tkanki do szczepienia 1 obserwowano, czy ze strony 
danych względnie danego narządu nie wystąpią jakieś niepra
widłowe objawy, jakieś zaburzenia funkcyi. A więc n. p, szcze
pimy królika zawiesiną z mózgu psa1), po dłuższym czasie 
takiego szczepienia zbieramy z tego królika surowicę i wstrzy
kujemy ją psu; pokazuje się, że pies ter ginie lub też ciężko 
choruje wśród szczególnych objawów ze strony systemu ner
wowego a więc drgawek, porażeń, podniecenia i t. p., choć 
po wstrzyknięciu takiej samej ilości surowicy królika normal
nego ani śladu podobnych objawów nie okazywał i zupełnie 
nie chorował. Wynika stąd, że w tej surowicy czynnej była 
jakaś substancya działająca wrogo tylko na komórki nerwowe 
a więc ueurotoxyna. Podobnie nefrctoxyna wywołuję objawy 
ze strony nerek n. p, białkomocz i t. d., hepatotoxyna ze strony 
wątroby i t. p., ale zawsze tylko w tym gatunku zwierzęcia, 
który dostarczy! materyału komórkowego do tych szczepień. 
Nie zawsze wynik doświadczenia jest tak jasny, nie zawsze 
rzeczy przedstawiają się tak prosto, jak ja to tutaj schema
tycznie nakreśliłem, w każdym razie nie ulega wątpliwości, 
że w drodze takich szczepień możemy w ustroju zwierzęcia

M Przykład dowolnie wybrany, w tej konibinacyi gatunków zwie
rzęcych doświadczeniem dotychczas nie stwierdzony.
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wywołać tworzenie się specyficznych jadów komórkowych czyli 
cytotoxyn.

Czy odkrycie taldch sztucznych jadów komórkowych 
może mieć jakieś praktyczne znaczenie? Otóż są pewne pod
stawy do przypuszczenia, że w tym kierunku przyszłość przy
nieść nam może poważne zdobycze. I tu znowu Mieczników 
wskazuje śmiałą hypotezą drogę do dalszych doświadczeń. 
Sposób jego rozumowania jest następujący „Cytotoxyny są 
to specyficzne jady komórkowe. Wiadomo z doświadczenia, 
że każda trucizna działająca zabójczo na pewne komórki za
stosowana w bardzo małych ilościach nie tylko danych komó
rek nie zabija, ale je nawet podnieca, wprost wzmacnia. I tak 
wiemy, że silne ciała dezynfekcyjne jak n. p. karbol i t. p. 
dodane w maleńkiej ilości do hodowli bakteryi nie tylko nie 
powstrzymują, ale nawet podniecają rozwój i wzrost bakteryi. 
Cytotoxyny nie wyłączą się z pod tego ogólnego prawidła 
i one również zastosowane w małych ilościach będą działały 
na odpowiednie komórki podniecająco i wzmacniająco. W cy- 
totoxynach zatem możemy mieć w przyszłość lek? i to najra
cjonalniejsze, bo działające wyłącznie na schorzałe komórki. 
Przy cierpieniu więc n/p" wątroby, gdy komórki wątrobowe 
chorują i niedostatecznie funkcyonują hepatotoxyna zastoso
wana w małej ilości wzmocni i skrzepi te komorki a więc ule
czy chorego docierając wprost do źródła choroby“.

I rzeczywiście pewne doświadczenia aczkolwiek dotych
czas nieliczne przemawiają zatem, że rozumowanie Mieczni
kowa nie jest czczą fantazyą. Stwierdzono zatem w istocie, 
że hemolyzyna w małej ilości zwiększa liczbę ciałek czerwo
nych i barwika, krwi, że zatem może ona stanowić skuteczny 
lek w pewnych postaciach niedokrewności, błędnicy i t. p.; 
doświadczenia zaś te z hemolyzyną przeprowadzone zostały 
ni ety lk o na zwierzętach ale i w kilku przypadkach na ludziach *) 
z wynikiem dodatnim.

Mieczników poszedł jeszcze dalej w swych projektach 
i zamyślał za pomocą cytotoxyn zwalczać nawet starość. Jako 
twórca teoryi fagocytozy wyobraża on sobie starość a wzglę-

P) Mieczników pierwszy przeprowadził te próby na ludziach do
tkniętych trądem.



- 281 —

dnie wewnętrzny proces toczący się w starzejącym się ustroju 
w ten spcsób, że komórki ustrojowe zwłaszcza najszlachetniej
sze jak n. p. mózgowe, znużone, i osłabione długiem życiem 
i pracą stają się pastwą wciąż krążących i na wszystko żar
łocznych fagocytów, czyli specyalnych gatunkjw ciałek białek 
zwanych makrofagami; następstwem tego jest naturalnie cią
gły ubytek elementów komórkowych a więc tern samem 
i ubytki we funkcyach tych komórek, czy to n. p. umysło
wych jeśli chodzi o komórki nerwowe, czy akichbądź innych. 
Stosownie do takiego pojmowania starości i zaniku starczego 
zamierzał Mieczników wytworzenie specyalnego jadu na 
makro fagi, któryby zastosowany starzejącemu się ustrojowi 
w większej ilości zabił lub osłabił żarłoczne makrolagi i w ten 
sposób pozostawił swobodę i spokój innym komórkom ustroili, 
niezdolnym już do należytej, samodzielnej obrony. Tymczasem 
te teoretyczne wywody Miecznikowa nie dały się nawet 
w doświadczeniu wypróbować, gdyż nie podobna wytworzyć 
tej mukrofayotoxyny a to z tego powodu, że nie można makro- 
fagów z ustroju oddzielić i zebrać jako materyału do szcze
pień. Mimo to jednak oryginalne te myśli przedostały się 
wkrótce do dzienników politycznych i odpowiednio przerobione 
i ubarwione narobiły wiele wrzawy, otwierając szerokie pole 
różnym bajkom i rojeniom szerszych warstw publiczności.

Usiłowania celem leczniczego zastosowania cytotoxyn 
tymczasem me ustawały. Niemiecki badacz von Düngern 
starał się n. p. w tej drodze leczyć raka. Bak jest to jak wia
domo nowotwór złożony z komórek przybłonkowych, sądził 
więc tenże autor, że, celem zniszczenia go możnaby użyć jadu 
działającego na komórki przybłonkowe ; dotychczas jednak ba
dania te nie wydały pożądanego rezultatu.

Sprawa zatem praktycznego znaczenia cytotoxyn aie! 
wyszła jeszcze dotąd poza granice przypuszczeń i usiłowań, 
nie mamy jednak bynajmniej prawa powątpiewać, że kiedyś 
w przyszłości na tern właśnie polu nauka przynieść nam może 
najcenniejsze zdobycze.

Przy szczepieniu zwierzęcia, krwią obcego gatunku za
uważono w surowicy jego oprócz substancyi hemolytycznych 
’eszcze inne ciała o równie eiekawem i charakterystycznem 
działaniu.
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Taklemi substanOyami są przedewszystkiem t. zw. agf/lu/i/- 
niny. Agglutynlna względnie lieMaggluiymna jest to śiibstancya 
zupełnie odrębna od hemolyzyny, działanie zaś jej polega na 
tem, że wywołuje ona szybkie zlepienie się i opadanie na dno' 
odpowiednich ciałek czerwonych, czego normalna surowica nie 
czyni. Naturalnie wobec równoczesnego istnienia w tejże su
rowicy hemolyzyny ciałka te w tej chwili uległyby rozpuszcze
niu, do studyowania więc procesu agglutynacyi należy używać 
snrowicy ogrzanej poprzednio do 56" C., przez co, jak to mó
wiliśmy, ubezwładniamy hemolyzynę, nie naruszając w niczem 
agglutyniny. Ta heniagghityrMCyn znajduje również analogię 
w poznanej już dawniej agglutynacyi bakteryi pod wpływem 
surowic z osobników uodpornionych przeciw tymże bakteryom. 
Agglutynacya bakteryi znalazła już praktyczne zastosowanie 
W dyagnostyce lekarskiej a mianowicie przy rozpoznawaniu 
tyfusu brzusznego, Są przypadki tyfusu o objawach tak nie
jasnych i zawiłych, że rozpoznanie jest baidzo trudne; wów
czas bierzemy parę kropli krwi chorego i kroplę surowicy 
z tejże wpuszczamy do płynne] hodowli bakteryi tyfusowych. 
Jeżeli to jest istotne chory na tyfus, to pod wpływem jego 
surowicy bakterye w hodowli w tej chwili się zlepiają i opa
dają na dół a mętny ^przedtem płyn się wyjaśnia. Jestto 
t, zw. próba Vidal’a, która w klinicznem badaniu dała już 
dobre wyniki ; polega zaś właśnie na tem, ze u chorego na 
tyfus, który jost niejako ustawicznie szczeniony tyfusem wy
twarza się w krwi specyficzna agglutynina względem bakteryi 
tyfusowych.

Zjawisko agglutynacyi przedstawia samo przez się bar
dzo wiele niezwykle zajmujących szczegółów, nastręcza również 
wiele myśli głębszego znaczenia; rozpatrywanie ich jednak za 
dalekoby nas zaprowadziło. Natomiast dłużej musimy się za
stanowić nad trzecim rodzajem substancyi, jakie jeszcze stwier
dzono w surowicy zwierząt szczepionych krwią obcą t. j. nad 
t. zw. precypitynurm. Surowica takiego szczepionego zwierzęcia 
posiada mianowicie własność, że dodana w małej ilości do 
rozczynu krwi lub surowicy zwierzęcia, którego krwi użyliśmy 
do szczepień, wywołuje w mm po dłuższym lub krótszym 
czasie bardzo charakterystyczny strąt kłaczkowaty, który nie
bawem opada na dno naczynia. Zjawisko to, precypitacya, jest
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to reakcya zasługująca z wielu względów na uwagę. Polega 
ona na tem, że pod wpływem tej bliżej jeszcze nie określonej 
substancy ■ zwanej precypityną strąca się białko badanego roz- 
czynu krwi, połączywszy się prawdopodobnie chemicznie z pe
wną częścią białka surowicy czynnej. Beakcya ta jest niesły
chanie czułą i pod tym względom przewyższa wszystkie naj
czulsze chemiczne odczyny na białko. Niektórzy autorowie 
otrzymali, jak podają, tak silnie precypitującą surowicę, że 
dodana do odpowiedniej krwi, rozpuszczonej w stosunku jeden 
na mJion dawała jeszcze charakterystyczny strąt; w czystej 
już zatem prawie wodzie można tą biologiczną reakcyą wyka 
zać obecność śladów białka krwi. Ja sam wprawdzie tak silnej 
surowicy nigdy nie otrzymałem, ale i moje surowice posiadały 
bardzo wysoką wartość. Drugą cechą tej reakcyi jest jej spe
cyficzność, aczkolwiek nie bezwzględna.

I tak surowica królika szczepionego krwią ludzką daje 
piękny odczyn tylko w rozczynach krwi ludzkiej, znacznie 
już słabszy w krwi małpy, surowica po szczepieniu krwią wołu 
daje piękną reakcyę w rozczynach krwi wołowej a znacznie 
słabszą w krwi barana i t. p. W doświadczeniach tych uwi
docznia się zatem znowu pokrewieństwo gatunków ; i tak koń 
stoi tu blizko osła, kura gołębia i t. cl. Specyficzność więc nie 
jest tu bezwzględną a nawet, gdy mamy do czynienia z suro
wicą niezwykle silną, to daje ona strąt w rozczynach krwi 
gatunków nawet więcej odległych, jednak w takich razach 
nasilenie reakcyi t. j. różnice ilościowe w otrzymanym strącie 
jak i różnica w czasie potrzebnym do powstania reakcyi są tu 
tak wybitno, że własność specyficzności nie traci bynajmniej 
na wartości.

Pokazało się niebawem, że reakcya ta występuje nietylko 
w rozczynach krw świeżej, lecz również i zasuszonej, w wy
ciągach z plam krwawych, nieraz bardzo dawnych, nawet 
w krwi zgniłej i już rozłożonej. Dlatego też za radą Uhlen- 
huth’a oraz 'Wassermann’a i Schütze’go postano
wiono tę „metodę biologiczną“ zastosować do celów sądowo- 
lekarskioh mianowicie do oznaczenia pochodzenia krwi rui. pla
mach krwawyqh Dotychczas byliśmy w tym kierunku bezsilni, 
mogliśmy wprawdzie zawsze orzec, czy dana plama pochodzi, 
z krwi lub nie, ale nie mogliśmy powiedzieć, jaka to jest krew;
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nie potrzebuję zaś wykazywać, jak wielkiej wagi jest odpo
wiedź na to drugie pytanie. Aczkolwiek potrzeba tu jeszcze 
szeregu badań i doświadczeń ściślejszych, aby metoda ta mo
gła odpowiedzieć wszystkim wymogom stawianym sposobom 
sądowo - lekarskiego badania, to jednak juz dzisiaj nie ulega 
wątpliwości, że w rękach powołanych stanie się ona niezwykle 
cennym i trwałym nabytkiem dla badania sądowo-lekaisldego. 
Dłuższe doświadczenia, jalcie właśnie w tym kierunku prowa
dzę, o czem już na innych miejscach zdawałem sprawę, są 
jak najbardziej zachęcające; wyrabiam, też stale potrzebne su
rowice, przechowując je w zatopionych rurkach, w których 
konserwują się znakomicie, nie tracąc prawie nic na swych 
własnościach. Znaczenie tej metody do celów sądowo-lekarskich 
Justruje wybornie przypadek niedawno opisany przez Uhlen- 
huth’a. Badał on na zlecenie sądu ubranie podejrzanego
0 morderstwo mężczyzny ; wśród szeregu odosobnionych plam 
stwierdził on, że jedne z nich pochodzą z krwi ludzkiej, inne 
z krwi baraniej, inne wreszcie z krwi kota. Istotnie śledztwo 
wykazało, że złoczyńca ten najpierw pomocny był przy zaży- 
naniu barana, potem sam z niewiadomych powodów zarżnął 
kota a wreszcie zamordował człowieka

Metodę tę wprowadzono również do badania artykułów 
spożywczych mianowicie mięsa i przetworów mięsa ; w wyro
bach z siekanego mięsa n. p. można stwierdzić, czy nie ma 
tam przymieszki mięsa, którego dodatek jest zabroniony.
1 w tym kierunku metoda ta okazała się pod każdym wzglę
dem odpowiednią i bardzo pożyteczną.

Wśród dalszych badań nad precypitynami stwierdzono 
niebawem, że charakterystyczne te substaneye można otrzymać 
nietylko dla krwi, alo także dla każdego białka wogóle. A więc 
przez szczepienie mleka otrzymano t. zw. lactosérum, dające 
strąt w mleku odpowiadającego gatunku, dalej otrzymano pre- 
cypityny dla białka jaja kurzego, białka krystalicznego a na
wet dla peptonu, wreszcie dodatnie wyniki dały w tym kie
runku doświadczenia z białkami roślinnemi, z ziarn żyta, 
jęczmienia, owsa i t. d Wspomnieć należy, że właściwie po 
raz pierwszy stwierdzono precypityny w surowicy zwierząt 
uodpornionych przeciwko pewnym bakteryom; badając te su
rowice spostrzegł mianowicie Kraus, że dodane do czystych
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odsączy odpowiednich hodowli hakteryi dawały one wyraźny 
strąt. Dopiero jednak później w miarę ukazania się wyżej ze
stawionych badań włączono i to spostrzeżenie do wspólnego sze
regu zjawisk precypitacyi.

W pierwszych chwilach zajęcia się badaczy precypity- 
nami charakterystyczna ich własność specyficzności pojętą była 
zbyt bezwzględnie. Spodziewano się, że za ich pomocą będzie 
można n. p. pooddzielaó pojedyncze rodzaje białek zawarte 
w jednej surowicy krwi a więc albuminę od pseudoglobuliny, 
euglobuliny i t. p., odróżnić białka znajdujące się w różnych 
sokach tego samego ustroju i t. d.; późniejsze jednak dokła
dniejsze badania w tym kierunku Bostoskiego, Asroli’ego 
i moje wykazały, iż pomimo zachęcających pierwszych prób 
na tej drodze, specyficzność reakcyi tak daleko nie idzie. Mo
żemy mówić tylko o specyficzności reakcyi w tern znaczenia, 
że rozróżnić można gatunek zwierzęcia, z którego płyn biał
kowaty pochodzi a i to z uwzględnieniem ilościowego nasile
nia reakcyi. To juz jest jednak bardzo wiele, gdyż w tym kie
runku chemia była dotychczas najzupełniej bezsilną.

Ciekawą jest rzeczą, że charakterystyczne precypityny 
wytwarzają się także acz w małej ilości przez karmienie zwie
rzęcia jakiemś białkiem obcem a w szczególności stwierdzono 
to przy karmieniu białkiem ’aja kurzego i to nietylko suro wem, 
ale jak świeżo ogłosił jeden z autorów także i gotowanem. 
Wynikałoby z tego, że u człowieka n. p. po spożyciu obfitego 
mięsnego obiadu krąży we krwi precypityna charakterystyczna 
dla białka wołu; wniosek zresztą jeszcze doświadczalnie nie 
stwierdzony.

Badania nad precypitynami i zapomocą precypityn rzu
cają też nowe światło na sprawę trawienia białka, odżywiania 
się i przemiany materyi. Przekonano się między innemi, że 
po wprowadzeniu pewnej ilości białka obcego do żołądka, mo
żemy przez pewien stosunkowo dość długi czas wykazać to 
białko w krwi i sokach ustroju, poczem ilość jego stale się 
zmniejsza i wreszcie zupełnie zanika. Wynika z tego, że przez 
trawienie sokami żołądkowymi i jelitowymi białko to nie zo
staje jeszcze w całości tak przeobrażone, żeby odrazu mogło 
wejść w skład tkanek ustroju, że jednem słowem trawienie nie 
kończy się, jak dotąd myślano w przewodzie pokarmowym,

20„Kosmos“ 1903.
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ale niejako toczy się dalej po wessaniu już białka w ustroju. 
Nie ulega wątpliwości, że do tego dalszego, wewnętrznego 
trawienia, do tej przemiany białka obcego we własne, hetero- 
logicznego w homologiczne, ustrój potrzebuje pewnych sił, pe
wnych substancyi n. p. fermentów, o jakich poprzednio nie 
wiedzieliśmy. Temi to najnowszemu spostrzeżeniami możemy 
sobie wytłómaezyć ten fakt, od dawna doświadczeniem stwier
dzony i powszechnie znany, że kaimienia dziecka mlekiem 
matki nie można nigdy, należycie zastąpić podawaniem innego 
mleka i wszystkich sztucznych pożywek. Dziecko sztucznie 
karmione jest z reguły, jak wiemy i ogólnie słabsze i mniej 
odporne yzględem wszelkich szkodliwości a przed ewszystkiem 
względem chorób zakaźnych. Musi ono bowiem zużywać wiele 
s-ł i energii ustroju, aby to wprowadzone i tak już samo przez 
się trudniej strawne obce białko przemienić jeszcze w dalszym 
ciągu na białko swoiste, homologiczne, jakie jedynie może sta
nowić należyty materyał budowlany dla tkanek. Pokazało się, 
że krew noworodka sztucznie karmionego zawiera o wiele 
mniej naturalnych substancyi bakteryobójczych przedewszyst- 
kiem aleksyn, niż krew dziecka odżywianego piersią matki; 
bardzo być może, że,te aleksyny właśnie zużywają się na tę 
ostateczną przemianę wessanego białka, wobec zaś znaczenia 
aleksyn dla walki ustroju z bakteryami zrozumiałą staje się 
podatność takiego dzieckanwzględem chorób zakaźnych. Słu
sznym teź jest pogląd, że karmienie dziecka piersią matki sta
nowi niejako dalszy ciąg odżywiania łożyskowego i łagodne 
przejście między niem a ostatecznem żywieniem się pokarmami 
obcego pochodzenia.

Nakreśliłem tutaj tylko sam skielet tych nadzwyczaj do
niosłych badań nad hemolyzynami, cytotoxynami, precypity- 
nami i innemi pokrewnemu substancyami. Niepodobna mi po
ruszać tu wszystkich innych szczegółów tej sprawy, dotykać 
zagadnień, (czekających rozwiązania a nawet zestawiać rzeczy 
już znanycji ; nie mogę tembardziej mówić, co to są najpra
wdopodobniej te substancye, gdzie się wytwarzają, na czem 
polega ich działanie i t. d., musiałbym bowiem zbyt często 
wkraczać w dziedzinę przypuszczeń i sporów naukowych, cze
kających jeszcze rozwiązania. Na zakończenie chciałbym jednak 
rzucić okiem na wspomnieńą już teoryę łańcuszków bocznych
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Ehrlich a, która zbudowana głównie na podstawie tych ba
dań ma ogólniejsze znaczenie dla całej biologii, usiłując ująć 
w pewną syntezę całe życie wewnętrzne komórek ustroju tak 
w stanie prawidłowym jak i nienormalnym.

Teorya ta przenosi zjawiska z chemii dc przejawów bio
logicznych a muszę tu zaznaczyć, że już dawniej pizy inne 
sposobności zmarły ś. p. prof. Nencki podobne do dzisiejszych 
poglądów wygłaszał zapatrywania.

W protoplazmie komórki ■— mówi ta teorya — mamy 
centrum zawiadujące niejako jej czynnościami, stąd centrum 
kierującem zwane a około niego grupują się t. zw. łańcuszki 
boczne, nazwane później przez E h r 1 i c b ’ a receptorami. Re
ceptory te są to komplexy atomów, nie są one jednolite, lecz 
panuje w nich wielka rozmaitość, gdyż służą one do spełnia
nia różnych funkcyi komórki względnie protoplazmy1 między 
innemi do odżywiania. Odżywianie to odbywa się w ten spo
sób, że receptor łączy się chemicznie z odpowiednią mu grupą 
atomów materyału odżywczego. Jeżeli w blizkości komórki 
znajdzie się jakieś ciało niepożyteczne lub wręcz szkodliwe, 
posiadające jednak kompleksy atomów, zdolne do wejścia 
w związek z receptorem komórki, czyli posiadające t. zw. 
grupy haptoforne, wtedy również podobnie jak przy odżywianiu 
następuje połączenie odpowiednich giup. Receptor ten jednak 
jako nadal nieużyteczny odpada od komórki a centrum kieru
jące stara się natychmiast ubytek ten zastąpić. Podobnie atoli, 
jak to wogóle przy zjawiskach regeneracyi w ustroju ma miej
sce, wytwarza się nietylko ten jeden zastępczy receptor, ale 
wytwarza się ich większa ilość, ich nadmiar, które jako zby
teczne zostają strącone i krążą wolno w sokach ustroju. Te 
to receptory, wohio krążące w ustroju nadają odpowiednie 
własności sokom ustrojowym w szczególności surowicy krwi, 
one to bądź same, bądź w połączeniu z normalnymi fermen
tami surowicy t. j. aleksyną czyli komplementami grają wielką 
rolę w gospodarstwie ustroju. Ilość ich . jakość nie może być 
obojętną dla ustroju i sama przez się może się już niekiedy 
wyrazić na zewnątrz chorobą a tern bardzięi wpływać na 
przebieg jakiejś choroby z innego powodu; w trawieniu we- 
wnętrznem biorą one też niewątpliwie udział. Przedewszyst- 
kiem jednak stanowią receptory substancye uodparniające ;
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w normalnej surowicy ilość tych ciał uodparniająeych t. j. 
pewnych szczególnych receptorów jest niewielka, gdyż tworzą 
się one raczej przypadkowo przy procesach życiowych komó
rek. Natomiast przez wprowadzanie do ustroju większych ilości 
jakichś ciał obcych czy ,to bakteryi, czy też ich toxyn, czy 
krwi, czy wogóle białka obcego wytwarzają się te receptory 
w ogromnej liczbie i to o pewnym typie, odpowiednim do 
wprowadzonych ciał obcych a wtedy stanowią sztuczne sub- 
stancye uodporniające, jak antitoxyjay, bakteryolyzyny, liemo- 
tyzyny, precypityny i t. p.

Oto jest główny zarys a raczej sama myśl przewodnia 
tej teoryi, która jak dotychczas zwycięsko obejmuje i tłó- 
maczy niezliczone już w tej dziedzinie zjawiska i spostrze
żenia.

Znaczenie badań w tym kierunku i dotychczasowych 
wyników, jakie tutaj w krótkości skreśliłem jest niezmierne. 
Może zajmując się nieco bliżej temi kwestyami zbyt się en- 
tuzyazmuję, ale uważam obecny okres w nauce naszej za 
epokowy. Wkroczyliśmy tymi badaniami w dziedzinę pato
logii humoralnej, ale nie tej dawnej i ciasnej, datującej się 
jeszcze od Hippokratesa, ale patologii humoralnej, opar
tej na realnych podstawach, która nie odrzuca bynajmniej pa
tologii cellularncj wykształconej przez Virchov’a, ale bie
rze z niej co rpewne, łączy się z nią, tworząc nową patologię 
cellularno-hnmoralną. Nowe światło na sprawę przemiany ma- 
teryi, nowy rzut oka na życie wewnętrzne komórki, objęcie 
wspólnymi rysami czynności fizyologicznych z czynnościami 
ustroju w stanach ^patologicznych, w walce z wrogami ustroju, 
to zdobycze dla biologii w najszerszem znaczeniu. Dalsze ba
dania w tym kierunku nie mogą też pozostać bez wyników 
praktycznych przedowszystkiem dla celów leczniczych, w ka
żdym zaś razie rozświetlą nam jeden więcej rąbek tajemnic 
przyrody. Dokąd zajdziemy, jaki jest kres naszych dążeń i usi
łowań ? — to pytanie przyrodnik zostawia na boku, bo idzie 
naprzód z tern przeświadczeniem, że biologia ma w sobie pier
wiastek nieskończoności.
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Spirifer mosqueiisis i suprainosquensis (?)
w Krakowskiem

(Spinfer mosquensis et supramosquensis (?) au* environs de Cracovie) 
z tablicą autografowaną.

Napisał

Mieczysław lamanowski.

Wapienie karbońskie w Krakowskiem obhtują we faunę 
morską. Dadzą się też na podstawie tej fauny zaliczyć do 
wszystkich poziomów karbonu w schemacie ogólnoehronolo- 
gicznym i to począwszy od poziomu ze Sririfer tornacensis do 
poziomu ze Spirifer mosąumsis i jak zdaje się, Spirifer supra- 
mosęumtsis. I tak skały należącej do poziomu Spirifer tornacensis 
nie znamy in situ. Ale musi być gdzieś w okolicach doliny7 
Czernki, Nowej Góry lub doliny Kamienic, gdyż w konglome
ratach paleodyasowych Kamienic znachodzi się Productus suh- 
ia cris d. K. i Spirifer tmeatus skamieliny, jak wiadomo, cechu
jące najniższy karbon w górach Ślązka. Obie skamieliny Pro- 
cluckt-s sublaevis i Spirifer lineatus znalezione przez prof. Na
ręcznego znajdują się w zbiorach Akademii Umiejętności w Kra
kowie , nie ma zaś ich wymienionych na liście skamielin po
chodzących z konglomeratów Kamienic na str. 95. tekstu do
3. zeszytu Atlasu geolog. Galicyi.

Jest przeto ogniwo najstarszego karbonu w Krakowskiem, 
znane tylko ze skamielin. Następny poziom z Productus gigan- 
teus znachodzi się w połudn. części Czernki. Są to wapienie 
zapadające na SW mniej więcej, czerwone marmurki przegro
dzone miejscowo tłustym iłem. Cechującą je skamieliną jest
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Productus giganteus. Wapienie tegoż samego wieku dostarczyły 
też materyału późniejszym konglomeratom z Kamienic, jak 
świadczy Productus giganteus w zbiorach Akademii. Bardziej 
na północ w dolinie Czernki, mamy jasne, młodsze wapienie, 
zapadające ogólnie na S. Charakterystyczną w nich skamieliną 
jest Productus striatus. Obok tego jednak w Krakowskiem dużo 
jest krzaków Syringopora rebicidata ; możnaby te wapienie na
zwać wapieniami syryngoporowymi. Skały tego wieku znacho- 
dzą się oprócz we wspomnianej północnej części Czernki, także 
w całej dolinie Ellaszówki, powyżej Dubia w dolinie Racławki 
i one to tworzą malownicze skałki doliny Kamienic.

Młodszymi utworami od wapieni z Productus sincihis są 
w Krakowskiem wapienie i czarne iłołupki scharakteryzowane 
skamieliną Aihyris ambiguu. Tu należą przedewszystkiem skały 
ze znanego łomu Romera poniżej granicy na lewym brzegu 
Racławki. Wapienie z doliny Szklar ki mające faunę zupełnie 
podobną do fauny z łomu Romera możemy do tego samego 
wieku zaliczyć, pomimo, że nie znamy (przynajmniej nie ma 
jej w zbiorach Akademii) z nich Athyris ambigua. Tak w łomie 
Romera jak i w dolinie Szklarki mamy wapienie z wtrąco
nymi czarnymi iłołupkami. Zdradza się tern początek nowych 
oscylacyj morza karbońskiego. Morze to w początkach okresu 
szeroko rozlane, zaczyna się teraz coraz bardziej zwężać, 
wreszcie stanie się wązką, choć głęboką cieśniną. Równocześnie 
rzeki z Pratatr, a głównie ze Sudetów zaczną wybudowywać 
olbrzymią deltę, dzisiejsze zagłębie węglonośne. Tym czasom 
odpowiadają wszystkie wapienie młodsze od wapienia z łomu 
Romera lub z doliny Szklarki.

Zatem najpierw osady z koralowego jaru Paczółtowi- 
ckiego.

Potem wapienie z nad Żbiku ze skamieliną Splrifer mo- 
sąumsis M. V. K. i po części wapienie z Pałkowej góry w do
linie Racławki. W zbiorach Akademii kruk. znajduje się 15 
okazów Spirifer mosgumsis z nad Żbiku znalezionych przez 
Zaręoznego i okazy ‘wyraźne z łomu Pałk’ w Pałkowskiej gó
rze, zakupione od Maciej owskiego, chłopa z Paczółtowic zbie
rającego dla muzeów skamieliny.

Ciekawą 7est rzeczą, że Zaręczny nietylko, że znalazł 
Spirifer [mosguensis nad Żbikiem, ale i dobrze oznaczył Kato-
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miast mylne wnioski wyciągnął. Zaliczył te wapienie do naj
niższego karbonu graniczącego z dewonem. Musiała go bliskość 
dewonu zmylić, a znaczenia Spirifer mosquensis dla schronologi- 
zowania widocznie nie znał. Za nim poszli wszyscy i do dziś 
dnia cliodzą, choć w tekście Atlasu geol. na str. 4B. wymienia 
Zaręczny tę skamielinę.

Najmłodszymi wapieniami w Krakowskiem są wapienie 
z Pałkowej góry, gdzie obok Spirifer mosquensis znajduje się 
mutacya tejże formy, bardzo charakterystyczna, którą uwa
żamy za Spirifer supramosquetysis lub co najmniej za bardzo 
zbliżoną do niej formę ').

Możemy przeto wapienie karbońskie w Krakowskiem ugru
pować w następujący sposób :

G
ór

ny
 K

ar
bo

n Spirifer supra- 
mosguensis (?)

6. wapienie z Pałkowej góry.

Spirifer
mosquensis

B. wapienie z nad Żbiku i Pałkowej góry.

D
ol

ny
 Ka

rb
on Productus

gjiâcmteus

4. wapienie z łomu Homera i doliuy 
Szklarki (Atliyris ambiguu).

3. wapienie z Eliaszówki, północnej 
części Czernki, z ponad Dubia i Ka
mienic (Procluctus sMatu.').

2. wapienie z doimy Czernki i wapie
nie w konglomeratach Kamienic (Pro- 
ductus (jigemteus 1 Prod Icdissimns).

Spirifer
tornacensis

1. wapienie w konglomeratach Kamie
nic (Produclus sttblcmmfy.

Dewon.

l) W zbiorach Akademii znajdują się skamieliny z łomu Pałki za
kupione od Maciejowskiego. Obok Spirifer mosquensis znajduje się zwła
szcza jeden okaz podobny do niego, jeno różniący się bardzo wysoką 
areą i bardziej płaskim sinusem. Mogłaby to być zdegenerowana forma 
Spirifer mosquensis ale mogłaby też ,być dalszą jej mutacyą. Jedyny to 
okaz. Ezecz warta zbadania, należałoby przeszukać dokładnie łom Pałki.
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Zatem wszystkie poziomy, karbonu morskiego 
są w Krakowskiem reprezentowane, zdaje się na
wet, że i najwyższy ze Sÿirifen supmmosquensis. "W wa
pieniach z nad Żbiku bowiem i z Pałkowej góry mamy ska
mielinę Athyris Roisgyi, która w karbonie zagłębia Moskiew
skiego, należy do poziomu Spirifei^suprmiosquensis. A dodać 
muszę, że zszematyzowanie chronologiczne krakowskiego kar
bonu w ogólnyph rysach zbliża się najwięcej do moskiewskiego 
karbonu.

Ale ugrupowanie wapieni rzuca także ogromne światło 
na tektoniczne stosunki paleozoicznej krakowskiej wyspy. Bu
dowa tektoniczna staje się znacznie zawilszą, niż przypuszczał 
Zaręczny. Szereg uskoków z WNW ku OSO przerzyna te 
stare sudeckie fałdy, odsłonione tu w Krakowskiem wśród 
nowszych utworów. Do tych uskoków przyłączają się inne, 
w innych kierunkach.

Wogóle paleomorfologia Krakowskiego jest nietkniętą 
a przedstawia zadziwiający widok. Oto w Krakowskiem krzy
żowały się i zbiegały dwojakie kierunki górotwórczych sił. 
Jedna izostatyczna (sudecka) działała w kierunku ku WSW 
raniej więcej, druga izostatyczna siła (tatrzańsko - pienińska) 
w kierunku ku S, jedna zatem w stronę Pratatr i Prakarpat, 
druga w stronę Sudetów. Zależnie od epoki jedna lub druga 
brała górę. Góry zaś Kieleckie pozostawały bierne wobec tych 
ruchów: tak przynajmniej zdaje się.

W epoce górno -karbońskiej, przy samym jej końcu wa
pienie karbońskie zostały sfałdowane. Oparły się fałdując 
o niedawno już przedtem sfałdowaną masę sudecką, a oparcie 
to nastąpiło w pobliżu linii dzisiejszych porfirów krakowskich.

Muszę wogóle1 zaznaczyć, że pierwszą wzmiankę, jakoby w Krakowskiem 
był wyższy morski karbon, zawdzięczani prof. Siemiradzkiemu. Kiedyś 
w Zakopanem pytałem się Go, gdzie było morze odpowiadające florze 
krakowskich węgli i czy było morze wogóle, tak jak przypuszczałem na 
zasadzie czysto logicznej dla Krakowskiego. Prof. Siemiradzki wskazał 
mi wtedy na to, że już sam Zaręczny znalazł był i oznaczył Spirifer 
mosquensis, ale z tego faktu w braku znajomości nowej rosyjskiej lite
ratury karbońskiej nie wysnuł odpowiednich wniosków. Dziwne to, że 
do dziś przeważa mniemanie, jakoby w Kiakowskieni był tylko dolny 
karbon morski. Tak n. p. u Prêcha w Paleozoicum na str. 809 i t. d.



Równocześnie siły acz słabiej działały i ku Pratatrom, w po
bliżu których pod Ratułowem wytrysł porfir.

Ze skrzyżowania zaś tych ruchów wypływa pierwotna 
budowa wyspy paleozoicznej krakowskiej, oczywiście mocno 
zmieniona w ciągu późniejszych czasów.

Jeśli w epoce górnego karbonu skrzyżowanie sił nastą
piło koło Dębnik, to w epoce Kajpru w okolicy bardziej na 
SW, bo niedaleko Chrzanowa, gdziŁ też zdradza się w tekto
nice tryasu. Ruchy te odbiły się na wyspie paleozoicznej 
w ten sposób, że powstały nowe uskoki i nowe przesunięcia 
się poziome.

Nowe dyslokacye nastąpiły w czasach górno - kredowych, 
kiedy iły izostatyczne zbudzone zostają w Krakowskiem z prze
ważającym kierunkiem ;sudeckim. Wtedy to osady mezozoiczne 
w Krakowskiem fałdują się jako „plissement posthume“ Suessa. 
Skrzyżowanie nastąpiło gdzieś poza Krakowskiem. Wreszcie 
w czasach pooligoceńskich nowe zapadnięcia. Większe i mniej
sze płaty podnoszą się, a inne zapadają. I z tego wszystkiego 
wypływają dzisiejsze stosunki tektoniczne krakowskiego kar
bonu, niezmiernie zawiłe. Stąd ćlewon sam nie jest siodłem, 
jak myślał Zaręczny, jeno katakliną (złamane siodło według 
terminologi G tricha). Stąd karbon najwyższy przypiera bez
pośrednio do dewonu, tak nad Żbikiem jak i w Pałkowej gó
rze. Znów najmłodszy karbon jest oddalony od dewonu i znaj
duje się wprost naprzeciw młodszego karbonu doliny Eliaszówki. 
(Obacz szkic, na którym liczby oznaczają karbon według ta
bliczki. Uskoki naznaczone należą do najwidoczniejszych, obok 
nich setki innych, niezmiernie również ważnych).

W ten sposób tektonika dzisiejszego karbonu jest rezul
tatem wszystkich ruchów górotwórczych, które przebiegały lub 
krzyżowały się na ziemi krakowskiej. Badania paleomorfolo- 
giczne zdołają dopiero bliższe szczegóły ujawnić. Pokaże się, 
jaką rolę odgrywał stary trzon kielecki. Na jaw wyjdą wsku
tek tych badań fałdy, uskoki, przesunięcia poziome, jak na 
granicy Eliaszówki i Czernki. Wtedy będzie też można wy
kreślić profile karbonu i dewonu i uwidoczni się jeszcze wy
raźniej to, co się już i teraz uwidocznia, że profile Zaręcznego 
są zbyt proste. Do tych wszystkich uwag doprowadziły mnie 
studya nad skałkami doliny Kamienic, któro znów wynikły
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z badań moioli nad zlepieńcami tej doliny. Bo zlepieńce te 
podobne do zlepieńców Turyngii i Koperszad w Tatracli roz
jaśniły mi niejedno. Najpierw nie są one wcale pochodzenia 
morskiego, jak przypuszczał Zaręczny, jeno powstały (tak przy
najmniej w Krakowskiem) z peryodycznych oberwań się sto
ków w epoce paleodyasu. Jak dziś w Himalajach, tak wtedy 
w naszych Alpach krakowskich obrywały się po wielkich ule
wach , mocno zlaterytyzowane zbocza, tworząc potężne usypi
ska u podnóży gór.

Na tern kończę niniejszę notatkę, zmierzającą głównie do 
zwrócenia uwagi na Krakowskie, które od czasów klasycznych 
badań prof. Zaręcznego odłogiem zupełnie stoi, a które stu- 
dyującemu nowe pytania i nowe odpowiedzi przedkłada.

Wreszcie czuję się w obowiązku podziękować prof. Wła
dysławowi Kulczyńskiemu , kustoszowi zbiorów Akademii , za 
szczerą życzliwość dla mnie w moich wysiłkach. W zbiorach 
geologicznych Akademii teraz dopiero wskutek niezmordowanej 
pracy p. Kulczyńskiego można się oryentowań. Jemu też za
wdzięczam dużo niemałych ułatwień, tak w sprawach niniej
szej notatki, jak wogóle w sprawach tatrzańskiego zbioru.

Zakopane, w maju 1903.



Warstwy z Clavulina Szabói
na Kruhelu Małym pod Przemyślem.

(Wiadomość tymczasowa).

(Couches de Clavulina Szabói a Kruhel Mały près de Przemyśl).
Podał

Kazimierz Wójeik 

asystent Gab. Geol. Uniw. Jagiell.

W sierpniu r. 1901 zwrócił moją uwagę Doc. Dr. Grzy
bowski na ciemne , piaskowcowo - wapniste łupki ze skamieli
nami na Kruhelu Małym koło Przemyśla. Przy sposobności 
kilkakrotnego pobytu w Przemyślu, udało. Mi się też zebrać 
tam pewną ilość skamielin, z mozołem .wprawdzie i niezbyt 
świetnie zachowanych, ale jak na Karpaty galicyjskie dość 
licznych.

Zachęcony przez Prof. Szajnochę i Prof. Niedźwiedzkiego, 
zabrałem się do szczegółowego opracowania tej fauny, za co 
im, jakoteż Drowi Grzybowskiemu za pierwsze na nią zwró
cenie mojej uwagi serdeczne składam podziękowanie. Praca 
jest już na ukończeniu i wyniki jej, jakoteż opis stosunku 
warstw w mowie będących , do otaczających je utworów, będą 
prawdopodobnie niedługo ogłoszone drukiem. Z najogólniej
szymi jednak wynikami moich studyów, przynajmniej paleon
tologicznymi mogę się już dzisiaj podzielić. Skłania mię do 
tego okoliczność, że wobec znanego, przysłowiowego niemal 
ubóstwa Karpat naszych w skamieliny, każdy przyczynek do 
znajomości tychże jest mniej lub więcej ciekawym.
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Miejscowością, która mi dostarczyła tej fauny jest mała 
dolinka w południowo-zachodniej stronie od miasta, tuż przed 
rogatką sanocką. Znana ona jest wszystkim prawie geologom 
naszym, a przedewszystkiem prof. Niedźwiedzkiemu, który po
siada nawet pewną ilość skamielin z utworów przezemnie 
obecnie opracowanych. Łupki, względnie piaskowce łupkowe 
obfitujące w skamieliny stanowią naj dolni ej sza część zbocza 
tejże dolinki.

Fauna moja ze względu na różnorodność typów jest dość 
bogata, mniej ze względu na ilość okazów, najmniej zadowal- 
niającym zaś jest sposób jej zachowania. Ogólna ilość docho
dzi do blizko dwustu form. Z tego otwornice reprezentujące 
26 rodzajów, występują w stu kilku gatunkach; korali stosun
kowo dobrze zachowanych jest kilkanaście, ślady gąbek, kolce 
jeżowców : bryozoa wogóle rodzajowo tylko oznaczalne i to 
niezupełnie pewnie, kilka form tylko przedstawiają; ślimaków 
jest trzydzieści kilka gatunków, małż kilkanaście, głowonóg 
jeden, wreszcie otolity i zęby ryb dopełniają rozmaitości typów.

Czterdzieści otwornie odpowiadających hantkienowskim 
fpj'ynom z warstw z Clavulina Szabói, prócz tych pięć innych 
odpowiadających formom z innej okolicy wprawdzie, miano
wicie z Yal di Non w południowym Tyrolu, ale z tego samego 
poziomu uprawniają do zidentyfikowania mojej fauny z fauną 
Hantkena z okolicy Ostrzychomia i Budy, zwłaszcza, że wśród 
tych czterdziestu znajdują się wszystkie najbardziej cechu
jące jak:

Clavulina Szabói Hantk.
Cl. cylindrica Hantk.
Cl. communis ď Orb.
Gaudryina Réussi Hantk.
Flabellina budensiä’Hantk.
Nummulites budensis Hantk.

i wiele innych. GdyC’wszystkie prawie formy te, a przede- 
wszystkiem nuinulity, z któryeh sam Nmmniilit.es budensis 
znalazł się w ilości przeszło dwustu mniej lub więcej dobrze, 
czasem znakomicie zachowanych okazów, występują nie spora
dycznie, lecz w znacznej ilości, są więc dla naszych warstw 
charakterystyczne, przeto już na podstawie danych z samych 
otwornic można z cafe stanowczością twierdzić, że utwory



w mowie będące przedstawiają dolny Oligocen t. i. piętro Li- 
guryj skie.

Prócz otwornic mamy jednak także inne dane, potwier
dzające dolno - oligoceński wiek naszycia utworów. Są niemi 
ślimaki, odpowiadające w bardzo znacznej części staro-trzecio- 
rzędowym, a przedewszystkiem dolno - oligoceńskim formom 
północno-niemieckim lub wicentyńskim a mianowicie :

Natica Pasinii Bayan.
Rissoa obtusa Koenen.
Marginella conoidesi.K.
M. globulosa K.
M. perovalis K.
M. obtusa Fuchs.
Mitra laevigata Pin)
Ancillaria ,canalis K.
Pleurotoma praepustulata Yin. de Regny.
Borsonia pentagona Y. d. R.
Ringicula gracilis Sandb.
R. aperta K.
R. marginata K.
Cylichna interstincta K.
C. bicarmata K.

Na ten sam wiek wskazują równie i inne grupy mojej 
fauny, a przedewszystkiem małże i korale; ponieważ jednak 
oznaczenie tychże wymaga jeszcze skontrolowania, przeto 
z wyliczeniem ich wstrzymuję się na razie. Równie i omówie
nie stosunku warstw kruhelskich do utworów otaczających je 
zachowuję sobie do chwili, gdy cała praca będzie ukończoną 
tak pod względem paleontologicznym, jak i tektoniczno - stra
tygraficznym.

Wypada mi wreszcie wspomnieć o jednej jeszcze skamie
linie, nie mającej wprawdzie na razie żadnej wartości straty
graficznej, cennej jednak dla paleontologii. Jest nią Spiruli- 
rostra. Co do kształtu ogólnego zbliżoną ona jest do okazów 
z niemieckiego miocenu przedstawionych przez Koenena ') ; iden
tyczności jednak z nimi na razie stwierdzić nie mogę i raczej, 
zdaje mi się, że przedstawia ona osobny gatunek tego samego 
tylko rodzaju.
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’) PalaeontograpLica. B. XVI. T. XIV. f. 6. p. 145.
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^Stanowiłaby ona zatem nowy przyczynek do znajomości 
trzeciorzędnych głowonogów dwuskrzelowych (Ceplialopoda di- 
branchiata), w szczególności r o d z i n y ‘ • S p ir u 1 i d a e Zitt. Z rodziny 
tej znane są dotychczas trzy rodzaje, a mianowicie :

1. Spirnlirostra ď Orb. w dwu gatunkach j'ak Sp. Bellardi 
Mich. z miocenu północno włoskiego i Sp. Hörnesi Koen. z mio
cenu niemieckiego

2. Spirtrlirostrina Canavari w jednym gatunku mianowi
cie Sp. Lovisatoi Canav. z miocenu sardyńskiego.

3. Spirula Lam., rodzaj dzisiaj żyjący w trzech gatunkach. 
Tymi są: Sp. Peronii Lam., Sp. australis Lam. i Sp. reticulata 
Owen.

O ile się pokaże, a sądzę, że prof. Koenen nie odmówi 
mi tutaj pomocy, że rzeczywiście okaz mój jest formą nową, 
to mielibyśmy, nie licząc dzisiaj ■ żyjących, czwarty gatunek 
z trzeciorzędowych Spirulid. Ale w każdym razie fakt ten, że 
Spirulirostra znalazła się w Paleogenie ważnym jest dlatego, 
że gdy mezozoiczne Belemnitidae przekazały do Eccenu swoich 
następców, bardzo nielicznych wprawdzie, ale aż w sześciu ro
dzajach jak:

Bayanoteuthis Mun. Chalmas,
Yasseuria Mun. Chalmas,
Orcagnia Oppenh.
Belemnosis Edw.,
3eloptera Blv.,
Belopterina Mun. Chalmas,

to Belemnoteuthidae giną nagle w kredzie dolnej, a Spirulidae 
od nich prawdopodobnie pochodzące widzimy dopiero w młod
szym trzeciorzędzie. Lukę tę między kredą a Neogenem wy
pełnia poniekąd forma moja znaleziona w trzeciorzędzie star
szym, a mianowicie w oligocenie dolnym.

W Krakowie w lutym 1903.



W sprawie

numulita w Dorze i pochodzenia oleju skalnego
■w W ójczy.

(Observations sur le nummulite de Dora et I’ c.ig'ne du petrole de Wôjcza. Réponse 
à M. le prof. dr. R. Zuber).

Odpowiedź prof. Dr. K,. Zuberowi
przez

Dra Władysława Szajnohhę,
Prof. Uniw. Jagieł]

Przed dwoma prawie laty poddał prof. Dr. Rudolf Zuber 
moją pracę: „O śladach dyluwialnego lodowca pod Truskaw- 
cem“ dość surowej, ale jeszcze — z wyjątkiem może kilku wy
rażeń — dość przedmiotowej krytyce 1) i wtedy nie uznałem 
za potrzebne odpowiadác zaraz na tę, mojem zdaniem, przecież 
niesłuszną i nieuzasadnioną ocenę, zachowując sobie omówienie 
zarzutów p. Zubera w innem miejscu t. j w tym zeszycie 
Atlasu Geologicznego ' Galicyi, w którym okolica Drohobycza 
i Truskawca byłaby objętą. Nawet gdy przed paru miesiącami 
p. Zuber z powodu przypadkowej omyłki w cyrkularzu komi
tetu organizacyjnego IX. międzynarodowego kongresu geologów 
we Wiedniu, w której ja niczem nie zawiniłem, w liście wysto
sowanym do prezesa tegoż komitetu, dyrektora Dra Emila 
Tietzego, a rozesłanym w kopiach do kilku osób a więc pra- *)

*) Kilka słów o rzekomych śladach lodowca dyluwialnego pod 
Truskawcem. Kosmos T. XXVI. p. 251—256.
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wie publicznym, oświadczył1), że „obrażające11 traktowanie go 
przez profesora wiedeńskiego uniwersytetu Dra Wiktora Uliliga 
i przezemnie zmusza go unikać wszelkiego osobistego zetknię
cia się z nami, wskutek czego ani w kongresie ani w jego 
wycieczkach udziału brać nie będzie, nie miałem jeszcze wtedy 
powodu występowania publicznie, gdyż p. Zuber tym listem 
sam się najlepiej scharakteryzował i osądził i wrażenie, jakie 
tym listem wywołał, mogło być dla mnie jak najzupełniejszem 
i wszechstronnem zadośćuczynieniem.

Obecnie jednak rzecz się zmieniła. W dwóch w IX. ze
szycie „Kosmosu“ z r. 1902 ogłoszonych rozprawkach 2) wy
stąpił p. Zuber przeciw dwom przezemnie poprzednio publ* 
kowanym pracom z taką gwałtownością i wprost chorobliwą 
zjadliwością skierowaną — z nieznanych mi bliżej powodów — 
raczej do osoby autora niż do przedmiotu naukowej pracy, 
zarzucił mi już nie tylko „błędne wnioskowanie“ lecz i „lekko
myślnie pobieżną obserwacyę“ i „tendencyjne przemilczanie 
i przekręcanie faktów“, iż zmuszony jestem we własnej obro
nie odpowiedzieć^ obecnie słów parę na te ciężkie zarzuty 
i oświetlić postępowanie naukowe p. Zubera, z którym nie
gdyś — jako długoletnim kolegą szkolnym a później zawodo
wym — łączyły mnie ścisłe i prawdziwie przyjazne stosunki, 
zerwane przez p. Zubera z istotnie zupełnie nieznanych mi 
bliżej powodów.

I.

Krytykę mojej pierwszej pracy t. j. o numulicie z Dory 
rozpoczyna p. Zuber, podnosząc przedewszystkiem „nieco ory
ginalną logikę“ w moim opisie, gdy raz mówirn iż okaz ten, *)

*) Odnośny ustęp tego listu brzmi dosłownie: „Schliesslich muss 
ich bemerken, dass die höchst beleidigende und den wissenschaftlichen 
Methoden geradezu lästernde Behandlung, welche mir und der von mir 
in den Karpathengeologie vertretenen Richtung von Seiten der Herren 
TThlig und Szajnocha in den letzten Jahren zu Teil wird, mich nöthigt, 
jede persöhnliche Annäherung an die genannten Herren absolut aus- 
zuschliessen11.

s) Kzekomy numulit z Dory i kilka dalszych konsekwencyi. Kosmos 
Tom XXVII. pag. 395—398. Kilka słów o nafcie w Wójczy, tamże pag. 
402—405.
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znaleziony przez pp. Łomnickich „orbitoidejn najprawdopodo
bniej nie jest"i a zaraz dalej nazywam go „niewątpliwym 
numubtem“. I tutaj ma p. Zuber słuszność ; logicznem to 
nie jest, ale byłoby niem, gdyby przed słowem „niewątpliwy“ 
znajdowało się jeszcze jedyne słówko: „prawie“. Nie mam już 
ani rękopisu mego pierwotnego ani korekty, którą drukarni 
zwrócić podczas druku musiałem. abym mógł sprawdzić, czy 
to słowo „prawie“ było przezemnie napisane i dopiero przez 
zecera opuszczone a w korekcie przezemnie przeoczone, w ka
żdym razie ja zawiniłem, nie dopatrzywszy braku tego słowa 
przy rewizyi korekty i przyznaję się najzupełniej do tej mej 
winy albo przynajmniej współwiny.

Ale przecież to inkryminowane wyrażenie : „niewątpliwy 
numulit“ raz jedyny jest tylko wydrukowane, a natomiast 
mówię zaraz obok: „bliższe i pewne oznaczenie gatunku bez 
zrobienia szlifu mikroskopowego nie jest niestety możliwerr- , 
dalej podnoszę dobitnie „niedostateczność oznaczenia“, więc 
chyba bezstronny i nieuprzedzony czytelnik przyzna mi, że 
dosyć wyraźnie zaznaczyłem, iż absolutnie pewnem oznaczenie 
tego okazu będzie dopiero po zrobieniu szlifu mikroskopowego, 
którego mnie zrobić — wobec zakazu prof. Niedźwiedzkiego — 
nie było wolno. Również i we własnym referacie o tejże mo
jej pracy, pomieszczonym we wrześniowym zeszycie z r. 1902 
wychodzącego w Berlinie „Geologisches Centralblatt“ jak naj
wyraźniej 1) napisałem : (str. 522) „eine ganz sichere Bestim
mung dieses ... Nummuliten... war, da das Exemplar nicht 
geschliffen werden durfte, leider unmöglich“. Zarzut więc co 
do „oryginalnej“ mojej logiki nie jest może tak bardzo uza
sadnionym.

Pan Zuber idzie wszakże dalej , zarzucając mi , iż mnie 
„nawet na myśl nie przyszło“, „że otwornica ta mogłaby być 
kredową orbitoliną“.

’) Iż bez trudności moje przedstawienie rzeczy mogło być należy
cie zrozumiane, dowodzi chyba także reierat p. Schuberta (Verhandl. 
Geol. Beichsanstalt 1902 zeszyt XI. str. 291) o tejże mojej pracy, w któ
rym on mówi: „da jedocL kein Schliff gemacht wurde, ist nicht einmal 
die Zugehörigkeit zur Gattung Nummulites ausser Zweifel“.

,Kosmos“ 1903.
21



302 —

Ocoź rzeczywiście myśl ta, iż okaz ten mógłby być or- 
bitoliną, nie nasunęła się ani prof. Dr. Uhligowi, który go 
miał to swych rękach, ani Dr. Grzybowskiemu, ani mnie i ża
den z nas nie pomyślał ani na ‘chwilę, iżby on mógł być 
otwornicą agiutynującą, które przecież zupełnie inaczej wy- 
glądają.

„Porównanie jednak z bardzo licznymi i dobrze zacho
wanymi okazami Orbitolina lenticularis Bib.“ — mówi p Zu
ber — „które posiadam z Perte du Rhone, okazało nawet na 
pierwszy rzut oka tak uderzające podo*bieńsfwo , iż nabrałem 
przekonania, iż okaz z Dory jest właśnie tą otwornicą, która 
kształtem swym przypomina numulity ale zasadn ćźo się od 
nich różni“.

Otóż to jest właśnie, orbitoliny od numulitów, pomimo 
może pewnego pozornego podobieństwa, tak zasadniczo się 
różnią, że geologowi lub paleontologowi cokolwiek tylko wię
cej z numulitami obeznanemu z pewnością na myśl nie przyj
dzie numulita lub orbitoida uważać za orbitolinę. P. Zuber 
mówi o tym okazie, iż „powierzchnia jego okazuje się w po
większeniu wyraźnie szorstką i ziarnistą o złożeniu niewątpli
wie takiem, jakie okazują tylko otwornice aglutynujące“, ale 
zapomina albo nie wie o tern, że pozorna szorstkość i ziarni
stość znachodzi się nie rzadko u cokolwiek nadwietrzałych nu- 
mulitów lub orbitoidów i że nawet cała grupa numulitów: 
Pundidatac. (Archiac et Haime) n. p. 1Vnm. Brogniarti albo Nunt,. 
Deshayesi odznacza się właśnie taką punktowaną albo pozornie 
ziarnistą powierzchnią. Przecież istnieje nawet osobny gatunek 
Nun i. gramdosa Arch. od Wybitnie ziarnistej powierzchni no
szący nazwę, a cóż dopiero mówić o bardzo licznych orbito- 
idach, których powierzchnia tak często pozornie wygląda ziar
nisto jak n. p. Ormmdes ospom Giimbel albo Orbit, dispansa Sow.!

Ziarnistość lub szorstkość powierzchni nie jest więc bynaj
mniej cechą wyłączną aglutynujących otwornio, które przecież 
można — przy jakiej takiej wprawie w badaniu otwornic — 
odrazu od numulitów lub orbitoidów odróżnić.

P. Zuber „bądź co bądź — jak sam mówi — nie miał 
zupełnej pewności“ co do tej jedynej skorupki i — zastoso
wawszy się do mojej rady, aby okolicę Dory raz jeszcze prze-
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szukać, znalazł istotnie „obok kilku mniej pewnych jedną orbito- 
hnę, której oznaczenie najdokładniejsze było możliwem“. Sko
rupka ta ma posiadać „najregularniej dośrodkowo ułożone, bardzo 
równe brodaweczki, które nadto łączą się wzdłuż krzyżujących 
się krzywych linii, wywołując ugrupowanie podobne do quin- 
cunxa lub do guilloszowanej powierzchni zegarka“, wobec czego 
musi to być według Dra Zubera Orbitołiną lenticularis Bib. 
z dolnej kredy.

Me znam, nie widziałem okazu znalezionego przez 'p. Zu
bera , więc nic stanowczego o nim mówić nie mogę, ale opis 
p. Zubera każe z ogromnem prawdopodobieństwem przypuszczać, 
że ma .się tutaj do czynienia nie z dolnokredową orbitołiną 
lecz z oligoceńskim jakim orbitoidem, których powierzchnia 
nieraz jak n. p. u Orbit oidps multipUcata Gümbel albo Orbitoidcs 
applanata Gümbel albo Orb. aspera Gümbel zupełnie tak wy
gląda 1), jak brzmi opis p. Zubera. Zresztą dlaczegóż p. Zuber 
ani nie oclfotografował ani nie odrysował tego okazu ani, co 
najważniejsza, nie zrobił z niego szlifu mikroskopowego, który 
jedynie i wyłącznie mógłby rozstrzygnąć, czem jest okaz przez 
niego znaleziony? Wszak tenże okaz jest już jego własnością, 
zakazu szlifowania — jak to miało miejsce z okazem będącym 
w posiadaniu prof. Medźwiodzkiego nie ma — więc p. Zuber 
mógł go był badać wszelkimi metodami i sposobami. Skoro 
tego nie zrobił, skoro opis — bez żadnego rysunku — równie 
dobrze a może nawet lepiej niźli dla orbitoliny odpowiada ;per 
cli om powierzchni niektórych orbitoidów, gdy dalej p. Zuber 
pomimo swych — jak w prospekcie do jednej z jego prac czy
tamy — „dwudziestoletnich studyów“ ani jednej dotąd jeszcze 
paleontologicznej pracy nie ogłosił drukiem i ani jednej ska
mieliny według nowoczesnych wymogów naukowych jeszcze 
nie opisał, nie | major żadnego powodu wierzyć , iż okazy zna
lezione przez niego byłyby orbitolinami, a tern mniej zatem 
w dalszej konsekwencyi, że okaz przezemnie jako.numulit opi
sany również miałby być orbitołiną. Mech p. Zuber zrobi do
bre przekroje i odrysuje swe okazy, wtedy będzie można stwier-

') Gümbel 0. W. Beiträge zur Boramini fer enhmiia der nordalpmeii 
Eocängebilde. München 1868 np. Tabl. III. lub IV.
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dzić na pewne, czem one są i czy przypadkiem nie zachodzi 
tutaj również niedokładne lub nieumiejętne oznaczenie, jak to 
widzieliśmy już raz przed paru laty u kogo innego wprawdzie, 
ale także we Lwowie z rzekomo nowym nawet rodzajem 
otwornic: 1Eph',pipidlmn symmetricum nov. gen.“, a którą to
formę bardzo łatwo przy większej tylko cokolwiek wprawie 
w badaniach paleontologicznych można było oznaczyć jako 
kręg ramienny jakiejś ophiuridy '), nie mający nic a nic wspól
nego z jakąkolwiek otwornicą.

Tożsamo mniej więcej powiedzieć zatem muszę o innych 
skamielinach, które p. Zuber znalazł w Lelatynie i w Lorze 
i które mają byc najpierw „niewątpliwymi Exogyraml i to 
prawdopodobnie zbliżonemi do znanej dolnokredowej E. Coulová 
Lefr.“, dalej „ślicznie wypreparowaną gąbkę z rodziny Phare- 
tronćw nader podobną dc PeronvUu furcata G-oidf. z Hilsu nie
mieckiego“ a wreszcie „małą ale dość dobrze zachowaną Opiš 
cf. neocomiensis ď Orb.“ Lopóki tych okazów albo sam nie zo
baczę albo inny jaki znany paleontolog ich nie oznaczy, szkoda 
poprostu czasu na omawianie, czemby one w istocie były lub 
o ile mogą mieć jakąkolwiek wartość- stratygraficzną. Goło
słowne oznaczenie p. Zubera, Idóry, jak powiedziałem wyżej 
nigdy w życiu nie napisał żadnej pracy paleontologicznej, -nie 
może mi wystarczyć i czekać więc muszę na potwierdzenie 
jego oznaczenia przez kogoś więcej daleko od niego kompe
tentnego. W jednem może tylko p. Zuber się nie pomylił t. *j. 
gdy mówi o znalezieniu „małego odłamka niewątpliwego be- 
lemnita“. Przypuszczam. że tutaj jarzy tak łatwem zadaniu 
paieontoiogicznenj p. Zuber oznaczył trafnie, ale już zaraz 
dalszy jego wniosek, iż „odłamek ten wraz z poprzednio wspo
mnianymi szczątkami potwierdza wiek niewątpliwie kredowy 
tego całego kompleksu“ jest najzupełniej błędnym. Przecież 
wiadomą jest rzeczą, że ułamki belemnitów' znachodzą się w Kar- 
patach nieraz na drugorzędnem łożysku. Już Hohenegger o tem 
wiedział w r. 1861, gdy odkrył aminonity i belemnity na dru
gorzędnem łożysku wśród warstw numulitowych Śląska, prof.

■j Szajnocha. Ślady Ophiuridów w iłach mioceńskich Wieliczki. 
„Kosmos“ iS'JO.
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Alth w r. 1884 obszernie mówił ’) o belemnicie z szybu „Bar
bara“ w Słobocłzie Bungurskiej z warstw eoceńskicli, a Dr. 
Grzybowski w r. 1896 -) znalazł także w czerwonych iłach 
leżących nad łupkami menilitowymi w Wadowicach „ułamek 
belemnita do 5 cm długi“. O jakiemkolwiek znaczeniu straty- 
graficznem takiego jednego ułamka belemnita nie ma więc 
nawet mowy. Ale gdy p. Zuber tak bardzo wysoko ceni war
tość stratygraficzną swych nowo znalezionych skamielin, to 
dlaczegóż to on, który tak bardzo często zarzuca drugim po
mijanie lub przemilczanie argumentów strony przeciwnej, nie 
wspomina ani jednem słowem o dość dawnej już prąęy 3) Dra 
Grzybowskiego: „O zielonych konglomeratach Karpat wscho
dniej Galicyi“, który to zbadał wtedy owe ze zlepieńców pod 
Delatynem pochodzące i przez prof. Altha zebrane skamieliny 
i wykazał, że ułamki Exogyr — rzekomo kredowych — mogą 
również dobrze, przy złym stanie zachowania, być zaliczone 
do eoceńskiej Chama tumiduki? A dalej w tej samej pracy Dr. 
Grzybowski jak najdokładniej opisał dwa gatunki Litotamniów. 
Litholhąnnnmm su/janum Botlipl. i Lii'h. Aschcrsonl Schwager, zna- 
chodzące się w Delatynie i w Dorze i znane dotąd tylko 
z eoceńsko-oligoceńskicli pokładów, a które mają .przecież tyle 
przynajmniej wartości stratygraficznej co p. Zubera Peronellu 
furcala lub Opis cf. neolcomię§$is ! Chyba więc bezstronność i li
czenie się z argumentami strony przeciwnej nie są znowu 
u p. Zubera tak zupełnie bez zarzutu, jakby tego spodziewać 
się wypadało !

P. Zuber przytacza dalej cały szereg argumentów stra
tygraficznych, mających udowodnić, iż pokłady między Dela
tynem a Dorą są „nietylko kredą niewątpliwą ale nadto kredą 
dolną“, posiłkuje^się „licznymi i dużymi Inoceramami“, które 
znalazł za wsią Dorą w piaskowcu jamneńskim i znęca się 
nad moją „widocznie słabą pamięcią“ co do tych przez niego

') Sprawozdanie z podróży w r. 1883 odbytej po wschodniej Galicyi 
str. 8 i 15.

Okaz ten znajduje się w Gabinecie Geologicznym Uniw. Jagiell. 
w zbiorze karpackim Nr. 187.

-) Otwornice czerwonych iłów z Wadowic. Kraków 1896 str. 4. 
Mikroskopische Studien über die grünen Conglomerate der Ost- 

galizischen Karpathen. Wien 1896.
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przed 18 laty znalezionych, inoceramów, cytując nawet list 
mój prywatny z r. 1884, gratulujący p. Zuberowi tego donio
słego odkrycia.

Prawda, istotnie, bardzo mię wówczas cieszyło odkrycie 
p. Zubera i to podwójnie, gdyż — o ile roi wiadomo — wła
śnie ja z p. radcą Walterem po raz pierwszy *) wogóle w Ga
li cyi, odkryliśmy inoceramy w okolicy Popy pod Grybowem 
w r. 1880, ale jak mają inoceramy, chociażby największe i naj
liczniejsze udowodnić, iż numulit przezemnie opisany nie jest 
numulitem, tego zaprawdę nie jestem w stame zrozumieć. Prze
cież znane są wypadki, że inoceramy bardzo blizko numulitów 
się znachodzą, tak dobrze w Galicyi n. p. koło kościoła2) we wsi 
Popie, jak w Apeninie toskańskim3) koło Memmenano nad 
Arnem, więc znachodzenie się jednej skamieliny nie jest i nie 
może w tym wypadku być żadnym dowodem, iż druga tuż 
obok — w tym samym petrograficznie a może nawet straty
graficznie kompleksie — znachodzić się nie może. Kwestya 
leży zupełnie w czem 'innem t. j. w tern, czy okaz przezemnie 
opisany jest lub nie jest numulitem i w tern, czy okazy przez 
p. Zubera znalezione są lub nie są orbitolinami. Występowa
nie inoceramów nie zmieni numulita w orbitolinę am naodwrót, 
więc p. Zuber niepotrzebnie sprawę przesuwa na inny teren.

Kwestya inoceramów karpackich, którą zajmowałem się 
kilkakrotnie, jest zbyt skomplikowaną, aby tak mimochodem 
dała się traktować i tutaj muszę ją pominąć, zaznaczając je
dynie , iż z nowszych badań galicyjskich Karpat okazuje się 
coraz dowodniej, że inoceramy są typem bardzo długotrwałym, 
że prawdopodobnie istniały w całej kredzie Karpackiej od ne- 
okomu począwszy, że w górnej kredzie (cenoman do senonu) 
przedewszystkiem bujnie się rozwinęły i — co najważniejsza — 
że może przetrwały one we flyszu aż do eocenu, gdzie ni s- 
wątpliwie znajdują się one nierzadko także i na drugorzędnem 
łożysku. P. Zuber opisuje dalej szczegółowo liczne odkrywki

* E. Tietze. Die Gegend von Rospucie in Galizifl» (Verh. Geolog. 
Reichs.) 1880. pag. 260.

5) Szajnocha. Tekst do VI. zeszytu Atlasu- Geologicznego Galicyi. 
Kraków 1896. str, 27.

3J B. Lotti. Inocerami nell’ Eocene del Cosentino (Toscana). 
Roma 1896.
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między Delatynem a Dorą i utrzymuje na podstawie tych 
własnych obserwacyi, iż „dolna kreda nie będzie wykreśloną 
z Karpat jak tego chce p. Szajnocha“. Najpierw ja tego t. j 
„wykreślania dolnej kredy“ z całych Karpat ani nigdy nie 
chciałem ani chcieć nie mogłem, gdyż takiego nonsensu nawet 
największy zwolennik eoceńskiego flyszu żądać czy pragnąć 
nie będzie, ale mówiłem tylko o „dolnokredowych warstwach 
ropianieckich“, które w ich dotychczasowem określeniu jako 
dolnej kredy istotnie muszą być wykreślone z geologii karpa
ckiej, będąc w części kredą górną (cenoman — senon), częścią 
eocenem i oligocenem.

Więc podsuwanie mi takich po prostu śmiesznych dążno
ści wykreślania — jak p. Zuber wyraźnie pisze : — „dolnej 
kredy z Karpat“ jest tylko chyba frazezem na efekt obliczo
nym i to nie dla geologów fachowych !

Ale przy sposobności niech mi wolno będzie tutaj zapy
tać, skoro |), Zuber tak silnie przekonanym jest o nienaru
szalności jego dolno kredowych warstw między Delatynem 
a Dorą, dlaczegóż nie raczył on wziąć udziału, pomimo iż 
pisemnie był przezemnie zaproszonym, w dwutygodniowej 
wycieczce we wrześniu r. 1896, którą urządziłem wtedy mię
dzy Delatynem a Woronienką wspólnie z jap. Dr. Grzybowskim,
S. Hubertem i T. Dyduchem i dlaczego z góry już zastrzegł 
się on w liście, o którym mówiłem powyżej (str. 270), „że 
w żadnej wycieczce IX. Międzynarodowego Kongresu Geolo
gicznego a więc i w tej, która ma się odbyć w dolinę Prutu 
do Jaremcza i Dory w sierpniu bieżącego roku, nie weźmie 
udziału? Przecież wtedy t. j. w r. 1896 — jeżeli istotnie bu
dowa geologiczna tych stron jest taką, ;aką chce ją widzieć 
p. Zuber — tak łatwo byłoby mu przyszło nas, ubogich w du
chu, pouczyć i przekonać, a i dzisiaj jeszcze, jeśli dowody pa
leontologiczne i stratygraficzne co do dolnej kredy w tych 
stronach tak są absolutnie niewątpliwe, jak p. Zuber utrzy
muje, to dlaczegóż — czy ze zbytniej może skromności — od
mawia on sobie tryumfu przekonania Jna miejscu o'Swej słu
szności i o cudzych, t. j. moich błędach już nie tylko wszyst
kich krajowych, lecz i licznych może zagranicznych ba
daczy ?
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Ja nigdy nie usuwałem się od szukania wspólnie owej 
końcowej „prawdy“, której pragnie p. Zuber i sądzę, że wszyscy 
w tymsamym przedmiocie pracujący geologowie powinni wspóJ- 
nie pragnąć rozwiązania niejednej jeszcze spornej kwestyi co 
do budowy galicyjski cli Karpat, które przedstawiają tyle a tyle 
jeszcze ciekawych zagadnień. Ja więc nigdy nie odmawiam 
współudziału w kwesty ach wątpliwych , przy puszczaj ąc, iż 
przeciwnicy moich zapatrywań postępują zawsze tak jak i ja 
t. j. w dobrej wierze.

Na tem mógłbym zakończyć obronę mojej pracy wobec 
zarzutów p. Zubera, ale muszę przecież sprostować jedno wy
rażenie tej pracy i to właśnie takie, przeciw któremu nie wy
stąpił p. Zuber. Oto wspomniałem w mej rozprawie, iż pod
czas wspólnej wyciećżki z pp. Dyduchem, Dr. Grzybowskim 
i Hubertem w r. 1896 znaleźliśmy w Jaremczu „okaz niewy
raźny bardzo małego numulita“. P:sząc to, nie miałem dobrze 
tego okazu w pamięci i nie myślałem się nim bliżej zajmować, 
zostawiając śobie opisanie owej naszej wycieczki i zebranych 
wtedy okazów‘ha innem miejscu. Dopiero później, gdy moja 
rozprawka dawno już była wydrukowaną, zwrócił mi p. Dr. 
Grzybowski uwagę, iż najpierw ten jeden numulit jest prze
ciwnie wcale wyraźny a nadto, że przy robieniu szlifów z ró
żnych kawałków zielonych zlepieńców, zebranych wtedy mię
dzy Delatynem a Dorą, znalazły się także inne jeszcze zupeł
nie wyraźne numulity i orbitoidy. Kazem więc z Dr Grzy
bowskim przeprowadziliśmy oznaczenie i okazało się, iż posia
damy z Delatyna, Dory i Jaremcza następujące okazy :

1. JSfummuhtes sp. alf. Madaraszi Hantken z Jaremcza (po
niżej kładki na Prucie), okaz mały, odkruszony nieco, w naj- 
typowszym zielonym zlepieńcu ;

2. Nuutti/. Madaraszi Hantk. z Dory (potok Pidhirski) dwa 
okazy na jednym szlifie ;

3. Nimm/., sp- aff. JBoudieri Harpe z Delatyna (pod sa- 
linąl dwa okazy w szlifie razem z Numm. JStadaraszi ;

4. Numm. Madaraszi Hantk. z Delatyna, jeden okaz 
w szlifie;

5. Orhitoides sp. aff. Famasii aff. austriaca z Delatyna, je
den okaz w szlifie.
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Okazy te wszystkie posłałem do przejrzenia prof. Dr. 
Wiktorowi Uhligowi w Wiedniu, który oddał je znanemu spe- 
cyaliście w badaniach otwornicowych Dr. B. J. Schubertowi, 
a ten udzielił mi o tychże okazach, za co mu niniejszem naj
uprzejmiej dziękuję, następującej opinii:

„Die als Nurmmd.itcs (Assi)ina) Madarasei Hantk. bezeichn
ten im Schliffe von Dora, Delatyn und im grünen Conglomérat 
von Jaremcze, gehören, soweit dies ohne Betrachtung ganzer 
Exemplare möglich ist zu bestimmen, ziemlich sicher dieser 
Art an, da bei keiner anderen bekannten Art die Spiralwin
dungen soweit getrennt sind. Die als Nimm. sp. aff. JSmicheri 
Harpe gedeuteten Beste können wohl zu AT. BoucJieri gehören, 
doch sind diese Schrägschliffe zu imbestimmt. Gleichwohl 
dürfte diese kleine Kummulitenart, wie auch schon aus dem 
Zusammenvorkommen mit Assilina Madarassi und LepMocyclina 
wahrscheinlich wird, der dritten Nummuiitenfauna (Obereocän- 
Oligocän) angehören.

Mit den oben genannten Nummuliten kommt im Schliff 
aus Delatyn eine Orbitoidenform vor, deren Schliff nur einen 
Teil der Mediankammem sehen lässt. Da diese ausgesprochen 
hexagonal waren, kann die Zugehörigkeit zum Genus Lepido- 
cycllna Gümb. mit Sicherheit angenommen werden, das bisher 
aus dem Oligocän und Miocän bekannt ist. Die Art dürfte 
neu sein. Aus Delatyn liegt in einem Schliffe eine als Orbi- 
toidcs sp* aff. Faujasii aff. austriaca bezeichuete Form vor, de
ren gerundet rhombische Mediankammern die Zugehörigkeit 
zu Orbitouisè Orb. sen. str. erkennen lassen, einer Formen- 
gruppe, die nach dem jetzigen Stande der Kenntnisse aus
schliesslich cretacisch ist. Mit Orb. Faujasii oder, wie diese 
Art dem Prioritätsgesetze nach heissen muss, Orb. media Arch. 
ist möglicherweise die Art aus Delatyn verwandt. Die Form 
der Embryonalkammern stimmt jedoch mit denen von 0. so- 
cicäis Leym. überein. Eine sichere specifische Bestimmung 
dürfte wohl nur a cf Grund eines reichlichen Materiales mö
glich sein. Orb. media wie Orb. social,s kommen im Dorclonien 
also der jüngsten Kreide vor“.

Z tego orzeczenia Dra Schuberta można liczne i różno
rodne wyciągnąć wnioski, ale w żadnym razie tego, iżby w zie
lonych zlepieńcach okolic Dory i Delatyna numulitów nie
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było lub iżby te zlepieńce były dolnokredowe. Me tutaj 
wszakże miejsce zajmować się konsekwencyami stratygra- 
ficznemi występowania numulitów i orbitoidów w tamtych 
stronach, będzie na to czas na innem miejscu, gdy w inne; 
pracy przedstawię swoje zapatrywania na budowę geologiczną 
doliny Prutu i gdy w XI. zeszycie Atlasu Geologicznego Ga
licji opiszę okolice Połomu koło Bochni, skąd znane mi są 
już oddawna orbitoidy z grupy Orbiioides Fcmjasii.

Tutaj chciałem uzupełnić tylko jeden ustęp mojej po- 
jirzedniej, przez p. Zubera tak namiętnie zaatakowanej pracy 
i dorzucić nowy jeden argument, przemawiający chyba dość 
wyraźnie przeciw dolnokredcwemu wiekowi warstw ropianie- 
ckich p. Zubera. Dodaję jeszcze, iż te okazy, o których tutaj 
była mowa, jak wogóle wszystkie zbiory Gabinetu Geologi
cznego Uniw. Jagiell. są każdej chwili dostępne dla każdego 
krajowego lub obcego badacza, pragnącego je ''przejrzeć lub 
porównać. P. Zuber może także je widzieć , nawet bez obo
wiązku pokazania mi tych wszystkich skamielin, które cytuje 
on teraz jako świeżo znalezione i jego zapatrywania popiera
jące. Tylko, jak długo o trafnem oznaczenia tamtyćh skamie
lin przez p. Zubera albo ja sam naocznie się nie przekonam 
albo inny jakiś doświadczony i znany paleontolog oznaczeń 
p. Zubera nie potwierdzi, tak długo nie mogę w nie wierzyć 
i z niemi się liczyć.

Ja także, jak i p. Zuber wierzę mocno>, że „prędzej czy 
później, prawda zawsze w końcu musi wypłynąć na wierzch“ 
i prawdy tej gorąco pragnę,1 ale, czy ona co do owych orbito- 
lin i co do dolnokredowego wieku zielonych zlepieńców będzie 
kiedy po stronie p. Zubera, śmiem bardzo wątpić.

II.
Drugą moją pracą, która równie nie znalazła łaski w oczach 

p. Zubera, jest rozprawa: „O pochodzeniu oleju skalnego w Wój- 
czy w Królestwie Polskiem“, wydana w r. 1902 w rozprawach 
Akademii Umiejętności w Krakowie. P. Zuber już w kilka 
miesięcy po jej ogłoszeniu nie omieszkał zająć się nią grun
townie i w czterostronicowej krytyce p. t. „Kilka słów o naf
cie w Woj czy“ podnosi cały. szereg różnego rodzaju i donio
słości zarzutów.
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Pierwszym jest ten, „iż uwagi godnym jest fakt — mówi 
p| Zuber — że autor sam na miejscu nie był i całą teoryę 
buduje na próbce tamtejszego oleju nadesłanej do Krakowa 
oraz na pracach innych autorów, z których znanym swoim 
zwyczajem, nie uwzględnia najzupełniej argumentów, które 
jego naprzód urobionej teoryi nie popierają“.

Istotnie, w Wójczy nigdy nie byłem, tego jednak wcale 
nie taiłem i tego — wyznaję z całą szczerością — nie uwa
żałem za niezbędne przed publikacyą mojej rozprawy, gdyż 
tek dokładnie opisali już poprzednio tę okolicę pp. Kontkie- 
wicz i Michalski i tyle jeszcze innych szczegółów słyszałem 
od osób znających te strony, iż mogłem sobie oszczędzić tej 
wycieczki, którą może jeszcze kiedyś zrobię jarzy sjiosobności.

Ależ ja także nigdy nie byłem w Ameryce Południowej, 
a przecież p. Zuber, wróciwszy stamtąd w r. 1887 oddał mi do 
ojrracowaniaJ) różne i liczne skamieliny tam znalezione,—których 
on popro.stu sam opracować nie umiał — nie uważając wtedy 
wcale za zdrożne, że nie znam naocznie tego kraju, skąd te 
skamieliny pochodzą a nawet w jednej pracy po hiszpańsku 
wydanej 2) nazywając mnie wtedy jeszcze: „mi estimado colega 
y amigo“. A również, gdy na podstawie nadesłanych mi do 
oznaczenia przez dyrektora Dra Carlosa Berga z Montevideo 
roślin kopalnych z Betamito, stwierdziłem, po raz pierwszy 
wogóle, występowanie3) formacyi węglowej w Argentynie, 
p. Zuber nie tylko nie ganił tego odkrycia, chociaż w Argen
tynie nigdy także nie byłem, lecz nawet powoływał się Un a 
nie, uważając4) je za „niewątpliwie“ prawdziwe.

Dlaczegóż więc ta podwójna miara, jedna dawniejsza dla 
Ameryki, druga nowa dla okolicy Wój czy?

]) Dr. L. Szajnocha. Über die von Dr. Zuber in Süd - Argentinien 
und Patagonien gesammelten Fossilien. Wien. 18S8, oraz:

Dr. L. Szajnocha.!'Über fossile Pflanzenreste aus Cacheuta in der 
Argentinischen Republik. Wien 1888.

Dr. Rudolf Zuber. Estudio geologico del Cerro de Cacheuta y sus 
contornos. Buenos Aires. 1890, pag. 1B.

3) Dr. L. Szajnocha. Über einige carbone Pflanzenreste aus der 
Argentinischen Republik (Wien. 1891).

4) Dr. Zuber. O węglu kamiennym w Kordylierach Argentyńskich. 
Kosmos. 189B. pag. 517



Pan Zuber podkreśla dalej, iż na „rysunku“ [ma znaczyć 
na pizekroju, gdyż rysunków w mojej pracy jest dwa] „źródła 
naftowe w Załuczu pod Wój cza“ są oznaczone „nie na pół
nocnej lecz na południowej stronie pagórka kredowego“. Naj
pierw odpowiedzieć na to mogę, iż na owym przekroju źródła 
naftowe wogóle nie są oznaczone, lecz tylko sama miejscowość 
Wój cza, której nazwa o jakie dwa do trzech milimetrów isto
tnie za daleko na lewo jest wysuniętą, ale za to na szkicu 
położenia Wójczy (str. 8 mojej pracy) znak dla tej miejsco
wości jest — jak to zapatrywaniom p. Zubera chyba już naj
bardziej dogadzać może — istotnie umieszczony na północ od 
brzegu kredowego. Pan Zuber sam przyznaje, że wiernie co 
do tego „północnego“ położenia, cytuję Michalskiego, więc po- 
cóż to śmieszne posądzanie, jakobym „na rysunku przedstawiał 
rzecz tę wprost przeciwnie?“

Dalej znowu podkreśla p. Zuber, iż w Solcu i Szczerba- 
kowie znaleziono w dawno kopanych szybach kawałki drzewa 
bitumicznego w iłach solnych, o czem ja „zdaję się nie wie
dzieć, chociaż cytowany przeżeranie Michalski wyraźnie o tern 
mówi“. Skoro więc cytuję p. Michalskiego i to kilkakrotnie, 
to może chyba każdy inny nieuprzedzony czytelnik zechce 
przypuścić, że wiem także, co Michalski mówi, ale zresztą cóż 
to podkreślenie owego „bitumicznego drzewa“ ma znaczyć?

Czy z niego chce p. Zuber olej skalny wywodzić? Czyż 
nie dosyć ułamków drzewa bitumicznego znajduje się w po
kładach solnych Wieliczki, gdzie przecież dotąd jeszcze w ciągu 
ośmiu wieków ani kropli nafty nie znaleziono? Jeżeli istotnie 
p. Zuber chce z drzewa bitumicznego olej skalny w Wójczy 
wyprowadzać, niechże wtedy otwarcie to wypowie, a nie daje 
samem podkreśleniem jednego słowa szerokiego pola do do
mysłów dla czytelników mniej w tej sprawie poinformo
wanych.

Wysoce karygodnem znajduje następnie p. Zuber, iż dla 
mnie są bez znaczenia dawne otwory wiertnicze w Złotnikach, 
Pobiedniku Wielkim i Nękanowicach pod Nowem Brzeskiem 
na północ od Bochni (w oddaleniu 18 Im), gdzie wszędzie nie 
przebito jeszcze kredy a nie napotkano natomiast utworów 
karpackich. Są one dla mnie istotnie bez znaczenia, śmiem 
i dzisiaj to twierdzić, gdyż na przestrzeni pasu szerokiego na

— 312 —



313 -

18 hn dosyć jest miejsca, aby w głębi zapadliny podkarpackiej 
znalazły się niektóre fale utworów karpackich, a więc i warstw 
menilitowych, jakie występują — jak to już przytoczyłem ob
szerniej w mojej pracy — koło Poręby na południe od Tar
nowa lub pod Łękawą koło Pilzna. Wszak kreda podolska 
podsuwa się również bardzo blizko pod brzeg karpacki, jak 
to n. p. stwierdził prof. Niedźwiedzki ■*) koło wsi Przewoźca, 
posiadającej wychodnie epoki senońskiej a odległej od Kału
sza t. j. od brzegu karpackiego zaledwie o 11 hm. To zatem, 
że pod Nowem Brzeskiem kreda odległą jest od brzegu kar
packiego o 18 hm i gdy zresztą dalej ku zachodowi kreda 
przysuwa się — jak między Wieliczką i Wilkowicami — aż na 
12 hm do brzegu karpackiego a zapadlina karpacka pomimo 
to zachowuje wszystkie swoje zwykłe cechy, nie przeczy 
jeszcze bynajmniej memu przypuszczeniu tak „najkatego- 
ryczniej“, jak to chce ■ p. Zuber. Nie mogę zatem podzielać 
zdania p. Zubera, iż kreda, sięgająca według niego daleko na 
południe od źródeł naftowych w Wójczy, „oddzielałaby je ab
solutnie nieprzepuszczalnym wałem od wszelkich możliwych 
utworów karpackich“.

A więc jest to już kwestyą czysto indywidualnego zapa
trywania, co dla jednego lub drugiego badacza ma lub nie ma 
znaczenia, ale takie lub inne zapatrywanie nie jest jeszcze ani 
grzechem naukowym, ani też, jak p. Zuber mi zarzuca „nie
uwzględnieniem najzupełniej argumentów, które naprzód uro
bionej teoryi nie popierają“.

P. Zuber, który wprawdzie był w Wójczy, ale który do 
dawniejszych opisów Kontkiewieża i Michalskiego ani jednego, 
chociażby najdrobniejszego nowego szczególiku nie dodał, po
wiada dalej krótko, iż „nafta w Wójczy należy terytoryalnie 
i genetycznie do małej i płytkie; zatoki mioceńskiego iłu sol
nego , zamkniętej od południa i północy przez wały kredowe, 
Jptóre z Karpatami nie mają najmniejszego związku“.

„Terytoryalnie“ niewątpliwie i ja temu nigdy nie zaprze
czałem, ale jeżeli i genetycznie, to chciałbym wiedzieć, z ja
kiego to materyału organicznego tamtejszy olej skalny mógł 
się wytworzyć ?

*) J. Niedźwiedzia. O formacyi solnej koło Kałusza. Lwów 1891.
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F. Zuber ani słówkiem na to tak naturalne pytanie nie 
odpowiaflin ograniczając się ddvftajostrzejszej negacyi, iżby ten 
olej mógł być genetycznie w z wiązką, z karpackimi łupkami 
menilitowymi, jak ja to przyjmuję i wskazuje tylko na to, 
jż ił solny, chociaż w Wieliczce i Bochni a nawet w Popie
lach koło Borysławia lub na Lipkach koło Truskawca n i e 
zawiera nafty, to przecież zawiera ją i w Borysławiu i na 
Pomiarkach koło Truskawca. Ale przecież z samego iłu sol
nego — pomimo wszelkich operacyi chemicznych — nawet 
p. Zuber nafty nie zrobi, czegoś więc jeszcze trzeba do tego 
koniecznie w dodatku!

Ja oddawna hołduję zapatrywaniu i już w r. 1899 w ob
szerniejszej rozprawce szczegółowo uzasadniałem to własne 
zdanie, że karpackie czarne, liściaste i bitumiczne łupki 
z warstw menilitowych są materyałem głównym, z którego 
powstał olej skalny karpacki. P. Zuber wtedy nie wystąpił 
z żadną krytyką tej Ipracy i dopiero dzisiaj przy okazyi krótko 
i węzłowato odsądza od czci i wiary tę teoryę, zapytując 
„ęzyż nie jest już absolutnie pewnym faktem, że ze wszystkich 
znanych poziomów naftowych karpackich właśnie owe łupki 
menilitowe najmniej nafty zawierają i żaden doświadczony 
i szanujący się nafciarz nie będzie dziś wiercił w menilitach, 
gdy nie ma prawdopodobieństwa ich rychłego przebicia do in
nych wydatniejszych warstw naftowych?“

Najpierw zdaje mi się, że właśnie „absolutnie pewnym 
faktem“ jest to, że największe ilości oleju skalnego znacho- 
dzono zawsze w Karpatach galicyjskich tuż obok lub w po
bliżu większych kompleksów łupków menilitowych, a dalej 
nie wiem, czy dobrze czyni p. Zuber, powołując na świadectwo 
w tej sprawie aż „doświadczonych nafciarzy“, skoro n. p. czy
taliśmy raz* 2) w r. 1900 o jakimś „wypadku“ w Schodnicy, 
gdzie „dotknięcie różczki czarnoksięskiej Dra Zubera zawiodło 
i ropa nie tylko zjawić się nie chciała, ale p. Czerwińskiego“, 
„Y/ytrawnego i doświadczonego wiertacza“ „Dr. Zuber w takie 
tarapaty wpędził, że omal nie posiwiał“. Czyż mamy szukać 
jeszcze innych dowodów, iż pomiędzy p. Zuberem a doświad

’) Szajnocha. Pochodzenie karpackiego oleju skalnego. Lwów 1899.
2) Nafta. Lwów. Kok 190C, zeszyt 4. pag. 5B.
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czonymi natciarzami nie zawsze panowała ścisła naukowa har
monia i że lepiej w kwestyach akademickiej natury praktyków 
na świadectwo nie wzywać ?

P. Zubera nie dziwi dalej, „że niektórzy chemicy, me 
mający wyobrażenia o geologii Karpat, trzymają się jeszcze 
kurczowo owych ryb menilitowych, i z nich tylko wywodzą 
wszelką naftę“, ale jego zdaniem „geolog z uporczywością 
godną lepszej sprawy ignorujący, najbezwzględniej setki faktów 
aż do znudzenia powtarzanych, które już nie osłabiają ale 
wprost wykluczają taką teoryę, chyba nie szuka zadowalają
cego i wszechstronnego wyjaśnienia zawiłych problemów lecz 
raczej może wyrabia piękne teorye dla zaimponowania ludziom 
innych zawodów, pozbawionych możności ścisłej krytyki“.

Jak z tego widzimy, ubogimi w duchu są zdaniem p. Zu
bera już nie tylko geologowie ale i chemicy. Chemików 
wszakże, tak ostro osądzonych przez p. Zubera, ja tutaj bro
nić nie potrzebuję, obronią się oni już sami, ale skoro tak ła
two wykazać ich ignorancyę, dlaczegóż to p. Zuber nie wy
stąpił dotąd z odpowiednią krytyką najnowszej, przed paru 
miesiącami dopiero ogłoszonej pracy 1), — jeżeli ją wogóle zna 
dokładniej — prof. C. Englera, chemika na polu naftowem 
światowej sławy ja- t.: „Das Petroleum des Bheinthales ?“

Profesor Engler na moją prośbę przeprowadził rozbiór 
różnych łupków menilitowych z Karpat galicyjskich i wyka
zał — razem z Dr. Frankensteinem — w łupkach tych taką 
zawartość bituminu (od 1 -8°/0 z Kołaczyc koło Brzostka aż do 
8-5 % ze Skopowa pod Przemyślem a nawet 9-1% z Delatyna), 
iż w myśl mojej teoryi tworzy ta zawartość bituminu, „ein 
Bestprodukt vormaliger Lebenwesen“, jak się wyraża prof. 
Engler „einen gewaltigen Vorrath an einem Material, aus dem 
sich unter geeigneten Bedingungen jederzeit Petroleum bilden 
kann“.

Z uporczywością godną dobrej sprawy trzymać się będę 
zatem dalej jęszcze tej teoryi pochodzenia karpackiego oleju 
skalnego, dopóki p. Zuber albo kto inny, jeżeli już nie „set
kami“, Jbo przynajmniej jedną setką prawdziwych i dowodnych 
faktów jej nie obali.

’) C. Engler. Das Petroleum des B,hein thaïes. (Verk. d. Kat nr w. 
Vereins in Karlsruhe XV. Band). Karlsruhe pag. 17.
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Tymczasem ad vocem „zaimponowaria ludziom innych za
wodów“ chciałbym spytać, czy pomieszczenie jakiej pracy na
ukowej w publikacyacli Akademii Umiejętności jest istotnie 
tylko „imponowaniem“ i czy n. p. wypływało to tylko z mo
tywów wyszukanej skromności, gdy p. Zuber publikując 
w r. 1897 drukowaną w dwóch kolumnach i w dwóch języ
kach „Mapę obszarów naftowych w Galicyi“ !) dość obszernie 
mówił o swych już wydanych i dopiero wydać się mających 
rozprawach z geologii karpackiej, lecz nawet nie wymienił 
nazwiska ani p. Angermanna, ani Dra Grzybowskiego, ani 
prof. Kiedźwiedzkiego, ani Dra Olszewskiego, ani radcy Wal
tera, ani niżej podpisanego, którzy przecież wszyscy pracowa
liśmy i publikowaliśmy w dziedzinie geologii karpackiej i naf
towej. Każdy, znający stosunki, dośpiewał sobie*îatwo w du
szy powód czy cel tego pominięcia przez p. Zubera, chociaż 
z interesowanych nikt naturalnie nie uważał za stosowne re
klamowania swych praw i tytułów.

Charakterystycznym dla sposobu polemiki ja- Zubera jest 
dalszy ustęp brzmiący dosłownie : „A już, jeżeli nie ma nafty 
bez menilitów i ich ryb, to dlaczegóż stawać w połowie drogi 
i kazać im sięgać od Karpat tylko po Wójczę, kiedy tak samo 
prosto można je było przedłużyć pod ziemią aż do Hanoweru, 
a może aż do Kanady?!“ Więc to ma być spokojna przed
miotowa dyskusya i czy na takie puste i istotnie niezbyt do
wcipne wyskoki można odpowiedzieć inaczej aniżeli wzrusze
niem ramion?

Ostatnim zarzutem p. Zubera jest ten, iż ośmieliłem się 
napisać, żei^ćechy mineralogiczne i chemiczne oleju w Wój- 
czy nie sprzeciwiają się bynajmniej hipotezie jego pochodze
nia karpackiego... etc.“ P. Zuber nazywa to „argumentem 
dziecinnym“, gdyż, gdyby się gdzieś na świeeie znalazł taki 
olej ziemny, któryby się znacznie różnił swemi cechami mine
ralogicznemu i chemicznemi od znanych nam olejów karpa
ckich, to chyba należałoby go całkiem inaczej ochrzcić, bo 
wtedy przestałby być wogóle naftą“, ale dlaczegóż to p. Zu
ber przemilcza, że właśnie na podstawie analizy chemicznej

') Karte der Petroleumgebiete in Galizien mit Erläuterungen,. 
Lemberg. 1897.
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prof. BandrowsMego porównałem olej z Woj czy z ropą z Bo
rysławia a nie z jakimś przeciętnym idealnym olejem karpa
ckim . Cechą szczególniejszą olejn z Wójczy jest jego gęstość, 
prof. Bandrowski wyraża się: „ropa robi wrażenie przetworu 
zbliżonego do wosku ziemnego“, więc mogłem mówić o co 
chack mmeralogicznycji, a co do cech chemicznych, to prze
cież p. Zuber wie także, że inne są chemicznie oleje karpackie 
niż n. p. pensylwańskie lub z Baku, czyli, że mogłem zatem, 
odpowiednio do rezultatów analizy,' porównywać olej z Wójczy 
z olejami karpackimi a nie z Innymi od niego mniej lub wię
cej różnymi.

Pocóż więc ten zarzut „dziecinnego argumentu“, pod
szyty nie zbyt lojalnem wyrywaniem poszczególnych zdań 
z całego mego wnioskowania a przemilczaniem tego, co p. Zu
berowi może być niewygodnem?

P. Zuber kończy swą -— jak sam się wyraża — „nieza
wodnie ostrą krytykę“ zdaniem, iż, „jeżeli nie od wszystkich, 
to przynajmniej od ludzi zajmujących wybitniejsze stanowiska 
w świecie naukowym ma prawo wymagać, ażeby poglądów 
swych nie opierali na dorywczych fantazyach lecz tylko na 
ścisłych badaniach i uzasadniali je logiczniejszymi wywodami, 
niż te, którymi nas od dłuższego czasu traktuje p. prof. Szaj
nocha“.

Za komplement „wybitniejszego stanowiska w świecie na
ukowym“ bardzo dziękuję, ale protestuję stanowczo prze
ciw temu, abym kiedykolwiek w swej działalności naukowej 
opierał się na „dorywczych fantazyach-. Mam przekonanie, 
że zawsze w miarę danych naukowych i własnej możności 
starałem się spokojnie i przedmiotowo badać jedną lub drugą 
kwestyę naukową i zostać w zgodzie z naturalną, codzienną 
i umiejętną logiką. Ze ta moja, dążność zyskiwała przecież 
czasami uznanie, świadkiem może być na to sam p. Zuber, 
który jeszcze w r. 1893 zdając sprawę *) w „Kosmosie“ z jednej 
mej pracy o źródłach mineralnych w Galicy i i drugiej o pło
dach kopalnych Galicyi mówił o „właściwej“ mnie „ścisłości 
i pilności“ i nazywał pierwszą „nader cenną pracą, za którą 
ze wszech miar należy się wdzięczność i uznanie“ a drugą

*) Kosmos. Tom XVIII. 1893, pag. 133—135.
„Kosmos“ 1903. 22
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„tak bogatą w ważne szczegóły, iż wcale streścić się 
nie da“.

Czyż więc miałby w ciągu lat dziesięciu mój sposób 
pracy naukowej tak zupełnie się zmienić? Zdaje mi się, że 
się to przecież nie stało i może jeden lub drugi z moich za
wodowych kolegów zechce mi to przyznać. Czyż wobec tego 
nie trzeba raczej szukać zmiany w p. Zuberze — który tym
czasem w r. 1896 został profesorem^ wszechnicy lwowskiej — 
a powodów do „ostrej“ teraz krytyki prac moich w innych 
może, zupełnie odemnie niezależnych okolicznościach?

ÿ %
*

Tak zatem przedstawiają się zarzuty p. Zubera, żądają
cego odemnie w przyszłości „ścisłych badań i logiczniejszych 
wywodów“. Spierać się z p. Zuberem co do logiki byłoby 
po tern, co wyżej przedstawiłem, rzeczą niepodobieństwa, a czy 
moje dotychczasowe badania były zawsze closć ścisłe , czy od
powiadały wymogom umiejętnym, czy przyniosły jakie przy
czynki do rozwiązania jednej lub drugiej kwestyi geologicznej, 
z całym spokojem zostawiam to ocenie innych kolegów zawo
dowych, których to kompetencyę z pewnością wyżej muszę 
stawiać aniżeli p. Zubera.

O p. Zuberze powiedział już raz publicznie1) i to bar
dzo niedawno znany mineralog i petrograf p. J. Morozewicz, 
że „gdyby tylko na zasadzie ogłoszonych przez p. Zubera pism 
chciał wnioskować o zakresie jego wiadomości, to musiałby 
mu stanowczo odmówić prawa wyrokowania w bardzo wielu 
kwesty ach geologicznych“, a ja do tych słów p. Morozewicza 
nic nie mam do dodania.

P. Zuber, zarzucając mi jednak nadto i „lekkomyślnie 
pobieżną obserwacyę“ i „tendencyjne przemilczanie i przekrę
canie faktów“ albo chyba nie zdaje sobie sprawy ze znaczenia 
słów przez niego użytych, albo chce wpoić w innych przeko
nanie — me wiem, dla jakich celów •— którego sam, o ileby 
spokojnie i uczciwie rzecz sądził, niewątpliwie mieć nie może. *)

*) List otwarty do redakcja Kosmosu. Tom XXIV. 1899. str. 892.
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Mnie pozostaje tylko przeciw podsuwaniu mi takich moty
wów w naukowej pracy jak najbardziej stanowczo zaprotestować 
i oświadczyć, iż, o ile chętnie widzieć będę zawsze przedmio
tową i .spokojną krytykę wszystkich prac moich i gotów je
stem zawsze odpowiadać na ścisłe, umiejętne zarzuty, o tyle 
uważam za zupełnie niewłaściwe liczyć się z prostemi oso- 
bistemi napaściami ze strony p. Zubera, w jakiejkolwiek 
formie one ternie już spotykają, lub w przyszłości dalej miałyby 
się powtarzać.

W Krakowie, w lutym 1903 r.

*



Odpowiedź na odpowiedź
Prof. Dra Władysława Szajnochy.

(Réponse à la réponse de M. le prof. Ladislas Szajnocha).
Napisał

f^udolf Zuber.

Jest zwyczajem powszechnie przyjętym, że w polemikach 
naukowych nawet najostrzejszych autorowie trzymają się ści
śle zakwestyonowanych przedmiotów. Że w całym szeregu ła
godnych i ostrych uwag krytycznych, które w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu niejednokrotnie wygłaszałem przeciw poglądom 
naukowym p. Szajnochy, tej zasady najstaranniej przestrze
gałem, tego mi chyba nikt nie może zaprzeczyć.

Obecnie p. Szajnocha1) stanowczo zerwał z tym zwyczajem 
wciągając do walki sprawy kongresowe czysto osobistego cha
rakteru , sprawy ekspertyz czysto prywatnych, anonimowe 
plotki i t. p., — czem uwolnił mnie zupełnie od obowiązku 
dalszego trzymania się wobec niego zasady na wstępie wy
głoszonej.

Gdyby u nas było zawodowych geologów choć kilkudzie
sięciu, i gdyby znajomość zasad geologii była u wykształco
nego ogółu chociażby tak rozpowszechnioną, jak znajomość 
nauk t. zw. humanistycznych, to mógłbym poprzestać najzu
pełniej na materyale dotąd publikowanym, bo z całego szeregu 
wyliczonych tam faktów dla bezstronnego i z przedmiotem 
obeznanego czytelnika dość jasno wyniknie sąd, kto z nas hoł
duje ścisłej obserwacyi i zdrowej logice, a kto z „chorobliwą“ 
zapamiętałością rozbija z trudem zebrane zdobycze tej obser
wacyi i logiki. *)

*) Artykuł poprzedni w tymże zdázycie „Kosmosu“.
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Geologowie nasi wiedzą już od dość dawna, jak oceniać 
zdobycze naukowe p. Szajnochy, ale są oni tak nieliczni, że 
ich na palcach porachować można, a nadto i mało kto ich 
o zdanie pyta, bo nawet w instytucyach bardzo poważnych 
często zwycięża opinia „doświadczonego“ byłego właściciela 
dóbr ziemskich nad najgruntowniej opracowanem i uzasadnio- 
nem zdaniem fachowca.

Wobec tego milczeć nie mogę i oświetlić muszę szczegó
łowo po kolei każdy punkt ostatniej elukubracyi p. Szajnochy 
przeciw mnie skierowanej.

Wywody swe rozpoczyna p. S. od odkrytych przez siebie 
śladów lodowca pod Truskawcem 1), które to odkrycie pozwo
liłem sobie poddać „dość przedmiotowej“ (jak sam autor po
wiada) krytyce 2). Na zarzuty moje obiecuje yif S. dać odpo
wiedź w innem miejscu. Mogę na to spokojnie zaczekać i na
przód zrzec się wszelkiej repliki, bo dla fachowców odkrycie 
to już dawno poszło do tej samej registratury, co sławne źró
dło słone na rynku krakowskim, o którem jeszcze później wy
padnie mi wspomnieć.

Ni stąd, ni z owad wywleka następnie p. Szajnóćha sprawę 
czysto osobistą, która zaszła między mną i Komitetem urzą
dzającym najbliższe zebranie Kongresu geologicznego we Wie
dniu i której związku z nummulitem w Dorze albo naftą 
w Wójczy nikt się uhyba nie zdoła dopatrzeć. Z przedstawie
nia tego jednak nie dwuznaczme przebija tendencya odmalo
wania mnie jako człowieka niepoczytalnego. Chociaż więc 
sprawa ta zupełnie do rzeczy nie należy, to jednak bronić się 
muszę i wystawić ją w całości na widok publiczny pozosta
wiając bezstronnym czytelnikom sąd, czy istotnie jestem takim 
półgłówkiem, za jakiego chciałby mnie uznać p. S.

Oto w I. cyrkularzu Komitetu kongresowego z 12. czerwca 
1902 r. wymieniono mnie jako jednego z przewodników' w pro
jektowanej wycieczce karpackiej. P. Szajnocha świadomie 
miia się z prawdą, jeżeli ma odwagę twierdzić, że stało 
się to „z powodu przypadkowej omyłki“. W liście bowiem 
z 16. lipca 1902 napisał do mnie prezes Komitetu Dr. Emil

J) Kosmos 1801. Str. 142 i liast.
2) Tamże, str. 251 i nast.
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ïietze dosłownie : „Dass wir übrigens Mer in Wien speziell 
nn Sie dachten und auf Ihre Mitwirkung rechneten, ersehen Sic 
i a daraus, dass wir Ihren Namen anlässlich der Excursion in 
die Oelgebiete in dem Circular genannt haben“. A więc nie 
„djablik drukarski“, któramuby p. Szajnocha pragnął podsunąć 
tę sprawę, ale ktoś bardzo rozważny w Komitecie sądził, że 
to przecież trochę dziwnieby wyglądało, gdyby między kiero
wnikami wycieczki we wschodnich' Karpatach nie było tego, 
kogo powszechnie uważają za jednego z najgłówniejszych spe- 
cyalistów w tym zakresie.

Ale byl: inni, którzy od pierwszej chwili postanowili 
mnie usunąć per fas et nefas ! A wszystko, co dalej opowiem, 
nie opiera się na domysłach, lecz na najautentyczniejszych 
dokumentach !

Jeszcze w latach 1900 i 1901 rozdzielono czynności or
ganizacyjne Kcmitetu tak, że wycieczki galicyjskie poruczono 
panom prof. TJhligowi i Sz aj nosze, którzy zaraz zabrali 
się do przygotowań, konferowali i korespondowali bardzo pil
nie z licznymi bliższymi i dalszymi fachowcami w całym kraju, 
ale mnie systematycznie omijali! Kie małem przeto 
było moje zdziwienie, gdy widząc tę robotę w najdrobniejszych 
szczegółach nagle znalazłem swoje nazwisko w programie wy
cieczek, pomimo, że mnie przedtem nikt ani słów
kiem nie uwiadomił, ani o zdanie zapytał.

Zdaje mi się, że nawet najspokojniejszy człowiek, który 
najmniej zważa na etykietę i formy towarzyskie, musiałby 
to uznać za dotkliwą obrazę osobistą!

Ponieważ zaś wiem na pewne, że postąpienie takie było 
nie zamiarem Komitetu, lecz było zainscenowanem świado
mie i rozmyślnie przez panów Uhliga i Szajnochę 
i, jak się okazuje z przytoczonego powyżej listu Dra Tietzego, 
nawet wbrew intencyi części Komitetu '), gdy nadto z p. 
Uhligiem mam jeszcze inne porachunki naukowe i osobi

') Dodam tu jeszcze, że wobec prezydyum Komitetu panowie ci 
usprawiedliwiali swe postępowanie ze mną moim pobytem w Ameryce, 
pomimo, że wiedzieli, iż ja już w sierpniu 1900 stamtąd wróciłem i zwy
kłe swe czynności naukowe i urzędowe we Lwowie normalnie podjąłem.
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ste '), które w swoim czasie przyjdą na porządek dzienny, więc 
miałem chyba dostateczny powód do oświadczenia, że jakie
kolwiek zbliżenie osobiste do tycli obu Panów 
uważam za zupełnie wykluczone.

P. Szajnocha zna więc dobrze powody mego zerwania 
stosunków osobistych z nim i jego przyjacielem i niepotrzebnie 
udaje naiwnego w tej sprawie.

Do strony tej osobistej przybywa nadto inna ogólniejsza, 
która ostatecznie zmusiła mnie do najzupełniejssej abstynencyi 
w sprawie Kongresu. Gdy do Komitetu organizacyjnej) za
proszono wszystkich profesorów mineralogii, ge
ologii i geografii czynnych w uniwersytetach 
aus tr y a cki ch, jedyny wyjątek uczyniono dla uni
wersytetu lwowskiego, gdzie, jak wiadomo, jest takich 
profesorów czterech (pp. Dunikowski, Kekman, Siemiradzki 
i Zuber), z których nikogo nie zaproszono. Sądzę, że na to 
musiałem reagować jeżeli nie w nteresie własnym, to przy
najmniej w obronie powagi Instytucyi, do której 
mam zaszczyt należeć.

') Chociaż i to do rzeczy nie należy, to jednak, gdy p. Szajnocha 
koniecznie i prof. TJhliga do tej polemiki wciąga, muszę dla usprawie- 
•dliwienia swej głębokiej urazy osobistej (od której najzupełniej oddzie
lam stronę naukową) podać tu do wiadomości publicznej na razie tylko 
dwa fakty, świadczące o metodzie, jaką się i ten uczony posłu
guje w walce ze mną. Pierwszy fakt W zaciekłej swej napaści 
przeciw mnie wymierzonej (Abwehr, etc. Verh. geol. li -Anst. 19C0, 
Nr. 2.) zarzuca mi p, Uklig na str. 51, że ignoruję znalezienie Skaûta 
w Węgierce przez p. Szajnocbę, pomimo, że musiał wiedzieć doskonale, 
iż moja zaczepiona książka (Geologia pokładów naftowych) była już zu
pełnie wydrukowana w kwietniu r. 1899, gdy rozprawka p. Szajnochy 
o Węgierce wyszła w „Kosmosie“ dopiero w czerwcu tegoż roku! — 
Drugi fakt: W znakomitej swej pracy późniejszej o Cefalopodach warstw 
cieszyńskich (Denkschr. d. Akad. d. Wiss. Wien 1901. LXXII.) zarzuca 
mi p. Uhlig z nietajonem oburzeniem, że podaję w wątpliwość uzasa
dnienie podziału warstw cieszyńskich dokonanego przez Hoheneggera na 
kilka różnych piąter, — przemilcza jednak fakt, że ja w tym wypadku 
najwyraźniej zacytowałem tylko wątpliwości poprzednio podniesione 
przez pp. Paula i Szajnochę! Jeżeli więc kto naruszył powagę Hohen
eggera, to był nim p. Szajnocha, a nie ja! — I podobnie uzasadnionych 
wycieczek przeciw mnie jest znacznie więcej. Niech czytelnicy osądzą, 
czy takie postępowanie jest lojalnem!
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Eie mogę tu oczywiście przytaczać całej rozległej kore
spondencji -, którą przeprowadziłem w celu wyświetlenia tyck 
okoliczności. Pozwolę sobie tylko na powtórzenie jednego 
ustępu z listu, którym 20. lipca z. r. Drowi Tietzemu obszer
nie motywowałem swe postępowanie, a któryto ustęp może 
przyczyni się do należytej oceny mojego zachowania się 
w ogóle : „Ick überlasse die Entscheidung getrost der Zukunft. 
Ich habe jede Réclamé miner vermieden, — die wissenschaft
liche Forschung war und ist mir mein Haupt - Lebensziel und 
meine Lebensfreude, — ich publiziere kaum einen kleinen 
Bruchteil meines Beobachtungsmateriales, und es lässt mich 
ziemlich kalt, ob ich für meine Leistungen Anerkennung er
lebe, oder nicht, Deshalb ziehe ich mich in den Schatten zu
rück, wo man mich nicht braucht und noch dazu vor den 
Kopf stösst“.

Że zawsze'- umiałem zupełnie oddzielać kwestye osobiste 
od naukowych, tego chyba oprócz wielu dawn:ejszych złożyłem 
najświeższy dowód w swej ostatniej rozprawie o pochodzeniu 
skał egzotycznych w Karpatach ł), gdzie pomimo nieprzyjaźni 
osobistej w kilku obszernych ustępach z największem uzna
niem podnoszę i przyjmuję niektóre poglądy naukowe prof. 
Uhliga, co mi jednak bynajmniej nie przeszkodzi do stanow
czego wystąpienia przeciw innym poglądom tegoż uczonego.- 
Dlatego też nie widzę niekonsekwencyi w tern, że kilka da
wniejszych prac p. Szajnochy nazwałem cennemi, gdy innym 
pracom tegoż autora odmówiłem wszelkiej wartości, motywując 
swój sąd zawsze szeregiem faktów. Mogę nawet zaręczyć pu
blicznie, że jeżeli jeszcze teraz, gdy antagonizm nasz tak ja
skrawe przybrał kształty, uda się panu S. ogłosić jakieś nowe 
i logiczniej niż dotąd uzasadnione spostrzeżenie naukowe, to 
z pewnością nie zawaham się ani na chwilę z wyrażeniem mu 
najszczerszego uznania.

Przystępując do nummulita z Dory zarzuciłem Panu S. 
na wstępie, że posługuje się oryginalną logiką* 2), gdy pomimo

*) Neue Karpatlienstudien. I. Jałirb. geol. Beiclis-Anst, 3902. Str. 
245 i aast.

2) Że nie tylko mnie uderzyła ta logika, tego dowodem najnowszy 
referat o tejże pracy pana S. napisany przez Dra L. Waagena (Neues 
Jahrb. f. Min. etc. 1903. I. refer p. 271), który tu dosłownie w- całości
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niemożliwości i niedostateczności oznaczenia (wedle jego wła
snych wyrażeń) nazywa ten okaz „nummulitem niewątpliwym“ 
W odpowiedzi swej p. S. przyznaje nielogiczność takiego wy
wodu. ale usiłuje znów błąd ten przypisać — „dyablikowi 
drukarskiemu“, a mianowicie prawdopodobnemu opuszczeniu 
słówka „prawie“ ! A przecież p. S. sam korektę tego artykułu 
robił i tak rażącą sprzeczność przeoczył! Przyjąłbym jednak 
w najlepszej wierze to wyjaśnienie, gdybym nie miał innych 
dowodów, że taka logika j sst właściwością umysłu tego autora. 
Oto w pracy drukowanej nie we Lwowie, lecz w Krakowie *), 
omawiając skamien-.ałości z Węgierki powiada p. S. na str. 39:
„Naj ważniej szym wreszcie okazem j est___ niewątpliwy
amonit z rodzaju Scapldtes“. A o kilka zdań dalej czytamy
0 tym samym okazie, że „ogólny wygląd przypomina żywo 
formy z rodzaju Hoplites lub Scaphites“, a nadto dowiadujemy 
się, że zachowanie tego okazu jest wcale nieszczególne. Czy 
może i tu przez omyłkę drukarską opuszczono słówko „prawie“ 
przed wyrazem „niewątpliwy?“—Dla nie-geologów dodam, że 
rozstrzygnięcie w tym wypadku byłoby bardzo ważnem, bo 
Hoplites charakteryzuje dolną, a ScapMtes górną kredę.

W tejże pracy przytacza p. S. na str. 37 cały szereg 
analiz chemicznych marglu z Węgierki i opoki podolskiej
1 znajduje, że pierwszy zawiera 44-^70, 5°/0 węglanu wapnio
wego, druga zaś 66, 9 — 94, 34°/c. Z tych rezultatów wnosi 
autor, że analizy w tych granicach zupełnie dobrze się zga
dzają (!), że więc i to przemawia za potrzebą identyfikowania 
tych utworów. Czy p. Szajnocha sądzi, że margiel byłby jeszcze

przytaczam: „Marian und Jarosław Łomnicki fanden im J. 1898 bei 
Dora ani Drut in den grünen Conglomeraten der ostgalizischen Karpa
then einen ÜMummuliten, der dem Verf. vorlag. Es ist eine Porarmnitere 
von 4 mm Durchmesser und 1 mm. Höhe, die mit Nttmmuliłes Gudtardi 
Arch., oder auch mit N. RoiialU Arch. in Beziehung gebracht wjrd. Es 
steht aber nicht einmal fest, dass dieser organische Be'st wirklich zu 
Nummulites gehört, denn weil kein Schliff gemacht wurde, so muss Verf. 
selbst zugestehen, dass es sich eventuell auch um einen Orbitoiden 
handeln könnte. Immerhin bleibt der Eund interessant und wird von 
dem Autor als neuer Beweis für das alttertiäre Alter von wenigstens ei
nem Theile ider Inoceramenbruchstücke enthaltenden Schichten der ost- 
galizisclien Kaipathen angesehen“.

') Atls s geologiczny Galicyi. Tekst do zesz. XIII. Kraków 1901.
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marglem, gdyby się nawet w tych granicach jego zawartość 
węglanu wapniowego nie zgadzała, i że margiel sylurski, tria
sowy, liasowy lub mioceński miałby inną zawartość wapienia, 
gdyby się wogóle nazywał marglem? Może i tu zecer zawinił 
wobec logiki autora? Dalsze komentarze zbyteczne.

Wracając do nummulita z Dory przyznaje autor, że ani 
jemu, ani jego przyjaciołom nie przyszło na myśl, że okaz ów 
mógłby być kredową orbitoliną i nawiązując do mojej uwagi 
o zewnętrznem podobieństwie orbitolin do nummulitów dodaje, 
że „geologowi lub paleontologowi cokolwiek tylko więcej z num- 
mulitami obeznanemu z pewnością na myśl nie przyjdzie num
mulita lub orbitoida uważać za orbitolinę“. Ja też tego nie 
twierdziłem, tylko sądziłem i sądzę, że geolog lub paleontolog 
z orbitolinami nieobeznany w pierwszej chwili odwrotnie, ła
two może orbitolinę uważać za nummulita. W drugiem wyda
niu swej geologii (r. 1878) powiada Hauer o kredowych orbi- 
tolinach alpejskich1) na str. 493 : „Ihre linsenförmige Schale 
gleich oft täuschend jener der Nummuliten“. Czy i tego zna
komitego geologa i paleontologa posądzi p. Szajnocha o nie
dostateczne obeznanie z nummulitami ? !

Zaznaczę tu jeszcze fakt, że nad rzeką Seberoeang w Bor
neo odkrył geolog Everwijn warstwy z soczewkowatemi otwor- 
nicami, które uważał za nummulity. Znany paleontolog v. Fritsch 
oznaczył je wprawdzie jako patelliny, ale zaliczył te utwory 
do eocenu. Dopiero Martin2) po ponownej szczegółowej re- 
wizyi przekonał się, że to są orbito]iny, a mianowicie Orb. 
conccmi Lam. sp. i że pokłady je zawierające należy zaliczyć 
do kredy i to do piętra cenomańskiego.

Nowego dowodu swej niezrównanej logiki dostarcza p. 
Szajnocha przytaczając moje zdanie, iż powierzchnia okazu 
z Dory „okazuje się w powiększeniu wyraźnie szorstką i ziar
nistą o złożeniu niewątpliwie takiem, jakie okazują tylko 
otwornice aglutynujące“, i nawiązując do tego bardzo poucza-

') Hauer nazywa je wprawdzie orhitulitami. Wiadomo jednak, że 
ścisłe zdefiniowanie i odróżnienie rodzaju Orbitoliną od Orbitulites jest 
wynikiem badań późniejszych głównie Zittla, Martina i Eggere.

2) K. Martin. Untersuchungen über den Bau von Orbitoliną (Pa- 
tellina auct.) von Borneo.-Samml. des geol. R -Mus. in Leiden. Ser. I. 
Bd. IV. 1889.
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jący traktat o znanych nieraz szorstkich i ziarnistych po
wierzchniach nummulitów i orbitoidów, które jednak pomimo 
to nie są otwornicami aglutynującenu

Znów strzał kulą w płot! Przecież zdanie moje powyższe 
można tylko tak rozumieć, że ja u okazu tego zauważyłem 
oprócz powierzchni szorstkiej i ziarnistej także i złożenie 
właściwe otwornicom aglutynującym, a złożenia tego nie opi
sywałem , ho dla krótkości nie uważałem za potrzebne powta
rzać tej dyagnozy ze znanych podręczników. Wiem bardzo 
dobrze, że otwornice nie aglutynujące mogą często okazywać 
powierzchnię ziarnistą, i na odwrót aglutynujące mogą być 
zupełnie gładkie, — ale wiem także, że przy dokładniej szem 
badaniu, niż to ma zwyczaj czynić p. Szajnocha, można roz
poznać w skorupkach aglutynujących ich charakterystyczne 
złożenie z ciałek obcych (piasku kwarcowego, wapiennego, glau- 
konifcowego, namułu żelazistego i t. p.), gdy skielet otwornic 
nie aglutynujących jako wydzielina czysto chemiczna krze
mionkowa lub wapienna takiego złożenia nie przedstawia, -— 
i to tylko miałem tu na myśli, i spostrzegłszy u okazu z Dory 
niewątpliwie piaszczyste złożenie doszedłem do wniosku, że to 
jest albo przypadkowo tak soczewkowato obtarty kamyczek 
(bo tego i dziś nie uważam za wykluczone), albo tylko otwor- 
nica aglutynująca.

Jeżeli panu S. mój opis orbitoliny przezemnie znalezionej 
pomimo powołania się na dokładną dyagnozę podaną przez 
Picteta i lieneviora nie wystarcza, to mogę mu służyć jeszcze 
lepszą informacyą : w najnowszej swej pracy, którą dopiero 
po wydrukowaniu mej inkryminowanej rozprawki otrzymałem, 
podaje Dr. J. G. Egger i) monograficzne opisanie Orb. lenticu
laris, i z załączonych tam rysunków na Tabl. I. fig. 3. przed
stawia niemal fotografię mojego okazu z Dory, a fig. 4. mego 
gorzej zachowanego okazu z Delatyna.

W zaślepieniu swom polemicznem posuwa się p. Szaj
nocha aż tak daleko, że odmawia mi nawet wszelkiej kompe- 
tencyi w kwestyach paleontologicznych i to na podstawie 
taktu, że ja dotąd ani jednej pracy paleontologicznej nie pu- *)

*) Der Bau der Orbitolinen und verwandter Formen.-Àtli. d. bayr. 
Akad. d. Wiss. IL Cl. XXI. Bd. III. Abt. München. 1902.
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blikowałem! Zapomina o tern Szanowny mój Przeciwnik, że 
nawet najznakomitszy specyalista, nim napisał dziesiątą lub 
setną pracę, musiał raz koniecznie napisać pierwszą — a miarą 
wiarygodności jego opisów jest nie jakiś urojony patent, lecz 
krytyczna i na wszeclistronnem przygotowaniu polegająca 
i łatwa do rozpoznania metoda, wed(e jakiej przedstawia i lo
gicznie wiąże swe obserwacye. „Po owocach ich poznacie je!“

Otóż przypatrzmy się, jak w tern świetle wyglądają owe 
patentowane kwalifikacye naukowe, a zwłaszcza paleonto
logiczne pana prof. Szajnochy.

Gdy w pierwszych pracach wykonanych jeszcze pod kie
runkiem znakomitych mistrzów wiedeńskich poznać można 
bardzo wyraźnie wytrawną rękę, która powstrzymywała młody 
talent od ewentualnych zbyt śmiałych skoków w próżnię, to 
w miarę usamodzielniania się pana S. coraz liczniejsze zaczy
nają w jego pracach wykwitać objawy swoiste, z których na
der charakterystyczny można ułożyć obraz. Oto kilka głównych 
rysów z tego obrazu:

Pomijając wspomniany już na wstępie lodowiec truska- 
wiecki oraz kilka przytoczonych powyżej kwiatków logicznych, 
pierwszorzędne miejsce zająć musi Pholadonn/ocardia Jelshu 
Szajnocha, novum gémis, nova, 'species 1).

Dyagnozę swą postawił autor na j edyny m okazie znale
zionym gdzieś w Ameryce, o którym wyiaża się sam w sposób 
następujący: „Skamielina wspomniana jest ośródką bar
dzo dobrze zachowaną nader wielkiej muszli, której 
wnętrze wypełnipnenp zostało masą twardego, zbitego, ciemnego 
wapienia, i którejto muszli obie skorupy później zupełnie zo
stały zniszczone i wypłókane przez wodę. Pomimo tego nie
zupełnego zachowania, przy którem budowy za
wiasy wcale już skonstatować nie można, a ślad 
skorupy w jednem tylko miejscu daje się odnaleźć, są zna
miona ogólne kształtu _ wejrzenia tak cechujące, że ozna- 
n^onie rodzajowe i gatunkowe da się uskutecznić 
z wuszelką niemal pewnością“.

p Pamiętnik Akad. Um. Wydz. matem.-przyr. XVI. Kraków 1889. 
Str. 88. i nast z tablicą fototyp.
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W dosłownym tym tekście podkreśliłem tylko zdania ce
chuj ące znów właściwą autorowi logikę

Z dalszego opisu wynika, że muszla ta należy do grupy 
Sinupalliata.

Niech znów bezstronni osądzą, czy z takiego materyału 
można robić aż nowy rodzaj i gatunek ! !

A koroną tego dzieła jest jego nazwa: wprawdzie każdy 
autor ma niezaprzeczone prawo dobierania dla swych nowych 
odkryć nazw zupełnie dowolnych; jeżeli jednak nazwy te nie 
są zupełnie obojętnenr (jak n. p. wzięte od nazwisk, miejsco
wości i t. p.), to można od nich wymagać przecież pewnego 
uzasadnienia logicznego. Otóż nazwa obrana przez pana S. 
wyraża coś pośredniego między rodzajami Pholadomya i Cardimn. 
A przecież każdy najbardziej początkowy adept paleontologii 
wie, że to są rodzaje tak radykalnie różne od siebie, a nawet 
do zupełnie innych rodzin i grup należące (Pholadomya należy 
do Sinupalltbdtt 'i Desmodonta, a Gardium do Intcyr'qndlkda i He- 
kisrodonta !), iż coś pośredniego miedzy nimi nawet pomyśleć 
się nie da !

W r. 1887 oddałem panu S. między innymi materyałami 
przywieziony z południowej Ameryki także zbiorek roślin ska
mieniałych z Cacheuty do opracowania* 1). Rezultaty" swych 
badań ogłosił p. Szajnocha w rozprawach wiedeńskiej Aka
demii Umiejętności2).

0 pracy tej wypowiada prof. A. Nathorst3) między in- 
nemi zdania następujące?1 „Als besonders bemerkenswerth wird 
von Szajnocha u. a. betont, dass unter mehreren echten mezo- 
zoischen Formen in Cacheuta noch ein paläozoischer Typus 
wieder zum Vorschein kommt. Dies bezieht sich auf Cardiopte- 
iis Zuheri Sgajn., eine neue Art, welche in einem vorzüglichen 
Exemplar gesammelt wurde. Diese Pflanze ist aber keine Car- 
diopteris, sondern gehört zur Gattung Ptilozamites Nalhorst, wel-

’) W dalszych ustępach swej polemiki twierdzi p. S., że ja mu te 
zbiory dałem dlatego, że sam ich opracować nie umiałem. Czy może
i prof. Suess dał panu S. brachiopody balińslcie, a prof. Zittel panu 
TJhligowi zbiory śląskie dla tego, że ich sami opracować nie umieli?

-) Sitzber. Akad. d. Wiss.-Mathem.-naturw. Cl. Bd. 97. Abt. I. 
"Wien. 1SS8.

3) N. dahrb. f. Min. etc. 1889. I. 202—208 (Briefl. Mitth.).
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che bisher nur in älteren rhätischen Ablagerungen gefunden 
ist“. Dla mniej obeznanych z botaniką może być stosunkowo 
małą usterką, jeżeli jakiś -ites został zaliczony do jakiejś -jotrris. 
Rzecz ta jednak nabiera większej doniosłości, gdy zaznaczymy, że 
Caraioptcris jest paprocią, a PUlommites cycadeą, a więc 
należą do zupełnie odmiennych klas świata roślinnego, oraz 
że tego rodzaju omyłka (!) zaszła na znakomicie zachowanym 
okazie! Wprawdzie nieznajomość zasad systematyki botanicznej 
nie może być jeszcze poczytaną za ciężki grzech geologom 
wogóle, ale zdaje mi się, że zabieranie sie do prac specyalnych 
bez gruntownego zaznajomienia się z zasadami nauk podsta
wowych musi przecież dziwnie oświetlić kompetencyę badacza 
arrogującego sobie patent nieomylności !

Inny przykład świadczący o niezwykłej bystrości i wia
rygodności spostrzeżeń p. Szajnochy : Na posiedzeniu Komisyi 
Dizyograficznej z 10. grudnia 1887 przedstawił p. S. między 
innemi rysunek sztolni w Trzebionce, założonej w XVII. w., 
potem zarzuconej i ostatecznie znów odkrytej. W sztolni tej 
znalazł p. Szajnocha obok dawno tam znanych utworów dy- 
luwialnych, jurajskich i triasowych, także margiel kredowy, 
którego tam nikt ani przedtem, ani potem nie widział. W dru- 
kowanem sprawozdaniu z tego posiedzeniaczytamy dalej 
dosłownie: „Na zapytanie p. M. Raciborskiego, jakie warstwy 
formacyi kredowej, nie pojawiającej się zresztą na powierzchni, 
wykryto w sztolni w Trzebionce, odpowiedział prof. Dr. Szaj
nocha, że to są wapienie marglowe należące do senonu“.

A oto, co mówi o tern senzacyjnem odkryciu najlepszy 
znawca geologii okolic Krakowa, prof. Dr. St. Zaręczny* 2) : 
„Znajdowania się kredy w Trzebionce, na pcwierzchni się nie 
pojawiającej, ale wykrytej w sztolni (podanego do wiadomości 
przez prof. Dra Szajnochę na posiedzeniu naukowem Kom. 
fizyogr. z d. 10. grudnia 1887 r.) żadną miarą potwierdzić nie 
mogę. Badając wspomnianą okolicę przedtem i potem, widzia
łem tam, w przekopach kolei i w nasypach sztolniowych otwo
rów, najniższe kordatowe margle jurajskie do marglowej opoki

*) Kozpr. i Sprawozd. wy cl z. Mat.-przyr. Akad. Um. t. XVII. Kra
ków 1888. Str. LXXIII.

2) Atlas geolog. Galicyi. Zesz. III. Str. 167 tekstu, dopisek na dole.
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bardzo podobne, ale zawierające skamieliny jurajskie z poziomu 
A. irmisversarius, ani śladu zaś skamielin kredowych. Jeżeli 
więc w Trzebionce znaleziono istotnie ananchyty, leżały one 
tam prawdopodobnie w dyluwialnych żwirowiskach. Pojawie
nie się kredy poza paleozoicznym grzbietem krzeszowickim 
jest po prostu nieprawdopodobne, a cała ta sprawa wymaga, 
pomimo wiarygodności źródła, stwierdzenia i wyjaśnienia“. To 
chyba dość wyraźnie!

P. prof. Szajnocha jest wielostronnym: zagony swe za
puścił także na Podole i napisał pracę, która ma być za je
dnym zamachem wyjaśnieniem tektoniki i stratygrafii syluru 
podolskiego 1).

Nie mogę tu wchodzić w bliższą ocenę tej pracy ; stwier
dzam tylko, że ścisłe badania Dra Teisseyre wykazały zupełną 
bezpodstawność przedstawionych tam poglądów tektonicznych, 
a badania pp. Weniukowa i Siemiradzkiego błędność i takąż 
bezpodstawność oznaczeń stratygraficznych i paleontologicznych 
p. Szajnochy. Szczegółowe uzasadnienie tych zarzutów ujrzy 
wkrótce światło dzienne w drukującej się obecnie „Geologii 
Ziem Polskich“ prof Siemiradzkiego.

Ale jednem z najdonioślejszych odkryć p. Szajnochy jest 
źródło słone na rynku kr ak o w skim, o którem czytamy 
w jego pracy p. t. „Źródła mineralne Gralicyi“ 2) na str. 51., 
że wedle cennej „Hidrografb Krakowa“ Marczykiewłcza z r. 
1847 w studzience głębokiej na 1 łokieć i 14 cali, leżącej 
o 4 łokcie poniżej poziomu Rynku głównego w stronie pół
nocno-wschodniej Sukiennic, znajdowała się dawniej prawdziwa 
solanka jednoprócentowa z domieszką soli magno wy ch, anali
zowana w r. 1845 przez Dra Sawiczewskiego.

W dopisku pod 1. 23 na str. 63. tegoż dzieła pisze o tern 
p. Szajnocha: „Prof. Dr. Olszewski zwrócił moją uwagę na 
znaną dawno pogłoskę, jakoby solanka na rynku krakowskim 
miała pochodzić z wody odpływającej z kramów, w których 
sprzedawano śledzie. W obec rozbioru chemicznego prof. Sawi- 
czewskiego i zbyt stanowczych twierdzeń w literaturze współ-

') O stratygrafii i pokładów syłurskich Galicyjskiego Podola. Spraw.
Kom. íizyogr. t. XXIII. Kraków 1889.

s) liozpr, Wydz. matem.- przyr. Akad. Um, t. XXII. Kraków 1891.
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czesnej trudno nam jest dać wiarę pogłosce tej bardzo nie
prawdopodobnej“. A o tern samem źródle mówi prof. St. Za- 
ręczny ') : „Tamże (t. j. w dziele Marczykiewicza) znajdujemy na 
str. 99—103 szczegółowy opis i chemiczny rozbiór wody słonej 
odkrytej na krakowskim rynku, w piwniczce pod krami krem 
1. 8., o której jednak już Marczykiewicz sądził : „że żadną 
miarą za źródlaną poczytana być nie może“... Wspominam 
o niej dlatego, ponieważ sobie w Krakowie w ostatnich latach
0 niej przypomniano, nawiązując do faktu jej istnienia różne 
— oryginalne — pomysły“.

Dziwne, że w swej pogoni za nadzwyczajnemi odkryciami 
nie zarządził p. Szajnocha dotąd nowych poszukiwań pod kra
jnikami Sukiennic!...

A teraz, kiedy dotknąłem pola chemicznego, mógłbym 
zapytać pana S. i niektórych badaczy z jego szkoły, jakiem 
prawem często puszczają się na to pole (powstawanie wód 
mineralnych, nafty i wosku ziemnego, krytykowani ; analiz 
mineralnych i t. p.), kiedy nigdy przedtem żadnych prac che
micznych nie publikowali? Logicznem uzasadnieniem takiego 
pytania byłaby najprostsza konsekwencya ataku pana S. na 
moje kwaiifikacye paleontologiczne. Kie z tego jednak tytułu 
musiałem kilkakrotnie wystąpić z krytyką oryginalnych teoryj 
chemicznych p. Szajnochy* 2), lecz jedynie dlatego, że 
z poglądów tych na każdym kroku wyłania się 
gruntowna nieznajomość podstaw tej wielkiej
1 trudnej nauki

Przejdźmy obecnie do prac karpackich tego autora, które 
koncentrują się głównie w wydanych dotąd 12 arkuszach map 
„Atlasu geologicznego Galieyi“ z trzema zeszytami tekstu (V., 
YI. i XIII.).

Zaznaczam tu z góry, że obecnie pominę zupełnie po
glądy naukowe na wiek i podział poszczególnych formacyj 
karpackich, różne od poglądów moich, a tylko przytoczę kilka 
faktów dowodzących , że nawet ze stanowiska zajętego przez

’) Atlas geol. Galieyi. Zesz. III. Dopisek na str. 261 tekstu
2) Uwagi krytyczne o poglądach Dra Szajnochy na pochodzenie 

źródeł solnych i siarczanych w Galieyi. Kosmos 1903, — Kilka uwag 
w sprawie kadań Dra J. Grzybowskiego nad mikrofauną karpacką. Kos
mos 1897 — oraz w kilku innych miejscach.
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pana S. i jego zwolenników cała ta robota jest w naj
wyższym stopniu pobieżną, i niedbałą i choćby 
tylko dlatego wprost ubliża powadze tego koszto
wnego i pomnikowego wydawnictwa.

Szereg bardzo poważnych zarzutów tego rodzaju podnio
słem już dawniej omawiając zeszyt V.1), gdzie między innemi 
podniosłem niezem nie dający się usprawiedliwić brak prze
krojów graficznych (w obszarach górskich, gdzie objawy tekto
niczne są integralną charakterystyką!) oraz brak objaśnień do 
kilku map tego zeszytu.

O wiele cięższe zarzuty podniósł niedawno prof Wi
śniowski '), który wprawdzie osłodził swą krytykę licznymi 
komplementami I wyszukaną kurtoazyą, ale dla umiejących 
czytać nie dwuznacznie wykazał takie mnóstwo rażących błę
dów, przeoczeń w najdostępniejszych miejscach, niekonsekwen- 
cyj i niezgodności tekstu z mapami, że istotnie trzeba wielkiej 
naiwności, ażeby się dać ugłaskać owymi komplementami.

Do tej bardzo tuż bogatej wiązanki zestawionej przez 
Dra Wiśniowskiego dołączę tu jeszcze tylko kilka przykładów 
wziętych tylko z takich miejscowości, gdzie p. Szajnocha mu
siał dłuższy czas przebywać, i gdzie pomimo to przeoczył lub 
me zrozumiał objawów tak bijących w oczy, że usterek ta
kich nawet zupełnie początkowemu uczniowi płazem puścićby 
nie można.

W Krynicy mieszkał p. Szajnocha dłuższy czas, lecz za
pewne słota lub zajęcia towarzyskie nie pozwoliły mu dowie
dzieć się, że tuż obok w Tyliczu w bezpośredniem sąsiedztwie 
znanej tamtejszej szczawy znajduje się bardzo rozległe i z da
leka widoczne odsłonięcie typowych karpackich iłów czerwo
nych, oraz, że nieco na południe stamtąd wydobywają się nie
mal przy samej drodze bardzo znaczne ekshalacye suchego 
bezwodnika węglowego. O tych ważnych objawach niema ani 
na mapie, ani w tekście najmniejszej wzmianki.

Na arkuszu „Grybów-Gorlice“ nie wydzielił autor w kilku 
miejscach niezmiernie rozległych i charakterystycznych partyj

*) Kosmos 1896, str. B71 i nast. 
2) Kosmos 1902, str. 886—340.
„Kosmos“ 1903. 23
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iłów czerwonych (chociaż formacja ta w objaśnieniach jest 
osobno wyróżniona) koło Szymbarku, Bystrej, Siar i Sękowej, 
a natomiast oznacza w formie fantastycznych wzdłuż i w po
przek warstw prowadzonych wężów warstwy inoceramowe 
(kredowe) obejmując niemi także i takie partye, gdzie w wy
bornych odsłonięciach nawet początkowy uczeń nie przeoczy 
najpospolitszych utworów trzeciorzędnych!

To samo niedbalstwo ±. zupełnie fałszywe rozgraniczenie 
formacyj uderza w znanym i niemal klasycznym terenie ko
palnianym Bopianki!

W okolicach Brzozowa, gdzie równolegle z główną drogą 
■do Sanoka śledzić można na długości kilkunastu kilometrów 
wybitny pas eoceńskich iłów czerwonych, przebijanych w tam
tejszych licznych kopalniach bez przerwy do 400 i więcej 
metrów głębokości, p. Szajnocha tego objawu ważnego dla 
górnictwa i stratygraf! nawet nie widział!

Potężne wypiętrzenia warstw kredowych (nie wchodzę 
na razie w to, czy to kreda dolna, czy górna) widoczne przy 
drodze nad Sanem w ścianach kilkadziesiąt metrów wysokich 
i kilka kilometrów długach między Trepczą i Międzybrodziem 
z kilku niezgodnie wciśniętemi partyami czerwonych iłów 
oznacza p. S. jako oligoceńskie łupki menilitowe. Takiego 
błędu nie popełniłby nawet student pierwsze kroki w geologii 
stawif. j ący.

W owej sławnej Węgierce pod Przemyślem, gdzie p. 
Szajnocha kilkakrotnie po kuka dni z rzędu przesiadywał, nie 
widział on, że na samej drodze w Woli Węgierskiej występuje 
znaczny pas czerwonych iłów leżących pod typowymi łupkami 
menilitowymi i rogowcami.

Na arkuszu „Przemyśl“ olbrzymia powierzchnie pokryte 
są barwą oznaczoną jako „piaskowce karpackie pod cienką 
pokrywą dyluwialną“. Szkoda, że autor wszystkich swych map 
w całości nie określił jako „rozmaite starsze formacye pod 
pokrywą dyluwialną i alluwialną“. Wtady byłby miał zadanie 
o wiele łatwiejsze, byłby uniknął mnóstwa kompromitujących 
go błędów i przeoczeń, i byłby przedstawił istotnie prawdziwy 
stan rzeczy!

Takto wyglądają kwalifikacye tego badacza, który ośmiela 
się nie tylko odmawiać mi kompetencji naukowej, ale usiłuje
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nadto z niezwykłą złośliwością rzucić cień nieuctwa na wszystko 
wogóle, co w ostatnich latach wyszło z pracowni lwowskich 1).

A teraz powróćmy do stosunków nad Prutem koło Bela- 
tyna i Dory.

Kwestyonując oznaczenia moich skamieniałości tam zna
lezionych wierzy p. Szajnocha tylko w prawdziwość belenmita. 
ale tu zaraz ucieka się do swego ulubionego wybiegu o dru- 
gorzędnem złożysku, na jakiem wedle jego życzenia miałby 
się ten odłamek znajdować i jako dowód tego przytacza mi 
obok innych także okaz belemnita znaleziony przez ś. p. prof. 
Altha w warstwach eoceńskich Słobody itungórskiej. Nie wiem, 
■czy okaz znajdujący się obecnie w zbiorach krakowskich est 
tym samym 2). Wiem jednak na pewne, że wraz z prof Althem 
byłem na miejscu w Słobodzie, gdy nam owego belemnita. 
jirzyniesiono. Tkwił on w jednym z pospclitych tam odłamów 
egzotycznych jurajskiego wapienia stramberskiego. Znamy 
przecież także odłamy wapieni węglowych z produktusami 
w materyale egzotycznym zachodnich Karpat. Gdzie więc są 
dawniejsze skały egzotyczne, tam oczywiście mogą się znajdo
wać także i pochodzące z nich skamieniałości na drugorzędnem 
złożysku. Najlepszem jednak niemal nigdy nie zawodzącem. 
krytery um dla ich właściwego ocenienia jest fakt, że w takim 
razie pozostały na nich mniejsze lnb większe partye skał, 
w których się one pierwotnie znajdowały, jak n. p. wapienie 
jurajskie lub węglowe, Jeżeli jednak nawet w zlepieńcach lub 
okruchowcach wyraźnie przekonać się można, że skamieniałość 
tkwi nie w odłamku obcym, lecz w masie zlepiającej owe

') Wytykanie błędu, który się przed kilku laty wydarzył we Lwo
wie przy studyowaniu otwornic mioceńskich jednemu z młodych przyro
dników, który nigdy nie był moim uczniem, jest tu co najmniej niewła- 
ściwem. W imię słuszności oświadczyć tu muszę, że błąd ów został 
natychmiast w odpowiedni sposób wyjaśnionym i naprawionym, a nadto 
jest on drobnostką w porównaniu z ciężkimi i licznymi „lapsusami“, 
w jakie obfituje działalność naukowa p, Szajnochy, — a z których tylko 
kilka nau charakterystyczniej szych powyżej przytoczyłem.

2) Z czasów swej asystentury w Uniwersytecie Jagiellońskim 
(r. 1883) pamiętam, że typowe ortocerasy podolskie znajdowały się tam 
pomieszane z porfirami z Miękini. Me dziwiłbym się przeto nadzwyczaj
nie, gdyby kartka napisana pierwotnie dla belemnita ze Słobody zna
lazła się potem przypadkowo przy jakimś okazie amerykańskim.

*



okruchy, to chyba tylko badacz bardzo niedoświadczony lub 
uprzedzony może być w błąd wprowadzonym. Co do moich 
skamieniałości z Dory i Delatyna raczy p. Szajnocha przyjąć 
zapewnienie, że wszystkie najniewątpliwiej znajdowały się 
tylko w lepiszczu, a nie w odłamkach obcych owych zlepień
ców. Całkiem specyalnie odnosi się to stwierdzenie do licznych 
i dużych moich inoceramów z piaskowca jamneńskiego.

A dalej już wprost jakimś niewytłumaczonym obłędem 
nazwać muszę odmawianie znaczenia faktowi, że tam w je
dnolitym kompleksie warstw, którego typy petrograficzne i na
stępstwo stratygraficzne mimo wszelkich zaprzeczeń są abso
lutnie identyczne ze znanemi skałami kredowemi Karpat za
chodnich, znajdują się tyikc same szczątki organiczne typu 
albo zupełnie obojętnego, albo wyraźnie kredowego, jak ino- 
ceramy, pharetrony (których mam znaczniejszą ilość, a wy
mieniłem tylko Peronellę najlepiej zachowaną), Opis, belemnit, 
exogyry i orbitofmy! I to wszystko uznawane bez zarzutu 
dla kredy Zachodnio karoackiej ma mieć w Karpatach wscho
dnich mniej znaczenia, niż jeden jakiś bardzo wątpliwy num- 
mulit lub kamień nie wiedzieć skąd pochodzący i w żwirowisku 
rzecznem lub dyluwialnem znaleziony !

Humorystycznem wprost i znów bardzo charaktery- 
stycznem muszę nazwać twierdzenie pana S., jakoby owe 
jxogyry delatyńskie mogły być zaliczone do rodzaju Chama! 
Może to' byłoby i możliwem w Krakowie, gdzie uczniom ge
ologii porucza się jako pierwszą strawę opracowywanie tru
dnych materyałów specyalnych bez Względu na to, czy oni 
mieli czas i sposobność przyswojenia sobie najpierw podstaw 
elementarnych paleontologii i nauk pokrewnych. My jednak 
ce Lwowie jesteśmy skromniejsi i trzymamy się metody sta
rej i wyp: óbowanej : najpierw uczymy się najgruntowniej ele
mentów i dzięki tej metodzie jeszcze nie puściliśmy w świat 
żadnej Phoładomy ocardii, ale wiemy, że Exogyra i Chama na- 

• leżą do zupełnie innych i nic ze sobą wspólnego nie posiada
jących grup, i jedną lub drugą nazwiemy tylko taki okaz, 
który wyraźnie okazuje właściwe i istotne swe cechy. Exogyrą 
więc pozwęliłem sobie nazwać tylko taki okaz, który posiada 
owe cechy prawdziwie i niewątpliwie charakterystyczne. Ka 
twierdzenie to niczyjej aprobaty zasięgać nie będę, a już naj
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mniej od wynalazcy Pholadomyocardii, cycadeów paprociowa- 
tych, solanek krakowskich, lodowców truskawieckich i ananchy- 
tów w marglach jurajskich !

Dalej wyciąga p. Szajnocha jeszcze lithotamnia z owych 
zlepieńców z Delatyna i Dory, oznaczone przez p. Grzybow
skiego jako gatunki eoceńsko - oligoceńskie. Jakkolwiek nikt 
dziś algom tym wybitniejszego znaczenia stratygraficznego 
przypisywać nie może, to jednak pamiętałem i o nich, wyko
nałem liczne sziify, badałem je pod mikroskopem i prosiłem 
najlepszego znawcę tychże prof. Eothpletza o ich zaopiniowa
nie. O bardzo pięknym okazie z Delatyna, który inkrustuje 
w dodatku odłamek pharetrona, pisze mi p. Kothpletz w liście 
z 8. grudnia z. r.: „...bin ich nicht im Stande einen Unter
schied zwischen ihm und dem L. gosuviense aus der Gosau- 
Kreide und dein franz. Senon zu finden. Die Zellengrösse ist 
dieselbe und die kleinen ins Gewebe eingereihten Tetraspo- 
rangien, welche allerdings nur an wenigen Stellen sichtbar 
sind, sind wie hei gosavimse. Auch im äusseren Habitus der 
Knolle ist kein Unterschied ausfindig zu machen“. A więc do 
wszystkich innych cech przybywa i ta, że i lithotamnia tam
tejsze okazują charakter kredowy, a nie trzeciorzędny.

0 innym okazie z Dory pisze n»i p. Rothpletz w oście 
z 31. stycznia b. r.: „Ich bin nicht im Stande zu sagen, was 
für Arten vorliegen ; es könnten ebenso wohl cretaceische, wio 
alb oder jungtertiäre sein“. Trzeba więc i tu być bardzo 
ostrożnym, — i takimi są badacze wytrawniejsi od p Grzy
bowskiego.

P. Szajnocha nie rozumie dalej, lub nie chce rozumieć 
związku, jaki mają mieć z jego nummulitem zaznaczone prze- 
zemnie z naciskiem inoceramy z piaskowca jamneńskiego. 
Chociaż związek ten z moich prac dotychczasowych dość wy
raźnie wynika, to jednak muszę go tu jeszcze wyraźniej 
w kilku słowach określić. Jeżeli w znacznych i szczegółowo 
przez wiele lat badanych kompleksach warstw głębszych nie 
znalazłem nigdy nummulita, a natomiast znalazłem tam obok 
rzeczy obojętnych liczne resztki organizmów o charakterze wy
raźnie kredowym; jeżeli na tym kompleksie następuje inny 
kilkaset metrów gruby znów bez nummulitów, ale z licznymi 
i dużymi inoceramami, a nadto zawierający gdzie indziej no-
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torycznie i inne skamieniałości górno kredowe (Spas i Śląsk); 
jeżeli dopiero nad tym kompleksem następuje zupełnie zgodnie 
potężny kompleks warstw innych, już z iicznymi i niewątpli
wymi nummulitami, ale bez inoceramów — to z tego chyba 
nie trudno wywnioskować, gdzie należy prowadzić najnatu
ralniejszą granicę między kredą i paleogenem — i że jakiś 
nummulit już z natury swej bardzo wątpliwy znaleziony o kil
kaset metrów pod licznymi inoceramami, staje się tern samem 
i wedle dotychczasowych doświadczeń jeszcze mniej niż pro
blematycznym.

O tern wiem bardzo dobrze, że granice formacyj nie są 
ostre tam, gdzie, jak w Karpatach wschodnich, w osadzaniu 
się pokładów na pograniczu kredy i eocenu nie było ani 
przerwy, ani wybitniejszej zmiany warunków zewnętrznych; 
że wobec tego właśnie u nas łatwo będzie można znaleźć na 
samem pograniczu1) tych systemów nummulity obok or
ganizmów kredowych i to nie koniecznie na drugorzędnem 
złożysku. Wszak w Beludżystame znane są od dawna nummu
lity w towarzystwie nawet ammonitów 2). Gdzie w takich ra
zach pociągnąć' granicę, to będzie dla nauki rzeczą dość obo
jętną; ponieważ jednak jakąś granicę ściślejszą koniecznie 
przyjąć trzeba, więc większość dzisiejszych geologów nieza
wodnie raczej zgodzi się na uznanie owych najwcześniejszych 
nummulitów za, kredowe (zwłaszcza, że przodków ich rzeczy
wistych znamy nawet już z utworów znaczide starszych), ni z 
na przeciągnięcie tak charakterystycznych faun ammonitowych 
i inoceramowych do eocenu.

Takie jednak wątpliwości wyłaniać się mogą tylko na sa
mem pograniczu, a nie, jak w naszym wypadku, o kilkaset 
metrów pod tą dobrze już znaną granicą !

Co do owych nummulitów z Delatyna, Dory i Jaremcza, 
których się teraz zaroiło w Krakowie, jak grzybów po deszczu, 
to oświadczam stanowczo, że wierzę w prawdziwość oznaczeń 
Dra Schuberta, ale nie wierzę i nie uwierzę w ich pochodzę-

') Okazy takie, t. j. niewątpliwe inoceramy i liczne niewątpliwe 
nummulity z tej samej warstwy na górnej granicy piaskowca jamneń 
skiego pochodzące już posiadam z Wygody koło Doliny, o czeia we wła- 
ściwem miejscu podam bliższe wiadomości.

2) Oldham. Geology of India. 2. ed. Calcutta 1893. p. 291.
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nití z tego całego kompleksu warstw, który zaliczyłem do 
kredy, i w którym nigdy nummulita nie znalazłem ani sam, 
ani ze ś. p. prof. Althem. z którym cetnary tego materyału 
przerabiałem i badałem. Kawałki skał z wyraźnymi nummuli- 
tami z tamtych stron znam dobrze, ale tylko ze żwirowisk 
Prutu i dyluwiałnych, i tylko z tego źródła pochodzą mojem 
zdaniem owe okazy p Szajnochy, podobnie, jak w najlepszym 
razie ów Anmichytes z Trzebionki.

Jak wyglądają dalsze deklamacye pana S. o jego dobrej 
wierze w świetle faktów na wstępie przedstawionych, z któ
rych jasno wynika metoda zastosowana przez panów Szajno- 
chę i Uhliga dla usunięcia mnie z przygotowań kongresowych, 
to już pozostawiam osądzeniu bezstronnych czytelników.

Przechodząc teraz do nafty w Wójczy niewiele już będę 
miał do powiedzenia.

Zarzut mój, że p Szajnocha nie powinien był pisać 
o okolicach Wójczy, kiedy tam nigdy nie był, cofam obe
cnie; p. S. dał, jak to wyżej wykazałem, dość dowodów, że 
potrafi nawet na miejscu nie widzieć ważnych i rozległych 
objawów geologicznych oraz odkrywać n ad z w y c z ai :noś ci tam, 
gdzie ich nikt nigdy ani przedtem, an’ potem odnaleźć nie 
zdołał. Wobec tego nawet lepiej , że pozostał w domu i nie 
zamącił swego jasnego sądu obserwacyami w przyrodzie.

Dobra wiara p. S, znów jaskrawo występuje w wysuwa
niu „dyabbka drukarskiego“, który mu na przekroju z Tar
nowa do Wójczy przesunął o dwa lub trzy milimetry na lewo 
położenie miejscowości Wójczy! Kie chce rozumieć tego p. 
Szajnocha, że gdyby był narysował stan rzeczy prawdziwy, 
to i Wójcza i jej źródła naftowe musiałyby się znajdować nie 
na lewo (południe), ale na prawo (północ) od pierwszego od 
Karpat wału kiedowego — a więc choćby nawet całe morze 
nafty płynęło od Karpat ku Wójczy, to wału tego przesko- 
czyćby nie zdołało! P. Szajnocha przekrój swój musiał tak 
przedstawić, jak to uczynił, bo przedstawienie prawdziwe by
łoby nawet dla najmniej wtajemniczonego odrazu unicestwiło 
jego całą teoryę. A niezgodność z innymi ustępami jego wy
wodów to objaw, do którego w pracach jego jesteśmy aż nadto 
przyzwyczaj en i.
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Co za związek ma kreda koło Kałusza (szkoda, że nie 
powołano się jeszcze na kredę u stów Pireneów) z kredą koło 
Wójczy, tego zrozumieć nie potrafię. Obstaję ]ednak przy 
twierdzeniu, że skonstatowanie kredy w najbliższej oko
licy, i to daleko na południe od Woj czy zamiast przypuszcza
nych tam przez p. Szajnockę fal karpackich, ma wielkie 
znaczenie dla wykazania bezpodstawności jego 
t e o r y i.

Przystępując dalej do kwestyi pochodzenia nafty karpa
ckiej twierdzi p. Szajnocha, że poglądów jego nie poddałem 
rzeczowej krytyce, tylko im krótko zaprzeczyłem. Otóż raczy 
p. S. przypomnieć sobie, że pogląd wywodząoy wszelką naftę 
karpacką tylko z łupków menilitowych nie jest wcale jego 
wynalazkiem, tylko podniesionym był już bardzo dawno 1), 
i teorya ta została jeszcze przez Tietzego i Paula do minimum 
zredukowana w miarę, jak badania geologiczne utworów kar
packich postępowały i jak się przekonywano, że pokłady naf- 
tonośne Karpat należą do kilku bardzo stale występujących 
i ściśle od siebie różniących się poziomów, które z łupkami 
menilitowymi nawet naj sztuczniej szymi hipotezami w żaden 
związek ani genetyczny, ani tektoniczny wprowadzić się nie 
■dadzą. Jeżeli nadto oprócz kilku moich poprzednio wymienio
nych prac krytycznych także i liczne argumenta chemiczne 
i geologiczne podane w mej pracy p. t. „Kritische Bemerkun
gen über die modernen Petroleum-Enstehungs-Hypothesen“ 2) 
■odbiły się bez skutku od reakcyjnych poglądów p. S., to mogę 
już zupełnie zrezygnować z możności przekonania go jakimi
kolwiek sposobami przyjętymi w nauce.

Co do ustawicznie i uparcie powtarzanego przez pana S. 
zdania, że w miocenie podkarpackim nie ma materyału orga
nicznego , z któregoby nafta mogła powstać, a więc musiiny 
go szukać w rybach łupków menilitowych, to ośmielę się za
pytać, co jest bardziej organicznym materyałem, czy nader 
liczne, we wszystkich poziomach naftonośnych obficie rozsiane 
szczątki roślinne, czy kości, zęby i łuski ryb ograniczone prze-

!) Głównie F. Posępny w Jabrb. geol. R.-A. z r. 1865, str. 357—358.
2) Ztschr. f. pract. Geol. Berlin 1898, gdzie znajdują się też ob

szerne cytaty z literatury.
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ważnie do łupków menilitowych, które w dodatku najmniej 
nafty zawierają. Gdyby p. S. znał warunki tworzenia się osa
dów litoralnycłi i towarzyszącego im życia organicznego oraz 
rozumiał odbywające się przy tem reakoye chemiczne, cho
ciażby tylko na podstawie prac kilku, jak n. p. J. Walthera 
„Lithogenesis der Gegenwart“ 1) i mojej skromnej ale na pod
stawie ścisłych badań napisanej rozprawki „o pochodzeniu 
fliszu“ 2), to wiedziałby, że substancya organiczna zwierzęca 
dostać się może do osadów tylko w nader wyjątkowych i lo
kalnych warunkach, jak n. p. w wysychającej i przesolonej 
zatoce Kara - Bugas ; natomiast w olbrzymiej większości wy
padków, a zwłaszcza tam, gdzie się tworzą osady fliszowe, 
ze zwierząt dostają się do osadów tylko części mineralne , jak 
kości i skorupy, a zawarta w tych osadach materya organiczna 
jest prawie wyłącznie roślinną, która, jak wiadomo, o wiele 
dłużej i skuteczniej opiera się destrukcyjnemu działaniu mi
krobów, niż ciało zwierzęce. Z błonnika, jak to wykazały ba
dania .Radziszewskiego, Hoppe-Seylera i Omelianskiego, można 
łatwo i doświadczalnie w odpowiednich warunkach otrzymać 
węglowodory, ale z kości i skorup nawet p. Szajnocha nafty 
nie zrobi!

Nie wiem, jak nazwać wywlekanie jakiejś anonimowej 
notatki z „Nafty“ z r. 1900, wedle której miałem wpędzić 
w Schodnicy p. St. Czerwińskiego w „takie tarapaty, że omal 
nie posiwiał“. Odnosić się to mogło tylko do wiercenia pró
bnego wykonanego nie w Schodnicy, lecz dość daleko stamtąd 
w Opace, w terenie zupełnie nowym i nie odkrytym. Panu 
Czerwińskiemu rezultat ujemny tego wiercenia nic szkodzić 
nie mógł, bo pracował on tam tylko jako przedsiębiorca za 
umówioną opłatą od metra głębokości bez najmniejszego 
udziału w spodziewanej ropie. Natomiast tenże p. Czerwiński, 
mój dawny współpracownik z Ameryki, dziś istotnie jeden 
z najpoważniejszych i najogólniej szanowanych przedsiębior
ców wiertniczych, był zawsze i jest do dziś moim dobrym 
przyjacielem osobistym, bardzo często mojej fachowej opinii

*) Einleitung in die Geologie als łiistorisolie Wissenscliaft. III. 
Jena 1893—1894.

2) Kosmos 1901.
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zasięga i dobrze na tein wychodzi. Nikt dalej nie może mi po
czytać za przechwałkę, jeżeli podam tu do wiadomości pana S., 
że cały tak olbrzymi rozwój Schodnicy opiera się niemal wy
łącznie na podstawie moich badań i szczegółowych orzeczeń 
geologicznych. Ja pierwszy zdołałem wykazać obecność tamże 
drugiego, najobfitszego poziomu naftowego, za moją tylko 
radą i z najlepszym skutkiem pierwsi dowiercili do tego po
ziomu właśnie wspomniany p. Czerwiński oraz ś p. Anton. 
Błażowski (potem przedsiębiorstwo „Wolski i Odrzywolski“, 
które wyłącznie na moich wskazówkach oparte do niezwykłego 
doszło rozwoju, a obecnie pod zarządem galic. Kasy Oszczę
dności z każdym dniem lepszych dowodów dostarcza, że pro
gnozy moje i rady były słuszne i uzasadnione), a rezultaty to 
stały się potem podstawą do rozwoju potężnego towarzystwa 
„Schodnica“, założonego na podstawie mojej ekspertyzy.

Wyłącznie na podstawie moich badań założone i do roz
kwitu doprowadzone kopalnie w Humniskach, Kosmaczu, Pa
siecznej , setki ropodajnych szybów w licznych terenach no
wych i dawnych nie znikną wobec, kilku bezsprzecznie także 
ujemnych rezultatów, których się nie wypieram, i za które, 
jak zawsze i wszędzie , nawet najbieglejszy specyałista odpo
wiadać nie może.

Brak mi wyrazu parlamentarnego na właściwe określenie 
postępowania pana Szajnochy wobec mojej „Mapy obszarów 
naftowych w Gralicyi“ (Lwów 1897). P. S. zarzuca mi miano
wicie, że w pracy tej nie zacytowałem ani jego ani wielu in
nych autorów. Że to jest mała broszurka o 16, a właściwie 
tylko 8 stronach, przeznaczona, jak to najwyraźniej tam po
wiedziałem, tylko dla celów praktycznych i w której jasno 
usprawiedliwiam jej prowizoryczny charakter i wobec ograni
czonego zakresu brak literatury, że dalej w kilka miesięcy 
później wydałem rzeczywiście część pierwszą zapowiedzianego 
wówczas większego dzieła '), w kiórern pomieściłem na 20 stro
nach tak dokładną bibliografię karpacką, jakiej dotąd nikt nie 
opräCowal, i że w dziele tern w najobszerniejszej mierze uwzglę
dniam wszystko, co w tym kierunku ktokolwiek kiedy zrobił, 1

*) Geologia pokładów rafiowy cl w Karpatach galicyjskich. I. zesz.
1. Lwów 1899.
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o tem p. Szajnocha milczy! Jeżeli tak postępując śmie on 
jeszcze zarzucić mi sąd nieuczciwy — to „czołem“ przed jego — 
odwagą !

Kilka innych punktów spornych poruszonych przez pana
S. mogę już spokojnie pozostawić ocenie czytelników.

Na zakończenie musze się tylko jeszcze kilku słowami 
usprawiedliwić, dlaczego w ostatnich swych krytykach prac 
pana S. użyłem kilkakrotnie tonu ostrzejszego, niż się to czy
nić zwynło w polemikach naukowych, Oto, jak z całego po
wyższego przedstawienia, a nawet z własnych końcowych uwag 
odpowiedzi pana S. jasno wynika, uczony ten na cały szereg 
poważnych i czysto rzeczowych zarzutów, jakie się od lat 
przeszło dziesięciu zewsząd na niego sypią , zupełnie nie rea
guje i uważa je — świadomie lub nieświadomie — za nieistnie
jące. Ale to mu wolno i nikomuby to nie szkodziło, gdyby p. 
S. siedział w swe, pracowni i uwieczniał się niewinnemi Pho- 
ladomyocardiami. Pan S. jednak tern się nie zadowalnia : wobec 
wielkiego braku fachowców u nas uchodzi za wielką powagę 
naukową i szkodliwą swą działalnością w wyda
wnictwach geologicznych Akademii Umiejętności, 
do których opanowania całą siłą pary zdąża, 
wprost ubliża powadze tej Instytucyi, jak to fa
ktami powyżej wykazałem. Zapobieżenie takim dążeniom jest 
obowiązkiem obywatelskim ludzi do tego powołanych. Gdy 
jednak środki parlamentarne pod postacią łagodnych krytyk 
rzeczowych najmniejszego skutku me wywierają, to reakcyę 
wywołać może tylko zastosowanie środków drastyczniejszych 
Zdaje mi się, że przecież receptę na to znalazłem: reakcya 
nastąpiła i p. Szajnocha przedstawił się światu w swej całej oka
załości jako człcwiek i jako uczony !

We Lwowie, 25. marca 1903.

Polemikę powyższą uważamy za zakończoną i zamkniętą.
Heclakcya ^Kosmosui.



Badania geologiczne nad utworami solonośnymi
i pokładami soli w Rumunii.

(Streszczenie pracy: Dr. L. Mrazec et Dr. W. Teisseyre: Aperçu 
géologique sur les formations salifères et les gisements de sel

en Roumanie 1).
Przez

Jarosława Łomniekiego.

W pracy pod powyższym napisem (ogłoszonej po rumuń
sku i francusku) zebrali autorowie spostrzeżenia, związane 
z występowaniem soli w Rumunii i starali się fakty spostrze
żone objaśnić. Ponieważ utwór solonośnyŁ rumuński przedsta
wia przedłużenie tej samej formacyi podgórza Karpat galicyj
ski cb, przeto sądzę, że streszczenie tej pracy obszerniejsze, dla 
wszystkich zainteresowanych geologiczną budową naszego Pod
karpacia będzie pożądane.

Wstęp (str 1 — 2). Tylko Siedmiogród z wszystkich kra
jów karpackich może się równać pod względem ilości i roz
ciągłości występowali soli z Rumunią, której obszary solonośne 
wpadają podróżnikowi w oko przez białe wykwity pory suchej 
po rzek łożyskach, przez źródła słone i siarczane (z pokł. 
gipsu), przez skały solne do 50 m wysokie i przez lejki po
wstałe z wymycia soli lub gipsu. Złoża soli rumuńskiej należą 
albo do paleogenu (oligocen środkowy i dolny, może 
nawet górny eocen) albo (i to w znacznej większości) do 
miocenu (w jego utworze, znanym pod nazwą seither, meťůség, 
lielvétien, utwór solo nośny podkarpacki albo mioceń-

') Bibl. du Moniteur des intérêts pétrolifères Koumains Nr. 43—47 
et 49—51. Janvier — Juin 1902.
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ski), ale spostrzegano je też w piętrach neogenu młodszych, 
mianowicie w ogniwie meockiem i po n tyj skie m. Źródła 
i bagna słone, rozrzucone po nizinie rumuńskiej i po wyżynie 
mołdawskiej, jakoteż jeziora słone, zbliżone często w składzie 
chem. do jezior gorzkich, nie stoją w żadnym związku ze zło- 
żyskami soli karpackiemi, nie są też ostatnio wymienione zja
wiska jeziorami szczątkowemi (reliktowemi).

I. Utwór sólonomy paleogeniczny (str. 2—7). Łuk karpacki 
od Bukowiny po dolinę Jałomicy składa się prawie w zupeł
ności z flyszu (neokom-oligocen). Od doliny górnej Jałomicy pa- 
leogen ustępuje ku równinie a łańcuch Karpat ciągnie się da
lej, zbudowany ze starych skał wybuchowych i łupków kry
stalicznych (po części paleozoicznych) aż do Dunaju. Na tem 
jądrze krystaliczno-wybuchowem, wynurzającem się wyspowato 
z flyszu i neogenu ciągną się pasy i oderwane płaty'- skał 
młodszych, po największej części mesozoicznych. Wyspa kry
staliczna wschodniokarpacka wkracza w kresy państwa w pn. 
zach. części Mołdaw. Te obydwie wyspy są częścią pasu 
krystaliczno-wybuchowego Karpat. Odgałęzienia flyszowego 
morza, wnikaj ąc w wyspę południową, tworzyły tak basen 
kredowo - eoceński doliny Aluty (Brezoiu i Tiszeszti), jak też 
basen Gura-Yai blizko Dunaju. Obok tego w Oltanii (Oltenia) 
są jeszcze dwie wyspy paleogeniczne w Sacele i Slatioara. 
W'iczęści północnej państwa flysz odgrywa w budowie naj
wyższych części Karpat wybitną rolę a utwory neogenu skła
dają niższe odgałęzienia łańcucha karpackiego, przyczem brzeg 
flyszu ostro się od nich odcina, od doliny zaś rzeki Buzeu, 
która przebija zakręt Karpat, fałdy flyszu zstępują w obszar 
pagórkowaty, mieszając się tam z fałdami neogenu; znaczenie 
flyszu orograficzne osłabia się, dalej ku zachodowi, w części 
zachodniej okręgu (dystryktu) Prahowski ego i w okr. Dymbo- 
wickim niknie zwolna, a wreszcie na zachód od doliny Jało
micy zstępuje flysz w obszar podkarpacki i traci zupełne 
swoją orograficzną indywidualność. Brzeg zewnętrzny flyszu 
biegnie najpierw (od Draceni w okr. suczawskim) aż do do
liny rzeki Rimnic Sarat mniej więcej w kierunku pd. pd. wsch., 
wypuklając się nieco ku wschodowi, od tej zaś rzeki nagle się 
zgina ku pd. zach., tworząc od doliny Buzeu do doliny Ver- 
bileu półwysep, na którego zachodn'em przedłużeniu leży
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■jeszcze kilka wysp flyszowych (na 40-kl lometrowej mniej więcej’ 
przestrzeni), dalej’ zaś okrąża zatokę neogeńską Słanicką (Laie 
de Sianie) w okr. Prahowskim i ciągnie się ku zachodowi od 
Prahowy w okr. Dymbowickim, gdzie flysz już ma rolę pod
rzędną w budowie Karpat. Nadto są jeszcze dwie skałki oli
goceńskie w okr. Bacau’skim odkryte przez wielką dyslokacyę 
na wschodnim krańcu sfałdowanych utworów solonośnych na 
brzegu wyżyny mołdawskiej, zbudowanej z sarmatu a tę skałki 
W Sarata i Yaleip Marę.

W tektonice fiyszu na Mołdawach panuje przewrócenie 
fałdów brzeżnych Karpat na zewnątrz, ku sfałdowanym utwo
rom mioc. solonośnęgo i sarmatu, na zachód zaś od zakrętu 
Karpat neogen najczęściej pokrywa transgressywnie paleogen. 
Między seryami fiyszu bliżej zajmuje autorów paleogen. Ho
ryzont niższy warstw na pewne paleogeńskich składa się w ru
muńskim fiyszu z piaskowców bogatych w mikę, grubo lub 
drobno ziarnistych w potężnych ławach z wstawkami skał łup- 
kowatych i ilastych lub cienkich płytek piaskowca. W grubo
ziarnistych piaskowcach występują wielkie n um ul i ty. To 
jest piętro eoceńskie. Horyzont środkowy paleogenu przed
stawia się w postaci warstw hieroglifowych. Są to iły z wstaw
kami i cień kem; płytkami twardego piaskowca h:ereglifowego 
i zlepieńca zielonego o składnikach małych, należących 
przeważnie do skał zielonych. Zwykle zawiera ten zlepieniec 
globigeriny, orbitcidy, lithothamnia, bryozoa 
i n u m m u 1 i t y zawsze małe (N ummulites intermedia, ď Arch,
N. Fichteli, ď Arch.). To jest ogniwo dolnooligoceńskie, tak 
w Rumunii związane z eocenem, że wogóle nie można je od
łączyć od eocenu. Na tych warstwach spoczywa kompleks 
skał, znanych pod zbiorową nazwą łupków menilitowych, przy
kryty piaskowcem kliwskun. Te ostatnie dwa poziomy uwa
żaj ą za warstwy młodsze piętra oligoceńskiego. (Widoczne 
jest, że autorowie widzieli się zmuszonymi przesunąć nieco 
wiekowe granice utworów, o których mowa i że część fiyszu, 
odpowiadającą „qo do czasu osadzenia górniejszej części naszego 
piaskowca jamneńskiego, zaliczyli do eocenu, warstwy hiero
glifowe paleogeńskie do oligocenu dolnego a łupki menilitowe 
do oligocenu młodszego. To nieznaczne, ale paleontologicznie 
uzasadnione przesunięcie granic, ma wielkie znaqjzenie także dla
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oceny stosunków wiekowych w Karpatach wschodnio -gahcy I - 
skich — ref.).

Utwór solny paleogeniczny spotyka się w rozmaitych po
ziomach paleogenu, od eocenu górnego aż do spągu oiaskcwca 
kliwskiego, najczęściej jednak w oligocenie dolnym. Składa 
się z piaskowców marglowych z żyłami kalcytu i z wapieni 
cementowych lub szarych marglów mocno llastysh, w których 
są złoża soh. Inne skały tak piaskowce, laste lub marglowe, 
jak zbliżone do łupków menilitowych towarzyszą bardzo czę
sto soli paleog. i-ezasem ją zastępują. Często te skały wyka
zują wstawki krzemionkowych wapiem i potężnych konglo
meratów okruchowcowych o przeważających bryłach łupku 
zielonego. Te skały, tworzące przejście od eocenu do oligocenu, 
noszą nazwę warstw tirgu okniańskich (od Tirgu-Ocna). Utwór 
paleog. solny zawiera liczne masywy solne (występujące miej
scami w postaci skał), a wszystkie dotąd znane w siodłach 
flyszu i I często blizko zewnętrznego brzegu tegoż.

Następują krótkie charakterystyk, poznanych paleogeń- 
skich masywów soli (str 5—7), z których masyw w Tirgu-Ocna, 
jedyny z paleogeńskich eksploatowany, oceniają autorowie na 
zwyż 4 fon długości. Gips towarzyszący nieoddzielnie formacyi 
solnej mioceńskiej, rządu- jest w solonośnej form paleogeń- 
skiej, albo go brak najczęściej. Znane są jednak z paleogenu 
rumuńskiego solonośnego tak występowania gipsu, jak lejki 
gipsowe, jak wreszcie żyłki gipsu włóknistego lub pseudomor- 
fozy po kryształach so.j. Bardzo liczne źródła słone i margle, 
pokryte nieraz grubą warstwą wykwitu solnego spotyka się 
W całym pasie flyszu Kupki meniktowe obfitują w źródła 
słone, często równocześnie źelaziste lub siarczane, jak zresztą 
w całych Karpatach. Zresztą pewne zjawiska (maigle i źródła 
słone, wykwity) ze solą związane spotyka się też w warstwach 
eoceńskich a także w harremieme i senonie Karpat rumuń
skich. (Wyliczenie niektórych źródeł słonych flyszu w przy- 
pisku. — Stosunki wyżej opisane objaśniają jeszcze: przydana 
mapa utworów solonośnych i występowań soli w Kumunii, 
jakoteż przekroje na str. 2, i 4. pomieszczone i szkic odsło
nięcia na str. 6.).

II. Utwór solonośny mioceťislá (str. 7—18) ciągnie się pasem 
podkarpackim, zmiennej szerokości, który jest przedłużeniem 
pasu solonośnego miocenu Austryi, od Bukowiny aż poza Alutę,
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prawie nieprzerwanie wzdłuż brzegu flyszu na mniej więcej 
400 1Æ długości; największą szerokość jego można ocenić na 
mniej więcej 35 hm. Petrograficznie składają się na ten utwór 
zlepieńce, piaskowce, margle, gipsy i tuf dacy- 
towy (palla). Zlepieńce występują w spągu utworu i u brze
gów morza mioceńskiego. Na Mołdawach są to zlepieńce zie
lone, złożone z tych samych skał, co i zielone zlepieńce pa- 
leogeniczne, do których domieszane są głównie bryły wapienia 
i piaskowca prawdopodobnie mezozoicznych, spotykają się zaś 
blizko brzegu dyszowego. Za zachód od Bacau pokrywają one 
oligocen a w stropie zgodnie przykryte są piaskowcami i mar- 
glami. Zlepieńce występujące u brzegu pn. i pcl. zatoki Sła- 
nickiej (baie de Sianie), wzięły swoje składniki z rozkruszenia 
pokrywy skałek. Są to głównie różne granity, skały z grupy 
krystalicznej, kwarcyty i piaskowce prawdopodobnie niższo 
lub średnio jurajskie, jakoteż bloki białego wapienia skałek. 
Spoczywają te zlepieńce na gipsach, przykrywających margle 
oligoceńskie, przechodzące w łupki menilitowe, które przed
stawiają faciès przejściową między o ligocenem a utworem so- 
lonośnym mioceńskim. Na zakręcie Karpat (z wyjątkiem ma
sywów zatoki Słnnickiej i tych, które są na zachód od doliny 
Prahowy) wiele masywów soli ma w stropie zlepieńce, podobne 
do zlepieńców mołdawskich.

Piaskowcą wo góle marglowate towarzyszą zlepieńcom 
i znajdują się prawie we wszystkich poziomach miocenu solo- 
nośnego, niekiedy ze strukturą ,, strzałkowąŁi, struktury rzeżbowe 
są też częste w niektórych okohcach (np. rzeźby robakowate). 
Na ich skład mineralogiczny wpłynął flysz, tworzący współ
cześnie z osadzeniem tychże brzegi. Piaskowce tego utworu 
na zewnątrz od zatoki Słanickiej i z wyższych Kołdaw częste 
przedstawiają détritus z elementów zielonego konglomeratu 
flyszu lub spągu solonośnego utworu podkarpackiego.

Margle są silnie rozwinięte w wykształceniu (faciès) 
ze złożyskami soli tego utworu. Są mocno ilaste, szare lub 
czerwonawe, często pełne gipsu lub sok Podrzędnie występuje 
szarv, marglowy, zbity wapień, zwykle bitumiczny, w Yerbileu 
impregnowany siarką. Głównie we wspomnianych marglach 
ze złożyskami soli występują bardzo pospolite w tym utworze 
gipsy w potężnych pokładach. Oczywiście jest to odmienny
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horyzont gipsów, niż gipsy zatoki Słanickiej. Tuf clatytowy
0 cienkocynerytowej teksturze występuje szczególnie na za
kręcie Karpat i w zatoce Słanickiej, tworząc widoczne zdała 
przez barwę białą lub zieloną długie pasy równoległe. Wyż
szym Mołdawom brak tego tufu, którego występowam.e w Ru
munii jest problemem, czekającym na rozwiązanie. Kilka 
szczątków zwęglonego drzewa z masywów solnych, odciski ro- 
śbn w niektórych piaskowcach a miejscami margle z globige- 
rinami, stanowią cały materyał paleontologiczny tej ubogiej 
w skamieliny formacyi.

Utwór solny mioceński, w swej całości bardzo monotonny, 
przedstawia się jako wykształcenie specyalne miocenu z rzad
kimi j lekkimi odcieniami, pietrograficznie wahającymi się mię
dzy zlepieńcami a marglami globigerinowymi. Można w nim 
wyróżnić kilka wykształceń charakterystycznych dla pewnych 
okolic albo dla pewnych horyzontów lokalnych. W wykształ
ceniu brzegowem czasem gruboziarniste piaskowce w potężnych 
pokładach zastępują zlepieńce, o których była mowa wyżej. 
W wykształceniu marglowem, młodszem (ze złożyskami soli
1 gipsu) występują obok panujących marglów, zwykle mocno 
marglowate piaskowce, spotyka się też tuf dacytowy. Miej
scowo można nawet w tein wykształceniu wyróżnić jeszcze 
dwa horyzonty : marglów czerwonawych i marglów szarawych. 
W części wschodniej zatoki Słanickiej horyzont czewonawy 
przykrywa zlepieńce (wykształcenie brzegowe) a sam jest przy
kryty marglami szarymi gipsowo-solonośnymi "W tych okoli
cach utwór solonośny podkarpacki częściowo transgreduje na 
senonie, złożonym tamże z marglów szarych i czerwonych, 
od których nie zawsze łatwo się odróżnia. W utworze solono- 
śnym zakrętu Karpat a głównie w okolicach silnego rozwoju 
tegoż widać margle a nawet piaskowce czerwonawe. Skały te 
wogóle dość odległe od brzegu ilyszu, jak się zdaje, mają po
łożenie podobne do czerwonych marglów zatoki Słanickiej. 
Margle globigerinowe widzieli autorowie głównie w utworze 
solonośnym okręgu (dystr.) R.-Yalcea, gdzie wykształcenie te
goż różni się zupełnie od całego utworu tego, w całej jego 
rozciągłości. W basenie Trotusz na Mołdawach margle globi
gerinowe spotyka się we wielkiej odległości od brzegu utworu 
solonośnego. W zatoce Słanickiej gdzie są margle globigeri-

24„Kosmos“ 1903.
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nowe, to zawsze są, oddalone od obydwu brzegów dyszowych 
zatoki.

Kres wewnętrzny utworu solonośnego mioceńskiego za
rysowuje się już przez granicę zewnętrzną flyszu, granica zaś 
zewnętrzna na wyższych Mołdawach zamknięta jest przez wy
żynę z sarmackich utworów zbudowaną. Granica zewnętrzna, 
nie sięgając na wschodzie do rzeki Mcłdawy, biegnie w wyż
szej Mołdawii ku pd. pd. wsch. i znacznie się oddala od brzegu 
ilyszu na południu od doliny Bystrzycy naprzeciw Bacau, stąd 
począwszy zagina się ku pd. pd. zach., to też pas tego utworu 
zwęża się ku południowi koło Yizanti (okr. Putniański).

Przeglądając utwór solonośny od północy, konstatują au- 
torowie, że w okr. Suczawskim, gdzie pas jego jest wazki, sto
sunki teKtoniczne między nim a sarmatem nie są dotąd do
kładnie znane, dalej na południe w okr. Neamtzkim L Bacau- 
skim aż do rzeki Trotusz, utwór solonośny tworzy w całości 
wielki łęk, kończący się ku Sarmatowi na wschodzie uskokiem. 
Ten łęk rozwija się w pewną ilość drugo- i trzeciorzędnych 
fałdów, z których największe są, jak się zdaje, przewrócone. 
Na tych fałdach, niekiedy bardzo ostrych, znajdują się trans- 
gressywnie płaty pokładów sarmackich, lekko dyslokowane 
w okr. Tirgu-Ocna. Prawdopodobieństwo łękowego układu pasu 
mioQ. solonośnego wynika stąd, że utwór ten jest odgraniczony 
na zachodzie uskokami sfałdowanego flyszu a na wschodnim 
uskoku skałkami oligoceńskiemu Saraty. Na południe od rzeki 
Trctusz, pokłady miocenu solonośnego są mocno sfałdowane, 
ściśnięte między fałdowymi uskokami brzegu flyszowego i usko
kiem, oddzielającym podniesione warstwy sarmatu od warstw 
solonośnego miocenu. Od Vizanti pas miocenu solonośnego 
rozszerza się a na zakręcie łuku Karpat (już w Sarile w okr. 
Kimnicu- Saraťskim) rozdziela się z pasu sfałdowanego między 
dwoma uskokami na fałdy mało rozbieżne z biegiem pd. zach. 
Odtąd znajdujemy z utworem solonośnym sfałdowane, albo 
w transgressyi nad nim warstwy sarmatu, meockie i pontyj- 
skie. Między rzekami 11. Sarat i Buzeu można wyróżnić kilka 
pasów siodeł utworu solonośnego. Od sfałdowanego obszaru, 
sięgającego z Mołdaw południowych, obfitującego w masywy 
soli i wykazującego występowanie tufu dacytowego, oddziela 
się w Sarii koło m. Bisoca, między rzekami Kimnicu i Sianie
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male siodło solonośne, które zaraz niknie ku pd. zach. pod 
pokrywą sarmatu. Między rzeką Sianie i doLną Balanesti roz
widla się utwór solonośny na dwa siodła, oddzielone szerokim 
łękiem sarmackim. Północna odnoga, miejscami bardzo wązka, 
biegnąc wzdłuż brzegu fłyszu, kończy się po przejściu przez 
rzekę Buzeu koło m. Catina a jej gipsy nikną pod warstwami 
ogniwa lewantyńskiego (couches de Candestf,. Odnoga po
łudniowa z biegiem pd zach., przedstawiająca się w m. Trestia 
jako szerokie siodło i zwężająca się nagle w dolinie Euszawats, 
ginie niedaleko doliny Buzeu pod przykryciem sarmackiem 
i meockiem na południe od zapadłego obszaru plioceńskiego, 
leżącego na osi łęku sarmackiego, rozdzielającego obydwie od
nogi miocenu solouośnego. Ten zapadły obszar tłómaczy, jak 
się zdaje, zanik obydwu tych odnóg antikliualnych i łęku sar
mackiego. Jeszcze na południe od odnogi Trestii występuje 
w dolinie rzekj Buzeu interesujący masyw soli, którego siodło 
z biegiem pd. zach. niknie na pd. od doliny Buzeu pod sar
matem. Wnętrze kilku siodeł sarmackich, meockich i pontyj- 
skich zawiera utwór mioc. solonośny, na co wskazują głównie 
masywy soli, źródła słone i siarczane. Niektóre z tych siodeł 
mają kierunek zach. pd. zach., ale nad równiną rumuńską 
istnieje siodło Istricy o biegu prawie wsch. zach. Są to fakta 
z zachodniej granicy okr. Buzeuskiego a w większej części 
z okr. Prahowskiego a należą do fałdów zakrętu Karpat. Blizko 
rzeki Praho wy występujące siodło Tsintea-Baicoi i siodła mię
dzy Prahową a Jałomicą (Ocnitsa i G lo dei ii -Lace letsi Szotinga) 
powinny być z punktu widzenia tektonicznego zaliczone do 
miocenu solonośnego zatoki Słanickiej. Wracając do odnogi 
północnej, niknącej pod warstwami z Candesci, widzimy 
w Tsarleszti w bezpośredniej transgressyi na łupkach menili- 
towych południowej granicy półwyspu Valeni, ogniwo pontyj- 
skie. Dopiero w okolicy Carbuneszti - Ariceszti - Surani miocen 
solonośny znowu się jawi w zatoce fłyszowej. Stąd ku zacho
dów towarzyszy miocen solonośny brzegowi dyszowemu, two
rzy małą zatokę (Piedeal-Oparitsi), otacza półwysep paleogenu 
waleński (presqu'île de Valeni de Munte) i pojawia się w wiel
kiej zatoce słanickiej. Zatoka ta orograficznie jako depresya 
w części wschodniej widoczna, ciągnąca się ku wschodów1 aż 
do Nehoiu i zaznaczona jeszcze oderwanymi płatami gipsu aż
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do Grura Teghi w dolinie rz. Eisca, okazuje następujące sto
sunki : u brzegu północnego na oligocenie, wykształconym 
w postaci piaskowcowo - ruarglowej i mocno sfałdowanym leżą 
potężne pokłady gipsu. Gipsy spotkano tam także w wyższem 
ogniwie oligocenu. (Równolegle do brzegu północnego na całej 
prawie rozciągłości zatoki biegnie bardzo ważna dyslokacya, do
tykająca nietylko oligocen i miocen, lecz także eocen i senon 
a może nawet cenoman). Na gipsach rozwinęły się ławy zle
pieńca i piaskowca, stanowiące spąg miocenu solonośnego 
a przechodzące u góry w margle piaskowate i gipsowe ze zło
żami soli i z występowania tufu dacytowego. W części wscho
dniej zatoki rozwinęły isię gipsy bez zlepieńców; zlepieńce 
miejscami bardzo silnie rozwinięte i prawie zawsze stowarzy
szone z gipsami wyżej wymienionymi ciągną się z kilku przer
wami od doliny Drajny ku zachodowi poza dolinę Praho wy. 
Analogiczne zlepieńce, czasem w tc warzystwie gipsu , spoty
kamy na łupkach menilitowych u brzegu południowego zatoki. 
Zlepieńce przechodzą w horyzont maigiowy w wykształceniu 
czerwonawem, które znowu przechodzi w wykształcenie szare 
utworu obfitującego w złoża soli, wytykające kierunek osi 
wielkiego łęku zatoki. Łęk ten już w dolinie rzeki Teleajen 
rozwija się w fałdy i to tak, że łękową budowę zatoki poznać 
tylko po tern, że zlepieńce trzymają się brzegów paleogeńskich 
zatoki (Regresy a morza flyszowego). Fałdy zatold Słanickiej 
(pomijając zwykle lekko sfałdowane warstwy sarmatu i pon- 
tyjskiego ogniwa, czasem transgredujące na utworze mioc. so- 
lonośnym), w których spotyka się też skałki oligoceńskie, mają 
bieg zach. pd. zach. aż w pobliże doliny Dymbowicy, gdzie 
nikną razem z fałdami brzegu flyszowego (senon i oligocen 
koło Yulcana de sus) nagle pod sfalowaną pokrywą pontyjską 
(uskok poprzeczny wzdłuż Dymbowicy). W tej więc okolicy 
niknie miocen pod grubą pokrywą pontyjską a zarazem rolę 
flyszu w budowie wierchowego pasu Karpat biorą na siebie 
skały starsze, na uskcku też poprzecznym dymbowickim ustają 
pasy naftonośne neogeniczne zakrętu Karpat.

Tak tektonicznie, jak po części i petrograficznie odmienny 
pas solonośnego miocenu występuje dalej na pn. zach. w oko
licach Campulung u brzegu gór Fagarasz ’ skich. Jego utwory 
albo wprost spoczywają na skałach krystalicznych, albo od
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nich oddzielone Cienkim pasem fłyszu, na flyszu leżą!- w zgo
dności. Tufu dacytowego brak, Obecność miocenu solonośnego 
sprawdzono aż do doliny rzeki Argesz, ale prawdopodobnie 
ciągnie się on na zachód aż do Aluty. Ostatnie ślady tegoż 
na zachód od Aluty w okr. Bimriicu-Yalcea występują pod 
potężną pokrywą sarmatu w zgodności i lekko sfałdowane. 
Miocen solonośny ciągnie się prawdopodobnie ku wschodowi 
z drugiej strony Aluty. Wykształcenie utworu solonośnego 
Ri milieu -Yalcea ’ liski ego zupełnie jest odmienne od ogólnego 
w tym utworze. Od razu uderza podobieństwo skał miocenu 
solonośnego R. Yalceańskiego do marglow kredowych pn. euro
pejskich, nie w zwykłem wykształceniu kredy, ale raczej w wy
kształceniu marglu senońskiego szarego z Galicyi wschodniej. 
W utworze E. Yalceańsknr przeważają w porównaniu z utwo
rem solonośnym mioc. innych miejsc: margle wapniste, krze
mionkowe, białe w potężnych ławach, z przełomem muszlowym 
a miejscami z wstawkami marglów globigerinowych, ciemniej
szych i nieco łupkowych. Tufu dacytowego brak. Na marglach 
globigerinowych spoczywa zgodnie sarmat, złożony ze skał 
piaskowo-oolitycznych z wstawkami ław piaskowców i zlepień
ców. Na granicy obydwu utworów widać występowanie skał 
obydwu utworów naprzemian, co dowodzi raz ciągłość: osadu 
a powtóre przynależności istotnej marglów z wejrzeniem kre- 
dowem do utworu solonośnego.

W ocenie wieku mioc. solonośnego czyh podkarpackiego 
jest bieg myśli autorów w przybliżeniu taki. Naprzemianza- 
mienność warstw piaszczystych sarmatu E. Valceaňskiego z naj- 
wyższemi warstwami kredowatych marglów dowodzi, że mię
dzy osadzeniem tychże a sarmatem nie było okresu lądowego, 
tylko odbyła się zupełna zmiana link brzegowych, przezco 
nastał w E. Valcea czas sarmacki, przynależność czasu osa
dzenia tych marglów kredowatych do czasu utworu miocenu 
solonośnego, wynika zresztą ze stosunków między utworem 
solonośnym a flyszem u południowego brzegu gór Lotni. Sar
mat znajduje się w kilku miejscowościach wschodniej Galicyi, 
gdzie nie jest w transgresyi, ściśle związany przez pewne 
przejścia z II. piętrem śródziemno-morskiem. Więc utwór so 
lonośny podkarpacki, należy uważać tam. gdzie się łączy- 
przejściami z warstwami sarmatu, za utwór zawierający cza-
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sowę równoważniki II. p. śródziemno-morskiego. Nadto w okr. 
Rimnicu - Sarat r.ie ma przerwy między miocenem solonośnym 
a sarmatem a zresztą wapienie nnliporowe w Tirgu-Ocna, na
leżące przez swą faunę do II. p. śródz. występują, jak się 
zdaje, naprzemian z warstwami mioc. solonośnego, blizko jego 
granicy z sarmatem. Że utwór sclonośny przedstawia nam, 
przedewszystkiem na, zakręcie Karpat, wykształcenie regre
sy wne morza dyszowego, że tak w Rumunii, jak i w Galicyi 
należy do niego też II. p. śródz., więc utwór solonośny pod
karpacki przedstawia w Rumunii wykształcenie lagunowe mo
rza Śródziemnego od oligocenu aż do czasu sarmatu. Bardzo 
prawdopodobnie niektóre iły margle, zawierające wody słone 
a leżące pod warstwami sarmackiemi dalej od Karpat (wierce
nia w Yalea Calcainei k. Jass) należą do utworu mioceńskiego 
solonośnego, któryby przedstawiał, gdyby się to przypuszcze
nie sprawdziło, równoważnik tej potężnej sery i pokładów, roz
winięty cli w Galicyi wschodniej, które zaliczono, jako wy
kształcenie gipsowe, do II. p. śródziemno-morskiego. Te po
kłady w uławiceniu poziomem tworzą kraj pagórkowaty kil
kukilometrowej szerokości (Podniestrze, Zadniestrze, Pokucie 
i t. d.), rozciągający się po obydwu brzegach Dniestru. Wapień 
nuliporowy jest w nich zupełnie nieobecny, to też przedsta
wiają nam stratygraficzne i geograficzne przejście od utworu 
solonośnego, podkarpackiego, pofałdowanego, do warstw II. p. 
śródz. wyżyny podolskiej, odznaczających się przedewszystkiem 
wykształceniem nuliporowem.

Chociaż cały utwór solonośny podkarpacki obfituje w ma
sywy, gniazda, pokłady soli i impregnacye marglów solą, to 
jednak można wyróżnić okolice bogatsze od okolic uboższych 
w sól, co niezaprzeczenie sto’ w pewnym związku z tektoniką 
odnośnych okolic.

Pierwszy rejon obejmuje północ Mołdaw aż do rzeki Tro- 
tusz. Masywów soli brak tu a zjawiska solne ograniczają się 
do źiódeł słonych, miejscami obfitych a z okr Bacauskiego 
i Neamtzkiego podają rzadko występujące warstwy i małe 
gniazda soh

Drugi rejon, zaczynający się na pd. od doliny Trotuszy
1 obejmujący wszystkie występowania soli zakrętu Karpat
2 wyjątkiem występowań zatoki Słanickiej, jest w sól najbo-



— 355 —

gatszy z wszystkich okolic występowania utworn solonośnego 
podkarpackiego a specyalnie w Rumunii. Tu występują liczne 
masywy soli (większe złoża autorowie wyliczają, zaznaczając 
tu i ówdzie wzajemną przynależność — ref.).

Trzeci rejon, to zatoka Słanicka, (której masywy autoro
wie wyliczają — ref.).

Czwarty rejon, to pas Campulung’ski, ubogi nawet w źró
dła słone. Dotąd nie znane tam są złoża solne.

Wreszcie piąty rejon w Rimnicu-Yalcea, rejon nazwany 
od m. Ocnele-Mari, najprawdopodobniej bardzo ograniczony, po
siada, jak się zdaje, jeden ale olbrzymi masyw solny i liczne 
słone źródła.

Nie liczono zupełnie warstw lub gniazd soli, których ilość 
jest bardzo wielka a zaznaczono, że linie źródeł słonych wy
tyczają prawdopodobnie bardzo często kierunek masywów w głę- 
bokiem podziemiu.

Pomijając petrograficznie i co do genezy złożysk soli od
mienny i odosobniony obszar m. Ocnele-Mari, spostrzegamy, 
że złoża soli są ześrodkowane w utworze solonośnym zakrętu 
Karpat od punktu, w którym ten utwór rozpościera się mię
dzy uskokiem flyszu i uskokiem sarmatu (na południe od Tro- 
tuszy na Mołdawach połudn.) do wielkiej dyslokacyi dymbo- 
wickiej. Więc jedynie w tym odcinku łtiku solonośnego były 
warunki szczególnie sprzyjające utworzeniu licznych złoży soli. 
Półwysep flyszowy Yaleński (prsql de Yaleni) rozdziela ten 
odcinek na dwa wyżej opisane rejony.

(Do objaśnienia tej części pr.-.cy służą obok wyżej wspo
mnianej karty, jeszcze dwa przekroje uproszczone na str. 10. 
i przekroje na str. 11. i 14. oraz widoczek na str. 19. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa zlepieńce, zwane słobódzkimi 
i piaskowce zwane dcbrotowskimi, które w Karpatach wscho
dnio-galicyjskich rozgradzają łupki zwane menilitowymi od 
czerwonawych marglów zwanych łupkami czerwonymi są cza
sowo i petrograficznie równoważnikiem zlepieńców i piaskowcówr 
spągowego horyzontu rumuńskiego utworu solonośnego, zali
czonego przez autorów do miocenu. Porównując nasze wy
stępowania z opisami odpowiednich rumuńskich, musieliśmy 
przyjść do tego przekonania, że pod tym względem zachodzi 
uderzające podobieństwo, natomiast co do wywodów autorów,
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odnoszących się do górnej granicy utworu solonośnego pod
karpackiego , musimy zaznaczyć, że w obszarze galicyjskiego 
Podkarpacia, począwszy mniej więcej od Kołomyi na pn. zacli. 
panują wedle wszelkiego prawdopodobieństwa stosunki od
mienne, tak że iły II. p. śródziemno-morskiego transgredują nie
zgodnie na starszym sfałdowanym utworze solonośnym, z czegoby 
wynikało, że w skład utworu solonośnego w okolicach na za
chód od Kołomyi wchodzić mogą co najwyżej tylko starsze 
oddziały tortonienu, wtedyby zaś przerwa kotynentalna w tych 
okolicach przypadała wśród czasu osadzania utworów II. p. 
śródziemno-morskiego *) — ref.).

III. Masywy soli (str. 18—36). Sól kam. wyst. w Ru
munii w warstwach, gniazdach, masywach a także i foimach 
pośrednich. Grubość warstw lub gniazd bardzo zmienna, średnio 
20 — 30 metrowa, ale w m. Campina nawet 100 - metrowa. 
Mimoto tylko z masywów ją eksploatują. Ponieważ masywy 
neogeniczne ogólnemi cechami nie odbiegają od paleogenicznych, 
podają autorowle sumaryczny opis masywów. Są to olbrzymie 
soczewki lub walce otoczone ochronnym płaszczem, złożonym 
głównie z ilastych marglów szarych z cienkiemi warstwami 
piaskowca marglowatego lub gipsu a często z konkrecyami pi
rytu. Za kształt pierwotny należy uważać soczewkę mniej 
więcej wypukłą u spodu i przechodzącą u brzegów w pokłady, 
mogące przechodzić w pokłady masywu sąsiedniego, ale erozya 
i niekiedy także czynniki dynamiczne tak zmieniły te stosunki, 
że prawie nigdy nie można oznaczyć dzisiejszego położenia 
masywu w stosunku do dawnego. Część masywów rejonu na 
zakręcie Karpat (z wyjątkiem złożysk zatoki Słanickiej) od
znacza się pokryciem zlepieńcowem albo pokryciem z marglu 
z bryłami przybyszowemu Zlepieniec ku spągowi przechodzi 
w iły i margle iłowe ciemne, zwykle czerwonawe lub nawet 
czarne, leżące bezpośrednio na soli. Zlepieniec zielono-bruna
tna wy, najczęściej t.est utworzony z charakterystycznych dla 
flyszu i dla spągowych zlepieńców,,,solonośnego miocenu, skał 
zielonych, z wapieni skałek mesozoicznych i z granitów o roz
miarach niekiedy kolosalnych (jedna bryła wapienia o 750mcb.).

*) Zresztą zob. wyczerpujące studyum Wieliczki J. Niedźwiedzkiego 
p, t,: Beitrag zur Kenntniss der Salzformation von Wieliczka und Bochnia etc. 
Lemberg 1883—1891.
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Skał zielonych niekiedy, jak się zdaje, brakuje. Natomiast 
zdarzają się inne skały, jak to wynika z ustępu, w którym 
autorowie podają przykłady tych szczególnych masywów. Inne 
masywy bezpośrednio sąsiadujące z opisanymi przez autorów, 
nie mają ani brył, ani zlepieńców w swojem pokryciu. (Na
stępują przykłady). Nie znaleziono dotąd przedłużenia zlepień- 
aów, prawdopodobnie niknących z masywami, którym towa
rzyszą. Nierówność składu przykrycia masywów neogeńskich 
soli na zakręcie Karpat a szczególnie masywów sąsiednich, 
wskazuje, jak się zdaje na to, że nie są sobie współczesne. 
Dalej następuje opis działania wody tak wgłębnej jak też po
wierzchownej na masywy solne; autorowie zwracają toż uwagę 
na towarzyszące zjawiska karstowe. O rozciągłości masywów 
mogą dać obraz liczby przybliżone pochodzące z obliczeń. 
Masyw z Ocnele-Mari oceniają minimalnie na 150,000.000 mcb. 
(330,000.000 ton), masyw w Tirgu - Ocna minimalnie na 
120,000.000 mcb., przy przyjętej miąższości 100 m ; w Poiana 
n. Verbileu przy wierceniu naftowem przewiercono 340 m soli 
i nie przewiercono jej. Skały solne masywu z nad Zabala k. Ne- 
reju w okr. Putniańskim wznoszą się na lewym brzegu rzeki 
pod gruzem, pochodzącym z okrycia masywu na Avysokoáó 
100 iii i więcej nad poziom Zabali, rzeki o złożysku wciętem 
w sól. O bogactwie Rumunii w sól daje wyobrażenie to, że 
obok niezliczonych pokładów soli, posiada przeszło 50 obecnie 
znanych masywów, po największej części skupionych w rejo- 
nie zakrętu Karpat. Obecnie państwo (sól jest w Rumunii mo
nopolem) wydobywa sól w czterech masywach: Tirgu-Ocna, 
Sianie (Prahova). Doftana i Ocnele-Mar., obok tego 
zaś mieszkańcy Yrancei, okolicy między Putną a Milcoyą do
bywają sól do własnych potrzeb z licznych złoży na mocy 
dawnego przywileju. Dawniej eksploatowano sól w pobliżu 
dzisiejszych kopalń i jeszcze gdzieindziej.

Masywy składają się głównie z soli zwięzłej, drobno lub 
gruboziarnistej, białej, szarej lub czarniawej, czasem spotyka 
się sól luźną. Ułożenie soli warstwowe, widoczne jest przez 
zmianę barwy, pochodzącą z występowania naprzemian warstw 
mniej więcej białych, z szarawemi lub czarniawemu, zawdzię
czającemu swe ubarwienie zawartości bardzo miałkiego iłu, 
osadzonego prawdopodobnie na drodze eolicznej. Warstwy soli
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są zwykle mocno sfałdowane, o fałdach krótkich, ścieśnionych 
i miejscami przerwanych uskokami, niekiedy widać wszystkie 
możliwe przypadki sfałdowania. Grzbiet fałdów jest zawsze 
mniej lub więcej falisty przez fałdy prostopadłe a może się 
zdarzyć jak n. p. w kopalni w Doftanie, że obydwa rodzaje 
fałdów są równej siły, tak, że po oddaleniu pewnej warstwy 
soli z częścią masywu nadległą, otrzymalibyśmy powierzchnię 
dolnej części masywu, najeżoną stożkami mniej lub więcej 
pochylonymi w którąkolwiek stronę. Przyczyna tych sfałdo- 
wań nie została dostatecznie wyjaśniona, prawdopodobnie na
leży jej szukać w czynnikach dynamicznych, nie przesadzając 
znaczenia tych po prostu zgnieceń warstw soli. Większą spój
ność w warstwach soli masywu Tirgu-Ocna i spękanie nieza
leżne od biegu sfałdowań przypisują autorowie olbrzymiemu 
ciśnieniu, któremu podległ masyw w tej okolicy o fałdach 
przewróconych i strukturze łuskowej. Sól masywów jest w ca
łości bardzo, niekiedy idealnie, czysta a ilasta zwykle występuje 
tylko blizko grzbietu (część masywu na całej długości najbliż
sza powierzchni ziemi). Czasem w masywie spotyka się sól 
z pasami ilastymi; wtedy jest to wogóle warstwa słabo roz
winięta. Warstwy iłów są rzadkie w masywach a wtedy za
wierają często szczątki pni drzewnych mniej więcej zwęglo
nych, niekiedy rozmiarów znacznych. Pasy iłów z otoczakami 
i piaskiem, występujące gdzieniegdzie, w których spotyka się 
sól w wielkich kryształach i gips włóknisty, są prawdopodo
bnie wypełnieniem szczelin masywu. Anhydryt występuje tylko 
w soli w Ocnele-Mari, tworząc cienkie warstewki (Jahresringe) 
pofałdowane (kiszkowiec), gips okolicznościowo spotyka się 
w innych miejscach eksploatacyi w małych ilościach, częściowo 
wtórnie osadzony przez wodę infiltracyjną, jest jednak podo
bnie jak anhydryt bardzo rzadki w większej części miejsc do
bywania soli. Bursztyn podany z masywów w Ocnele-Mari 
i Tirgu-Ocna, znajduje się raczej na złożu wtórnem, gdyż 
znany jest w Rumun ii tylko z karpackiego młodszego eocenu 
i z łupków menilitowych, gdzie występuje w marglach iłowych 
w towarzystwie cienkich warstw czarnego, bitumicznego lignitu, 
który jest prawdziwą przewodnią kopaliną dla niego. (Wyli
czenie miejscowości rumuńskich występowań bursztynu na 
złożu pierwotnem w przypisku ; mioceńskie występywanie 
w jednej z przytoczonych miejscowości uważają autorowie
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również za wtórne). Węglowodory lotne spotyka się we wszyst
kich masywach soli (gdyż gazy te są genetycznie, jak się zdaje, 
ściśle z solą związane) a ich zawartość jest bardzo zmienna 
nawet w soli tego samego masywu. Jedna warstwa jest tak 
w gaz bogata, że słychać ciągłe trzaskanie i że mogą czasem 
powstawać krótkie i małe płomyki, druga o kilka metrów od
dalona jest stosunkowo w gaz uboga. Zwykle charakterysty
czny zapach naftowy wskazuje już na obecność znacznej ilości 
gazu wśród soli. Odmiany ilaste soli, sól grubo skrystalizowana 
I luźna są w gaz najbogatsze. W zbadanych pod tym wzglę
dem próbkach zawierała sól komercyalna ze Slanica i Doftany 
na 1 Itg 11-86—29-84 ccb. gazu a sól bogata w gaz ze Slanica 
(z silnym zapachem naftowym) do 117-23 ccb. gazu. Przy za
wartości 21-99 ccb. sól ze Slanica nie miała jeszcze zapachu. 
Obok węglowodorów wykazała analiza tych gazów tlen w zna
cznej ilości (8-2— 19-6°/o), azot i zupełny brak bezwodnika wę
glowego. Obok tych zawartości węglowodorów spotyka się 
czasem, choć na szczęście rzadko wielkie nagromadzenia gazów 
palnych (eksplozya w roku 1873. w Tirgu-Ocna kosztowała- 
10 ofiar, płomień płonący 6 dni osięga w początku długość 
lOO-metrową — w Doftanie gaz palił się przez 2 tygodnie). 
(Nafta występuje w soli rzadko, znanych jest kilka śladów nafty 
z grubych wstawek ilastych w kopalniach a nawet w Doftanie 
było źródełko, dające kilka litrów dziennie. W kilku innych 
miejscowościach w szybach i wierceniach natrafiono w wyższej 
części złożysk soli na warstwę soli luźnej lub ilastej, napojo
nej naftą. W tych wypadkach, podobnie jak w Doftanie, po
chodzi nafta z warstw bitumicznych okrycia masywu. Dotąd 
niemożliwe było sprawdzenie pewne istnienia nafty na złożu 
pierwotnem wśród soli.

Analiza chemiczna soli masywów w eksploatacyi okazuje 
wielką czystość minerału. W każdej kopalni odróżniają kilka 
odmian, które można w całości podciągnąć pod trzy mało od
różniające się kategorye odmian komercyalnych, obok który cli 
mamy jeszcze odpadki, do których należą (według kopalni): 
sól ilasta, wstawki ilaste z wielkimi przeźroczystymi kryszta
łami w towarzystwie małej ilości anhydrytu lub gipsu i t. d. 
Pominąwszy zawartość gazu, zawierają komercyalne odmiany 
soli podług załączonej tabeli przyłączenia lub zanieczyszczenia 
chemiczne mniej lub więcej wspólne, jakoto: NTa2S04, CaS04,



— 360 —

'CaCOg, H20 a w jednym wypadku także CaCl2. Zawartość 
Na Cl w tych odmianach waha się w przybliżeniu od 98°/0 -- 99'90/0 

’(w tabeli załączonej są dwie pomyłki druk. niesprostowane—ref.). 
Z tablicy na stronie następującej (str. 30.) poznajemy skład 
chem. pięciu odmian soli z Tirgu-Ocna, okazujących ponad 
98°/n a poniżej 99-8°/0 NaCl a nadto z małymi wyjątkami: 
MgCl2, CaClj, Na.,S04, CaS04, Fe203, A120,, wodę hygro- 
skopijną i resztę nierozpuszczalną w kwasie solnym (którą na
leży prawdopodobnie w znacznej części policzyć na karb 
Si02 — ref:). Dołączony plan kopalni soli w Tirgu-Ocua 
okazuje rozprzestrzenienie każdej z odmian (str. 31.). Sól od
padkowa zawiera 66—83°/0 NaCl. Soli wierzchnich (les sels des 
eaux mères) brak prawie zupełnie złożyskom rumuńskim. Tylko 
w końcu północnym grzbietu masywu Tirgu-Ocniańskiego 
spotkano sylwin w ilości, jak okazały badania, nieznacznej.

Masywy soli znajdują się w osadach młodszych od solo- 
nośnego łęku, co najlepiej widać w zatoce słanickiej. Co do 
tektoniki lokalnej, przedstawiają się masywy sołonośnego mio- 
cenu jako siodła, gdy erozya naruszyła tylko wierzchnie war
stwy płaszcza masywu, jako łęki zaś, gdy nawet ściana ma
sywu została naruszona, co się tłóntaczy soczewkowatym kształ
tem masywu. Gdzie utwór solonośny jest sfałdowany razem 
z młodszymi pokładami neogenu, masywy występują zawsze 
w jądrze siodeł. Warstwy iłów i marglów, otulających masyw, 
nigdy nie są równoległe do jego powierzchni, lecz pod jakim
kolwiek kątem są do niej nachylone. To zjawisko spotyka się 
także tam, gdzie nie ma masywów, lecz same warstwy soli 
sfałdowane. Przyczyna tego zjawiska leży w tern, żę sól jest 
mniej plastyczna, niż margle i iły. Przy fałdowaniu soczewki 
soli nie ulegają tak łatwo deformacyi, jak warstwy otaczające, 
to też fałdy tych warstw zostaną odparte od masywu a gdy się 
wzmoże ciśnienie, to albo masyw jednym lub drugim bokiem 
wsunie się między warstwy marglów i iłów, albo one zasuną 
się na masyw. Ponieważ ciśnienie warstw, tworzących przy
krycie masywu jest mniejsze, niż inne ciśnienia, soczewka 
musi się podnieść do góry, skutkiem czego fałdy w sąsiedztwie 
masywu są silne i skomplikowane. W jednym z podanych 
przykładów jest mowa o niezgodności masywu z warstwami 
pod nim leżącemi. Niezgodność między warstwami otaczającemi 
masyw solny a masywem może także mieć przyczynę w roz
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puszczeniu soli przez wody infiltracyjne i w zapadowem zesu
nięciu się warstw stropowych marglów i iłów na dno wypłu
kanych próżni w masywie, na masyw. Grdy złoża soli znajdują 
się na linii silnej clyslokacyi, dotykającej obok utworu solo- 
nośnego, także młodsze pokłady, może się zdarzyć, że soczewki, 
lub grube warstwy soli wślizną się częściowo, krusząc i wpla
tając się w warstwy piaskowcowate i marglowate, w pokłady 
młodsze. Walec solny, szereg masywów a może nawet jeden 
masyw mogą wywierać wpływ na tektonikę okolicy. One wy
wołują tworzenie się siodeł, w których są potem zawarte 
„ mogą równocześnie lokalnie wpływać modyfikująco na wiel
kie linie tektoniczne okolicy, co najlepiej uwydatnia się w fał
dach, w których kierze udział sarmat, warstwy meockie i pon- 
tyjskie. Liczne przykłady, wskazują, że masywy solne leżą 
wzdłuż ważnych linii dyslokacyjnych, zwykle w siodłach o po
kładach stropowych młodszych od utw. solonośnego a w okr. 
E. Valcea ze wszystkich siodeł utworu solonośnego największe 
posiada masyw Ocnele-Mari. Wnoszą stąd autorowie, że ma
sywy solne przez swoją rolę ciał obcych (mniej podatnych} 
były pierwszą przyczyną powstania siodeł i innych dyslokacyi 
w niektórych miejscach a nawet wyrażają się w przypisku, 
że uskok między sarmatem a miocenem solonośnym Mołdaw 
południowych zawdzięczamy prawdopodobnie podobnej przy
czynie. Ale tylko na te powierzchowne fałdy, którymi są sio
dła utw. solonośnego podkarpackiego zakrętu Karpat, mogły- 
mieć wpływ masywy solne, dla fałdowań głębszych ciało i cię
żar masywu były obojętne. A więc rola masywów i większych 
złożyć soli wogóle jest w tektonice lokalnej i rejonalnej ważna 
i wcale nie mała. One wywołały bardzo różnorodne dyslokacye 
rejonalne i lokalne. Do nich trzeba jeszcze dołączyć powy
wracania, zapadnięcia i zaklęśnięcia warstw otaczających przez 
roztworzenie soli.

Masywy rumuńskie soli można podzielić na dwie grupy : 
a) utworzone ze soli wolnej od prawidłowych wstawek anhy
drytu lub gipsu i b) masywy z cienkiemi warstewkami („Jahres
ringe“) anhydrytu, przeistoczonego częściowo w gips, wska
zujące na następujące po sobie przybytki wody morskiej do 
laguny. (Pomijają tu autorowie tworzenie się małych złoży 
solnych mioceńskich, meockich i pontyjskich tak pierwotnych,.
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jak eluwialnycli, jakoteż pochodzących z infiltracyi). Złoża soli 
utworzyły się 1. wedle teoryi, rozwiniętej przez Ochseniusa, 
w morskich lagunach, zamkniętych częściowo ławicami, 2. we
dle poglądu, szczegółowo wyłożonego przez J. Walthera, w ob
szarach bezodpływowych kontynentów, w stepach i pustyniach 
(teoryę wulkanicznego pochodzenia złoży rumuńskich odrzucają 
autorowie, jako nieuzasadnioną). Obydwie teorye wymienione wy
magają klimatu do najwyższego stopnia suchego, pustynnego. 
Złoża mioceńskie bez wstawek prawidłowych (Jahresringe) an
hydrytu skupiają się w rejonie podkarpackim zakrętu Karpat, 
mocno sfałdowanym, którego ciągłe ruchy od oligocenu do 
pleistocenu wskazane są tak przez stosunek wzajemny różnych 
piętr neogenu, jak przez bardzo rozmaite wykształcenia tego 
samego piętra. Trzebaby więc szukać związku między ruchami 
tej okolicy a wyjątkowem bogactwem w złoża soli tamtejszego 
utworu solonośnego podkarpackiego a z drugiej strony między 
rucham' a brakiem wstawek prawidłowych anhydrytu (Jahres
ringe). Uważając w pewnych okolicach utwór mioc. solonośny 
za faciès regresyi morza dyszowego, wywołaną przez ruchy, 
które podniosły ilysz w falistościach prawdopodobnie lekkich 
i powołując się na istnienie dawnych zastaw (półwysep Valeni, 
wyspy i skałki dyszowe Wołoszczyzny i Mołdaw), na obecność 
zlepieńców w utworze solonośnym, na jego wykształcenie 
brzegowe, wielki rozwój gipsu, faunę morską utworu solono
śnego mioceńskiego Wieliczki i Siedmiogrodu, faciès cerytiową 
i węglową utw. solonośnego w Gralicyi wschodniej (Kossów, 
Nowosielica, Myszyn), którą trzeba tłómaczyć przez zasłodzenie 
miejscowe morza mioceńskiego blizko ujścia dawnych biegów 
wód, spływających z obszaru dyszu, na stosimek utworu solo
nośnego do wykształcenia gipsowego U. p. mediterrańskiego 
na wyżynie podolskiej, na warstwy globigerinowe Rumunii 
i na brak wszelkich śladów fauny lądowej (ssących), skłaniają 
się autorowie ku teoryi morskiego pochodzenia złoży solnych 
Rumunii. (Warstwy z cerytiami i węglem z Kosowa, Kowo- 
sielicy, Myszyna i innych miejsc Pokucia galicyjskiego są od 
utworu solonośnego prawdopodobnie młodsze — ref.). Prawdo
podobnie początkowo przypływy z morza ponad linię barye- 
rową, utworzoną przez wyspy i skałki dyszowe, tak j ak 
po części przez zlepieńce i piaski, trwały przez okres czasu
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dość długi bez równoczesnego osadzenia soli, gdyż parowanie 
wytwarzało tylko gips i tworzyły się niektóre osady, które 
musiały teoretycznie gips wyprzedzić (faciès szara i czerwona 
utworu solonośnego). Wtedy laguny zawierały roztwory mniej 
więcej nasycone chlorku sodowego i soli ługów macierzystych (soli 
wierzchnich), mające tylko drobne ilości siarkanu wapniowego 
Ciągłe ruchy skupiły, jak się zdaje, z jednej strony roztwory 
w liniach łękowych zaklęsłości, z drugiej strony oddzieliły 
prawdopodobnie laguny od morza. Te roztwory, uwolnione więc 
prawdopodobnie od siarkanu wapniowego, złożyły przez ciągłe 
parowanie sól prawie czystą w liniach zaklęsłości, jak to wi
dać np. ze skupienia masywów zatoki Słanickiej na tej samej 
linii, odpowiadającej osi dawnej geosynklinali. Drobny pył 
iłowy, rozpowszechniony we wszystkich masywach soli i piaski 
pewnych odmian soli, należałoby uważać za przyniesione wia
trami, ale rzadkie wstawki iłowe i piaskowcowe z drzewem 
zwęglonem mogły być przyniesione przez wodę, gdyż naj
suchszy klimat nie wyklucza możliwości krótkich ale silnych 
opadów atmosferycznych, których zdolność przenoszenia jest 
bardzo wielka. Pewne margle iłowe horyzontu szarego solo
nośnego przypominają takyr środkowo-azyatycki, dobrze opi
sany przez Walthera. Brak soli ługu macierzystego îles sels 
des eaux mères) w utworze solonośnym rumuńskim można 
w myśl teoryi baryerowej (Ochseniusa) wytłómaczyć wycieknię
ciem ługu ponad tamę przez zmniejszenie głębokości lagun, 
za czem poszło podniesienie warstwy ługów. W złożyskach 
zakrętu Karpat mogło prawdopodobniej wycieknięcie nastąpić 
przez ruchy tektoniczne. Zresztą położenie złożysk potasowych 
Kałusza zdawałoby się wskazywać nawet w Galicyi na prze
mieszczenie ługów. Obecność gipsu w horyzontach wyższych 
pewnych okolic utworu solonośnego mioceńskiego i przechód 
z utworu solonośnego do sarmatu przez wykształcenia na pe
wne morskie, dowodzą dostatecznie powrotu morza w obszary 
lagunowe. Przykrycia anhydrytowego, które teoretycznie po
winno pokrywać sól, brak przynajmniej złożyskom zakrętu 
Karpat. Sposób utworzenia tych złoży nie odpowiada zupełnie 
teoryi Ochseniusa. Przeciwnie sól jest przykryta płaszczem 
iłowym, pokrytym jeszcze w wielu miejscach zlepieńcami. 
W innych obszarach (Ocnitsa) potężny kompleks zlepieńców,
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piaskowców i piasków naprzemian z marglami iłowymi po
krywa bezpośrednio płaszcz soli i tylko w warstwach wyższych 
spotyka się pokład potężny gipsu. Możliwe więc, że ługi ma
cierzyste znikły przez powrót morza, albo że morze znowu 
rozpuściło sole ułożone przez ługi macierzyste a niedostatecznie 
odosobnione. Masyw w Ocnele-Mari, odmienny przez prawi
dłowe wstawki anhydrytu (Jahresrmge) ocl innych masywów, 
wskazuje przez te wstawki, że się tworzył przez ponawiane 
przypływy wody morskiej przez tamę, po których następywały 
osady najpierw siarkanu wapnia, potem chlorku sodu. Przy
krycia gipsowego, lub anhydrytowego także i tu brakuje. Nie 
można było znaleźć w tej okolicy śladów lub innych wskazó
wek skałek dyszowych, z których obecnością byłoby gene
tycznie związane złożysko soli. (W Oltanii są dwie wielkie 
skałki eoceńskie na zachód od Ocnele-Mari, jedna w Sacele, 
druga w Slatioara, świadczące o zapadzie wzdłuż wielkiej 
wyspy pch karpackiej mniej więcej po Tismana. Ta clyslokacya 
ciągnie się jako ważny»-uskok ku zachodowi, oddzielając wy
żynę alpejską Meheclintsi ocl gór Cerna). To wyjaśnia się tem, 
że na zachód od uskoku Dymbowickiego specyalnie w Oltanii 
dysz stanowi tylko płaszcz wielkiej wyspy pd. karpackiej, nie 
jest, sfałdowany i okazuje poprostu zapad mniej lub więcej 
wyraźny ku pch, zresztą cały ten rejon nie wchodzi, geolo
gicznie rzecz biorąc, w sfałdowanio, karpaekie. Ruchy są tu 
ograniczone do zapadów wzdłuż wyspy’, do sfałclowań bardzo 
lekkich i dc nachylenia ku pd. wsch., którego wielkość zmniej
sza się w miarę wznoszenia się do pokładów młodszych lub 
oddalenia ocl wyspy. (Obok karty wyżej wspomnianej, obja
śniają tę część pracy widoczki na str. 21., 23., 25. : 27., 
uproszczony7 rysunek na str. 21., plan o którym była już 
mowa na str. 31. i również wspomniany przekrój na str. 11.).

IV. Zjawiska solne w terenach neogeńshich młodszych (str. 
36—41). Źródła słone są bardzo pospolite w warstwach młod
szych od miocenu solonośnego, tak więc* spotykamy je w war
stwach sarmatu bezpośrednio sąsiadujących z miocenem so- 
lonośnym. Niektóre mocno słone źródła 7 wody słone (les salses) 
należą do warstw meockich. W warstwach meoekieh spoty
kamy w różnych miejscach małe girazda soli i gipsu, których 
obecność poznajemy głównie po słonych i siarczanych źródłach,
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jakoteż po kilku małych lejkach gipsowych z wodą siarezaną. 
Znaleziono też w nich gips i wodę słoną kopiąc szyby naftowe. 
Niektóre siarczane źródła wypływają z meockiego jądra tego 
samego siodła. Zjawiska solne w warstwach kongeriowych 
Rumunii są liczne. Wiercenia trafiły na gniazda i pokłady 
soli w stropie warstw pontyjskich, przeto nie można ich uwa
żać za mioceńskie. Masywy występujące na pcl. od tych wier
ceń na linii Tsintea - Baicoi, uważane przez Tietzego za kon- 
geriowe, uważają autorowie za należące do miocenu solono
śnego W siodłach zbudowanych z miocenu solonośnego 
i z warst w młodszych, reprezentuj ą miocen zwykle tylko 
masywy solne ze swój en: okryciem, a innych skał miocenu 
solonośnego brak, jak to wynika z roli masywów w obszarach 
sfałclowanyeh. Właśnie w okolicy wspomnianej taki jest stosunek, 
gdyż tu transgresya pontyjska pokryła utwór solonośny, ćo się 
okazuje z tego, że najważniejsze wskazówki skupione są na linii 
środkowej siodła (jezioro w Baicoi, dolina Senin), podczas gdy 
gniazda ■ warstwy soli pontyjskiej znajdują się na jego skrzydle 
półnoenem. To wskazuje, że jądro siodła należy uważać za mio
ceńskie. Nie można tu wprost odróżnić miocenu ocl pliocenu, gdyż 
miejscami wsunęły się masywy mioceńskie w warstwy pontyjskie, 
co wynika ze spostrzeżeń, że budowa dachówkowata jest widoczna, 
w tej okolicy, że można tu skonstatować dwa ciągi złoży soli w mo
cno pochylonych warstwach pontyjskich, jeden południowy ocl 
jeziora Baicoi’skiego ciągnący się przez kilka wielkich lejków 
solnych j przedłużający się do doliny Senin w Tsintea, drugi 
północny od Cotoi do doliny lie a (Tsintea). Jest -prawdopo
dobne, że są tu dwa siodła przewrócone ku pcl. łuskowato albo 
dyslokacya analogiczna z jądrami siodeł, utworzonemi z wiel
kich złoży soli mioceńskiej. Także i ku zachodowi na tej sa
mej wielkiej linii tektonicznej znaleziono w warstwach kon- 
geryowyeh gniazda i warstwy soli w podobném położeniu, 
nieznane są tam natomiast masywy mioceńskie, Transgresya 
kongeryowa na młócenie solonośnym zajmuje cały pas plio- 
ceński podkarpacki między rzekami Verbileu a Dymbowicą 
z wyjątkiem okolicy Busztenari-Campina. Gdzie wody pon
tyjskie zetknęły się z solą mioceńską, nastąpiło rozpuszczenie 
i przetworzenie miejscowe utworu solonośnego. Sól osadziła 
się później w małych soczewkach i pokładach, których nie

25,Kosmos“ 1903.
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możnaby wyróżnić petrograficznie od pierwotnych złoży, gdyby 
czasem nie cechujące skamieliny warstw kongery owych. Sól 
więc warstw kongeryowych należy uważać za eluwium. Na
stępne sfałdowama, bardzo mocne, które mało dyslokowały 
pontien na pn. od linii Baicoi-Gura-Ocnitsei (na pn. od dys. 
lokacyi Baicoi-Tsintea jest wielki łęk warstw z Candeszti mniej 
więcej 8—10 hm szeroki), dotknęły w całej tej ostatnio wy
mienionej okolicy tak utwór solonośny mioceński, iak trans- 
gresywne warstwy pontyjskie. Przez to masywy solne wśli
znęły się w warstwy kongeryowe i przez to zatarły się po 
największej części cechy stratygraficzne, dające wyróżnić sól 
mioceńską od jej produktu przeistoczenia. Dla warstw meockich 
można stwierdzić transgresyę na miocenie solonośnym, obfitym 
w złoża soli może tylko wyłącznie w okolicy Campina- 
Busztenari, Oparitsi - Sarari (przy wierceniach w Campinie 
spotkana sól jest na pewne mioceńska, choć spoczywa na war
stwach meockich, — ułożenie pochodzące z przewrócenia, — obe
cność soli meockiej nie jest jednak wykluczona w tej miej
scowości). Prawie wszędzie gdzieindziej od doliny Yerbileu do 
okr. B.- Sarat, i t,. cl. oddziela ocl miocenu solonośnego sarmat 
warstwy meockie, to też w tym wypadku małe złoża soli 
i gipsu mogą być pierwotne, gdyż fauna wód mocno słonych 
nie wyklucza ich utworzenia. To przypuszczenie ma poparcie 
tak w rejonalnym rozwoju zjawisk solnych w warstwach me
ockich, jak w zjawiskach podobnych nawet obecnych w rejo
nach aralokaspijskich. Wykwity solne w warstwach kongerio- 
wych a nawet miejscami w horyzoncie Prosodncna Parti, znaj
dujące się w osi wielkiego łęku plioceńskiego na północ od 
Szoimari (okr Prahowski) wyciągają swoją sól z warstw me
ockich, spągowych, tworzących siodła graniczące. Autorowie 
uważają także pewne wystąpienie wód słonych przy wierceniu 
naftowem wśród warstw kongeryowych, jako pochodzące 
ze spągowych warstw meockich (str. 37.). Pewien łęk pontyj- 
ski w okr. Buzeu okazuje wodę w studniach osi łęku zawsze 
słoną, podczas gdy wody w studniach kopanych powyżej po
ziomu potoku płynącego tym łękiem z obszaru warstw me
ockich bogatych w źródła słone i z obszaru mioceńskich ma
sywów soli, potoku szczególnie w leeit bardzo dużo soli za
wierającego, i wody w studniach kopanych w skrzydłach tego
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łęku, są słodkie. Także wykwity soli na warstwach pontyjskich 
w Ghira Dimiem (okr. Buzeu) są wtórne, gdyż ta miejscowość 
wypada na końcowem przedłużeniu siodła z Beciu, którego 
jądro tworzą warstwy meockie solonośne, Inne znowu źródło 
słone, prawie nasycone, spotkane przy kopaniu studni wśród 
warstw kongery owych u ujścia doimy Berila k. Cotsofeneszti 
na lewym brzegu Yerbileu ma czerpać swoją sól z utw. mioc. 
solonośnego, gdyż istnieje tam prawdopodobnie przewrócenie 
solonośnego miocenu na warstwy kongeryowe (brak wTarstw sar- 
mack'ch i meockich, przesunięcie [laminage]).

Wnioski: 1. Masywy solne z Baicoi i Tsintea są mio
ceńskie.

2. Małe złoża soli w warstwach meockich pewnych ogra
niczonych okchc, tak jak w warstwach kongeryowych a na
wet niekiedy w warstwach z Viviÿara bifarcinata linii Tsintea- 
G-ura - Ocnitsei są eluwialne. Dla okolicy Campina - Busztenari 
i Oparitsi-Sarar. można przyjąć transgresyę wód meockich na 
sfałdowanym miocenie solonośnym, bogatym, w olbrzymie złoża 
soli. Wody* meockie mogły korrodować i wyługować masywy 
soli mioceńskiej. Ale w innych okolicach, gdzie warstwy me
ockie spoczywają w zgodności na Sarmacie nie było przetwo
rzenia soli mioceńskiej. Tam prawdopodobniej sól meocka jest, 
pierwotna (Beciu-Pcliciori-Berca). Pewnie trudno jest, rozgra
niczyć dokładnie obydwa sposoby utworzenia. Bolę osadów trans- 
gresywnych, zawierający cli sól przetworzoną, którą odgrywają 
warstwy meockie na wschód od rzeki Praliowy, biorą więcej 
na południe w dolinie Prahowy i na zachód od tej doliny na 
siebie warstwy kongeryowe. Zdaje się, że sarmat i meot z je
dnej strony a warstwy kongeryowe z drugiej, wykluczają się 
wzajemme w tej części obszaru podkarpackiego. Transgresyę 
pontyjską na niw orze solonośnym można zresztą śledzić na 
wielkich przestrzeniach w obszarach zawartych między doli
nami Yerbileu i Dymbowicy.

3. W trzecią kategoryę zjawisk solnych wchodzą małe 
gniazda soli i wszystkie źródła i wykwity solne, które pocho
dzą z rozpuszczenia soli złożysk pierwotnych albo od soli prze
tworzonej przez wody infiltracyjne.

Można więc powiedzieć , że warstwy meockie mogą za
wierać złoża soli pierwotne. Natomiast gdzie meot jest w trans-
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gresyi na mioceme solonośnym, albo gdzie warstwy kongeryowe 
są w tycłi samych warunkach, tam mogą zawierać sól eluwialną. 
Ale złoża meockie i pontyjskie nie osiągają nigdy znaczenia 
złoży mioceńskich. Nieobecność soli przetworzonej w Sarmacie 
tłómaczy się przez fakt, że sarmat jest w zgodności z mioce- 
nem. Można przyjąć, zdając sobie sprawę z rzadkich transgre- 
syi nieotu na utw. solonośnym, sfałdowania lokalne w końcu 
czasu sarmackiego. Hypotezę uważającą wielkie złoża, wystę
pujące w potienie Montanii, jako pochodzące z wyparowania 
wód pontyjskich, należy odrzucić, gdyż sól pontyjska zdarza 
się rzadko i rozwój jej jest o wiele więcej ograniczony, niż 
mniemają niektórzy autorowie. Jej obecność podług obecnych 
wiadomości obu autorów, jest, jak się zdaje, wyłącznie ograniczo
na do linii Tsintea, Baicoi, Morem, Gura-Ocnitsei. Ciekawemby 
było zbadanie chemiczne źródeł słonych warstw kongeryowyeh 
w Tsintea-Baicoi i okr. Dym I) o wiek. ego, jakoteż tych źródeł 
warstw meockich okr. Prahovskiegc i Buzeuskmgo. Ponieważ sól 
tych dwu piąter może pochodzić z mioc. solonośnego, możliwie 
byłoby mieć tam do czynienia z częścią soli ługów macierzystych 
utworu solonośnego, jeśli się te sole wogóle ułożyły. Jeśli te 
sole istniały podczas transgresyi meockiej lub pontyjskiej, były 
pewnie więcej wystawione na roztworzenie przez swe położe
nie i rozpuszczalność, niż sól kamienna.

Y. Źródła słone (str. 41—42). Źródła zawierające chlorek 
sodowy mogą występować we wszystkich warstwach fiyszu i ne- 
ogenu. Jako wyjątek cytują Autorowie jedno źródło lekko sło
ne z łupków krystalicznych zgnajsyfikowanych, przypisując 
sól jego wodom infiltracyjnym, napojonym solą w warstwach 
sąsiednich trzeciorzędu. Zamiast chemicznej klasyfikaeyi na 
źródła słone, siarczane i żelaziste, wolą autorowie podzielić 
źródła słone neogenu na źródła, zaopatrywane przez złoża soli 
i na wyługowujące sól z marglów, iłów i piaskowców solonoś
nego miocenu, pontienu lub meotu, jedynych piętn, zawierają
cych złoża pierwotne i eluwia soli. Źródła słone fiyszu spotyka 
się od barremienu do górnego oligocenu ; szczególnie łupki me- 
nilitowe nadzwyczajnie obfitują w rozmaite słone źródła. We 
fiyszu na zachód od doi. Dymbowicy, są źródła słone, ograni
czone, jak się zdaje, do eocenu. Źródła słone fiyszu są, jak się 
zdaje, rozdzielone po siodłach (przykłady). Autorowie oczekują



od badania chemicznego, opartego na rozprzestrzenieniu geolo
gii ;znem i genetycznem, rozwiązania zagadnienia, dotyczącego 
.soli ługów macierzystych.

VI. Słone jeziora. (42 —45). W tym rozdziale obejmują au- 
torowie tylko jezi ira, zwane słonemi, niziny rumuńskiej, pomi
jając natomiast limany Dobrudży (np. Techir-Ghiol), małe ba
seny i stawki słone, często nasycone, spotykane w otworach 
dawnych szybów i chodników ługowm, małe stawki czasem 
słone w lejkach solnych lub gipsowych i bagna słone, często 
spotykane w obszarach utworu sclonośnego.

■Jeziora i bagna słone nizinne rozciągają się na całej ni
zinie rumuńskiej, ale szczególnie skupione są naprzeciw zakrętu 
Karpat i wzdłuż Dunaju. Ich powierzchnia jest bardzo zmienna 
i zależy w pierwszym rzędzie od ilości opadów atmosf., następ
nie od wydatności źródeł wody słodkiej lub mineralnej, zaopa
trujących jezioro. W pewnych okresach może ta powierzchnia 
osiągnąć nawet kilkuset hektarów (Balta amara). Jak zwykle 
wszystkie podobne słone jeziora, tak też i rumuńskie jeziora 
są płytkie. W ogól 3 leżą w zakięsłościach loessu, rozciągającego 
się na całej rumuńskiej równinie jako pokrywa mniej lub wię
cej nagryziona przez erozyę. Ich dno jest pokiyte pokładem 
namułu. Niektóre jezmra słone wysechają skutkiem wielkiej 
suszy zupełnie i tylko namuł ilasty, pokryty wykwitami sol
nymi, wskazuje w słabych zakięsłościach miejsce zajęte przed
tem przez wody słone. Jeziora naprzeciw zakrętu Karpat są 
uszeregowone w kier. mniej więcej z pn. wsch. na pd. zach. 
Autorowie wyliczają jeziora słcne, z których większe nazna
czono na wyżej wspomnianej karcie i dołączają analizy, wyję
te z trzech autorów dla jezior Lacu Sarat, L, Fundata, L, 
Amara i L. lanca. Znaleziono uościowo : chlor, bezwodnik siar
kowy, sód, magnez, wapń, bezwodnik kizemowy wszędzie, ogra
niczone do części .eziór potas i tlenek żelaza (protoxyde de fer) 
a nadto jakościowo w części jezior lit i bezwodnik borowy. 
Wspomnieli też autorowie o źródłach jodowych w blizhości 
jezior obecnie suchych. Dla jezior L. Sarat, L. Fundata i L. 
Amara wyrażono w drugiej tabeli substancye stałe ilościowo 
podług dra Istrati w solach. Sole te we wszystkich trzech je
ziorach obecne, ograniczone do dwóch lub jednego, są: FaCl, 
CaCl2, KOI, NažS04, MgS04, CaC206, CaC03, MgCOs. Wynika
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z analizy, że panują NaCl, Na.2S04 i MgS04. Bóżnica między 
proporcyami chloru i bezwodnika siarkowego jest bardzo słaba 
z wyjątkiem Lacu lanca. Skład jezior, z wyjątkiem Lacu lanca, 
oddala się przez to bardzo cd wód słonych bagien nadmorskich. 
Suma siarkanów w trzech pierwszych jeziorach jest większa niż 
suma chlorków. W zimie, szczególnie podczas zimnych wiatrów 
wsch. i pn. wsch. L. Sarat pokrywa się warstwą wspaniałych kry
ształów mirabilitu. Widzimy, że jeziora swoim składem chemicz
nym zbliżają się widocznie do pewnych jezior obszarów stepo
wych lub pustyniowych a bardzo się oddalają od lagun morskich. 
Dalej autorowie wyliczają teorye, któremi starano się wyjaśnić 
pochodzenie tych jezior. Zwracałąc uwagę na to, że większość 
jeziór znajduje się w pleistoceńskiej glinie nawianej i na brak 
wszelkiego przypływu ważniejszego wody słodkiej oraz na skład 
chem. i obecność jeziór gorzkich, jakoteż na wielką odległość 
od utworu solonośnego podkarpackiego, odrzucają autorowie 
wszystkie przytoczone teorye. Na pn. zach. i na pn. od jezior 
występuje pas mniej więcej 10 km szerokości warstw sarma
ckich, meockich, pontyjskich i lewantyńskich, oddzielający ró
wninę rumuńską od miocenu solonośnego połucln. Mołdaw 
i wschodniej Montanu. Obok tego zwykle dyslokaeya oddziela 
utwór solonośny od sarmatu, to też trudnoby było zrozumieć, 
zwracając także uwagę na pochylenie równiny ku pd. wsch., 
jakby wody z zawartością solną z utworu solonośnego mogły 
dojść aż do równiny rumuńskiej. Między doliną Sianie (Buzeu) 
a doliną Prahový natomiast n i ocen solonośny zbliża się do ró
wniny rumuńskiej w jądrach siodeł sarmackich, meockich i pon
tyjskich a pokłady tychże piąter mogą być solonośne. Więc 
w części równiny rumuńskiej, położonej na południe od tych 
siodeł, powinny się raczej znajdować słone jeziora, gdyby istot
nie były zasilane wodą słoną z gór a jednak właśnie w tym 
obszarze brak słonych jeziór. Jeziora słone są natomiast zja
wiskami zupełnie lokalnemu Via się znajdują głównie w eolicz- 
cznym loessie, przechodzącym ku spągowi w prawdziwe piaski 
ruchome, prawdopodobnie po największej części dawnych wydm 
(ciun), że studnie wiercone w tym obszarze odkryły na wielu 
punktach istnienie wód słonych lub gorzkich u spągu loessu, 
dochodzimy do wniosku, że musi istnieć pewien związek mię
dzy powstaniem jeziór i loessu. Mamy tu prawdopodobnie ob-
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szar, ktôiy przed osadzeniem loessu i podczas osadzania się 
tegoż, znajdował się w warunkach, tych, co obszary stepowe 
aralokaspijskie. Musiały istnieć w znacznej ilości jeziora małe 
i wielkie, słone i gorzkie ; po wyschnięciu sole, które częściowo 
impregnowały namuł — margle — ich łożyska, zostały przy
kryte grubym pokładem loessu, którego materyał, pochodzący 
z wielkiego obszaru lodnikowego Kosy i, dostał s^ę wiatrami na 
Mołdawy, do Montanii i Dobrudży a i dziś panującymi wia
trami tego kraju są pn., pn. wsch., wsch. Obecnie erozya za
częła właśnie nagryzać margle, lub wytwarzać zaklęsłości, za
silane wodami podziemia, które po drodze nabrały soli dawnych 
jezior. Bagna słone równiny są drugorzędnemu jeziorami sło
nemu, zasilanemu słabemi źródłami słoneini.

Résumé (str. 45—55). Autorowis na to ogłosili studyum 
powyższe, aby utorować drogę rozprawie o występowaniu nafty, 
gdyż jasne zrozumienie występowań nafty nie ; est możliwe, 
przynajmniej dla występ, neogeńskich, bez odpowiedniego zro
zumienia utworzenia i rozprzestrzenienia złożysk soli. Znaną jest 
rzeczą, że geneza węglowodorów a szczególnie nafty jest wogóle 
w osadach tak związana z genezą złożysk soli, że już ze wzglę
dów metodycznych musieli autorowie najpierw podać studyum 
o złożyskach soli.

I. Eocen górny, oligocen dolny : średni mogą być solo- 
nośne. Masywy paleogeńskie soli i źródła solne okolic dobrze 
poznanych znajdują się w siodłach. Największy rozwój zjawisk 
solnych a specyalnie masywów jest ograniczony do obszaru 
zakrętu Karpat, podczas gdy w pozostałej części łuku dyszo
wego znamy tylko odosobnione źródła i rzadkie, jak to szcze
gólnie ma miejsce w Karpatach północnych. Masywy paleo
geńskie istnieją więc wyłącznie w rejonie górskim, panującym 
równocześnie nad partyą najobfitszą w sól pasu miocenu solo- 
nośnego. Trzeba więc przyjąć początek analogiczny dla złoży 
tak odmiennego wieku. Kola fałdów w tworzeniu złoży neo
geńskich była ważna. Horyzonty solonośne paleogenu wyróż
niają się obfitością zmienności wykształcenia, z czego można 
wnosić, że morze ówczesne było płytkie o ciągle zmieniających 
się liniach brzeżnych, a to popiera przyjętą przez autorów 
analogię między paleogeńskiemi i neogeńskicmi złożami soli. 
Utwór solonośny paleogeński przypomina zresztą petrograficznie
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wykształcenie szare miocenu solonośnego, od któregc różni się 
tylko skałami towarzyszącomi. Zlepieńce - okruchów ce zielone 
sąsiadują często bezpośrednie z paleogenem solonośnym, Mate- 
ryał tych zlepieńców pochodzi z wybrzeża, utworzonego ze 
skał zielonych z grupy wyższo - krystalicznej Karpat. Istnieje 
we wielu miejscach związek ścisły między utworzeniem złoży 
sol mioceńskiej a obecnością tam skałek, które po naj
większej części znikły przez ruchy późniejsze. Byłoby więc 
logicznie ,przyjąć podobny układ dla powstania złoży paleogeń- 
skich; obecność zlepieńców w bezpośredmem sąsiedztwie soli 
potwierdza istnienie skałek, które później znikły przez sfałclo- 
wania.

II. Pas miocenu solonośnego spada w wielkiej części Moł- 
daw razem z depresyą orograficzną, odpowiadającą geosynkli- 
nali ogranic zonej na pn. Mołdawach i na pd. u obydwu brze
gów dyslokacyami. Ku zachodowi ograniczona jest fałdowymi 
uskokami brzegu łusek flyszu, ku wschodowi na Mołdawach 
pn. uskokiem, oddzielającym lekkie fałdy utworu solonośnego 
od poziomych warstw sarmatu wyżyny mołdawskiej, na Moł
dawach pd. uskokiem, oddzielającym warstwy wydźwignięte 
sarmatu, należącego do obszaru podkarpackiego, od mocno sfał- 
dowanego utworu solonośnego. Koło Bacau występują w linii 
uskoku skałki oligoceńskie. Ku zachodowi we wschodniej Mon
tan ii pas ograniczony dwoma dyslokacyami rozdziela się na 
dywergujące fałdy a sarmat, meot, pontien i lewantyn trans- 
gresywny są odtąd sfałdowane z utworem solonośnym. Zagłę
bie plioeeńskie Basceni de sus-Calviu (okr. Buzeuski) szerokie 
w przybl. 7 km a dosięgające około 10 km długości w kierunku 
biegu warstw jest geol. ważne. Warstwy z Candeszti (lewan- 
tyńskie) oddzielają tu dwa siodła mioceńskie z Patarlage i Tres- 
tia. Nie znaleziono jeszcze skamielin w pokładach bassenu, ale 
w innych miejscach znajdują się rzeźbione skójki (l’étage des 
couches à Unions sculptées). Cały obszar podkarpacki Montanii 
wschodniej ograniczony lest ku pd. dyslokacyą, która go od
granicza od niziny rumuńskiej i która się ciągnie na Mołdawy 
pd. Wielka dyslokacya, w której występują skałki oligoceńskie 
Bacauskie ciągnie się w obszar podkarpacki, oddzielając sarmat 
od utworu solonośnego. Dalej ku záchodová fałdy flyszu wy
parte przez pas skałek (od masywu wapiennego cenomańskiego
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Zaganu, położonego w dolinie przyjęcia rzeki Teleajen, ku za
chodowi), zstępują w obszar podkarpacki. W miarę postępo
wania ku zachodowi widzieć można w południowej części za
krętu Karpat wypieranie różnych fałdów paleogenu ku brze
gowi flyszu przez fałdy barremienu, cenom anu i senonu, towa- 
rzysząćych i otulających wyspę pd. karpacką (la zone des klip- 
pes) w tym obszarze. Tak oligocen (łupki menilitowe i piasko
wiec kliwski), który w części pd. okr. Bacauskiego i w okr. 
Putniańskim jest rozwinięty na całej szerokości flyszu rumuń
skiego (około 20 km.), stopniowo ścieśnia się ku pd. W doli
nie Buzeu oligocen, gdzie jego pn granica jest w Jetsu, ma 
tylko 10 km szerokości. ISTa zachód od Buzsu oligocen jest 
ogran'ezony prawie jedynie do półwyspu Valeni, do wysp 
i skałek flyszu, podczas gdy pas właściwego flyszu składa 
się głównie z warstw kredowych i eoeeńskich. Tylko blizko 
wielkiej dyslokacyi, ograniczającej miocen od północy mię
dzy dolinami Teleajen i Dymbowiey, występują miejscami 
margle iłowe oligoceńskie i łupki rybne słabo rozwinięte. Wy
kształcenie piaskowcowo - krzemionkowe (częściowo piaskowce 
kliwskio jako faciès wydm brzegowych) niknie z ostatnimi śla
dami linii półwyspu Valeni Ale oligocen stanowi podstawę 
(dno) zatoki Słanickiej, co wynika z obecności licznych bloko
wych skałek, spotykanych w utworze solonośnym. W obszarze 
zawartym między dolinami Prahový i Jałomicy (stoki pn. 
i zach. Mt. Sultánu) okazuje się dalej w kilku miejscach w wy
kształceniu iłowo-marglowo-krzemionkowem jako podstawa mio- 
cenu solonośnegc piaskowcowego, jako horyzont niższy, odsła
niający się przez czynność połączoną tektonicznych ruchów 
i erozyi. Zdaje się, że i eocen zmienia wykształcenie w okoli
cach doliny Prahový, gdyż typ piaskowcowy, panujący na 
Mołdawach i na zakręcie Karpat ustępuje miejsca wykształ
ceniu głównie mikroklastycznemu (vaseux). Osie fałdów paleo
genu obniżają się widocznie ku zachodowi aż do poprzecznej 
dyslokacyi Dymbowickiej, przesuwając się zarazem ku pd. 
i dywergując. W związku ścisłym z tym rozwojem fałdów eo- 
cenu i oligocenu stoi z jednej strony powstanie zatoki Słani 
ckiej, z drugiej zapad schodowaty obszaru doimy Jałomicy 
między rzekami Prahovą i Dymbowicą. Zapad ten jest pewnie 
w związku ścisłym z clyslokacyą Dymbowicką. Pas miocenu
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solonośnego Campulungski (Montania zachodnia) jest w części 
tektonicznie i genetycznie niezawisły od pasn wschodniego, 
którego fałdy urwały się uskokiem Dymbowickim. Ku północy 
solonośny utwór opiera się na wyspie pd. karpackiej albo spo
czywa na fłyszu, ku pd. niknie pod osadami młodszego neo- 
genu. W okr. Ramnicu-Valcea na zachód od Aluty w Oltanii 
wchodzi między miocen solonośny a flysz, opierający się o wy
spę pd. karpacką, jeszcze burdigalien. Ten obszar także zu
pełnie jest tektonicznie odmienny od obszaru podkarpackiego 
na wschód od Dymbowicy.

Geologicznie mówiąc, Karpaty kończą się na dyslokacji 
poprzecznej Dymbowickiej. Albowiem, podczas gdy od depre- 
syi wiedeńskiej aż do doliny Dymbowickiej fałdy karpackie 
a nawet miejscami fałdy podkarpackie są pizewrócone na ze
wnątrz (sur leur avant- pays), to przeciwnie Montania zachod
nia i Oltania odgrywają z punktu widzenia tektonicznego rolę 
krainy wewnętrznej (arrière pays), bo w całym tym obszarze flysz 
i neogen spoczywają na stoku południowym wielkiej wyspy 
południowej, okazując ogólne nachylenie ku pd. lub pd. wsch. 
Fałdy redukują się zwykle do lekkich zgięć, rzadko do fałdów 
ostrzejszych, skupionych wzdłuż wyspy. W Oltanii więc Kar
paty w rzeczywistości przedstawiają pojęcie | tylko geogra
ficzne.

Co do wieku utworu solonośnego podkarpackiego w Ru
munii, uważają autorowie ten utwór w niektórych okolicach 
za wykształcenie regresyi morza flyszowego. Utwór ten przed
stawia specyalne wykształcenie morza Śródziemnego od oligo- 
cenu do sarmatu wyłącznie. W Oltanii w okr. R-Valcea spąg 
miocenu reprezentuje burdigalien, piętro dotąd nie znalezione 
w innych częściach obszaru podkarpackiego. Cechującą skałą 
dla miocenu solonośnego Rumunii jest tuf dacytowy (palla). 
Skała ta jest mocno rozprzestrzeniona w warstwach Meözseg 
Siedmiogrodu, zaliczanych przez A. Kocha do II. p. mediterr.

Złoża solne mioceńskie są najsilniej rozwinięte na zakrę
cie Karpat, uderza też wspólne temu obszarowi bogactwo soli 
miocenu i paleogenu. Przyczyna tego zjawxska może leżeć tyl
ko w tektonice tego obszaru i leży w odległej dobie dziejów 
geologicznych Karpat. Kie tylko ofitość w masywy solne tu ude
rza, ale też widoczny kontrast między zakrętem Karpat pd.
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wschodnich, a Karpatami północnymi, gdzie złoża soli są ogra
niczone do pokładów soli. Podczas układania się soli w p ół- 
nocnych Karpatach odbywały się lekkie zmiany linii brzeżnej, 
a w Karpatach południowych równoczesne z układaniem sję 
soli były względnie intenzywne fałdowania. Istnieje więc pe
wnie pewien stosunek między wytworzen:em zarysów pół
wyspu Valeni a położeniem geografcznem masywów solnych 
Telega-Doftana. Byłyby to miejsca, w których podczas osadze
nia się miocenu solonośnego istniały największe głębie w całej 
depresyi utworu solonośnego. Oś geosynklinali zatok' Słanickiej 
przesunęła się tam następnie ku południowi aż do brzegu pn. 
półwyspu Valeňskiego. Zarys półwyspu wyznaczony z początku 
fałdami wynurzającymi się z morza, będącego w fazie regresyi, 
ustalił się następnie przez uskoki, To było przyczyną przesu
nięcia się linii największej głębi ku stromym wybrzeżom ska
listym półwyspu a w tych depresyach ułożyła się sól. Podobny 
układ okazują masywy soli, położone na stoku pd. półwyspu 
a prawdopodobnie i parę innych na pn. wsch. od półwyspu, 
blízko brzegu flyszu.

Na Podolu galicyjskiem występują osady gipsowe w II. p. 
mediterr., rozwinięte najsilniej w obszarach hypsometrycznie 
najniższych (200—300 m ). Są to obszary wolne od warstw 
nulliporowych, a zapadłe na początku epoki podolskiej 
mediterrańskiej. Pokłady solonośne miocenu znajdują się na 
brzegu Karpat, widocznie w obszarach najgłębszych, najbar
dziej obniżonych tego samego morza, podczas gdy warstwy nul- 
liporowe osiągnęły szczyt rozwoju w okolicach dziś hypsome
trycznie najbardziej wzniesionych Podola (IfiO—450 m) i to już 
podczas epoki mediterrańskiej. (Autorowie nie liczyli się z tern, 
że iły : gipsy II, p. mediterr. w Galicy wschodniej są praw
dopodobnie młodsze od miocenu solonośnego i że przekopcwy 
zapad między Podkarpaciem a południowo zachodniem Podolem 
należy prawdopodobnie odnieść do czasu późniejszego, jak to 
dawniej miałem sposobność zaznaczyć — ref.).

Ciekawy jest bieg fałdów i złoży soli w okolicy Gura 
Ocnitse- - Ocnitsa - Colibaszi. W dwóch pierwszych miejsco
wościach fałdy mają bieg pn. zach., nachyiony pod wielkim, 
kątem do biegu ogólnego fałdów rejonu podkarpackiego między 
Prahovą a Dymbowicą. Siodło miocenu solonośnego Colibaszi
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jest prostopadłe do fałdów Ocnitsy i Gfury Ocnitsei Więc ma
sywy Ocnitsy i Colibaszi blizkie stosunkowo są do siebie pro
stopadłe. Te anomalie są pewnie wywołane przez zanik linii 
półwyspu Yaleńskiego, gdyż fałdy utworu solonośnego Ocmtsy 
przecinają pod pontyjską pokrywą przedłużenie półwyspu Va
leni, który jest już rozczłonkowany w -Campina-Busztenari. 
Jest to w istocie jedno z licznych zjawisk miejscowych, stoją
cych w związku z zanikiem fałdów podkarpackich u poprzecz
nej dyslokaeyi Dymbowickiei.

Zlepieńce miocenu solonośnego można podzielić na zle
pieńce zatoki Słani ckiej i na zlepieńce i piaskowce zwane zie
lonymi, mocno rozwinięte w całym pasie miocenu solonośnego 
i nawet cechujące dla tego utworu. W Bimnicu-Valcea i w pra
sie Campulungu nie znamy zlepieńców. Zlepieńce zielone są 
głównie piroduktem przetworzenia analogicznych zlepieńców 
flyszu (w Galieyi wschodniej nie może to być, gdyż grubszym 
jest materyał zlepieńców słobódzluch od materyału flyszowych 
zlepieńców, na co zwrócił uwagę już po okazaniu się pracy 
autorów JDr. Zuber — ref-), podczas gdy zlepńeńce zatoki Słani- 
ckrej zgadzają się ze składem wsprółczesnych jej brzegów. 
Z braku zielonych zlepieńców mioceńskich w zatoce Słamckiej 
i w obszarach B.-Valcea, jakoteż Camprulung i z obecności 
tych skał i piaskowców podobnych w mioceme soloncśnym ze
wnętrznym i na południe od zatoki wynika, jak się zdaje, gdy 
się uwzględni tektonikę zakrętu Karpat, że zielone zlepieńce 
flyszowe, które tworzyły, jak się zdaje, prodczas miocenu skałki, 
a z których przetworzenia się pochodzą zlepieńce mioceńskie, 
zajmują w Montanii wschodniej położenie obwodowe w dawnych 
fałdach flyszu, dziś zagrzebane pod potężną piokrywą neogeńską. 
Zlepieńce zatoki Słanickiej spoczywają na potężnie rozwiniętym 
gipsie, często ściśle związanym ze skałami, uważanemi za fa- 
■cies i przejściową od oligocenu. Można wyróżnić dwa horyzonty 
gipsu w zatoce Słanickiej, jeden rlższy, od zleprieńców, drugi 
zawierający gipsy horyzontu szarego i rnocenu solonośnego. 
W innych obszarach to wyróżnienie nie jest możliwe. W okrę
gach Bi inni cu - Sarat i Buzeu cała „\pn. granica pasu miocenu 
solonośnego, blizko brzegu flyszu, utworzona jest w wielkiej 
części z marglów gipsowych i z głpsów, należących do wy
kształcenia szarego utw. solonośnego Wykształcenie czerwone



utw. solonośnego znajduje się lokalnie pod wykształceniem sza- 
rem, a zatem jest podobme jak w Galicyi starsze. k'.e byłby je
dnak ścisłym stratygraficzny podział całego miocenu solonoś
nego na trzy horyzonty : zlepieńców y, czerwonych 
marglów i marglów szarych. Są to tylko po prostu 
faciesy, a nie horyzonty.

Pokłady miocenu solonośnego Mołdawii, przytykające da 
brzegu fiyszu (Tirgu-Ocna-Onesti w okr. Bacau, okr. Putna) 
i utworzone głównie z piaskowców i łupków mar gło
wy ch twardszych są tożsame z warstwami dobrotow- 
s kie mi Galicy i wschodniej. Ku wschodowi skały "stają się 
miększe i zbliżsią się do iłu solnego (l’argile salifère) geo
logów polskich (Dunikowskiego, Zubera). Ale należy jo uważać 
po prostu za faciès, gdyż brak fauny, dozwalającej na podział 
ostateczny stratygraficzny. Margle globigerinowe są oddalone od 
brzegu fiyszu ; nigdy nie znaleźli tychże autorowie wprost 
na fiyszu, co przeciwnie zdarza się zlepieńcom zatoki Sła- 
nickiej i Mołdaw. Tuf dacytowy ogranicza się do zakrętu Kar
pat, a za jego granice można uważać ku pn. dolinę Bystrzycy 
na Mołdawach, ku zachodowi doi. Jałomicy w Montanii.

Masywy mioceńskie soli ułożyły się pierwotnie w łękach, 
geosynklinalach miocenu lub innych zaklęsłościach, wytworzo
nych przez dyslokacye ich podłoża fiyszowego. Dopiero pó
źni oj zajęły położenie siodłowe. To ułożenie wyjaśnia się przez 
ich rolę jako ciał obcych, która była pierwszą przyczyną powsta
nia w obszarze podkarpackim siodeł. Przeto wszystkie masywy 
solne, w których partye sąsiednie ich podstawy nie były od
kryte, znajdują się w siodłach, w przypadku przeciwnym w łę
kach. Górotwórcza rola masywów soli jest bardzo ważna w ob
szarze podkarpackim, którego fałdy są w całości powierzcho
wne 'W utworze solonośnym paleogeńskim stwierdza się także 
ułożenie siodłowe masywów. Obecność zlepieńców w przykry
ciu pewnych masywów soli, należy prawdopodobnie przypisać 
istnieniu skałek, które występy wały w bezpośredniem sąsiedztwie 
zaklęśnięć, w których się układała sól. Skałki są rezultatem za
padnięć, które wywołały koncentracyę roztworów soli, uwolnio
nych przedtem od siarczanu wapniowego w tych zaklęśnięciach. 
Następcze fałdy w większej części przypadków pokryły te skałki. 
Tworzenie się soli nałoży prawdopodobnie odnieść do długiej
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fazy czasu Morza Śródziemnego, masywy więc me są absolutnie 
współczesne. Różne zjawiska solne istnieją w Rumunii także 
w pliocenie (źródła słone, małe złoża solne). Tylko pokłady 
meockie i pon tyj skie mogą być uważane jeszcze za solonośne 
a sól tychże jest w części produktem miejscowego przetworze
nia soli mioceńskiej, po części ułożyła się w małych warstwach 
przez skoncentrowanie się wód słonych. Wykwity solne w war
stwach lewantyńskich i pleistoceńskich są wtórne.

III. 1. Pasy neogeńskie nafty znajdują się w obszarze 
podkarpackim Mołdawii i Montanii. Rzadsze są na Mołdawach 
północnych, ale bardzo rozwinięte w obszarze zakrętu Karpat 
aż do poprzecznej dyslokacyi Dymbowicy, gdzie nikną z fał
dami miocenu solonośnego. Uderzającą jest więc analogia mię
dzy rozprzestrzenieniem zjawisk solnych neogenu a rozprze
strzenieniem występowań nafty. Obydwie kategorye zjawisk są 
skupione w obszarze zakrętu Karpat.

2 Występowania soli i nafty ograniczają się do siodeł 
Sól występuje zwykle w najwyższych częściach osi siodeł, pod
czas gdy nafta w sąsiednich partyach, obniżonych tego samego 
siodła.

3. W złożacji jSoli spotykamy tylko gazowe węglowodory, 
nigdy nie spotykamy nafty, ale w okolicach sąsiadujących 
z masywami spotyka się obok gazowych węglowodorów często 
naftę a przed ewszystki om odnosi się to dc masywów, których 
płaszcz jest przykryty skałami piaskowcowemi.

4. We wszystkich dobrze poznanych przypadkach wystę
powania neogeńskie nafty spotykają się na tych samych liniach 
dyslokacyjnych, na których złoża soli. Czasem spotykamy naftę 
bez zjawisk solnych, ale zawsze znajdziemy w przedłużeniu dys
lokacyi naftonośnej bliżej lub dalej złoża soli.

5. W osadach wód słonych spotyka się naftę jedynie 
w obszarach, gdzie te osady są solonośne; w obszarach tych albo 
istnieje transgresya na miocenie solonośnym z przetworzeniem 
tegoż, albo osady pierwotne soli

6. Wynika z tego wszystkiego, że, przynajmniej dla warstw 
neogeńskich Rumunii sprawdzono ścisły związek między genezą 
nafty a obecnością soli.

Utwór solonośny podkarpacki, który powinien być piętrem 
neogenu, najbogatszem w naftę, gdyż zawiera największe ilości
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soli, okazuje wszędzie widoczne ślady węglowodorów, ale za
wiera mało, dających się eksploatować, występować nafty. To 
się wyjaśnia obecnym, bardzo niedostatecznym stanem, eksplo- 
atacyi, w niektórych zaś razach brakiem skał porowatych a mo
że miejscami brakiem zespolenia warunków do utworzenia nafty.

Związek więc genetyczny między wytworzeniem się nafty 
i obecnością soli jest widoczny, co wynika tak z tożsamości 
rozprzestrzenienia geograficznego, jak ze wspólności dyspozycyi 
stratygraficznej i tektonicznej

Co do genezy nafty, przyjmują obaj autorowie dla neogenu 
teoryę Englera-Höfera, gdyż przynajmniej w warstwach z Vi
vipare/. Mfarcinata spotyka się w horyzontach naftonośnych 
lignity niebitumiczne, zaledwie zwęglone. Pochodzenie roślin
ne dla nafty neogenu górnego jest tedy wykluczone. W neoge- 
nie niższym są tylko ślady roślin.

Zakończenie tej bardzo ważnej pracy objaśniają przekroje 
uproszczone na str. 47, 49, 50, 51). Usterką formalną tej pracy 
jest brak odwoływania się na załączone rysunki i przekroje.



Piryt w ile eoceńskim kolo Tyczyna.
(Notatka naukowa).

Skreślił

Dr. Wiltelm priedberg.

Podczas wakaeyi zeszłorocznych znaleziono w Czerwonkach 
koło Tyczyna pod Rzeszowem liczne kawałki pirytu. Naturalnie lu
dność miejscowa była przekonana, że jest to jakiś bardzo cenny 
kruszec i spodziewała się pc nim znacznych korzyści, co było przy
czyną pewnych waśni i nieporozumień.

We wrześniu z. r. zwiedziłem okolicę Tyczyna i odszukałem 
miejsce skąd piryt wydobywano. Otóż na północ od Czerwonek przy 
chatach zwanych ; Przymiarki«, w potoku płynącym od wzgórza, na
znaczonego na mapie »Kamieniec« (353 m) odsłaniają się na kraju 
lasu strome do 10 m wysokie ściany słabo ku południowi nachylo
nych łupków menilitowych. Głęboko pod nimi dopiero w brzegach 
potoku są iły eoceńskie, zielonawo-siwej lub czerwonej barwy.

Iły eoceńskie są silnie wapienne i w nich znajdują się piryty 
w bułach wielkości orzecha włoskiego, o powierzchni nerkowatej, 
które na zewnątrz mają liczne drobne kryształki; nadto znajdują 
się też gromadki kryształów, wśród których wyróżniłem postacie:
0, ooOoo - 0° i kombinacye : 1) coOœ, co 0, 0, 2) —- -, 3) coOco, 0;

na powierzchni kryształów często barwy naleciałe. Oprócz pirytu są 
buły pręcikowatego markazytu, na powierzchni pokryte powłoką li- 
monitową. W ogólności nie są zarówno piryty, jak i markazyty 
częste w ile, po długiem szukaniu zdołałem wydobyć zaledwie kilka 
kawałków. Zaraz po znalezieniu tych minerałów, miały być one 
liczniejsze we wierzchniej warstwie iłu.

Powstały owe piryty na miejscu i to zapewnie przez redukeyę 
melanterytu zawartego w łupkach menilitowych, a także przez dzia
łanie gipsu i limonitu zawartego w nich. Spękane silnie łupki meni- 
litowe bywały przemywane wodą deszczową, wskutek czego rozpu
szczone składniki dostawały się głębiej, zatrzymywały się na nie
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przepuszczalnych iłach eoeeńskieh i tutaj mogła się odbywać reakcya 
chemiczna ; zwęglające się resztki roślinne, których wiele, działały 
przy tern redukuj ąco.

Łupki menilitowe zawierają w tem miejscu nieliczne naloty 
melanterytu, ponieważ istniejące przedtem zostały rozpuszczone i wy
myte ; znalazły się w nich skielety ryb. Ił eoeeński zawiera otwornice 
przeważnie źle zachowane, z których oznaczyłem :

Globigerina bulloides d’Orb. bardzo częsta,
,, ,, var. triloba Eeuss częsta,
,, an helicina d’Orb.,
,, Duterrei d’Orb.,

Sphaeroidina bulloides d’Orb.,
Eotalia Soldanii d’Orb.,

,, cf. orbieularis d’Orb.,
Ząb ryby.

Wkońcu należy zauważyć, że w nieznacznej odległości stąd 
między Czerwonkami a Straszydłem znalazłem bryłki pirytu na 
eoeeńskieh zielonych zlepieńcach.

„Kosmos“ 1903. 26



Sprawozdania
2 literatury przyrodniożej.

Dr. Er. Sabat. Über das Leitvermögen der Gemische 
von Elektrolyten. (Sonderabdruck aus: „Zeitschrift für
physikalische Chemie“ XLI. 2. Leipzig,- 1902), str. 224—231.

Autor wychodzi z teoretycznie przez Barmwatera wyprowa
dzonego wzoru na przewodnictwo elektrolitów, który to wzór dla 
roztworów rozcieńczonych zgadza się z doświadczalną formułką Kohl- 
rauscha, a według Barmwatera daje się stosować w obszerniejszych 
granicach stężenia niż formułka Kohlrauscha. Wyniki doświadczeń 
Barmwatera, wykonywanych dla stwierdzenia owej formułki okazały 
się w ogólności zgodne z wynikami Kohlrauscha, ale dla niektórych 
elektrolitów wystąpiły poważne różnice (10°/0).

Autor poddał teoryę Barmwatera doświadczalnemu badaniu 
w laboratoryum F. Exnera we Wiedniu dla mięszanin roztworów 
wodnych trzech kwasów HC1, H2S04 i HN03 w dosyć znacznych 
granicach stężenia. Wszystkie pomiary (zredukowane do „prakty
cznego, elektromagnetycznego systemu miar“) wykonano metodą prą
dów przemiennych przy pomocy aparatu mostkowego Hartmanna 
i Brauna.

Wyniki doświadczalne zestawił autor w czterech tabliczkach, 
na podstawie których wysnuł wniosek, że formułka Barmwatera dla 
mięszanin roztworów kwasów stosuje się tylko w obrębie szczupłych 
granic koncentracyi. Gdy bowiem koncentracya wzrośnie albo zmaleje 
bardziej, niż owe granice na to pozwalają, to w przewodnictwie 
elektrycznem dają się zauważyć znaczniejsze odstępstwa od prawa 
Barmwatera.

W. Żłoliehi.
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Walter Cady. Über die Energie der KatLodenstrahlen. 
(Annalen d. Physik, IV. Tom I. Zeszyt 4. 1900. Str. 678 —699).

Wiadomo, że zapomocą promieni katodowych można stopić 
substancyę nawet tak trudno topliwą jak platyna ; znaczy to; że 
energia tych promieni jest bardzo wielka. Ebert i E. Wiede- 
mann (1891), następnie E. W i e d e m a n n (1898) i Ewers (1899) 
■starali się ją zmierzj (' zapomocą kalory metru ; J. J. Thomson 
posłużył się tąż samą metodą w badaniach swych opartych na hy- 
polezie emisyjnej, aczkolwiek w pracach j3go pomiary termiczne od
grywają względnie małą rolę. W nowszych czasach (1899) Berg 
wykonał pomiary tej energii zapomocą termoelementu.

Owóź, energia, ta, według teoryi emisyjnej promieni katodo
wych jest w związku z różnicą potencyałów, powiedzmy V, między 
katodą a ciałem, na które padają promienie katodowe, i zależy oprócz 
tego od ilości elektryczności doprowadzanej temuż ciału przez te 
promienie ; ilość ta, obliczona na sekundę, nazywa się prądem 
katodowym; w dalszym ciągu będziemy ją oznaczać przez i.

Rozumowanie pana Cady, na którem opierają się w dalszym 
•ciągu opisane doświadczenia jego, jest następujące :

Niechaj ciało, na które padają promienie katodowe, będzie po
łączone z ziemią przez galwanometr i niechaj liczba cząsteczek, które 
trafiają je wciągu sekundy, będzie równą _ZV; załóżmy, na początek, 
że każda z tych cząsteczek oddaje ciału całkowity swój ładunek 
elektryczny i całkowitą energię (w postaci ciepła). Niechaj v będzie

prędkością cząsteczek w cm
sec.'1

m zaś — ich masę w gramach ; wów

czas ilość ciepła Ç, doprowadzana ciału w ciągu jednej sekundy, 
a mierzona w jednostkach mechanicznych, będzie

(1) Qr= » JSlmv2;
jeżeli e jest ładunkiem każdej z cząsteczek, mamy

(2) i=Ne;
ponieważ zaś (patrz wyżej określ. V)

(3) Ye=lniv'\ 
otrzymujemy wzór

Q = _/VFf=i F, czyli:
i V

Atoli według doświadczeń p. Starke (Wied. Ann. b6. Str. 49. 
1899), część promieni katodowych podlega odbiciu. Zakładając tym
czasowo, że przy odbiciu energia cząsteczek zmniejsza się w sto
sunku l-'-.l, lecz że ładunki ich (elektryczne) nie podlegają żadnej 
zmianie, i przypuszczając, że z promieni padających zostaje odbita 
pewna tylko część r, otrzymamy zamiast powyższych wzory nastę
pujące :

(la) Q=JV(1—r) b mv2+Nr(l—r‘) b Nmv2 (1 -rr'),
(2a) ż=jVe(1 — r),

#
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(3a)

m

Ve—}, m v2, 
i V 1 r 
Q 1- rrr

.. n i V
Dla r' = l mamy i w tym wypadku —— = 1 ; jeżeli zaś r\ zbliża

V
się do zera, wartość tego ilorazu zbliża się do 1—r.

Po tym wstępnie teoretycznym autor zdaje sprawę ze szeregu 
swych doświadczeń, których celem jest sprawdzenie powyższych sto
sunków ilościowych.

Opis szczegółowy wraz z rysunkiem schematycznym aparatu 
czytelnik znajdzie w rozprawie oryginalnej. Ilości ciepła Q, od
powiadające danym wartościom ciśnienia p, natężenia prądu katodo
wego i (mierzonego niezależnie) i różnicy potencyałów V (również, 
mierzonej), autor mierzył w jednym szeregu doświadczeń zapomocą 
stosu termoelektrycznego, w innym znowu szeregu zapomocą bolo- 
metru. Z pomiarów za pomocą stosu termoelektrycznego wynikły 
wartości zestawione w następującej tabliczce :

p i. 107 amp. F Q. 10sgr.-kalor. IV,Q
0-043 122 3150 331 2-80
0 028 116 3500 *16 2-34
0026 100 3620 416 2-09
0-025 65-4 3820 309 194
0-022 61-7 4070 344 1-75
Godnem uwagi jest, że mierzona wartość iV(Q przy maleją- 

cem ciśnieniu i słabnącym prądzie katodowym 
i zmniejsza się ustawicznie. W granicach powyższych ci
śnienia iVjQ zbliża się szybko do jedności; z innego jednak 
(obszerniejszego) szeregu doświadczeń wynika Jednak, że wartość 
tego ilorazu, malejąc, przekracza 1 i zbliża się aż do 07. Gdy 
zaś i spada z 19-6 do 0-49, t. j. do jjj-tej swej pierwotnej wartości, 
iloraz iVjQ małe>e tylko o 38°/0 swej wartości początkowej, t. j. 
mniej niż 04.

Autor sądzi, iż wyniki te przemawiają w każdym razie za tern, 
że wyprowadzony z teoryi emisyjnej wniosek (4) jest w pewnem 
przynajmniej przybliżeniu zgodny z rzeczywistością. Przyznaje je
dnak, że pomiary ilości ciepła Q, wykonane zapomocą stosu, nie 
są bynajmniej pewne i mogą służyć tylko do grubej oryen- 
iacyi,

Z pomiarów dokładniejszych, wykonanych zapomocą bolo- 
metru, okazało się („w założeniu nieobecności nieodkrytego— być 
może — jeszcze źródła błędów“), że wartość graniczna sto
sunku iVjQ zawiera się między 080 a O 8G.

Należałoby jeszcze porównać tę wartość graniczną stosunku 
iV:Q z wzorem poniekąd dokładniejszym (4a). Otóż p. Starke np. 
znalazł, że platyna odbija 4On/0 padających na nią promieni kato
dowych ; zakładając więc, że taką właśnie część promieni odbija
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bolometr, t. j. kładąc r=0‘4, zaś iVjQ=083, otrzymalibyśmy 
ze -wzoru (4a): r‘= 0'7. Wynik ten jest w sprzeczności z doświad
czeniami p. Meritt’a [Phys. Pen. 7. p. 217. 1898); doświadczenia 
te jednak — jak p. Meritt sam przyznaje — nie są bez za
rzutu.

Rozprawę swoją autor kończy uwagą, iż byłoby w każdym 
razie rzeczą bardzo pożądaną, aby zmierzyć zapomocą metody mo
żliwie pozbawionej zarzutów, zarówno energię jakoteź i zdolność od
chylania się odbitych promieni katodowych. L. S.

Augustus Schmaus s. Über anomale elektromagneti
sche Rotationsdispersion. (Ibidem, tom II., zeszyt 2. 
1900. Str. 280—294).

Część I-szej pracy zawiera „przegląd historyczny“ przedmiotu, 
część Il-ga opis doświadczeń autora, część III-cia omówienie rezul
tatów, które dają się streścić w sposób następujący :

1. Prawo dyspersyi w ciałach pochłaniających, w ogólnem 
sformułowaniu Kundťa daje się zastosować do zjawisk elektro
magnetycznej dyspersyi ro’acyjnej (t. j. skręcenia płaszczyzny pola
ryzacyjnej światła w zależności od długiej fali) w tychże ciałach.

2. Dla ośrodków silnie pochłaniających przebieg anormalny roz
szczepienia tego rozciąga się na dość znaczną dziedzinę w pobliżu 
pasma absorpcyjnego.

3. Im węższe i ostrzej odgraniczone są te pasma, tern silniej 
występują odpowiednie anomalie i tern szybciej wznosi się „krzywa 
skręcenia“.

4. Wznoszenie się szybkie krzywej skręcenia, w zwykłych
•ośrodkach, w miarę zbliżania się ku części fioletowej widma daje 
się wytłumaczyć przez istnienie dziedziny absorpcyjnej w części 
jego pozafioletowej. L. S.

Max Reinganum. Theoretische Bestimmung d. Ver
hältnisses von Wärme- u. Elek trici tätsleitung 
der Metaille aus der Drude’schen Elektrcnen- 
theorie. (Ibidem; str. 398—403).

Z niedawno ogłoszonej teoryi „elektronów“ p. Drude’go
k

(porówn. Ann. d. Phys. I. Str. 566. 1900) wynika dla stosunku —

współczynników przewodnictwa ciepła i elektryczności w meta
lach wzór :

w którym e oznacza ładunek każdego elektronu, w jednostkach
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elektrostatycznych, T — temperaturę bezwzględną, zaś o jest okre
ślono przez równanie

(2) řme«e2=a T;
w porównaniu (2) me jest masą elektronu, zaś Uc jego prędkością, 
przeciętną. Wzór (1) opiera się na założeniu, że liczba elektronów 
(w danej objętości) jast niezależna od temperatury jT; daje więc on 
„wartość normalną“ stosunku k.ff.

Z (1) i (2) wynika bezpośrednio

Ponieważ zaś według hypotézy zasadniczej teoryi Drudego 
(4) mvi(&*=mnuj,

gdzie mn jest masą, UH zaś prędkością cząsteczki wodoru lotnego- 
w tej samej temperaturze T, przeto zamiast wzoru (3) możemy 
napisać

Otóż związek ten łatwo daje się sprawdzić. Z teoryi kine
tycznej gazów wynika mianowicie dla temp. T = 291 :

2=3-605 lO10
sek1

ponieważ zaś z elektrolizy wynika (ze względu na dwuatomowość 
21

wodoru)- =iG'6G4. 103. 3. 1010 jednost, elstat., przeto powinno być 
ms

-6-= 1-4481. 1014.
ma

Podstawiając wartości te za uR^ i ----- we wzorze
e (5), otrzymujemy

ostatecznie
7.

0-7099. 1CT10.
a

Porównywując wartość tę stosunku przewodnictwa ciepła 
i elektryczności z wartościami, które wynikają z doświadczeń 
Jaegera i Dresselhorsta (Sitzber. d, Ak. d. Wiss Berlin, 3C 
Str. 719. 1899;, otrzymamy „zdumiewającą zgodność“ 
między teoryą a doświadczeniem.

Wartość powyższa jest nieco większa od najmniejszej 
wartości otrzymanej doświadczalnie, a mianowicie 0 706. 10 10 (dla. 
glinu).

Aby ocenić, do jakiego stopnia wiedza nasza dotycząca meta
lów rozszerza się dzięki sprawdzeniu się równania (1), należy zba
dać, jakie mianowicie hypotézy teoryi Drude’go są ku wyprowadze
niu tegoż wzoru istotnie niezbędne. Otóż okazuje się, że co do 
ruchliwości elektronów — można wprowadzić założenia różne nieco- 
od tych. które przyjął Drude, lecz że dla siły żywej elektro-
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nów zawsze należy przyjąć równ. (4), zaś jako ładunek 
elektryczny każdego elekronu — ilość elektr y'c z n o- 
ści związaną z jonem elektrolitycznym.

Z tego punktu widzenia autor rozważa, jako przykłady, te- 
orye Riecko’go {Wied. Ann. 66, str. 353 i str. 546. 1398) 
itliese’go (ibidem, 37, str, 576. 1889).

Z zadowalniającego sprawdzenia równania Drude’go wynika, 
zdaniem autora, dowód poglądu, według którego elektryczność 
w metalach porusza się — podobnie jak w elektroli
tach — w rozd robionych ilościach tejże wielkości co 
ładunki elektrolityczne jonów, i że dla mas materyal- 
nych dźwigających te ładunki należy stosować zasa
dnicze założenia kinetycznej teoryi gazów.

Wynik ten daje daleko idącą analogię między przewodnictwem 
elektrycznem elektroidów i metalów. L. Silberstein.

R. Sieger. Die Entscheidung in der Meeraugenfrage.
Wiener Wochenschrift „Die Zeit11, Nr. 420.
Zwięzłe przedstawienie historyi sporu, obszaru spornego i wy

roku , na podstawie referatu Romera o monografii Czołowskiego 
CGeogr. Jahresber. üb. Österr , I , 59) i ogłoszenia wyroku w urzę
dowej „Wiener Zeitung“. Prof. S. z uznaniem podnosi, że najwa
żniejszym motywem wyroku bywa kwestya naturalnej granicy i że 
sąd rozjemczy uznał za rozstrzygający argument wywody fachowego 
topografa, oparte na oględzinach spornego terytoryum. Zdaniem au
tora sąd rozjemczy wywiązał się ze swego zadania nie mechanicznie 
i powierzchownie ale z naukową ścisłością i powinien w przyszłości 
służyć za wzór, jak podobne spory załatwiać. Walery -Łoziński.

Lugeon Maurice. Analogie entre les Carpathes et les
Alpes. Comptes rendus hebd. de l’Academie etc. 17. Novem
bre, 1902 Paris.
Przeszło przed rokiem prof. Lugeon rozwinął w obszernej roz

prawie (Les grandes nappes de recouvrement des Alpes du Chablais 
et de la Suisse. Bull d. soc. géol. d. France. IV. ser. T. I. 1901) 
hipotezę, że zewnętrzną część łańcucha alpejskiego, od .Arwy aż po 
Salzburg, utworzyły olbrzymie, leżące fałdy, które, nasunięte z po
łudnia w postaci rozległych pokryw, przysłouiły zupełnie miejscowe 
sfałdowania, schowano skutkiem tego w głębi. Ten sposób pojmo
wania budowy zewnętrznych łańcuchów alpejskich autor stosuje do 
Tatr w wymienionym artykule.

Przedewszystkiem Lugeon zwraca uwagę na nachylenie pół
nocne utworów tatrzańskich i kierunek działania siły—która mogła 
to wywołać przy fałdowaniu się miejscowem — niezgodny z ogól
nym kierunkiem siły fałdującej, zarówno w Karpatach, jak w Alpach. 
Zamiast przyjmować zatem za Uliligieni cztery faldy miejscowe, prze
chylone ku północy i nasunięte na siebie wzdłuż linii uskokowych, 
autor próbuje uzasadnić przypuszczenie, że północna strona Tatr jest
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■utworzona przez dwa fałdy, nasunięte z południa, z środka łańcucka 
karpackiego, i wywrócone głowami swemi na dół. Tworzą one 
w ten sposób dwie pokrywy, leżące jedna na drugiej, z których 
górna przedstawia utwory w faciesie brzegowym, dolna, spoczywająca 
na trzonie krystalicznym, pas utworów śródtatrzańskich. Od tego, 
jaką rolę przypiszemy owemu trzonowi, zależy także sposób pojmo
wania resztek starych utworów osadowych, które przypierają od po
łudniowej strony do tatrzańskiego trzonu krystalicznego.

Autor widzi potwierdzenie swojej niezwykle śmiałej hipotezy 
tektonicznej w całym szeregu faktów, które rzeczywiście pozostają 
z nią w zgodzie i dobrze się w ten sposób tłómaczą. Mimo to je
dnak i jakkolwiek poglądy Iiugeona, tyczące się Alp, mają zwolen
ników, że wymienię tylko prof. Heima, rzecz cała wygląda nadto 
niezwykle, aby można ją uważać już teraz za rozwiązanie problemu 
tektoniki Tatr, lepsze, niż to, które dał prof. TJhlig. Z tem większem 
zaciekawieniem będą niewątpliwie oczekiwane referaty i dyskusya 
nad tymi poglądami, zapowiedziane na kongres geologiczny, który 
się odbędzie tych wakacyi we Wiedniu. Prof. Uhlig, bezpośrednio 
interesowany tutaj, już zresztą zabrał głos w tej sprawie w artykule

"V. TJhlig. Zur "Umdeutung der tatrischen Tektonik 
durch M. Lugeon, Verhandl. d. k. k. geolog. Itoichsanstalt, 
1903, Nr. 7. u. 8.
Autor wykazuje, że argumenty prof. Lugeon’a dowodzą wy

łącznie możliwości, i to tylko w części, takiego sposobu pojmowania 
tektoniki Tatr, jaki rozwija badacz francuski, Nie zbija zaś Lugeon 
nigdzie poglądów autora, który wcale nie przypisuje budowy Tatr 
jednostronnemu działaniu siły fałdującej z półn. na połudn., co by
łoby rzeczywiście niezgodne z teoryą powszechnie przyjętą dla Kar
pat. Przytem właściwości eocenu tatrzańskiego i jeszcze pewne inne 
zjawiska wprost nie zgadzają się, zdaniem autora, z konsekwentnie 
przeprowadzoną hipotezą omawianą. To też prof. Uhlig mniema, że, 
jak Lugeon rozpatruje tektonikę Tatr w świetle budowy Alp za
chodnich, należałoby także i odwrotnie postąpić, a niejeden z pun
któw trudnych i ciemnych geologii alpejskiej może znalazłby wy
jaśnienie * 1). Tadeusz Wiśniowski.

V. de Souza Bran das: Über den Stau b fall in Portugal 
von Januar 1902 (Centralblatt für Miner. Geol. u. Paleon toi. 
r. 1902, zeszyt 9.).
W styczniu r. 1902 między 14-tym a 22-gim spadł w środ

kowej Portugalii obfity kurz atmosferyczny; 18. i 19. spadek był

l) Eównocześnie z korroktą '-eferatów otrzymałem świeżą, obszer
niejszą rozprawę prof. [wgeona p. t.: Les nappes de recouvrement de la 
Tatra et l’origine des Klippes des Carpathes. Jest moim zamiarem dać 
wyczerpujące sprawozdanie z tych nowych a tak ciekawych publikacyi
i z przebiegu całej polemiki.
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największy. Obszar, na którym obserwowano to zjawisko rozpościera 
się między 38 a 41° półn szerokości i to od brzegów oceanu aź do 
granicy hiszpańskiej W okolicach górzystych był spadek obfitszym, 
tutaj obserwowano przed wschodem i po zachodzie słońca, jakgdyby 
chmurę, która się powoli posuwała ku północy.

Kurz wygląda jak proch brunatnej barwy i składa się z kry
ształków różnych minerałów, wśród których kwarc jest najczęstszym. 
Rozmiary ich są bardzo drobne, przeważnie mają średnicę 0.025 mm, 
a wogóle wahają się w granicach 0'007—0*15 mm.

Pomiędzy składnikami kurzu najczęstszym jest kalcyt, znaj
duje się albo pod postacią bardzo drobnych blaszek, lub drobnych 
rombościanów. Drobniutkie kryształki tworzą nadto powłokę, którą 
pokrywają inne składniki, także organiczne ; ostatnie zjawisko jest 
znane u kurzu loessowego.

Z innych minerałów wyróżnił autor : łyszczyk, chloryt, ser
pentyn, amfibol, skalenie (w blaszkach klinowatych); z podrzędnych: 
rntyl, cyrkon, spineli, turmalin, magnetyl, hematyt ; wodorotlenek 
żelazowy jest bardzo częsty i nadaje całości charakterystyczną barwę. 
Wreszcie znajdują się i cząstki organiczne.

W ogólności okazuje kurz ten zgodność z materyałem innych 
podobnych opadów, znanych z Europy południowej. .Autor konstatuje 
wreszcie podobieństwo tego kurzu do loessowego, ale nie oznacza 
prawdopodobnego miejsca jego powstania.

Dr. W. Friedberg.

H. Warth. Die Bildung des Aragonits aus wässeriger
Lösung. Centralblatt für Mineral. Geologie u. Paläontologie
r. 1902, zeszyt 10.).

Autor w krótkiem doniesieniu przedstawia wynik doświadczeń, 
które przemawiają za tern, że aragonit tworzy się z roztworów za
sadowych, a nie kwaśnych i że ten warunek, a nie wysoka tempe
ratura, jest koniecznie potrzebnym, aby aragonit mógł się wytwo
rzyć. Ponieważ prawie zawsze, źródła wody gorącej mają zasadowy 
charakter, przeto powstał powszechnie uznawany związek między 
źródłami gorącemi i aragonitem

Autor traktował czas dłuższy selenit (gips) zimnym roztworem 
węglanu sodowego, przyczem powstał węglan wapniowy o strukturze 
włóknistej. Po przemyciu i wyschnięciu gotował go z rozcieńczonym 
roztworem azotanu kobaltawego, przyczem otrzymał proszek pięknie 
fioletowej barwy, co wskazywałoby na to, iż otrzymana pierwotnie 
(a więc na zimno) substaneya była aragonitem.

Następne doświadczenia były dwojakie. Zimny, wodą wapienną 
zobojętniony roztwór chlorku wapniowego wpuszczał kroplami do 
silnego, również zimnego roztworu węglanu sodowego, a obok tego 
zimny roztwór dwuwęglanu sodowego mieszał z nadmiarem kwaśnego 
roztworu chlorku wapniowego W pierwszym i drugim wypadku
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otrzymał osady i pierwszy z nich, a więc otrzymany z zasadowego 
roztworu dał przy gotowaniu z roztworem kobaltu proszek fioletowy, 
był to więc aragonit, a drugi osad, a więc powstały z kwasnegc 
roztworu proszek jasno-niebieski, był to przeto wapień.

Dr. Wilhelm Friedberg.

A. J. Silfenius. Über die Metamorphose einiger Phry-
ganeiden und Limuo philide n. II. Helsingsfors. 1903

Ogłoszenie to, które nadesłał mi autor, jest dalszym ciągiem 
ogłoszenia wydanego w r. 1902 pod tym samym tytułem, W ni- 
niejszem wydawnictwie opisuje autor gąsienice, poczwarki jako też, 
budki dalszych 8 gatunków owadów chrościkowatych. Z tą samą, 
dokładnością jak poprzednio opracował autor opis ustroju ciała gą- 
sienic połączony z pomiarami osobnych, części ustroju, jakoteź ob- 
zuajamia z wzorami budowy budek, sposobem i składnikami tej bu
dowy okazów zebranych we Finłandyi.

Gatunki przytoczone przez autora w tern ogłoszeniu odszuka
łem także w tutejszym kraju z wyjątkiem Halesus interpunctatus, 
Zett, którego jedyny okaz samicy znaleziony przy potoku źródłowym 
w Brzuchowicach koło Lwowa i przechowany w muzeum im. Dzie- 
duszyckich nie daje zupełnej pewności tożsamości gatunku. Przeko
nałem się także, że gatunki te budują budki w tutejszym kraju na 
taki sam wzór jak we Finlandyi i poniekąd dobierają takich samych 
składników.

Dla szczegółowego obznajomienia z przedmiotem przytaczam 
gatunki przez autora podane z mojerni uwagami spostrzeżeu dokona
nych w tutejszym kraju :

Neuronili reiiculała, L. Nadobną tę Wieszczycę bardzo po
dobną do motyla z pstremi skrzydłami spostrzegałem w Białohorszczy, 
Brzuchowicach, Poturzycy koło Sokala, w okolicy Przemyślan i na 
podgórzu wschodnich Kaipat koło Kołomyi. Jawienie się jej przy
pada względnie na czas cieplejszej pory wiosennej, gdy już liście 
rozwijają się na drzewach wcześniej wegetujących, zauważałem po
czątek pojawu najwcześniej 9. maja na równinach, zaś na podgórzu 
po połowie maja Przeciąg czasu jawienia się doskonałego owadu 
jest bardzo krótki mianowicie przez kilka, najwięcej kilkunastu dni 
Gąsienica lęgnie się w potokach płynących na błotnistym gruncie 
po łąkach, ciągnących się na przedlesiach, lub po polankach Budka 
zbudowaną jest na kształt prostej rurki z okrągławych płatuszków 
roślinnych, które gąsienica odgryza do pożądanego kształtu i sto
sownej wielkości i przylepia je tak, że tworzą śrubowate skręty. 
Przy zapoczwarczeniu się zasklepia poczwarka otwory śmieciskiem 
i odłamkami z roślin powstałemi.

Fhrvganea varia, Fabr. Chrościka tego spostrzegano w Ga- 
licyi wschodniej przy stawach w Janowie i na Podolu w Czortkow- 
skiem; na Podgórzu wschodnich Karpat przy bagnach koło Kołomyi
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w czasie śródlata Budkę urabia gąsienica z cząstek korzeni i łodyg 
pręcikowatych, przystosowując je do siebie w sposób spiralny a ca
łość przedstawia się jako prosty słupek.

Glyphotelius pellucklus, Belg. Wykrójkę tę spostrzegałem w le
sistych okolicach przy bagnach i stawach północnego niżu Galicyi 
wschodniej jako też przy bagnach na podgórzu wschodnich Karpat 
w ciągu czerwca. Przeciągu czasu jawienia się doskonałego owadu 
nie wybadałem szczegółowo.

Budkę buduje gąsienica wewnątrz z drobnych okruszyn roślin
nych a po wierzchu i ze spodu dokleja dwa lub trzy płatki z liści 
ogryzione a całość wygląda z kształtu podobna do skorupek 
żółwia

LimnopJlilus poliMlS, ML. Rozpowszechnionego tego Bagien- 
nika po Europie odszukałem w Galicyi dotychczas tylko w okolicy 
Kołomyi przy bagnach i sadzawkach i koło Lwowa przy stawach 
w Hołosku wieikiem i w Janowie Pojaw jego przypada na późną 
jesień od końca września przez pierwszą połowę października.

Budowa budek u gąsienic tutejszo krajowych różni się pod 
pewnym względem od budowy u gąsienic żyjących w Pinlandyi jak 
to wnoszę z opisu autora, który przedstawia te budki jako grube 
słupki z ukośnie zlepionych pręcików roślinnych powstałe z dokle- 
jonemi u niektórych okazów skorupkami ślimaków. Budki te u oka
zów tutejszo krajowych zauważałem urobione z pręcików łodyg ro
ślinnych (sitowia, skrzypu) czworobocznie układanych na sposób 
ocembrowania studzien a całość wygląda jak czworoboczna wieżyczka
0 równych rozmiarach na swej długości

LimnopJlilus nigriceps, Zett. Przy moczarach, bagnach i przy 
zabagnionych brzegach stawów' w Hołosku wieikiem, Janowie, Woli 
Dobrostańskiej, Nawaryi, w okolicy Przemyślan, na Podolu, koło 
Kołomyi w czasie późnej jesieni od końcowych dni września przez 
październik towarzysko spostrzegany.

Gąsienica buduje budki z cząstek roślinnych na kształt wa
łeczka, lecz gąsienice tego gatunku nie chowałem do postaci do
skonałej.

LimnopJlilus auricula, Gurt W więcej okolicach Galicyi 
wschodniej w pierwszem pokoleniu od połowy maja do połowy 
czerwca, w drugiem w późnej jesieni do pierwszych dni listopada 
zauważany.

Gąsienice tego gatunku nie badałem szczegółowiej, przypuszczam 
ze zjawienia się doskonałego owadu w odległości od wody, że gąsie
nica żyje nietylko w nawodnionych lecz także w wilgotnych 
miejscach.

LimnopJlilus vittalus, Zett. W ciągu lata rozpowszechniony 
po bardzo wielu okolicach. Jawi się w blizkosci wody stojącej
1 usiądą po liściach i szpilkach drzew i krzewów.

Stenophylox rotunclipennis, Brem. Odszukałem tego Kleczara 
tylko w okolicach na podgórzu wschodnich Karpat, położonych około



Kołomyi i Nadworny. Jawi się przy j)otokach na dnie zabagnionych, 
w których wylęgają się gąsienice. Gatunek ten stanowi wyjątek 
między pokrewnemi gatunkami dlatego, źe te drugie jawią się przy 
potokach z czystą wodą źródlaną

Gąsienica buduje budki z odłamków kory drzew na brzegach 
rosnących, zespajanych trociną i kawałeczkami korzeni na kształt 
niewidocznie zakrzywionego wałeczka, który za lada pociskiem kru
szy się i rozpada. Józef DeięągjelewicB.

L. Brunner i St. Tołłoczko. Über die Auflösungsge
schwindigkeit fester Körper. (III. Mitteilung). Osobne 
odbicie z Zeitschrift fiir anorg. Chemie T. 35 (1903) str. 23.
Autorowie badali szybkość rozpuszczania się w wodzie alaba

stru i blaszkowategc gipsu zapomocą dwu specyalnie obmyślanych 
urządzeń. W jednem z nich naczynie zawierające wodę poddawano 
szybkiemu ruchowi obrotowemu, podczas gdy płytki ciał badanych 
były nieruchome, w drugiem zaś naczynie i płytki były nieruchome, 
a płyn utrzymywano w ruchu zapomocą mieszadła. Dużo starań łożo
no dla utrzymania jednostajności obrotów i stałości temperatury. Pro
stolinijna szybkość cząstek wody dochodziła w jednym przyrządzie do 
7-6 m, w drugim do 9'3 m na sekundę. Stwierdzono licznymi pomia
rami, źe stała szybkości rozpuszczania jest wprost proporcyonalna do 
szybkości obrotów, odwrotnie do objętości rozpuszczalnika ; nadto 
jest w wysokim stopniu zależną od gatunku gipsu i od gładkości 
powierzchni. Na inocy zebranych wyników zestawiają autorowie dla 
procesu rozpuszczania równanie, obliczają grubość warstwy rozczynu 
przylegającej do rozpusczanego gipsu z relacyi K=D„v. s. (Dn stała 
szybkości rozpuszczania, s grubość warstwy, v objętość) i określają 
szybkość rozpuszczania jako tę ilość ciała, która wchodzi z jednostki 
powierzchni do rozczynu w jednostce czasu, jeśli ta powierzchnia 
styka się z czystym, rozpuszczalnikiem przepływającym dowolnie szy
bko lecz jednostajnie.

Badania te prowadzą autorowie dalej. S. Opolski.

Br. Pawlewski. O działaniu chlorku tionylu na oksi- 
my i własnościach kamfor o nitryl u. Kozprawy Wy
działu mat.-przyr. Akademii Umiejętności Serya III. T. 3. str. 1.
Opierając się na pracach Michaelisa, Sieberta, H. Meyera stwier

dzających, że chlorek tionylu działa odwadniająco na amidy kwasowe 
przeprowadzając je w nitryle, autor bada działanie tego ciała na 
oksimy. Aldoksimy powinnyby ulegać temu odwodnieniu, ketoksimy 
zaś nie Co do pierwszych stwierdził autor, że benzaldoksim traci 
rzeczywiście działaniem chlorku tionylu składniki wody i przechodzi 
w benzonitryl. Co do ketoksimów dwa z badanych przez autora mia
nowicie C6H.-CH2 — C(NOH)— CH3 — CeEL i C6H5— CH2 — CJÏÏ2 — 
C6H4—C(NOH)—CII, nie ulegają temu działaniu, podczas gdy kam-
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foroksim wchodzi z chlorkiem tionylu łatwo w reakcyę przechodząc 
w kamforo ni tryl. Faktem tym autor potwierdził słuszność przypusz
czenia Wallacha (Ann. 269—330) co do budowy kamtoroksimu 
i kamforonitrylu. Kamforonitryl wrze w 228'2° (corr.), d420=0‘9098, 
n“=l-469bu. ciepło właściwe w granicach 16°—40° wynosi 0 476 
kal., drobinowa skręcalność światła spolaryzowanego [M]=-f-5f99'.

S. Opolski.
K. Dziewoński. O dekacyklenie (trójnaftylenbenzolu) 

nowym węglowodorze aromatycznym i czerwo
nym związku siarkowym dwunaftylen tiofenie. 
Ibid. str. 22.
Oddawna robiono usiłowania odwodnienia różnych węglowodo

rów aromatycznych wielordzeniowych, mających boczne łańcuchy. 
Jako jednego ze środków prowadzących do tego celu zastosowywał 
Ziegler (Ber 1888, XXI—779) ogrzewanie z siarką i otrzymywał przy- 
tem obok węglowodoru uboższego we wodór, także związek siarkowy, 
który on uważał jako produkt pośredni względnie uboczny reakcyi. 
Autor badając wspólnie z P. Bachmannem działanie siarki na ace- 
naften przekonał się także, że powstaje tu zawsze związek siarkowy. 
Jaką rolę on odgrywa mają rozstrzygnąć dalsze badania autora. Dzia
łanie przeprowadzano w 205— 294°, niezaatakowany acenaften wycią
gano alkoholem, związek siarkowy, dwunaftylotiofen benzolem, pozo
stałość tworzył prawie czysty produkt odwodornienia, trójnaftyleno-

/C-0\
benzol. Dwunaftylenotiofen c24h12s=c10h6( II I XoH6 two-

\c 0/
\/

s
rzy czerwone, jedwabiste igły o pt, 278°. Oznaczenie podwyższenia 
punktu wrzenia rozczynu anilinowego potwierdziło prawdziwość przy
jętego wzoru. Z kwasem pikrynowym tworzy dwunaftylenotiofen pi- 
krynian C24.H12S-2C6H,N3G7, karminowoczerwone igiełki, topiące się 
w 250°. Działaniem kwasu chromowego utlenia się dwunaftyleno
tiofen na kwas naftalowy. 0He

'X\
c = c

/ \
Trójnaftylenobenzol, C O któremu autor nadaje na-

/\
C, „11,-0-—c-c10H6

zwę dekacyklenu, tworzy igły żółte, lśniące, topiące się w 386°, 
łatwo rozpuszczalne w anilinie i nitrobenzolu, nie rozpuszczalne 
w zimnym kwasie siarkowym stężonym. Wielkość drobinową ozna
czono z podwyższenia punktów wrzenia rozczynów w nitrobenzolu 
i anilinie, przyczem musiano oznaczać drobinowe podwyższenie dla 
nitrobenzolu, jako dotychczas niedokładnie oznaczone. Brom działa
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na dekacyklen podstawiająco, produktów dodania nie otrzymano. 
Ciała utleniające jak kwas chromowy, nadmanganian potasowy, roz
cieńczony kwas Szotowy nie atakują go. Pikrynian dekacyklenu 
C36H1ę • CC H3Ng07 jest koloru i i oł k o w o - o z erw one go, topi się w 296°, 
przyczem ulega rozkładowi. S Opolski.

Br. Pawlewski. Nowa bezpośrednia synteza a-fenylo
be uzi midazol u. (Sur une nouvelle synthèse di
recte du a-phénylbenzimidazole) Bulletin inter
national de l’academie de sciences de Cracovie. 
Classe de sciences math et nat. 1903—227.
ß-Feuylobenzimidoazol otrzymywany dotychczas na drodze po

średniej wytworzył autor zapomocą bezpośredniej syntezy polegającej 
na działaniu

- c6 H4 (NII2 • HC1)2 + Cc H5—CS—NHŽ=C6 H
/HN\

Ti /C—CeHg+

+ hci+nh4ci+h2s.
Powstaje on w prawie teoretycznych ilościach przy kilkogodzinnem 
ogrzewaniu do 250° równoważnych ilości chlorowodorku o feny- 
lodwuaminu i tiobenzamidu. Są to białe igiełki lub blaszki topiące 
się w' 200 — 292°. Podania innych autorów’ codo tego punktu topie
nia (28 -l0) są według autora niedokładne S. Opolski.

U. Załoziecki O nitrowaniu niżej wrącycli frakcyi ro
py galicyjskiej. {Über die Nitrierung der niedrig 
siedenden Fr actione n des galizischen Erdöles. 
Ibid. str. 228.
Autor bada produkty nitrowe otrzymane działaniem mieszaniny 

kwasu siarkowego i azotowego na frakeye ropy z Krygu wrzące 
w -i0°— cê?, 65e—85°, 85°—J0l° Zapomocą cząsteczkowej krystali- 
zacyi wydziela m dwunitrobenzol, trójnitroizoheksan, 2 4-dwumtrot.oluol, 
2’5 dwunitrotoluol i 2 nitroksylol. Nadto z frakcyi wTzącej 29'5 — 3l'5 
■otrzymał 1‘2-ortodwunitroksylol Ponieważ frakeya tak n'zko wrząca 
nie mogła zawierać ksylolu, autor przypuszcza, że ten węglowodór 
musiał się utworzyć dopiero działaniem mieszaniny nitrującej na ivę- 
glow'odory naftenow’e tam się znajdujące. S. Opolski.
W. Sy niewski. O budowie skrobi. Z 10-ma rycinami w tekś

cie. (Osobne odbicie z T. XLIh Ser. A. Rozpraw Wydz mat- 
przyrod. Akademii Umiejętności w Krakowie.).
W tomie 39. tych samych Rozpraw- podał autor wyniki swych 

badań, których ciąg dalszy zawiera pow-yższa praca.
Autor poddaje hydrolizie roztwór skrobi kartoflanej, ogrzewany 

w autoklawie przez 12 godzin w temp. 138—14O0C, działając nań 
wyciągiem słodowym świeżym (nieogrzewanym) lub trzymanym po
przednio przez 15 minut w 76° 78nC. Procesy zachodzącego tu dia-
s tatycznego rozkładu skrobi, którego rezultatem ostatecznym jest 
glukoza, auter potrafił rozdzielić na szereg po sobie następujących
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działań, a otrzymawszy tworzące się podczas nich pośrednie pro
dukty, oznaczył ich skład, wielkość cząsteczkową, własności chemicz
ne i stałe fizyczne. Zestawienie w ten sposób zebranego materyału 
doświadczalnego pozwoliło autorowi wniknąć w budowę cząsteczki 
skrobi.

Dla jasności streszczenia lepiej będzie pójść drogą przeciwną, 
t. j. najpierw przedstawić budowę skrobi, a następnie na niej wyja
śnić przebieg obu procesów badanych przez autora.

Ogólny wzór cząstki skrobi jest C216H300 Oi g0. Ponieważ osta- ■ 
tecznym produktem hydrolizy jest glukoza, więc atomy węgla w niej 
się znajdujące muszą tworzyć łańcuchy po 6 atomów. W skład czą
steczki skrobi wchodzi przeto 36 reszt glukozowych. Co dziewięć 
tych reszt jest związanych ze sobą ściślej, tworząc resztę amyloge- 
nową, składającą się z 54 atomów węgla ; tych reszt jest więc cztery. 
Każda z nich jest zbudowaną w ten sposób, że trzy reszty gluko
zowe tworzą pierścień, którego każde ogniwo (t. j. każda z tych 
3 reszt glukozowych) jest połączone z resztą maltozową utworzoną 
z 2 reszt glukozowych. Reszty tworzące pierścień nazywa autor deks- 
trynowemi, wiązania łączące je w pierścień wiązaniami—ß, wiąza
nia łączące je z resztami maltozowemi wiązaniami — a, wiązania zaś 
łączące 2 grupy glukozowe w resztę maltozową wiązaniami—y. 
Wszystkie one są karbonilowe t. j. powstałe między grupą karboni- 
lową a karbinolową. Każda reszta amylogenowa jest połączona z trze
ma innemi zapomocą sześciu wiązań karbinolowych (powstałych mię
dzy dwoma grupami karoinolowemi), z których trzy (t. zw. d— 
karbinolowe) są czynne między resztami dekstrynowemi, a trzy (t. zw. 
m — karbinolowe) między maltozowemi.

Oznaczywszy resztę amylogenowa przez (C54), maltozową (C12) 
a dekstryno w4jj (Cfj) otrzymamy dla reszty amylogenowej i dla skrobi 
symbole :

í I
d d

I I __________
— m— (C12)—a * (C6)—ß— (C6)—a—<C12)—m - (C54)_______

\ / //W
ß R m d m d
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Na mocy znanej buwowy cząsteczki proces hydrolizy skrobi przed
stawia się następująco:

Przez ogrzanie klajstru skrobiowego w autoklawie do 140° wy
wołuje się hydroliczne rozczepienie wiązań m-karbinolowych, wskutek 
czego cząsteczka skrobi łączy się ze składnikami 6 cząstek wody. 
Powstaje związek C2l6H3720186, amylodekstryna, zawierająca o 12 
wodorotlenów więcej aniżeli skrobia. Amylodekstrynę można dalej zhy- 
drolizować działaniem wyciągu słodowego w dwojaki sposób.

1) Wyciąg świeży działa w zwykłej temp. tak, że w każdej 
reszcie amylogenowej zostaje rozerwane jedno wiązanie (3-karbonilowe 
i po kolei wszystkie c-karbonilowe. Wskutek tego reszty maltozowe 
oddziejają się kolejno, dając maltozę wolną, a poszczególne pierścienie 
dekstrynowe pękają w jednem miejscu i rozwinąwszy się w łańcu
chy proste (—(C6)— (C6)—(C6)—), połączone ze sobą wiązaniami d- 
karbinolowenr tworzą dekstrynę graniczną I (C72H124062), nie -bar
wiącą się jodem.

Produktami pośrednimi są tu a-maltodekstryny, składające się 
z reszty, dekstryny granicznej I połączonej z różną ilością reszt 
maltozowych. Proces ten w głównych stadyach możnaby tak przed
stawić :

t 2)[(^6■z)2]i*
amylodekstryna maltoza c-maltodekstryna

■ 5)3(12)214 ^,2)+[(C6l3(C12j]4
a- maltodekstryna

“*■ (®12 1 )v,J4 == (^72)
dekstryna graniczna I.

Gdy na dekstrynę graniczną I działa świeży wyciąg słodowy, 
pękają dalsze wiązania |3-karbonilowe, wskutek czego obok glukozy 
powstaje dekstrynoza, C12H2201:1, w której dwie reszty glukozy są 
złączone wiązaniami d-karbinolowemi. Ona ulega fermentacyi, z chlo
rowodorkiem fenylohydrazyny daje osazon rozpuszczalny w wodzie, 
topiący się w 152°. Przy dalszem działaniu wyciągu słodowego 
dekstrynoza rozpada się dając glukozę.

2) Wyciąg słodowy ogrzew’any przez 15 minut do 78° działa 
w zwykłej temp. tak, że pękają wiązania /j-karbonilowe. Każda reszta 
amylogenowa rozpada , się na trzy grupy zawierające po 18 at. wę
gla, a złożone z reszty dekstrynowej połączonej z maltozową. Co 
dwie takie grupy pochodzące z sąsiednich reszt amylogenowych po
zostaną nadal złączone wiązaniami d-karbinolowemi i będą tworzyć 
ciało nazwane przez autora dekstryną graniczną II, C3ßHg9031.= 
= (C18)—o—(Og)—d—(C6) — a (C18), nie barwiącą się już jodem. Pod 
wpływem działania wyciągu świeżego odczepia się od tej dekstryny 
najpierw jedna reszta maltozy i powstaje y-maltodekstryna. Następ
nie odpada i druga reszta maltozowa a pozostaje wspomniana już 
wyżej dekstrynoza, która rozpada się wreszcie na glukozę.

Z produktów powstających podczas tych procesów autor wyo
sobnił i zbadał amylodekstrynę, dekstrynę graniczną I i II, y-malto-
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dekstrynę i dekstrynozę; oprócz tego otrzymał produkt pośredni po
między skrobią a amylodekstryną i zbadał jego zachowanie się przy 
sc.ukrzaniu wyciągiem słodowym. W ciągu pracy omawia liczne 
fakty i zdania podane o tym przedmiocie przez innych badaczy, 
które dopiero w świetle wyników otrzymanych przez niego można 
wytłumaczyć względnie sprostować. Nadto skreśla autor w odniesie
niu do produktów hydrolitycznego rozkładu skrobi pojęcie „dekstryna“ 
w przeciwstawieniu do pojęcia „cukier“. Cukrami nazywa produkty 
hydrolitycznego rozkładu skrobi zawierające wyłącznie tylko wiąza
nia karbonilowe. dekstrynami zaś produkty zawierające conajmniej 
jedno wiązanie karbinolowe.

Wzór Syniewskiego doskonale tłumaczy zachowanie się skrobi 
podczas hydrolizy spowodowanej działaniem wyciągu słodowego. Czy 
wzór ten aż do najdrobniejszych szczegółów odpowiada rzeczywistości, 
tego na razie rozstrzygać nie można. Cząsteczka skrobi jest zanadto 
wielką i skomplikowaną, aby oparłszy się na wynikach działań je
dnego rodzaju (hydrolizy) można stanowczo orzec, że wzór ten od
powie w zupełności innym działaniom. Moźliwem jest, że dalsze bada
nia wprowadzą weń pewne uzupełnienia ; w każdym jednak razie Sy- 
niewski wielce się zasłużył usuwając zasłonę otaczającą dotychczas 
budowę ciała pod każdym względem tak ważnego, jak skrobia. 
Z liczby ciał, których cząsteczki nie umiemy wyrazić wzorem che
micznym, jedno z najważniejszych zostało wy .Kreśl one.

S. Opolski.

W. Syniewski. O działaniu formaldehydu na skrobię 
i o połączeuu jodu z amylodekstryną. (Osobne od
bicie z T. XLII Ser. A. Rozpraw Wydz. mat.-przyr. Akademii 
Umiejętności w Krakowie).

W doświadczeniach nad scukrzaniem skrobi zapomocą wycią
gu słodowego używał autor dodatku formaldehydu dla powstrzyma
nia rozwoju drobnoustrojów w płynie scukrzanym. To spowodowało 
go do zbadania, czy w płynie takim nie działa w jakiś sposób także 
formaldehyd na skrobię

Okazało się, że roztwór formaldehydu o zawartości 0*1 °/0 na 
skrobię nie działa, lecz stężony, działa już w zwykłej temp. i łącząc 
się z nią wytwarza ciało krystaliczne, przeźroczyste, nie barwiące 
się jodem, rozkładające się działaniem wody a jeszcze prędzej kwa
sów na powrót na formaldehyd i na amylodekstrynę. Autorowi nie 
udało się wydzielić tego produktu w stanie czystym. Stwierdził więc 
tylko, że aldehyd mrówkowy stężony wywołuje hydrolizę karbino- 
lową skrobi.

Produkt rozkładu formaldehydamylodekstryny daje z jodem 
zabarwienie niebieskie, a po pewnym czasie czarny osad. Zawartość 
jodu wskazuje, że amylodekstryną łączy się przytem z 12 at. jodu. 
Na każdą więc resztę amylogenową przypadają 3 at. jodu. Ponieważ

27„Kosmos“ 1903.
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według wzoru Syniewskiego reszta amylogenowa ma 3 pierwszo
rzędne grupy alkoholowe (drugorzędnych ma 30), więc prawdopo
dobnie one wiążą jod. Za tem przypuszczeniem przemawia fakt, że 
połączenie amylogenu z BaO nie barwi się jodem, a nadto inne oko
liczności obserwowaue przez autora podczas badań procesów diasta- 
tycznego rozkładu skrobi. Opolski.

Ij. Bruner. 0 mechanizmie katalicznego działania jodu 
na bromowanie. (Studya dynamiczne nad bromo
waniem ciał aromatycznych. Cz. III.). Osobne odbicie 
z T. XLII. Ser. A. Rozpraw Wydz. mat,-przyr. Akademii 
Umiejętności w Krakowie.

Autor podaje wyniki dalszego cłągu swych badań ogłoszonych 
w tych Rozprawach T XIjI/ Celem ich było określić ilościowo bro
mowanie benzolu i zbadać mechanizm katalicznego działania jodu na 
to działanie.

W szeregu oznaczeń szybkości działania i jej zależności od stę
żenia bromu i jodu przekonał się, że bromowanie benzolu postępuje 
do pewnej granicy dość szybko a współczynniki szybkości obliczone 
według równania drugiego stopnia są stałe ; odtąd zaś począwszy, 
szybkość a zatem i współczynniki znacznie maleją, reakcya przybiera 
inny charakter. Granicę tę osiąga reakcya, gdy ilość pozostałego 
bromu wynosi tyle, ile potrzeba do utworzenia się bromku jodu z ca
łą ilością obecnego jodu. Użycie bromku jodu zamiast jodu jako ka
talizatora przekonuje, że on działa zupełnie tak samo, jak gdyby 
zamiast niego dodano oddzielnie bromu i jodu w ilościach, w jakich 
się one w nim znąidują.

Wzór działania drugiego stopnia stoi w sprzeczności z ró
wnaniem

C ‘ Hg + Er2 = C6 Hs Br+KBr
używanem na przedstawienie tej reakcyi, według którego działanie 
po winiłoby być pierwszego stopnia (z powodu nadmiaru bromu). Więc 
autor oznaczył stopień jego sposobem Ostwalda polegającym na po
równaniu czasów potrzebnych do wywołania tej samej procentowej 
zmiany ze stężeniami i przekonał się, że działanie to jest właściwie 
4-go stopnia. Najprawdopodobniej więc należy je określić wzorem:

C6 H6 -f- 4Er=C6 Hg Br -f HBr3
Stałość współczynników 2-go stopnia dałaby się wtedy wytłumaczyć 
tem, że przy miareczkowem oznaczania ilości bromu, który nie -wszedł 
w reakcyę, zostaje oznaczony także brom związany z broinowodorem 
w trójbromowod orze, który rozkłada się w myśl wzoru

HBr3 ^HBr-fBr2

Możliwość tworzenia się trójbromowodoru uzasadnia autor przykła
dami z literatury. 8. Opolski.
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J. H. van’t Hoff. Acht Vorträge über physikalische 
Chemie gehalten auf Einladung der Universität 
Chicago 20. bis 24. Juni 1901. Mit in den Text einge
druckten Abbildungen. Braunschweig. Druck und Verlag von 
Friedrich Vieweg und Sohn. 1902.

Zaproszony na uroczystość urządzoną w dziesiątą rocznicę za
łożenia uniwersytetu w Chicago, wygłosił tam autor ośm wykładów, 
w których zestawił swoje poglądy na zasady i znaczenie chemii fizy
kalnej.

Chemia fizykalna stara się wykryć i utworzyć ogólne zasady 
chemii. Do tego celu zdąża nie przez wgląganie w naturę materyi, 
lecz przez badanie liczbowych stosunków zachodzących między wła
ściwościami ciał dającemi się mierzyć Iłozwój jej opiera się na 
dwóch podstawach : na prawie Avogadry i na termodynamice.

Prawo Avogadry, według którego równe objętości różnych ga
zów zawierają w tych samych warunkach ciśnienia i temperatury 
tę samą ilość cząstek, zastosowane do rozczynów stało się podstawą 
t. zw. teoryi rozczynów. Według jej zasadniczego twierdzenia roz- 
czyny różnych ciał zawierają w równych objętościach tę samą ilość 
cząsteczek, jeśli wywierają w tej samej temperaturze jednakowe ci
śnienie osmotyczne.

Termodynamika dostarczyła chemii fizykalnej zasadę zachowa
nia energii i prawo Carnot-Clausiusa. Według pierwszego z nich przy 
żadnym procesie energia nie pow staje ani nie ginie, lecz ulega prze
mianie w inną formę, przyczem ilość jej zostaje niezmienioną. Po
nieważ przy procesach chemicznych mamy do czynienia głównie 
z trzema jej formami t. j. z pracą mechaniczną, ciepłem i energią 
elektryczną, więc tu zasada zachowania energii ma swój wyraz 
w tern, że przy przejściu pracy w ciepło 425 kilogramometrów daje 
jedną kaloryę, a przy przejściu energii elektrycznej w ciepło gramo- 
równoważnik przy napięciu jednego Volta wydziela 23 kaloryi. 
Prawo Carnot-Clausiusa najłatwiej zrozumieć i wyprowadzić z od
wracalnych procesów kołowych. Procesem kołowym nazywamy szereg 
zmian prowadzących ostatecznie do stanu początkowego. Taki proces 
powstanie, gdy przemienimy lód w parę, tę skroplimy, a otrzymaną 
wodę napowrót przeprowadzimy w lód. Proces kołowy jest odwra
calny, jeżeli odbyw’a się w warunkach, wśród których on może prze
biegać w obu przeciwnych kierunkach n. p. w temp. 0° woda może 
tak dobrze marznąć, jak lód topić się. Według twierdzenia Carnot- 
Clausiusa w takich procesach suma ilorazów, w których liczniku jest 
wielkość uruchomionego ciepła a w mianowniku absolutna temp. 

Q
=0. Opierając się na takich zasadach zdziarowna sre zeru. T

łała chemia fizykalna w stosunkowo niedługim czasie bardzo wiele 
nietylko sama dla siebie lecz także dla chemii ogólnej i technicznej, 
iizyologii i geologii.
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W dziedzinie chemii ogólnej a szczególnie nieorganicznej po
stęp spowodowany badaniami fizykalno-chemicznemi polega na wpro
wadzeniu zupeÎDie nowego sposobu badań, na postawieniu zasady 
pozwalającej z góry określić w jakim kierunku i jak daleko postąpi 
jakieś działanie, i na wniknięciu w naturę rozczynów elektrolitów.

Chemia techniczna zyskała obfitą korzyść z badań fizykalno- 
chemicznych, które swemi prawami równowagi chemicznej potrafiły 
w wielu przypadkach dać wskazówki najekonomiczniejszego sposobu 
postępowania. Przykładem tego przemysł przerabiający sole strass- 
furdzkie i metalurgia żelaza, której chemia fizykalna wskazała naj
korzystniejsze i pewne warunki wytwarzania różnych gatunków żelaza 
technicznego.

W fizyologii ważne zastosowanie mają prawa z teoryi rozczy
nów a szczególnie prawa ciśnienia osmotycznego, na mocy których 
wyjaśniono cały szereg zjawisk obserwowanych już dawniej jak np. 
rozmaite zachowanie się komórek roślinnych, czerwonych ciałek krwi 
i niektórych bakteryi w rozczynach o równem stężeniu, zachowanie 
się żywego oka po zakropieniu cieczą mniej lub więcej stężoną i t. d. 
Badania w tym kierunku prowadzone doprowadziły do stwierdzenia, 
że w żywych organizmach wszystkie płyny znajdują się w osmo- 
tycznej równowadze, tylko wydzieliny nerek posiadają znacznie wię
ksze ciśnienie osmotyczne. Z wielkości tego ciśnienia można w pe
wnych razach wnosić o prawidłowem funkcyonowaniu nerek

Zastosowanie praw równowagi chemicznej do działań odbywa
jących się pod wpływem enzymów, z któremi to działaniami ma 
fizyologia wiele do czynienia, doprowadza do wniosku, że enzym 
rozkładający jakiś związek powinien w odpowiednich warunkach 
spowodować działanie przeciwne t. j. powstanie tego związku 
ze składników. Wykrycie pojedynczych faktów stwierdzające to teo
retyczne wnioskowanie budzi nadzieję, że dalsze badania iiietylko 
doprowadzą do syntez wielu ciał odgrywających ważną rolę w ży
jących organizmach, ale nadto rzucą właściwe światło na sposoby 
tworzenia się tych ciał w organizmach.

Ze geologii mogą wyniki zdobyte przez chemię fizykalną oddać 
ważne usługi, uwidacznia autor na własnych badaniach przeprowa
dzonych wspólnie z Meyerhofferem, w których rozważania fizykalno- 
chemiczne posłużyły do wyjaśnienia warunków tworzenia się różnych 
pokładów soli potasowych, sodowych, magnezowych i wapniowych 
z wody morskiej. S. Opolski.

Sobek-Sobkiewicz Rudolf. O znalezieniu żeńskich 
osobników topoli włoskiej (Populus pyramidalis Roeier) 
w Żytomierzu. Pamiętnik fizyograficzny. T. XVII. War
szawa. 1902. Dz. III. Str. 101 —104. Z 1 tablicą.

Znana ze swej wysmukłej postaci, a tak często sadzona przy 
drogach topola włoska czyli piramidalna (Populus pyramidalis Monier,
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P. stolica Moenck.) spotyka się u nas zwykle tylko w postaci oso
bników z kwiatem męskim. Wskutek tego wielu botaników uważa 
ją za odmianę sokory, czyli topoli nadwiślańskiej (Populus nigra L.) 
Osobniki z kwiatami żeńskiemi spotykano bardzo rzadko. W War
szawie przed 20 laty Hipolit Cybulski znalazł kwiaty żeńskie na 
jednym z egzemplarzów topoli ściętej w Łazienkach i z nasion wy
hodował małe drzewka. Autorowi udało się zDaleźć żeński osobnik 
tegc drzewa w Żytomierzu w roku 1887. Pragnąc zbadać stałość 
cech gatunkowych, autor hodował przez wiele lat drzewka z nasie
nia zebranego wówczas i dzięki długoletnim próbom otrzymał na
reszcie dostateczne dane do scharakteryzowania osobników topoli 
żeńskich. Jakkolwiek należy je zaliczyć do tego samego gatunku 
co i osobniki męskie, w ogólnym jednak kształcie drzewa dcstizega 
się postać nie tyle wałkowata jak u męskich okazów wskutek lu
źniejszego układu gałęzi względem osi głównej.

Różnica pomiędzy topolą włoską a sokorą da się sprowadzić 
dc następujących cech :

1. U osobników męskich i żeńskich topoli włoskiej liście są 
czworokątne, rombowe i trójkątne, gdy u P. nigra są trójkątne.

2. Kwiat męski na 25—30 pręcików, u P. nigra Ł. 30—45. 
Pyłek pierwszej jest zupełnie gładki, zaś drugiej ma powierzchnię 
ziarnistą.

3. Drewno topoli włoskiej jest lżejsze, ma ciężar właściwy 
=0,378, gdy u P. nigra ciężar wł. =0,462 (Biston).

. Ponieważ w wielu podręcznikach, wskutek pominięcia osobni
ków żeńskich, brak pełnej dyagnozy topoli włoskiej, autor podaje 
nam dokładny opis tego gatunku po polsku i po łacinie. Na pięknie 
wykonanej tablicy kolorowanej przedstawione są gałązki topoli wło
skiej z kotkami żeńskiemi i męskiemi, liście, pyłek kwiatowy, za
wiązki, nasiona i wykiełkowane roślinki.

B. Hryniewiecki.

B. Eichler. Przyczynek do flory grzybów okolic Mię
dzyrzeca. Pamiętnik Fizyograficzny T. XVII. Warszawa.
1902. Dz. III. Str. 39—67.

Autor, zasłużony badacz Hory okolic Międzyrzeca w gub. Sie
dleckiej, daje tym razem cenny przyczynek do znajomości,' naszej 
flory mikologicznej. Spis zawiera około 340 gatunków grzybów i ślu- 
zowców zebranych od roku 1898 do końca 1900, wśród nich wiele 
jest bardzo rzadkich. Prócz tego autor prostuje tutaj niektóre nie
dokładności popełnione w poprzedniej pracy, zamieszczonej w XVI. T. 
„Pamiętnika“, dotyczącej grzybów tej samej miejscowości.

B. Hryniewiecki.

„Kosmos“ 1903. 28
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Stanisław Che łukowski. Spostrzeżenia grzyboznaw- 
c z e (Obse''vationes mycologicae polonicae). Pamiętnik Fizyo- 
graficzny. T. XVII. Warszawa. 1902 Dz. Sir. 2—38.
Wykaz zawiera 151 gatunków grzybów, przeważnie pasorzy- 

tn’czych, zebranych w gub. Płockiej i Warszawskiej. Zwraca uwagę 
ciekawy okaz teratologiczny grzyba kapeluszowego Lentinus squamo
sus (Schaeff) Sehr., przedstawiony na dwóch rysunkach, znaleziony 
wewnątrz drzewa sosnowego, w którem mieściły się pszczoły, w la
sach, należących do wsi Karwacz w pow. Przasnyskim. Autcr stara 
się określić drogę, w jaki sposób powstała tego rodzaju forma grzyba.

B. Hryniewiecki.

31. Twardowska. Spis roślin z Szemetowszczyzny 
i z Weleśnicy. Pamiętnik fizyograficzny T. XVII. Warszawa 
1902. Dz. III. Str. 95—99.
Jestto dodatek do poprzednich spisów ogłoszonych przez au

torkę, zawierający kilkadziesiąt gatunków roślin jawnokwiatowych, 
nie zanotowanych przedtem ; wśród nich jest kilkanaście gatunków 
rodzaju Hieracium, określonych przez Graebnera z Berlina

/>’. Hryniewiecki.
K. Sacewicz. Roślinność jednokwiat.o wa okolicy za

kładu leśniczego Nałęczów. Pamiętnik Fizyograficzny
T. XVII Warszawa 3 902. Dz. III. Str. 69—93.
Autor daje nam krótki zarys orograficzny okolic Nałęczowa 

i wykaz 48!) gatunków roślin jawnokwiatowych tam znalezionych. 
Z rzadszych gatunków na uwagę zasługują : Anemone silvestris L, 
Isopyrum thalictroides L., Cimicifuga foetida L, Geranium phaeum
L. , Genita pilosa L., Potentilla recta L, Aster Amellus L., lnula 
ensifolia L , Campanula bononiensis L., C. sibirica L., Melittis Me- 
lissophyllum L. i Thymelaea fasserina (L.) Coss. et Geim.

B. Hryniewiecki.

Sprostowanie.
W przytoczonym przezemnie spisie owadów światłoskrzydłycli 

w zeszycie VI—VIII z r. 1898 od str. 377—881 czasopisma „Kosmos“ 
zaszły pomyłki pod względem identyczności niektórych gatunków. Po- 
myłk. te prostuję po następnem sprawdzaniu na więcej okazach i po
równaniach z dokładnymi opisami.

Limnojdiilus fil semer vhs, Zett. jest właściwie LimnophUus 
i gna vus, Hag.

Anatolia nervosa, Curt. nie została dotychczas odszukaną w tu
tejszym kraju a okazy z okolic przytoczonych należą do Limnophilus 
p o 1 itus. M’L.

Peltostomis sudetica, kol. okazał się jako gatunek grar.oa, M’L. 
Epitheca artica, Zett. nie została odszukaną w Karpatach, a okaz 

odnośny, na którym pomyliłem się, okazał się odmianą od Samotochlora 
meta f lica, Lind var. montana, Dz. J. Dziedzielewicz.



Klucz
do oznaczania zwierząt krajowych.

(Tables synoptiques pour déterminer les animaux du oays).

Ssawce. Mammalia.
ii.

Inseetivora, Owadożerne albo Oviradowee.

Do rzędu cwadożernych zaliczają zwierzęta uznane przez 
wielu za różne pod względem swego pochodzenia filogenety
cznego , czyh rodcwegc ; dla przykładu dosyć tu przytoczyć 
będzie nasze Jeże, Krety i Sorki. Tylko skutkiem mniej 
więcej ujednostajnionych warunków życiowych nastąpić mogło 
morfologiczne ich zbliżenie. Fakt taki nazywamy w systema
tyce konwergencyą morfologiczną i jej zawdzięczamy najczę
ściej możność połączenia istot różnego pochodzenia, w jednym 
dziale systematycznym. Z uwagi na tę okoliczność wymienioną 
samo określenie rzędu, o którym mowa. napotykać musi na 
pewne trudności, tern większe one będą, jeżeli się zechce, idąc 
za przykładem francuskich „Mastozoologów“, wcielić do Owa- 
dożernych także rodzinę „Lotoperzy“ (C-aleopithecidae), za
liczoną zwykle do Małpiatek (Prosimiae). Usuwając jednak 
to ostatnie pokrewieństwo z rzędu Owadożei nj eh, możemy 
charakterystykę jego uskutecznić w następujący sposób.

Charakterystyka Owadożernych. Są to prze
ważnie drobne zwierzęta ssące Tak n. p należą tutaj naj
drobniejsze z obecnie żyjących, mianowicie Pachyura etrusca, 
zaś największemi z pomiędzy nich są nasze Jeże. Wszystkie

29,Kosmos“ 1903.
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owadożerne dotykają powierzchni ziemi przy chodzeniu całą 
swoją stopą i dłonią, są tedy stopochodnymi (Plantigrada), tak 
jak Niedźwiedź n. p. z pomiędzy mięsożernych. Palców na no
gach przednich i tylnych mają zwykle po pięć (Pentadactyla), 
a wyjątkowo tylko na tylnych nogach po cztery. Palce są pa
zurami opatrzone (Unguiculata). Ciało bywa pokryte albo 
miękkiem futerkiem aksamitnem (Krety), albo włosem szczeci- 
niastym (Szczeciojeże) , albo też kolcami (Jeże). Uzębienie jest 
całkowite bez szranku (Ac iasthemata), ale poza tern rozmaicie 
ukształcone. Kły w wielu wypadkach nie są wyróżnione od 
siecznych, albo od przedtrzonowych, najczęściej nie są one 
nawet większe od zębów kategoiyi wymienionych, (tylko wy
jątkowo w szczęce górnej u kretów kły, co do stosunkowej 
swej wielkości, podobne są do kłów zwierząt mięsożernych). 
Przedtrzonowe zęby są po większej części ostre (Secodont). 
Trzonowe zęby są wieloszczytowe, bądź budowy jarzmowatej 
(Lophodont), bądź sęczkowatej (Bunodont), o trzech lub czte
rech' (pięciu lub nawet sześciu) szczytach mniej lub więcej 
ostrych. Pyszczek owadożernych bywa zwykle w ryjek ru
chomy, bądź długi, ]ak u Wychuchła (Myogale), bądź miernie 
długi, jak n. p. u Sorków (Serex) wyciągnięty, ta ostatnia ce
cha wyróżnia jtiż na pierwszy rzut oka kretomyszy nasze, 
czyli Sorki, od Myszy właściwych, z któremi pospólstwo często 
je mięsza. Sutki owadożernych są brzuszne i łonowe. Owado
żerne karmią się przeważnie owadami albo ich liszkami, 
a nadto glistami ziemnem ', ślimakami, rybami, skrzekami, pła
zami , jSjami i pisklętami ptaków, gnieżdżących się na ziemi, 
myszami, ostatecznie w braku pokarmów mięsnych, jedzą nie
które formy owadożernych, owoce, jak n. p. śliwki, gruszki, 
jabłka słodkie, kasztany jadalne, o czem się przekonać można 
hodując nasze Jeże.

Niektóre gatunki owadożernych przebywają stale pod zie
mią , nasze krety n. p i Zielonozłotk. (Chrysochloridae) , inne 
kryją się tylko za dnia po norach i chodach podziemnych, jak 
n. p. Sorki, znowu inne spędzają całe życie na powierzchni 
ziemi, n. p, Jeże, nareszcie pewne gatunki żyją na drzewach, 
jak nasze wiewiórki, są tc tak zwane Ryj ko w’ ewi orki czyli 
Tupaje.
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Wykluczając „Lotoperży“ z rzędu Owadożernycłi podzie
lono rzęd ten odnośnie do obecnej fauny na dziewięć pokre
wieństw, czyli rodzin następujących: 1. Tupuidae Kyj ko wie
wiórki albo Tupaje. 2. Macroscelidae, Długoudki. 3. Talpidae 
Kretowate. 4. Soricidae, Sorkcwate, czyli Kretomyszy. 5. Eri- 
naceidae, Jeżowate. 6. Potamogalidae, Wodosorki. 7. Solenodon- 
tidae, Bruzdozębe. 8. Centetidae, Szczeciojeże. 9. Chrysochloridae, 
Zielonozłotki.

W naszej Jaunie mamy tylko trzy pokrewieństwa owado- 
•żeręzych, mianowicie.: Jeże, Sorki i Krety.

Synoptyczna tablica pokrewieństw owadoźerczych wchodzących 
w skład fauny Polski.

ł 3.

I. Ciało pokryte włosem miękkim.
1. Nogi przednie grzebne, daleko silniej zbudowane niż

tylne.
Talpidae, Krety-

2. Nogi przednie szczupłe, nie tęższe od tylnych.
Soricidae, Sorki.

II. Ciało na powierzchni grzb.etowej i po bokach okryte 
kolcami.

Erinaceidae, Jeże.

Pokrewieństwo Talpidae, Krety, albo Kretowate,
Rysunek 1.

Pizedstawia Kreta zjadającego Podjadka. (Rysunek znacznie zmniejszony).

Cechy pokiew eństwa. Nogi przednie grzebne. Ciało 
wałkowate. Głowa zeszczuplona. Oczy zmarniałe. Ucha zewnę
trznego brak. Pyszczek ryjkowaty. W czaszce łuk jarzmowy 
wykształcony. Futerko gęste, miękkie, -edwabiste. Zębów 36 
do 44.

W Polsce mamy tylko jeden Rodzaj.
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Taipa Ł. Kret.
Bysrtek 2. (Katuralnej wielkości).

Przedstawia czaszkę Kreta (Talpa). Zwracamy uwagę na obecność łuków 
jarzmowych, których brak w czaszce So riów i na chrząstkę, służącą do 
wzmocnienia ryjka , następnie rozpatrzymy wielce charakterystyczne uzę
bienie, 'V szczęce górnej mamy z każdej strony po trzy zęby sieczne; kły są 
daleko większe od siecznych i przedtrzonowych, tych ostatnich mamy po 
cztery z każdej strony, trzy z nich pierwsze są małe; za przed trzonowymi 
zębami następują trzy trzonowe. Wszystkich zębów w szczece górnej li
czymy 22. W żucnwie pos: łóa kret tyle zębów, ile ich ma w szczęce gór
nej , a więc 6 zębów siecznych , 2 kły, które nie są większe od zębów sie
cznych, 8 zębów przedtrzonowych i 6 zębów trzonowycn, czyli wszystkich 
zębów 22. Takie uzębienie o jednostajnej ilości zębów w obu szczękach, 
rzadziej jest spotykane niż przeciwno o różnej ilości zębów w obu szczękach.

Charakterystyka Rodzaju. Budowa ciała kretów 
ściśle jest przystosowaną do życia podziemnego więc forma 
tułowia jest wałkowata, głowa zeszczuplona, szyja krótka, 
prawie nie odsiężona od tułowia, odnóża i ogon krótkie. Przed
nie nogi są łopatowate , szerokie ; grzebne , opatrzone pięciu 
krótkimi, silnymi palcami, spiętymi aż po same pazury błoną 
mocną, pazury są długie, silne, prawie proste, od spodu wyżło
bione. U przedręcza, od strony pałucka wyrasta, sierpowato do 
środka ręki wygięty, kostny odrostek, obciągnięty skórą i się
gający końcem swoim po podstawę człona pazurowego palucha. 
Niektórzy badacze uznają go za szósty palec u ręki kreta, po
większający płaszczyznę grzebną ręki. Grzbiet ręki jest bardzo 
słabo uwłosiony, dłonie są nagie. Obojczyki są krótkie, lecz 
nader silnie zbudowane. Część przednia mostka jest wręgą opa
trzona, Odnóża tylne są chodowe i szczunlejsze od przednich; 
kości podudzia są zrosłe ze sobą. Ogon krótki owłosiony. Oczy 
są zanikle, u niektórych gatunków, np. u kreta ślepego fTalpa 
coeca) niema nawet szpark] powiekowej. Ucha zewnętrznego 
brak. Ryjek miernie długi, nozdrza przodowe, tarczka ryjkowa 
naga. Futerko gęste, miękkie, jedwabiste. Zębów 44. Według
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formuły Jg; C J ; P|; M|==t~X 2=f|=44. Ilość tych zębów 
jest tak charakterystyczną,, że ona pozwala wyróżnić kretów 
z pomiędzy wszystkich zwierząt ssących naszego kraju. Kon
serwatyzm uzębieniowy liczebny uwidocznia się tu tak wyraźnie, 
że po tym jednym dyplomie zębowym możemy Kretów zali
czać do naj starożytni ej szych rodzin z pomiędzy zwierząt ssą
cych fauny naszej

Krety żyją pod ziemią , grzebią obszerne chody, zawiłej 
budowy, „fortecami“, albo „pałacami“ kretowymi zwane. Da
wniejsi natur aliści : Le Court, Cadet de Voux, GL H. Hi
laire, B la s . us etc., kierując się sporo fantazyą opisali bu
dowę „podziemnych pałaców“ kretów ze stanowiska poety
cznego. Nowsze ściślejsze jednak badania przedstawiły te pa
łace w innem nieco świetle, wykazano brak przypisywanej po
wszechnie prawidłowości, o której uprzednio tyle mówiono. 
Wszelako nawet i w uproszczonej budowie chodów i legowi
ska, o której będzie mowa poniżej, podziwiać musimy wytrwa
łość i siłę tego drobnego architekty i pioniera, budującego sto 
sunkowo olbrzymie fortece podziemne. Podziw nasz tern bar
dziej się zwiększyć musi, gdy się przekonamy, że nie rutyna 
instynktowa kieruje pracą budowniczego, lecz że on umie 
w każdym wypadku poszczególnym, zastosować się do otocze
nia, do warunków miejscowych.

Jak sobie dawniej przedstawiano „pałace Kreta“, może 
posłużyć następujący opis, świeżo wydany w czasopiśmie „Na 
około świata“, oparty całkowicie na relacyach naturalistów 
wyżej wymienionych.

„Środkową część pałacu stanowi alkowa, o kształcie 
okrągłym, mająca do 10om średnicy, po środku jej zasłane 
łoże, z trawy, listków, ździebeł słomy, mchu, drobnych ko
rzeni etc., zebranych z powierzchni ziemi. Alkowa znajduje 
się na pewnej głębokości, zazwyczaj w miejscu mniej dostęp- 
nem, bądź pod ścianą ogrodu, bądź też pod korzeniami drzew, 
lub krzaków. Wokoło alkowy przebiegają dwie koliste, współ- 
środkowe galeiye, jedna nad drugą; dolna biegąca w odle
głości od alkowy o 25 cm w promieniu, leży w tej samej pła
szczyźnie poziomej co alkowa, wtedy gdy druga leży wyżej 
od alkowy ; tę ostatnią, w promieniu węższą od dolnej , łączą 
z alkową trzy korytarze, idące w kierunku ukcśnym. Obie ga-



— 408 —

lerye są połączone ze sobą pięciu lub sześciu przejściami, two
rząc w ten sposób całą sieć korytarzy. Od dolnej galeryi na 
wszystkie strony rozbiegają się wiadukty, w ilości dziesię
ciu , które tworzą w pewnem oddaleniu zakręt łukowy i pro
wadzą do głównego cLodu „wycieczkowego“. "Wreszcie z al
kowy bezpośrednio wychodzi jeden korytarz, skierowany wprost 
ku dołowi w głąb ziemi, by się wkrótce skręcić do góry i tu 
komunikować na zewnątrz. Korytarz tèn służy przeważnie do 
wentylaeyi alkowy. Chód główny, czyi: wycieczkowy, posiada 
zazwyczaj znaczną długość, wynoszącą niekiedy do 45 m, pro
wadzi on ku miejscu łowów. Korytarze pałacowe znajdują się 
w takiej odległości od powierzchni ziemi, że się nie wypuklają 
•na zewnątrz. Te smugi wypuklone , które widzimy często po
między kretowiskami i które zwykie bierzemy za świeżo wy
ryte przejścia do gniazda, są to miejsca łowów“.

„Krety lubią polewać pod samą powierzchnią , w ziemi 
pulchniej szej, gdzie znajdują glisty i liszki owadów“ (Romuald 
Minkiewicz, Na około świata, 1903).

Z tym opisem nie zgadzają się nowsze badania natura- 
listów. Przytoczymy tu jedno z najświeższych, dokonane przez 
angielskiego uczonego E. Adams’a . ogłoszone w pracy, no
szącej tytuł „A Contribution to our Knowledge of the Mole 
(Talpa europaea)“ drukowanej w czasopiśmie „Memoirs and 
Proceedings of the Manchester Literary and Philosophical So 
ciety“. 1902 — 1903. Adams przedstawia bardzo szczegółowe 
i obszerne spostrzeżenia swoje nad kretem. Dosyć powiedzieć, 
że zbadał 300 „fortec“ krecich i z każdej zdjął plan osobny. 
Gniazd z młodemi znalazł 60; w tern miejscu wspomnieć mu
simy o ilości młodych, znajdywanych w gniazdach : ilość ich 
jest niestałą, a nadto różną od dotychczas podawanych; i tak 
w czterech gniazdach było tylko po dwoje młodych, w dwu
dziestu po troje, w 31 po czworo, w 4 po j_ięć, a w jednem 
sześć. Jakkolwiek samicy niają według Adams’a 8 sutek, (a nie 
■6 jak dawniej sądzono), a więc mogłyby wykarmió 8 młodych, 
jednak rodzą daleko mniej , bo średnio biorąc po troje tylko, 
"Według poszukiwań Adams’a samice raz tylko do roku są 
płodne, z racyi jednak tej, że młode samice parzą się później 
niż stare, więc od kwietnia po koniec czerwca napotyka się 
młode po gniazdach.
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Pomimo że kret jest zwierzęciem wielce pospolitém w Eu
ropie, a jednak szczegóły, dotyczące życia jego, są wcale nie
dostatecznie poznane; pochodzi to głównie stąd, że badania 
nad nim są ciężkie i kosztowne; robić przekroje ziemne nie 
każdemu jest dozwolonem, uskutecznić je mogą właściciele ziem
scy na własnych terytoryach, ale któremuż się z nich zechce 
zająć tak mało ważną sprawą. To czegośmy się dowiedz^eh 
z pracy Adams’a podajemy w następującem :

Dawniejsi naturalise! utrzymywali, że samców u kretów 
jest daleko więcej niż samic. Adams przeczy temu stanowczo 
i podaje fakt, który objaśnia dostatecznie powody mylności 
poglądu rzeczonego , mianowicie u młodych samic, jak to już 
zauważał Geoffroy St. Hilaire otwór pochwy jest przykryty 
i zarosły skórą grubą , a tylko Clitoris, przebita otworem mo
czowym, wystaje na zewnątrz, że zaś ten organ ’est podobny 
do prącia samczego, stąd młode samice zaliczane były do 
samców. Uczony francuzki G. St. Hilaire sądził następnie, że 
samiec przy spćłkowaniu przebija kością prąciową skórę , po
krywającą otwór pochwy, lecz Adams kości prąciowej nie zna
lazł u samców, a tylko utwór cnrząstkowej natury, mający 
długość 2*7 mm i umieszczony w żołędzi prącia ; według zdania 
badacza rzeczonego utwór ten jest za słaby, ażeby mógł prze
bić twardy hymen, sądzi więc, że inną jest przyczyna perfo- 
racyi hymenu czyli „defloracyi“. Adams zrobił spostrzeżenie, 
że już w początku marca u młodych samic ma miejsce proces 
zapalny skórk: , pokrywającej otwór pochwy, skórka ta mar
szczy się następnie i tworzą się na niej dwa małe otworki, 
które się powiększają coraz bardziej , aż wejście do pochwy 
stanie się zupełnie swobodne.

Co do budowy pałacu kretowego, o którym była mowa 
uprzednio , to opis pierwotny zawdzięczamy Erancuzowi L e 
Courťowi, ogłoszony on został w dziełku Cadet’a de 
Y a u x' a, a stąd przeszedł do klasycznej pracy J. H. BI a- 
siis’a („Naturgescliichte der Sàugethiere Deutschlands1*) i do 
wielce popularnego dzieła Brehma (Thierleben), ażeby osta
tecznie stać się dogmatem naukowym powszechnym. Prace 
Dahl’a, w niedawnych czasach ogłoszone, nie obaliły opisu 
rzeczonego, dopiero Adams dowiódł, że schemat budowy pa
łacu kretowego jest przeważnie fantastyczny. Badacz, o któ
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rym mowa,, powiada, że z 300 przez niego zbadanych fortec 
krecich (fortresses), nie było dwóch do siebie dokładnie podo
bnych , a żadna z nich, nie zgadzała się z schematem i rysun
kami Blasius’a. Adams zaprzecza, ażeby fortecy krecie były 
według jakiegoś szablonu zbudowane, lecz tylko widzi on 
w nich urzeczywistnienie pewnej ogólnej zasady budowniczej, 
przystosowywanej każdorazowo do warunków zewnętrznych, 
Ogólna idea architekty uskutecznia się w ten sposób , że na 
sam przód buduje się gniazdo w głębokość* od 2 do 6 cali pod 
powierzchnią ziemi, i to zawsze na otwfMfefrł polu, materyał 
ziemny z gniazda wjwzuca się przez jeden, lub kilka tunelów, 
tunele te mają przebieg najrozmaitszy, cd gniazda biegą ró
wnież nieprawidłowo, a do tego w ilości niestałej , kanały 
ziemne, służące do łowów, czyli są to chody łowcze. W miej
scach błotnistych , albo podlegających nawodnieniu , gniazda 
leżą zwykle nad powierzchnią terenu, a ziemia potrzebna do 
usypania stożka, albo pagórka gniazdowego, braną bywa z ró
żnych tunelów, służących do polowania. Od gniazda idą chody 
osobne, tak zwane ucieczkowe, one wiodą zwykle w głąb zie
mi , poczem zwracają się do góry i otwierają do chodów ło
wczych. Niekiedy napotyka się w budowie kreta szachtę pio
nową , sięgającą na 3 stopy w głąb ziemi, bywa ona czasami 
częściowo napełniona wodą, szachtę taką nazywano dawniej 
studnią kreta, Adams utrzymuje, że to jest tylko rozpo
częty i niedokończony chód ucieczkowy. Odnośnie do zapasów 
glistów ziemnych, które miał znajdować Dahl w chodach 
u Kretów, to takich zapasów nie widział Adams, może dla 
tego, że badał głównie w czasie wiosny i lata, a nie w późnej 
jesieni i podczas zimy, czyli w tym peryodzie, w którym ba
dał Dahl.

Gniazda służą kretom na rok jeden tylko, poczem 
je porzucają i budują nowe. Adams znajdował niekiedy dwa 
gniazda, jedno nad drugiem; w takich wypadkach górne tylko 
gniazdo było zamieszkałe. "Wogóle praca Adams’a usuwa wiele 
przesądnych podań przyrodniczych i ludowych , dotyczących 
kretów i ich życia tajemniczego, przyczem zaznacza on w niej, 
że szybkość biegn kreta po tunelach, mająca, dorównywać pę
dów kłusującego konia, według zdania Le Court’a i G. St. 
Hilaire’a, jest mitem tylko, również nieprawdopodobnem
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jest _ podanie c.rugio, że kret ma się podkopywać pod naj
głębsze rzeki, ażeby módz się dostać na brzeg przeciwny. Nie
zrozumiałą byłaby zaiste taka praca pionierska kreta z uwagi 
na to, że krety pływają dobrze, wytrwale i lekko , pływając 
trzymają grzbiet i głowę nad powierzchnią wody wystającą; 
w szybkości pływania dorównywają tak zwanemu szczurowi 
wodnemu (Pakid cola ampbibius), który uchcdzi za wprawnego 
pływaka, to też w czasie wylewów rzek krety mogą się z łąk 
zalanych, szczęśliwie salwować ucieczką po wodzie, szczegól
niej z racy: , że futerko gęste pokrywające ciało , chrcni ich 
od rychłego przemoknięcia.

Przytoczyliśmy różne poglądy na budowę pałaców kre
cich w tej nadziei, że może się znajdzie ktokolwiek u nas coby 
zechciał sprawdzić, który z poglądów zasługuje na wiarę i czy 
nie będzie czego nowego do dorzucenia w tej kwestyi.

W Polsce mamy jeden gatunek kreta i kilka odmian bar
wnych *).

Talpa curopaea L. Kret pospolity, albo europejski.
Synonimy: Talpa vulgaris. Jiné son.

Rysunek 1. i 2. (umieszczone powyżej).

Dług. ciała 140 mm. Dług. ogona 33 mm.
Zęby sieczne szczęki górnej , w ilości sześciu , są co do 

. lości podobne do zębów siecznych zwierząt mięsożernych (Car
nivora), różnią się atoli tern, że ich skrajne są najszczuplejszej 
gdy u zwierząt mięsożernych są najszersze. Dwa środkowe zęby 
w zwykłych i najczęstszych wypadkach są niewiele większe 
od innych, a prawie nigdy nie są dwa razy szersze od brze
żnych, cecha taka znamionuje zęby kreta ślepego (Talpa coeca).

*) W południowej Europie żyje gatunek podobny do naszego kreta, 
nazwano go kretem ślepym (Talpa coeca Savi). Różnice pomiędzy tymi 
dwoma gatunkami są nieznaczne, a mianowicie: Oko bez szparki powie
kowej, ryjek nieco dłuższy i szczuplejszy, dwa zęby środkowe szczęki gór
nej dwa razy szersze od brzeżnych, drugi ząb przedtrzonowy szczęki gór
nej daleko mniejszy niż trzeci, również i drugi ząb przedtrzonowy żuchwy 
jest mniejszy od stojącego tuż za nim. Warga , stopy i ogon pokryte są 
włosem białawym.
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Pomimo jednak stałości tego charakteru, dotyczącego zę
bów środkowych siecznych u kreoa, mamy w zbiorze naszym 
czaszkę okazu dorosłego, gdzie zęby środkowe sieczne są dwa 
razy szersze od brzeżnych, obok tego drugi ząb przedtrzonowy 
szczęki górnej’ i żuchwy są mniejsze od zęba za nimi stojącego.

Kły szczęki górnej są daleko większe niż sieczne i zęby 
przedtrzonowe, tym charakterem kłów zbliża się kret do zwie
rząt mięsożernych , atoli już kły żuchwy są drobne i prawie 
zupełnie podobne do zębów siecznych , tak że one przez czas 
długi uważane były za sieczne, stąd też liczono zębów sie
cznych w żuchwie u kreta 8*). Forma kłów górnych jest cha
rakterystyczną, a mianowicie kły są z boków ściśnięte, o dwóch 
korzeniach, nieco łukowato na tył zgięte i opatrzone, u pod
stawy krawędzi tylnej, tak zwaną piętką tylną, na której wi 
dzimy niekiedy, szczególniej na zębach młodych okazów, mały, 
słabo uwydatniony szczytek; najczęściej jednak krawędź tylna 
kła jest ostra i gładka. Za kłami mamy z każdej strony po 
cztery zęby przedtrzonowe (Praemolaria) (tak jak to ma miej
sce w żuchwie u psów, gdy w szczęce tych ostatnich znajduje 
się tylko po trzy przedtrzonowe z każdej strony). Trzy pierw
sze są drobne i ściśle biorąc niejednostajnej wielkości, pierw
szy z nich jest tęższy i nieco wyższy od drugiego, a ten znowu 
niższy i szczuplejszy od trzeciego, który jest opatrzony zwy
kle piętką tylną; czwarty ząb przedtrzonowy jesr daleko wyż
szy i tęższy od trzech przednich , wysokością swego szczytu 
dorównywa wysokości szczytów zębów trzonowych. Ząb ten 
jest z boków ściśnięty, ostro szczytowy, a krawędź jego tylna

*) Zębami siecznymi (Incisores) w szczęce górnej , nazywamy tylke 
te zęby, które są osadzone w zębodołach kości międzyszczękowych, zwykle 
ściśle połączonych z kośćmi szczękowemi, i to jest jedyne pewne kryte- 
ryuni, służące do oceny zębów przednich. Otóż w wypadkach, gdy granicy 
pomiędzy kościami, między- szczękowemi i szczękowemi rozpoznać nie mo
żna i gdy zęby sieczne są podobne do kłów, wtedy zachodzi wątpliwość, 
jakie zęby zaliczać mámy do siecznych, tak’ wypadek np. poznamy u kre- 
tomyszy. Co do zębów siecznych żuchwy, to nie mamy żadnych pewnych 
kryteryów dla ich ocenienia , a tylko kierujemy się tutaj zwykle ilością 
zębów siecznych, jaką napotykamy w szczęce górnej. I tak, ponieważ 
u kreta w szczęce górnej mamy 6 zębów, więc tylko sześć zębów możemy 
uważać za sieczne w jego żuchwie, jakkolwiek osiem zębów średnich pra
wie jednostajnych co do formy swojej są wykształcone w żuchwie kieta.
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przechodzi w piętkę tylną bezszczytową ; na zewnętrznej po
wierzchni zęba widać wałek podstawowy. Zęby trzonowe szcze
gólniej dwa pierwsze wyglądają tak, jakby się składały z dwóch 
ze sobą zrosłych zębów przedtrzonowyck , a nadto występuje 
u nich piętka, tak zwana wewnętrzna przednia, takie zęby 
z dwoma głównymi szczytami zewnętrznymi i jednym szczy
tem na piętce wewnętrznej przedniej , nazywają trzysęczko- 
wymi albo trzyszczytowymi (Trituberculata), taka nazwa jest 
jednak niesłuszną , jak się możemy przekonać na zębach trzo
nowych u kreta, gdzie obok szczytów głównych zewnętrznych 
wznoszą się jeszcze szczyty piętkowe przednie i tylne, tak, że 
w istocie rzeczy mamy na tych zębach 6 szczytów, mianowi
cie trzy, najbardziej nazewnątrz leżące, stanowiące szczyty 
piętkowe zewnętrzne , następnie dwa szczyty główne i nako- 
niec szczyt piętkowy wewnętrzny przedni.

Pierwszy ząb trzonowy kreta odpowiada zębowi tnącemu 
(Reisszahn. D. sectorius) u psa. Według Trouessarťa ostatni 
ząb przedtrzonowy ma odpowiadać zębowi tnącemu. Trzeci ząb 
trzonowy jest najmniejszy z niewyraźnymi szczytami. Wszyst
kich zębów w szczęce górnej liczymy u kreta 22.

Zęby sieczne w żuchwie są drobne, dwa środkowe są naj
szersze, dwa boczne węższe, a skrajne najwęższe, stosunek ten 
jest wręcz przeciwny stosunkowi obserwowanemu u zwierząt 
mięsożernych, u tych w szczęce górne i w żuchwie skrajne 
są największe , środkowe najmniejsze. Zaraz za siecznymi na
stępują kły, małe i mające kierunek zębów siecznych, ta oko
liczność była powodem, że je przez dłuższy czas zaliczano do 
zębów siecznych. Za małymi kłami stoją duże zęby przedtrzo- 
nowe pierwsze, mają one wygląd kłów, są z boków ściśnięte 
i opatrzone ostremi krawędziami: przednią i tylną, trzy nastę
pujące zęby przedtrzonowe z każdej strony są mniejsze od 
pierwszego, z nich pierwszy jest najmniejszy, drugi nieco 
większy, trzeci największy, lecz szczytem swoim nie sięga do 
wysokości szczytów zębów trzonowych ; na każdym z tych zę
bów widać mniej lub więcej wyraźnie piętkę tylną, a niekiedy 
i przedmą.

Zęby trzonowe trzy, są to tak zwane czteroszczytowe, 
albo czterosęczkowe zęby, na nich występują mniej lub więcej 
wyraźnie cztery szczyty, dwa zewnętrzne i dwa wewnętrzne,
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przyczem piętka przedmą wyciągniętą bywa w szczyt poziomy, 
piąty tak zwany niby szczyt. Z zębów trzonowych, drugi jest 
największy, trzeci najmniejszy Wszystkich zębów w żuchwie 
liczymy 22, a więc w obu szczękach mają krety 44 zęby, jest 
to ilość największa, jaką napotykamy w uzębieniu zwierząt ssą
cych naszej fauny. Uzębienie psa byłoby dorównało, ilością 
zębów w uzębieniu kreta, gdyby nie brak czwartego zęba 
przcdtrzonowsgo w szczęce górnej ; pies ma tedy o dwa zęby 
mniej niż krety. Wychuchoł (Myogale moschata, z nad Donu 
i Wołgi i, a również Desman Pirenejski (Desman pyrenaica) 
mają także 44 zębów w swoich szczękach.

Ryjek u kreta naszego wystaje naprzód poza brzeg zę
bów siecznych, na całą szerokość tarczki ryjkowej, mierzonej 
na świeżych okazach. Szparka oczna jest zaledwie widoczną.

Barwa futerka u naszych kretów bywa najczęściej popie- 
latawo - czarna, rzadziej brunatna wo - czarna, a jeszcze rzadziej 
popielata, albo nawet biaława. „Białych“ kretów dostaliśmy 
parę razy z Galicyi, ale zawsze w takim stanie, że się do wy
pchania nie zdały.

Zwracamy uwagę na tę okcliczność i polecamy odczytać 
uwagi przy końcu niniejszej pracy umieszczone o konserwowa
niu okazów przeznaczonych do zbiorów.

Czy krety są pożyteczne, czy też szkodliwe dla czło
wieka? czyje tępić, czy też je otaczać opieką należy ze strony 
rolników ? Na to pytanie stanowczej odpowędzi dać nie po
trafiono — co do nas, to sądzimy, że krety są pożyteczne i że 
ich tępić nie wypada.

Pokrewieństwo Soricidae. Tiretniuyszy. Sorki, Kyjkonosy, 
Ryjówki, Ziemioryjki, Ślepuszki, Ślepuszonki.

Cechy pokrewieństwa. Wygląd ogólny tych zwie
rząt czyl i je podobnemi do myszy i szczurów. Małe gatunki 
mają pozór myszy (np. nasze Sorki) większe gatunki podobne 
są do szczurów (np. Wychuchoł. Myogale moschata). Ciało ich 
jednak jest stosunkowo szczuplejsze, ogon mają zwykle kró
tszy, uszy i oczy mniejsze , niż myszy i szczury. Tylne nogi 
są niekiedy większe i dłuższe od przednich, ich palce w nie
których wypadkach są błoną pławną spięte. Kości przedudzia
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są zarosłą ze sobą. "W czaszce brak raj częściej łuku jarzmo
wego, albo on jest nledokształcony Futerko, pokrywające ciało 
jest gęste, miękkie, najczęściej jedwabiste Rzęsy czuciowe do 
koła pyska są długie albo bardzo długie. Zębów mają 28 do 
32, albo u niektórych bywa nawet i 4n zęby, tak jak to ma 
miejsce u kretów.

Fraucuzey uczeni wydzielają z pokrewieństwa kr et omy sz y 
grupę Desmanów (Myogalmae) i wcielają do kretów Niemieccy 
badacze natomiast łączą desmany z kretomyszami; w każdym 
jSdnak razie grupa, o której mowa, stanowi przejście od kre
tów do kretomyszy, stąd też ci , którzy ją zaliczają do pokre
wieństwa Soricidae, dzielą zwykle pokrewieństwo rzeczone 
na 2 podrodziny ; na Soricinae. Sorki właściwe v na Myo- 
g a 1 i n a e Desmany

"W Polsce tylko podrodzina pierwsza ma swoich przed
stawicieli; z desmanów europejskich zamieszkuje -eden gatu
nek okolice Wołgi, drug: okolice Pirenejów

Pnarodzina Soricinae. Sorki właściwe.

Cechy podrodziny Sorki właściwe są to małe zwie
rzątka, do nich należą naimniejsze z obecnie żyjących gatun 
ków ssawców w Europie, tak np. Maciuszsk etrusk (PacUyura. 
etrusca). Długość tułowia tego zwierzątka wynosi zaledwie 
35—40 mm, zaś długość całkowita wraz z ogonem 60—65 mm. 
Sork jak powiedziano powyżej są podobne do myszy, lecz dają 
się już na pierwszy rzut oka wyróżnić po długim , cienkim 
ryjku, Z pomiędzy wszystkich zw erząt ssących są cne najbar
dziej drapieżne, odważne i zuchwałe. Karmią się przeważnie 
owadami, lecz zresztą napadają na wszystko co żyje. spoży
wają raki, ryby, gady, pisklęta ptaków, myszy, połówki etc. 
bizę,sorki (Crossopus) napadają nawet na ryby żywe, tak n. p. 
na olbrzymie w stosunku do ich ciała własnego, karpie hodo
wane. Powiadaj ą, że rzęsorki maj ą im wygryzać oczy, wysy
sać mózg, pozostawiając resztą ciała nietkmęte. Samych znowu 
Sorków nawet najżarłoczniejsze zwierzęta me jedzą. Psy kam- 
czackie, które jedzą wszystko mięsne co tylko znajdą, wszakże 
sorkami się brzydzą, a to prawdopodobnie wskutek wydzielin 
o zapachu piżmowym, które są produntem gruczołów, umie-
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szczońych po bokach oiała sorków.- Myśliwi kamczaccy utrzy 
mują , że' Sobole nawet głodne niechętnie dotykają przynęty, 
którą nadgryzły sorki.

Uzębienie Sorków jest wielce charakterystyczne. Przednie 
dwa zęby w szczękach górnej i dolnej są nieco podobne do 
zębów siecznych u Gryzoni (Glires). Jeżeli u kretów i desma 
nów rznca się nam w oczy wielka ilość ich zębów (44), to 
n sorków uderza nas oryginalność budowy, tak nazwanych 
zębów siecznych, a nadto niemożność wyróżnienia ich kłów.

Zanim jednak przystąpimy do bilższego rozpatrzenia uzę 
bienia sorków, musimy wpierw przywołać na pamięć ogólną 
Zasadę, dotyczącą budowy hipotetyczne ■ zębów zwierząt ssących.

Już uprzednio, przy okazyi opisu zębów Nietoperzy (No
cka. Yespertilio) zaznaczyliśmy zasadę, ogólnie prawie dzisiai 
przyjętą , że każdy ząb ssawców, niezważając na jegc formę 
i wielkość, składa się zawsze z jednostajnej ilości ząbków pier
wotnych , tak n. p. zęby nasze sieczne, nasze kły, pomimo, że 
wywołują wrażenie jednolitości, wobec zębów przedtrzonowych 
i trzonowych, a jednak mają w sobie te wszystkie części skła
dowe, które charakteryzują ostatnio wymienione kategorye. 
.Zasadę, o której mowa, posunięto tak daleko, że nr>. ząb samca 
Narwala (Monodorl monoceros), następnie ząb sieczny, niesłu
sznie kłem nazwany, u Mammuta (Ulephas primigenius), a dalej 
jego zęby trzonowe, nie mają pod tym względem stanowić 
żadnego wyjątku. Otóż zachodzi pytanie, czy byśmy nie mieli 
powodów, wobec tych wyżej wymienionych rodzajów zębów 
wyjątkowych, i wobec niezwykłych zębów siecznych u sorków, 
odstąpić od zasady rzeczonej, od prawa zbyt pośpiesznie może 
za ogólnie uznanego, natomiast czyby nie było wskazanem 
przyjąć hipotezę, że zęby o których tu była mowa, nietylko 
powstały ze zrośnięcia się pewnej ilości ząbków pierwo
tnych , lecz że nadto nastąpiło tutaj powtórne zrośnięcie się 
zębów, które już jakiś czas samodzielnie istniały w szczękach 
u prarodziców tych zwierząt. Że taka hipoteza jest prawdopo
dobną , świadczy pomiędzy innymi faktami i to , że pojęcie 
.o zębie u zwierząt ssących nie jest czemś absolutnie stałem. 
Wszakże dla wytłumaczenia wielkiej ilości zębów w szczękach 
u Z ęb o wal ów (Odontoceti), przyjęto hipotezę, o rozpadnięciu 
się zębów, uprzednio samodzielnych, na pewne składowe ich
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•części, a więc c usamodzielnienia tycli części; jeżeli tedy przy 
danych warunkach formowana się szczęk z ich zębodołami. 
mogła powstać konieczność rozpadnięcia się zębów, to niema 
żadnej racy: do zaprzeczenia możności zrośnięcia się zębów 
przy odwrotnych warunkach formowania się szczęk. W mc im 
zbiorze czaszek mam jedną wilczą , gdzie ząb tnący szczęk, 
górnej rozpadł się na dwa zęby samodzielne, a znowu miałem 
czaszkę Niedźwiedzia kamczackiego, gdzie dwa zęby trzonowe 
z jednej strony szczęki górnej zrosły się w jeden ząb

Udowodnienie każdorazowe hipotezy rzeczonej nie msl 
łatwe, może badania embryologiczne rzuom będą mogły światło 
na tę kwestyę. Dla nas jednak w obecnej chwil; ułatwić ora 
będzie w stanie, zrozumienie ogólnego typu uzębienia u Owa- 
dożerczych, a może potrafi zarazem rzucić promień jaki św etlný 
na rozwój filogenetyczny zębów u Gryzoni.

Odnośnie do znaczenia pojedynczych zębów w szczękach 
u sorków, to zdania rozmaitych uczonych nie są zgodne ze 
sobą, dla przykładu przytoczymy tu parę z nich :

Formuła przedstawiająca treść poglądu Blasius’a jest taka: 
JI, Píkj-b; M #, świadczy ona, że Blasius liczy z każdej strony 
szczęki górnej po jednym siecznym, po 3, albo 4, 5*zębów 
przedtrzonowych i po 4 zęby trzonowe ; zaś w żuchwie z ka
żdej strony po 1 siecznym, po dwa przedtrzonowe i po 3 trzo
nowe , kłów w obu szczękach nie wyróżr ia Blasius cd przed
trzonowych.

Formuła wypisana przez Trouessarťa, jaką tu podaję, mia
nowicie: J ?=í; C i ; P'r’J ; Jf®, wyzakuje, że według niego z ka
żdej strony szczęki górnej mamy po 3 albo 4 zęby sieczne, po 
1 kle, ne 1 albo 2 zęby przedtrzonowe i po 3 trzonowe, a w żu
chwie po 1 siecznym , 1 kle , 1 przedtrzonowym i po 3 trzo
nowe.

Boztrząsać i oceniać wartość przytłoczonych poglądów 
niema żadnej racyi, ani też możności. Dowolność interpretacyi 
znaczenia zębów u sorków nie daje się niczem ograniczyć, 
wszystkie zęby, na przestrzeni od wielkich siecznych, do wła- 

■ ściwych trzonowych są lednostajme zbudowane i niczem się 
nie wyróżniają, można je więc nazywać siecznymi, kłami albę 
przedtrzonówymi, jak się komu podoba, to też ze względu na
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tę okoliczność żadnego zarzutu robić nikomu nie można, a tylko 
pov/iedzi 3Ć musimy, że i 'mne kombinacye formulové tego ro
dzaju byłyby tu możebne, ale też żadna z nich nie pozwoli
łaby zajrzeć głębiej w istotę uzębienia i nie przyczyniłaby się 
w niczem do zrozumienia homologi' pomiędzy zębami serków 
i kretów, a o to przecie nam chodzić powinno, Niotylkc okiem 
cielesnym, lecz też i okiem ducha natrzeć powinniśmy na uzę ■ 
hienie zwierząt ssących, chcąc je należycie zrozumieć. Stosując 
się do tej zasady popróbujemy teraz uskutecznić porównanie 
pomiędzy zębami sorków i kretów, na ten cel wybieramy uzę
bienie jednego z gatunków rodzaju Sorex, sorek, bo u nich 
znajdujemy największą ilość zębów w szczęce górnej, a że naj' 
bardziej u nas pospolitym i est Sorek karlik (Sorex pygmaeus) 
więc jego uzębienie rozpatrywać tu będziemy

Czaszka sorka karlika mierzy około 15 mm. Długość szranku 
zębowego szczęki górnej wynosi około 7‘B mm Długość całko
wita żuchwy dochodzi do 13 mm. Długość szranku zębowego 
do 8 mm. Zęby sorka badać musimy pod siłnem powiększeniem 
lupy, albo nawet pod słabsm powiększeniem mikroskopu.

hlasamprzód uderza nas budowa przedniej częśo cza
szki; część ta jest dzióbkowato zwężona i naprzód wyciągnięta, 
to zwężenie przednie kości szczękowych jest przyczyną, żo cały 
front ten wązki daje miejsce dwóm tylko zębom, one są ha
czykowatą koroną, swoją na dół zgięte, końce tych zębów u na
szych okazów krajowych są oranżowo zabarwione. TJ podstawy 
korony każdego z tych dwóch zębówr, na powierzchni ich tyl
nej i bocznej, wznosi się duży sęczkowaty ząbek, niekiedy tak 
wielki jak korona sama, jak on na końcu pomarańczowo zabar
wiony. Ząbek ten uznano za część integralną zęba siecznego 
przedniego ; wszakże patrząc dokładnie na te zięby, szczegól
niej z boków, widzimy mniej lub więcej wyrazu ie, że to nie 
są zęby pojedyńcze , lecz że są zrosłe z dwóch zębów, czyli- 
że te zęby sieczne, czyi: każdy z nich osobno wzięty, jest
przedstawicielem dwóch zębów siecznych. "W dalszym ciągu za 
zębami haczykowato zgiętymi . za sęczkiem podstawowyrr 
wznosi się wzdłuż brzegu zębodołowego z każdej strony szczęk, 
pięć ząbkówr drobnych, prawie jednakiej postaci, z tych pierw
szy jest największy i prawie tak wielki, jak ząbek podstawowry 
zęba wielkiego, na młodziutkich okazach widać, że on jest osa-
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dzony w zębodole kości międzyszczękowej , jest on tedy trze, 
oim zębem siecznym z odpowiedniej strony szczęki. Wszystkie 
piec ząbków są osadzone w ciągłym szeregu, tuż jeden obok dru
giego ; patrząc na nie z boku widać cały brzeg Ich zewnętrzny, 
cztery pierwsze są u wierzchołka pomarańczowo zabarwione, 
ostatm piąty, najniższy z nich, ma bardzo małą plameczkę żół
tawą na szczycie, która pod lupą nie zawsze daje się śpostrzedz. 
Podstawa piątego ząbka jest nieco większa od czwartego, w prze
kroju poziomym ma ona formę sercowatą, gdy ramtego podstawa 
j est romboidalna. Szczyt piątego ząbka jest niższy od szczytu 
.czwartego i nie sięga do wysokości szczytu piętki przedniej 
zęba wieloszczytowego za nim stojącego. Za szeregiem ząbków 
drobnych wznoszą się zęby o szerokiej podstawie, są one wie- 
loszczytowe , każdy z nich ma piętkę wewnętrzną , opatrzoną 
szczytem; u pierwszego zęba piętka ta jest mała. Wszystkie 
zęby, o których mowa, mają dwa szczyty zewnętrzne, czyli 
główne. Szczyt przedni zewnętrzny pierwszego zęba jest niż
szy i słabszy od tylnego, szczyty drugiego i trzeciego są pra
wie równe, wysokości, szczyt przedni czwartego zęba jest wyż
szy od tylnego. Szczyty zewnętrzne i piętkowe są zazwyczaj 
pomarańczowo zabarwione, tylko szczyt piętkowy ostatniego 
zęba jest biały

Poznaliśmy z tego krótkiego zarysu zęby szczękowe Sorka 
karlika, zachodzi teraz pytanie, iak je mamy interpretować 
w razie, jeżeli chcemy przeprowadzić porównanie z zębami 
Kreta ; widzieliśmy uprzednio , że formuły podane przez Bla- 
sius’a i Trouessarta nie mają na celu takiego porównania. Na
szą, a do tego pierwszą próbę homologii, przedstawiamy w for
mułach następujących :

1) Formuła zębów szczękowych Kreta i J 3 ; Cl; P 4 ; 
Hf 3=11 X 2=22

2) Formuła zębów szczękowych Sorka: J 3 (12+1) ; Cl; 
P 4; iii 3=11x2=22.

Z tych formuł widzimy, że homclogia daje się całkowicie 
przeprowadzić, gdy przyjmiemy tylko hipotezę, że ząb haczy
kowaty pierw'szy powstał zo zrośnięcia się dwóch zębów sie
cznych, i że' tym drugim zębem siecznym jest sęczkowaty zą
bek, umieszczony na podstawie pierwszego.

„Kosmos“ 1903. 30
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Ażeby módz w formule uwidocznić fakt zrośnięcia się zę
bów, używamy znaków następujących: 12 oznacza, że ząb po
wstał ze zrośnięcia dwóch zębów; l3, z trzech zębów; l4, 
z czterech i t. d.

Załatwiwszy się z zębami szczęki górnej , przechodzimy 
teraz do uzębienia żuchwy; tutaj mamy daleko większe tru
dności do pokonania przy homologii; zrażać się tern jednak 
nie mamy powodu, bo gdy raz początek jest zrobiony, powin
niśmy odważnie iść naprzód.

W żuchwie u Kretomyszy mamy stale po 6 zębów z ka
żdej strony, a wszakże trzeba mieć po 11, ażeby módz prze
prowadzić całkowitą homologię z uzębieniem Kreta.

Pierwszy ząb żuchwy z każde1' strony jest potężny, szcze
gólniej w stosunku do wielkości samej żuchwy; długość jego 
(biorąc miarę na powierzchni dolnej, która zachodzi aż po pod
stawę drugiego zęba nad nią stojącego), wynosi prawie 3/s dłu
gości szranka zębodołowego reszty zębów. Ząb ten wystaje 
sztyletowato , poziomo naprzód, przednia część jego jest spła
szczona, łyżeczkowato nieco do góry i do środka wgięta, i ze
wnątrz pomarańczowo zabarwiona ; na krawędzi brzeżnej, zwró
conej do góry, widać dwie wypukłości w kształcie tępych ząbków, 
z których przednia jest większa , za niemi następują na po
wierzchni górnej zęba jeden sęczek, tępawy, większy, a za 
nim drugi, mniejszy, one oba u wierzchołka są pomarańczowo 
zabarwione. Na tern się kończy, z góry widziany, ząb przedni, 
zwany siecznym, od dołu zaś nań patrząc , widzimy, że sięga 
on jeszcze daleko na tył, po pod podstawę następnych zębów 
i że w ten sposób osadzony wygniótł ku górze zęby nad jego 
podstawą stojące. Nie wiedząc atoli, że mamy przed sobą ząb 
jeden olbrzymi i długi, każdy bez wyjątku uzna , iż jest on 
złożony z szeregu czterech ząbków małych.

Za zębem długim następują dwa ząbki, pierwszy jest 
mniejszy jednoszczytowy, drugi większy niewyraźnie dwuszczy- 
towy, oba pomarańczowo zabarwione. Za tymi dwoma mieszczą 
się trzy zęby trzonowe właściwe, one są pię,cioszczytow6, o dwóch 
szczytach zewnętrznych, czyj i głównych i trzech szczyta ch we
wnętrznych , pierwszy z tych zębów jest największy, trzeci 
najmniejszy.
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Rozpatrzywszy w ten sposób uzębienie żuchwy serka, 
popróbujemy teraz porównać ie z uzębieniem kreta. I tak, 
uważamy trzy pierwsze wypukłości na zębie pierwszym, czyli 
długim, za trzy zęby sieczne żuchwy, zrosłe ze sobą; czwartą 
wypukłość uznajemy za kieł żuchwy, zrosły również w jedną 
całość z zębami siecznymi. Dwa następujące zęby są przed- 
ćrzonc we, trzy ostatnie trzonowe. "W szystkićh tedy zębów 
w żuchwie sorka mielibyśmy 9 ; porównując je z zębami 
kreta, który ma po 11 zębów z każdej strony żuchwy wi
dzimy, że brak jeszcze tuta; dwóch zębów, mianowicie dwóch 
przed trzonowych, które prawdopodobnie zanikły zupełnie- 
wskutek ugniatania zębodołów przez olbrzymie zęby przednie. 
Formuła dla tak pc;etegc uzębienia żuchwy sorka byłaby na
stępującą: J 3; Cl; (=14); P2; M 3.

Przy omawianiu zanikania zębów różnych kategoryi 
w szeregu zębodołowym, musimy zwrócić uwagę na następu
jące fakty, już znane , bo przy ich pomocy może będziemy 
w stanie określić , jakie zęby przedtrzonowe u sorka uważać 
mamy za zanikłe.

Zęby zanikają z tej strony szeregu, gdzie są czasowo naj
mniejsze; tak n. p. zęby sieczne szczęki górnej i dolnej n mię
sożernych zanikają od środka, mamy dowód na to n. p. w żu
chwie wydry morskiej (Enhydris marina), bo właśnie u nich 
sieczne środkowe są mniejsze od bocznych. U człowieka nato
miast , u małp , u kreta zęby sieczne szczęki górnej zanikają 
od brzegu, (mam w zbierze okaz czaszki dziecka z trzema zę
bami siecznymi z lewej strony w szczęce górnej, ząb nadlicz
bowy w okazie rzeczonym, atawistycznie tu wykształcony, jest 
skrajnym). U człowieka zęby sieczne żuchwy zanikały od 
środka, bo tu były najmniejsze. Zanikanie zębów siecznych 
u człowieka postępuje stopniowo w kierunku wskazanym, dziś 
mamy już u wielu osób zęby sieczne środkowe w szczęce gór
nej silnie powiększone , kosztem bocznych, a prawdopodobnie 
te ostatnie z czasem zanikną. Zęby przedtrzonowe u mięsożer
nych zanikają od strony przedniej , bo tu są najmniejsze. Te 
same zęby w szczęce górnej u kretomyszy zanikają od tyłu, 
bo tu są najsłabsze. Zęby przedtrzonowe u kretomyszy w żu
chwie zanikają od przodu, bo tam są najmniejsze (Wyjątki od 
zasad przytoczonych spotykają się niekiedy, n. p. u nietoperzy

*



— 422 —

w ich zębach przed trzonowy ch). Widzimy tedy, że jest wielkie 
prawdopodobieństwo dla wniosku , iż te dwa zęby w żuchwie 
kretomyszy, których nie dostaje, są to dwa przednie przed- 
trzonowe.

Pogląd nasz na uzębienie sorków ma ważne znaczenie, 
szczególniej odnośnie do gryzoni, tutaj wszakże nadmienimy 
tylko, że już samo zagłębienie'się w treść uzębienia zwierząt 
ssących jest jednym z najbardziej zajmujących tematów ana
tomii porównawczej ; znowu dla specyalistów systematyków, 
pracujących w zakresie „teratologii“, znajomość głębsza uzę
bienia jest koniecznością nieodzowną, bo tu na drobnych różni
cach w butfowie i ustawieniu zębów, uzasadnione bywają zwy
kle dyagnozy gatunków; zresztą każde uzębienie ssawców jest 
to najwznioślejsza epopea filogenetyczna, kreślona wiekami, 
a stokroć bardziej interesująca, niż Epos Homera.

Kretomyszy grzebią nory i chody podziemne i w nich 
zakładają legowiska i gniazda, wszelako te budowy nie zasłu
giwały n’gdy na miano pałaców. IJmieją też sorki bardzo do
brze przystosowywać się do warunków miejscowych, tak n. p. 
widziane, że zakładały gniazdo w murach starych, albo w le
piankach ziemnych, te zaś gatunki, które pędzą życie przy 
wodzie , budują swoje kryjówki na brzegach stawów, One by
wają dostępne głó^ure od strony wody.

Samice mają 6 — 8 sutek, ilość jednak wydawanych na 
świat młodych, bywa zwykle mniejszą niż ilość sutek. Sorki 
towarzyskimi nie są, w niewoli zagryzają się do śmierci, trzy
mane pojedynczo giną prędko , obserwacye więc bezpośrednie 
są utrudnione, to też o sorkach mamy tylko luźne i niedosta
teczne wiadomości.

Francuzki uczony G-erbe podaje oryginalny sposób prze
prowadzania się samicy zębiełka pajęczaka (Crocidura 
araneusl wraz ze swoją niedorosłą progeniturą z jednego miej 
sca na drugie. Powiada ten uczony, że przy okazyi przepro
wadzki, jedno z niedołężnych jeszcze młodych uczepia się zę
bami do ogona matki, do pierwszego następnie czepia się w ten 
sam sposób drugie , do drugiego trzecie i t. d. Samica wlecze 
-za sobą żywy różaniec potomstwa swego , aż się destanie do 
miejsca, które zawczasu obrała na nowe schronienie dla siebie 
i dziatek swoich. Sorki nie wszędzie są liczne i nie każdego
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roku z kolei, ale tam i w tym czasie gdzie występują w zna
cznej ilości, stają się szkodnikami dokuczliwymi. W niektó
rych okolicach wschodniej Syberyi, szczególniej zaś na Kam
czatce wyrządzają znaczne szkody myśliwym, polującym z przy
nętą na sobole, gdyż wyjadają im przynętę całą. Miałem sam 
sposobność, podróżując co z’’my wzdłuż i wszerz po półwyspie, 
doświadczać osobiście dokuczliwość, tych drobnych zwierzątek, 
wędrują one n. p. w nocy do worków, sypialnych „kukulami“ 
zwanych i zmuszają śpiących wyłazić na mróz z ciepłego ukry
cia , by cały ten wór wywrócić na nicę i wygnać z tamtąd 
psotnika, bo wytrząsanie samo me zaradza złemu, umieją bo
wiem sorki tak mocno trzymać się pomiędzy kudłami szerści 
niedźwiedziej worka, że go wytrząsaniem kukula pozbyć się 
nie sposób. Można tedy wyobrazić sobie złość kamczadalów, 
gdy bywają zmuszeni przedsiębrać cperacyę całą wywrócenie 
kukula sierścią na zewnątrz w czas mroźny i wietrzny. Na po
pasach w jurtach przydrożnych załażą sorki za dnia nawet do 
ubrania odpoczywających podróżników, i tak w cholewy ich 
butów futrzanych, za kołnierz, zanadrze, do kapturów, od ku- 
klanek etc. Nieraz bywałem świadkiem komicznych scen, spo
wodowanych zuchwałością sorków. Te zwierzątka łażą bardzo 
zręcznie po ścianach pionowych, tak n. p. po słupach i po no
gach od stołów dostają się one do zapasów żywności, a nawet 
w takie miejsca, które są niedostępne dla szczurów. Ná szczę
ście jednak sorki nie co roku bywają jednostajnie ‘liczne na 
Kamczatce ; w pewne zimy napotyka się je na każdym kroku, 
ale przechodzą lata , gdzie się ich wcale nie widzi Przyczyna 
peryodyczności w występowaniu masowem sorków, bliżej zba
daną nie została, wiemy tylko tyle, że j ak sorki, tak też po
łówki, lemingi, zające kamczackie białe, pard wy, głuszce kam- 
czackie, lisy, a nawet niedźwiedzie, podlegają peryodyczności 
takiej samej. Zwierzęta wspomniane mnożą się coraz sihiiej, 
coraz widoczniej , aż acjdą do jak'egoś maksymum, bliżej nie 
dającego się określić, poczem naraz raptownie i nie oczeki
wanie poczynają wymierać masami. Przed każdą taką kata
strofą śmiertelności niezwykłej , zwierzęta bywają porażone 
ukąś niemocą fizyczną, a szczególniej psychiczną: z bejażli- 

wych, ostrożnych, stają się niezmiernie śmiałem", zuchwałemi, 
dokuczliwemi, nieznośnemi. „Pragną śmierci“ „idą samowolnie
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na śmierć“ powiadają Karaczadale, w istocie tracą te zwierzęta 
wprost instynkt samozachowawczy. Tubylcy nazywają tę cho
robę „waryacyą“ ; nią dotknięte zwierzęta, które przestały bać 
się człowieka mienią „durnymi“. Rodzaj choroby takiej obser
wowano dawniej nawet u ludzi, zamieszkujących półwysep. 
Oto co o chorobie tej opowiadał mi stary Kamczadal „Merlin“ 
ze wsi „Maszury“, położonej nad rzeką Kamczatką. „Całe lata“ 
powiadał on „ludzie żyli spokojnie , zgodnie, pracowali przy
kładnie, mnożyli się licznie, dosięgali wieku podeszłego, szczę
ście było powszechne, nie było chorób epidemicznych, nie było 
lat głodowych. Raptem duch niezgody zjawiał się pomiędzy 
mieszkańcami wsi, zaczynali się kłócić ze sobą i z sąsiadami, 
napadała na nich mania wojownicza i byleby się nadarzyła 
najmniejsza okazya po temu, rzucali się tłumnie na sąsiadów; 
sami ginęli w bójkach , zabijali innych, aż przerzedzeni i wy
cieńczeni wracali do domów, by rozpocząć na nowo okres ży
cia spokojnego Jak na te głupie „myszy“, co toną tysiącami 
pc rzekach gdy się rozpłodzą zbytecznie, tak też na ludzi na
chodzi choroba „durnoty“ t.j. „waryacyi“. „Nie daj Boże umo
rzyć się zbytecznie“, tą sentencyą zakończył Merlin swoją 
opowieść

Gatunki sorków właściwych są liczne i liczno też są ich 
rodzaje. W naszym kiaju atoli mamy tylko trzy rodzaje : So- 
rex, Sorek, Crossojnis, Rzęsorek. Crocidura, Zębiełek.

Dla ułatwienia determinowania, dzielimy je na awie grupy 
Zło to ząbków, albo Zółtoząbków, Xanfhodontes i Zębieł- 
k ó w, Leucoâontes.

Synoptyczna tablica dla grup wyżej wymienionych.

I. Szczyty zębów są ceglasto-żółte, albo orzechowo-żółte, 
albo pomarańczowe. Niekiedy żółtość rzeczona jest bar
dzo słabo uwydatniona, szczególniej na zębach zuży
tych , wszelako same nawet drobne ślady tej żółtości 
charakteryzuj ą grupę, o które/’ mowa 
XantJiodontes, Złotoząbk'. albo Zębozłotki

II Zęby całkowicie białe bez śladów żółtawego zabarwie
nia szczytów.
Leucodontes, Zębi ełki.
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1. grupa Xanthoclontes, Złotoząbki. Główną cechą wspólną 
dla gatunków, należących do tej grupy jest zabarwienie wierz
chołków zębów, na kolor pomarańczowy. U jednych przestrzeń 
zabarwiona jest większą, a samo zabarwienie mocniejsze , na
biera ono wtedy barwę orzechowo - czerwonawą. Gdy wszakże 
wierzchołki zębów są zużyte, wtedy barwne miejsca stają się 
węższomi, lecz nigdy nie znikają całkowicie.

Do tej grupy należą dwa rodzaje z naszej fauny, miano
wicie: Sorex, Sorek i Crossopus, Bzęsorek.

Synoptyczna tablica dla tych dwóch rodzajów.

1. Cgon równomiernie uwłosiony, niema na nim spodniej 
frenzli, utworzonej z dłuższych i sztywnych włosów Po
między zębem haczykowatym w szczęce górnej, a zębem 
wieloszczytowym pierwszym, stoi pięć ząbków drobnych. 
Na długich zębach żuchwy są trzy albo cztery wyraźne 
sęczki wykształcone.
Bodzaj Soreæ'. L. Sorek.

2. Ogon na spodniej powierzchni z frenzlą, utworzoną z dłuż
szych włosów sztywnych. Pomiędzy zębem haczykowatym 
w szczęce górnej , a zębem wieloszczytowym pierwszym 
mamy tylko cztery ząbki drobne. ISTa długich zębach 
żuchwy bywa jeden tylko sęczek wyraźnie wykształcony, 
albo nawet i tego sęczka brak, więc powierzchnia jest 
wtedy prawie równa.
Bodzaj Crossopus. Wągier. Bzęsorek.

1. Rodzaj Sorex L. Sorek.

Synonimy: Amphisorex. Puvernoy. Corsira. Gray.

Cechy rodzajowe. Wszystkich zębów w obu 
szczękach 02. Ząbków drobnych w szczęce górnej 
po 5 z każdej strony. Formuła, uwzględniająca tylko mor
fologiczną stronę uzębienia jest taka : J i; Intermedii ij ; itf jj = 
= ’j." X 2=y“ == 32. (Formuła porównawczo-anatomiczna, według 
Trouessarťa, została w sposób następujący ułożona: J f ; C J 
P j ; M X 2—y|=32 ; zaś formuła hipotetyczna według na
szego poglądu będzie taka : J {} ; C j ; Pí; M ij



— 426 —

Wierzchołki zębów są pomarańczowo zabarwione; ogon 
niema na swej spodniej powierzchni włosów dłuższych, two
rzących tak zwaną frenzlę dolną, właściwą rzęsorkom (Oros- 
sopus).

Rodzaj Sorex. Sorek, jest reprezentowany n nas przez trzy 
gatunki: S. vulgaris, S. pospolity; S. pygmaeus, S. karlik; 
S. alpims, S. alpejsk_-

Synoptyczna tablica dla tych trzech gatunków.

1. Piąty ząbek drobny w szczęce górnej jest mały, szczytem 
swoim nie sięga do wysokości przedniego górnego brzegu 
podstawy korony zęba za nim stojącego , tem mniej do 
sęczka piętki zewnętrznej tegoż zęba; podstawa ząbka 
piątego zachodzi za podstawę ostatnio wspomnianego zęba 
tak, że ząbka albo nie widać wcale patrząc na niego 
z boku, albo co najwięcej widzi się tylko część przednią 
podstawy tego ząbka, tylko niekiedy widać go prawie do 
połowy (rys. 6.). Ząb w żuchwie, stojący tuż za zębem 
długim, jest jednoszczytowy, zaś ząb za tym ostatnim 
stojący jest dwu szczytowy. Długość ogona jest prawie 
równa długości ciała bez głowy. Całkowita długość ciała 
i ogona wynosi .100—115 mm, ubarwienie wierzchu ciała 
jest wyraźnie odgraniczona od barwy spodu.
Sorex vulgans. L.

2. Piąty ząbek drobny w szczęce górnej jest mały ale szczy
tem swoim sięga wyraźnie do wysokości przedniego gór
nego brzegu korony zęba za nim stojącego. Podstawa 
ząbka piątego, patrząc na niego z boku jest cała wi
dzialna (rys. 7.). Ząb w żuchwie, stojący tuż za zębem 
długim jest jednoszczy to wy, ząb zanim stojący jest dwu- 
szczytowy. Długość ogona jest nieco mniejsza od długości 
ciała bez głowy. Całkowita długość ciała i ogona wynosi 
80—87 mm. Ubarwienie wierzchu ciała przechodzi niezna
cznie w kolor spodu.
Sùrex pygmaeus. Pall.

3. Piąty ząbek drobny w szczęce górnej jest mały, ale szczy
tem swoim sięga wyraźnie do wysokości przedniego gór-
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nego brzegu korony zęba za nim stojącego, dochodzi na
wet niekiedy do wysokości piętki przedniej tego zęba 
(rys. 8.). Podstawa ząbka piątego, patrząc na niego z boku 
jest cała widzialna. Ząb w żuchwie, stojący tuż za zębem 
długim jest dwuszczytowy ; tożsamo i ząb następny za nim 
stojący. Długość ogona jest prawie równa długości ciała bez 
głowy. Całkowita długość ciała i ogona wynosi 126 do 
145 mm. Ubarwienie wierzchu ciała przechodzi nieznacznie 
w kolor spodu.
Sorex alpinus. Schinz.

Cechy charakterystyczne, wymienione w tablicy synopty
cznej wskazują wyraźnie, że determinowanie gatunków sorków 
nie jest rzeczą łatwą. Często zachodzi nawet wątpliwość , czy 
w pewnych wypadkach może być wogóie uskutecznione wy
różnienie stanowcze sorka pospolitego od sorka karlika, bo jak 
wielkość, tak też barwa są zmienne, również ząbek piąty, jak 
każdy organ szczątkowy, nie dają charakterów stałych.

Wyróżnienie sorka alpejskiego jest już o wiele łatwiejsze, 
jest on bowiem większy, zamieszkuje okolice górskie, a nadto 
ząb żuchwy, stojący tuż za zębem długim jest stosunkowo dłuż
szy u nasady, niż u obu innych gatunków, a do tego jest dwu
szczytowy ; przy zużytych zębach dwuszczytowość jest b ar- 
dzo słabo uwydatnioną.

Gatunek 1. Sorex vulgaris L. Sorek pospolity, zwyczajny, 
albo aksamitny.

Synonimy : S. araneus L. (Pod tą nazwą opisują dzisiaj gatu
nek rzeczony nowsi naturaliści, a może i słusznie, bo Lin- 
neusz wcześniej tę nazwę podał niż miano vulgaris. Z po
wodu jednak, że mamy Zębiełka (Crocidnra) noszącego 
nazwę araneus, więc dla uniknięcia możebnycb nieporo
zumień zatrzymujemy razwę vulgaris).
S. tetroyonurus. Herm.
S. Daubentcnii. Cuv.

"Nadto mamy jeszcze następujące synonimy, świad
czące jak są zmienne charaktery tego gatunku: S. coro- 
natus, Millet ; S, constrictus, Geoffroy ; S. ctmicularia, Bechst ;
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8. eremita, Becłist ; S. fodiens, Bechst ; 8. labiosus, Jenyns ; 
8. melcmoâm, Wagi; S. rhmoloplms, Wagi.

Rysunek 3. (pomniejszony).

Przedstawia sorka pospolitego w pozycyi, jaką zwykle przybiera gdy od
poczywa W takiej też pozycyi znajdywałem sorki zdechłe na Kamczatce ; 
kocie wygięcie grzbietu, przytulone nogi do ciała, ogon naprzód podwinięty 

jest zwykłą pozą spoczynkową sorków.

Rysunek 4. (znacznie powiększony).

Przedstawia czaszkę sorka pospolitego (S. vulgaris L.); w czaszce brak łu
ków jarzmowych. Ząb tak nazwany sieczny w szczęce górnej jest widło- 
waty; rozpatrywany z boku wydaje się najwyraźniej, że jest podwójny, 
sęczek podstawowy jego jest tak wielki jak koniec zęba, czyli jego korona 
właściwa , za tym zębem następują cztery ząbki drobne prawie jednakiej 
wielkości ; następnie widać częśc piątego ząbka. Za piątym ząbkiem stoi 
ząb wieloszczytowy pierwszy, ten nazywany bywa rozmaicie: Blasius 
mieni go pierwszym trzonowym , Trouessart nazywa go zębem tnącym, 
więc porównywa go do zęba tnącego zwierząt mięsożernych. Za tym zębem 
t. z. tnącym mieszczą się trzy zęby trzonowe właściwe. W żuchwie mamy 
ząb tak zwany sieczny długi, na nim słabo widoczne są sęczki (na mło
dych okazach przy niezużytych zębach sęczld występują daleko silniej niż 
tu na rysunku przedstawiono), pierwszy ząbek, bezpośrednio za zębem dłu
gim umieszczony, jest Krótki jednoszczytowy, następny jest dwuszczytowy, 

za nim znowu mieszczą się trzy zęby trzonowe.

Długość całkowita sorka pospolitego wynosi 100—115 mm. 
Długość ogona 40—45 mm. Długość stopy tylnej 15 mm. Cha
rakterystyka zębów, podana uprzednio w tablicy synoptycznej, 
przedstawia najzupełniej to wszystko, co się daje powiedzieć 
o cechach gatunkowych uzębienia sorka pospolitego. I utěrko
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jego jest gęste, jedwabisto - aksamitne , z wierzchu brunatno- 
czarniawe, rzadziej rudawo - czarniawe , barwa ta jest daleko 
ciemniejszą niż u sorka karlika. Spód białawo szary. Linia, 
demarkacyjna , pomiędzy barwą wierzchu i spodu jest najczę
ściej wyraźnie zaznaczona i ma kolor rudawy ; linia ha byłaby 
mogła służyć za dobrą cechę do wyróżnienia sorka pospolitego 
od karlika , atoli nie zawsze jest wyraźną. Ogon jest krótszy 
od tułowia, na spodniej powierzchni niema frenzli szczeci- 
niastej.

Sorek pospolity znajduje się w Europie i Azy północnej. 
a nawet centralnej. Gatunek ten przebywa w miejscach wil
gotnych , na brzegach lasów, zarośli, w pobliżu rzek, jezior 
i stawów Grzebie sobie nory i chody, albo posługuje się no
rami i chodami połówek, albo kretów, jest bardzo drapieżny, 
rzuca się na największe żaby, chwyta je za tylne nogi i po
żera żyjące. Poluje na myszy, wyszukując je po norach. Sa
mica rodzi młode ślepe, niedołężne. Trzymany w niewoli sorek 
pospolity ma zjadać na dobę mysz całą, która waży więcej 
mz on sam.

Gatunek 2. Sorex pygmaeus Pall. Laxmann*). Sorek karlik
albo malutki.

Synonimy: 8. mmułus L.
S. exilis L., Gm.
S. minimus Geoffr oy 
S, pwmlus JSilss.

Kysunek B. (znacznie powiększony).

Przedstawia czaszkę sorka karlika (Sorex pygmaeus). Ziib sieczny w szczęce 
górnej widłowaty, jest haczykowato na dół zgięty i nie tak silnie podany

*) Laxmann, w listach swoich syberyjskich, opisał okaz sorka 
przypadkowo bez ogona, temi wyrazy: „Sorex pygmaeus rostro longissimof 
cauda nullaz tego opisu Linneusz utworzył w 12 wydaniu „Systema na- 
turae“ swój gatunek : Sorex minutus. W 13 wydaniu podaje Gmelin tego
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ai a przed jak to ma miejsce u sorka pospolitego. Pięć ząbków drobnych, 
-Stojących za zębem siecznym, zmniejszała się stopniowo ku tyłowi, piąty 
ząbek jest całą swoją podstawą widzialny, gdy się nań patrzy z boku. Ząb 
wieloszczytowy pierwszy dosięga wysokości następuj ących zębów, a nie
kiedy nawet, jak to przedstawiono na rysunku , przewyższa ich nieco. 
W żuchwie, na zębie długim, sęczki są zwykle wyraźniej zaznaczone, niż 
u sorka pospolitego; z dwóch za zębem siecznym stojących ząhków, pierw
szy jest jednoszczytowy, drugi dwuszczytowy, one są podobnie zbudowano 

jak u sorka pospolitego, tożsamo i zęby trzonowe właściwe.

Długość całkowita sorka karlika wynosi: 80 dc 87 mm 
{Na Kamczatce- okazy duże dorosłe mierzą 100 mm). Długość 
■ogona wynosi 35 do 37 mm. Długość stopy tylne 10 mm.

Odnośnie do charakterystyki uzębienia nic tu więcej do
ciąć nie można do tego , co powiedziano poprzednio w tablicy 
synoptycznej. Futerko sorka karlika jest miękkie, jedwabiste; 
u okazów żyjących na północy włos jest dłuższy niž n oka
zów pochodzących z krajów cieplejszych; barwa futerka jest 
rudawa , mniej ciemna niż u sorka pospolitego. Spód białawo 
szary. Linia demarkącyjna pomiędzy kolorem wierzchu i spodu 
nie daje się obserwować. Ogon jest krótszy od tułowia, spód 
ogona bez frenzli szczeciniastej.

Sorek karlik był dotychczas obserwowany tylko na Sy- 
beryi, ale obecnie znaleziono go i w Europie ; z Litwy i Kon
gresówki posiadamy kilka okazów karlika , a nam się zdaje, 
że ostatecznie uznany on tu będzie za gatunek bardziej po
spolity, niż jest nim sorek tak zwany pospolity. Obyczaje 
sorka karlika są podobne do obyczajów togo ostatniego. Pró
bowaliśmy hodować okazy złowione, ale ginęły już po kilku 
■dniach niewoli. Na Kamczatce sorki karliki występują peryo- 
dycznie masami, w czasie ich obfitości, można spotykać okazy 
tego gatunku prawie na każdym kroku.

sorka pod nazwą Sorex exilis , ale opisano go teraz już jako gatunek z ogo
nem. Pallas opisuje również okaz z ogonem pod nazwą pygmaeus, to miano 
zatrzymujemy dla sorka karlika, jakkolwiek nowsi uczeni wolą mu nadawać 
nazwę minulus.
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Gatunek 3. Sorex alpiiius. Seli In z. Sorek alpejski 
albo tatrzański.

Synonimy: Sorex Anłinorii. Bonaparta.
Sorex ii i i ern ied'kisrf C o rn ali a.

Rysunek C. (znacznie powiększony).

Przedstawia czaszkę sorka alpejskiego (S alpinas). Zęby sieczne szczęki 
górnej odznaczają się wobec zębów sorków poprzednio wymienionych tem, 
ze sęczek ich podstawowy jest stosunkowo daleko drobniejszy, słabiej wy
stający i zwykle mniejszy od ząbka o.bok stojącego. Piąty ząbek drobny 
jest wyższy niż u obu poprzednich gatunków i całą swoją podstawą wi
dzialny z boku. Ząb długi żuchwy jest prawie gładk' bez sęczków, a jeżeli 
one są, to nie tak wyraźne, jak u sorka karlika. Ząbek stojący tuż za zę
bem długim jest dwuszczytowy (na rysunku szczytek tylny nie jest uwi
doczniony). Reszta zębów jest podobnie zbudowana jak u innych sorków.

Długość całkowita sorka alpejskiego wynosi 126—145 mm.. 
Długość ogona 60—70 mm. Długość stopy tylnej 18 mm.

Uzębienie sorka alpejskiego jest dosyć charakterystyczne,, 
mianowicie słaby rozwój sęczka podstawowego na zębie sie
cznym szczęki górnej , niewyraźne wykształcenie sęczków na 
zębie długim żuchwy, następnie wysokość ząbka piątego szczęki 
górnej i dwuszczytowość ząbka żuchwy, stojącego bezpośrednia 
n podstawy zęba długiego Obok oecb , łatwych do obserwo
wania na uzębieniu tego gatunku sorek alpejski odznacza się 
jeszcze i stosunkowo znaczniejszą wielkością ciała, a nadto 
czarniawo szarem futerkiem , bo wyjątkowo tylko futerko to 
miewa odcień brunatny. Spód światło szary, linii demarka- 
cyjnej pomiędzy kolorem wierzchu i spodu brak.

Gatunek ten żyje w górach, dochodzić ma do 2.400 me
trów nad pow. morza. Obyczaje sorka alpejskiego są mało zba
dane. Zwiedzając Tatry w tych czasach , gdym był studentem 
uniwersytetu berlińskiego, zdobyłem tam dwa okazy kretomy- 
szy, oba one były zduszone przez psa przewodnika tatrzań
skiego s. p. Wala. Oba okazy oddałem na własność dr. Hen-
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sel’owi, zajmującemu się podówczas specyalnie badaniem zwie
rząt ssących drobnych (Micromammalia). Hensel określił jeden 
okaz jako Crocidum leucodon, drugi jako Sorex alpinus, powiadał 
mi jednak, że zachodzą drobne różnice pomiędzy okazem ta
trzańskim, a okazami pochodzącymi z Alp. O tym fakcie ko
munikowałem w swo’ffi czasie p. Antoniemu Wałeckiemu, ten 
jednak nie dowierzał określeniu dr. Hensel’a ; dopiero gdy prof. 
Wrześniowski przywiózł dwa okazy sorka alpejskiego z Zako
panego , które dostał od Kocjana, wtedy uwierzył Wałecki 
ostatecznie , że sorek alpejski zamieszkuje Tatry, atoli nie ba
dał , czy są jakie różnice pomiędzy okazami tatrzańskimi i al
pejskimi.

Okazy ze zbioru hr. Dzieduszyckiego , znaczone w jego 
muzeum nr. 50 pochodzą z regli tatrzańskich, czyli z miejsca, 
gdzie i mój okaz był zdobyty. Do zbioru hr. D, okazów tych 
dostarczył Kocyan , pochodzą więc one z tego samego źródła, 
Co i okazy z muzeum warszawskiego.

Upraszamy najusilniej naturalistów, zwiedzających Tatry, 
ażeby się zająć raczyli dostarczeniem okazów sorka tatrzań
skiego do naszych zbiorów krajowych.

Rodzaj Crossopus. Wągier. Rzęsorek. Piszczyk.

Synonimy: Jiyârosorex Duvernoy Ampldsorex Duv.

Cechy rodzajowe. Wszystkich zębów w obu szczę
kach 30. Ząbków drobnych w szczęce górnej po 4 z każclej 
strony (piątego ząbka drobnego , szczękowego brak). Formuła 
uwzględniająca tylko morfologiczną stronę uzębienia jest taka: 
■J \ \ Intermedii §; M §■=]} X 2=jf=30 Wierzchołki zębów są 
zwykle pomarańczowo zabarwione. Ogon na spodniej powierz
chni opatrzony jest frenzlą szczeciniastą.

Ucdzaj Crossopus Kzęsorek jest u nas reprezentowany przez 
jeden gatunek Cr. fodiens, Ez. wodny i jedną jego odmianę Cr. 
fodiens ciiiatus. Kz. murzynek.
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Gatunek Crossopus fodlens Pallas. Rzęsorek wodny.

Synonimy. Sorex amphilius. Brekm.
Sorcx bicolor. Shaw.
S. carinatus. Herrn.
8. constí /ctus Herm.
8. Doubentomi. Erxleben. 
iS. liyärophilus. Pall.
S. fluvialilist Bechst.
S. iineatus. Geofir.
Amphisorex Linnemms. Grey.
S. natans. Brehm.
S. nigripes. Melchior.
Amphisorex Penncmti. Grey.
8. stagnatiMs Wagl.

Bysunek 7. (powiększony).

Przedstawia czaszkę rzęsorka wodnego (Orcssopus fodiens typicus). Czaszkę 
tę wyróżnić łatwo można od czaszek sorkow po silniejszej wypukłości czę
ści jej ciemieniowej, Nadto uzębienie rzęsorka jest nader charakterysty
czne, mianowicie w szczęce górnej brak piątego ząbka z każdej strony, zaś 
czwarty ząbek jest bardzo mały i z boku nań patrząc prawie niewidzialny, 
jak n. p. na naszym rysunku , który mamy przed sobą. Podstawa ząbka 
czwartego wynosi zaledwie % podstawy zęba przed nim stojącego. Sęczek 
zęba siecznego szczęki górnej jest znacznie mniejszy od ząbka pierwszego, 
ten pierwszy ząbek jest najwyższy. Ząb długi szczęki dolnej jest na kraj- 
caćh prawie gładki, bez sęczków, pierwszy ząb za nim stojący jest jedno- 
szczytowy, drugi zwykle dwuszczytowy, szczyt tylny niższy od przedniego.

Nawet na zębach mocno zużytych szczytek ten jost zawsze widoczny.

Długość całkowita rzęsorka wodnego wynosi 150 do 190 
a nawet i 200 mm. Długość ogona 50 — 70 mm. Długość stopy 
tylnej 20 mm.

Futerko gęste , j edwabiste, koloru kawowo - czarniawego, 
patrząc pod światło mieni się hronzowym ciemnym blaskiem, 
patrząc znowu na nie przez lupę zdaje się jak gdyby było
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przyprószona śniadym proszkiem. Spód 'światły, białawo szary. 
Linia demarkacyjna pomiędzy kolorem wierzchu i spodu jest 
mocno uwydatniona; często widać białą, plamkę z 'tyłu za 
okiem. Ogon krótszy od tułowia i w tylnej swej połowie z bo
ków ściśnięty; w dwóch trzecich swojej długości, mierząc od 
końca, powierzchnia spodnia ogona jest opatrzona szezecinia- 
stymi rzęskami, tworząconn rodzaj frenzli albo wręgi spodniej 
na ogonie. Ta frenzla jest najczęściej biało zabarwiona. Stopy 
pobrzegach są rzęskami szczeciniastemi białawemi opatrzone.

Odmiana rzęsorka, nosząca miano Crossopus cHiatus 
Sowerby, albo C. remifer Geoffr. rzęsorek murzynek różni się 
głównie ubarwieniem. Wierzch ciała jest czarniawy, z odcie
niem brunatnawem, spód ciemny, Linii cłemarkacyjnej pomię
dzy kolorem wierzchu i-spodu brak zupełnie, frenzla ogonowa 
ciemna, rzęski stóp również ciemno zabarwione.

lizęsorek wodny zamieszkuje Europę i Azyę północną. 
Zwykle przebywa w pobliżu wód. Poluje w dzień i w nocy, 
głównie karmi się zwierzętami upolowanymi w wodach ; pływa 
i nurza się wybornie. W okolicach, gdzie są hodowle ryb, ma 
rzęsorek przyczyniać znaczne szkody; o karnr.eniu się jego móz
giem karpi wspomniano'.powyżej. Trouessart powiada, że gdy
by rzęsorka nie złowiono na gorącym uczynku . niktby uwie
rzyć nie chciał, ażeby takie małe zwierzątko mogło pokonać 
„Lewjatana“ naszych stawów, jakim jest karp hodowany

Dla żadnego z gatunków kretcmyszy nie utworzono tylu 
nazw, ile ich posiada rzęsorek wodny, jak to już po części 
widać z przytoczonych powyżej synonimów, ale pomimo dro
bnych różnic w ubarwieniu i wzroście cechy uzębienia okazały 
się stałemi, tak że żaden z nowo utworzonych gatunków nie 
dał się utrzymać. Na całej tedy przestrzeni Europy i Azyi 
gdzie dotąd rzęsorki zostały znalezione , uznano je za jeden 
gatunek. Odmiana ciemna czyli t.z. murzynek dotąd w kraju 
naszym nie był znaleziony; na tę odmianę powinniśmy szcze
gólniej zwrócić uwagę kollektorów.

2. Grupa. Leucodontes. Zębiełki. Cechą tego działu jest bia 
łość szczytów zębowych, u gatunków do tej grupy należących, 
niema najmniejszych śladów pomarańczowego zabarwienia 
szczytów zębowych.
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W naszej faunie mamy tylko jeden rodzaj Zębiełków, 
mianowicie Crocidura Wagi. Zębiełek.

Rodzaj Crocidura. Wągier. Zębiełek.

Synonimy : Leeucodon Patio.
Musaranms. Pomel.
Sorex. iJuvernoy.

Cechy rodzajowe. Wszystkich zębów w obu 
szczękach 28. Ząbków drobnych w szczęce górnej 
z każdej strony po trzy tylko, (piąty i czwarty ząbek 
sorków, a czwarty ząbek rzęsorków są u zębiełków zanikle ; 
stąd też ten rodzaj ma najmniejszą ilość zębów). Formuła uzę
bienia, uwzględniająca tylko jego stronę morfologiczną, byłaby 
taką: J \; Intermedii \ ; M i}- — § x2=-j j=28. Wierzchołki zę
bów białe.

i.łDo rodzaju Crocidura należą u nas dwa gatunki, a może 
się znajdzie i trzeci, świeżo utworzony przez niemieckiego 
uczonego Matsche, a to na podstawie rumuńskich okazów, 
pochodzących z Dobrudży. Przypuszczenie nasze, co do ostat
niego gatunku, są prawdopodobne ; dlatego też na zębiełki 
zwracamy uwagę naszych naturalistów, zwiedzających połud
niowe okolice kraju. Gratunki o których była mowa są nastę
pujące: Crocidura araneus. Zębiełek pajęczak, Crocidura Atmpac. 
Zębiełek Antypy. Crocidura leucodon. Zębiełek białobrzuchy.

Zanim przejdziemy do wykazania różnic, zachodzących 
pomiędzy gatunkami rzeczonymi, a objętych poniżej w tablicy 
synoptycznej , wpierw poświęcić musimy parę słów kwestyi, 
dotyczącej gatunkowego znaczenia cech tam wymienionych.

Już Blasius wyjaśnić się starał kwestyę o której mowa 
i zaznaczył stanowczo , że pomiędzy gatunkami zębiełków za
chodzi taki sam stosunek , jak pomiędzy gatunkami sorków. 
Jeżeli zgodzono się uznawać sorka pospolitego i sorka karlika za 
dwa dobre gatunki, to niema żadnej dobrej racyi stosować do 
zębiełków inne zasady postępowania, tern więcej, że cechy, wy
różniające zębiełka pajęczaka od z. białobrzuchego są bardziej 
stałe i łatwiej uchwytne niż cechy sorków. Co do nowo utwo
rzonego gatunku zębiełka Antypy, to cechy, podane przez Mat- 
sche’go, nie zostały należycie sprawdzone, a następnie nieporó-

„Kosmos“ 1903. 31
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wnano tego gatunku z Crocidura suaveolens. Pall. pochodzącego 
z Kosyi południowej i z Krymu, który to gatunek w ostatnich 
czasach został zaliczony do zębiełków właściwych , a nie do 
rodzaju Pachyura. Maciuszek, jak to uczynił uprzednio Blasius. 
Mielibyśmy tedy w Europie następujące gatunki zębiełków : 
Cr. araneus, Cr. leucodm, Cr. suaveolens, Cr. Qüldenssiädtii i Cr. 
Antipae.

Synoptyczna tablica dla gatunków fauny naszej z rodzaju 
Crocidura. Zębiełek.

I. Linia demarkacyjna pomiędzy kolorem wierzchu i spodu 
niewyraźna, barwa wierzchu ciała przechodzi nieznacznie 
w barwę spodu. Spód ciemno szarawy. Ogon jest dłuższy 
od połowy długości ciała.

Qriseiventres. Szarobrzuszki.

II. Linia demarkacyjna pomiędzy kolorem wierzchu i spodu 
wyraźna, barwa wierzchu ciała mocno odcięta od barwy 
spodu. Spód białawy. Ogon krótszy od połowy długości 
ciała, albo równy połowie długości ciała.

Aïbiventres. Białobrzuszki.

Griseiventres. Szarobrzuszki.
Do działu szarobrzuszków należy i eden tylko gatun ek, 

znaleziony w naszym kraju, mianowicie Crocidura araneus. Zę- 
biełek pajęczak.

Gatunek Crocidura araneus L. Schreiber*). Zębielek pajęczak,
albo P ająkołapek,

Synonimy : Sorex rtissiüus Hermann.
Sorex fimbriatus. Wagi.
Crocidura moschala. major. Wagi.
Crocidura musarcmea. Bonap.

*) Nowsi naturaliści odrzucają nazwę „araneus“ prawdopodobnie z po
wodu, źe nazywają oni sorka pospolitego „Sorex araneusa nie ,.Sorex vul
garisé1. Następnie w miejsce miana Crocidura araneus, wprowadzają nazwę 
Crocidura russulus, Herm. My utrzymujemy nadal pierwszą nazwę, mieniąc 
sorka pospolitego „Sorex vulgaris“, zaś zębiełka pajęczaka „Crocidura araneus“.
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Sorex pachyurus. Küster 
Crocidura poliogastra. Wagi. 
Crocidura rufa. Wagi.
Crocidura thoracica. Savi.

Rysunek 8. (powiększony),

Przedstawia czaszkę zębiełka pajęczaka (Crocidura araneus). Sęczek podsta
wowy zęba siecznego szczęki górnej jest niższy od ząbków trzech jedno- 
szczytowych, stojących za zębem siecznym, ten sęczek jest mniej tęgi niż 
tamte zęby. Trzeci ząb jednoszczytowy jest wyższy od wierzchołka szczytu 
przedniego piętkowego pierwszego zęba wieloszczytowego. Krawędź tylna, 
czyli sieczna zęba pierwszego, wieloszczytowego szczęki górnej jest krótszą 
od przedniej jegc krawędzi. Szczyt piętki przedniej zęba pierwszego wielo
szczytowego w żuchwie sięga prawie do wysoności wierzcholaa zęba dru

giego jednoszczytowego, albo niewiele jest od niego niższy.

Długość całkowita Zębiełka pajęczaka wynos’. 100 mm. 
Długość ogona 40 mm.

Do charakterystyki uzębienia, przedstawionej powyżej, 
możemy dodać jeszcze następujące szczegóły: ząb pierwszy 
jednoszczytowy szczęki górnej jest wyższy i tęższy od zębów 
jednoszczytowy cli żuchwy. Trzeci ząb jednoszczytowy szczęki 
górnej jest prawie tak wysoki jak długi i całą swoją powierz
chnią boczną widzialny. Drugi ząb szczęki górnej w przekroju 
poprzecznym , poziomym jest tak szeroki jak długi. Podstawa 
zęba jednoszczytowego pierwszego w żuchwie, sięga na tył tylko 
do j długości podstawy drugiego jednoszczytowego zęba żu
chwy, a nigdy do linr pionowej , idącej od szczytu zęba dru
giego do jego podstawy.

Futerko jest gęste jedwabiste, barwa wierzchu brunatnawa, 
spodu eiemno szarawa.

Zębiełek pajęczak ma być pospolity w Europie , w Azyi 
i w Afryce północnej, przebywa najchętniej na polach upraw
nych i w ogrodach , często zachodzi do stajen, do stodół, do 
piwnic. Szczegóły życia tego gatunku nie są dokładnie poznane, 
karmi się przeważnie robakami, owadami, mięczakami etc.

*
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Aïbiventres. Hiałóbrzuszki.
Do działu biało brzuszków należy jeden gatunek , znale

ziony w naszym kraju , mianowicie zębiełek białczębek, albo 
białobrzuszek Crocidura leucodon. Może w przyszłości da się od
szukać gatunek świeżo opisany przez Matsche’go pod nazwą. 
Crocidura Ántipae, zębiełek Antypy, ten ostatni, co do swego 
uzębienia jest bardziej zbliżony do zębiełka pajęczaka, aniżeli 
do zębiełka białobrzuszka , z tym ostatnim ma tylko wspólne 
cechy następujące : białawe zabarwienie spodu i wyraźne od
dzielenie barwy wierzchu ciała od koloru spodu.

Gatunek Crocidura leucodon. Hermann. Zebiełek bialozębck. 
albo białobrzuszek.

Synonimy: Leucodon micrurus. Patio.

W ostatnich czasach zdegradowano gatunek ten do zna
czenia odmiany, należącej do zębiełka pajęczaka, do tej samej 
kategoryi wcielono gatunki Crocidura suaveolens Pall. i Gftl- 
denstädtii Pall. Jest to rzeczą osobistego zapatrywania każdego 
naturalisty, co mu się zdaje być gatunkiem, a co odmianą i ni
komu to szkodzić nie może, byleby tylko starano się ściśle wy
różnić każdą formę z osobna, bądź pod nazwą gatunku, bądź 
odmiany.

Rysunek 9 (powiększony)

Przedstawia czaszkę Zębiełka biaioząbka (Crocidura leucodon). Sęczek pod
stawowy zęba siecznego szczęki górnej jest bardzo mały, o wiele niższy 
i krótszy i mniej tęgi niż ząbki jednoszczytowe za nim stojące. Ząb trzeci 
jednoszczytowy jest niższy od wierzchołka szczytu piętki przedniej zęba 
wieloszczytowego pierwszego. Krawędź tylna, szyli sieczna zęba pierwszego 
wieloszczytowego szczęki górnej jest dłuższą od przedniej jegc krawędzi. 
Szczyt piętki przedniej zęba pierwszego wieloszczytowego w żuchwie sięga 

prawie do wysokości wierzchołka zęua drugiego jednoszczyiowego.

Długość całkowita Zębiełka białoząbka wynosi 100 mm. 
Długość ogona tylko 30 mm.
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Uzębienie tego gatunku jest wielce charakterystyczne. 
Sęczek podstawowy zęba siecznego szczęki górnej jest bardzo 
mały, drobne są, też zęby jednoszczytcwe szczęki górnej, trzeci 
ząbek jest częściowo ukryty za zębem wieioszczytcwym pierw
szym , wierzchołek jego jest niższy od wierzchołka drugiego 
ząbka jednoszczytowego i niższy od szczytu piętki przedniej 
zęba wieloszczytowego pierwszego. Podstawa drugiego zęba 
jednoszczytowego szczęki górnej w przekroju poprzecznym, 
poziomym jest kszrałtu sercowatego i szersza niż długa. Pod
stawa zęba jednoszczytowego pierwszego w żuchwie sięga na 
tył aż po linię pionową, idącą od szczytu zęba drugiego do 
jego podstawy.

Puterko i barwa jego na grzbiecie ciała są prawie zu
pełnie nodobne do futerka i barwy Zębiełka pajęczaka , całą 
różnicę stanowi kolor spodu , który jest białawy, a obok tego 
linia dercarkacyjna pomiędzy obu barwami wierzchu i spodu 
jest wyraźnie zaznaczona.

Zębiełek oiałobrzuszek ma być pospolitszy od gatunku 
powyżej opisanego, w zwyczajach swoich niema się wcale róż
nić od niego. Zwykle przebywa na polach, po ogrodach etc., 
okaz który zdobyłem w Tatrach pochodził z łąki wsi Zako
panej .

Gatunek Crocidura Ântipae Matsche ma się odznaczać ce
chami następuj ącemi, które tu za autorem rzeczonym powta
rzam :

„Sęczek podstawowy zęba siecznego szczęki górnej jest 
niższy od zęba jednoszczytowego , bezpośrednio za nim stoją
cego , a także jest niższy od dwóch ząbków jednoszczytowych 
następujących, ale jest tęższy, czyli dłuższy (lecz nie wyższy) 
od drugiego zęba jednoszczytowego , brzeg wolny sęczka jest 
prawie tak długi jak krawędź przednia pierwszego zęba jedno
szczytowego. Trzeci ząb jednoszczytowy szczęki górnej jest 
daleko wyższy od szczytu piętki przedniej zęba wieloszczyto
wego pierwszego , podstawa tego trzeciego zęba jednoszczyto
wego jest cała widzialna, gdy się na nią patrzy z boku. Kra
wędź górno-tylna, czyli sieczna pierwszego zęba wieloszczyto
wego jest prawie tak długa, jak przednia krawędź jego, licząc 
od wierzchołka do podstawy. Podstawy zębów jednoszczytowych 
szczęki górnej, drugiego i trzeciego zęba, licząc od przodu są
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w przekroju poprzecznym, poziomym, dłuższe niż szerokie. 
Szczyt piętkowy przedni zęba wielo szczytów ego pierwszego 
w żuchwie jest daleko niższy od wierzchołka drugiego zęba 
jednoszczytowego żuchwy. Ogon u dorosłych okazów równy 
jest połowie długości ciała. Kolor futerka, pokrywającego po
wierzchnię grzbietową ciała jest brunatno szary z odcieniem 
lilowatym. Spód białawo szary na bokach prawie biały . ostro 
odcięty od barwy wierzchu. Długość całkowita 114 mm. Długość 
ogona 38 mm, znajdowany dotąd w Rumunii“.

Czy Kretomyszy są szkodliwe ? Na to pytanie ogólnej od
powiedzi dać nie można. Rzęsorki są bez zaprzeczenia szkodli
wymi dla rybołostwa — mniej są szkodliwymi sorki, najmniej 
szkodliwymi są zębiełR Nawet i ze względu na charakter sorków, 
określony słowami Bonapartego „Tanta immanitas, tam parvo 
in corpusculo , tam pertinax spiritus“ sądzę , że ich tępić nie 
wypada — szczególniej drobne formy mniej szkodliwe.

Jakeśmy widzieli uprzednio określerde gatunków kreto
myszy nie jest rzeczą łatwą, wymaga bardzo szczegółowego 
poznania uzębienia zwierzątek rzeczonych. Starałem się więc 
te szczegóły przystępnie i o ile można zajmująco przedstawić 
czytelnikom przy pomocy hipotezy, ale też wiem z doświad
czenia, jak mało ludzi posiada cierpliwość konieczną do wgłę
bienia się w cechy uzębienia. Dla osób, które albo czasu, albo 
ochoty do takiej pracy nie mają, podaję tutaj w następującej 
tabliczce synoptycznej krótki klucz , ale dostateczny dla moż
ności determinowania naszych gatunków krajowych.

Krótka synoptyczna tablica.

I. Zęby na końcach orzechowo żółto zabarwiono , niekiedy 
przy zużytych zębach tylko ślady takiego zabarwienia 
widoczne. Xanthodontes. Złotoząbki

1. Spód ogona bez frenzli.
1. Sorex. Sorek.

2. Spód ogona z frenzlą.
2. Crossopus. Rzęsorek.

II. Zęby na końcach białe. Leucodontes. Zębiełki.
3. Crotidimi. Zębiełek.
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Rodzaj Sorex. Sorek.

1. Futerko czarniawo - brunatne , spód białawy, mniej lub 
więcej widocznie lirią demar kacyjną od barwy wierzchu 
odgraniczony. Ogon krótszy od ciała bez głowy.

Sorex vulgaris. Sorek pospolity.

2. Futerko rudawo brunatne na grzbiecie, spód szarawy nie 
odgraniczony linią deruarkacyjną od barwy wierzchu.
A. Długość całkowita ciała z ogonem wynosi 80—87 mm.

Sorex pygmaeus. Sorek karlik.

B. Długość całkowita ciała z ogonem wynosi 126 - 145 mm.
Sorex ttlpinus. Sorek alpejski.

Rodzaj Crossopus. Rzęsorek.

1. Futerko na grzbiecie kawowo - czarniawe , spód światło- 
szary. Linia demarkacyjna pomiędzy barwą wierzchu 
i spodu wyraźna.

Crossopus fodiens. Ezęsorek wodny.

2. Linii demarkacyjnej pomiędzy barwą wierzchu i spodu 
brak.

Crossopus ciliatus. Ezęsorek murzynek.

Rodzaj Crocidura. Zębiełek.

1. Futerko na grzbiecie brunatnawe, spód szarawy. Linii de- 
markacyjnej pomiędzy barwą wierzchu i spodu brak.

Crocidura araneus. Zębiełek pajęczak.

2. Linia demarkacyjna pomiędzy barwą wierzchu i spodu 
wyraźna.

Crocidura leucodon. Zębiełek białozęby, albo biało- 
brzuszek.

Pokrewieństwo Erinaccidae. Jeże. Jeżowate.

Cechy pokrewieństwa. Ciało zwięzłe. Nogi chodowe, 
zwykle pięciopalcowe, wyjątkowo na tylnych nogach cztery 
tylko palce (np. E. Pruneri). Ogon krótki Głowa zeszczuplona 
w ryjek wyciągnięta. Oczy i uszy mierne. "W czaszce łuk ja
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rzmowy wykształcony Kości przedudzia zrosłe. Ciało na grzbie
cie pokryte kolcami. Zębów 86. W faunie obecnie żyjących 
zwierząt, mamy tylko jeden rodzaj należący do tego, pokre
wieństwa w Europ’e, a także jeden i do naszej fauny polskiej.

Rodzaj Erinaceus L. leż.

Itysunek 10. (pomniejszony)

Przedstawia jeża europejskiego (Erinaceus europaeus) w postawie gdy
szuka pożywienia.

Cechy rodzajowe. "Wszystkich zębów w obu szczę
kach 36. W każdej kości międzyszczękowej są trzy zęby sieczne 
osadzone, więc w szczęce górnej mamy 6 zębów siecz
nych: tyleż zębów siecznych uznają i w szczęce dolnej.
Środkowe dwa zęby sieczne w szczęce górnej i dolnej są naj
większe ze wszystkich siecznych, te zęby w szczęce górnej są 
hakowato na dół zgięte , w żuchwie zaś sztyletowato naprzód 
podane. Kły są małe, nie mają wcale kształtów kłów zwierząt 
mięsożernych, a zęby wieloszczytowe są opatrzone miernie 
ostrymi, albo tępawymi wierzchołkami.

Formuła zębowa jest taka: J ; C \\ P \ ; M §=-!iŁx2 = 
=1|=36. (Gdybyśmy przyjęli hipotezę wyżej wspomnianą i dla 
uzębienia żuchwy kreta, i według niej gdybyśmy chcieli uznać 
zęby sieczne środkowe żuchwy za zrosłe z 3 zębów, wtedy 
mielibyśmy formułę taką: J § (J3) ; C j ; P §; M §=f|=40.
Wszakże gdy owa hipoteza mogła nam służyć przy rozpatry
waniu uzębienia sorków, jako środek ułatwiający jego zrozu
mienie, to ona tutaj byłaby może zbyteczną w obecnej chwili)
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Jeże są to przeważnie zwierzęta nocne, żywią się głównie 
pokarmami mięsnymi , polują na wszystko , co dosięgnąć po
trafią , nawet na żmije. Z konieczności jedzą pożywienie ro
ślinne , mianowicie owoce, ryż gotowany, kartofle etc. Ze 
wszystkie]i zwierząt owadożernych można uważać jeże za naj
bardziej inteligentne istoty. Hodowane od małego, przywiązują 
się do człowieka, chodzą za nim i wracają dc domu. Dla potwier
dzenia zdania powyższego mogę opowiedzieć fakt jeden, świad
czący o zmyślnośći jeża; fakt ten potrafi dowieść, że zupełnie 
niesłusznie uznano jeże za tępe . bierne istoty, me okazujące 
i siadów nawet uczucia przywiązania do ręki( co je karmi.

I tak już od lat dziecinnych miałem namiętność do ho
dowania zwierząt, tę namiętność podzielały i siostry moje A., 
i M. Wszystko co się nam dostało do rąk żywem, hodowa
liśmy starannie, mieliśmy'tedy wróble oswojone, muchołówki, 
gajówki, kaczki, bociany, żórawie , nawet osy; Lodowaliśmy 
niedźwiadka, myszy, szczury, no i jeże. Hazu pewnego przynie
siono nam zupełnie małego jeżyka ; siostry moje karmiły gc 
z początku mlekiem , a następnie przyzwyczaiły jadać najroz
maitsze pożywienia; jeż wyrósł, oswoił się zupełnie, przywykł 
jak piesek do swoich karmicielek , sypiał na poduszce, towa
rzyszył za dnia przy spacerach po ogrodzie i wracał sam po 
schodach wysokich do domu mieszkalnego ; tam chcąc się do
stać do wnętrza, skrobał nogą przednią o drzwi, jak to czynią 
pieski. Po paru latach hodowli sidstry moje były zmuszone 
przenieść się w dalekie okolice od miejsca ówczesnego pobytu, 
zabierać ze sobą zwierząt hodowanych nie mogły, rozstać się 
więc musiały i z jeżem. Postanowiły tedy tego ostatniego wraz 
z zapasem żywności zanieść w worku do lasu i tam pozostawić 
samemu sobie, w tej myśli, że wyżywić się potrafi na wolności, 
bo łowił sam zręcznie żaby po ogrodzie. Las o którym mowa 
był odległy od domu mieszkalnego o wiorst parę. Postanowie
nie uskuteczniły, zaniosły jeża w gąszcz lasu i tam go wypu
ściły na wolność; wróciły smutne z myślą, że już go nie zo
baczą wcale. Późno wieczorem ’ gdy już zupełnie ściemniało, 
usłyszały szczekanie psa na ganku, przyczem ujadanie jego 
było niezwykłe, wyszedłszy ażeby się dowiedzieć o przyczynie 
ujadania, znalazły u drzwi wchodowych jeża JÍ skrobiącego się 
w ten sposób, jak zwykle, gdy się dopraszał o wpuszczenie do



— t44 —

mieszkania. Czy jeż wracał po śladach, czy się zoryentował 
w inny sposob, niewiadomo, to tylko pewno, że w życin swoim 
nigdy tak oddalonych wycieczek nie robił, jak teraz, kiedy 
wracał z lasn do domn.

Jeża na wolności przesypiają zimę całą, hodowane przy
zwyczajają się do brania pokarmu co dzień i podczas zimy. 
Budują one sobie gniazda bardzo zręcznie. I tak nasamprzód 
znoszą mech i suchą trawę w pyszczku do upatrzonego miej
sca na legowisko. Ułożywszy to wszystko na kupę wysoką, 
wciskają się do środka i ruchami odpowiednimi urabiają w niej 
sklepienie i pomost, poczem zakładają otwór wchodowy cienką 
warstwą materyału, branego ze środka kupy. Samice, jak 
utrzymują powszechnie , rodzą dwa razy do roku od 3 do 7 
młodych. Młode przychodzą na świat opatrzone delikatnymi, 
szczeciniastymi, jednobarwnymi kolcami. Zręczność jeżów przy 
łażeniu po muraoh ogrodowych jest zadziwiająca; z piwnic 
wydostają się po ścianach , kierując się światłem z okien po- 
ohodzącem i przez okna dostają się na wolność. Wlazłszy na 
wierzchołek danego muru, lub parkanu zwijają się w kłębek 
i w tej pozycyi staczają się albo spadają na ziemię z wysoka, 
nie przyczyniając sobie przytem żadnej szkody; raz spadł mi 
jeż z werandy piętrowego pomieszkania , na bruk dziedzińca 
i natychmiast po spadnięciu poszedł sobie dalej. Kolce stano
wią dla jeża w tych wypadkach poduszkę elastyczną ochronną, 
rodzaj materacu pożarniczego.

I)o niedawna mieliśmy w Europie tylko dwa gatunki je
żów mianowicie : Erinaceus europaeus z Europy zachodniej i środ
kowej i Erinaceus auritus, ze wschodniej południowej Europy, 
Przed paru laty uczony niemiecki Matsche opisał nowy gatu
nek z Kumunii pochodzący, pod nazwą Erinaceus danubiens, albo 
romanicus. Czy ten ostatni gatunek się utrzyma? w każdym 
razie nie zawadza, zwrócić uwagę naszą na okazy, pochodzące 
z różnych okolic kraju, tern bardziej że nasze okazy nie zga
dzają się z opisami francuzów. My dotąd u siebie mieliśmy 
tylko jeden gatunek, mianowicie Erinaceus europaeus. Kto wie, 
może w przyszłości znajdziemy i te dwie formy o których, 
wspomniano powyżej. Otóż z tej racyi podajemy tutaj kró
ciutką synoptyczną tablicę , mającą służyć do wyróżnienia 
form rzeczonych.
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I. Ucho krótsze niż połowa długości głowy (Brachyoti, krót- 
kouche). Kolce gładkie.

1. Kolor włosów na głowie brunatna wy u nasady , 
światlejszy na końcach. Pręga czarniawa, mn ą lub 
więcej widoczna, bieży od końca pyska przez oko, 
tak jak to przedstawiono na rysunku fig. 10.

Etinaceus europaeus. Jeż zachodnio europejski*).
2. Kolor włosów na głowie brunatnawy. Pręgi czar

niawej przez oko brak.
jErinaceus danubiens. Jeż wschodnio europejski.

II. Ucho dłuższe niż połowa długości głowy (Dolichoti, długo- 
uchę). Kolce chropowate.

Erinaceus auritus. Jeż długouchy.

Gatunek Erinaceus europaeus L. Jeż europejski alko pospolity.

Synonimów dła gatunku, w zakresie europejskich okazów 
brak. Wszyscy jednogłośnie uznali okazy europejskie za jeden 
gatunek- Dopiero Matsche przed paru laty zwrócił uwagę na 
cechy, które według jego zdania pozwalają wyróżnić formę ru
muńską od zachodnio europejskiej.

Rysunek 11. (wielkość slabo pomniejszona).

Przedstawia czaszkę Jeża europejskiego (Erinaceus europaeus). Czaszka robi 
wrażenie takie, jak gdybyśmy mieli przed sobą czaszkę zwierzęcia mięso
żernego. Łuki jarzmowe są silnie wykształcone, guzy kostne słuchowe (Bul
lae osseae) uwydatnione etc., ale spojrzawszy na zęby środkowe sieczne obu

*) Inne cechy, które służyć mają do wyróżnienia okazów; tak zwa
nego jeża zachodnio europejskiego od rumuńskiego, podane będą przy opisie 
gatunku. Czy te dwie formy stanowić będą dwa gatunki , czy też jeż ru
muński uznany będzie za odmianę tylko, pozostawić musimy przyszłości. 
Nasze jeże zdają się być bardzie) zbliżone do formy rumuńskiej, niż do za. 
cbodnic-europejskiej.
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szczęk i na k3y przekonywamy się, że uzębienie wcale nie jest podobne do 
mięsożernych. W szczęce górnej widzimy środkowe zęby sieczne , mające 
formę kłów, dwa następujące zęby sieczne są małe, kieł za nimi stojący 
■drobny, dwa pierwsze przedtrzonowe małe, jednoszczytowe, trzeci ząb 
przedtrzonowy wieloszczytowy, ze szczytem głównym wyższym niż szczyty 
zębów trzonowych Pierwszy ząb trzonowy jest większy od drugiego, trzeci 
szczątkowy. W żuchwie zęby sieczne środkowe są długie, naprzód sztyle
towato podane, dwa następne zęby sieczne i kieł są małe. Ząb przedtrzo- 
nowy jest wieloszczytowy, szczyt jego główny jest wyższy' od szczytów 

zębów trzonowych. Trzeci ząb trzonowy jest szczątkowy.

Długość całkowita ciała wynosi około 200 mm, a nawet 
i więcej. Długość czaszki BB—60 mm.

Strona grzbietowa ciała , poczynaj ąc od ciemienia , albo 
raczej od linii, łączącej otwory ucha aż po nasadę ogona, a na
stępnie boki ciała są pokryte kolcami. Barwa kolców jest nie
stałą , są one dwubarwne , więc albo brunatne i żółtawe, albo 
brunatne i białe, albo ciemne jasno brunatne. Okazy z ciem- 
nem zabarwieniem kolców wyglądają przy innych jak mu
rzynki. Bozmieszczeme barw na kolcach i przestrzeń, ze jęta 
ciemną barwą są również niestałe, na jednych mamy 3 prążki 
ciemne, dosyć wązkie t końce białe, na innych końce są ciemne, 
znowuż na innych mamy tylko jedną szeroką pręgę czarną 
a cała reszta kolca biała. Długość kolców dochodzi do 29 mm, 
grubość największa do 2 mm. Powierzchnia kolców jest bruzd- 
kowana , bruzdki wąziutkie , one zdaj ą się być wyrazem zro
śnięcia się pewnej ilości włosów pojedyńczych w kolec jeża; 
bruzdek bywa do 2B, powierzchnia wypukłości kolca, leżących 
pomiędzy bruzdkami, jest bardzo słabo chropowata, stąd kolce 
jeża europejskiego nazywają gładkimi w przeciwstawieniu do 
silnie chropowatych.

Pyszczek, za wyjątkiem nagiej płaszczyzny ryjka, na
stępnie ,i czoło i policzki są brunatnawym, szczeciniastym wło
sem pokryte, które to włosy układają się gładko na tył, końce 
tych włosów są jaśniejsze niż podstawy, niektóre ze szczecin 
mają wygląd kolcowaty i w niektórych wypadkach znajdujemy 
włosy białawe. Według uczonego rosyjskiego Satunina, 
który opracował systematykę jeży swego kraju, ma istnieć 
u okazów europejskiego jeża , na grzbietowej powierzchni ich 
głowy, płaszczyzna niewielka, podłużna, naga; takiej nagiej 
płaszczyzny nie obserwowałem u naszych okazów. Pierś jeży
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naszych jest zawsze biaława, od piersi po przez nogi przednie, 
bardzo często, lecz nie zawsze, sięga białość ubarwienia piersi 
poza tył tych nóg, tworząc plamę dużą , przyczem i środek 
brzucha bywa białawy. Wogóle barwa uwłosienia i barwa kol
ców u naszych jeży jest zmienną. Na twarzy nie widziałem 
nigdy pręgi ciemnej , biegącej przez oko, co ma być cecłią 
stałą dla okazów zachodnich. Porównując nasze okazy z oka
zem rumuńskim, oznaczonym mianem E. ronianicus, przyszedłem 
do przekonania, że one są bardziej do niego podobne, niż do 
okazów zachodniej Europy.

Forma ryjka i pyszczka u litewskich okazów jest dwo
jakiego rodzaju; wieśniacy tamtejsi rozróżniają dwie formy, 
jedną nazywają „świnkojeż“, drugą „pieskojeż“, pierwsza ma 
mieć pyszczek bardziej ostry i dług:, druga natomiast krótszy 
i tępszy.

Odnośnie do uzębienia jeża , to je musimy szczegółowo 
rozpatrzeć , bo cechy uwydatnione na zębach bywają bardzo 
stałe, a w razie gdyby się ckazało , że mamy kilka form jeży 
w kraju, to samo uzębienie byłoby w stanie, takie zapatrywa
nie bądź potwierdzić, bądź obalić. (Przyczem zaznaczyć mu
simy, że każda czaszka w kolekcyi danej , powinna być ozna
czona, czy ona jest samczą czy samiczą i przy każdej czaszce 
powinna być zachowaną i skórka okazu , do którego czaszka 
należała).

^Rozpoczynamy od zębów siecznych szczęki górnej , tych 
liczymy 6, z nich 2 środkowe są największe, one mają kształt 
kłów zwierząt mięsożernych , są też najwyższe z całego uzę
bienia i silnie zbudowane, u niektórych okazów widać na po
wierzchni tylnej zębów rzeczonych rynienkowate zagłębienie, 
oba te zęby są szeroką przestrzenią od siebie oddzielone tak, że 
przy zamkniętych szczękach końce dwóch środkowych zębów 
siecznych szczęki dolnej mają tu wygodne pomieszczenie; sto
sunek taki wskazuje , że jeżom przy żuciu ruch żuchwy jest 
tylko możebny z góry na dół, czyli ruch wertykalny, ortalny, 
pionowy, zupełnie tak same jak u zwierząt mięsożernych, wtedy 
gdy u gryzoni ruchy żuchwy odbywają się z tyłu naprzód, są 
to ruchy palinahie, czyli tylnoprzednie, zaś u przeżuwających, 
trawożernych i kopytowych, ruchy żuchwy uskutecznione by
wają z boku na bok, czyli są to ruchy boczno-boczne (ektalne.
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1 entalne) w przeciwieństwie do tylno-przednicli ruchów, proal- 
nych. Dwa następne zęby sieczne szczęki górnej z każdej strony 
są drobne , o formie nieregularnej, jednoszczytowe, o szczycie 
tępawym, pierwszy z tych dwóch zębów jest mniejszy. Wszyst
kie te trzy wymienione zęby z każdej strony szczęka górnej, są 
usadzone w kościach między szczękowych, muszą więc być uznane 
za sieczne. Szwy kości międzyszczękowych są przez czas długi 
na całej swej przestrzeni wyraźnie zaznaczone, stąd łatwe do 
obserwacyi. Długość szwu szczęko - międzyszczękowego w sto
sunku do długości górnej kości szczękowej uznaną została przez 
p. Matsche’go, za cechę charakterystyczną dla formy j eżów ru
muńskich, według zdania tego uczonego długość ta pierwsza jest 
daleko mniejszą od drugiej, wtedy gdy u jeżów zachodnio-eu
ropejskich obie one są równe1).

Za zębami siecznymi następuje kieł, jestto ząbek drobny, 
prawie takiej wysokości jak ostatni ząb sieczny, ale jest nieco 
wyższy od dwóch ząbków za nim stojących, zaś co do budowy 
swojej podobny jest do pierwszego z nich, jest on bowiem 
z boków ściśnięty, ma dwa korzenie, jeden szczyt tylko i dwie 
słabo uwydatnione piętki, przednią i tylną, piętki wewnę
trznej brak, a jest tylko wałek uwydatniony2). Pierwszy 
ząbek przedtrzonowy, jak już powiedziano uprzednio, jest po
dobny z budowy swojej do kła i u niego również brak piętki 
wewnętrznej, natomiast drugi ząbek przedtrzonowy, mniejszy 
od pierwszego ma wyraźną piętkę wewnętrzną, pierwszy ząbek

1) „Die Entfernung der Stelle, wo sich das Intermaxillare vom Be
rührungspunkte mit dem Nasale und Maxillare nach unten wendet, bis zu 
der Stelle, wo sich das Maxillare am weitesten in das Frontale vorschiebt, 
ist grösser als die Dange der Sutur zwischen Maxillare und Intermaxillare. 
Bei allen mir zur Verfügung stehendeu Schädeln deutscher Igel ist diese 
Entfernung höchstens so lang wie die Satura maxillo-intermaxillaris“. 
(Matsche über Rumänische Säugethiere. Gesellschaft naturforschender 
Freunde. Berlin).

2) „Der vierte Zahn, der Caninus im Oberkiefer, hat bei den rumäni
schen Exemplaren einen deutlichen Basalhöcker der den mitteldeutschen 
fehlt“ (Matsche 1. c.). Otóż takiego sęczka, czyli piętki wewnętrznej brak 
u naszych okazów, zamiast piętki jest tylko wałek wykształcony. Na uzę
bieniu jednego okazu, sprowadzonego z Rumunii, pod nazwą E. romanicus, 
niema także tego sęczka piętowego na kłach szczęki górnej, a tylko wałek 
podłużny dosyć wyraźny.
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przed trzonowy jest daleko większy od drugiego ząbka siecznego1). 
Trzeci ząb przedtrzonowy jest wieloszczytowy, właściwych 
szczytów u niego 3, dwa piętkowe wewnętrzne o wierzchołkach 
tępych nie wysokich, przedni z nich jest wyższy od tylnego, 
trzeci szczyt jest główny i jest wyższy od szczytów zębów 
trzonowych. Oprócz tych wymienionych trzech szczytów są 
jeszcze dwa niższe od poprzednich, są one wydłużeniem mniej 
więcej poziomem piętek przedniej i tylnej, dla wyróżnienia od 
tamtych szczytów nazywam je nibyszczytami, z nich tylny 
jest znacznie większy od przedniego.

Dwa pierwsze zęby trzonowe są szerokie, czteroszczytowe, 
mają one po dwa szczyty piętkowe wewnętrzne i dwa szczyty 
główne, obok tego są jeszcze dwa niby szczyty ; na pierwszym 
zębie nibyszczyt tylny jest daleko większy od przedniego, na 
drugim oba nibyszczyty są małe, drugi ząb trzonowy nie stc: 
w jednej lir ii z pierwszym; linie krawędzi zewnętrznej obu 
zębów spotykają się ze sobą pod kątem tępym. 'Trzeci ząb 
trzonowy jest szczątkowy, z boków ściśnięty, bez piętki we
wnętrznej i tylko na zębach młodych okazów, dają się wy
różnić dwa szczyty główne, z których przedni jest daleko niż
szy od tylnego.

W żuchwie dwa środkowe zęby sieczne są długie, spłasz
czone, sztyletowato naprzód podane, ich końce są tępo zaokrą
glone, ząb drugi sieczny jest malutki, trzeci większy od dru
giego, oba są tak osadzone, że ich krawędź żująca jest właści
wie tylną krawędzią zęba. Kieł jest mniejszy od zęba przed 
nim stojącego, czyli trzeciego siecznego i dosięga zaledwie wiel
kości drugiego zęba siecznego. Przedtrzonowy jest wysoki, wielo
szczytowy o trzech szczytach, jeden główny najwyższy i dwa 
piętkowe wewnętrzne, przedni z nich jest daleko wyższy od 
tylnego. Pierwszy ząb trzonowy jest najdłuższy ze wszystkich, 
ma 4 szczyty i jeden nibyszczyt przedni. Drugi ząb trzonowy 
ma także cztery szczyty, dwa główne i dwa piętkowe, ale r.i- 
byszczyt przedni nie zawsze bywa wykształcony, mam okaz *)

*) „Der fünfte Zahn im Oberkiefer (Pr. 1.) ist in den rumänischen 
Schädeln viel grösser als der zweite Zahn (J. 2.), bei den mitteldeutschen 
Exemplaren ungefähr eben so gross wie dieser (Matsche 1. c.). TT naszych 
okazów stosunek obu zębów wymienionych jest taki, jak u rumuńskich 
według Matschego i podług okazu, który mam przed sobą.
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gdzie z lewej strony żuchwy na drugim zębie trzonowym ni- 
byszczyt przedni jest dobrze rozwinięty, zaś z prawej strony 
niby szczytu przedniego brak, lecz natomiast nibyszczyt tylny 
jest bardzo wyraźnie wykształcony, tego to szczytu w zwy
kłych wypadkach nie ma wcale w zębie trzonowym drugim. 
Trzeci ząb trzonowy jest szczątkowy, nie zawsze wyraźnie trzy- 
szczytowy, on tak wygląda najczęściej, jak gdyby stanowił 
tylko połowy przednią zębów trzonowych, przed nim stojących.

Pozostaje nam teraz, by zakończyć o jeżach, dać odpo
wiedź na pytanie, czy one są szkodliwe dla człowieka? i czy je 
tępić wypada? Otóż większa część naturalistów jest tego zda
nia, że jeże są pożyteczne. One tępią myszy, połówki, wpraw
dzie zjadają też i pisklęta ptaków. Ale zważyć na szali poży
teczności, czyny wszelkie jeży naszych nie podobna. Trzeba 
byłoby na to bardzo licznych obserwacyi, a tych niestety mamy 
jeszcze dotąd za mało- Zanim się tedy postaramy o dowody 
niezbite, dotyczące pożyteczności, albo szkodliwości jeży, po
winniśmy się starać o to, ażeby nie tępiono ich bezmyślnie, jak 
to ma miejsce u nas niestety ze strony pastuszków i wieśniaków.

Kilka uwag c sposobach łowienia i konserwowania okazów 
zwierząt owadożernych.

Krety łowią się w żelaza, specyalnie dla nich obmy
ślane, albo też czatując na nie wtedy, gdy wyrzucają ziemię 
na zewnątrz.

Na Kretomyszy kopią się doły dosyć głębokie w mieïs- 
oach, gdzie się ma nadzieję ich znaleźć, najlepiej na brzegach 
zarośli albo lasów. Na Syberyi znajdywaliśmy te zwierzątka 
w dołach, kopanych przez włościan na sarny albo jelenie; zre
sztą podczas wycieczek znaleźć je można często martwe, po 
ścieżkach, gdzie zduszone zostały, albo przez koty, albo przez 
lisy i psy. Jeża zdobywa się na wycieczkach po polach i łą
kach suchych.

O konserwowaniu w płynach zwierząt złowionych nic 
nad to, co poprzednio powiedziano w artykule o nietoperzach, 
mówić tutaj nie ma potrzeby, natomiast odnośnie do mumi-
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fikacyi, czyli o przechowywaniu okazów drobnych na sucho, 
dodać dc dawniejszych uwag musimy tu słów parę, albowiem 
przekonaliśmy się na okazach tego lata nadesłanych, że pomi
mo, iż były preparowane według wskazówek poprzednio ogło
szonych, nie nadawały się jednak do zbiorów, tak naprzykład 
otrzymaliśmy w przesyłce okaz suchy Nietoperza i takiż okaz 
Połówki, oba one były częściowo zniszczone przez mole ; oczy
wista rzecz, że winić tu musimy niedozór przy suszenia prze- 
dewszystkzem, ale chcąc uniknąć w przyszłości wypadków po
dobnych radzimy co następuje.

Zanim się przystąpi do preparowania okazu, dla konser
wowania go na sucho, trzeba go wpierw wrzucić do spirytusu 
z subhmatem i ałunem (spirytusu 3O°/0, ałunu 10°/0 sublimatu 
8°/0) w razie gdyby sublimatu nie było można dostać to za
miast niego dodać 3°/0 czystego karbolu. Długość czasu po
trzebnego dla zatrucia skóry i włosów okazu, zależy od jego 
wielkości, następnie od grubości skóry i gęstości włosów. Po 
wyjęciu z płynu wysusza, się okaz starannie, zapomocą bibuły, 
a następnie preparuje się go według wskazówek, podanych 
w artykule o Nietoperzach.

Jeżeliby ktoś nie miał ochoty, ani czasu do preparowania 
okazu, mającego być przesłanym do muzeum, a jednak ży
czyłby sobie go posłać koniecznie i to w porze ciepłej, to po
winien uskutecznić mauipulacyę następującą.

Przecina się wzdłuż linii brzucha skórę i mięśnie, a nastę
pnie przez otwór w ten sposób uczyniony, wsypuje się ałunu 
sproszkowanego do jamy brzusznej tyle, ile się da, następnie 
zatkać trzeba otwór watą i przesłać okaz jak można najspiesz
niej. Jeżeli mamy do czynienia z większem zwierzęciem, to do 
ałunu dodać można gipsu sproszkowanego albo wapna gaszo
nego. Okazy przesłane latem psują się najprędzej od strony 
brzucha, tę część trzeba przedewszystkiem zabezpieczyć od 
gnicia, skoro tylko gnicie nastąpi, włos wypada, złazi naskórek 
i okaz nie może być, ani wypchany, ani konserwowany w pły
nach.

„Kosmos“ 1903.
32
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Słowniczek dla gatunków zwierząt owadożernych
objęty eh w pracy niniejszej

sporządzony w jąz. łacińskim, polskim, francuskim i niemieckim.

Mammalia Ssawce Mammifères Saugetbiere

2. Insectivore 2. 0 vvadožerne 2, insectivores 2. Insectenfresser

1. Talpa europaea Kret europejski La Taupe com
mune

Gemeiner Maul
wurf

2. Sorex vulgaris Sorek pospolity La Masaraigne 
Carrelet

W aldspitzmaus

3. — pygmaeus — karlik — Pygmée Zwergspitzmaus
4. — alpinu s — alpejski — des Alpes Alpenspitzmaus

5. Orossopus fo- 
diens

Rzęsorek wodny Le Crossope aqua
tique

W asserspitzmaus

6. — ciliatus — murzynek -- —

7. Crocidura ara- 
neus

Zębiełek pajęczak La Crocidure ara- 
nivore

Hausspitzmaus

a — lencodon — białobrzuszek — leucode Feldspitzmaus
9. Antipae — Antypy — —

10. Eirinaceus euro- 
paeus

Jeż europejski Le Hérisson 
d’Europe

Gemeiner Igel

11. — romanicus — rumuński



Wyniki najnowszych badań
nad fauną głębinową oceanu atlantyckiego 

i indyjskiego1).
(Résultats des derrières explorations sur les animaux sous-marins des océans atlantique

et indien).
Napisał

Dr. Włodzimierz Kulezyeki
docent Akademii weter. we Lwowie.

Dnia 1. maja 1899 wrócił do Hamburga parowiec „"V al- 
■divia“ po dziewięciomiesięcznej podróży, przedsięwziętej kosz
tem rządu niemieckiego dla zbadania głębin oceanu atlanty
ckiego i indyjskiego pod względem oceanograficznym i biolo
gicznym. W ekspedycyi naukowej brało udział 6 zoologów 
(Dr. Chun, Dr. Apstein, Dr. Braem, Dr. Vanhoeffon, Dr. Brauer, 
Dr. O. zur Strassen), 1 botanik (Dr. Scbimper), 1 bakteryo- 
log (Dr. Bachmann), 2 oceanografów (Dr. Schott i oficer 
Sachse), 1 chemik (Dr. Schmidt), 1 rysownik i fotograf (Win-r 
ter), 1 konserwator (Schmitt). Załoga składała się z 43 ludzi, 
Statek prowadził kapitan Krech i 3 oficerów, z których jeden 
(Brunswig) był przydzielony do pomocy przy pracach oceano
graficznych. Nadto znajdowało się pięciu maszynistów, między 
którymi jeden stale był przydzielony do usług ekspedycyi nar 
ukowej, jakoteż zarządca prowiantowy.

Wnętrze okrętu przerobiono w ten sposób, iż uczestnicy 
wyprawy mieli do dyspozycyi salę do mńiroskopowania, pra
cownię chemiczną i bakteryologiczną, oddrdał fotograficzny, 
muzeum dla przechowywania okazów i preparatów, chłód zar- 
nię i t. d. Ekspedycya, której koszta wynosiły 300,000 marek, 
zaopatrzona była obficie w najnowsze przyrządy naukowe, sieci, 
sondy, kable, przyrządy oceanogaficzne i meteorologiczne. *)

*) Na podstawie badań dokonanych przez ekspedycyę niemiecką na 
parowcu „Valdivia“. C. Chun. Aus den Tiefen des Weltmeeres 2 Auf
lage. Jena. J903.
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Wyniki naukowe otrzymane przez biorących udział w tej 
wyprawie mogą śmiało równać się z tymi które znamy z eks- 
pedycyi Thomsona na korwecie Challenger (1872—1876) lub 
Agassiz’a. Celem wypróbowania przyrządów i sieci wyruszono- 
dnia 1. sierpnia 1898 nasampierw na morze północne i ku 
wyspom Faroer. W pobliżu tych wysp na dnie morskiem znaj
duje się już od dawna znany wązki wał nie głębszy nad 500 m 
dzielący głębię atlantyku na część południową i północną. Po
miary wykazały, iż w części południowej temperatura w głębi 
600m jest o 10° C. wyższa aniżeli tuż obok w części północnej. 
Fakt ten stwierdzony już dawniej, ma wielkie znaczenie dla 
rozmieszczenia zwierząt w odnośnych głębiach. Dopłynąwszy 
do 62° półn. szer. zwrócono się następnie na południe ku wys
pom Kanaryjskim i zachodnim wybrzeżom Afryki.

Badania wykonane pod równikiem w pobliżu Afryki wy
kazały znaczną różnicę planktonu w prądzie równikowym pół
nocnym i południowym w porównaniu z planktonem prądu 
gwineiskiego, płynącego między tamtym:. prądami w kierunku 
przeciwnym t. j. od zachodu na wschód Bóżnica ta odnosi 
się przedewszystkiem do wicioweów (Flacjellata). Wykazano,, 
że w prądzie gwinejskim w planktonie wierzchnim przeważają 
formy opatrzone wyrostkami (n. p. (Jeratium) bardzo długimi, 
często w postaci skrzydeł lub dzwonów t. j. utworami, których 
ruchy zapobiegają opadaniu własnym ciężarem na dół w głąb 
oceanu. Natomiast u odpowiednich form z dwu innych sąsie
dnich prądów, wyrostki albo są bardzo słabo rozwinięte, albo 
ich nawet zupełnie nie ma. Różnice te według Chuna stoją 
w związku z faktem stwierdzonym przez ekspedycyę, miano
wicie, że woda prądu gwinojskiegc z powodu swej wyższej 
ciepłoty jakoteż mniejszej zawartości soli posiada mniejszy 
ciężar gatunkowy aniżeli woda dwu sąsiednich prądów. Wi- 
ciowce w tymże prądzie żyjące musiałyby opaść na dno gdyby 
nie wyrostki, których ruchy utrzymują je w pożądanej dla 
nich warstwie wody.

Osad morski wydobyty niedaleko brzegów Afryki pod 
równikiem w głębokości 4-990 m utworzony jest z mułu zielo- 
nawo - czarnego z domieszką mułu rzecznego. Dopiero w zna
czniejszej odległości od wybrzeży posiada on cechy wyłącznie 
pelagiczne i składa się ze skorupek globigeryn (Pufainulu me-
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-nardii, P. ccmariensis, Sphaeroäina df’/iiscens, Orbulina universa, 
Pullenia obliqueloculata, Globigerina balloides). Z gwiazdnic wy
dobytych z głębi 4.990 m odznacza się wspaniały Hyphalaster 
Valdiviae Ludwig n. sp.

Z kolei sondowano i badano dno oceanu atlantyckiego 
wzdłuż zachodnich brzegów Afryki południowej, przyczem pod 
25° połud. szer. wśród głębin wynoszących 5.000 m skonstato
wano nieznaną poprzednio wyniosłość dna na 900 m, jaketeż 
zbadano dokładnie ławice Agulhas, gdzie otrzymano niezwykle 
obfite wyniki pod względem faunistycznym. Wzdłuż całej 
-drogi na zachodnich wybrzeżach Afryki zbadano również do
kładnie faunę litoralną, mianowicie koło Kamerunu, Kongo, 
w zatoce rybiej i koło Kaplandyi.

Posuwając się kolejno na południe dotarto w morzu an- 
tarktycznem znacznie dalej, aniżeli początkowo zamierzano. 
Na granicy pływających gór lodowych odnaleziono w morzu 
antarktycznem wyspę Bouvet, której od roku 1825 napróżne 
szukały rozmaite poprzednie ekspedycye, i co do istnienia któ
rej w ostatnich czasach zaczęły budzić się wątpliwości. Ozna
czono dokładnie położenie geograficzne tej wysepk' (540 26' 
połud. szer. 3° 24' wsch. dług.) pokrytej jednolitym lodowcem, 
zbadano plankton, a następnie faunę głębinową (do 5.600 m), 
poczem posunięto się wśród pływających lodów jeszcze dalej 
na południe w pobliże kraju Enderby (64° 14' połud. szer.).

Plankton roślinny złożony głównie z okrzemek (Dicdomeae) 
i będący pierwszem źródłem pożywienia dla organizmów zwie
rzęcych, zajmuje w morzu antarktycznem stosunkowo bardzo 
cienką wierzchnią warstwę wody. Najwydatniej jest on rozwi
nięty między 40—80 m głębokości, a ginie zupełnie przy 400 m 
t. j. w tej głębokości, dokąd światło słoneczne już nie dochodzi. 
Natomiast organizmy zwierzęce rozwijają się w całej masie 
wody, począwszy od powierzchni aż do dna. Z głębokości 5000 m 
gdzie ciśnienie wody wynoszące 500 atmosfer rozgniatało nie
kiedy termometry przytwierdzone do kablu, wydobywano 
z morza antarktycznego bardzo obficie radyolarye (Accintho- 
metra) i skorupiaki (Copepoda, Ostracoda). Obumierające i roz
kładające się okrzemk’ opadając z góry w głąb wody, służą 
jako pożywienie żyjącym tu zwierzętom, Protoplasma mar
twych i opadających okrzemek wydobytych z głębokości 1.000 m
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była niekiedy jeszcze tak dobrze zachowana, iż jsdynie zmie
nione ugrupowanie chromatoforów świadczyło o braku życia. 
Skorupki niektórych rodzai okrzemek opadaj„ą aż na dno, inne 
zaś rozpuszczają, się i nikną już w głębokości 600m. Spostrze
żenie to stanowi ważną wskazówkę dla geologów.

Wszystkie tak roślinne, jakoteż zwierzęce resztki z war
stwy powierzchownej, środkowej i głębokiej, służące stopniowo 
coraz głębiej żyjącym istotom za pożywienie, stają się wkońcu 
łupem zwierząt żyjących na dnie. Czem obfitszy plankton 
i czem więcej wytwarza się w powierzchownej warstwie sub- 
stancyi organicznej opadającej jakby subtelny deszcz w głąb 
wody', tern si'niej rozwija się także świat zwierzęcy na dnie 
morskiem, co spostrzeżenia wykonane na Valdivií niezbici© 
dowiodły. '

Ná połudme od 50° połud. szer. wykonano do roku 1898 
w morzu antarktycznem zaledwie 15 pomiarów głębokości mo
rza. Z Yaldikii wykonano takich pomiarów 29. Obaliły one 
dawniejsze zapatrywanie, iż dno morza antarktycznego jest 
bardzo płytkie. I owszem, piony wykazywały wszędzie głębo
kości między 4.000—5.500 m.

Zasługą ekspedycyi „Yaldivii“ jest również zbadanie fauny 
dna morza antarktycznego, dotychczas zupełnie nieznanej. Po
łowy wykonane sieómi z dna w głębi 4.636 m wykazały nawet 
pod 64° połud. szer. w temper. — O-5° C. bardzo obfitą 
faunę. Wydobyto stąd ascidye wielkości pięści na długich 
trzonach (Boltenia), liliowce (Crinoidea), wężowidła (Opiiiu- 
roideci), między któremi wiele gatunków nowych, holoturye, je
żowce, gąbki i otwomice (Foraminifera) dochodzące 1/2—2 cm- 
średnicy.

Ponieważ ściany lodowe i pływające lody nie pozwalały 
zapuścić się dalej na południe, przeto zmieniono kierunek po
dróży na północ ku wyspom Kergwelen, Św. Pawła i Nowy 
Amsterdam, ku wyspie Kokosowej i Sumatrze. W tym czasie 
poniesiono znaczną stratę z powodu śmierci jednego z uczest
ników, bakterycloga i lekarza okrętowego Dra Bachmana. Los 
zrządził, że zwłoki jego spuszczono na dno w tej części oceanu 
indyjskiego, w której pion wykazał największą głębię, jaką 
w ciągu całej podróży napotkano (5.911 ni).
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Zbadano następnie bogatą fauną morską na zachodnio 
południowej stronie od Sumatry, mianowicie w zagłębieniu mor- 
skiem Mentavei, dalej podrównikowe okolice oceanu indyjskiego 
(Nikobary;, gdzie wśród raf koralowych, jakoteż w głębiach 
zdobyto wiele okazów zoologicznych bardzo rzadkich, lub zu
pełnie dotychczas nieznanych. Stwierdzono, iż plankton oceanu 
indyjskiego pod równikiem, jest prawie zupełnie identyczny 
z planktonem oceanu atlantyckiego w zatoce gwinejskiej, 
a prawdopodobnie także z planktonem podrównikowym wszyst
kich oceanów. Charakterystyczne dla nich są tak w jednym 
jak i drugim oceanie te same formy Pyrocistis, Phisosolenia, Ce- 
ratinm, Peridinium, zaś nieco głębiej Plimctoniella, Halosphaera 
i inne.

W drodze na zachód ku Afryce zbadano atolowe wyspy 
Malediwy, Chagos, jakoteż wyspy Seyszele a w końcu wscho
dnie wybrzeża Afryki począwszy od Zanzibaru aż do morza 
czerwonego i Suezu, wzbogacając zbiory fauny morsiusj, które 
po powrocie do Europy zostały oddane specyalistom do opra
cowania.

Spostrzeżenia i badania dokonane w czasie dziewięcio 
miesięcznej podróży Valdivii wykazały, że wiele form, które 
dawniej uważano za żyjące jedynie na dnie, należą także do 
pelagicznych. Zresztą ścisłej granicy między fauną dna i pe- 
lagiczną przeprowadzić nie można, gdyż wiele gatunków 
skorupiaków i ryb z dna morskiego wznosi się do znacznych 
wysokości ponad dno. Trudno również przeprowadzić ścisłą 
granicę, do której sięgają formy należące do fauny powierz
chownej, a gdzie zaczyna się fauna głębinowa. W ogólności 
jednak fauna głębinowa zaczyna się w tej głębokości, gdzie 
promienie słoneczne są już osłabione i nie wpływają na assy- 
milacyjną czynność roślin, a z drugiej strony, gdzie tempera
tura wody w porównaniu z wierzchnią, wykazuje znaczną 
różnicę. W okolicach arktycznych i antarktycznych wpływa 
tylko pierwszy czynnik, podczas gdy w strefie zwrotnikowej 
i umiarkowanych wchodzą w rachubę obydwa te czynniki. 
Nadto w strefach umiarkowanych, w których temperatura po
wierzchni wody jest w ciągu roku bardzo zmienna, rozpoczyna 
się w ogólności fauna głębinowa dopiero w tej głębokości,
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w której temperatura stale odpowiada przeciętnej temperatu
rze powierzchni morza w porze zimowej.

Badania robione co do roślinnego planktonu wykazały, 
iż głównie rozwija się on do głębokości 80 ni, zaś poniżej 
350 metrów niknie zupełnie. Granica czyli raczej przejściowa 
warstwa między fauną wierzchnią i głębinową leży w okoli
cach zwrotnikowych niżej (400 ni), aniżeli w wyższych szero
kościach geograficznych.

Faunę dna morskiego badano za pośrednictwem sieci 
(Fred sehe) wleczonych na dnie przy powolnym ruchu okrętu 
i przy zachowaniu nadzwyczajnych ostrożności. Z pierwotnia
ków żyjących na dnie oceanów, dochodzą niektóre otwornice 
(Forammifera) do 2 cm średnicy, mianowicie na wschodnich 
wybrzeżach Afryki. Do charakterystycznych przedstawicieli 
dna głębokich oceanów należą również gąbki szkliste (Hexacti- 
nellidac , dochodzące niekiedy do 1 metra wysokości (Sempe- 
relia cucumis n. sp.), dalej polipy Alcyonaria, Pennatulidae, 
Goryonidae ■■ Isis, Isidigorgia, Dasygorgia, Leptoptilum, Chry- 
sogorgia o nadzwyczaj pięknym złocistym kolorycie), w końcu 
aktinie (Cerianthus 5.248 m) jakoteż madrepory. Również szkar- 
łupnie wydobywano z dna w bardzo znacznej ilości. Każdo
razowe zaciągnięcie sieci na dno, przynosiło strzykwy, jeżowce, 
gwiazdnice i wężowidła. Zdobyto nadto znaczny procent 
nowych gatunków liliowców (Crinoidea . Jeżowców wydobyto 
50 gatunków, wężowideł na 30 rodzai 220 gatunków, między 
którymi wiele zupełnie nowych. Z pomiędzy bardzo licznych 
skorupiaków zamieszkujących dno oceanów odznacza się Ho- 
moloćhuma bardzo silnie rozwiniętymi kleszczami na piątej 
parze nóg. Jako szczególny przykład przystosowania się do 
zewnętrznych warunków, podaje Chun raka Nematocarcinus, 
u którego wszystkie nogi tułowiowe są nadmiernie wydłużone 
(2 razy tak długie jak trzon ciała) i zakończone wiązkami 
długich szczecin zmysłowych. W ten sposób wydłużone nogi 
ułatwiają unoszenie się zwierzęcia tuż nad dnem oceanu. Nie
które gatunki raków (Heterocarpus, Plesionica) wydobywano 
z dna oceanu indyjskiego przy każdym połowie w tysiącach 
egzemplarzy. Również obficie wyławiano Pycnogonida, Cirri- 
pedia, mięczaki (Cephalopoda) ± ryby, wśród których wiele 
gatunków nowych. Ryby odznaczają się w ogólności słabym
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rozwojem płetw brzusznych, ciałem od głowy ku tyłowi zwę
żaj ącem się i przechodzącem bez wyraźnej granicy w ostro za
kończony ogon, nadto u niektórych, otworem ustnym otwieraj ą- 
cym się na stronę brzuszną, jak u żarłaczów. Ciało często jest. 
spłaszczone a płetwy przekształcone w narzędzia wspierając 
Oczy są niekiedy zanikłe a brak barwika powoduje, ii przez 
skórę przeświecają pulsujące naczynia z naj drobniej szemi ga
łązkami. U pewnych ryb zamiast, oczu znajdują się parabo
liczne powierzchnie wklęsłe o złocistym połysku (n. p. Bara- 
thronus bicolor). Niektóre ryby wydobyte z dna oceanu udało 
się przez kilka godzin utrzymywać przy życiu, śledzić 
w akwaryum, robić z nich zdjęcia fotograficzne " odmalo
wywać..' -

Co się tyczy fauny pelagicznej głębin morskich* 
zawartej między fauną dna i fauną wierzchnią, wykazano również 
bogactwo form w części zgodnych z formami zyjącemi w wie "žeh
nej warstwie, zaś w części zupełnie odmienne. Onazy-pela- 
giczne wyławiano zapomocą sieci lejkowatych (Verticalnetze) 
zakończonych wiaderkami. Nadto wykonano przeszło sto po
łowów siećmi samozamykalnemi, skonstruowanemi w ten spo
sób, iż wydobywać niemi można zwierzęta morskie z dowolnej 
głębokości. Chun zaznacza, że nie było ani jednego przypadku,, 
w którymby sieci samozamykalne wyciągnięte z rozmaitych 
głębokości nie zawierały okazów zwierzęcych. Wobec tego, 
obecnie już z całą stanowczością usuniętą została wątpliwość 
co do istnieuia fauny pelagicznej w średnich wartwach oceanu.

Ze względu na ilość organizmów zawartych w wódzia, 
odróżnia się 3 warstwy. Pierwsza sięgająca do głębokości 80m 
odznacza się niezmierną obfitością niższych form roślinnych, 
rozwijających się przez assymilacyę pod wpływem światła 
słonecznego. Druga warstwa między 80 350 m posiada daleko
słabiej rozwiniętą florę, a to z powodu osłabionego światła. 
Botanik Schimper uczestnik wyprawy nazwał ją florą cienistą 
(Schattenflora), a jako jej głównych przedstawicieli wymienia 
okrzemki (Planctoniella, Asteromphalus, Coscinodiscus) i wodo
rosty (Halosphciera). Poniżej 350 m t. j. w trzeciej warstwie, 
Życie roślin zupełnie ustaje, a znajdują się jedynie formy mar
twe, lub ich resztki opadające na dół. Stanowią one w ciemnych 
otchłaniach pokarm dla zwierząt. Porównawcze zestawienia
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połowów sieómi lejkowatemi jakoteż samozamykającemi się, 
wykazały, iż począwszy od 800 m w głąb, fauna pod względem 
ilościowym stale i proporcyonalnie się zmniejsza.

Tdo form najpospolitszych w głębi oceanów z radyolaryi, 
należą Phaeodaridae, Chalangeridae i Tuscaroridae. Ze skorupia
ków do największych głębin sięgają małżoraczki (Ostracoda) 
i widłonogi/'Copepoda). W średnich głębiach między 1.000—3.000m 
wydobywano z robaków Sayitta, z pierścienic Tomopteridae 

.Ttfphloscoleeidae a także i niektóre wstężmaki (Pelagonemertes). 
Dalbj żyją tu z jamochłonów Trachomedusae, Siphon,ophora, 
à ze skorupiaków obunogi (Amphipoda). Larwy niektórych 
widłonogich (Copepoda) wydobywano z głębi 5.000 m w stanie 
zupełnie żywym. Kilkaset połowów wykonanych sieómi lej- 
kdwatemi przekonały, że typowe formy głębinowe żyją do
piero począwszy od 600- 800 m w głąb.

Z pomiędzy najniższych Zwierząt, Forammifera są w zna
czniejszych głębiach stosunkowo rzadkie, natomiast Radiolaria 
Zadziwiają swoją ilością jakoteż bogactwem form. Chun po
wiada, ■ że opis nowych form przywiezionych z podróży stano
wiłby( podobnie wspaniałe dzieło jak znana monografia Heckla 
i; że opis taki byłby bardzo pożądanem uzupełnieniem do znajomo
ści radyolaryi. Prócz tego przywieziono kilkanaście nowych ga
tunków meduz. Z pomiędzy Bhisophyzów zdobyto jeden ga
tunek długi na 4 m, nadto typowe i charakterystyczne dla 
głębin grzeli ienice (Ctenophora,). Z innych osobliwości oceanu 
wydobyto z głębi 2.000 m w pobliżu wysp Seyszele, strzykwę 
(Pciagothuria) odznaczającą się nadzwyczaj delikatnem i przej- 
rzystem ciałem. Otwór ustny opatrzony jest dwunastu długiemi 
ramionami, które złączone są z sobą zapomocą krążka pła- 
wnego, wskutek czego zwierzę podobne jest bardzo do meduzy. 
Mięsnie krążka są jednak tak słabe, iż nie mogą powodować 
wydatniejszych ruchów zwierzęcia. Z robaków częstymi były 
Sagitta i Typhloscolecida a niekiedy Nemerlini.

3 Zę skorupiaków wydobyto wiele form ślepych, z niższych 
skorupiaków (Copepoda), niektóre olbrzymie formy, dochodzące dc 
dwu cm długości (Gigantocypris z oceanu indyjskiego i atlanty
ckiego), ilnlocjjpridue z zanikłemi oczami, Amphipoda i Schisopoda. 
Wydobywano również Sergestidac opatrzone potwornie wydłużo-
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nymi czułkami (10—20 razy dłuższym: od ciała) z głębi
4.000 - 6.000 m.

Z ślimaków złowiony został w pobliżu Ceylonu Carinaria 
nieznanej dotychczas wielkości, gdyż długi przeszło pół metra.

Najobfitsze połowy głowonogich (Cephalopoda) wypadały 
dopiero poniżej głębokości 1.000 metrów. Wszystkie odznaczają 
się przejrzystością cia*a i delikatną budową (Tranchiadae, Spi- 
rula, Crcmchia). Niektóre formy są zupełnie nowe.

Z osłonie (Tunicata) wydobywano z głębin formy, które 
dotychczas znane były z powierzchni morza ( Salpa, Doliolum). 
Oprócz tego pewne formy znaleziono wyłącznie tylko w zna
cznych głębiach. Z grupy Appendiculcwm wydobyto w pobliżu 
Kaplandyi z głębi 2.000 m olbrzymi gatunek (JBatliochordaeus 
Charon Ch.) długi na 9!/2 cm.

Do najosobliwszych nabytków jednak należą ryby głębi
nowe. Uczestnik ekspedycyi Dr. Brauer, który podjął się opra
cować cały materyał ichtyologiczny, podaje 180 rodzai, wśród 
których przeważna część zupełnie nowych. Należą one głównie 
do rodzin Scopelidae, Stomiatidae, Lopkndae i Muracnidae. 
Wszystkie ryby głębinowe mają kształty potworne, dostoso
wane do życia wśród głębin ciemnych. są przeważnie barwy 
czarnej i najczęściej opatrzone organami świetlnymi.

Z nieznanych dotychczas gatunków ryb wydobyto nowy 
gatunek węgorza (Megalopliarynx Imgicandcdus) z głębi 8.B00 m 
w zatoce gwmejskiej. Ciało tej ryby długie jest około 30 cm, 
cienkie jak pióro gęsie i opatrzone zamiast płetw, szeregami 
szczecin. Szczęki są potwornie duże, otwór ustny zwrócony 
na dół. Średnica otworu ustnego przy rozwarciu szczęk jest 
około IB razy większa aniżeli średnica ciała.

Niektóre gatunki (Muracnidae, Lophiklae, Mclanocelm , 
dotychczas znane tylko z mulistego dna morskiego, wyławiano 
w warstwach wyższych oceanu, niekiedy nawet kilka tysięcy 
metrów ponad dnem morskiem.

Co się tyczy rozmieszczenia geograficznego zwie
rząt żyjących na dnie, przekonano się, że w Atlantyku te ro
dzaje, które dotychczas były znane tylko od strony Ameryki 
żyją także wzdłuż zachodnich wybrzeży Afryki. Dalej skonsta
towano, że obszar antarktyczny około wyspy Bouvet posiada 
bardzo znaczną liczbę form sobie właściwych (korale, gwiazd-
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nice, wężowidła), jakoteż, że w oceanie indyjskim fauna na 
dnie zagłębienia Mentavei (na zachód od Sumatry) ma wiele 
wspólnych cech z fauną, zatoki bengalskiej wybrzeży wscho
dnio afrykańskich. Stwierdzono również, że co do niektórych 
form żyjących na dnie, ląd afrykański nie stanowi wcale gra
nicy między Atlantykiem i oceanem indyjskim, i że ławice 
Agulhas stanowią właśnie punkt zetknięcia się i mieszania 
fauny dna atlantyckiego, indyjskiego i antarktycznego. 
W końcu zaznacza Chun , że z porównania fauny dna morza 
arktycznego z antarktycznem wypływa wielkie podobieństwo, 
a to tak co do poszczególnych gatunków, jakoteż co do ogól
nych cech faunistycznych. Jeśli przyszłe badania wykażą, że 
na dnie Atlantyku zachowane są formy pośrednie między 
fauną dna arktyczną i antarktyczną, wówczas świadczyć one 
będą za wędrówką zwierząt. Jeśli zaś takich pośrednich form 
badania nie wykażą, wówczas 'przemawiać to będzie na ko
rzyść teoryi Murray a i Pfeffer a, według której, aż do formacyi 
trzeciorzędnych dno oceanów pokrywała nieprzerwanie jedno
lita fauna, która później, przy zmienionych warunkach w strefach 
zwrotnikowej i umiarkowanych, rozsunęła się ku obydwu bie
gunom.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z rozmieszczeniem zwierząt 
pelagicznych. Z głębi oceanu atlantyckiego, indyjskiego i morza 
antarktycznego wyłowiono tak znaczną ilość identycznych ryb, 
głowonogich, skorupiaków, robaków, meduz i innych zwierząt, 
iż na podstawie tego materyału fauna pelagiczna głębin nie da 
się podzielić na poszczególne obszary zoogeograficzne. Wyjątek 
stanowi tylko fauna jakoteż Hora warstwy powierzchownej. 
Wpływ prądów morskich, oświetlenia, temperatury, zawartości 
soli i t. p. na ustroje a-przedewszystkiem na plankton roślinny 
jest tak znaczny, iż wystarczało często mikroskopowe zbadanie 
planktonu, by wywnioskować, w której części oceanu i pod 
wpływem którego prądu okręt w danej chwili się znaj
dował.

Bardzo ważne spostrzeżenia porobiono co do wędrówek 
pionowych w głąb morza i napo wrót na powierzchnię. I tak 
zauważono, że n. p. Sal pa fusiformis osłonica żyjąca na po
wierzchni, spuszcza się w głąb do 1.600 m. Takie peryodyczne 
wędrówki w głąb oceanu w pewnych porach roku odbywają
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także niektóre jamochłony (Crystallonia) i inne zwierzęta pe- 
lagiczne, co ma doniosłe znaczenie dla rozmieszczenia geogra
ficznego. Dla zwierząt takich, powierzchowne prądy morskie 
(n. p. prąd Agnlhas płynący od wybrzeży Kaplandyi ku po
łudniowi) nie stanowią granicy nieprzekraczalnej. I owszem 
formy te zanurzając się w głębię oceanu, natrafiać mogą na 
prądy płynące w odmiennych kierunkach, częstokroć bardzo 
korzystnych dla przedostania się do innych obszarów lub na
wet oceanów. W ten sposób formy te mogą z łatwością stawać 
się kosmopolitami Nie jest wykluczonem, że w ten sposób 
może odbywać się nawet wymiana fauny arktycznej z ant- 
arktyczną, przyczem pośrednikiem tej wymiany są głębokie 
zimne warstwy wody przepływające pod stosunkowo cienką 
warstwą wody ogrzanej w strefach umiarkowanych i zwrotni
kowej .

Badania i prace oceanograficzne wykonane z Valdivii 
wykazały, iż w morzu antarktycznem aż do 200 m w głąb, 
temperatura wody jest nizka, gdyż wynosi — 1 do ■— f "8° C. 
Poniżej tej głębokości znajduje się warstwa wody mająca prze
szło 2.000 m grubości, stosunkowo bardzo ciepła (powyżej 0 aż 
do -p l-6° C.), poza którą w głąb, woda znów się oziębia i spada 
poniżej zera. Okoliczność ta ma bardzo doniosłe i obecnie 
jeszcze nieobliczalne znaczenie, a to tak dla oceanografii, ja- 
koteż pod względem biologicznym. Antarktyczna woda głębi
nowa ulegając powolnemu krążeniu, posuwa się wzdłuż dna 
aż do równika, a w oceanie indyjskim nawet poza równik, zać 
warstwy powierzchowne spływają zwolna w kierunku prze
ciwnym Wprawdzie w strefie umiarkowanej i gorącej ogrzewa 
sie ona znacznie na powierzchni (do 28° C.), to jednak nie wy
starcza j by i w niższych warstwach słońce wywołać mogło 
znaczniejsze podniesienie temperatury. Wskutek tego w głębi 
2.000 m jest temperatura wody pod równikiem w oceanie in
dyjskim zaledwie o 2U C. cieplejsza, aniżeli w morzu antark- 
tyczem przy tej samej głębokości. Wynikiem tak’ch stosunków 
termicznych jest to, że takie same organizmy pelagiczne, które 
wydobywano z głębi wód tropikalnych, częściowo wyławiano 
także w morzu antarktycznem. Na powierzchni wody znacho- 
dzono znaczną różnicę co do fauny, zaś w głębi nadzwyczajną 
zgodność form zwierzęcych.
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Co do planktonu antarktycznego wykazano, iż w ogól
ności zgadza się z planktonem arktycznym. Niektóre formy 
są nawet zupełnie identyczne. Bobak Sagitta hamata jakoteż 
rurkopław Dipiiyes arctica znane dotychczas jedynie z morza 
polarnego północnego, żyją równioż w morzu antarktycznem.

Wiele nowych spostrzeżeń zrobiono co do zaniku oczu 
i fosforescencyi będących wynikiem zastosowania się do ży
cia wśród ciemnych i zimnych otchłani wodnych. Odnosi się to 
przedewszystkiem do ryb i skorupiaków, zamieszkujących dno 
oceanów. Jako typowy przykład zupełnego zaniku oczu u sko
rupiaków posłużyć może Eryonicus, zaś u ryb Barathronus.

U ryb pelagicznych zanik oczu zdarza się rzadziej, na
tomiast częściej u pelagicznych skorupiaków (Halocypridae, 
Eryomdae).

Fosforescencya u j ednych zwierząt pelagicznych obj a- 
wia się tylko na ich wydzielinach, u innych form świecą tylko 
pewne organa lub części ciała. u innych wreszcie świeci całe 
ciało. Niektóre ryby posiadają organa świetlne wykształcone 
wzdłuż ciała, na głowie, na szczękach, na promieniach płetw, 
lub na końcu ogona. Niekiedy są one osadzone na końcu dłu
gich wyrostków, odchodzących od szczęk górnej lub dolnej, 
i wówczas przyświecają jakby pochodnie wśród ciemnego 
przestworza. U nowego gatunku ośmiornicy zwanej Lycotheutis 
diadema z morza antarktycznego, środkowy punkt oka posiada 
barwę niebieską z odcieniem ultramarynowym, punkty znaj
dujące się naokoło oczu mają połysk perłowy, punkty przednie 
brzuszne mają barwę rubinową, brzuszne tylne są śnieżnej 
barwy, a między nimi jeden środkowy szereg punktów posiada 
odcień niebieski.

Świecenie zwierząt morskich nie ustaje często nawet po 
wydobyciu ich z głębin. Polipy osadzone na gałązkach nie
których korali (Pennatmhdae) wyłowionych w pobliżu Somali 
połyskują kolejno i naprzemian, jak gdyby błyskawice. Z mor
skich zwierząt głębinowych świeci nadto znaczna część pier
wotniaków, robaków, gwiazdnic (Brisinga), skorupiaków, jako
też wiele ryb.

Organa świetlne zwierząt głębinowych mają kształt wy
pukłej soczewki i są wewnątrz wyścielone czarnym barwikiem^ 
Z powodu podobieństwa do oczu dawniej uważano je za przy-
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oczka. Świecenie zależy od woli zwierzęcia i stanowi prawdo
podobnie przynętę dla łatwiejszego chwytania łupu. •

Organa świetlne u ryb składają się z soczewki i zwier
ciadła wklęsłego z barwikiem. Melanostomias melanops ň .'g. et 
sp. Brauer (Stomiaťidae) zawdzięcza swe wspaniałe światłor nie.- 
bieskie bardzo dużemu organowi trójkątnemu, osadzonemu nà 
górnej szczęce tuż poza okiem. Organ ten od zewnątrz po
wleczony jest przejrzystą skórą wypukloną na Kształt rogówki, 
Nadto specyalne mięśnie zwracają organ w ten sposób",, iż 
światło dowolnie może się pojawiać lub znikać. Gigántavtis 
Vanhoeffcni n. g. et sp. Brauer (Gercdiidae) wydobyty z głębi 
2.500 m z oceanu indyjskiego (podobnie jak i inne gatunki tej 
samej rodziny) posiada oczy małe, prawie zanikłe, a natomiast 
górną szczękę wysuniętą i zakończoną czułkiem wysuwalnym 
ku przodowi w postaci trzonka, prawie tej samej długości co 
ciało zwierzęcia. Czułek, który niezawodnie uważać należy za 
zmodyfikowany i ku przodowi przesunięty pierwszy promień 
płetwy grzbietowej, zakończony jest dużym guzem podłużnie 
owalnym. Gruz ten jest pokryty z wierzchu niteczkami i bro- 
daweczkami mackowemi, a wewnątrz zawiera duży organ 
świetlny budowy gruczołowej, z ujściem do otworu znajdują
cego się na dolnej stronie guza.

Wielkość organów świetlny cli, jakoteż icb ułożenie na 
powierzchni ciała u ryb głębinowych są tak stałe, iż stanowią 
cechę dyagnostyczną dla odróżniania gatunków. Jak się zdaje, 
organa świetlne osadzone na głowie umożliwiają rybom roz
różnianie przedmiotów lub zwierząt służących za pożywienie. 
Inne znaczenie mają organa świetlne jeśli są osadzone na bo
kach ciała, na brzuchu, lub na ogonie. Służą one niezawodnie 
do zwabiania zwierząt na łup, za czem przemawiają także 
doświadczenia wykonane na morzu przez Chuna. Prawdopo
dobnie to samo znaczenie mają organa świetlne u zwierząt 
nieruchomych, lub wolno się poruszających, np. u niektórych 
Alcyonaryi i gwiazdnic, W wielu jednak wypadkach stanowią 
organa świetlne pod względem biologicznym zagadkę dotych
czas nierozwiązaną. Chun wykazał u głowonogich, a Brauer 
u ryb, że organa świetlne u niektórych form na jednym i tym 
samym osobniku okazują bardzo znaczne różnice w budowie 
histologicznej, a to zależnie od tego, czy są one osadzone
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w pobliżu oczu, na pokrywach skrzelowych, na bokach ciała,, 
na brzuchu, czy są, rozsiane w postaci drobnych punkcików 
na calem ciele. Chun przypuszcza, źe od budowy histologicznej 
Zależeć może n. p. jakość światła. Nie jest wykluczonem, że 
zależnie od struktury drebnowidzowej organa te mają także 
i inne znaczenie biologiczne.

Na podstawie zbadanego materyału wykazał Brauer co 
do ryb głębinowych, iż nietylko duże organa świetlne, lecz 
także i drobne w postaci punkcików, rozsiane są według pe
wnych prawideł, tak, iż tworzą na ciele symetrycznie ułożone 
plamy (Malacosteus), podłużne wiązki (Chauliodus), poprzeczne 
pręgi (Cyclothone> i t d.

Z Istnieniem organów świetlnych właśnie u form żyją- 
■“-cych wśród absolutnej ciemności, idzie w parze rozwój zupeł
nie dobrze rozwiniętych oczu, które nadto niekiedy w p o- 
tworny sposób są przeobrażone. Przeobrażenie to polega 
na niezwykłem wydłużeniu gałek ocznych sterczących jakby 
teleskopy ku górze lub ku przodowi. Badania Brauera wyka
zały, że przy tern wydłużeniu gałki, wewnętrzne części skła
dowe oka układają się niesymetrycznie, tał ’ż nerw wzrokowy 
przebija gałkę oczną nia na podstawie gałki, lecz z boku pod 
kątem prostym. Cała budowa oka wskazuje na to, iż akkomo- 
dacya obliczona jest tylko na bardzo krótką odległość, prawdo
podobnie nie na większą, aniżeli sięga światło fosforyczne ich 
organów świetlnych, którem j akby latarkami wabią i ośle
piaj ą zwierzęta będące następnie ich łupem. Do ryb takich 
należą Winteria télescopa n. sp. Brauer, Gigantura n. g. Brauer, 
Argyrovelecus i inne, dalej także pewne Cephulopoda, jakoteż 
niektóre dawniej już znane Amphipoda i Schisopoda.

Brauer wykazał w szeregu rozwojowym ryby Disomma
n. g. Br. z głębi 600—4.0C0 m, że w młodych stadyach rozwo
jowych gałki oczne posiadają normalną kulistą budowę. Po 
pewnym czasie u larwy gałka przyimuje kształt wrzeciono
waty. W tern stadyum soczewka leży w gałce centralnie, za
tem jeszcze w położeniu normalnem, a siatkówka wówczas 
również w niczem nie różni się od prawidłowe'; i ma wszędzie 
jednakową grubość. Mimo to jednak widoczną już jest w tern 
stadyum różnica między górną i dolną (czyli dorsalną i wen- 
trainą) połówką gałkc, a mianowicie gl. chorioidea^s wraz
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z tapétum i memb. argentea przesuwają się w zupełności na 
dolną (wentralną) połówkę gałki, co właśnie nadaje jej 
kształt wrzecionowaty. W późniejszem stadyum oddala się 
soczewka znacznie od dna oka w kierunku grzbietnym (dor- 
salnym), t. j. prawie zupełnie prostopadłym do pierwotnej osi 
oka, co pociąga za sobą nietylko asymetryę gałki względem 
nerwu wzrokowego, lecz również niesymetryczny rozwój tę
czówki, a przedewszystkiem także siatkówki Wentralna po
łowa siatkówki zmienia kształt i staje się grubszą, a w końcu 
ona jedynie wypełnia dno oka, podczas gdy reszta siatkówki 
tworzy przyśrodkową ścianę gałki ocznej i podlega tylko nie
znacznej zmianie kształtu. W miarę oddalania się soczewki od 
dna oka, wypukła się także regówka w kierunku grzbietnym, 
a gałka oczna wydłuża się tak, iż przedstawia w końcu typowy 
kształt teleskopu. Jakkolwiek znaczne oddalenie soczewki od 
siatkówki czyni oczy teleskopowe w wysokim stopniu krótko- 
wzrocznemi, to jednak zapomocą specyalnego mięśnia gład
kiego, soczewka może być wsuwaną w głąb gałki ku siatkówce, 
tak iż akkcmodacya, chociaż na bardzo nieznaczną odległość, 
jest jednak przecież do pewnego stopnia możliwą.

Oprócz ryb z oczami teleskopowemi znachodzono także 
formy, mianowicie młodociane ryby, u których gałki wpra
wdzie są niezmienione, lecz zato osadzone na bardzo długich 
i cienkich trzonkach na kształt buławy o bardzo cienkiej i dłu
giej rękojeści ('Slylopbthahmis Brauer). Wewnątrz nitkowatego 
trzonka przebiega nietylko nerw wzrokowy, ale nawet wszyst
kie sześć mięśni gałki ocznej, z których cztery mięśnie proste 
(ir, recti bulbi) mają swój początek wewnątrz chrząstkowatej 
jamy oczodołowej. Takie same oczy na długich trzonach znale
ziono u pewnych głowonogich z rodzaju Cranchia. Jakie zna
czenie biologiczne lub rozwojowe mają tego rodzaju oczy, jest 
rzeczą dotychczas nierozstrzygniętą. U niektórych ryb (Scope- 
lidae) znajdywano na szczycie głowy utwór nieparzysty, po
kryty przejrzystą rogówką podobnie jak u oczu parietalnych 
pewnych gadów. Przyszłe badania anatomiczne wykażą, czy 
utwór ten w rzeczywistości spełnia funkcyę oka.

Organizacya form głębinowych drapieżnych 
zastosowaną jest do zdobywania pokarmu przy ciężkich wa
runkach, wśród ciemnych głębin oceanu. Nogi skorupiaków

38,Kosmos“ 1903.
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są często silnie rozwinięte i uzbrojone kolcami, szczypcami 
lub wyrostkami sztyletowatymi. Paszcza \i niektórych ryb 
pelagicznych głębinowych jest tak potwornie duża, iż tworzy 
trzy czwarte części objętości ciała. Ryba taka wygląda jak 
gdyby cała przemieniona była w paszczę, w której nadto zęby 
wykształcone są jużto w postaci więcieży do chwytania łupu, 
jużto w postaci kolców zadzierżystych. Niektóre ryby z ro
dzaju Labichthys posiadają obydwie szczęki wydłużone na kształt 
długich giętkich wędek, opatrzonych na końcu guzikami, a nadto 
obsadzonych drobniutkimi zadzierżystymi ząbkami. Wędki ta
ki 3 nadają się bardzo dobrze do przytrzymywania omotanych 
w nie zwierząt pelagicznych.

Z innych właściwości w budowie anatomicznej, które 
również uważać należy jako rezultat dostosowania się organów 
do życia wśród głębin i ciemności, zauważono, iż drobne za
kończenia nerwowe, któremi zasiana jest skóra ryb, pozostają 
w związku z liniami bocznemi, z organami świetlnymi, jako- 
też z utworami, których znaczenie bliżej nam jeszcze nie jest 
znane. Słupki nerwu wzrokowego w siatkówce gałki ocznej 
są bardzo wydłużone, kanały półkoliste w narządzie słucho
wym regulujące równowagę są bardzo silnie rozrośnięte. Szkielet 
ryb głębinowych jest chrząstkowaty, tkanka łączna galareto
wata. Narządy dotyku są odmiennie rozwinięte, n. p. czułki 
u skorupiaka Eristacus są długie na I1/2 vn.

To samo odnosi się do wszystkich innych zwierząt głę
binowych. Wszystkie zadziwiają odrębnością i różnicą kształ
tów, jakkolwiek nie przekraczają granic, któremi zakreślone 
są cechy typów żyjących w powierzchownej warstwie oceanów.
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Jedna z wycieczek IX. międzynarodowego Kongresu ge
ologów, który odbyl się z końcem sierpnia b. r. we Wiedniu, 
dała uczestnikom niezwykłą sposobność poznania, a właściwie 
rzucenia okiem na geologiczną przeszłość krajów okupowanych, 
gdzie na każdym kroku stajemy wobec nowycb i coraz to cie
kawszych problemów. Mówię rzucenia okiem, bo przecież nie 
można inaczej wyrazić się o wycieczce, która w przeciągu 
10 dni musiała przejechać przez całą Bośnię i Hercegowinę 
od Brčki nad Sawą przez Sarajevo i Mostar aż do Uskoplje 
na granicy dalmatyńskiej, zwiedzając kolejno pas utworów 
fliszowych na północy Bośnii, zagłębia neogeńskie z pokładami 
soli i węgla, utwory tryasowe w okolicy Sarajewa, wspaniałą 
dolinę (t. zw. Défilé) Kar en ty z terasami dyluwialnemi, wreszcie 
nagą, skalistą Hercegowinę z wszystkiemi specyficznie kraso- 
wemi zjawiskami (np. Popovo polje). A jeżeli pomimo tak 
krótkiego czasu uczestnicy wycieczki tu i ówdzie zaznajomili 
się nieco bliżej ze szczegółami geologicznej budowy i historyi 
krajów okupowanych, to mają to do zawdzięczenia swemu 
przewodnikowi Dr Pr. Katzerowi, który jako geolog krajowy 
w Sarajevie jest dziś najlepszym znawcą geologii Bośnii i Her
cegowiny. Trwałą zasługą Dra Katzera będzie napisanie pod 
skromnym tytułem „Przewodnika“ zwięzłej, przejrzystej mo
nografii geologicznej kiajów okupowanych ze szczególnero

*
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■uwzględnieniem okolic, które wycieczka zwiedzała '). Tylko 
dzięki temu „Przewodnikowi“ można było luźne spostrzeżenia 
i dorywcze notatki, robione często w bardzo odległych pun
ktach, uzupełnić i połączyć w pewną całość.

Dla uczestnika, który miał kiedykolwiek sposobność zaj
mować się geologią utworów fliszowych, jednym z najciekaw
szych był pierwszy dzień wycieczki, droga z Broki do Dolnej 
Tuzli. Przebywaj ąc tę przestrzeń nowym gościńcem, prowa
dzącym przez Lopare i Górną Tuzlę, mamy po drodze piękny 
profil przez całe pasmo Majevicy, zbudowane przeważnie z pa- 
leogeńskiego fliszu, który na SW stokach przechodzi stopniowo- 
w neogeńską kotlinę nad górną Sprecą.

I. Stanowisko Majevicy wśród północno - bośniackiej strefy
fliszowej.

W NE skrawku Bośnii, między dolinami rzek Veliká 
Tinja, Sawy, Driny i górnej Sprečy, sterczy jakby wyspa 
z pośród rozległych utworów neogeńskich Majevica planina 
1 w najwyższym szczycie Stolice dochodzi do wysokości 916 m. 
Majevica przedstawia najbardziej ku E wysuniętą partyę utwo
rów fliszowych, których szeroki pas ciągnie się w północnej 
Bośnii* 2). W tym pasie dadzą się wyraźnie odróżnić dwa typy 
utworów fliszowych 3). Obok typowego, wyłącznie osadowego 
fliszu, który Tietze i Katzer wydzielili jako „jüngerer Flysch“, 
występują w bośniackim fliszu potężne kompleksy najściślej 
ze sobą związanych skał wybuchowych (serpentyn, gabbro, 
diabaz), wulkanoklastycznych (tufy, tufity) i osadowych (łupki, 
margle i wapienie), miejscami zmetamorfizowanych wskutek

*) Geol. Führer durch Bosnien und die Hercegovina. Sarajevo 1903
2) Mojsisovics-Tietze-Bittner, Grundlinien der Geol. von Bosnien- 

Hercegovina. Wien 1880. Taf. I Por. także dodaną do tej monografii 
mapę: Geol. Uebersichtskarte von B.-H. Obie przytoczone karty mogą 
służyć tylko do najogólniejszej oryentacyi. Szczegółową mapę 
geologiczną wschodniej Majevicy w skali 1:200.000 zestawił Katzer (1. c.)-

3) Pomimo w najprzcwaźniejszej części fliszowego charakteru pół
nocno - bośniackiej strefy można się pizecież miejscami spotkać z nieili- 
fezowem wykształceniem równoczesnych utworów. Średni eocen jest 
7i Majevicy typowym fliszem, a natomiast nad dolną Sprcćą i koło Do- 
boju występuje jako rafy lub ‘wyspy wapieni nummułitowych i lito- 
lamniowych, które właściwie do fliszu nie należą
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zetknięcia z magmą (rogowce, jaspisy). Ta powikłana miesza
nina skał wybuchowych i osadowych, która uderzająco przy
pomina f sz południowo - europej ski, a zwłaszcza włoski ma- 
c: gno, ma bardzo znaczny udział w budowie północno-bośnia
ckiej strefy fliszowej i często powtarza się w większych 
partyach. Doskonale jest odsłoniętą w okolicy Doboju, skąd 
też pochodzi nazwa „Dobojer Schichten“, którą Paul (1879) 
wprowadził w znaczeniu stratygraficznem, a którą później 
Katzer zastąpił ogólniej szem określeniem „älterer Ply sch“. 
Kwestya geologicznego wieku tego kompleksu najrozmaitszych 
skał nie jest łatwą wobec czysto fliszowego braku lepiej za
chowanych skamieniałości. W dolinie Bosny koło Doboju loży 
na nich niezgodnie średni eocen jako wapień nummulitowy. 
Toteż co do górnej granicy wieku geologicznego Paul i Katzer 
zupełnie się zgadzają. Inaczej ma się rzecz z dolną granicą. 
Opierając się na swoich spostrzeżeniach koło Gračanicy, gdzie 
pod „warstwami z Doboju“ ma się pojawiać neokom, Paul 
■ograniczył wiek tych warstw na średnią i górną kredę 1). Zaś 
Katzer rozszerzył znacznie ku dołowi granice wieku geolo
gicznego, który zdarłem jego obejmuje prawdopodobnie całą 
kredę, a może nawet jurę 2).

Tak więc w północnej Bośnii stykają się ze sobą dwa 
typy utworów fliszowych. Jeden z nich o charakterze wy
łącznie osadowym, zarówno co do sposobu powstania jak i pe
trograficznego wejrzenia nie okazuje żadnej różnicy od fliszu, 
który daleko ku N i NE pojawia się w Karpatach 3) i w ich 
dalszem przedłużeniu ku wschodowi. Drugi typ natomiast, 
nierozerwalnie złączony z serpentynami i osadami wulkanokla- 
stycznymi, uderza swem podobieństwem do południowo - euro
pejskiego (np. greckiego) fliszu, a zwłaszcza do włoskiego ma- 
cigno. Oczywiście różnicy, jaka zachodzi między dwoma ty
pami fliszu pod względem petrograficznym, muszą odpowiadać 
pewne zmiany warunków litogenicznych. Występowanie obu 
typów obok siebie w północnej Bośnii nasuwa pytanie: Czy

') C. M. Paul, Beiträge zur Geol. des nördl. Bosnien. Jahrb. geol. 
Beichs-Anstalt, Bd 29, p. 777.

2) Führer, p. 99
3) Ograniczone występowanie cieszynitów i pikrytów wprost znika 

wobec osadowego charakteru karpackich utworów fliszowych.
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ta zmiana warunków powstawania odbywała się tutaj w czasie, 
czy też w przestrzeni, t. j. czy flisz czysto osadowy i flisz 
w związku ze skałami wybuchowemi są odrębnymi poziomami 
stratygraficznymi, czy też tylko odmiennem wykształceniem 
równoczesnych utworów? Za pierwszą ewentualnością przema
wiają w każdym razie poprzednio przytoczone spostrzeżenia 
Paula i Katzera. Nie mamy jednak jeszcze podstawy do oce
nienia, czy wy] liki tych badań, z całą ścisłością i sumiennością 
przeprowadzonych, ale tylko tu i ówdzie w poszczególnych, 
oderwanych partyach bośniackiego fliszu — dadzą się uogólnić 
i zastosować do całej strefy utworów fliszowych w północnej 
Bośnii. Toteż próba ostatecznego, niewątpliwego rozstrzygnięcia 
tej kwestyi byłaby dziś przedwczesną, a jedynie ogólne roz
patrywanie genezy utworów fliszowych może nas doprowadzić 
do pewnych teoretycznych wniosków.

Jak Zuber1) wykazał, flisz jest osadem morskim, który 
się tworzył w pasie najbliżej lądu położonym. Szeroka strefa 
graniczna między kontynentami a oceanami, obejmująca brzegi 
lądu i przybrzeżny pas morza, jest uprzywilejowanem siedli
skiem czynnych wulkanów, a tern samem widownią tworzenia 
się skał wybuchowych i wulkanoklastycznych. Obecne roz
mieszczenie geograficzne czynnych objawów wulkanicznych _ 
uczy, że jedne wybrzeża są gęsto najeżone stożkami wulka
nicznymi, innym znowu brak ich na bardzo długiej, nieraz 
tysiące kilometrów wynoszącej przestrzeni, a są wreszcie i ta
kie, na których są rozrzucone tylko tu i ówdzie, niekiedy w dość 
znacznej odległości, odosobnione ogniska wulkaniczne. W pierw
szym wypadku może się osadzać wzdłuż wybrzeży lądu flisz 
z wtrąceniami materyału wybuchowego, odpowiadający wło
skiemu macigno; w drugim flisz czysto osadowy, jakim gc 
widzimy w Majevicy lub w Karpatach — a wreszcie w osta
tnim osadowe utwory fliszu będą mogły zawierać lokalne 
wtrącenia skał wybuchowych (np. cieszynity w śląskich Kar
patach). Utwory fliszowe, które według przedstawienia Zubera, 
tworzą się w okolicy ujścia rzeki Orinoco 2), wzdłuż wybrzeży 
typu „atlantyckiego“, a więc pozbawionych wulkanów, będą

*) O pochodzeniu fliszu, Kosmos XXVI (1901).
2) 1. c., p. 287 i nast.
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posiadały charakter czysto osadowy. Drugi obszar, gdzie zda
niem Zubera obecnie flisz się osadza, a mianowicie płytkie 
morze między Malakką, Sumatrą, Jawą, Borneo i Kambodżą '), 
jest ujęty w wybrzeża typu „pacyficznego“, wzdłuż których 
ciągną się długie łańcuchy wulkanów. Jeżeli w tern morzu 
tworzą się obecnie utwory fliszowe, to w sąsiedztwie wybrzeża 
Kambodży lub półwyspu Malajskiego będą posiadały cha
rakter czysto osadowy. Zaś osady, które nagromadzają się 
równocześnie w SE części tego samego morza, w sąsiedztwie 
wielkich wysp Sundajskich, gdzie w czasach historycznych 
tak często powtarzały się gwałtowne wybuchy wulkaniczne 
i to przeważnie natury eksplozywnej, wyrzucające w powietrze 
po kilka, a nawet kilkanaście Jem3 popiołu wulkanicznego itp. — 
te osady muszą zawierać częste i znaczne wtrącenia materyału 
wybuchowego. Możemy stąd wnosić, że występowanie serpen
tynów, tufów wulkanicznych i t. p. w pewnych kompleksach 
utworów fliszowych nie stanowi istotnej różnicy, ale zależy je
dynie od lokalnych warunków, a mianowicie od tektoniki brze
gów morza, w którem flisz się osadza. Takie pojmowanie 
fliszu, występującego w najściślejszym związku z tufami i ser
pentynami, mogłoby może rzucić pewne światło na jego roz
mieszczenie w Europie. Utwory fliszowe tego typu trzymają 
się mniej więcej okolic nad Morzem Śródziemnem; obszar ten 
dzięki swemu położeniu w obrębie t. zw. „centralnej strefy 
zapadnięć“ z) musiał nie tylko w erze kenozoicznej, ale może 
nawet już i u schyłku mezozoicznej odznaczać się chwiejnością 
równowagi w skorupie ziemskiej, a więc niezwykłą skłonnością 
do zaburzeń tektonicznych i obfitością zjawisk wulkanicznych, 
których ostatniem, slabem echem są jedyne dziś w Europie 
(z wyjątkiem oczywiście Islandyi) czynne wulkany.

Objawy wybuchowe na zewnątrz wulkanu są tylko małą 
cząstką procesów, które równocześnie odbywają się w głębi, 
w ich wnętrzu. Podczas gdy na powierzchni ziemi, względnie 
dnie morza osadzają się tufy i krzepną wylewy lawy, tymcza
sem wewnątrz wulkanów — jak to wykazał Judd na pięknym 
przykładzie trzeciorzędnych, silnie zdenudowanych wulkanów

’) ibid., p. 248.
2) Por. Kayser, Lehrb. d. Geol., I., p. 68.



— 474 —

Hebrydów — mogą powstawać skały wybitnie plntoniczne 
(Tiefengesteine), którym, dopóki geologia stała na błędnem 
stanowisku, że nie warunki podczas stygnięcia, ale długość 
czasu rozstrzyga o wykształceniu krzepnącej magmy, musieli
byśmy przypisywać wiek archaiczny. Zwłaszcza podczas dłu
gich faz zastoju w czynności wybuchowej wulkanu, gdy pary 
nie mogą przebić zbyt silnie zatkanego komina, magma może 
na wszystkie strony od przewodu wulkanu wciskać się pomię
dzy warstwy skał osadowych, miejscami przebijając je, łamiąc 
i krusząc, aż wreszcie zwolna krzepnie pod znacznem ciśnie
niem i nabiera wykształcenia plutonicznego. Oczywiście 
wszystkie te procesy obejmują najwyższą część skorupy ziem
skiej, a zarazem nie koniecznie ograniczają się do bezpośre
dniego sąsiedztwa ognisk wulkanicznych, lecz mogą sięgać da
leko poza brzeg lądu, w obręb przybrzeżnej strefy morza, 
w której nagromadzają się grube pokłady osadów fliszowych. 
W ten sposób przyjmując, że z jednej strony materyał wybu
chu wy miesza się z osad am' morskimi, a z drugiej ruchy 
magmy pod powierzchnią ziemi, względnie pod dnem płytkiego 
morza dochodzą do głębszych partyj osadzających się utworów 
fliszowych, możemy wytłómaczyć to dziwne i na pozór nie
prawdopodobne zjawisko, że w północno - bośniackim fliszu, 
występującym w połączeniu ze skałami wybuchowemi, obok 
skał wulkanicznych i utworów wulkanoklastycznych pojawiają 
się skały tak par excellence plutoniczne jak gabbro i z jego 
przemiany pochodzący serpentyn. Te same procesy endodyna- 
miczne wyjaśniałyby także stosunek, jaki zachodzi między 
marglami wapiennymi a skałami wybuchowemi w „starszym 
fliszu“ Katzera koło Kostajnicy poniżej Doboju: w jednem 
odsłonięciu żyła gabbro przebija wypiętrzone margle i zawiera 
ich odłamy, a w jej przedłużeniu pokrywa serpentynu leży 
na marglach — w innem pokłady serpentynu wtrącają się 
równolegle pomiędzy warstwami margli1).

Mojsisovies (1880) wystąpił z przypuszczeniem, że skały 
wybuchowe, a więc serpentyny t. d. w fliszu północnej Bośnii 
pochodzą z ognisk wybuchowych, które leżały prawdopodobnie 
gdzieś poza obszarem osadzania się utworów fliszowych 2). To

*) Por. Katzer, Führer, przekroje ua str. 104 i 109.
2) Grundlinien, p. 28 i 37.
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pojmowanie pochodzenia serpentynów spotkało sfę z ostrą po
lemiką ze strony Tietzego *). A jednak zdaje się, że obaj 
w części mają słuszność, że — jak to zazwyczaj bywa — i tu
ta] prawda leży w środku pomiędzy skrajnie sprzecznymi po
glądami. O ile materyał wybuchowy w osadach morza fliszo
wego pochodzi z wulkanów dawnego wybrzeża,, niewątpliwie 
Moj siso vicso w i trzeba przyznać słuszność, ale nie można jej 
odmówić i Tietzemu, skoro przecież wiemy, że w okolicach 
wulkanicznych dno morza może być na równi z powierzchnią 
lądu widownią objawów wybuchowych.

Wobec poprzedzających rozważań nie możemy wyników, 
do jakich doszli Paul i Katzer co do wzajemnego stosunku 
obu typów fliszu, rozciągać na całą strefę utworów fliszowych 
w północnej Bośnii. Kto wie, czy nie okaże się kiedyś uza
sadnionym pogląd Tietzego, że pewne partye bośniackiego 
fliszu z serpentynami sięgają aż do eocenu2). Przemawia za tern 
fakt, że flisz z serpentynami po drugiej stronie Adryatyku 
(n. p. w Ligurii), tak uderzająco podobny do bośniackiego, 
a stosunkowo nie zbyt od niego odległy, po największej części 
należy do eocenu. A znowu z jednego dotąd odosobnionego 
spostrzeżenia Paula wynika, że flisz czysto osadowy, który 
w Majevicy jest paleogeńskiego wieku, może gdzieindziej 
w północnej Pośnii sięgać znacznie głębiej, bo aż do dolnej 
kredy. Na kompleksie utworów fliszowych, jak piaskowców, 
sinych margli hydraulicznych i t. d. koło Gračanicy znachodzą 
się szare, plamiste margle z rzadkimi fukoidani, zdaniem Paula 
zupełnie podobne do karpackich margli neokomskich i w nich 
to właśnie Paul znalazł okaz Aptychus angulicostatus “).

Dopóki gruntowne zbadanie całego pasu fliszowego w pół
nocnej Bośnii ostatecznie nie wyjaśni wzajemnego stosunku 
do siebie dwóch typów fliszu, jest wskazańem nie używać dla 
ich odróżnienia oznaczeń, jak „młodszy“ lub „starszy“ flisz 
Katzera, które z góry przesądzają o stratygraficznej różnicy. 
Daleko odpowiedniejszą byłaby na razie terminologia neutralna, 
abstrahująca od wzajemnego stosunku obu typów w czasie lub * 2 3

') Zur Würdigung der theoretischen Speculationen über die Geol. 
von Bosnien. Zeitschr. Deutsch, gecl. Ges., Bd. 33, p. 293—6.

2) Grundlinien, p. 176—7.
3) 1. c., p. 765-6
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w przestrzeni, a uwydatniająca jedynie różnice genetyczne 
i petrograficzne, a więc np.:

1. Flisz serpentynowy albo dla jego podobieństwa do 
włoskiego jednem słowem macigno (— „Dobojer Schichten“ 
Paula = „älterer Flysch“ Katzera) i

2. Flisz czysto osadowy lub krótko flisz (= „jüngerer 
Flysch“ Tietzego i Katzera).

2. Geologiczna przeszłość i budowa Majevicy.

Doskonałym przykładem drugiego, wyłącznie osadowego 
typu utworów fliszowych w północnej Bośnii jest Majevica 
planina. Jakkolwiek flisz Majevicy odpowiada daleko krótszemu 
okresowi czasu aniżeli karpacki i nie sięga poniżej średmego 
eocenu * 1), pomimo tego ogromne podobieństwo w petrogra- 
ficznem wykształceniu uderza na każdym kroku i wskazuje, 
że zarówno w Majevicy, jak i w Karpatach utwory fliszowe 
powstały wśród analogicznych warunków. Jadąc nowym go
ścińcem z Brčki w górę rzeczki Gnjicy ku Dolnej Tuzli, prze
cinamy oba główne pasy maj evickiego eocenu, na przestrzeni 
między Pirkovci a Lopare przegrodzone oligocenem. Piękne 
odsłonięcia następują po sobie niemal bez przerwy po obu 
stokach doliny, a wszędzie spotykamy typowe skały fliszowe, 
jak łupki z wtrąceniami piaskowców z hieroglifami, pręgami 
falistymi (ripple - marks) i odciskami kropel deszczu na po
wierzchni warstw, albo znaczne kompleksy górno-oligoceńskich 
niebieskawo-szarych, zielonych i czerwonych iłów z cienkiemi 
soczewkami i konkrecyami białego, zbitego marglu, albo 
wreszcie lokalne wtrącenia zlepieńców, składających się 
z większych okruchów zieleńców (Grünsteine), fyllitu i kwarcu 
w rozmaitych odmianach i t. p. Wszystkie te rodzaje skał

*) W utworach fliszowych Majevicy Paul znalazł w bliżej nieokre- 
ślonem miejscu na NE od Gorn. Tuzli kilka skorup (Psammobia, Fimbria
i Aporrhais), których zbadaniem zajął się F. Teller (Paul. 1. c., p. 773—4). 
Pomimo, że ścisłe oznaczenie nie dało się przeprowadzić, obaj zgodzili 
się na kredowy, może nawet dolno - kredowy wiek utworów, z których 
te skamieniałości pochodziły. Musimy słuszność tego wniosku zakwe- 
styonować, skoro oznaczenia Tellera są daleko mniej pewne, aniżeli ści 
słe wyniki najnowszych badań p. Oppenheima nad fauną utworów fliszo
wych w Majevicy.
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w porównaniu z karpackiemi nie okazują najmniejszej różnicy, 
co stanowi jeden dowód więcej, że flisz należy pojmować jako 
wykształcenie (faciès) zależne od pewnycłi, ściśle określonych, 
warunków genetycznych 1).

Jak w karpackim, tak samo i w majevickim fliszu trafiają 
się poziomy, które zawierają obfite ale bliżej nieoznaczalne 
szczątki organiczne, np. bryłki lub okruchy litotamnićw i roz
tarte skorupy wśród zlepieńców, zwęglony détritus roślinny 
i t. p. Ale podczas średniego eocenu, mniej więcej równocze
śnie z osadzaniem się poziomu, który w wicentyńskim eocenie 
wydzielono pod nazwą warstw z Boncà, majevickie morze 
fliszowe musiało być wyjątkowo spokojném; świadczy o tern 
stosunkowo dobrze zachowana i oznaczalna fauna ówczesnych, 
przeważnie marglowatych utworów. Ten poziom, którego wiek 
średnio-eoceński stwierdziły sumienne studya paleontologiczne 
P. Oppenheima, powtarza się w obu pasach majevickiego 
eocenu. Szczególnie ciekawymi są stosunki geologiczne w po
łudniowym pasie utworów eoceńskich. Tutaj, w sąsiedztwie 
najwyższego grzbietu Mpjevicy, widać wzdłuż drogi warstwy 
bardzo stromo nachylone i wskutek silnego pofałdowania kilka 
razy się powtarzające, wśród których dadzą się wyróżnić dwa 
poziomy. Grłębszy odznacza się wtrąceniami łupków marglo- 
wych i soczewek wapienia, w których występuje Alveolina 
(Borelis) cf. longa Cżjż., a ma bardzo ważne znaczenie prak
tyczne, gdyż z tych właśnie warstw pochodzą ślady i wycieki 
nafty w Majevicy; wiercenie, wykonane w tym samym pozio
mie alveolinowym koło Bożanj, dało obiecujące rezultaty2). 
W drugim, wyższym poziomie skamieniałości występują daleko 
obficiej ; ich oznaczenie przez Kittla wykazało wiek średnio- 
eoceński, odpowiadający piętru Parisien. Wśród tych warstw 
pojawiają się w kilku miejscach w Majevicy wkładki czarnego, 
błyszczącego węgla. Przy nowej drodze z Brčki do Dolnej 
Tuzli naliczono ich 13, a najgrubsza dochodzi do 1/2 m miąż-

*) Por. Zuber, O pochodzeniu fliszu, p. 232 i nast.
2) Do tego także poziomu Katzer odnosi pochodzenie źródła sło

nego, które wypływa z piaskowców na prawym brzegu potoka Orali o vi ca 
przy starej drodze z Brćki do Dolnej Tuzli (Führer, p. 90).
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szóści. W Strażlii e koło Jasenicy dolnej miąższość wszystkich 
pokładów węgla razem wziętych wynosi przeszło 7 m 1).

Występowanie poziomu węglonośnego nad naftonośnym 
test bardzo ciekawem ze względu na genezę utworów fliszo
wych. Według Radziszewskiego2) z substancja roślinnej tworzą 
się w wodzie słonej stałe i płynne węglowodory, natomiast 
w słodkiej gazy i pokłady węgla. Widocznie po osadzeniu się 
naffconośnego poziomu alveolinowego stosunki w maj evickiem 
morzu fliszowem uległy znaczniejszej zmianie. Wody, w któ
rych następnie nagromadzały się osady z wkładkami węgla, 
musiały być znacznie spokojniejszemi, skoro przechowały
0 wiele liczniejszą faunę, a zarazem musiały do pewnego sto
pnia uledz wysłodzenm i stać się środowiskiem cdpowiedniem 
do przemiany nagromadzeń resztek roślinnych w węgiel.

Analogia między Majevica a Karpatami nie kończy się 
na powstaniu i petrograficznem wykształceniu utworów fliszo
wych. Nie mniej punktów stycznych z Karpatami okazuje 
budowa Majevicy. Zewnętrzny brzeg Karpat styka się z ob
szarami , których powstanie przypada na okresy daleko wcze
śniejsze 3 4) ; tak samo po zewnętrznej stronie północno-bośniackiej 
strefy fliszowej znachodzą się resztki jakiejś rozległej, bardzo 
starej masy, która najpierw tworzyła północny brzeg morza 
fliszowego, a następnie objęła rolę zapory wobec spiętrzających 
się siodeł fliszu. Jej obecność uznał ;uż Mojsisovics (1880)
1 złączył tę masę z dawnym wielkim lądem, który nazwał 
„Orientalisches Festland“ i). Za Mojsisovicsem poszedł Suess 
i tę część owego „"Wschodniego Lądu“, która swym południo
wym brzegiem graniczyła z północno - bośniackiem morzem 
fliszowem i na przebieg tworzenia się fałdów fliszowych wielki

1) Bliższe szczegóły o eoceńskim węglu w Majevicy podał Joh. 
Grimmer (Das Kohlenvorkommen von Bosnien und der Hercegovina. Wissen
schaftliche Mittheil, aus Bosnien und der Hercegovina, VIII. Bd., 1901, p. 
848 i nast.

2) Por. Zuber: Kritische Bemerk, über die modernen Petroleum- 
Entstehungs-Hypothesen. Zeitschr. f. prakt Geol., 1898, Heft 3.

s) Por. Zuber, Neue Kavpathenstudien, I, Jahrb. geolog. Reichs- 
Anstalt, Bd. 52.

4) Grundlinien, p. 12 i nast.; por. także tabl. I.
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wpływ wywarła, odróżnił jako „Masę Kroacką'). Gruba po
krywa utworów neogeńskich i alluwiów w szerokiej dolinie 
Sawy zasypała granicę między fliszem a znacznie starszym 
obszarem. Tylko w niewielu miejscach, rozrzucone na rozległej 
równinie, zachowały się jeszcze skąpe resztki Kroackiej Masy, 
które zostały zaoszczędzone przez niszczące działanie atmosfery, 
których siła fałdująca, skierowana ku N, nie zdołała zasunąć 
i pokryć młodszymi utworami. Dwie* 2) takie resztki sterczą 
jakby wyspy z pośród młodych utworów7 na prawym brzegu 
Sawy, w bezpośredniem sąsiedztwie pasu fliszowego. Jedną 
z nich jest Motajica pianina na W od Kobaš, zbudowana 
z granitu i łupku o starem wejrzeniu, do którego od strony 
południowej przylega niemal bezpośrednio piaskowiec fliszowy3). 
Druga stara wyspa, Prosara pianina, leży dalej ku W, również 
na południowym brzegu Sawy ; na mapie geologicznej z r. 1880 
jest zaznaczona barwami paleozoicznemi.

Jak w głębi Karpat, tak samo i w środku Majewiey wy
nurzają się z pod fliszu starsze skały. Do tych należą przede- 
wszystkiem niewielkie, odosobnione partye górno-jurajskich 
wapieni i łupków z obfitą fauną (ammonióy, aptychy i kry- 
noidy) ; towarzyszą im tufy i skały wybuchowe, głównie pe- 
ridotyt i serpentyn, po części także diabaz i melafir4 5 *). Skały 
te są szczątkami wypiętrzenia jurajskiego i okazują ślady 
nadzwyczaj silnych zaburzeń tektonicznych. Powstanie tego 
wypiętrzenia a zarazem jego częściowe zniszczenie przez de- 
nudacyę musiało być dokonaném już przed nastaniem średnio- 
eoceńskiego wieku, a więc przed chwilą, w której zostało za
laném przez majevickie morze fliszowe E). Oczywiście jednak

*) Antlitz d. Erde, I., p. 35C i tabl. III.
2) Nie wliczam tu rzekomej wyspy granitowej na SW on Gradacac, 

gdyż o niej wspomina 1'ietze tylko na podstawie informacyi z drugiej 
ręki (Grundlinien, p. 114—5).

3) Tietze znalazł w nim łuskę Melstty (Grundlinien, p. 104).
4) Jedną z takich partyj, położoną w pobliżu starej drogi z Doi. 

Tuzli do Brćki, Paul (1. c., p. 775) zidentyfikował z „warstwami 
z n oboj u“.

5) Por.-Katzer, Die Hauptzüge des geol. Aufbaues des Majevica-
Gebirges und der Umgebung von Dolnja Tuzla in Bosnien. Centralbl. f.
Min., Geol. u. Paläont., 1900, p. 218—20.
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i późniejsze ruchy w kierunku poziomym, które ułożyły w sio
dła flisz Majevicy, nie mogły pozostać bez wpływu na tekto
nikę tych wypiętrzeń przedeoceńskich.

Posuwając się wzdłuż Majevicy ku E, natrafiamy w oko
licy Zwornika na niewielki obszar o bardzo urozmaiconej i za
wiłej budowie geologicznej Tietze ]) znalazł tam obok ruargli 
i piaskowców, które zaliczył do „młodszego fliszu“, gruboła- 
wicowe kwarcyty, łupki podobne do fyllitów i inny jeszcze 
łupek, oznaczony przez C. v. John’a* 2) jako „Hornblende- 
Zoisitschieteru. Tietze 3) sam zaznacza niejasne stanowisko 
tych skał w okolicy Zwornika. Ale o ile można sądzić z opisu 
Tietzego, jest rzeczą prawdopodobną, że te warstwy zajmują 
wśród fliszu podobne tektoniczne stanowisko, co wspomniane 
wypiętrzenia jurajskie. Gdyby wygląd skał był kryteryum ich 
wieku geologicznego, musielibyśmy uważać owe łupki za bar
dzo stare.

Po drugiej stronie Drmy stosunki geologiczne są bardzo 
zawiłe, jak to wynika z ch krótkiego przedstawienia przez
J. Cvijióa 4 5). W budowie pasma górskiego Gučevo , które cią
gnie się po serbskiej stronie Driny w przedłużeniu Majevicy, 
znaczny udział mają utwory tryasowe. Ta niezgodność budowy 
geologicznej po obu stronach Driny skłoniła Cvijióa do przy
jęcia istnienia uskoków wzdłuż dolnego biegu Driny, po któ
rych zachodniej, a więc bośniackiej stronie starsze mezozoiczne 
skały usunęły się do znacznej głębokości. Oprócz tryasu zna
leziono w górach Guřevo wapienie z hippurytami i orbitoidami6). 
Z obecności wapieni orbitoidowych możemy wnosić, że Gučevo 
i Majevica różnią się nietylko swą budową geologiczną, ale 
także odmiennem wykształceniem eocenu.

W FW skrawku Serbii, z pośród neogeńskich utworów 
Mačvy i kotliny nad dolnym biegiem Jadam sterczą góry Cer 
i Iverak. W ich środku pojawiają się granity, otoczone dokoła

*) Grundlinien, p. 126 i nast.
2) ibid., p. 293-4,
3) ibid., p. 129.
4) Die dinarisch-albanesische Scharung. Sitzungsberichte Kais. Akad 

d. Wiss. in Wien, matłiem.-naturw. Cl., Bd. 110 (1901), Abth. I., p. 
450— 2.

5) ibid., p. 451.
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silnie zmetamorfizowanymi łupkami paleozoicznymi i fliszowymi 
piaskowcami. Wszędzie warstwy są nachylone płaszczowato 
na zewnątrz od jąder granitowych i na t6j podstawie Cvijió 
uznał te granity za lakkolity. Samo płaszczowe ułożenie 
warstw jeszcze nie dowodzi, że owe granity są lakkolitami, 
których główną charakterystyką jest przecież kształt podobny 
do bochenka— a z drugiej strony nie przeczyłoby przy
puszczeniu , że mamy tutaj do czynienia z jakąś starą wyspą, 
dokoła której tworzyły się osady fliszowe, a raczej rafą, która 
przynajmniej przez jakiś czas musiała być zupełnie zanurzoną 
w morzu fliszowem, skoro na samym wierzchu granitu w Iverak 
zachowały się drobne płaty piaskowca fliszowego. A może jest 
to dziełem procesów tektonicznych, które mogły na wierzch 
granitów nasunąć partye młodszych utworów?

Z wyjątkiem rozległej, płaskiej doliny Sawy cała zresztą 
Bośnia jest krajem wybitnie górzystym. Praca sił górotwór
czych nad wykształceniem nierównej powierzchni krajów oku
powanych rozkłada się według Katzera 2) na dwa okresy. Pod
czas starszego, który przypada na przejście z oligocenu do 
dolnego miocenu, spiętrzyły się fałdy, przebiegające w kie
runku SW — NE, zwanym albańskim, a zarazem powstały 
obszerne kotliny, po których później rozeszła się transgressya 
II. piętra śródziemnomorskiego, pokrywając swymi osadami 
podłoże rozmaitego wieku. Wpływ tego okresu na teraźniejszą 
rzeźbę Bośnii jest bardzo ograniczonym, został bowiem w prze
ważnej części zatartym podczas młodszego okresu intenzy- 
wnych ruchów skorupy ziemskiej, który przypada na granicę 
między pliocenem a dyluwium. W tym drugim okresie po
wstały fałdy t. zw. dynarskie o kierunku NW — SE i one to 
dominują w dzisiejszej plastyce Bośnii. *)

*) Pewne wątpliwości co do natury lakkolitowej nasuwa także brak 
wzmianki w opisie Cvijica o istnieniu żył magmy granitowej lub j ani ej ś 
innej, z jej zróżnicowania pochodzącej. A przecież trudno sobie wyobra
zić magmę, któraby gwałtownie — jak to się odbywa przy powstawaniu 
lakkolitów — wdzierała się w wyższe; partye skorupy ziemskiej, a nie 
znachodziła wśród kompleksu warstw osadowych miejsc o mniejszym 
oporze i nie tworzyła rozgałęzionej sieci apofiz dokoła masy intru
zy wnej.

2) Pührer, p. 41, 49—BO, 61-2.
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Wielka różnica zachodzi w geologicznej liistoryi półno
cnego i południowego stoku Maj evicy1). Północny stok Ma- 
; evicy składa się z szerokiego pasu utworów eoceńskich, które 
pc wypiętrzeniu w kilka regularnych, równoległych siodeł zo
stały ścięte i zarównane wzdłuż płaszczyzny, lekko opadającej 
ku równinom nad Sawą. Po dłuższej przerwie, obejmującet 
całe I. i początek IT. piętra śródziemnomorskiego, morze 
znowu powróciło, zalało i pokryło północny stok Maj evicy 
osadami, których resztki okazują dziś słabe nachylenie ku N. 
Na powierzchni ukośnie ściętych utworów górno - eoceńskich 
leżą odosobnione j ocalone przed den .idący ą płaty wapienia 
litawskiego, na których miejscami zachowały się jeszcze sar
mackie wapienie bryozoowe, pełne Eschara (Pleuropora) la- 
pidosa, a nawet warstwy pontyjskie. Zarównanie utworów 
górno - eoceńskich Katzer przypisuje abrazy.2). Tymczasem 
na granicy między pofałdowanym i ściętym eocenem a pła
sko uicżonemi warstwami górnego miocenu pojawiają się 
miejscami (np. w Yraiići) gliniaste produkty eluwialne utwo
rów eoceńskich. Jest to niewątpliwym dowodem, że pofałdo
wane utwory eoceńskie zostały ścięte nie przez niszczące dzia
łanie lal posuwającego się morza, ale wskutek wietrzenia 
i erozyi podczas dłuższej fazy kontynentalnej. Górno-mioceńska 
transgressya zastała już gotową i wykończoną powierzchnię 
ściętych warstw eoceńskich, którą musimy uważać za typową. 
„pénéplaine“, jak ją za Davisem Eapparent 3) pojmuje.

Inny obraz przedstawia się na południowym stoku Ma- 
j evicy Z końcem okresu eoceńskiego morze opuściło niemal 
całą Bośnię. Jedynie w Majevicy i na S od niej w okolicy 
Boi. Tnzli istniało morze oligoceńskie jako dalszy ciąg eoceń
skiego , a w niem osadzały się utwory fliszowe zupełnie zgo
dnie na eocenie. To morze oligoceńskie u południowego stoku 
Majevicy było źródłem, z którego później górno mioceńska 
transgressya rozszerzała się coraz bardziej, obejmując stopniowo 
całą kotlinę nad górną Sprecą. W okolicy Doi. Tuzli, gdzie

*) Por. profil na dołączonej tabFcy.
ź) Führer, p. 68.
3) La question des pénéplaines envisagée à la lumière des faits 

géologiques. Verh. VII. Intem. Geogr.-Kongr. Berlin 1899, II. Th., p. 
213 i nast.
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morze trwało bez przerwy, następstwo neogenu na paleogenie 
jest zupełnie zgodnem.

Nowy gościniec z Broki dc Doi. Tuzli przekracza na wy
sokości 505 m grzbiet Majevicy, a zarazem dział wód między 
Gnjicą a Jalą. Stąd droga opada stromo ku Górnej Tuzli. 
Zjeżdżając po licznych zakrętach i serpentynach ku dolinie 
Jali, widzimy na dłuższej przestrzeni po prawej stronie dzikie 
urwiska i usuwiska czerwonych lub zielonawych iłów najwyż
szego oligocenu, których miąższość wynosi tu około 600 m. 
Najwyższe warstwy oligocenu przechodzą stopmowo w naj
głębszy miocen i wkraczamy w solonośny poziom kotliny ne- 
ogeńskiej koło Tuzli. Sery a utworów mioceńskich rozpoczyna 
się kompleksem szarych, uadzwyczaj ubogich w resztki orga
niczne łupków marglowych, których miąższość wynosi przy
najmniej 300 m. W nich to znachodzą się pokłady soli w oko
licy Tuzli.

Znowu uderzająca analogia z Karpatami! Po osadzeniu 
się utworów oligoceńskich nastąpił główny okres wypiętrzenia 
fliszowych łańcuchów karpackich, poczem w mniejszych lub 
większych zatokowatych kotlinach nagromadzał się mioceński 
(przeważnie I. piętro śródziemnomorskie) ił solny u stóp Kar
pat w Galicyi, Eumunii i w Siedmiogrodzie. Tak samo pierw
sze wypiętrzenie Majevicy przypada na okres przejściowy 
między oligocenem a miocenem, a zaraz potem osadza się ił 
solonośny j ako najgłębszym poziom I. piętra śródziemnomorskiego. 
To bezpośrednie następstwo po sobie okresów powstawania gór 
i osadzania się utworów solonośnych występuje jasno w obu 
wypadkach i świadczy, że między- jednem a drugiem zjawi
skiem musi istnieć jakiś ściślejszy związek. Widocznie proces 
tworzenia się gór był tym czynnikiem, który przygotował 
środowiska i warunki fizyczne, sprzyjające wydzielaniu się 
soli; on stwarzał zamknięte kotliny bez odpływu, jakich wy
maga teoryma Walthera, on odcinał odnogi morski^ i zamieniał 
je w wielkie, bezodpływoWfe jeziora o wzrastającej zawartości 
soli. Po pierwszym okresie* działalności sił górotwórczych mo
rze majevickie uległo ścieśnieniu do minimum swych rozmia
rów, a właściwie — wraz z powolnym postępem procesu po
wstawania fałdów i idącej za tern zmiany warunków fizy
cznych —- stopniowo zamieniło się w wielkie jezioro bezod-

34„Kosmos“ 1903.
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pływowe, w którem nagromadzały się najgłębsze osady miocenu, 
bogate w sól, ubogie w szczątki organizmów.

Z nastaniem wieku II. piętra śródziemnomorskiego rozpo
czyna się transgresya morza. Serya utworów neogeńskicb na S 
od Majevicy kończy się na pontyjskich warstwach kongeriowych, 
których środkowy poziom zawiera pokłady lignitu, w części 
przemienionego już w węgiel brunatny. Według obliczenia 
Grimmera 1) zagłębie węglowe Dolnej Tuzli zajmuje obszar 
510 Jem2, a suma wszystkich pokładów wynosi około 23 m.

Na granicy okresu plioceńskiego i dyluwialnego utwory 
neogeńskie u południowego stoku Majevicy zostały wypiętrzone, 
a zarazem obniżyły się wzdłuż uskoku, który po południowej 
stronie grzbietu Majevicy zaznacza się bezpośredniem zetknię
ciem eocenu z najgłębszym miocenem.

Z poprzednio podanych szczegółów o budowie obu sto
ków Majevicy wypływa ich niejednakowa przeszłość. Połu
dniowe stoki Majevicy uległy wypiętrzeniu dopiero podczas 
młodszego z dwu okresów, na jakie Katzer rozłożył powsta
wanie fałdów w Eośnii. Natomiast powstanie i niemal zupełne 
wykończenie najbardziej północnych siodeł Majevicy musiało 
się odbyć już w czasie pierwszego, dawniejszego okresu; ich 
tektonika nie okazuje śladów wpływu sił górotwórczych z młod
szego okresu ich działania.

Z nierównym wiekiem obu stoków Majevicy idzie w parze 
ich odmienne ukształtowanie morfologiczne. Północny stok opada 
stosunkowo wcale łagodnie i zwolna przechodzi w równinę nad 
Sawą (t. zw. Posavina). Zupełnie inaczej przedstawiają się stoki 
południowe, gdy patrzymy na nie z góry, z najwyższego punktu 
nowej drogi z Brčki do Dolnej Tuzli. Krajobraz górzysty 
i poszarpany, poprzecinany wązkimi, głębokimi parowami, zna
czne różnice wysokości na małej przestrzeni, słowem rzeźba 
daleko więcej urozmaicona aniżeli po północnej stronie — 
wszystko to wskazuje, że mamy przed sobą obszar, gdzie 
czynniki zewnętrzne dopiero niedawno zaczęły pracować nad 
zacieraniem ni erówności, stworzonych przez siły wewnętrzne.

We Lwowie, z końcem października 1903.

l) ]. c., p. 3B1 i nast.
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Resumé.

Verf hat anlässlich der bosnisch-h erzagov iruschen Excur
sion des IX. Intern. Geologen * * Kongresses das Maievicagebirge 
durchquert und unternimmt nunmehr den Versuch, seine 
flüchtigen Beobachtungen, die er dank dem vortrefflichen 
„Geol. Führer durch Bosnien und die Hercegovina“ von Fr. 
Katzer zu ergänzen und mit einander in Zusammenhang zu 
bringen vermochte, zu einer Skizze der geol. Entwickelung 
dieses Gebirges zusammenzustellen.

Zuerst wird die X - bosnische Flyschzone im allgemeinen 
und die darin der Majevica zukommende Stellung behandelt. 
Zwei in petrogenetischer Hinsicht von einander abweichende 
Flyschtypen lassen sich in N-Bosnien streng unterscheiden: 
der eine ist ausschliesslich sedimentären Ursprunges (,,jünge
rer F.“ von Tietze und Katzer), der andere besteht aus erup
tiven, vulcanoklastischen und sedimentären Gesteinen (= „ Do- 
bojer Schichten“ Pauls = „älterer F.“ Nutzers). Die geol. 
Verhältnisse an einzelnen Punkten (z. B. bei Doboj) haben 
Paul und Katzefi zu der Ansicht veranlasst, dass zwischen 
beiden Typen ein stratigraphischer Unterscl:ied bestehe. 
Vf. stellt sich die Frage, ob man das Ergebniss dieser gewis
senhaften, leider aber vereinzelten Beobachtungen verallge
meinern und für die gesammte Flyschzone geltend machen 
darf. Die bisherige lückenhafte Kenntniss der N-bosn. Flysch
zone lässt keine sichere Entscheidung zu, ob die petrograph. 
Verschiedenheit der beiden Flyschtypen überall durch stra
tigraphische (d. h. in der Zeit), oder aber theilweise auch durch 
facielle (d. h. kn Raum) Veränderungen der lithogenetischen 
Vorgänge bedingt sei. Vorläufig muss man daher zu nachste
henden rein theoretischen Erwägungen greifen :

Nach Zuber *) ist der Flysch eine Bildung an den Saum 
des Festlandes anstossender Flachseepartien. Dasselbe Gebiet, 
d. h. der Band der Continente, ist zugleich der hauptsächliche 
iáchauplatz eruptiver Gesteinsbildüng. Wie dicht mit Vülcanefl

*) Ueber die Entstehung des Flysch. Zeitschr. f. prakt. Geol-, 1901.

*
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besetzte Küstenstriche mit solchen, denen die endogenen Äusse
rungen fremd sind, abwechseln — so kann neben einem aus
schliesslich sedimentären Flysch gleichzeitig auch ein an erup
tiven Beimengungen und Einlagerungen reicher zur Ablagerung 
gelangen. Dieser Unterschied besteht zwischen den beiden Ge
bieten , welche Zuber 1) als besonders zur Flyschbildung ge
eignet bezeichnet, und zwar zwischen der seichten, auf der 
inneren Seite des Bogens der grossen Sunda - Inseln gelegenen 
See im SO Asiens (pacifischer Küstentypus) und dem Meere 
um die Orinoco - Mündung (atlantischer K.). Der Mangel an 
rulcanischem Material oder dessen Anwesenheit im Flysch ist 
somit eine rein locale Erscheinung und hängt nur von der 
tectonischen Anlage der Umrandung des Meeresbeckens ab, in 
dem die Flyschbildung vor sich geht 2)

Fach Mojsisovics sind die Eruptionsstellen der Serpentine 
der F-bosn- Flyschzone ausserhalb, dagegen nach Tietze inner
halb derselben zu suchen. Beide Anschauungen sind z. Th. 
richtig, indem die Erdoberfläche und der Meeresgrund in glei
chem Maassę der Schauplatz eruptiver Gesteinsbildung sein 
können. Letztere beschränkt sich nicht auf das nach aussen ge
förderte Material, sondern findet gleichzeitig in den obersten 
Schichten der Erdrinde statt und darauf ist die augenscheinlich 
beffein lende Erscheinung zurückzuführen, dass im bosn. Flysch 
zwei in petrogenetischsr Hinsicht so grundverschiedene Arten 
von Eruptivgesteinen, wie typische Tiefengesteine (Gabbro) 
und vulc., Tuffe nebeneinander verkommen.

Die obigen Betrashtungen sprechen zu Gunsten der von 
Tietze geäussertem.Vermuthung, dass der bosn. Serpentinflysch 
hie und da dem Eocän angehören kann, wofür auch das 
grösstentheils eoeäne Alter des dem bosn. so nahe- stehenden
S-europäi.sehen Serpent müysches sprechen vürde Andererseits, 
beweist der Fund eines Aptyclius angulicostatus im Flysch-

min, >) a-, .o a. O
.* . ! 2) 'In dieser H.ndîcht ist éfe- bemerkenswert!!, dass der serpentin 

reiche Elyschtypus; ilr. S Europas, m der Nähe: der grossen Senk mgs- 
■zpue des Mittelmęeres, dagegen in den "Karpathen der rein sedimentäre 
Typus herrscht.
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■čomplex von Sandsteinen und Mergeln bei Gračanica ’), dass 
der echt sedimentäre Flysch nicht überall in der K-bosm 
Flyschzone von demselben paläogenen Alter, wie in der Mi, 
jevica — sein muss, vielmehr an einzelnen Stellen viel tiefer 
reichen kann. Solange die Frage nach dem Verhältniss der 
beiden Flyschtypen zu einander in der gesammten N-bosn. Flysck- 
■zone nicht endgiltig gelöst ist, wäre es zweckmässig, die Aus
drücke „älterer“ oder „jüngerer“ Flysch zu meiden und durch 
neutrale, von der stratigraphischen oder faciellen Verschieden
heit absehende, dagegen nur die petrogi aphischen und gene
tischen Unterschiede zum Ausdruck bringende Bezeichnung zu 
ersetzen, wie z. B.

1. Serpentinflysch oder nach der auffallenden Verwand
schaft mit dem italienischen kurz Macigno (= „älterer Flysch“ 
Katzers = „Dobojer Sch.“ Pauls);

2. Bein sedimentärer Flysch oder mit einem Worte Flysch 
■{= „jüngerer Flysch“ Tietzes und Katzers).

Ausführlich werden die die Maievica auf bauenden Flyseh- 
ablagerungen behandelt, wobei der Vf. seine in dem Flyseh- 
gebiete der galizischen Karpathèn gewonnenen Erfahrungen 
verwerthet. Trotzdem die Flyschserie der Karpathen eineiü 
bedeutend grösseren Abschnitte der gecl. Chronologie ent
spricht, zeigen beide Gebiete eine überraschende Ähnlichkeit 
der Gesteinstypen, was auf analoge Entstehungsweise bin- 
weisfc. Ebenso auffallend sind die gemeinsamen tectonischen 

■Momente (Die alte „croatische Masse“ Suess’ am N-Bande 
des bosn. Flysch ; Sudeten und Dobrndscha-Bandgebirge Zubers 
am Aussenrande der Karpathen. Aufbrüche älterer Gesteine 
m den centralen Partien der Majevica, wie Jurakalke mit 
Eruptivgesteinen oder die älteren Gesteine in der Gegend von 
Zwomik). Vf. vergleicht die geol. Verhältnisse jenseits der 
Drina auf Grund ihrer gedrängten Darstellung durch Cvijic 2j. 
Die von C. behauptete Lakkolithnatur der vom Flychsand-

') C. M. Paul, Beiträge zur Geol. des nördl. Bosnien, Jahrb, geol. 
Beichsanstalt, Bd. 29, S 765—6. J

2) Die dinarisck-albanesische Scharung. Sitz.-Ber. Akad. Wiss. Wien, 
math -naturw. CI., Bd. 110, I. Abth., S. 450—2.
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stein umhüllten Granitkerne von Cer und Iverak scheint 
dem Yf. fragt:ch zu sein. Das mantelförmige Abfallen der 
Schichten nach aussen ist noch kein Beweis für die Lakko- 
lithnatur, deren Eigenthümlictes in der brotlaibähnlichen 
Gestalt liegt — andererseits würde sie nicht der Annahme 
widersprechen, dass wir hier mit älteren Massen zu thun 
haben, welche riff — oder inselartig über dem Boden des 
paläogenen Flyschrneeres emporragten und mit dessen Sedi
menten umhüllt wurden. Das Vorkommen von Flyschsand- 
stein oben auf dem Granite von Iverak liesse sich auch 
durch ein z 3ir,weises Untertaucht werden, oder aber durch 
nachträgliche Zusammenschübe erklären *).

Yf. betont den Unterschied in der Entwicklungsge
schichte der nördlichen und südlichen Majevfca, welcher auch 
in der Landschaft ausgeprägt ist. Die früher entstandene 
hi-Abdachung wurde während der ersten Faltungsperiode 
Katzers aufgestaut. Die Fläche, welche die aufgerichteten 
Eocänschichten schräg abschneidet, ist nach Ansicht des 
Yfs. keine Abras’.onshäche, sondern eine echte „Pénéplaine“; 
sie verdankt ihre Entstehung der subaërischen Abtragung* 2) 
und war Deim Eingriff des Leithakalkmeeres bereits fertig. 
Die in morphologischer Einsicht viel reicher gegliederten 
S-Abhänge sind jüngeren Datums (2. Faltungsperiode Katzers). 
Wir sehen hier dieselbe Erscheinung, wie an beiden Bändern 
der Karpathen in Galizien, Kumänien und Siebenbürgen: alt- 
mioeäne Salzablagerung (Höhepunkt der Einschnürung des 
Meeres, bzw. dessen Übergang in umfangreiche aoflusslose 
Seen) im engsten Anschlüsse an die Faltung an der Grenze 
der oligoeänen und mioeänen Periode. Offenbar ist die Ge- 
birgsfaltung eine Vorbedingung dar Anhäufung von Salzlagern, 
indem erstere die abgeschlossenen Wannen erzeugt, Meeresthei'.e 
abschnürt und allmählich in abflusslose Seen verwandelt.

b Ein solches war nach Zuber (Neue Karpathenstudien, I) z. Th. 
die Ursache des Verschwindens der letzten anstehenden Ueberreste des 
Dobrudschaer Strandgebirges am N-Kande der Karpathen

2) Den besten Beweis dafür liefert das von Katzer (Führer, S. 68) 
erwähnte Auftreten von „lehmigen Eluvialbildungen des Eocän“ an der 
Grenze der Leithakalke in Vražiói.



Nieokresowa zmienność temperatury powietrza.
(Sur la variation non périodique de tenpe'ature de Tak)

Podał

B. ]VL e r e e k i.

I.
Okres dzienny zmienności. Niniejsza praca jest 

dopełnieniem poprzedniego mqi ego study urn (Nieokresowa zmien
ność temperatury powietrza. Rozprawy Akademii Umiej ętnośm 
w Krakowie tom XXXV. str. 265—376), na które w dalszym 
ciągu powoływać się będę, aby uniknąć powtarzania określeń, 
używanych przy badaniu tego elementu meteorologicznego.

Mając cogodzinne obserwacye temperatury powietrza za 
pewien okres czasu, możemy wynaleźć różnice w postaci wzno
szenia się temperatury (nagrzania) lub spadku temperatury 
(oziębienia) z pewnej oznaczonej godziny dm a jednego na 
na taką samą godzinę dnia następnego i dni dalszych. Suma 
różnic bez względu na znak, podzielona przez liczbę dni obser
wowanych, jest miarą nieokiesowej zmienności danej godziny. 
W ten sposób znajdujemy okres dzienny zmienności miesiąca 
pory roku i roku. Znaleźć również możemy w ten sposób okres 
roczny nieokresowej zmienności, równoważny z okresom po
przednio znalezionym (1. c. p. 268), różniący się atoli bezwzglę
dną wielkością liczb otrzymanych, z poprzednim zatem niepo
równywalny

W celu wyznaczenia stosunków klimatycznych danego 
kraju musimy posiadać należyte pojęcie o okresie dzien
nym zmienności, jak znać musimy okres dzienny temperatury, 
aby należycie zrozumieć wyrażenie : średnia dzienna, miesięczna
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i roczna temperatura. W tym ostatnim wypadku z pomocą 
przychodzi doświadczenie codzienne, zastępując poniekąd ob- 
serwacyę przy pomocy termometru, gdy tymczasem okres dzienny 
nieokresowej zmienności nie występuje tak wybitnie i bez li
czebnych danych wyjaśnić się nie daje.

Jako materyał służyły mi zapisy termografu Ricnarda 
ze stacyi meteorologicznej przy obserwatoryum Astronomicz- 
nem w Warszawie, ogłaszane w Wiadomościach Uniwersytetu 
za lata 1893 do 1897,

Tablica I. podaje przebieg zmienności dla każdej godziny 
z ogólnej liczby 24, i dla każdego miesiąca z osobna, po uprze- 
dniem wyrównaniu przy pomocy wzoru | (a„_i + 2a„ + an+\).

Tablica I.

Okres dzienny zmienności.

miesiąc I. II. III. IV. V. VI. VII. VIII IX. X. XI. XII. Rok

godzina
1 « 3-BB 313 2-2B 1-98* 2-21 1-78* 1-92* 2-03 2-47 2-23 2 60 2-39 2-38
2 3-GO 3'IB 2-29 2-03 2-22 1-81 1-9B 2-01* 2-B2 226 261 2 39 2-40
3 361 3-19 2-33 2C7 2-24 1-86 1-99 2-OB 2-53 2-31 2-62 2 41 2-43
4 3-68 3 21 2-37 2-09 2-22 1-86 1-97 2-08 2-62 2-36 2-63 2-43 2-44
B 3-BB* 3-20 2-29 204 2-11 1'79 1-87 2-07 2-48 2-37 2-64 2-46 2-41
6 3-60 3-19 2-19* 2-01 2-04* 1-7B* 1-84* 1-94 2-41 2-39 2-67 2-B2 2-38*
7 3-70 314 2-24 1-96* 2-17 1-88 2-04 1-89* 2-20 2-34 2 35 2-58 2-40
8 3-72 3-03 2-25 2-01 2-27 206 2-42 2-07 203* 2-2B 2-57 262 2-44
9 3-68 2-84 218 2-24 2-89 2-2b 2-79 2-46 2-08 2-17* 2-40 2-59 2-64

10 3-37 2-61 2-21 2-47 3-18 2-28 3-07 2-89 2-29 2-18 2-24 2-51 2-61
11 3-17 2-42 2-29 2-62 3-34 2-72 3 26 311 2-63 2-29 2-14 2-42 2-69
12 2-92 2-32* 2-38 2-76 3-40 2-82 3-38 3-20 2-66 2-38 211 2 33 2-72

1 P■ 272 2-33 2-oC 2-88 3-41 2-89 3-47 3-32 2-67 2 40 2-08 2-2B 2-74
2 2-63* 2-35 2-62 2-96 3-39 2-91 3-50 3-46 264* 2-38 2-06 219 2-76
3 2-65 2-32 2-67 301 338 2-87 3-40 3-48 2 66 2-34 2-04* 2-14 2-76
4 2 73 2-31* 2-64 2-98 3-32 2-80 3-29 3-3B 2-68 2-30 2'OB 2-13* 2-72
B 285 238 2-B6 2-84 3-18 2'74 3-23 3-1B 2-BB 2-2B 2-10 2 IB 2-67
6 301 2-49 2-42 2-64 2-99 2-60 3-07 2-84 2-34 2-19 2r9 2-20 2-B8
7 317 2-63 2'29 2-39 2-66 2-3B 2-77 2-26 2-19 2-18* 2-28 2-27 2-45
8 3-30 2-76 2-21 8-22 2-36 211 2-43 2-26 2-1B* 219 2-36 2-34 2-39
e 3-37 2-88 2-19 2-12 2-23 1-97 2-18 2-1B 2-18 2-18 2-41 2 39 2-3B

10 3-41 2'98 2-18 2-06 2-19 1-87 2-02 2-12 2-23 217 2 46 2-39 2-34*
u 3-46 3-06 2-20 2-02 2-18* 1-81 1-94 2'08 2-29 218 2-53 2-39 2-85
12 3-60 3-12 2-23 1-99 2-21 1-79 1-93 2-06 2-38 2-22 2-B8 2-40 2-37

pole
odmian 109 90 .49 1-CB 1-37 1-16 11-66

1
, .l-69 64 ■23* 1 -63 •49 -42

Średnia 3-28 2-71 2-33* 2-3B 266 2-23* 2S7 I 2-B1 2-40 2-27* ■ 2-37 2-38 2-51mieś.
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Zestawmy przebieg roczny w Warszawie z kilku innemi 
miejscowościami: Bremą1), Hamburgiem2) i Barnaułem3):

przed
południem 1 « 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 i2 ;

Brema 2-29 2-35 2-39 2-41 2-42 2 36 2-26* 2-29 2-34 2-42 2-43 2-43 :

Hamburg 2-03 2-09 2-14 2-16 212 2-07 2-07 2-03 2-03 2-06 2-07 2-03

Warszawa 238 2-40 2-43 2-44 2-41 2-38 2 40 2 44 2-64 2-61 2-69 2-72

Barnaul 4-49 4-57 4-66 4-74 4-77 4-68 4-63 4-41 4-29 4-18 4-04 3-95

po
południu 1 P 2 3 4 6 6 7 8 9 10 11 12

Brema 2-43 2-42 2-39 2-37 2-32 2 28 2-19 213 2-12* 216 2-21 2-25

Hamburg 2-02 201 2-02 2-01 2-01 2-02 2-00 1-96* 1-99 2-00 2-00. 2-01

Warszawa 2-74 2 76 2-75 2-72 2-67 2-58 2-46 2-39 2-35 2-34^ 2-35 2-37

Barnaul 3-90 3-86* 388 3 38 3-89 3-89 3-89 3-93 407 419 4-33 4-41

Dwie disrwsze miejscowości dają typ klimatu morskiego; 
Warszawa przedstawia klimat mieszany, Barnard zaś typowo- 
lądowy.

Przebieg w Bremie, Hamburgu i Warszawie, odnośnie do 
czasów wystąpienia minimów i maximo w jest prawie dokładnie 
jednaki, możemy zatem przypuszczać, iż dla całej przestrzeni 
kraju przebieg znaleziony w Warszawie bez zmiany stosować 
się będzie.

Powyższe zestawienie okresu dziennego za rok cały nie
wiele poucza, dla tego podzielimy rok na dwa półrocza zimo
we (październik do marca i letnie). Mamy w Warszawie:

*) Gross mann L. Die Aenderungen der Temperatur von Tag zu Tag 
an der deutschen Küste. Meteorologische Zeit. 1902 r. str 190.

2) Kremser. Veränderlichkeit der Lufttemperatur in Norddeutsch
land.

3) Wahlen E. Wahre Tagesmittel; etc
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1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12
Zima,
przed

południem 2-69 2-72 2.74 2‘76 2-75* 2-76 2-78 2-74 2-63 2-52 2 46 2-41
po

południu 2-38 2-37 2 38* 2-36* 2-38 2-42 2-47 2-53 2-57 2-6C 2-63 2'67

Lato
przed

południem 2-06 2-09 2-12 212 2-06 198* 2-02 2-14 24E 2-70 2-93 3-04
po

południu 3-11 3-14 313 313 2-95 2-75 2-44 2-25 2-14 2-06 2-OE 2-06

W półroczu zimowem krzywa początkowo biegnie prawie 
równolegle do osi odciętych, dając dwa słabo wyrażone maxi
ma o 4 i 7 a. m., rozdzielone nieznacznem minimum, poczem 
pochyło opada do głównego minimum o 3 p. m., aby następnie 
również pochyło wznieść się do stanu początkowego.

Odmienny przeb’eg letni ; od minimum o godzinie 6 a. m. 
krzywa stromo się wznosi do maximum popołudniowego o 2
p. tn., poczem również stromo spada do 8 wieczorem, następnie 
przez parę godzin wieczornych i nocnych biegnie równolegle 
do csi, wznosząc się do wtórnego maximum nad ranem, przed 
wschodem słońca, i dalej spada do głównego minimum po 
wschodzie.

Ten wprost odwrócony przebieg krzywych, zimowej i le
tniej, .^skazuje, iż regulującym czynnikiem jest tutaj usłone- 
cznienie w lecie i wypromieniowanie w zimie, jak to wskazał 
dla Hamburga Kiemser. .

W obu półroczach maxima umiejscowione są około czasu 
krańcowych tomperatur.

Rozpatrując pojedyńczo miesiące znajdujemy w cieplej
szej porze roku, od Kwietnia do Września, maximum drugo
rzędne równoczesne lub poprzedzające wschód słońca, poczem 
w 2 lub 3 godziny następuje główne letnie minimum zmien
ności; już około 8 rano zmienność jest znaczna i szybko wzra
sta tak iż około 10 i 11 rano jest już bardzo wielka, os.ęgając 
maximum w różnych miesiącach pomiędzy 1 i 4 p. m. ; w czerwcu 
lipcu i sierpniu godziny wieczorne od 9 p. m. odznaczają się 
stałością temperatury ; minimum przypada około północy, dru
gorzędne maximum jest bardzo nieznaczne, tak iż wieczór, noc
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i poranek letni, wbrew ogólnemu mniemaniu, są najmniej 
zmiennemi porami doby w ciągu całego roku.

Zmienność zimowych miesięcy jest dość wielką, chociaż, 
z wyjątkiem stycznia mniejsza niż słonecznych godzin letnich. 
W listopadzie i grudniu mamy maximum zmienności w czasie 
minimum temperatury, minimum zmienność* w czasie maxi
mum temperatury; taki sam przebieg w styczniu, lecz pojawia 
się w nocy o 3 godzinie wtórne maximum, oddzielone od pierw
szego wtćrnem rmrunum. "W lutym główne minimum poranne, 
poprzedzające wschód słońca, ginie ; głównem jest maximum 
nocne, natomiast występuje drugorzędne maximum, odpowia
dające maximum letniemu o god unis 2 p., poczem zaraz nastę
puje minimum zimowe o 4 p. Marzec i październik łączą w so
bie typowy przebieg letni i zimowy, wyróżr'aiąc się przytem 
minimum pola edmian, gdy maximám główne amplitudy przy
pada w lipcu, drugorzędne w styczniu. 0 przebiegu zmienności 
wyrobić sobie możemy pojęcie, obliczając procentowo częstość 
pojawiania się grup zmian, co jeden lub dwa stopnie C. Na
stępująca tablica II. ułożona według pór roku, zawiera grupy 
co 2 stopnie, t. j. od 0 dc 1-9°; od 1° do 3 9° i t. d.

Tablica II- 
Liczba. zmian w % dn...

Zima.
2 o 2 6 8 10 12 2 P 4 G 8 10 12

0 — 1 48-8 47-8 44-4 43-0 48-B B2-0 62-7 B4-8 Bl-S 61-7 49-0 BO-8 49-6
2 — 3 26-9 27-7 29-4 31-6 26-9 280 28-1 24'S 24-9 22-9 23 6 22-4 26-4
4 — 5 101 110 12 9 10-4 146 10-6 11-7 12-8 12-7 13-3 14-3 12-3 12-2
6 — 7 7-8 3-0 B-8 6-8 b-B B-7 4-9 B-0 6-6 6-6 6-2 8-4 63
8 — 9 4-2 B-0 4-9 4-6 3-8 2-9 1-3 1-2 2-G 4-8 4-9 2-9 3-6

10- 11 1-3 1-0 0-9 24 0-4 0-8 0-4 0-8 0-7 0-6 1-3 17 1-0
12 — 13 0-6 0-4 10 0-4 08 0-8 0.2 0-2 0-2 08 1-1 OB
14 — IB 0-2 1-1 0-2 02 0-4 0-2 0-2 0-2 0-4 0-3
16 — 17 0-4 0-2 0-2 0-1
18 — 19 0-4 o-o

W i o s n a.
0 — 1 BB-6 B6-1 BB-8 B0-G 49-B 43-0 42-2 40-4 42-6 66-9 B9-2 681 BO-8
2 — 3 28-0 2B-8 26-3 32-4 27-4 80-9 30-2 31-1 34-1 27-9 271 23-2 28-7
4 — B 11-8 12-8 11-6 9-8 13-9 14-6 14-7 14-4 14-4 9-6 8 3 14-4 12 6
6 — 7 3-6 4-1 8-9 G-l 6-8 6-4 7-1 9-2 G-0 3-9 3-8 2-9 B-3
8 — 9 11 1-3 2-3 10 1-4 3-2 3-6 4-0 2-3 1-2 1-1 1-4 2-0

1C — 11 0-2 0-8 1-6 1-5 0-6 0-6 0-2 0-6 0-B
12- 13 0-2 0-4 0-7 ty 0-1
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Lato
2 « 4 6 8 10 12 2 P 4 6 8 10 12

0- 1 68-3 57-4 641 560 43-3 37-6 36-6 40-8 44-1 BI-5 58-3 58-8 50-5
2 — 3 32-0 31-1 27-6 Ž9-3 30-8 32-6 33-4 30-0 29-4 31-3 32-6 32-9 31-1
4 — 5 8-1 9-7 6-5 10-2 15-4 15-1 15-6 16-5 16-5 13-2 67 6-3 11-6
6 — 7 1-3 1-6 1-7 3-9 6-0 8-7 7-2 8-9 7-3 ■ 8-2 1-9 1-6 4-4
8 — 9 04 0-4 0-2 0-4 2-9 37 5-1 2-6 1-7 0-6 0-4 0-4 1-6

10 — 11 0-2 1-9 0-9 2-2 0-8 0-7 — 0-2 0-5
12- 13 1-1 0-8 0-4 0-2 — 0-2
14 — 15 0-2 0-2 02 01

J e s i e ń

0 — 1 45-2 46-0 49-3 53-C 53-1 61-4 52-2 51-0 561 56-0 52-5 48-0 51-1
2 — 3 34-0 35-2 30-6 26-9 32-4 30-8 30-0 30-0 27-8 27-6 28-9 32-8 30-4
4 — 5 13-5 12-3 13-1 15-0 9-9 14-0 125 12 8 10-9 11-6 11-6 11-9 12-4
6 — 7 4-8 5-2 5-0 3-3 36 2-6 41 47 3-5 2-8 4-0 4-7 40
8 — 9 2-2 1-2 1-2 1-5 0-8 0-6 0-8 15 1-7 2-0 3-0 2-2 1-6

10 — 11 0-4 11 0-8 0-2 0-4 0-4 0-4 0-4
12 — 13 0-2 1 00

Widzimy na ogół, z niewielką różnicą, w poszczególnych
godzinach, że na zmiany od 0° do 1'9° przypada połowa dni
czwarta część dni w zimie, 30% w innych porach roku przy
pada na zmiany od 3° do 3*90 ; resztę zajmują zmiany wielkie 
do 7-9° i bardzo wielkie, powyżej 8°.

Tablica III. przedstawia okres dzienny zmian wielkich, 
od 4° do 8°, w postaci nagrzania (podniesienia temperatury) 
i oziębienia (spadku temperatury).

Tablica III.
Okres dzienny zmian od 4U do 8° w % dni.

2 « 4 6 8 10 12 2 p 4 6 8 10 12 j

Zima :
nagrzania 8-7 9-0 8-7

1
8-3 9-9 8-3 9-5 8-7 9-2 111 10 6 11-3 9-5

oziębienia 9-2 8-0 10-0 8-9 10-2 8-0 71 9-1 LO-O 8-8 9-9 9-4 9-1

- Wiosna:
nagrzania 7-7 8-8 8-8 9-9 11-5 12-4 14-3 13-9 10-7 6-4 5-9 9-5 9-9
oziębienia 7-6 8-1 7-5 61 9.2 8-6 7-5 9-7 9-7 7-1 6-2 7-8 7-9

1 Lato :
nagrzania 3-9 51 3-3 5'S 11-7 12-4 13-Û 12-5 11-1 7-1 3-3 2-8 7-6
oziębienia 65 6-2 6-0 8-8 9-6 11-4 9-8 12-9 12-7 9-3 5-3 51 8-5

Jesień:
nagrzania 10-6 8-1 7-2 7-5 6-4 82 7-3 8-4 7-5 7-0 7-6 8-4

1

7*9
oziębienia 7-7 9-4 10-9 10-8 7-1 8-4 9-3 9-1 6-9 7-4 8-0 8-2 8-6
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Wielkie zmiany w zimie mają miejsce przed południem 
przez oziębierie, po południu przez nagrzanie; na wiosnę prze
waga zmian przez nagrzanie trwa od północy do 6 p. m. ; w le- 
cie tylko od 10 a. do 4 p. ; w jesieni zaś przewaga po stronie 
zmian przez oziębienie prawie przez całą dobę.

Zmiany bardzo wielkie, powyżej 8° stopni Tablica, IY 
przedstawiają okres dzienny nader wybitny, we wszystkich po
rach reku, z wyjątkiem zimy.

Tablica IV.
Okres dzienny zmian powyżej'8° w % dni.

2 « 4 6 8 10 12 2 P 4 6 8 10 12
Zima:

nagrzania 3-1 3-7 3"G 4-1 3-0 2-0 1-3 1-6 2-6 3-7 2-6 2-5 2-8
oziębienia 3-2 3-8 3-8 4-1 2-4 1-7 1-2 08 1-3 2-1 4-4 3-6 2-7

Wiosna
nagrzania 0-7 0-9 09 0-4 0-8 1-9 1-0 1-2 0-7 0-4 0-4 0-6 0-8
oziębienia 0-4 0-4 1-4 0-8 1-6 3-3 48 8-8 2-2 1-2 1-3 0-8 18

Lato:
nagrzania 0-6 1-3 2-0 0-6 0-2 0-2 0-4
oziębienia 0-4 0-4 0-2 0.6 4-0 4-6 6-1 3-2 2-6 0-6 0-6 04 2-0

Jesień :
nagrzania 06 08 1-0 0-6 — 0-2 0-2 — ------ 0-7 0-8 0.8 0-5
oziębienia 2-0 1-5 1-0 0-9 1-0 10 1-0 1-6 1-7 1-3 2-2 1-8 1-4

Na wiosnę, od południa poczynając, siku zmiany w po
staci oziębienia przypadają do 6 p. ni. ; w lecie nie istnieją 
bardzo wielkie zmiany przez nagrzanie do 8 u i po 10 p ; na
tomiast od 10 a do 6 p; mają miejsce silnie oziębienia; w je
sieni bardzo wielkie zmiany rzadko występują i głównie przez 
oziębienie.

Zmiany raptowne pod wpływem przebiegu cyklonów 
. w porze zimowe,. zarówno często- podnoszą temperaturę na 
I stronie przedniej .wiru jak obniżają po- stronie tylnej. W cie

plejszej porze roku wpływ cyklonów powoduje tylko spadki 
I temperatury,-zaś b,urze elektryczne -.miejscowe, z ich wybit- 
j nym okresem dziennym, powodują owe oziębienia w południo

wych godzinach lata, tak silnie uwydatnione.
Ogólny stosunek zmian przez nagrzanie do, zmian przez 

i oziębienie ilustruje tablica V -
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Tablica V.
. T nagrzanieOkres dzienny stosunku .—...

oziębienie

ge dżiny 2 « 4 6 8 1 10 12 2 v 4 6 8 10 12 1 Rok

miesiące
i. 1-1 1-1 1-0 1-0 1-1 1-0 11 11 J-0 1-0 1-0 1-1 10

u. o-o 0-9 1-0 1-1 I-I 1-2 1-1 1*0 10 1-0 1-0 9 9 1-0
ni. 0-9 0-9 L-0 M 1-2 1-2 1-2 1-3 1-3 1-3 1-2 10 1-1
IV. 1-2 1-1 L*2 1-4 1-4 1-4 1-4 1-4 1-4 1-6 1-6 1-4 1-4
V. 1-2 11 1-2 11 1-1 1-1 1-2 1-2 1-3 1-2 1-2 1-2 1-2*

VI. 1-2 1-3 1-2 1-2 1-3 1-3 1-3 1-3 1-4 1-3 1-2 11 1-3
I VII. 1-1 1*1 y 11 1-2 1-4 1-3 1-2 1-3 1-2 1-2 1-3 1-2

VIII. 1-1 1*0 0-9 1-1 1-2 ł-3 1-2 1-2 1-2 1-1 1-1 11 1-1
IX. 0-9 0 9 0-9 09 10 0-9 11 11 1-1 11 09 0-9 10
X 0-8 0-8 09 09 09 0-8 07 0-8 09 0-9 1*0 09 09*

XI. 08 0-9 0-9 09 09 0-8 0-9 09 0-9 09 0-9 09 09
XII. 0-9 0-8 0-9 09 0-8 0-8 09 0-9 09 0-8 0-9 09 0-9

Przez pierwsze 9 miesięcy roku przeważa nagrzanie dosię
gające maximum w kwietniu ; w maju stosunek zmniejsza się, 
aby w następnym mięsiącu dosięgnąć wtórnego maximum po
czerń następuje spadek prawidłowy do równowagi we wrześniu 
i minimum w październiku. W drugiej połowie doby nagrzanie 
nieco przeważa w ciągu całego reku.

Można określić czas trwania, w dniach wyrażony, spadku 
bez przerwy temperatury z godziny dnia jednego na takąż go
dzinę dnia drugiego i podobny czas trwania wzrastania tempe
ratury, w rodzaju fal które poprzednio (1. C. p. 221) rozważa
liśmy na podstawie średniej dziennej temperatury

Tablica VI.
Okres dzienny fal temperatury.

gftdiflHJr 2 « 4 6 8 10 12 2 p 4 6 8 10 12
miesiąc

i 3-9 8-8 37 3-8 3-6 3-5 3*7 8-9 3*9 3*9 38 3-9 3*8
ii. 3-8 3-7 3-6 3-7 3-9 3-9 3-8 3*6 3-6 3-6 3-6 3*6 3*7
ni 8-6 3-6 3-S 3-6 3-8 39 39 S-9 4-0 4-1 4*0 3-7 38
IV. 3-7 35 3-7 40 3‘S 9*8 3-8 3*<J 4-1 4-8 4*0 40 39

V. 3-7 .3-7 3-8 3;9 4-0 3-9 3-8 3*7 8*7 3-9 40 s-s 3*8
vr 3-9 3-9 3-G 3-7 3-Ô 4C 4-0 40 4-J 4*0 3*9 3*8 3*9

v:i. 3 7 3-6 3-6 3-9 3-9 88 36 8-5 3-4 3*4 3*5 3*6 36
VIJI. 3-6 3-6 3-7 3-9 3-9 3*8 58 39 4*2 4*5 4‘3 3*9 3*9

IX 3*9 3-9 38 36 3-6 3*7 3*9 40 3-9 38 3*7 3*7 3-8
X. 3-5 35 3-4 3-3 3-9 4-1 40 4-1 41 3*7 3*4 3 5 3*7

XI. 3-7 3-6 37 8-7 37 3-7 3*8 4*0 42 4*0 3*8 3*6 3*8
i.ii. 3-8 4-2 4-1 4-0 8 8 3*7 3-9 4-2 4*3 40 3*8 8 8 4*0
Rok 3-7 3.7 3-7* 3-8 3-8 3-8 3*8 3 9 4-0 3*9 3*9 37
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Pomimo pozornej przypadkowości zjawiska, zadziwiająca 
jest prawidłowość okresu dziennego fal z minimum o 6 a. m. ; 
iż maximum o 6 p. m.

II.

Rzeczywista średnia nieokresowej zmien
ności.

Rozważając okres roczny zmienności według ogólnie dzi
siaj przyjętej metody Hanna, t. j. według zmian z dnia na 
dzień średniej dziennej temperatury, starałem się wykazać (1.
C. p. 275 i nast.) wpływ godzin terminowych, które służyły do 
wyznaczenia średniej, na bezwzględną wielkość otrzymanej 
zmienności. Za przykład służył Bielsk i kilka innych miejsco
wości z terminami obserwacyjnymi 8 a. i 8 p. wraz z jedną 
z godzin popołudniowych 1 p. lub 2 p. Jako wynik ogólny 
okazało się, że średnie miesięczne zmienności nie są porówny
walne, jeżeli kombinacya godzin terminowych jest różna. Na 
ten fakt, oprócz wspomnianego na właściwem miejscu Kolben- 
heyera, nikt należytej uwagi nie zwrócił i naprz. Dr. J Hann 
napróżno usiłował niezwykle wielką zmienność Bielska wa
runkami miejscowymi wyjaśnić.

Redukcyę do zmienności rzeczywistej uważałem za ko
nieczną, lecz dostatecznego materyału nie miałem do jej prze
prowadzenia.

Aby wyznaczyć konieczne poprawki obliczyłem średnie 
dzienne według materyału w części I. wymienionego, dla 
najwięcej nas interesujących kombinacyi godzin termino
wych, a mianowicie: g (7a + lp -f 9p); j {la J- lp + 2 x 9p); 
i j (8« p 2'p -b 8p), któreto średnie posłużyły do obliczenia 
zmienności i następnie różnic ze zmiennością, wyznaczoną przy 
pomocy średniej rzeczywistej temperatury, oznaczonej tutaj 
przez R (24).

Znajdujemy poniżej na zmienność w Warszawie według 
różnych kombinacyi godzin :
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komb. „ c (Ja + 1p + 9p).

I. II. III. 1Y. Y. VI. VII. VIII. IX. X. XI. XII. Bok

1893 3-76 2-74 2-60 1-83 219 1-47 2-43 1-75 1-92 1-86 1-97 1-40 2-15
94 2-26 2-32 1-29 1-68 2-31 1-69 1-96 1-81 1-64 1-84 1-69 210 1-84
96 2-26 2-28 1 72 2-14 194 1 99 2-08 1-99 189 216 1-96 2 26 205
96 3-52 1-87 1-60 1-49 2-37 1-83 188 2-54 1-73 1-43 1-79 2-80 2-07
97 2-48 2-29 1-90 2-06 2-16 2-24 2-01 1-82 1-83 132 2-03 2-26 2-03

1893-1897 2-86 2-30 1-80 1-82 2-19 1-84 2-07 1-98 1-80 1-72 1-89 2-16 2-03

komb. Ja + lp + 2 x 9p)

1893 3-78 2-64 2-55 191 2-20 1-53 2-25 1-72 2-00 1 90 201 1-31 2-15
94 2-19 2-09 1-29 1-59 2-12 1-64 1-91 1-82 1-62 1-89 1-77 2-09 1-84
96 2-19 2-31 1-67 2-13 1-99 1-82 2-17 1-95 1 90 2-13 1-94 2-28 2-04
96 3-50 1-88 1-64 1-46 2-29 1-75 1-78 2-58 1-75 1-40 1-79 2-70 2 04
97 2-47 2-49 1-88 2-08 2-17 2-09 1 89 2-07 1-69 1-31 2-04 2-33 2-04

1893—1897 283 2-28 1-81 1-83 2-15 1-77 2-00 2-03 1-79 1-73 1-91 2-14 2-02

komb. \ (8ö + 2p Ą- 8p)
O

1893 2-82 2-73 2-69 1-98 2-27 1-67 2-78 1-93 2-06 1-97 2-19 1-49 2-21
94 2-26 2-15 1-37 1-86 2-54 1-89 2-36 2-24 1-64 1-89 1-76 2-20 201
96 2-33 2-24 1-76 2-33 2-02 1-95 2-32 2-24 210 2-25 1-90 2-39 2-15
96 2 68 1-86 1-65 1-59 2-56 2 03 2-22 2-65 1-80 1-81 1-86 2-75 2-09
97 2-59 2-51 2-10 2-34 2-47 2-27 2-47 2-09 2-14 1-35 1-87 236 2-21

1893—1897 2-92 2-30 1-89 2-02 2-37 1-96 2-43 2 23 1-96 1-85 1-91 2-24 2 13

średnia rzeczywista temperatura ; Ii. (24)

1893 3-67 2-59 2-32 1-72 202 1-40 2-09 1-71 1-86 1-83 1-89 1-38 2-04
94 2-10 2-12 1-25 1-61 2-10 1-47 1-73 1-76 1-45 1-67 1-67 1-88 1-73
95 2-15 2 22 1 72 210 1-70 1 69 1-85 1-83 1-73 2-02 1-82 2-13 1-91
96 310 1-80 1-51 1-46 2‘19 1-64 1-69 230 1-51 1-22 1-82 2-65 1-91
97 2-61 2-44 191 1-88 1-90 1-85 1-96 1-69 1-74 1-25 1-86 2-21 1-93

1893—1897 2-72 2-231 1-74 1-75 1-98 1-61 1-86 1-84 1-86 1-60 1-81 2-05 1-90
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pc porównaniu liczb powyższych, przy różnych kombinacyach 
godzin, ze zmiennością, według średniej rzeczywistej temperatury, 
znajdziemy różnice, czyli poprawki, w znaczeniu K, (24) — 
poszczególne kombinacye: (Tabl. VII).

Po doaaniu tych poprawek do 
znalezionej średniej miesięcznej i rocz
nej zmienności w różnych miejscowo
ściach kraju, uwzględniając właściwe 
kombinacye godzin obserwacyjnych, 
znaleźlibyśmy zmienność, odpowiada
jącą zmianom z dnia na dzień śred
niej rzeczywistej temperatury miej
scowości. Poprawki znalezione zacho
wują niewątpliwie właściwy charak
ter, lecz nie wzbudzają zaufania w swą 
bezwzględną wielkość, z powodu ma
łej liczby lat opracowanych, a tak
że ze względu, że nieokresowa 
zmienność jest funkcyą samej tem
peratury, jak starałem się szczegóło
wiej rzecz wyjaśnić, rozbierając prze
bieg elementu w miesiącach wyró
żniających się niezwykłą anomalją 
temperatury (1. c. p. 348 i nast.). 
Gdyby atoli te braki usunąć, i zna
leźć poprawki z dostatecznej liczby 
lat normalnych i dla miesięcy niezwy
kle ciepłych i chłodnych, napotkali 
byśmy trudność innego rodzaju.

Rozkład zmienności nieokreso- 
we; na kuli ziemskiej, jakkolwiek 
mało jeszcze poznany, wskazuje wsze
lako, że różnice 0'1° w średniej rocz
nej są już wielkością nader wybitną 
i charakterystyczną, podobnie jak ta
kież różnice w średniej miesięcznej 
na obszarze danego kraju. Wszela
kie poprawki, któremi większość da
nych meteorologicznych jest obar-
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czona, są złem koniecznem, jakkol
wiek tolercwansm, gdy ową wielkością 
nieprzecłiodzą pewnej granicy. W na
szym wypadku zredukowanie do zmien
ności, z rzeczywistej średniej dzien
nej temperatury wyprowadzonej, wy
maga ogólnego dołączenia niezwykle 
wielkich poprawek i z tego powodu 
stanowczo odrzuconem być musi.

Należy przeto szukać Lmego 
punktu wyjścia, i ten znajdujemy 
w samym charakterze notacyi zmien
ności, charakterem formalnym, czysto 
rachunkowym. Zanim ustaliła się me
toda Hanna, zmienności z dnia na 
dzień według średniej dziennej tem
peratury, proponowano określać zmien
ność z pojedyńczych godzin termino
wych, jak to miało miejsce przed 
półwiekiem z górą w Obserwatoryum 
astronomicznem warszawskiem, gdzie 
po raz pierwszy ten pożyteczny ele
ment meteorologiczny był wyznacza
ny. Obie metody zarówno swemu ce
lowi odpowiadają, lecz Hanna jest 
znacznie uproszczona, dogodniejsza 
w użyciu i winna być nadal utrzy
mana z tern zastrzeżeniem, aby uznano 
za zmienność rzeczywistą 
wartość liczebną otrzymaną ze średniej 
dziennej temperatury, przy pewnych, 
z góry oznaczonych terminach obser
wacyjnych.

Międzynarodowy zjazd meteoro
logów powinien zająć się wyznacze
niem takiej kombinacyi godzin, po
czerń przyjęta notacya rzeczywistej 
nieokresowej zmienności stałaby się 
obowiązującą dla wszystkich klimato
logów.
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Ze swej strony proponowałbym przyjęcie bardzo racyo- 
nalnej i nader rozpowszechnionej kombinacyi J (7a + lp + 9p) 
przyczem poprawki poprzednio znalezione przyjęłyby nastę
pującą postać: (Tabl. Vlil. p. str. B00).

Różnica zmienności z pierwszych dwóch kombinacyj 
godzin jest tak nieznaczna, iż zmunność bezpośrednio poró
wnywalną być może. Z dowolnie wziętych kilku miesięcy 
przekonałem się, iż średnie dzienne z kombinacyi i (la + 2p 
+ 2 x 9p) i l (la + 2p + 9p) dają zmienność również z po
przednią porównywalną; kombinacya ^ (6« + lp + 9p) nieco 
zmiejsza zmienność. Zmienności, z rzeczywistej średniej dziennej 
temperatury lub z gcdzin 8« i 8p wraz z jedną z popołudniowych, 
wyznaczać nie należy, jeżeli chcemy uniknąć wielkich i niepe
wnych poprawek w rodzaju powyżej znalezionych.

Dla próby zredukujmy zmienność z Warszawy II. (obser- 
watoryum astronomiczne) za lata 1893 — 1895 według średniej 
dziennej rzeczywistej temperatury wyprowadzoną dla porówna- 
nia ze zmiennością, w Oryszewie ; z kombinacyi godzin 1 (7a+ 
lp + 2 x 9p) (1. c. p. 348 i 349) po dodaniu poprawek znaj
dujemy :

1893—1895 zmienność wedł. kom. (la 4- 1p + 9p)ô

I. II. III. IV. V. VI. VII. VIII. IX. X. XI. XII. Rok

Warszawa 2-89 2-34 1-83 1-87 2-14 1-76 2-08 1-91 1-81 195 1-88 1-94 2-03

Oryszew 2-79 2-29 1-86 2-12 2-11 1-67 2 20 1-88 1-84 1-99 1-86 1-99 2-04

Podobnie zredukujmy trzy pięciolecia z Bielska [komb. 
I (8a + 2/5-1- 8p]\ dla porównania z Żywcem [komb. 1Ą (la + 
+ 2p + 9p)] pozostawiając dane z tej ostatniej miejscowości 
bez zmiany (1. c. p. 358 i 359).

1881 - 1885.

Bielsk 2-29 2-14 2-49 1-90 2-96 2-50 2-06 2-25 1-89 1-99 2-00 2-22 2l23

Żywiec 2-70 2-22 2-44 1-76 282 2-26 2-00 2-04 1-86 1-90 1-98 2-50 2-20
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1886 — 1890,

Bielsk 2-37 234 2-59 2-50 2-34 2-32 2-16 2-21 1-79 2-27 2 24 2 36 2-29

Żywiec 2 60 2-36 2-64 2-36 2-16 2-18 2-26 2-12 1-86 1-94 2-18 2-40 2-26

1891 - 189B.

Bielsk ' 2-56 2-72 2-25 2-36 2-10 2-60 2-02 2-19 2-07 2-36 2-02 2-38 2-29 I

Żywiec 2-98 2 72 214 2-24 2-10 2-56 2-08 204 206 2 06 1-98 2-62 2-30 ‘

"W obydwóch, wypadkach znacznie poprawiliśmy liczby 
pierwolne. Styczeń i grudzień w Żywcu mają znacznie wię
kszą zmienność niż w Bielsku, co pochodzi, jak słusznie zau
ważył Kolbenheyer, z pomieszczenia stacy* meteorologicznej 
w Bielsku w śródmieściu.

Liczb z Ujścia Jezuickiego a osobliwie z Drohobycza (1. 
c. p. 361 i 366) poprawić nie można. W tej ostatniej miejsco
wości termometr w lecie musiał być wadliwie umieszczony.



Geologia ziem polskich T. I.*)
formacye starsze do jurajskiej włącznie.

(Geologie de la Pologne.)
Przez

Dra «Józefa Siemiradzkiego.

Najstarszą, częścią krajów, pomiędzy Bałtykiem a Karpa
tami położonych, jest t. zw. Ukraińska płyta granitowa, two
rząca pomiędzy innemi podłoże wschodniego Wołynia, Przed- 
dnieprowej Ukrainy i części Podola, zwłaszcza całe dorzecze 
Bohn i część dorzecza Dniestru.

Granitowy step Ukraińsko Podolski tworzy płaskowyż 
w kształcie elipsoidu, długiego na 800, szerokiego na 500 kilo
metrów, idący od brzegów Słuczy i Dniestru ku PdW. aż do 
gubernii Woronezkiej. Step wszędzie równy, bez wyiaźuych 
pasem górskich, wszystkie też odsłonięcia granitowego podłoża, 
mekiedy bardzo potężne, prawdziwe „caniony“ (np. okolice 
Winnicy na Podolu) widzimy jedynie w dolinach rzecznych, 
wyrwach i parowach. Wychodnie granitów nie są ciągłe, lecz 
układają się w pasma, mające kierunek bądź PnZ. bądź PnW., 
co wskazuje, iż płyta granitowa nie leży poziomo, lecz uległa 
wskutek sąsiedztwa pasmowych wypiętrzeń środkowo-europej- 
skich dyzlokacyom pasmowym. Dyzlokacye te układają się 
w trzy systemy: 1. najstarszy system łagodnych wypiętrzeń 
pasmowych ma kierunek PnZ. i datuje się z epoki przedkam- 
bryjskiej ; 2. drugi z kierunkiem PnW. — Kambryjslsi lub 
dolnosylurski; 3. system fleksur z kierunkiem PnZ. stanowi 
przedłużenie paleozoicznych pasem gór Stokrzyskich i odnie-

*) Áatoreferat z pracy: Geologia ziem polskich. T. I. Formacye 
starsze do jurajskiej włącznie. Muzeum im. Dzieduszyckich T. IX. Lwów. 
1903. 8° str. 473.
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sionym być musi do epoki od syluru aż do karbonu. Dyzlokacye 
granitów pozostawiły na mikrostrukturze tych skał bardzo 
wyraźne ślady zmian dynamomorfioznyoh.

Pod względem petrograficznym granity Ukraińsko Podol
skiej płyty należą prawie wszystkie do kategoryi granitytów
0 złożeniu granitognajsu, analogicznie do granitów Skandy
nawskich.

Genezę granitów żyłowych , wśród masy granitognajsu 
rozsianych, należy przypisać według Morozewicza procesom 
hydrochemicznym. Zdarzają się tu i ówdzie odmiany, prze
obrażone pod wpływem fumaroli wulkanicznych, skutkiem 
czego tworzyły się w nich rzadkie skądinąd minerały, jak to- 
paz, fluoryt, beryl, turmalin i t. p. Wśród gnajsów zdarzają 
się dość często odmiany, zawierające grafit (Samczyk, Ostro- 
pol etc.).

Granitognajsy są tu i ówdzie przecięte żyłami skał wy
buchowych, należących do rozmaitych odmian petrograficznej 
grupy norytów (Labradoryt, t. zw. „syenit“, Wołynit).

Wskutek zwietrzenia skał krystalicznych powstają bogate 
złoża mniej więcej czystego kaolinu (Korzec, Burtyń, Bara- 
nówka etc.).

W epoce sylurskiej zachodnia krawędź granitowej płyty 
stanowiła zarazem wschodni brzeg sylurskiego morza, jak wska
zuje petrograficzny charakter najstarszych osadów sylnrskich 
Podola (arkozy, piaskowce). W końcu epoki sylurskiej, wskutek 
wypiętrzenia płytkiego fałdu w kierunku PnZ. od Kamieńca
1 Studzienicy ka Husiatynowi, zarysowuje się wąski półwysep. 
Na przestrzeni, objętej trójkątem: Studzienica, Mielnica, Hu- 
siatyn, w miarę stopniowego poduoszenia się dna morskiego, 
tworzą się coraz liczniejsze rafy koralowe, ginące dopiero 
z chwilą całkowitego wynurzenia tego półwyspu z wody, dla
tego też na całym wymienionym obszarze, bez względu na 
starszy czy młodszy poziom warstw sylurskich, ukazuje się 
wszędzie tylko koralowa (Skalska) jego faciès. Natomiast 
w którymkolwiek kierunku odśrodkowym od wymienionego 
półwyspu się posuwając, zarówno ku zachodowi (dolina Dnie
stru) jak ku północy (dolina Zbrucza) lub północnemu wscho
dowi (dolina Smotrycza) napotkamy, pomimo zupełnie pozio
mego uławicenia pokładów, kolejno po sobie następujące coraz
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młodsze, ilaste (głębinowe) ogniwa górnego syluru, aż do warstw 
ze szczątkanr. Pteraspis i Eurypterus, stanowiących jUŻ bezpo
średnie przejście do dewonu.

Ponieważ transgresye górnokredowa i mioceńska przy
kryły utwór sylurski szeregiem poziomych warstw, a później
sze dyzlokacye prawie wcale nie zmieniły płytowego cha
rakteru Podola, odsłonięcia wszystkich formacyj, tak samo jak 
w stepie granitowym, są tutaj widocznemu jedynie w paro
wach Dniestru i jego licznych dopływów.

Pomimo napozór zupełnie poziomego uławicenia, sylurska 
płyta Podolska wykazuje bardzo znaczne, bo przeszło 200 m 
wynoszące różnice poziomu, a to zupełnie niezależnie od różnic 
wiekowych, w zupełnie sobie równorzędnych pokładach. Naj
wyższe wzniesienia syluru leżą na północnej granicy formacyi, 
dochodząc do 260 m absolutnej wysokości na linii Trembowla- 
Husiatyn - Lanckorona - Czercz. Od tej linii najwyższego wy
piętrzenia, przecinającej wszystkie dotychczas rozpoznane 
ogniwa formacyi sylurskiej na Podolu, płyta sylurska zapada 
wszędzie bardzo łagodnie na PdZ., kryjąc się zwolna pod 
piaskowce dewońskie na zachodzie, a pod kredę i miocen na 
południu.

Zapad płyty sylurskiej ku PdZ. zarówno pomiędzy Hu- 
siatynem i Zaleszczykami, jak pomiędzy Czerczą i Kamieńcem 
Podolskim wynosi około 100 m.

Najstarsze pokłady Podolskiego syluru, w których żadnych 
nie znaleziono dotychczas skamielin, ukazują się jedynie w do
linie Dniestru i jego lewych dopływów poniżej Studzienicy 
aż do Jampola; są to pstre arkozy i iłołupki z kulami fosfo
rytów. Wiek ich bliżej nieznany.

Dopiero powyżej Studzienicy i Kitajgrodu pojawiają się 
wśród iłołupków sylursliich coraz liczniej wtrącenia wapienne, 
zawiez’ające obfitą faunę górnosylurską. Wyróżnić tu najsam- 
przód można poziom najniższy ze Studzienicy i Kitaj- 
grodu, cechujący się gatunkami: Eilobües biloba, Pentamerus 
Imguifer Sw., P. podolicus Wen., Sphaeroxochus minis Beyr. obok 
bogatej fauny korali i brachiopodów takich samych jak w war
stwach wyżej leżących.

Powyżej warstw Studzienickich leży wszędzie nad Dnie
strem i Zbruczem kompleks ciemnych wapieni koralowych
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(warstwy Skalskie), w których obecność (w Skale) takich ga
tunków jak Acerw.laria ananas świadczy, iż mamy tu do czy
nienia z faciesem koralowym metylko najniższych ale 
i najwyższych warstw naszego syluru. Odsłonięte w do
rzeczu Niczławy łupkowe warstwy t. zw. Borszczowskis 
są jedynie głębinową faciès dolnego koralowego poziomu : 
wszystkie bowiem gatunki dla tych warstw charakterystyczne 
znajdują się obficie w łupkowych wtrąceniach wśród warstw 
koralowych Kamieńca Podolskiego i t. d.

Młodszym od warstw koralowych poziomem są dopiero 
t. zw. warstwy Czortkowskie, odznaczające się obfitością 
Tentaculitów i głowonogów, a które w Kamieńcu Pod. leżą bez
pośrednio na dolnym poziomie koralowym (Skalskim), gdy 
warstw Borszczowskich tam wcale nie ma.

Powyżej warstw Czortkowskich zarówno w dolinie Dnie
stru i jego dopływów jak w dolinie Zbrucza pJowyżej Hole- 
niszczowa, następują smoliste wapienie i łupki z Euryptems 
i Scaphaspis (warstwy Zaleszczyckie, warstwy z Iwania) sta
nowiące przejście do dolnego dewonn. Obecność Acervularm 
ananas zarówno nad Zbruczem w Skale, jak nad Dniestrem 
wskazuje, iż górna część koralowych warstw t. zw. „Skal
skich“ jest równorzęduą z tern przejściowem do dewonu 
ogniwem.

Na zachód linii, łączącej Zaleszczyki z Trembowlą, czer
wono zielone piaskowcowe łupki „z Iwania“ stopniowo prze
chodzą w piaskowce dolnego dewonu (Trembowolskie), w któ
rych z wyjątkiem lichych szczątków tarcz ryb pancernych 
żadnych skamielin dotychczas nie znaleziono.

W kilku odosobnionych drobnych p.artjach w dolinie 
Złotej Lipy na piaskowcu dolnodewońskim leży wapień kora
lowy środkowodewoński z Amphipora ramosa i CyuthophyUtmi 
sp. współrzędny marmurom Dębnika i Chęcin.

Inną partyę utworów paleozoicznych mamy pomiędzy 
Kielcami i Sandomierzem w górach Świętokrzyskich.

Góry Kielecko Sandomierskie tworzą kilka nizkich, silnie 
przez erozyę zniszczonych pasemek, z których najwyższe — 
Łysogóry dosięga 58P5 m wysokości. Pasemka te, najwyżej 
wzniesione w części zachodniej około Kielc i Chęcin, zapadają
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stopniowo pod równinę Sandomierską, nie przekraczając oro
graficznie Opatowa.

W budowie gór Kielecko Sandomierskich biorą udział 
wyłącznie najstarsze formacye od środkowego kambrium do 
górnego dewonu włącznie.

Utwór kambryjski ukazuje się w kilku zaledwie luźnych 
partyach na szczycie sylurskich siodeł : największą z nich są 
góry Pieprzowe pod Sandomierzem. Dolny syiur znacznie 
częściej się ukazuje w postaci piaskowców z OrtJiis moneta 
i Ortłmma piana (Moycza, Bokówka). Najpospolitszenu są iło- 
tupki graptolitowe górnosylurskie z Cardiola interruvta, wi
doczne na grzbietach paleozoicznych siodeł od Kielc i Chęcin 
aż po okolice Sandomierza. Najwyższe warstwy syluru — zie
lone piaskowce Beyrichiowe (Niewachlów etc.) stanowią 
przejście do dewonu.

Kormacya dewońska zastąpioną jest w dolnej swej części 
przez kwarcyty Łysogór i towarzyszące im kwarcowe pia
skowce ze Spirit erami i szczątkami ryb pancernych. Na tern 
ogniwie kwarcytowcm idzie kompleks wapieni, dolomitów 
i łupków, wśród których Gürich rozpoznał obecność wszystkich 
ogniw środkowego i górnego dewonu, znanych z okolic nad- 
reńskich, a obfite i wybornie zachowane skamieliny są do 
nadreńskich tak łudząco podobne, iż w zbiorze rozpoznać ich 
nie można. Idzie więc najprzód poziom najniższy środkowego 
dewonu — dolomity ze Spirifer Dombroviensis Gür., potem war
stwy z Calceola sandalma i ich współrzędne faciès brachiopo- 
dowe, wyżej wapienie ze Stringocephalus Burtini, przechodzące 
ku południowi w faciès koralową z Amphipora ramosa (marmury 
Chęcińskie).

Dewon górny zastępują wapienie, w dole zawierające 
faunę poziomu BynchoneUa cuboides (Kadzielnia), w środku war
stwy z głowonogami (goniatytowe) z okolic Łagowa i Kielc, 
w górze smoliste łupki Clymeniowe z Posidonia venusta.

Odosobniona wysepka środkowego i górnego dewonu znaj
duje się w Dębniku pod Krzeszowicami; występują tutaj wy
łącznie wapienie bitumiczne i półkrystaliczne (marmury) zu
pełnie podobne do Chęcińskich, zawierające faunę poziomów 
z Amphipora ramosa i Rhynchonella cuboides — brak zarówno 
starszych jak i najmłodszych warstw górno de wońskich z Posi-
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donia venusla. Kilka odosobnionych partyj, pozostających 
w związku z marmurami Dębnickiemi, występuje w okolicy 
Siewierza i Olkusza.

Dewońska fcrmacya występuje ponownie na północy, na 
Żmudzi i w Kurlandyi, pod zupełnie odmienną borealną po
stacią, podobną jak w Inflantach i środkowej Rosyi. Warstwy 
dewońskie przecina Dźwina pomiędzy Dynaburgiem a Rygą. 
Windawa zaś pomiędzy Meldsern a Groldyngą. Najlepsze od
słonięcia widzieć można w dolinie Muszy i Memla około Na
dziwili szek, Birż i dalej ku Szawlom. Dolną połowę stanowią 
utwory piaszczysto marglowe ze szczątkami ryb kostołuskich 
i ślimakami, jak Ruomphalus Woronejensis, Spirifer Anossofi, Arca 
Oreliana i t. d., należące do środkowego dewonu, wyżej nastę
pują zwięzłe żółtawo-szare dolomity, tworzące na wszystkich 
rzekach Kurlandzkich bystrzyny i wodospady (np. Goldynga). 
Dolomity te zawierają jedynie Spirifer Anossofi, cechujący war
stwy przejściowe od środkowego do górnego dewonu. Jeszcze 
wyżej idą szare wapienie lub dolomity z wkładami gipsów, 
z fauną górnodewońską ; jak Spirifer Archiaci, Rhynchonella li- 
rortica, Productella snbaculeata, Natica Kircholmiensis etc. Najwy
żej wreszcie — piasek marglisty z tarczami ryb kostołuskich 
{Holoptychius, Dipterns etc.).

Na wschodzie paleozoiczne utwory ukazują się tylko 
w dwu miejscach: we wsi Eawanicze w pow. Ihumeńskim 
gub. Mińskiej — glaukonitowy piaskowiec kambryjski, oraz na 
Polesiu Wołyńskiem kwarcyty bez skamielin, przykryte przez 
margle koralowe (Połcza w pow. Owruckim).

Transgressya węglowa osuszyła cały niemal obszar ziem 
Polskich z wyjątkiem jedynie Śląska i przyległej doń części 
Krakowskiego zagłębia. Przyczem obok siebie zachowały się 
utwory faciès słodkowodnej, t. z w. produktywne warstwy 
węglowe, i morskiej — wapień węglowy. Dwa te utwory są 
sobie ściśle współrzędnymi, z jednej strony bowiem produkty
wne warstwy węglowe okolic Dąbrowy górniczej (G-ołonog) 
zawierają florę warstw górnego kulmu (warstwy Ostrawsko 
Waldenburskie), gdy górne (nadredenowe) pokłady węgla po
siadają florę środkowej części tej formacyi (warstwy Szaclar- 
skie) ; z drugiej strony w wapieniu węglowym okolicy Krze
szowic zostały znalezione skamieliny zwierzęce, znamionujące
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zarówno piętro kulmu (Productus giguntms) jak i najmłodszych 
pokładów permokarbońskich (Spirifer supramosqumsis, Athyris 
lioyssyi).

Permokarbońskie warstwy wapienia węglowego będą za
tem współrzędnemi ze słodkowodną martwicą wapienną K a r- 
niowicką, której wiek permokarboński udowodnił Raci
borski.

Utwory węglowe w Krakowskiem przecinają w kilku 
miejscach skały pochodzenia ogniowego, ułożone w szereg, od
powiadający grzbietowi wypiętrzenia pomiędzy Alwernią a Sie
wierzem. Są to porfiry, porfiryty i melafiry. Wiek ich obejmuje 
okres węglowopermski.

Kormacya dyasowa (permska) jest u nas bardzo słabo 
rozwiniętą. W Krakowskiem arkozy i gruboziarniste piaskowce 
okolic Kwaczały, Alwernii etc. zawierające skrzemieniałe pnie 
Araucarioxýlmi Schrolhanum, należą do dolnego dyasu, gór
nego (cechsztajn) brak całkowity — naodwrót w Kieleckiem 
ukazuje się cechsztajn w postaci bitumicznych wapieni z Pro- 
ductus horridus w jednyrn tylko punkcie około Kajetanów a, 
gdy dolnego permu dotychczas nigdzie w środkowej Polsce 
nie wykazano ; niektórzy zaliczają tutaj osobliwe zlepieńce 
koralowe (t. zw. Zygmuntowska skała) w okolicy Kielc i Chę
cin — utwór ten wszakże zdaje się należeć do dolnego triasu, 
odpowiadając t. zw. zlepieńcom Myślachowickim okolic Kra
kowa,

Na pograniczu Żmudzi i Kurlandyi pojawia się wązka 
smuga wapienia górnodyasowego o faciès borealno rosyjskiej, 
z dość licznemi szczątkami zwierzęcemi jak : Schi.eodus Schlot- 
hcimi, Turbo Tąylonanus, Gervülia keratophaga etc. Pas ten ma 
około 8 km szerokości, odsłonięty w dorzeczu rz. Windawy 
i Świętupy.

Kormacye tryasowe w okręgu Śląsko Krakowskim mają 
wszelkie znamiona typowego triasu środkowo-niomieckiego, 
dzieląc się na trzy ogniwa : wapienne (wapień muszlowy) 
w środku i piaskowcowo ilaste zarówno w spągu jak w stropie.

Trias dolny rozpoczyna się zlepieńcem charakterystycznym 
(zlepieniec Myślachowicki) złożonym z wielkich odłamów pa- 
leozoicznych wapieni, zlepionych wapiennym cementem ; ska
mielin w nim brak całkowity. Powyżej zlepieńca Myślacho-
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wickiego idą martwice wulkaniczne, złożone z okruchów por
firu i melafiru, które widzieć można nietylko w obrębie wy
chodni znanych skał •wybuchowych, t. j. w okolicy Krzeszowic, 
ale bardzo daleko na północ, bo aż w okolicy Siewierza przy 
wierceniach górniczych na nie natrafiono

Górna część dolnego triasu iróth) składa się z czerwonych 
piaskowców i iłów z wtrąceniami dolomitu, zawierającego 
morską faunę : Myophoria cosłata i t. p.

Trias środkowy (wapień muszlowy)i jest rozwiniętym na 
Śląsku i w Krakowskiem bardzo potężnie, tworząc orogra
ficznie wybitne pasma skaliste i pojedyncze skały wapienne. 
Główna jego skała należy do dolnego ogniwa tego piętra 
(Wellenkalk i Schaumkalk) i stanowi łożysko najbogatszych 
pokładów kruszcowych, zwłaszcza galmanu i galeny. Ogniwo 
środkowe wapienia muszlowego (pozbawione skamielin) i górne 
(wapień Kybniański) ze szczątkami jaszczurów i Ceratites nodo- 
sus, ukazują się jedynie w oderwanych partyach na granicy 
wapienia muszlowego i kajpru.

Utwór kajprowy, znany dobrze z opisów Eoemera, 
Zejsznera i Puscha, zajmuje na G. Śląsku i w przyległych 
•częściach Krakowskiego i Olkuskiego zagłębia znaczne prze
strzenie, lecz zazwyczaj tylko w sztucznych odkrywkach bywa 
widocznym. Kajper Górnośląski składa się w dole z szarych 
iłów z wtrąceniami piaskowców i margli (LeltenkoMengruppe), 
niekiedy też warstewek wapiennych, złożonych wyłącznie 
ze zmiażdżonych skorupek skójek (Unio). Od Opola aż do 
Chrzanowa i Olkusza warstwy te są w wielu miejscach od
kryte, lecz w postaci luźnych odkrywek, w bezpośrednim stro
pie wapienia muszlowego, nie pokrywając większych obszarów. 
Główną masę utworu kajprowogo stanowią pstre iły i margle 
właściwego (górnego) kajpru z wtrąceniami wapieni (wapień 
Woźnicki', lub pstrej brekczyi wapiennej (Lisowska brekczja) 
i cienkich pokładów nieczystego węgla (węgiel Blanowicki) 
w wielu miejscach eksploatowanych.

Pomiędzy 1 pstrymi iłami górnego kajpru a piaskowcami 
•dolnojurajskimi leży na pograniczu Górn. Śląska i Króle
stwa Polskiego utwór, złożony w dolnej części z glinek 
ogniotrwałych i łupków, z licznymi odciskami roślin lub też 
warstewkami węgla i ilastego sferosydorytu, w górnej zaś
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z białego wapmstego piaskowca. IJtwór ten zaliczył Eoemer 
w całości do piętra retyckiego, zdaje się jednak, iż część 
jego górna, pozbawiona skamielin, odpowiada utworowi lia- 
s o we mu, tak samo jak w górach Sandomierskich. Najlepiej 
odsłoniętym jest ten utwór w trójkącie, zawartym pomiędzy 
Kluczborkiem, Gorzowem i Byczyną na G. Śląsku, gdzie go 
liczne kopalnie rudy żelaznej odsłoniły.

Utwory Śląskiego triasu, zapadając ku wschodowi pod 
młodsze jurajskie pokłady, wynurzają się ponownie w Kie- 
leckiem i Opoczyńskiem, opasując w kształcie podkowy 
od zachodu i północy paleozoiczne pasmo gór Święto
krzyskich.

Charakter triasowych pokładów w Kieleckiem różni się 
nieco od Śląskich, a to mi ano w i cle w tern, iż na południowo- 
zachodniej stronie Kielecmej wyżyny paleozoicznej są one takie 
same niemal jak na Śląsku, z wielką przewagą wapienia 
muszlowego, tworzącego największe wzgórza tej okolicy. Dolny 
trias zastępują tutaj gruboziarniste zlepieńce i ciemnoczerwony 
piaskowiec; kajper wykształcony podobnie jak na Śląsku,, 
formacya retycka słabo tylko rozwinięta: w miarę jednak, jak 
się posuwamy na stok północny gór Świętokrzyskich, ma miej
sce zasadnicza zmiana faciesu dolnego i środkowego triasu : 
zamiast nich mamy Angielską fades krwawo-czerwor ych iłów 
i piaskowujów' ; wapień muszlowy, w którym zastąpione są 
wszystkie jego ogr.rwa, wyklinowuje się tak dalece, iż widzimy' 
go zaledwie w postaci cieniutkiej warstewki pomiędzy potę
żnymi pokładami czerwonych iłów, tworzących całe pasma 
górskie (Góry ćmińskic, G. Klonowskie etc.), a równie po
tężnie rozwiniętymi iłami kajpru. Wreszcie ogniwo retycko- 
liasowe wykształciło się bardzo potężnie, tworząc rozległe po
kłady glin ogniotrwałych ze sferosyderytami i obfitą florą ko
palną , w' stropie ich zaś gruby pokład białego ciosowego 
piaskowca t. zw. Szydłowiecki ego, który wzorem Puscha 
uważam za prawdopodobnie liasowy.

Utwór jurajski w paśmie pomiędzy Krakowem a Wielu
niem pomimo licznych prac dotychczasowych badaczy nie jest 
jeszcze dostatecznie poznanym a poglądy stratygraficzne ró
żnych autorów bardzo znaczne wykazywały różnice Bogate 
zbiory ś. p. Zejsznera, nabyte przez muzeum Dzieduszyckich
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we Lwowie i opracowane przez autora dozwoliły zasadnicze 
rysy stratygrafii utworów jurajskich w tem paśmie ostatecznie 
rozwikłać.

Utwór jurajski w Krakowskiem, jak wiadomo rozpada 
się na dwie na pierwsze wejrzenie odmienne połowy: w dole 
luźne piaski lub iły przeważnie ciemnej barwy, odpowiadające 
niższym ogniwom formacyi po kelloway włącznie, w górze — 
białe wapienie, zawierające faunę górno-jurajską.

W Krakowskim okręgu najstarszy utwór jurajski przed
stawiają słodkowodne glinki ogniotrwałe Mirowskie, któ
rych flora wskazywać się zdaje na to, iż kompleks glinek 
ogniotrwałych obejmuje utwory kilku kolejno po sobie nastę
pujących poziomów geologicznych, od iiasu aż do poziomu 
Oppelia fusccr, najstarsze bowiem utwory morskiego pochodze
nia w Krakowskiem należą do piętra Oppelia aspidoides. W Czę- 
stocbowskiem natomiast wzdłuż Śląsko Polskiego pasa gra
nicznego w dorzeczu Warty i Prosny na piaskowcach retyckich 
leży najsamprzód kompleks piaskowców żelazistych z ubogą 
fauną, znamionującą poziom Ilarpoceras Murchisonae. Piaskowce 
te przykrywa potężny kompleks siwych lub czarnych iłów 
ze sferosyderytami, które Roemer do piętra z Parkinsona Par- 
hinsoni zaliczył. Bogata fauna iłów sferosyderytowych, prze
chowana w zbiorze Zejsznera, wykazuje, iż najprzód w kom
pleksie tym znajdują się w kilku miejscowościach na Śląskiej 
granicy — około Byczyny, Praszki. Stroj ca etc. pokłady zna
cznie od poziomu Pa rkinsonio w ego starsze, a mianowicie : 
poziom z Harpoceras opalinum, U. Murchisonae, Harp. Sowerhyi 
i Stephanoceras Humphresianum, po których dopiero następuje 
petrograficznie się nie różniący od poprzednich pokład siwego 
iłu sferosyderytcwego, zawierającego czystą faunę poziomu 
Park. Parkisoni. Poziom następny z Oppelia fusca, złożony 
z ciemnych iłów z bułami sferosyderytu, leży na siwym ile 
Parkinsoniowym niezgodnie i jest stratygraficznie ostro od
dzielonym zarówno od niżej leżących iłów piętra Parkinso
nie w ego, jak od wyżej leżącego ikrowca żelazistego z Oppelia 
aspidoides. Czarne iły sferosyderytowe dolnego batu podchodzą 
ku wschodowi pod samą granicę skał biało-jurasowych, zapa
dając w ich bezpośredniem sąsiedztwie pod ikrowiec żeiazisty 
(t, zw. Baliński).
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U stóp skał biało-jurasowych, w ich bezpośrednim spągu, 
na całej prsestrzeni od brzegów Wisły przy Okleśnej aż do 
Wielunia, ukazuje się wszędzie pokład, od wielkiej ilości li- 
monitu zabarwiony na ochrowo-żółtą barwę, piaszczysty lub 
wapnisty czy kro wcowy, znany oddawna w nauce pod nazwą 
ikrowców Balińskich. Neumayr, opisując faunę tych 
ikrowców z Krakowskiego, wynazał, iż pomimo nieznacznej 
miąższości utwór ten obejmuje faunę górnego batu i całego 
kelloweju. Zbiory Zejsznera, zgromadzone z całego obszaru 
formacyi, wykazały słuszność twierdzenia Neumayra, a to tak 
dalece ; iż na północ od Częstochowy, gdzie miąższość utworu 
jest znaczniejszą n. p.-około Pierzchną, można oba te po
ziomy stratygraficznie wyróżnić, a okazy skamielin, zebrane 
w obu poziomach różnią się pomiędzy sobą stanem zachowania. 
Charakterystyczną skamielinę górnego batu : Oppelia aspidoides, 
znalazł Zejszner w licznych miejscowościach w źelazistym 
ikrowcu.

Górna część ikrowców i piaskowców żelazistych ochrowej 
barwy zawiera wszędzie bardzo bogatą faunę dolnego (poziom 
Macroc. macrocephalum) i środkowego kelloweju (poziom Cosmoc. 
Jason).

Na samej granicy „brunatnego“ i „białego“ jura leży 
wszędzie, poczynając od Grójca i Balina aż poza Częstochowę, 
cieniutki pokład zielonkawego marglu glaukonitowegc z fauną, 
t. z w. iłów ornatowych, t. j. poziomu Quenstedticeras Lamberti.

W wapieniach górno-jurajskich Krakowsko Wieluńskiego 
pasma rozpoznać można następujące ogmwa: najniżej — zie
lonkawo białe miękkie margiowate wapienie lub margle z Car- 
dioceras cordatum i Creniceras lienggen. Na nich leżą płytowe 
białawo-szare wapienie lub tu i ówdzie (Dębnik, Trzebinia) 
margle scyfiowe z bogatą fauną ammonitów środkowego 
oksfordu (poziom Peltoccras iransversarium).

Na wapieniach płytowych środkowego oksfordu leży po
kład również płytowych, lecz twardych, krzemienistych wa
pieni, zawierających odmienną faunę (dolny wapień skalisty), 
wśród której prym trzymają przeróżne ammonity z grupy 
Perisphinctes Tigiani, oraz brachiopody z gatunku lUiynchonella, 
cracoviensis Qu. Pokład ten bez żadnej zmiany widzieć można 
od okolic Krakowa aż po Wieluń.
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Powyżej płytowego wapienia z Perisph. Tigiani i \fthynch. 
cracoviensis leży pokład wapienia wardego, niewyraźnie war
stwowanego, gruboławicowego, spękanego w różnych kierun
kach pionowo; pełno w nim. szczelin, grot i dziur. Zdarzają 
się całe warstwy, złożone z łodyg liliowców i liczne groty 
stalaktytowe. Wśród skamielin obfitują najrozmaitsze gąbki 
Orograficznie wapienie tego poziomu wyróżniają się od po
przednich , tworząc rozległe płaskowyże, wznoszące się piono- 
weini tarasami ponad grupy luźnych skalisk dolnego wapienia 
skalistego (górny wapień skalisty p. p.). Skamielinami cechu- 
jącemi to piętro są jUhynchonella moramta i Cidaris flork/emma 
Poziom ten niezmieniony widzimy wszędzie od Krakowa ku 
północy aż do okolic Działoszyna nad Wartą, a, leżą w nim 
wszystkie głośne jaskinie i najbardziej malownicze skaliska. 
Pod względem paleontologicznym fauna tych wapieni skali
stych odpowiada najwyższemu ogniwu piętra oksfordzkiego 
(Wangener Schichten).

Powyżej górnych wameni skalistych z Ilhynclionema mo- 
ravica Poem er wyróżniał jeszcze młodsze ogniwo — z FJnjn- 
ćhonella Astieriana, przypisując mu jednak wiek górnooksfordzki 
i ograniczając jego wychodnie do dorzecza górnej Warty. 
Bliższe zbadanie kopalnej fauny tego najwyższego poziomu 
jury Krakowsko Wieluńskiej wykazało jednak przynależność 
tego utworu do piętra kimerydzkiego z Oppelia tenuilóbata, 
a rozpostarcie jego, takie same jak ogniw poprzednich, sięga 
na południe po Kraków, na północ aż do okolic Kalisza. Są 
to białe zbite wapienie z wkładami krzemienistych wapieni 
lub rogowców, bądź zbite z zadziorowym przełamem, podobne 
do wapienia litograficznego (Kopiec Kościuszki, Kurdwanów), 
bądź kredowate i ziemiste (Pajęczno, Pilica). Krzemionka 
w nich wydziela się w wielkie szare bryły z odciskami ska
mielin lub w rogowcowe konkrecye (Krzemionki Krakowskie, 
Piasek przy Janowie, Prusisko nad Wartą). Charakterystycznemi 
skamielinami tego poziomu są: Uhynchonella inconstans, JRhyn- 
chmella corallina, Oppelia tenuilóbata i inne. Warstwy kirne- 
rytlzkie leżą przeuraczająco na oksfordzkich, o czem świadczy 
obecność takowych daleko na zachód poza obręb wychodni 
górnego oksfordu. W wielu miejscach na samej krawędzi wy
żyny Krakowsko Wieluńskiej leżą wapienie dolnokimerydzkie
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bezpośrednio na wapieniach płytowych z Perisphinctcs Tieiani. 
Ku północy faciès tego poziomu zmienia się z gąbkowej 
i ammonitowej na Astartową (sequanïm) lub małżową (mycirier- 
facies), do których należą wszystkie odkrywki nad Wartą i Wi
dawką.

Najwyższe ogniwo kimerydu — poziom z Excgyra virgula, 
dotychczas napotkano jedynie w północnej części, w dolinie 
Warty, na północ Kadomska. Niemniej jednak obecność w ju
rajskich wapieniach okolic Krakowa pewnych gatunków gdzie
indziej wyłącznie w górnym kimerydzie lub nawet tytonie 
napotykanych, wskazuje, iż wśród scyfiowych wapieni Kra
kowskich Krzemionek znaleźć się powinny także ekwiwalenty 
górnego kimerydu są to : Hoplites Galisio (Budno), Gonioscyphia 
articulata, Crihrosptongia textař atu, Haplocems Staseyci ' (Skotniki 
p. Tyńcem) Nerinea triplicata (Krzemionki'.

Tak samo jak trias, utwory jurajskie w jego stropie za
padają ku wschodowi pod warstwy kredowe i mioceńskie, aby 
ukazać się ponownie w postaci szerokiej podkowy opasującej 
góry Kielecko Sandomierskie od PdZ. i Pn. Szereg pokładów 
jurajskich jest na stronie południowo-zachodniej wyżyny Kie
leckiej bardzo do Krakowskich podobny, tylko dolne poziomy 
jurajskie są tu bardzo słabo rozwinięte i rzadko widoczne, 
górne zaś wapienie podobnie wykształcone jak w dolinie 
Warty: w dole płytowe wapienie margliste z Perisphinctes 
plimtilis (środkowy cksford), wyżej krzemieniste wapienie ska
liste płytowe z Perisphinctes Tisumi (górny oksford) ogmwo 
knnerydzkia zastępuje odmienna faciès — ikrowcowa i licznemi 
ławicami ostrygowemi.

Pasmo Nadnidziańskie jury stopniowo łączy się szeregiem 
wychodni wzdłuż Pilicy z pasmem Op o czy ńsko- Iłże ekiem, przy- 
czem na przestrzeni tej należy wyróżnić obecność trzech ró
wnoległych siodeł: 1..Nadnidziańskie, którego dalszy ciąg pod 
napływami przechodzi przez okolice Konina i Koła; 2. Ino- 
włodzko - Łęczyckie, którego przedłużenie stanowią wychodnie 
jurajskie około Barcina i Pakość1 w Poznańskiem oraz 3. Ił
żeckie, ciągnące się w kierunku PnZ. przez Inowrocław aż 
w okolice Kołobrzega na Pomorzu. Wapienne utwory jurajskie 
w Opoczyńskiem i Iłżeckiem są wykształcone w odmienną 
niż w Krakcwskiem faciès. Dolne ogniwa piaskowcowe bez

36,Kosmos“ 1903.



skamielin pokrywają znaczne przestrzenie pomiędzy Inowło- 
dzem i Opocznem. Najwyższe warstwy wapienne nad Pilicą 
przedstawiają się w postaci ikrowców z fauną górnokimerydzką, 
a w stropie ich około Brzostówki leżą szare iły i białe wa
pienie , w których Michalski znalazł faunę tytońską z Peri- 
sphmctes virgatus.

Na północno-wschodniej stronie gór Świętokrzyskich pa
smo utworów jurajskich daje się widzieć aż do Garbowa pod 
Zawichostem.

Najniższe miejsce zajmują tutaj tak samo jak na Śląsku, 
piaskowce żelaziste nader ubogie w skamieliny, w których 
udało mi się znaleźć jedynie kilka drobnych okazów JBelemniles 
Würtembergicus, skamieliny przewodniej piętra Parkinsonio- 
wego. Prawdopodobnie piaskowce te obejmują utwory współ
rzędne wszystkim piętrom dolnojurajskim aż po bath włącznie, 
w górnych bowiem pokładach limonitowych Lewiński znalazł 
faunę warstw granicznych batu i kelloweju.

W stropie żelazistych piaskowców w lasach Bałtów- 
skich leży pokład ciemnej gliny, z położenia swego odpo
wiadający warstwom kellowejskim i dolnooksfordzkun.

W Iłżeckiem paśmie wapieni jurajskich wyróżnił Lewiń
ska najniżej szare płytowate wapienie marglowe z fauną po
ziomu Péltoc. transversarium, (Bałtów, Borya). 2. Nad niemi leży 
pokład scyfiowych wapieni z krzemieniami (poziom Cidaris 
florigemma). 3. Białe, zbite, niekiedy kredowate wapienie z wtrą
ceniami ikrowców: wapienie tego piętra są najpospolitsze (po
ziom Oppelm temid obuta i llhynchondla corattina). 4. Jeszcze 
wyżej leżą wapienie i muszlowce z Exogyra bruntrutana. 
5. W stropie ich w pewnem oddaleniu istnieją jeszcze wycho
dnie wapieni jurajskich z Eer-nea Goście (poziom Pterocera Oce- 
ani). Wszystkie powyższe piętra układają się w szereg równo
ległych pasem mających kierunek Pd W.

Wzdłuż północnego brzegu Karpat Polskich, w obrębie 
fiyszu, ciągnie się szereg drobnych skałek jurajskiego wapie
nia o wyglądzie wapienia litograficznego, t. zw. Stramber- 
skiego. Najlepięi znaną partyą tej rafy, stanowiącej południowy 
brzeg jurajskiego morza Polskiego, są skały wapienne około 
Inwałdu i Andrychowa, zbadane przez Zejsznera. Cał
kowity zbiór Zejsznerowskich oryginałów, w muzeum Dziedu-



szycldch przechowany, nie dozwala zaliczyć tej skałki do 
utworu młodszego niż dolny kimeryd, w Nemeową faciès wy
kształcony. Świadczy o tern obecność takich charakterysty
cznych gatunków jak; Niynchonella lacunosa, Ni. Astieriann, 
Diceras anetiną, Diceras Beyrićhi i inne, brak natomiast jakie
gokolwiek gatunku, wyłącznie cechującego poziom tytoński, 
za który skałki te zazwyczaj są uważane.

Opisane przez Altha wapienie jurajskie z okolic Niż- 
niowa i t. d. przedstawiają Nermeową faciès młodszego niż 
Inwałd poziomu, gdyż w najniższej swej częśc* zawierają faunę 
środkowego lumerydu z Pterocera Oceani i górnego z Exogyra 
virgula : w górne_, zaś — tytoński gatunek Gorbulą inflexa.

hi a całem Podkarpaciu całkowity' brak utworów starszych 
od kimerydu świadczy, iż transgressya górnojurajska dopiero 
w epoce kimerydzkiej zalała obszar położony na wschód linii, 
łączącej Kraków i Stopnicę, wytworzywszy płytką, usianą sze
regiem raf koralowych zatokę, opartą o brzeg' Prakarpat.

W którymkolwiek jednak kierunku oddalimy się od wy
żyny środkowo Polskiej, czy to ku północy czy wschodowi, 
napotkamy zamiast wapiennych mielizno wy ch utworów, głębi
nową faciès czarnych iłów (borealną faciès). Utwory jurajskie 
na Kujawach, złożone z kilku odosobnionych, sztucznych 
przeważnie odkrywek, stanowią niewątpliwie dalszy ciąg jury 
Polskiej, wykształcony jednak w przeważnej mierze w facięs 
iłową (głębinową). Poszczególne odkrywki Kujawskie nie na
leżą do jednej, lecz do kilku równoległych dyzlokacyj pasmo
wych, których początek sięga do podnóża gór Kieleckich nad 
Pilicą. Przebieg tych grzbietów wskazują na powierzchni sze
regi solanek, bijących z pokładów, położonych poniżej utworu 
jurajskiego, jak przekonywa budowa geologiczna kopalni soli 
w Inowrocławiu, gdzie przebito całą grubość formacyi ju
rajskiej od kelloweju po górny kimeryd włącznie w postaci 
ciemnych iłów wykształcony, pod nim zaś kilkadziesiąt metrów 
gipsu i 38 metrowy pokład soli kamiennej.

Najdalszą odkrywką jurajskiego pasma Polskiego jest 
okolica Kołobrzeg a, gdzie pojawiają się wapienie koralowe 
zupełnie do Kujawskich i Kieleckich podobne, (górny oksford 
i kimeryd) pod niemi margle kellowejskie, wreszcie (na 26B m 
głębok.) lias morski z Aegoceras Val dani. Na północy naszego
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terenu, na granicy Żmudzi i Knrlandyi, na brzegach Windawy 
około Topi elan i Niegranden ukazuje się wązka smuga 
obfitujących w wybornie zachowane skamieliny utworów bru
natno jurąsowych, zawierających skamieliny bata, kall owej u 
i dolnego oksford a.

Czarne iły. prawdopodobnie jurajskiego wieku, znalazł 
nadto Gliedroyć nad Niemnem od Średnik do Taurogów.

Takież same ciemne iły z bułami sferosyderytu, zupełnie 
podobne do utworów jurajskich środkowej Eosyi, znaleziono 
około Łukowa na Podlasiu, a liczne skamieliny w nich znaj
dowane cechują piętro górnokellowejskie (t. zw. poziom Cosmo- 
ceras ornatum i Qti. Lamberti).

Na wschodzie wreszcie kellowoiskie iły brunatne ukazują 
się nad Dnieprem w pow. Kaniowskim od Traktemirowa do 
Monastyrka.
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Kilka uwag

o obliczaniu odległości epicentrum
trzęsienia ziemi.

(Einige Bemerkungen über die Ermittelung der Entfernung 
des Epicentrums eines Erdbebens).

(Z 1 tablicą)

Napisał

Walery Łoziński.

W ostatnie] swej rozprawie 1) prcf. W. Láska wyprowadził 
bardzo proste wzory matematyczne, przy których pomocy 
można na podstawie sejsmogramu obliczyć odległość epicentrum 
trzęsienia ziemi, a następnie także jego współrzędne geogra
ficzne. O dokładności i ścisłości wzoru dla oddalenia epicentrum 
najlepiej świadczą następujące rezultaty, jakie prof. Láska 
otrzymał, stosując swą metodę do czterech przykładów2) : 

odległość epicentrum w hm
wynikająca

rzeczywista z wzoru prof.
11:600 11.500
9.500 9.525
1.400 1.375

460 460

!) Uebcr die Berechnung dei Fernbeben. Mittheii, Erdbeben — Komm. 
Akad. Wissensch. in Wien, Neue Folge Nr. XIV. — Por, także poprzednie 
publikacye tegoż autora: Bericht über die Erdbeben-Beobachtungen in 
Lemberg während d. J. 1901, Ibid., Nr. IX., str. 3 x nast.; Cele i wyniki 
najnowszych badań w dziedzinie trzęsień ziemi, Odb. z „Wszechświata“, 
Warszawa, 1902, str. 27 i nast.

2) Ueber die Berechnung der Fernbeben, str. 3.
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Gdy patrzymy na te rezultaty, mimowoli nasuwa się py
tanie, dlaczego w pierwszym i ostatnim przykładzie obie cyfry 
są najzupełniej zgodne, a natomiast w dwócŁ innycŁ pojawia 
się błąd, wynoszący ± 25 km. Czy jest to tylko wynikiem pe
wnych drobnych niedokładności w samych sejsmogramach, czy 
może przyczyny należy w tem szukać, że epicentrum nie zawsze 
jest punktem, ale także może posiadać jeden lub dwa wymiary 
i to tak znaczne, że ich pomijać nie można? Które z tych 
dwóch przypuszczeń jest słusznem, trudno rozstrzygać, nie 
mając pod ręką bliższych szczegółów o trzęsieniach, do Których 
prof. Láska swój wzór zastosował — ale w każdym razie byłoby 
rzeczą niezrozumiałą, dlaczego teoretyczne obliczenia na pod
stawie sejsmogramów jednego i tego samego przyrządu miałyby 
raz dawać wyniki zupełnie zgodne z rzeczywistością, innym 
znowu razem tylko przybliżone. Co więcej, w razie niedokła
dności sejsmogramów należałoby oczekiwać, że w miarę zmniej
szania się odległości epicentrum będzie także malała różnica 
między rezultatem teoretycznych obliczeń a rzeczywistością. 
Tymczasem w przykładach prof. Laski rzecz ma się całkiem 
przeciwnie : dla 11.500 km obie cyfry są najzupełniej zgodne, 
a przy 1.400 Jem, a więc przeszło 8 razy mniejszej odległości 
występuje różnica, wynosząca 25 Jem.

Obliczenie prof. Láski wychodzi oczywiście z założenia, 
że epicentrum trzęsienia jest punktem. Wprawdzie ognisko 
i epicentrum zawsze muszą posiadać pewne wymiary i nie można 
sobie nawet wyobrazić trzęsienia ziemi, któreby się rozchodziło 
z jednego punktu w ideálnem, ściśle geometrycznem pcjęciu. 
Częste jednak epicentrum bywa w porównaniu z obszarem, ob
jętym trzęsieniem, tak małem, iż możemy jego wymiary zre
dukować do zera i w matematycznem traktowaniu trzęsienia 
przyjąć rozchodzenie się z jednego punktu. Ten wypadek za
chodzi niemal bez wyjątku przy trzęsieniach wskutek wybuchów 
wulkanicznych lub zapadania się podziemnych wydrążeń. 
A właśnie te dwie grupy najmniej wchodzą w grę przy obli
czaniu odległości epicentrum z sejsmogramu, gdyż ograniczają 
się do stosunkowo niewielkiego obszaru i nie wywołują reakcyi 
sejsmografów w bardziej oddalonych stacyach.

Granica, do jakiej wolno jeszcze epicentrum uważać za 
punkt, zależy głównie od wielkości obszaru, dotkniętego Irzę-
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sieniem i od odległości stacyi sejsmologicznej. W miarę Jak 
wzrasta obszar trzęsienia lub odległości stacyi, której sejsmo- 
gramy przyjmujemy za podstawę obbczema, możemy coraz 
dalej posuwać się w abstrahowaniu od wymiarów epicentrum. 
Zawsze jednak istnieje pewna granica, poza którą tego rodzaju 
postępowanie nawet przy bardzo wielkim obszarze i bardzo 
wielkiej odległości nie jest dozwolonem. To odnosi się 
przedewszystkiem do najważniejszej, tektonicznej grupy trzęsień 
ziemi, wśród których nie brak pięknych przykładów, ,ak roz
ległą powierzchnię może zajmować epicentrum.

Hoernes1) przytacza cały szereg trzęsień ziemi, które 
równocześnie objęły większy obszar. I tak podczas trzęsienia 
w Owens Valley (2S. marca 1872) główne uderzenie dało się 
uczuć wzdłuż Sierry Nevady równocześnie na przestrzeni 4" 
szer. geogr. O trzęsieniu w Zagrzebiu (9. listopada 1880), króre 
na całym obszarze wystąpiło niemal równocześnie, powiada 
Wahner: „die.... Wellenbewegung konnte vielmehr nur in einer 
ausgedehnteren Region der Erdrinde, welche gleichzeitig oder 
nahezu gleichzeitig von der Bewegung ergriffen wurde, ihren 
Ursprung haben“2). Tak samo z małych rożnie czasu podczas 
trzęsienia w Szwaj caryi (4. lipca 1880) wnosił Heim o równo- 
czesnem przesunięciu większej partyi skorupy ziemskiej.

Zbytecznem byłoby pomnażać dalej tak powszechnie znane 
przykłady, wspomnę tylko jeszcze o dwóch trzęsieniach, które 
należą do najlepiej i najwszechstronniej zbadanych. Na załą
czonej tablicy fig. 1. przedstawia epicentrum trzęsienia ziem: 
w Indyacli Wschodnich (12. czerwca 1897)3), którego ogniskiem 
zdaniem Oldhama było ogromne przesunięcie (overthrust, 
thrust-plane) w głębi wyżyny Shillong (Assam range), zbudo
wanej w przeważnej części ze skał krystalicznych i wybucho
wych. Z rozmieszczenia dostrzeżonych zmian poziomu i na pod
stawie wyników rewizyi triangulacyi w Khasi Hills obliczył 
Oldham obszar tego przesunięcia na 6—7CÖ0 mil kwadr. Nie 
ulega wątpliwości, że epicentrum tego trzęsienia zajęło nie
zwykle wielki obszar. Być może jednak, że przedstawienie epi-

*) Erdbebenkunde, Leipzig 1893, str. 47 i nast.
2) Ibid., str. 49.
3) B. D. Oldham, Eeport on tbe Great Eartbquake of 12 th June 1897. 

Memoirs of tlie Geol. Survey of India, vol. XXIX.
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centrum przez Oldłiama nie zupełnie odpowiada rzeczywistości, 
skoro w braku dokładnych dat czasu przyjął za kryteryum 
przy wykreślaniu pierwszej izosejsty zupełne zburzenie budyn
ków z cegły : kamienia (10. stopień skali Forela i Rossiego). 
Fig. 2. odnosi się do trzęsienia w Wiernym (9. czerwca 1887) *) 
i przedstawia jego epicentrum w kształcie elipsy, wydłużonej 
w kierunku przebiegu fałdów i przesunięć.

Już z tych kilku przytoczonych przykładów widać dosko
nale, jak wielkiem może być epicentrum przy dyzlokacyjnych 
trzęsieniach ziemi. Najczęstszą formą epicentrum tektonicznych 
trzęsień bywa elipsa, nieraz do tego stopnia wydłużona, iż prze
chodzi wreszcie w linię (axiale Beben), która okazuje przebieg 
równoległy do osi fałdów (longitudinale B.) lub skośnie j e prze
cina (transversale B.). Przy trzęsieniach, których źródłem jest 
jakaś linia tektoniczna, dadzą się wyróżnić dwa następujące 
wypadki.

1. Na całej długości linii wstrząśnienie pojawia się równo
cześnie. Np. podczas trzęsienia w górnym Punjabie (2. marca 
18781 miejscowości, położone na linii na 732 km długiej, równo
cześnie zostały wstrząśnięte.

2. Pojedyńcze punkty linii doznają kolejno po sobie 
wstrząśnienia. W tym wypadku epicentrum zawsze jest punktem. 
Gdy i uderzenia pojedyńczych punktów następują szybko po 
sobie, w takim razie mamy i edno trzęsienie z epicentrum w tym 
punkcie, który najwcześniej doznał wstrząśnienia, a którego 
położenie da się obliczyć według metody prof. Laski. Jeżeli 
zaś wstrząśnięcia poszczególnych punktów na linii pojawiają się 
w dłuższych odstępach czasu * 2), wówczas każdy punkt wstrzą
śnięty staje się epicentrum osobnego trzęsienia i daje osobny 
sejsmogram, a ze skombinowania wyników obliczeń położenia 
epicentrum przy pomocy wzorów prof. Laski możemy otrzymać 
obraz dyzlokacyi, do jakiej trzęsienie było przywiązanem, może 
nawet dokładniejszy, aniżeli na podstawie badań na miejscu.

1) J. W. Muszkietów, Wiernienskoje ziemletriasienije 28. maja (9. ju- 
nija) 1887 g. Trudy gieoł. Komiteta, Tom X, Nr. 1.

2) Np. podczas trzęsienia w Kalabryi w r. 1783 w ciągu kilku miesięcy 
epicentra poszczególnych wstrząśnień przesuwały się po linii, odpowiadającej 
uskokowi u stóp Aspromonte (Hosrnes, 1. c., sti, 42).
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W zastosowaniu do trzęsień, których epicentrum jest zbyt 
wielkiem, aby je można uważać za punkt, wzory prof. Lásk: 
oczywiście nie dadzą całkiem dokładnego rezultatu, ale zawsze 
z mniejszym lub większym błędem, zależnie od rozległości epi
centrum. Jeżeli epicentrum posiada kształt wydłużonej elipsy 
lub linii, to O wielkości błędu będzie rozstrzygać nie tylko roz
ległość, ale także położenie stacyi sejsmologicznej względem 
epicentrum. Niech FÆ' (fig. 3) przedstawia epicentrum dyzlo- 
kacyjnego trzęsienia w najprostszej formie, w kształcie linii. 
Z rysunku widać doskonale, że dla stacyi A odległości poje
dynczych punktów epicentrum (J>rti).Ł, 7),,....... ) okazują daleko
niniejsze różnice między sobą, aniżeli odległości tychże punktów 
(dil d.2, d%........) od stacyi, położonej w E.

W związku z poruszonemi dotąd kwestyami nasuwa się 
jeszcze pytanie, jakim jest stosunek kształtu hypocentrum do 
kształtu epicentrum Jeżeli hypocentrum ma rozmiary, dające 
się sprowadzić do punktu, to kardem samem mus± być i epi
centrum. Linią hypocentrum być nie może. Nie możemy sobie 
wyobrazić, w jaki sposób ogniskiem trzęsienia mogłaby być 
l’’nia. Najczęściej źródłem trzęsienia ziemi jest uskok lub prze
sunięcie w skorupie ziemskiej, a więc hypocentrum tworzy pła
szczyznę. Uskoki : przesunięcia mogą być pod najrozmaitszym 
kątem nachylone do poziomu. Pierwsze są wynikiem dośrodkowo 
skierowanego napięcia w skorupie ziemskiej, muszą zatem oka
zywać kierunek pionowy, iub stosunkowo nie wiele odbiegający 
od niego. Przesunięcia natomiast jako objaw spotęgowanego 
ruchu w kierunku poziomym (stycznym względem ziemi) mogą 
posiadać wszelkie stopnie nachylenia, począwszy od bardzo stro
mego aż do zupełnie poziomego. Jeżeli płaszczyzna, wzdłuż 
której odbywa się ruch mas, przebiega pionowo lub bardzo 
strome, wówczas epicentrum jako rzut tej płaszczyzny na po
wierzchnię ziemi będzie linią albo wydłużoną elipsą.

Przypuśćmy, że ruch następuje równocześnie wzdłuż całej 
płaszczyzny, pochylonej pod pewnym kątem, a tworzącej ognisko 
trzęsienia. Wtedy cetcrtSparibus epicentrum powinno odpowiadać 
rzutowi tych punktów płaszczyzny, które leżą najmniej głęboko 
pod powierzchnią ziemi. A sam kształt epicentrum będzie za
leżał od rozmieszczenia tych punktów na płaszczyźnie, która
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odgrywa rolę ogniska trzęsienia. Jeżeli punkty, położone naj
mniej głęboko pod powierzchnią, ziemi, dają linię, to i epicen
trum będzie się swym kształtem zbliżało do linii ; jeżel są sku
pione na stosunkowo małej powierzchni, wówczas otrzymamy 
epicentrum praktycznie równe punktowi.

We Lwowie, w czerwcu 1903

Resumé.
Es werden die Ergebnisse, welche die von Prof. Láska 

behufs Ermittelung der Epicentra von Fernbeben aus einem 
Seismogramm gegebenen Formeln geliefert haben 1), einer ein
gehenden Liscussion unterzogen. Vf. ist geneigt anzunehmen, 
dass die in.zwei Fällen sich ergebenden Differenzen zwischen 
der berechneten und der thatsächlichen Entfernung davon her
rühren, dass das Epicentrum zu gross war, um als ein Punkt 
betrachtet werden zu können — zumal für 11.500 Jan die beiden 
Zahlen aufs genaueste stimmen, dagegen bei 1400 Jan, also einer 
circa 8 mal kleineren Entfernung ein Fehler von ± 25 1cm sich 
einstellt Es giebt kein Hypo- oder Epicentrum, das streng ge
nommen punktförmig wäre, vielfach aber ist deren Ausdehnung 
varhältrkssmässig so gering, dass man von ihren Dimensionen 
absehen kann. Dies gilt fast ausnahmslos 'von vulcanischen und 
Einsturzbeben, welche aber local beschränkt bei Eernbeben 
am wenigsten in Betracht kommen. Die Grenze, bis zu welcher 
das Epicentrum als ein Punkt behandelt werden kann, hängi 
wesentlich von der Grösse des erschütterten Gebietes und von 
der Entfernung der soismologischen Station ab. Immerhin aber 
ist eine Grenze vorhanden, über welche hinaus das Epicentrum 
unter keinem Umstande als ein Punkt behandelt werden darf. 
Dies ist der Pall bei recht vielen Beben tectonischen Ursprunges. 
Vf. citierfc eine Leihe von Beispielen, welch grosse Ausdehnung 
die Epicentra der Dislocationsbeben erreichen können. U. a. 
werden die Erdbeben von Ostindien (12. VI. 1897) und von 
Wjernyj (9. VI. 1887) erwähnt und deren Epicentra auf der *)

*) Ueber die Berechnung der Fernbeben, Mitteil Erdbeben — Komm. 
Akad. Wiss. Wien, Nene Folge Nr. XIV., S. 3.
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beigegebenen Tafel (Fig. 1 und 2) nach Oldham und Muschke- 
toff abgebildet. Die vom Epicentrum eines tectonischen Bebens 
eingenommene Fläche hat häufig die Gestalt einer Ellipse^ 
welche bei wachsender Ausstrecknng der längeren Axe schliesslich 
zu einer Linie reduciert wird. Bei solchen axialen Beben sind 
zwei Fälle möglich. Entweder tritt der Stoss gleichzeitig auf 
der ganzen Linie auf, oder es werden einzelne Punkte der Linie 
nach einander erschüttert. Im letzteren Falle ist das Epicentrum 
punktförmig. Folgen die Erschütterungen einzelner Punkte rasch 
aufeinander, dann liegt ein Erdbeben vor mit dem Epicentrum 
in dem Punkte, der zuerst den Stoss erfahren hat. Erfolgt da
gegen die Erschütterung einzelner Punkte einer tectonischen 
Linie in grösseren Zeitabständen, dann haben wir mit einer 
Reihe von einzelnen Beben zu thun; ein jedes von ihnen giebt 
ein besonderes Seismogramm und eine Zusammenstellung der 
Resultate der Berechnungen für ein jedes Seismogramm würde 
den Verlauf der Bruchlinie angeben. Wendet man die Formeln 
von Prof. Láska auf Erdbeben an, deren Epicentrum nicht als 
punktförmig betrachtet werden darf, dann können nur aproxi- 
mative Werthe erzielt werden. lieber die Grösse des Fehlers 
entscheidet nicht nur die Ausdehnung des Epicentrums, es kommt 
auch die Lage der seismologischen Station in Betracht. Es stelle 
EE' (Fig. 3) ein linienlörmiges Epicentrum vor. Offenbar weisen 
die Entfernungen der einzelnen Punkte der Linie von der Sta
tion A (Dj, Zt2, I).j...) geringere Unterschiede unter einander 
auf, als die Entfernungen derselben Punkte von der Station E 
(flj, d.21 d?...).

Vf. fügt einige Auseinandersetzungen über das Verhältniss 
der Gestalt des Focus zu der des Epicentrums. Einem annähernd 
punktförmigen Hypocentrum entspricht ein ähnliches Epicent
rum. Ein linienförmiges Hypocentrum ist nicht denkbar. Am 
häufigsten ist der Focus eine Fläche (Verwerfung oder Ueber- 
schiebung). Erstere entstehen unter dem Einflüsse der radial 
gerichteten Componente der aus der Abkühlung und Schrump
fung des Erdballs resultierenden Kraft, müssen daher sehr steil 
einfallen. Letztere dagegen als eine Folge gesteigerter tangen
tialer Spannung können mehr oder minder geneigt sein und 
sogar horizontal verlaufen. Ist die Fläche des Hypocentrums
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senkrecht oder steil, dann hat das Epicentrum (== Projection 
•des Hypocentrums auf die Erdoberfläche) die G-estalt einer 
Linie oder Ellipse.

Vorausgesetzt. dass die Massenverschiebung längs der 
ganzen Eläche des Hypocentrums gleichzeitig eintritt, wird die 
Lage des Epioentrums der Projection derjenigen Punkte ent
sprechen, welche in der geringsten Tiefe liegen. Die Gestalt 
-des Epicentrums hängt von der Vertheilung der genannten 
Punkte auf der Fläche des Hypocentrums ah und kann dem
gemäss einen Punkt, eine Linie oder eine beliebige Fläche 
darstellen.



O promieniach Becquerela i ciałach promieniotwórczych.
Napisał

Dr. Êronisiaw Sabat.
(Les rayons de Becquerel et les substances radioactives).

(Odczyt, wygłoszony dnia 17. listopada i 1. grudnia 1903, na IX. i X.. 
posiedzeniu naukowem Polskiego Towarz. Przyrodników im. Kopernika).

I.

Epokowe odkrycie ßoentgen’a, przypadające na koniec 
1895 r. stało się wnet bodźcem do wielu doświadczeń i badań, 
odnoszących się do zjawisk promieniowania, szczególnie pro
mieniowania przedtem nieznanego, nie objętego zakresem po
jęć widzialnego światła, promienistego ciepła . promieniowa
nia elektrycznego. Wśród licznych, nowych pytań nasuwało się 
pytanie, czy nie można zagadkowych promieni Roentgena o- 
trzymać na innej drodze, ;ak przez wyładowania elektryczne, 
czy nie ma ciał, któreby owe promienie wysyłały.

Już w 1896 r. pojawia się szereg publikacyj, omawiają
cych liczne w tym kierunku robione doświadczenia i podają
cych ciała, które wysyłają promienie bezpośrednio niewidzialne, 
posiadające podobnie jak promienie Roentgena zdolność prze
nikania ciał nieprzeźroczystych i czernienia płyty fotografi
cznej. Niewęgłowski1), badając ciała, świecące w ciemności 
po poprzedniem ich oświetleniu, znalazł, że fosforyzujący 
siarczek wapniowy wysyła oprócz promieni widzialnych promie
nie. działające na płytę fotograficzną przez nieprzeźroczysty 
papier i blachy metalowe. Troost2) stwierdził podobną zdol
ność w blendzie Sidoťa (zielono fosforyzującym siarczku cyn
kowym, krystalizującym w układzie sześciokątnym).

') Compt. rend. 122. p. 384. 1896.
2) Compt. rend. 122. p. 564. 189G.
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„G. le Bon j) wywnioskował na podstawie fotograficznych 
■doświadczeń, że wogóle ciała, wystawione na działanie światła 
słonecznego wysyłają, promienie bezpośrednio niewidzialne, 
dające się jednak wykazać zapomocą płyty fotograficznej, 
tak zwane „światło ciemne“. Twierdzeniu temu sprzeciwili się 
Lumière, Becquerel i d'Arsonval, który ostatecznie 
oświadczył, że „ciemne światło“ jest pewnym rodzajem świe
cenia następczego i że ciała fluoryzujące, szczególnie żółto- 
.zielono świecące szkła posiadają zdolność wysyłania promieni, 
które podobnie jak promienie Roentgena przenikają ciała nie
przeźroczyste“ * 2).

Błędy bywają często źródłami prawdy. H. Becquerel3), 
wychodząc z mylnego zapatrywania, że szkło fluoryzujące 
w próżni, względnie w bardzo silnie rozrzedzonym gazie wy
syła promienie Roentgena, badał, czy i inne ciała fluoryzujące 
i fosforyzujące nie okazują podobnego zjawiska. Okazało się, 
że sole uranowe, jak siarkan uranowo-potasowy, działają na 
płytę fotograficzną nawet przez ciała nieprzeźroczyste. Zdawał 
się istnieć związek między fotoluminiscencyą a owem mewi- 
dzialnem promieniowaniem. Wnet jednak stwierdził H. Be- 
querel, że fluorescencya, a zatem wystawienie soli uranowej 
na działań'e światła nie jest koniecznym warunkiem owego 
działania jej na płytę fotograficzną, a że i uran metaliczny, 
który zjawiska lummiscencyi nie okazuje wcale, wysyła nie
widzialne promienie, posiadające zdolność przenikania ciał nie
przeźroczystych 7 czernienia płyty fotograficznej. Okazało się, 
że istnieje zasadnicza różnica pomiędzy niewidzialnem promie
niowaniem poprzednio wymienionych ciał (siarczku wapniowego, 
blendy Sidota i t. d.), a promieniowaniem preparatów urano
wych; promieniowanie owych fosforyzujących ciał w ciemności 
wstaje, promieniowanie zaś preparatów uranowych, nie będąc 
w związku z fotoluminiscencyą. nie słabnie nawet, gdy prepa
raty te przez kilka miesięcy, a i dłużej są chronione przed 
działaniom światła.

*) Oompt. rena. 122. p, 188. 18116.
2) K. Hofmann, Die radioactiven Stoffe. Leipzig. 1903. p. 8.
3) Oompt. rend. 122. p. 420. 501, 559, 689, 762,' 1086, 1896; 128. p. 

S55. 1896.
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Promienie uranowe okazują oprócz zdolności przenikania 
ciał nieprzeźroczystych i działaria na płytę fotograficzną bar
dzo wyraźnie i tę własność promieni Roentgena, że zwiększają 
przewodnictwo elektryczne gazów, przez które przechodzą 
Becquerel1) znalazł, że pomiędzy dwiema od siebie powie
trzem oddzielonemy miedzianemi kulam’., z których j edna była 
połączona ze źródłem elektryczności, druga zaś z elektrosko
pem , następowało wyrównanie elektryczności, gdy tylko do 
obu kul zbliżył kulę uranową, lub gdy nią zastąpił jedną z kul 
miedzianych. Wyładowanie odbywa się przez gaz pomiędzy 
kulami. Ponieważ zaś powietrze i gazy wogóle w zwykłe; tem
peraturze przy ciśnieniach ponad 10 mm. są złymi przewodni- 
kam i elektryczności, wynika z owego doświadczenia, że pro
mieniowanie uranowe podobnie jak promienie Roentgena zna
cznie zwiększa elektryczne przewodnictwo gazów

Dalsze badania 2), czynione nad promieniami uranowymi 
wykazały, że promienie te nie są jednorodne, lecz są poniekąd 
mieszaniną promieni dwojakiego rodzaju. Jedna ich część, t. 
zw. promieniowanie ß, zbacza w polu magnetycznem lub ele- 
ktrycznem podobnie jak promienie katodalne, wywiera silne 
działanie na płytę fotograficzną, łatwo przechodzi przez ciała, 
a elektrycznego przewodnictwa gazów prawie nie zwiększa, 
druga zaś część, promieniowanie a, nie ulega działaniu sił ma
gnetycznych i elektrycznych, nie wywiera prawie żadnego che
micznego działań a na płytę fotograficzną, silnie bywa przez 
ciała pochłanianą i szybko wyładowuje elektroskop w gazach 3).

Przekonano się, że najrozmaitsze połączenia uranowe od
znaczają się właściwością wysyłania owych przez Becquerela 
odkrytych t. zw „promieni uranowych“. Do najważniejszych 
z tych połączeń zaliczyć wypada : siarkan potasowo - uranowy, 
azotan uranowy, tlenek uranawo-uranowy. Wiele też minerałów 
uranowych jest naturalnem źródłami owego promieniowania, 
jakoto: smoła uranowa, mika uranowa, bröggeryt, kleweit, eu- 
xenit, samarskit, autunit.

') Compt. rend. 124. p. 800, 1897.
2) Rutherford i Soudy: ïroceedings Chem. Soc. 18. 121.
3) Według najnowszych wyników hadań rozróżnia Rutherford 

trzy rodzaje promieni Becquerela : promienie o, ß i -y ; z tych promienie 
a zbaczają w silném polu magnetycznem i elektrycznein w kierunku 
linii sił.
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Zdolność ciał wysyłania owych promieni nazywamy pro
mieniotwórczością, a ciała, odznaczające się tą zdolnością, cia
łami promieniotwórczemi.

Ciała te wysyłają owe promienie same przez się, bez wi
docznej zewnętrznej podniety, bez sztucznego wprowadzenia 
w nie energii. Są to promienie Bocquerela. Według spostrzeżeń 
Eutherford’a !) i Becquerel’a2) temperatura na promie
niowanie nie wpływa. iSiawet w nizkiej temperaturze płynnego 
powietrza promieniowanie uranowe nie słabnie. Oświetlenie 
ciał — jak już wspomniano — nie jest warunkiem promienio
wania.

Z innych wyników badań nad promieniotwórczością pre
paratów uranowych następujące są większej doniosłości i ocze
kują wyjaśnienia . Siarkan barowy3), strącony kwasem siarkowym 
z roztworu soli barowej, zmieszanego z roztworem uranowym, 
porywa ze sobą część promieniotwórczości uranu, wskutek, 
czego pozostały roztwór posiada mniejszą promieniotwórczość. 
Przez powtórzenie tej czynności kilkanaście razy można pozba
wić sól uranową zdolności wysyłania promieni. Własność tę 
jednak odzyskuje ona napowrót w tym samym stopniu po Kil
kunastu miesiącach. Crookes4 5), działając eterem na azotan 
uranowy, oddzielił część nierozpuszczalną, silnie promienio
twórczą od części rozpuszczalnej, w której me mógł wykazać 
promieniotwórczości, Na tej podstawie przyjął on, że nie uran 
sam, lecz jakaś inna, nieznana materyajest składnikiem czyn
nym, Ten hipotetyczny, promieniotwórczy składnik nazwał on 
uranem X (U. X.) Soddy6) i Rutherford stwierdzili, że 
powyższą metodę Crookes’a oddzielony U. X. jest źródłem 
promieniewania ß, w roztworze zaś pozostający uran zatrzy
muje zdolność wysyłania promieni a. Fakt ten przemawiałby 
za tern że w uranie są dwa różne promieniotwórcze składniKi 
Ponadto jednak nic więcej nie przemawia przeciw pierwiast
kowej naturze uranu.

’) Phil. Magazin, 47. p. 109, 1899 
A Compt. rend. 180. p. 1584; 131. p. 137.
3) H. Becquerel, Compt. rend. 133. p. 977. 1901.
4) Proceedings of tŁe Royal Soc. Lond. 66. p. 406. 1900.
5) Proceedings Chem. Soc. 18, p. 121.
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IL
Gdy C. G. tíchmidt '), a prawie równocześnie i inni od

kryli promieniotwórczość połączeń toru i tor zawierający cli mi
nerałów, małżonkowie Piotr Curie i Mary a Skłodowska 
Curie*) wywnioskowali na podstawie rozległych badań, że 
promieniotwórczość ciał, zawierających tor i uran, jëÉt atomi- 
styczną własnością tych pierwiastków, zależną zatem od za
wartości ich w ciałach. Zestawili oni badane ciała według zdol
ności zwiększania elektrycznego przewodnictwa powietrza, 
wystawionego na działanie ich promieniowania. Zestawienie 
to wykazało, że niektóre minerały są o wiele silniej promienio
twórcze , niżby należało się spodziewać przy uwzględnieniu 
zawartości w nich uranu i toru. Chalkolit okazywał 2 razy, 
czeska smoła uranowa 4 razy większą czynność promienio
twórczą niż uran metaliczny, podczas gdy przez państwo Curie 
metodą Debray’a wytworzony clialkolit okazywał 2 */2 razy 
mniejszą promieniotwórczość niż uran, zatem zupełnie odpowia
dającą zawartości w nim tego pierwiastka To naprowadziło 
państwo Curie na przypuszczenie, że smoła uranowa i chalkolit 
naturalny zawierają jeszcze inne promieniujące substancye, 
różniące się od uranu i toru.

Poszukiwania nowych pierwiastków podjęli państwo Curie 
w blendzie uranowej, której skład jest ogromnie skomplikowany, 
gdyż zawarte są w niej prawie wszystkie pierwiastki. Z podzi- 
wien'.a godną wytrwałością przeprowadzone badania uwieńczyło 
słynne odkrycie dwóch nowych promieniotwórczych pierwiast
ków: polonu2) i radu3). Droga, jakie) małżonkowie Curie 
w tym celu użyli, przypomina metodę, jaką posługiwali się 
Bunsen i Kirchhoff przy wydobywaniu rubidu i cezu 
z wody źródła mineralnego Dürkheim. Badaczom tym służył 
spektroskop za drogowskaz, okazując osiągniętą koncentracyę 
tych pierwiastków. Charakterystyczne limę widmowe rubi lu 
i cezu służyły za przewodnika przy oddzielaniu tych pierwiast
ków od innych. Po każdej zastosowanej metodzie chenr.cznej,

») Wied. Ann. 65 p. 141. 1898.
*) Compt. rend. 127. 175. 1898.
3) Compt. rend. 127. 1215. 1898.
*) Dnia 10. grudnia 1003 r. otrzymali H. Becquerel i małżonkowie 

Curie tegoroczną chemiczną nagrodę Nobla.
,Kosmos” 1903. 37
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badano, w której części badanej substancyi okazują się chara
kterystyczne linie najintenzywniej. Tę część poddawano nastę
pnie dalszym działaniom chemicznym. Przy oddzielaniu pier
wiastków promieniotwórczych od innych składników blendy 
uranowej jedynym przewodnikiem było mierzenie promienio
twórczości oddzielnych produktów, otrzymywanych po każdej 
operacyi chemicznej. To polegało na mierzeniu przewodnictwa 
powietrza, wystawionego na działanie promieni. Metoda mierzenia 
promieniotwórczości przewyższa pod względem czułości wiele 
tysięcy razy metodę spektroskopijnego badania. Grdyby nie ta 
okoliczność, nie byłoby możliwem odkrycie tych nowych, pro
mieniotwórczych pierw Lastkow, które w materyale surowym 
znajdują się jedynie w nadzwyczaj małych ilościach. Do ilu- 
stracyi badań tych może posłużyć nadmienienie, że do uzy
skania kilku centygramów (niekiedy tylko kilku milligramów) 
czystych substancyi potrzeba było zużyć kilka tysięcy kilogra
mów blendy uranowej.

Państwo Curie otrzymali do swych badań pierwszą tonnę 
blendy uranowej z Joachimstal (w Czechach) od rządu austrya- 
ckiego. Następnie otrzymywali wielkie ilości surowego mate- 
ryału od „Société centrale de Produits chimiques“ w Paryżu 
staraniem i kosztamj paryskiej akademii umiejętności, towa
rzystwa: „Société d’Encouragement pour l’Industrie nationale“, 
a i prywatnych osobistości, które nie wyjawiały swego na
zwiska.

Z osadu, strąconego siarkowodorem z kwaśnego roztworu 
blendy uranowej wydzielili małżonkowie Curie substancyę, 
która, okazując chemiczne oddziaływanie bizmutu, różniła się 
od niego tern, że była promieniotwórczą, a to około 400 razy 
silniej niż uran. Ponieważ zwykły bizmut nie jest promienio
twórczym, sądzili państwo Curie, że promieniotwórczość otrzy
manego preparatu należy przypisać obecności w nim w mini
malnej ilości nowego pierwiastka, któremu pam Curie- 
Skłodowska na cześć swej ojczyzny nadała nazwę Polo
nium. Kilkoma sposobami powiodło się małżonkom Curie 
otrzymać z tego preparatu substancyę znacznie czynniejsze. 
G-iesel1) na podstawie ujemnych wyników spektralno- 
analitycznych badań, które nie zdołały wykazać nowych, dla *)

*) Giesel: Über radioaktiven Substanzen. Stuttgart. 1902. p. 7.
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polonu charakterystycznych linij i na podstawie faktu, że pro
mieniotwórczość preparatów polonu podobnie jak wszystkich 
innych przez działanie indukcyjne jedynie przemijająco pro
mieniotwórczych ciał, szybko zmniejsza się, wnioskował, że 
polon jest bizmutem, który jedynie przez zetknięcie się z in- 
nemi promieniotwórczemi ciałami przemijające własność tę na
był. W. Marckwald1) jednak znalazł, że tlenochlorek biz
mutu, otrzymany z nierozpuszczalnych w kwasie siarkowym 
resztek (z chemicznej fabryki Sthamer'a w Hamburgu) smoły 
uranowej z Joachimstal, nie zmniejszał swej promieniotwórczo
ści w ciągu ośmiu miesięcy. Na pręciku bizmutu, zanurzonym 
w rozczynie promieniotwórczego tlenochlorku bizmutu, roztwo
rzonego w kwasie solnym, osadza się szybko silnie czynny, 
czarny nalot, pozostały zaś roztwór traci promieniotwórczość 
zupełnie. Nalot ten po zeskrobaniu i stopieniu dał białą kule
czkę nadzwyczaj silnie promieniotwórczego metalu, który roz
puszczał się w kwasie azotowym i okazywał wogóle wszyst
kie charakterystyczne cechy oddziaływania bizmutu. Jednak 
przeciw identyczności tego metalu z bizmutem przemawiała 
okoliczność, że samo przez się odbywające się wydzielanie me
talu z rozczynu sprzeciwia się prawu zachowania energii. Ilość 
polonu w blendzie uranowej jest bardzo mała; z 1.000 Jcg ma- 
teryału surowego można otrzymać w przybliżeniu zaledwie 1 g 
czystego metalu. Promieniotwórczość nalotu na pręciku bizmu
towym jest tak silną, że listki elektroskopu, znajdującego się 
w odległości 1 dni., natychmiast zupełnie opadały, papier po
wleczony sinkiem barowo - platynowym za zbliżeniem świecił 
silnie, a płyta fotograficzna intenzywnie czerniała. Grubsza war
stwa nalotu na pręciku bizmutowym nie wywiera silniejszych 
skutków jak warstwa cieniutka Chemiczna fabryka fcSthamer a 
w Hamburgu sprzedaje takie pręciki promieniotwórcze.

Promienie polonu różnią się znacznie od promieni urano
wych. Odznaczają się szczególnie tern, że ulegają silnemu po
chłanianiu. Pręcik promieniotwórczy zawinięty w papier nie 
okazuje na zewnątrz prawie żadnego działania. Promienie po
lonu silnie też pochłaniane przez gazy, zwiększają znacznie

’) Ber. deutsch, chem Ges. 35. p. 2285. 1902; Verhandl. d. d. PŁys. 
Ges. p. 252. 1902.
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icłi zdolność przewodzenia elektryczności. Przez rozmaitych 
badaczy otrzymane wyniki, dotyczące zachowania się tych pro
mieni w po’u magnetycznem, nie są ze sobą zgodne ; preparaty 
polonu państwa Curie, Becquerel’a, Rutherford’a1) 
wysyłały tylko promienie, które podobnie jak uranowe promie
nie a nie zbaczały pod wpływem sił magnetycznych, świeżo 
otrzymane zaś polonowe preparaty Griesel’a2) wysyłały też 
promienie, ulegające wyraźnie działaniu pola magnetycznego.

III.
Wkrótce po odkryciu polonu otrzymali państwo Curie 

wraz z Bémont również ze smoły uranowej bardzo czynne 
preparaty barowe, a że wogóle bar i jego połączenia nie są 
promieniotwórczymi, przyjęli, że właściwem źródłem owej pro
mieniotwórczości jest jakiś nowy, pod względem chemicznym 
do baru bardzo podobny pierwiastek. Pierwiastek ten nazwano 
Radium3).

r Chodziło o wydzielenie jego w stanie czystym.
Małżonkowie Curie zauważyli, że pierwsze osady chlorku 

baroradowego z rozczynu w kwasie solnym są silniej promie
niotwórcze u ż późniejsze. Polega to na tem, że chlorek radu 
jest mniej rozpuszczalny niż chlorek baru. Przez wielokrotną 
cząstkową krystalizacyę chlorku otrzymała pani C u r i e - S k ł o- 
dowska 1 dg substancyi, która okazywała promieniotwórczość 
w bardzo wysokim stopniu, tak, że na naładowany elektroskop 
działała około 100.000 razy silniej niż uran. Substancya ta zda
wała się być czystym chlorkiem radu. Ra podstawie analizy 
i oznaczania ilości chloru zawartego w kolejno otrzymywanych 
chlorkach radobarowych, znaleziono, że równoważnik metalu 
był tem większy, im wyższy był stopień promieniotwórczości 
chlorku radobarowego. Podczas gdy równoważnik czystego baru 
wynosi 68,7, chlorek wydzielony z blendy uranowej dawał 
równoważnik 69. Równoważnik czystego radu oznaczyła pani 
Curie-Skłodowska na 112-5. Z uwagi zaś na to, że zacho-

*) Physik. Zeitschr. 3. N. 17. p. 386. 1902.
2) Wied. Ann. 69. p. 834 1899. Giesel, Über radioaktive Substan

zen, 1902. p. 20.
3) Compt. rend. 127. 1215. 1898.
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wanie się chemiczne radu jest nadzwyczaj zbliżone do zacho
wania się baru, przyjęto, że rad jest dwuwartościowym. Stąd 
obliczyła pani Curie-Skłodcwska1) ciężar atomowy radu 
na 225.

Według ßunge’go i Prechťa2). którzy oznaczali cię
żar atomowy radu metodą, spektralną, posiada rad ze wszyst
kich znanych pierwiastków najwyższy ciężar atomowy, miano
wicie około 258, wobec czego preparat, uważany przez panią 
Curie-Skłodowską za czysty chlorek radu, byłby zanie
czyszczonym chlorkiem baru.

Spektralno-analltyczne badania, wykonane przez Demar- 
çay’a3), Runge’go4), Exner’a i innych wykazały szereg 
dotychczas nieznanych linij widmowych. F. G- i e s e 15) odkrył, 
że rad daje widmo płomienne, podobne do widm ziem alkali
cznych, o dwóch szerokich, wyraźnych liniach w barwie po
marańczowo - czerwonej i że zabarwia charakterystycznie pło
myk Bunsenowski na karminowo-czerwono. Crookes fotografował 
linie widma radu i mierzył długość ich fal. Szczególniej wy
raźnymi i charakterystycznymi znalazł dwie: jedna o długości 
fali d.649'71, druga o długości fali d.814‘58.

Promienie radu podobnie jak promienie uranowe nie są 
jednorodne 6). Część ich zbacza pod wpływem magnesu i za
chowuje się podobnie jak uranowe promienie ß-, przenikają one 
z łatwością przez ciała nieprzeźroczyste 7). Część promieni radu, 
nie ulegających działaniu pola magnetycznego, zachowuje się 
podobnie jak promienie uranowe a; bywają one bardzo silnie 
przez ciała pochłaniane 8).

Obok promieniowania wydzielają preparaty radu czynnik, 
posiadający cechy materyalnej emanacyi. Emanacya ta nie 
jest promieniowaniem, jest raczej gazem, rozprzestrzeniającym

*) Compt. rend. 129. p. 760. 1899.
2) Phys. Zeitsohr. 4. 28B. 1908.
3) Compt. rend. 129. p. 717. 1899.
4) Wied. Ann 2. p. 742. 1900.
E) Ber deutsch, ehern. Ges. 85. p. 3608. 1902.
e; H. B e o (ju e r e 1, Compt. rend. 182. p. 1286 1901.
7) Quincke, St. Meyer, E. t. Schweidler, Sitzungsber. 

Wien. Akad 109. Abt. II. p. 92. 1900.
8) Obecnie rozróżnia Rutherford trzy rodzaje promieni: a, ß i y 

Z tych płomienie a zbaczają w polu magnetycznem i elektryoznem w kie
runku jonów dodatnich, promienie ß w kierunku jonów ujemnych, pro
mienie y nie zbaczają wcale.
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się od swego źródła w podobny sposób, jak cząsteczki ciał, 
wydających zapach. Powoduje ona pewne skutki, które pozwa
lają nam w części objaśnić jej istotę.

Promieniowanie preparatów radowych wywołuje wiele 
skutków chemicznych: Żelatynowa płyta bromku srebra czer
nieje, podczas gdy niektóre inne fotograficzne płyty i papiery, 
oddziaływujące na zwykłe światło, są nieczułe 1). Tlen powie
trza w pobliżu silnie promieniotwórczego radu przechodzi czę
ściowo w ozon2). Plaszeczki szklane, zawierające preparat radu, 
barwią się na czerwono, następnie na fioletowo, po dłuższym 
zaś czasie na czarno. Zabarwienie szkła ustępuje wskutek 
ogrzania 3).

- Sól kamienna, bromok potasowy, fluoryt barwią się zupeł
nie tak, jak wskutek działania promieni katodalnych 4). Szcze
gólnie łatwe barwią się 5) rozmaite sole, jeżeli je przedtem prze
topiono lub żarzono. Przetopiony siarkan potasowy przybiera 
zielono-niebieskie zabarwienie, wystawiony zaś na dłuższe dzia
łanie barv i się na ciemno-zielono. Siarkan sodowy, stopiony ze 
sodą, przyjmuje zabarwienie szarofioletowe, następnie zaś ciemno 
fioletowe. Zabarwienia te wywołane działaniem promieni ra
dowych wnikają do wnętrza ciała, podczas gdy zabarwienia, 
występujące pod wpływem promieni katodalnych, ograniczają 
się tylko na powierzchnię ciał; na świetle jednak bledną jedne 
i drugie. Elster i G-eitel sądzą, że zabarwienia soli mogą 
być spowodowane cząstkami swobodnego metalu, znajdującego 
się w soli we formie stałego roztworu. Griesel6), ze względu 
na fakt, że podobne zabarwienia soli występują w parach po
tasu i sodu, uważa to tłumaczenie za bardzo prawdopodobne. 
Żółty sinek barowo-platynowy staje się wskutek działania nań 
promieni radu podobnie jak wskutek działania promieni Roent
gena brunatnym, wtedy też traci zdolność fosforescencyi. Odzy
skuje jednak pierwotną własność po wystawieniu go na działanie

*) Becquerel, Compt. rend. 133. p. 709. 1901.
2) P. C u r ie i S k ł. Curie Compt. rend. 129. p. 823. 1899.
3j H. Becquerel, Compt. rend. 133. p. 1709. 1901.
4) P. Giesel, Verh. d. deutsch, phys. Ges. II Sitzg. v. B. Jan. 1900.
5) E. Goldstein, Sitzber. d. Berl. Akademie v. 21. Febr. 1901.
6) F. Giesel, Ber. d. deutsch, ehern. Ges. 30, 156. 1897. F. Gie

sel, Die radioakt. Suhst. 1902. p. 17.
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światła lub po przekrystalizowaniu. Fosfor biały przechodzi 
w czerwony. Z mieszaniny roztworu chlorku rtęciowego z roz- 
czynem kwasu szczawiowego osadza się kalomel 1). Zielony 
barwik liści (chlorofil) uiega rozkładowi, liście więc wystawione 
na działanie promieni radu, żółkną.

Komórka selenowa, wystawiona na działanie promieni 
radu ma większy opór elektryczny, podczas gdy oświetlona 
światłem widzialnem przewodzi elektryczność lepiej. F. Hen
ning2) mierzył przewodnictwo elektryczne rozcieńczonych 
roztworów chlorków radobarowych. Preparaty o prom ieniotwór- 
czości 240 razy i o promieniotwórczości 1000 razy silniejszej 
od uranu nie okazały różnicy przewodzenia elektrycznego, co 
jest tern dziwniejsze, że promienie radu zwiększają tak zna
cznie elektryczne przewodnictwo gazów, i że pewna część tych 
promieni polega na przenoszeniu się ujemnie naładowanych 
cząsteczek. Ciekawem byłoby zmierzenie przewodnictwa elektry
cznego roztworów preparatów o większej promieniotwórczości, 
gdyż równoważniki metalicznego jonu w chlorkach radobaro
wych badanych przez Henning’a, nie różniły się nawet o 1 od, 
równoważnika baru w czystym chlorku barowym, różnica zaś 
równoważnika baru od równoważnika radu wynosi około 43‘8.

Promienie radu bezpośrednio nie są widzialne, wywołują 
jednak zjawiska świetlne, pobudzając rozmaite ciała do fluo- 
rescencyi i fosforescencyi. Suchy chlorek i bromek radobarowy 
świeci, pobudzony do fosforescencyi, swem własnem promienio
waniem 3). Preparaty G i e s e 1’ a, zatopione w rurkach szklanych, 
wysyłają swe tajemnicze, jednostajne światło od lat kilku4). 
Wszystkie ciała 5), w których fosforescencyę wywołują promie
nie pozafiołkowe i promienie Roentgena, świecą też w pobliżu 
preparatów radowych, jak n. p. blenda (siarczek cynku) Sidoťa, 
sinek barowo-platynowy, dyament, siarkan uranowo-potasowy, 
chloro'fan (fluorek wapnia). Z cieczy, fluoryzujących pod wpły
wem promieni radu, wymienia F. Giesel6) wodę i naftę. *)

*) H. Becquerel, Compt. rend. IBS. p. 709. 1901.
2) Wiedem. Ann, 7. p. B62. 1902.
3) W Giesel, Über radioaktive Substanzen, 1902, p. 16.
4) 1. c.
•r') Compt. rend. 129- p. 918. 1899.
6) Über radioaktive Subst. 1902. p. 1B.
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Przytoczę jeszcze niektóre z nowoogłoszonycli ’) wyników 
badań Crookes’a nad zjawiskami fosforescencyi, wzbudzanej 
promieniowaniem preparatów radu i polonu.

Ekran, powleczony sinkiem barowo-platynowym, zbliżony 
w ciemnym pokoju do słabo świecącego, krystalicznego azotanu 
radu, fosforyzuje zielonem światłem, podobnie też ekran, po
kryty siarczkiem cynku. Grdy usuniemy oba ekrany z pola pro
mieniowania radu, świeci ekran powleczony siarczkiem cynku 
znacznie dłużej niż ekran pokryty sinkiem barowo-platynowym. 
Niedostrzeżenie małe cząstki radu, dostawszy się na powierz
chnię ekranu, powleczonego siarczkiem cynku, wywoływały na 
nim zielone, świetlne plamy o średnicy około 1 mm. Pod mi
kroskopem plamy te okazywały ciemny środek ze świecącą 
obwódką dokoła, otoczoną polem, jaśniejącem slabem światłem. 
Podobne zjawiska były też wywołane na ekranie, powleczonym 
sinkiem barowo-platynowym. Azotan polonu wzbudzał podobną 
lecz wogóle słabszą fosforescencyę. Silny prąd powietrza, prze
puszczony pomiędzy ekranem a preparatem radu lub polonu, jak 
również silny elektromagnes pozostawały bez wpływu na fosfo
rescencyę ekranu. Crookes, odwróciwszy ekrany wrażliwą 
powierzchnią od preparatów promieniotwórczych, zauważył, że 
promieniowanie polonu nie wzbudzało już fosforescencyi na 
żadnym ekranie, promieniowanie zaś radu pobudzało do świe
cenia jedynie wrażliwą powierzchnię ekranu, powleczonego 
sinkiem barowo-platynowym. Naczynia szklane, filtry i przy- 
rządy, używane w pracowni do doświadczeń z radem, świeciły 
dalej nawet po ich wymyciu. Siarczek cynku, włożony w takie 
naczynie poczynał natychmiast świecić.

Na fluorescencyi też polega zjawisko, że preparat radu, 
dostatecznie zbliżony do oka np. przyłożony do zamkniętej po
wieki, czoła lub skroni, wywołuje wrażenie światła (jasności). 
Jestto pośrednie działanie promieni Becquerela, polegające na 
tern, że pobudzają one do fluorescencyi środowiska gałki ocznej. 
Promienie radu wywołują silne skutki fizyologiczne. Niektóre 
roślinne nasiona np. gorczycy tracą zdolność kiełkowania. Na 
zielonych, żyjących liściach występuje chloroza i kilka miesięcy 
pozostające, brunatno-czerwone plamy. Przez dłuższy czas na *)

*) Proceedings of the Royal Society, 71. p. 40B. 1908.
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skórę człowieka działające promieniowanie radu wywołuje bar
dzo silne i przewlekłe zapalenia skóry. Becquerel nosił przy 
sobie w kieszeni kamizelki około 6 godzin kilka decygramów 
bardzo czynnego preparatu radowego, zamkniętego w zalako
wanej rurce szklanej, która nadto była owinięta w papier 
i zapakowana w kartonowej tutce. W dziesięć dni później wy
stąpiło silne zapalenie skóry a rana zabliźniła się dopiero po 
49 dniacb. Giesel ’) przyłożył na dwie godziny do wewnętrz
nej powierzchni ramienia podwójną kapsułkę celluloidową, 
w której znajdowało się 027 </, preparatu radowego. Po 2 do 
3 tygodniach wystąpiło bardzo silne zapalenie skóry, które 
podobnie jak oparzenie spowodowało powstanie pęcherza . oder
wanie się naskórka, poczem nastąpiło zagojenie, pozostawiając 
dokładnie ograniczoną pigmentacyę skóry. Włosy zniszczone 
na tern miejscu nie odnowiły się.

Małe zwierzęta ssące n. p- myszy, poddane dłuższemu dzia
łaniu promieniowania silnych preparatów radu, giną. Łatwo po
chłaniana część promieniowania radu wstrzymuj e rozwój bakteryj. 
Aschkinas i Caspari2) poddawali działaniu silnie promienio
twórczego bromku radobarowego kultury bakteryi Micrococcus 
prodigiosus. Jeśli między bakteryami, a ciałem promieniotwór- 
czem była grubsza warstwa powietrza, lub gdy bakterye od 
promieniotwórczego preparatu przegrodzono blaszką glinową, 
pozostawały bakterye bez wpływu ; natomiast łatwe pochłaniane 
promienie wstrzymywały zupełnie rozwój bakteryj.

Obecnie zaczynają zastosowywać już promieniowanie radu 
w terapii do leczenia chorób skórnych n. p. lupus, a zeszłego 
miesiąca ogłosił H. Schrötter wyniki na klinicy Gussenbau- 
era we Wiedniu robionych prób leczenia raka promieniami 
radowymi. We wszystkich 8 wypadkach okazał się bardzo ko
rzystny wpływ na przebieg choroby.

IV.
K. Hofmann iE. Strauss3) znaleźli, że połączenia 

ołowiowe, wydzielone z uran zawierających minerałów jakoto

') Über radioaktive Substanzen, 1902. p. 18.
2) Wiedem. Ann. d. Phys. 6. p. B70. 1901.
3) Ber. deutsch, chem. Ges. 38. p. 3120. 1900.
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ze smoły uranowej, miki uranowej, bröggerytu, kleweitu, sa- 
marskitu, euxenitu, alwitu. są promieniotwórcze i że promie
niotwórczość ich. nie jest spowodowana przymieszką żadnego 
ze znanych już promieniotwórczych pierwiastków. W prepa
ratach tych przyjęli oni obecność nowego pierwiastka, który 
nazwali „promieniotwórczym ołowiem“. Promienio
twórcza ta materya okazuje we wszystkich najważniejszych 
analitycznych oddziaływaniach cechy ołowiu, a tylko są nie
które różnice w zachowaniu się siarczku, siarczanu i chro
mianu1). Rozkładanie się podwójnych soli tiosiarczanu sodowego 
w wodnym roztworze służy do oddzielenia ołowiu nieczynnego 
i do skoncentrowania substancyi promieniotwórczej. Mianowi
cie pierwsze osady siarczku są znacznie czynniej sze niż na
stępne. Można więc otrzymać promieniotwórcze preparaty oło
wiu, które na elektroskop i na płytę fotograficzną działają tak 
tak silnie, jak najczynniejszy bromek radobarowy, otrzymany 
przez pierwszą cząstkową krystalizacyę. Przez odparowanie 
z siarczku z kwasem siarkowym i azotowym i żarzenie otrzy
many promieniotwórczy siarczan ołowiu świeci w ciemności, 
pobudzany do fosforescencyi własnem promieniowaniem.

Promieniotwórczość preparatów ołowiowych Hofmann’a 
i Strauss’a może być wskutek rozmaitych wpływów fizycz
nych i chemicznych osłabiona, powraca jednak do pierwotnego 
natężenia, gdy preparaty są przez dłuższy czas przechowane 
w zamkniętych naczyniach lub gdy poddamy je działaniu pro
mieni katodalnych2).

Wobec przypuszczenia Güesel’a, że promieniotwórczość 
preparatów ołowiowych Hofmanna i Straussa może być 
tylko przemijającą, indukowaną, twierdzi Hofmann3) sta
nowczo, że w połączeniach tych ma się do czynienia ze samo
dzielnie promieniotwórczym piorwiastkiem „promieniotwór
czym ołowiem“, który do zwykłego ołowiu pod względem 
chemicznym jest bardzo zbliżony. *)

*) Ber. deutsch, chem. Ges 84. p. 3035. 1901.
2) Ber. deutsch, chem. Ges. 84. p. 3370. 1901 i 35. p. 1456. 1902.
3) K. Hofmanu, Die radioaktiven Stoffe. 1903 p. 27.
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y.
C. Gf. Schmidt1) pierwszy zauważył promieniotwórczość 

preparatów toru, stwierdziwszy, że wysyłane przez nie promie
nie działają na płytę fotograficzną i rozpraszają eiaktryczność 
w gazach, Następnie wydzielił Debierne2) z blendy uranowej 
promieniotwórczą substancyę, która posiadała analityczne wła
sności wodorotlenku toru. Ze względu na to, że owa substancya 
okazywała 6000 razy większą promieniotwórczość niż uran, 
zwykłe zaś preparaty są tylko w tym stopniu promieniotwór
cze, jak uran, przyjął Debierne w promieniotwórczej ziemi 
torowej obecność nowego pierwiastka, któremu nadał nazwę 
Actinium.

Debierne używał następujących czterech metod do 
wydzielenia aktinium, lecz żadna z nich nie prowadzi zupełnie 
do celu :

1. Strącanie tiosiarczanem sodowym z rozczynu słabo 
zakwaszonego kwasem solnym ; osad porywa ze sobą prawie 
wszystek promieniotwórczy składnik.

2. Działanie na wodorotlenek fluorowodorem i fluorkiem 
potasu.

3. Strącanie azotanu dwutlenkiem wodoru z rozczynu 
obojętnego.

4. Strącanie siarkanu baru lub ołowiu z rozczynu soli za
wierającej aktinium. Strącone sole porywają z rozczynu pro
mieniotwórczy składnik.

K. Hofmann i F. Z er ban3) potwierdzili doświadczalne 
wyniki badań D e b i e r n e’a, odnoszące się do promieniotwór
czego toru, wydobytego ze smoły uranowej i otrzymali więk
szą ilość promieniotwórczego preparatu toru z bröggerytu i kle- 
weitu.

K. Hofmann4) jednak przytacza następujące momentyr 
przemawiające za tern, że preparaty torowe zawdzięczają swą

*) “Wied. Ann. 65. p. 141. 1898.
2) Compt. rend. 129. p. 59S. 1899; 130 p. 906. 1900.
3) Ber. deutsch, chem. Ges. 35. p. 531. 1902.
4) K. Hofman n. Die radioaktiven Stoffe. 1903. p. 29.
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promieniotwórczość głównie indukcyi ze strony innych promie
niotwórczych składników, torowi w minerałach towarzyszących.

Promieniotwórczość preparatów, otrzymanych z bröggerytu 
i kleweitu, przechowanych w stanie suchym w zamknięciu, 
zmniejszyła się w ciągu roku bardzo znacznie do pozostającego 
już stopnia promieniotwórczości tlenku uranawouranowego. 
Nie wykazano dla actinium żadnych charakterystycznych ana
litycznych własności, któreby je odróżniały od toru. Analiza 
spektralna nie dała potwierdzenia istnienia nowego pier
wiastka. W przeciwieństwie do promieniotwórczego tlenku toru, 
wydobytego z minerałów, zawierających uran, nie okazywały 
tlenki toru otrzymane z wolnych od uranu minerałów, jakoto 
z brazylijskiego piasku monacytowego, z norweskiego gadoli- 
nitu, z ortytu i yttrotytanitu, promieniotwórczości. Gdy jednak 
rozpuszczalną sól, w którą wchodzi ów nieczynny tlenek toru, 
zmieszamy z nadmiarem azotanu uranowego i w tym stanie 
przez kilka dni go pozostawimy, nabierze przedtem nieczynny 
tlenek toru promieniotwórczości od uranu i zachowuje ją przez 
czas dłuższy po oddzieleniu go od uranu zapomocą kwasu 
szczawiowego.

Do nadzwyczaj ciekawych wyników doszli E. Ruther
ford i F. Soddy1), badając promieniotwórczość połączeń 
torowych. Strąciwszy amoniakiem wodorotlenek toru z roz- 
czynów azotanu torowego, otrzymali roztwór, który toru już 
wcale nie zawierał, a jednak dawał po odparowaniu siinie 
promieniotwórczy osad.

W owej silnie promieniotwórczej substancyi, nie zawie
rającej wcale toru, przyjęli Rutherford i Soddy obecność 
nowego promieniotwórczego składnika, który oznaczyli sym
bolem Th. X. Składnik ów nie okazywał żadnych wyraźnych 
reakeyj. Traci on powoli swą promieniotwórczość, natomiast 
promieniotwórczość oddzielonego wodorotlenku torowego usta
wicznie wzrasta, aż powroci do swej pierwotnej wyso
kości. Wtedy można znów w powyżej podany sposób otrzy
mać Th. X. Należy zatem przyjąć, że Th. X. powstaje usta
wicznie z toru, może nawet przez dyssocyacyę jego atomów,

') Phil. Mag. VI. Ser. Vol. 4. p. 370, 1902.
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i że normalna promieniotwórczość toru przedstawia pewien 
stan równowagi, w którym przyrost promieniotwórczości wsku
tek tworzenia się Th. X. zostaje zrównoważony zmniejszaniem 
się promieniotwórczości utworzonego produktu (Th. X). Więk
szą część promieniotwórczości toru przypisują Rutherford 
i Soddy nie jemu jako takiemu, lecz obecności wciąż nowo 
tworzącego się Th. X.

Obok promieniowania wydzielają preparaty toru podobnie 
jak połączenia radu <czynnik, różniący się od promieniowania, 
a posiadający cechy meteryalnej emanacyi.

VI.
Promieniotwórczość indukowana ').

Rozmaite ciała, stałe, płynne i lotne, znajdujące się przez 
pewien czas w pobliżu promieniotwórczego ciała tak, że po
między niemi a promieniotwórczem ciałem może się swobodnie 
odbywać dyfuzya gazu, nabierają samo promieniotwórczości, 
która jednak jest przemijającą. Nabytą tę promieniotwórczość 
nazwano promieniotwórczością indukowaną czyli naprowadzoną 
Promieniotwórczość ta wzrasta z przeciągiem czasu działania 
substancyi czynnej do pewnego maximum. Jeżeli ciało o pro
mieniotwórczości indukowanej usuniemy z pod działania sub
stancyi o promieniotwórczości pierwotnej, to naprowadzona 
promieniotwórczość będzie słabnąć a po pewnym czasie ustąpi 
zupełnie.

Małżonkowie Curie1), umieściwszy w oddaleniu kilku mili
metrów ponad preparatem radu, rozpostartym na poziomej płycie,

*) P. i Skłodowska Curie, Compt. rend. 129. p. 714 189? ; 
P. Curie, Compt. rend. 185. p. 857. 1902. ; 186. p. 223. 1908.; Debieme, 
Compt. rend. 130. p. 907. 1900.; Eutherfrd, Phi i. Mag. 49. 1 p. 161. 
1900. ; Physik Zeitsohr. 1. p. 347. 1900. ; Beibl. zu den Ann. d. Phys. u. 
Chem. 24. p. 582. 718. 1900. Physik Zeitschr. 2. p. 429. 1901. Phil. Mag. 
6 4. p. 569. 1902.; JSTaturw. Rundsch. 18. 29. p. 111. 1903 ; Ris ter, 
Vei'handJ. Deutsch. Phys. Ges. 2. p. 5. 1900 Dorn., Sitzh. d. naturforsch. 
Ges. Halle. 22. 1900.; P. Curie i Debierne, Compt. rend. 132. p. 548. 
768. 1901.; Compt. rend. 133. p. 276. 931. 1901.; P. Giesel, Ber. deutsch, 
chem. Ges. 33. p. 1665. 1900.; K. Ho fmann u. Zerban, Ber. Deutsch, 
chem. Ges. 35. p. 531. 1456. 1902.; P. Giesel, Über radioakt. S übst. 
1902. p. 24. ; Sta r k , Die Elektr. in Gasen 1902. p. 89. ; K. Hofman n, 
Die radioactiv. Stoffe. 1903. p. 32. 36.

2) Compt. rend. 129. 714. 1899.
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płytki z rozmaitych materyałów, jak cynku, glinu, mosiądzu, oło
wiu, platyny, bizmutu, niklu, papieru, węglanu barowego, trój- 
siarczku bizmutu, po pewnym czasie zauważyli, że płytki te 
uzyskały zdolność wysyłania promieni Beequerela. Płytki te, 
wystawione w ten sposób przez kilka godzin na działanie radUj 
■-okazywały około 60 razy większą promieniotwórczość niż uran. 
Wielkość promieniotwórczości płytek nie zależała od rodzaju 
ich materyi. Promieniotwórczości tej nie można było usunąć 
przez umycie płytek. Ustępowała ona jednak zupełnie w kilka 
■dni po usunięciu płytek z pod działania radu.

Piotr Curie1) i Debierne urządzili następujące do
świadczenia :

We większem, szczelnie zamkniętem naczyniu umiesz
czono małą flaszeczkę o wązkim otworze, zawierającą preparat 
radu. W pobliżu flaszeczki ustawiono we wnętrzu naczynia 
płytki z ołowiu, miedzi, glinu, szkła, ebonitu, kartonu, parafiny. 
Po kilku dniach można było zapomocą elektroskopu wykazać 
promieniotwórczość każdej z tych płytek, a nawet i w tym 
wypadku, gdy pły.tki, znajdując się w naczyniu, były grubą 
przegrodą ołowianą chronione przed bezpośredniem promienio
waniem radu. Nabyta ta promieniotwórczość ustępowała na swo- 
bodnem powietrzu po upływie mniej więcej 24 godzin. Indukcya 
była tern silniejszą, im mniejsze było naczynie, w które umiesz
czano płytki i flaszeczkę z radom. Gdy flaszeczka była szczel
nie zamknięta, płytki nie stawały się promieniotwórczemi. 
Doświadczenia te pouczają, że ów czynnik, który pośredniczy 
w naprowadzaniu promieniotwórczości, rozchodzi się od ciała 
o promieniotwórczości pierwotnej podobnie jak materyalne 
■cząstki, odrywające Się od ciała wydającego zapach.

Elster i Geitel, robiąc spektralnoanalityczne badania, 
ulatniali w płomyku Bunsenowskim próbki polonu w pracowni, 
nołożonej w suterenach budynku, w którym na pierwszem 
piętrze robiono codziennie pcmiary elektrycznego przewodni
ctwa atmosferycznego powietrza. Przy pomiarach tych otrzy
mano nagle niespodziewanie wielkie wartości dla przewodni
ctwa powietrza, co nie mogło być wytłómaczone zwykłemi 
źródłami błędów. Nareszcie znaleziono przyczynę w ulatnianiu *)

*) Compt. rend. 132'. p. 548. 1901,
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polonu. Szczęściem to zjawisko zaburzenia ustąpiło po kilku 
tygodniach.

Małżonkowie Curie doświadczyli czegoś podobnego, cho
ciaż przestrzeń, w której robiono pomiary, była od pracowni 
chemicznej starannie oddzieloną. W chemicznej pracowni zaś 
państwa Curie okazało się, że wszystkie przedmioty były 
promieniotwórcze i działały przez czarny papier na płytę fo
tograficzną.

E. Rutherford1) zauważył, że powietrze, przepływa
jące ponad promieniotwórczym dwutlenkiem toru, nabierało 
zdolności czynienia ciał, z któremi się zetknie, na pewien czas 
promień iotwór czerni. Na podstawie dokładnych badań tego 
zjawiska wywnioskował on, że dwutlenek toru oprócz promień* 
Becquerela wysyła cząstki promieniotwórcze. Materyalna ta 
emanacya przenikała watę i karton, a nawet cienkie blaszki 
metalowe. Płytka łyszczykowa jednak o grubości 0.006 cm. 
emanacyi nie przepuszczała. Po zawinięciu dwutlenku toru 
podwójną warstwą papieru, zwanego „Propatria“ promienio
wanie zostawało zupełnie pochłonięte, emanacya jednak prze
nikała papier na zewnątrz. Powietrze, w którem znajdowała 
się emanacya, było dobrym przewodnikiem elektryczności około 
10 minut po oddaleniu dwutlenku toru. Celem zbadania, czy 
emanacya jest rodzajem gazu czy pyłu, wprowadzono ją 
w rurkę Geisslerowską i badano, czy nie zwiększyło się w rurce 
ciśnienie. Również próbowano, czy para wodna w przestrzeni, 
zawierającej emanacyę, skrapla się, do czego potrzebną jest 
obecność pyłu. W obu jednak wypadkach otrzymano wyniki 
ujemne. Jednak pod wieloma względami zachowywała się ema
nacya jak gaz. Rutherford2) i Soddy wyrazili zapatry
wanie, że materya emanacyi jest pokrewną gazom grupy argo
nowej, gdyż ani chromian ołowiu, ani magnezyum, ani proszek 
cynkowy, ani czerń palladu w temperaturze czerwońego żaru, 
ani platyna i czerń platynowa w temperaturze białego żaru 
emanacyi nie pochłaniaj ą. Spektralno-analityczne badania dały

*) Philos. Mag. 48, i. p, 161. 1900.; Beiblätter zu den ánn 24. p. 
682, 718, 1900.

2) Proceedings Chem. Soc. 18.2.
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wynik njemny. Rutherford1 2) też zauważył, że emanacya 
uzyskuje w zetknięciu z gazem otoczenia dodatni ładunek elek
tryczny, wskutek czego zbiera się w większej ilości na ciałach 
naelektryzowanych ujemnie, naprowadzając w nie silną pro
mieniotwórczość.

Emanacyi'1), która się zebrała na powierzchni ujemnie 
naładowanego drutu platynowego, nie można było usunąć ani 
przez żarzenie drutu ani przez zanurzanie drutu we wodzie 
i kwasie azotowym. Kwas solny natomiast i kwas siarkowy 
odbierały drutowi emanacyę, a po odparowaniu roztworów 
kwasu pozostawała silnie promieniotwórcza substancya, znacz
nie czynniejsza niż użyty tor. Ilość emanacyi nie zależy od 
rodzaju otaczającego gazu, ani od jego ciśnienia; tylko w skraj
nej próżni gaśnie indukcya. Zawartość wilgoci3) w gazio zwięk
sza emanacyę. Wskutek ogrzania dwutlenku toru emanacya 
początkowo wzrasta, przy silném jednak ogrzaniu słabnie, a 
w temperaturze białego żaru prawie zupełnie ustaje, i po ozię
bieniu już nie wraca. Zdolność4 5) emanacyi odzyskuje jednak 
dwutlenek toru, gdy go rozpuścimy i znów strącimy.

O wiele silniej, jak przez zbliżenie lub mechaniczne ze
tknięcie, można promieniotwórczość indukować ciałom w ten 
sposób, że daje się je do roztworu substancyi o promieniotwór
czości pierwotnej, a następnie oddziela się je mechanicznie lub 
chemicznie. W ten sposób można uzyskać promieniotwórczą 
wodę6), oddestylowując ją z roztworu bromku radu. Woda ta 
jednak traci swą promieniotwórczość po kilku dniach. De- 
bierne6) uzyskał w podobny sposób sól barową o indukowa
nej promieniotwórczości, a zachowującą się przez pewien czas 
łudząco podobnie jak sól radu.

Te i tym podobne doświadczenia wykazały, że rozmaite 
ciała promieniotwórcze posiadają zdolność indukowania pro
mieniotwórczości ciałom z natury niepromieniotwórczym. Zdol
ność ta jest zależną od rodzaju substancyi indukujących; pre-

*) Philos. Mag 49. 161 ; Journ. Chem. Soc. Lond. 81. 321 ; Procee- 
dings Chem. Soo. 18. 120.

2) Henning, Wied. Ann. 1. p. 662. 1902.
3) E. Dorn, Abhandl. der naturforsch. Gesell. Hallo, 1900-
4) Rutherford i Soddy, Pcoceedmgs Chem Soc. 18. 2.
5) P. Curie i Debierne, Compt. rend. 133. p. 276. 1901.
6) Debierne, Compt. rend. 131. p. 333. 1900.
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paraty radu i toru posiadają, ją w wysokim stopniu, polon zaś 
bardzo małą. Uwagi godnym jest fakt, że substancya promie
niotwórcza ma tern większą zdolność indukowania, im więcej 
w swem promieniowaniu zawiera promieni ß. Indukcya pro
mieniotwórczości polega1) prawdopodobnie na wydzielaniu się 
z substancji indukującej promieniotwórczych cząstek, które dy- 
fundują w otoczenie. Materyalne te cząstki nazwał Ruther
ford émanacyą. Masa tych, cząstek jest prawdopodobnie 
tego samego rzędu, co masa drobin gazu. Rutherford2) 
wnioskuje na podstawie doświadczeń dyfuzyi. że cząstki ema- 
nacyi radu są o ciężarze drobinowym 40—100.

Emanacya posiada pewne własności gazu. Wyszedłszy 
z promieniotwórczej snbstancyi, dyfunduje ona w otaczający 
je gaz, przenika nawet przez cienkie warstwy niektórych ciał 
stałych jak cienki papier lub listek glinowy. Nie mogąc przejść 
przez grubsze warstwy zgęszczonej materyi, zbiera się na cia
łach stałych, tworząc na nich niby cienką promieniotwórczą 
warstwę, a nawet wnikając i głębiej. Między cząstki cieczy 
wnika ona jak zwykły gaz. Promieniotwórcze cząstki emanacyi 
podobnie jak wnikają do wnętrza ciał, użyczając im promie
niotwórczości, tak też dyfundują z ciał tych na zewnątrz do 
gazu i do ciał sąsiednich. Tern się tłómaczy zjawisko utraty 
promieniotwórczości indukowanej. Cząstki emanacyi są albo 
same dodatnio elektryczne albo, wyszedłszy z promieniotwór
czej substancyi, zespalają się z dodatnimi jon am, gazu, gdyż 
w polu elektrycznem poruszają się w kierunku jonów dodatnich. 
Z własności tej można korzystać, chcąc na jakiemś ciele 
zebrać więcej promieniotwórczej emanacyi. Udziela się miano
wicie temu ciału silny ujemny nabój. Promieniotwórcza sub
stancya, n. p. chlorek radobarowy, zawierająca oprócz cząstek 
promieniotwórczych cząstki nieczynne, indukuje też promie
niotwórczość sobie samej, gdyż emanacya, wydzielona z pro
mieniotwórczych cząstek substancyi, wnika w cząstki nieczynne. 
Tern się da wytłumaczyć zjawisko, że promieniotwórczość 
świeżo z roztworu otrzymanej suchej promieniotwórczej sub
stancyi wzrasta powoli do pewnego maximum.

*) Rutherford, Philos. Mag. 49. p. 161; — Journ. Chem. Soo. 
Lond. 81. p. 321 ; Proceedings Chem. Poc. 18. p. 120.

2) Chem. News. 85. p. 196.

,Kosmos“ 1903. 38
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Promienie Becquerela, wysyłane przez ciała o promienio
twórczości pochodnej są, podobne do promieni o promienio
twórczości pierwotnej.

VII.
Promieniotwórczość powietrza atmosferycznego1).

Powietrze atmosferyczne jest w normalnych warunkach 
złym przewodnikiem elektryczności, lecz nie jest bynajmniej 
doskonałym izolatorem.

Linss2), Elster i Greitel3) stwierdzili, że dobrze izo
lowany, naelektryzowany przewodnik traci powoli w powietrzu 
swój naboi i że utrata naboju odbywa się bardzo nieznacznie 
tylko przez izolujące podpory przewodnika, przeważnie zaś ele
ktryczność rozprasza się w powietrzu. W miejscach nie bardzo 
wzniesionych ponad poziom ziemi wielkość rozpraszania ładun
ków dodatnich i ujemnych jest prawie jednakowa, a zależy 
głównie od jakości atmosferycznego powietrza. Rozpraszanie 
elektryczności przeciętnie jest tem mniejsze, im więcej zanie
czyszczono jest powietrze, im więcej w niem unosi się prochu, 
dymu lub mgły, znacznie lepiej przewodzi elektryczność po
wietrze czyste i suche. Szczególnie wysokie wartości dla roz
praszania elektryczności w powietrzu atmosferycznem otrzymy
wano, gdy barwa nieba była ciemnobłękitna, a widok daleki 
i jasny. Eakty te wskazują, że nie drobne cząstki ciał stałych 
lub płynnych, unoszące się w powietrzu, lecz cząstki samego 
powietrza głównie przewodzą elektryczność. Doświadczenie zaś, 
że rozpraszanie elektryczności z elektrometru, znajdującego się 
pod kloszem metalowym, jest bardzo słabe w porównaniu z roz
praszaniem w powietrzu wolnem, przemawia za tem, że roz
praszanie elektryczności z naelektryzowanych przewodników 
nie polega na przechodzeniu elektryczności z tych przewodników

*) Elster u. Gelte 1, Phys. Zeitschr. 2. p. 590. 1901.; Phys. Zeitschr. 
8. p. 76. 1901. ; Phys. Zeitsehr. p. 574. 1902. ; Phys. Zeitschr. 4. p. 96. 138. 
1902.; Rutherford, Pliil. Mag. 4. p. 1—28.; Thomson, Phil Mag. 6.
4. p. 352.; Sella, Pend. d. 11. Accad. dei Linc. 57. 242. 1902.; Naturw. 
Rundsch. 17. p. 285. 343.; Mc. Lennan, Phys. Zeitschr. 4. p. 295. 1903.;
K. Hofmann, Die radioact. Stoffe, 1903. p. 40.

2) Meteor. Zeitschr. 4. p. 852. 1887.
3) Wied. Ann. 4. E. 2. p. 425. 1900.
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na obojętne drobiny gazu, lecz że w danej objętości gazn znaj
duje się tylko pewna, ograniczona ilość cząsteczek, za pośre
dnictwem których odbywa się przewodzenie elektryczności. 
Cząstki te dodatnio lub ujemnie elektryczne t. zw. jony, poru
szają się, ulegając działaniu elektrycznych sił. Jony dodatnie 
poruszają się ku ciałom z ładunkiem ujemnym, jony zaś ujemne 
ku ciałom naelektryzowanym dodatnio. Przybywszy do elektrody, 
neutralizują jony swój nabój, stając się przez to niezdolnymi 
do dalszego przenoszenia elektryczności. Gaz, w którym są 
jony, t. j. ruchome, elektrycznym ładunkiem opatrzone czą
steczki, nazywamy gazem jonizowanym. Ilość dodatnich jonów 
w jednostce objętości nazywamy jonizacyą dodatnią, ilość zaś 
ujemnych jonów jonizacyą ujemną. Gaz jonizować znaczy pewną 
część jego elektrycznie obojętnych cząsteczek rozszczepiać na 
jony dodatnie i ujemne. Od wielkości jonizacyi gazu zależy 
jego zdolność przewodzenia elektryczności. Jonizacyę można 
wykazać zapomocą elektrometru, z którym łączymy ciało nała
dowane elektrycznością. Jony o przeciwnym znaku niż nabój 
ciała, poruszają się pod wpływem sił elektrycznych ku ciału 
i zobojętniają je, wskutek czego zmniejsza się wychylenie 
w elektrometrze. Szybkość zaś zmiany wychylenia jest miarą 
wielkości jonizacyi gazu.

Do wykazania większej jonizacyi nadaje się czuły galwano- 
metr, który wraz ze źródłem elektryczności włączamy w krąg 
przewodnika, zakończonego dwiema metalowemi elektrodami. 
Między elektrody te wprowadzamy gaz, którego jonizacyę 
chcemy zbadać.

Czynniki, jonizujące gaz, nazywamy jonizatorami. Ponie
waż na jonizowanie zużywa się energia, są jonizatory czynni
kami o pewnej energii. Do jonizatorów gazu należą : ciepło, 
szybko poruszające się jony, promienie ultrafioletowe, promienie 
Doentgena, promienie katodalne, promienie Becquerela.

Zauważono, że przewodnictwo elektryczne powietrza atmo
sferycznego wzmaga się z wzniesieniem ponad poziom morza. 
Sądzono, że przyczyną tego są znajdujące się w świetle sło- 
necznem promienie ultrafioletowe, które, ulegając absorbcyi 
w wyższych warstwach atmosfery, powodują silną jonizacyę 
Okazało się jednak, że jonizacya większej ilości powietrza ze
wsząd zamkniętego, chronionego przed działaniem światła ultra-

*
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fioletowego zwiększa się sama przez się. To naprowadziło El- 
siera i G-eitla1) na przypuszczenie, że w powietrzu znajduje 
się jakiś promieniotwórczy składnik, który powoduje ową samo- 
jonizacyę powietrza. Ponieważ, jak to Rutherford wykazał, 
emanacya ciał promieniotwórczych zbiera się szczególnie łatwo 
na ciałach ujemnie naelektryzowanych, spodziewano się zapo- 
mocą ciał, na których utrzymywano przez dłuższy czas wysoki 
ujemny elektryczny potencyał, zebrać większą ilość owego hi
potetycznego promieniotwórczego składnika atmosfery. Drut 
metalowy i siatkę metalową wystawiono przez trzy godziny 
na działanie wolnego powietrza i utrzymywano na nich zapo- 
mocą induktora z butelką leydejską ujemny potencyał 5C00 do
10.C00 wolt. Drut i siatka okazywały następnie silną indukowaną 
promieniotwórczość, a zbliżone do elektroskopu wywierały tak 
silny skutek rozpraszania elektryczności, jak kawałek blendy 
uranowej o powierzchni kilku cni2. Szczególnie silną promienio
twórczość uzyskiwTały druty miedziane przez rozpięcie ich 
w ogrodzie i utrzymanie na njch przez 24 godzin takiego po- 
tencyału ujemnego, że odległość iskrowa wynosiła 2 mm. Pro
mieniotwórczość, uzyskiwana w ten sposób, pozostawała przez 
kilka godzin, nie ustępowała wskutek ogrzania, można ją było 
jednak usunąć przez ścieranie papierem, watą lub płatkiem 
skóry, zamaczanymi w roztworze amoniaku lub kwasu solnego. 
Materyały, użyte do ocierania, stawały się przez to same pro
mieniotwórczymi, a nawet po ich spaleniu pozostawał silnie 
promieniotwórczy popiół. W ten sposób można było promienio- 
twóczość powietrza skoncentrować i uzyskać substancye, które 
po kilku godzinach jeszcze działały na płytę fotograficzną przez 
listok glinowy i pobudzały ekran, powleczony sinkiem barowo- 
platynowym, do fosforescencyi.

A. Sella2) opisuje doświadczenia, które wykazują, że 
promieniotwórczość powietrza zbiera się też na ciałach o do
datnim ładunku elektrycznym. Elster i G eitel3) potwier
dzili spostrzeżenia Selb. Promieniotwórczość jednak, zebrana na 
ciałach dodatnioelektrycznych, była znacznie słabszą niż promie
niotwórczość uzyskana zapomocą ciał o ładunku ujemnym.

*) Phys. Zeitechi'. 2. p. 590. 1931.
2) Rend. d. R. Accad. dei Line, 67. 242. 1902.
3) Phys. Zeitachr. i. 1902.
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Odkrycie promieniotwórczości powietrza zdaje się być 
ogromnej doniosłości i otwiera przed nami możliwość uzyskania 
promieniotwórczycli substancyj w dość prosty sposób ze źródeł 
ogólnie dostępnych, podczas gdy dotychczas dc tego potrzeba 
było wielkich ilości rzadkich i drogich minerałów uranowych 
i długiej, uciążliwej pracy.

Obecne badania promieniotwórczości powietrza zmierzają 
do wykrycia przyczyny promieniotwórczości w atmosferze. 
Rutherford przypuszcza w atmosferze obecność promienio
twórczego gazu. Gazy grupy argonowej, mianowicie hel, neon, 
argon, krypton, ksenon promieniotwórczymi nie są.

VIII.
Promieniowanie wtórne1).

Ciała, na które padają promienie Becqueiela, wysyłają 
nowe promienie t. zw. jiromienie wtórne, podobnie jak wysy- 
łają promienie wtórne ciała, na które padają promienie kato- 
dalne, promienie Roentgena lub promienie ultrafioletowe. Pro
mienie wtórne, wzbudzane przez promienie Becquerela, mają 
podobne do nich własności, dają się zatem wykazać zapomocą 
płyty fotograficznej lub elektroskopu. Zjawisko promieniowania 
wtórnego, analogiczne do fluorescencyi, należy odróżnić od zja
wiska promieniotwórczości indukowanej. Promieniowanie wtórne 
trwa tylko tak długo, jak długo na ciało padają promienie 
Becquerela, podczas gdy promieniotwórczość naprowadzona po
zostaje przez dłuższy czas po usunięciu ciała z pod działania 
substancyi promieniotwórczej.

Natężenie promieniowania wtórnego zależy od jakości, 
wzniecających je promieni. Promienie Becquerela, ulegające od
chyleniu w kierunku jonów ujemnych, pobudzają ciała dc silnego 
promieniowania wtórnego. Rad, wysyłający w znacznej części tego 
rodzaju promienie, wzn Lecą intenzy wne promieniowanie wtórne.— 
Również silne promieniowanie wtórne wzbudzają słabo pochła
niane, rue ulegające odchyleniu promienie Becquerela, To promie- *)

*) H. Becquerel. Compt. rend. 128. p. 771. 1899.; Compt. rend. 129. 
716. 1899.; 132. p. 371. 734. 1286. 1901.; Dorn, Sitzb. d. Naturf. Ges. Halle, 
22. 1900.; Villard, Soc. Franc, de Phys. 144. 1900.; Stark, Die Elektr. 
in Gasen, 1902. p. 88.
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niowanie wtórne bywa znacznie silniej pochłaniane, niż wzbudza
jące je promienie pierwotne, zwiększa też zatem działanie ich na 
płytę fotograficzną. Tern się da wytłómaczyć osobliwe zjawisko, 
że odchyleniu nie ulegające, łatwo przez ciała przenikające pro
mienie Becquerela, działają na płytę fotograficzną przez papier 
lub cienkie blaszki metalowe znacznie silniej niż bezpośrednio.

Silnie pochłaniane promienie a, wzbudzają słabe pro
mieniowanie wtórne. Nieznaczne tylko promieniowanie wtórne 
wzbudza np. polon, który wysyła przeważnie tego rodzaju 
promienie.

Promieniowanie wtórne, podobnie jak wzniecające je pro
mieniowanie pierwotne nie jest jednorodne, a dają się w niem 
wykazać i promienie ulegające i promienie nieulegające od
chyleniu w polu magnetycznem.

Prawdopodobnie zależą własności promieniowania wtór
nego i od rodzaju promieni wzbudzających i od materyi, do 
promieniowania pobudzanej.

IX.
Rekapitulując wyniki doświadczalnych badań nad ciałami 

promieniotwórczemi, otrzymujemy :
Niektóre ciała wysyłają bez widocznej ze

wnętrznej podniety, bez dającego się wykazać 
pochłaniania energii z zewnątrz, bezpośrednio 
niewidzialne promienie, które posiadają zdol
ność czernienia płyty fotograficznej, zwię
kszania elektrycznego przewodnictwa gazów i po
budzania niektórych ciał do świecenia Promienie 
te, według ich odkrywcy, nazywamy promieniami Becque
rela, ciała zaś wysyłające promienie Becquerela, ciałami 
promieniotwórczemi.

Promieniotwórczość ciał może być albo ich wła
snością pierwotn ą, istotną i stałą własnością ich substancyi, 
albo przemijającą własnością ind uk o w a n ą czyli naprowa
dzoną, nabytą przez ciała wskutek działania na nie substancyi 
o promieniotwórczości pierwotnej.

Substancye promieniotwórcze rozróżniamy naturalne i sztu
czne 1). Substancye promieniotwórcze naturalne są *)

*) Stark, Die Elektrizität in Gasen, 1902. p. 84.
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promieniotwórczymi tworami przyrodzonymi, Tu należą pro
mieniotwórcze minerały, które obok wielu innych pierwiastków 
zawierają uran i tor. W następującym szeregu1!, obok nazw wy
mienionych, promieniotwórczych minerałów podane liczby, ozna
czają w dowolnych jednostkach wielkości jonizacyi atmosfe
rycznego powietrza, którą promieniowanie tych minerałów 
powoduje :

Blenda uranowa (7.U),
Karnotyt (6.2),
Ciialkolit (5.2),
Antunit (2.7),
Orangit (2.0),
Kleweit (1.4),
Toryt (1.4),
Samarskit (1.1),
Aischynit (0.7),
Monacyt (0.5),
Bergu,sonit (0.4).
Sztuczne substancye promieniotwórcze są to 

substancye promieniotwórcze, otrzymane z naturalnych za- 
pomocą odpowiednich chemicznych lub mechanicznych działań.

Ponieważ promieniotwórczość substancyi naturalnych jest 
według wszelkiego prawdopodobieństwa własnością pewnych 
w nich zawartych pierwiastków chemicznych, metody, służące 
do otrzymywania sztucznych promieniotwórczych preparatów, 
polegają na wydzielaniu owych promieniotwórczych pierwiast
ków, o ile możności, w stanie czystym lub w postaci czystych 
chemicznych połączeń.

Dotychczasowe badania nie wiele jeszcze pewnych dały wy
ników, odnoszących się do stwierdzenia promieniotwórczych pier
wiastków; dzisiejsze wyniki przedstawiają się przeważnie w po
staci mniej lub więcej prawdopodobnych zapatrywań, z których 
wiele walczy ze sobą o zwycięstwo. Obecnie wymieniają nastę
pujące promieniotwórcze pierwiastki:

1. U ran (Uranium) (U), o ciężarze atomowym 238‘5. Jestto 
srebrzysto-biały metal o ciężarze właściwym 18'7, tworzący natu
ralną grupę z chromem, molybdenem i wolframem. Według Croc- 
k es’ a nie uran sam jest promieniotwórczym, tylko jego składniki 
ü. X, dotychczas nie wydzielony z uranu w stanie czystym.Według *)

*) Starb, Die Elektrizität in Gasen, 1902. p. 84.
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Soddy’go i Ruth er ford’a należy w uranie rozróżnić dwa 
promieniotwórcze składniki : jeden, odpowiadający C r o oke s’ a
U. X, wysyła promienie ß, drugi promienie a. Według innego 
znów zapatrywania *) należy promieniotwórczość ciał uranowych, 
a nawet samego uranu przypisać obecności nowych promienio
twórczych pierwiastków : radu, polonu i aktynu.

2. Polon (Polonium) (Po), metal bardzo zbliżony do biz
mutu, któremu towarzyszy w blendzie uranowej, nie okazuje cha
rakterystycznych linii widmowych Ciężaru atomowego polonu 
dotychczas nie oznaczono. Giesel sądzi, że polon jest bizmu
tem o indukowanej promieniotwórczości.

3. R a d (Radium) (Pd) według obliczeń Curie-Skłodow- 
s k i e j ma ciężar atomowy 22B, według Runge’go i Prec ht’ a 
268, metal zbliżony do baru, któremu towarzyszy w minerałach 
uranowych, zabarwia na karminówoczerwono płomyk Bunse- 
nowski i okazuje charakterystyczne widmo, podobne do widm 
alkalicznych.

4. „Promieniotwórczy ołów“, bardzo zbliżony do 
zwykłego ołowiu, któremu towarzyszy w minerałach, zawiera
jących uran. Nowych linii widmowych, charakterystycznych dla 
„promieniotwórczego ołowiu“ nie wykazano. Giesel 
przyjmuje możliwość, że „promieniotwórczy ołów“ jest 
zwykłym ołowiem o promieniotwórczości indukowanej

o. Ak tyn (Actinium) czyli „promieniotwórczy tor“
0 własnościach analitycznych toru, nie okazuje nowych charakte
rystycznych linii widmowych. Dotychczas nie zdołano go oddzielić 
od toru. K. Hofmann nie widzi powodów, któreby zniewalały 
do przyjęcia nowego promieniotwórczego pierwiastka, aktynu
1 sądzi, że promieniotwórczość preparatów torowych jest indu
kowaną. Rutherford i Soddy przypisują większą część pro
mieniotwórczości preparatów torowych nie torowi jako takiemu, 
lecz obecności z toru ustawicznie powstającego i emanowa
nego Th. X.

X.
Promienie Becquerela, wysyłane przez rozmaite promienio

twórcze substancye, różnią się wogóle między sobą i to dość *)

*) Holi eman, Lehrb. d. anorg. Chemie, Leipzig, 1903, p. 387.
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znacznie. Inaczej zachowują się promienie uranu, inaczej radu, 
inaczej promienie polonu lub toru. A także promieniowanie 
jednej i tej samej promieniotwórczej substancji nie jest jedno
rodne, lecz składa się z promieni rozmaitego rodzaju. Do nie
dawna rozróżniano ') dwa główne rodzaj e promieni Becquerela ze 
względu na rozmaite zachowanie się ich w polu magnetycznem 
i elektrycznem : jedne, ulegające odchyleniu pod wpływem ma
gnesu i sił elektrycznych w kierunku jonów ujemnych, t. z w. 
promienie ß, drugie, nie zmieniające swego kierunku w polu 
magnetycznem lub elektrycznem, t. zw. promienie a. Jednak 
w ostatnim czasie udało się Rutherford’owi wykazać, że 
znaczna część promieni Becquerela, zaliczanych dotychczas do 
grupy, nie ulegających siłom magnetycznym i elektrycznym, 
zbacza w bardzo silném magnetycznem i elektrycznem polu 
w kierunku jonów dodatnich. Wobec tego rozróżnia obecnie 
Rutherford, a za nim i inni* 2), trzy główne rodzaje promieni 
Becquerela: Promienie a, ulegające odchyleniu w bardzo 
silném polu magnetycznem i elektrycznem w kierunku jonów 
dodatnich; promienie ß, ulegające odchyleniu w słabem już 
polu elektrycznem i magnetycznem w kierunku jonów ujemnych ; 
promienie y, nie zmieniające swego kierunku pod wpływem 
sił elektrycznych i magnetycznych. Te trzy rodzaje promieni 
charakteryzują się też i rozmaitymi stopniami zdolności przeni
kania ciał; największą zdolnością przenikania odznaczają się 
promienie y, mniejszą promienie ß, najmniejszą promienie a.

Promienie, ulegające odchyleniu w kierunku jonow ujem
nych, są tą swą charakterystyczną własnością, a nadto i pod 
wielu innymi względami podobne do promieni katoaalnych 

przez wielu badaczy za promienie katodalne uważane.
Promienie, nie ulegające odchyleniu, są znów dwojakiego 

rodzaju : jedne bardzo podobne do promieni Roentgena i przez 
niektórych uważane za promienie Roentgena, drugie bardzo 
zbliżone do silnie załamujących się promieni ultrafioletowych, 
z niemi też bywają identyfikowane.

ł) Stark, Die Elektrizität in Gasen. Leipzig, 1902. p 87.; Giesel, 
TJeber radioaktive Substanzen, 1902. p. 28.; Hof mann. Die radioactiven 
Stoffe, Leipzig, 1903, p. 47.

2) Crookes, Die Umschau, VII. N. 36. p. 702. 1903.; Becquerel. 
Compt. rend. 136. p. 199, 431. 1903.
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W obrębie każdego z trzech głównych rodzajów różnią 
się promienie Becquerela między sobą rozmaitą zdolnością prze
nikania przez ciała, a promienie ß różnią się pomiędzy sobą 
podobnie jak promienie katodalne rozmaitymi stopniami uległo
ści w polu magnetycznem lub elektrycznem.

Nadzwyczaj rozległą jest skala stopni zdolności przenika
nia promieni Becquerela przez ciała. Są promienie Becquerela, 
przedzierające się przez grabe płyty metalowe, a są i takie, 
które zaledwie są zdolne przeniknąć przez warstwę gazu grubą 
na kilka milimetrów. Puszczając promieniowanie danej substan- 
cyi przez rozmaite ciała i poddając w ten sposób promienie 
niektórych rodzajów absorbcyi, możemy to promieniowanie, 
składające się z różnorodnych promieni niejako „przefiltrować“ 
i uzyskać wiązkę mniej więcej jednorodnych promieni.

Różniące się wogóle między sobą promieniowania rozmai
tych promieniotwórczych substancyi, posiadają jednak pewne 
ogólne własności, charakterystyczne zatem wogóle dla promie
niowania Becquerel’a, jakoto:

1. Bezpośrednio nie są widzialne.
2. Jonizują gazy, przez które przechodzą.
3. Pobudzają wiele ciał do luminiscencyi.
4. Działają na płyty fotograficzne, często nawet przez 

ciała nieprzeźroczyste, jak czarny papier lub płyty metalowe.
Według najnowszych badań Becquerel'a1) różnią się 

promieniowania promieniotwórczych substancyi, jak następuje:
Uran wysyła tylko promienie o bardzo wielkiej zdolności 

przenikania ciał, zbaczające w polu magnetycznem w kierunku 
jonów ujemnych. Polon wysyła tylko promienie łatwo dające 
się pochłaniać, zbaczające w polu magnetycznem w kierunku 
jonów dodatnich. Tor i rad wysyłają promienie obu rodzai, 
rad wysyła nadto promienie nie zbaczające, o wielkiej zdolno
ści przenikania. Te ostatnie można wykazać zapomocą płyty 
fotograficznej jedynie po długiej ekspozycyi, może więc dlatego 
nie stwierdzono ich w promieniowaniu innych substancyi pro
mieniotwórczych. *)

*) Compt. rend. 13G. 431. 1903.
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XI.
Promieniotwórczość i promienie Becquerela już mają swą 

teoryę, teoryę, która wprawdzie dopiero co tylko zaczęła się 
rozwijać i przejawiać w wyraźniejszych kształtach, a która 
stała się już ogniwem, spajającem teorye i hipotezy, rzucające 
strugi światła na rozległe, do niedawna ciemnością okryte 
dziedziny zjawisk1). William Crookes, nestor badaczy, 
zgłębiających wielką zagadkę ustroju materyi, tak się wyraża 
w odczycie, wygłoszonym 5. czerwca 1903. na Y. kongresie 
chemii stosowanej w Berlinie :

„Istnienie materyi w stanie ultragazowym, cząstki mate
ryi mniejsze od atomów, istnienie atomów elektrycznych czyli 
elektronów, ustrój promieni Boentgena i ich przenikanie przez 
ciała nieprzeźroczyste, emanacye uranu, rozkładanie się pier
wiastków, wszystkie te oderwane hipotezy zogniskowały się 
teraz i zlały w jedną harmonijną teoryę przez odkrycie radu“ Y.

Me będę się zapuszczać w rozbiór tych nadzwyczaj zaj
mujących, a doniosłych pytań, a ograniczę się jedynie do wy
mienienia najgłówniejszych punktów z teoryi promieniowania 
i promieni Becquerela.

Promieniotwórcze substaneye zdają się być niewygasłemi 
źródłami materyi i energii. Są one źródłami materyi, o ile 
wydzielają ze siebie materyalną emanacyę i promienie a iß,

3) J. J. Thomson, Phil. Mag. 48. p. B47. 1899; Wiedemann, 
Wiedeń. Ann. Beibl. 24. p. 801. 1900; Kaufmann, Vortrag über die 
Bek tron en théorie , Naturforscher-Versammlung. Hamburg. 1901.; G. C. 
Schmidt, Das Problem der Urmaterie, Chem. Zeitschr. 1. p. 177. 1902.; 
K. Hofmann, Die radioactiven Stoffe, 1903.; Crookes, Die heutigen 
Ansichten über die Materie, Die Umschau, VIL N. 36. 1903. Stark: Die 
Elektrizität in Gasen. 1902. W wymienionem dziele omawia Stark mię
dzy innemi zjawiska promieniotwórczości, ująwszy je wraz z ogromną 
mnogością różnorodnych zjawisk elektrycznych w gazach w jedną syste
matyczną całość, którą rozbiera w świetle teoryi jonów. W przedmowio 
(str. IX.) do swego dzieła słusznie ocenia Stark wielkie znaczenie tej te
oryi, powiadając: „Dopóki nie mamy innej teoryi, któraby równie w pro
sty sposób i z równie wielką zdolnością objęcia materyału pozwalała 
nam objaśniać zjawiska elektryczne w gazach, tak długo nie powinniśmy 
w labiryncie niezliczonych, zawikłanych zjawisk odrzucać od siebie jako 
przewodniczki teoryi jonów“.

2) Umschau, VII. N. 36. 1993.
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ulegające odchyleniu w polu elektrycznem i magnetycznem. 
Promienie ß można uważać ze względu na ich własności za 
promienie katodalno. Promienie zaś katodalne są to prawdo
podobnie prądy niezmiernie małych, ujemną elektrycznością 
•opatrzonych, cząsteczek materyi, poruszających się z szybkością 
zaledwie kilka razy mniejszą od chyżości światła. Cząsteczki 
te wraz z ich elektrycznymi nabojami nazwane elektronami lub 
według J. J. Thomson’a korpuskułamiczyli ciałkami, są naj- 
mmejszemi cząsteczkami materyi, zaopatrzonemi najmniejszemi 
ilościami elektryczności, są to praatomy materyi, zespolone 
z atomami elektryczności. Masa elektronu ma być około 2000 
razy mniejszą od masy atomu wodoru, a ładunek elektronu 
czyli atomu elektryczności wynosi przeciętnie 4-2.10-10 jedno
stek elektrostatycznych. Atomy wszystkich pierwiastków mają 
być skupieniami większej liczby elektronów. Atom obojętny 
posiada tyle elektronów dodatnich, ile ujemnych. Cząsteczka 
materyi, będąca kompleksem elektronów, jest jonem dodatnim, 
jeżeli w niej przeważa ilość elektronów dodatnich, jonem zaś 
ujemnym, gdy więcej ujemnych niż dodatnich elektronów za
wiera. Według innego zapatrywania jest tylko jeden rodzaj 
•elektryczności i jednego rodzaju elektrony. Według J. J. 
Thomson’a normalny atom tworzy pod względem elektrycz
nym obojętny układ korpuskuł (ciałek) czyli elektronów, z któ
rych każde jest opatrzone jednakowym atomem elektryczności. 
Jeżeli się od niego oddzieli jedno z ciałek, — których tyle 
może się od atomu oddzielić, ile wynosi jego wartościowość, — 
to zachowuje się on jak jon ujemny, reszta zaś jest jonem do
datnim Dodatni atom jest zatem ten, który część swych ciałek 
utracił. Ciałka Thomson’a mają mieć masę 2000—1000 razy 
mniejszą od masy atomu wodoru. One są jonami ujemnymi. 
Dodatnie jony, pozostałe po oderwaniu się od atomu co najwy
żej tylu ciałek, ile wynosi wartościowość atomu, są o masach 
tego samego rzędu wielkości, jak atomy obojętne tego samego 
pierwiastka. Atomy wszystkich pierwiastków składają się z je
dnakowych ciałek. Jonizacya gazu nie polega na dyssocyacyi 
drobiny obojętnej n. p. drobiny wodoru na atom wodoru do
datni i ujemny lub drobiny chlorowodoru na dodatni jon wo
dorowy i ujemny chlorowy, lecz na tern, że od atomu normal
nego oddziela się jedno lub kilka ciałek czyli elektronów.
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Gdyby jonizacya gazu polegała na dyssocyacyi drobiny gazu 
na atomy, nie byłaby możliwą jonizacya gazów jednoatomowych, 
jak n. p. argonu lub helu, a gazy te zachowywały się podczas 
wyładowań elektrycznych w rurkach Geissl ero wski ch zupełnie 
inaczej jak gazy o drobinach kilkuatomowych. Doświadczenia 
jednak zasadniczej różnicy nie wykazują.

Promienie a są według teoryi prądami znacznie większych 
jonów dodatnich, poruszających się mniej więcej z chyżością 
światła. Ze względu na dodatnie ładunki promieni a są one 
bardzo podobne do promieni kanałowych Goldsteina, których 
chyżość jest jednak znacznie mniejsza.

Należałoby się spodziewać, że ciała, wysyłające promienie 
a, promienie ß i emanacyę materyalną, tracą na ciężarze, vęiała 
zaś, na których emanacya osiada, zyskują na ciężarze. Hfcyd- 
weiller1) podaje, że udało mu się stwierdzić ubytek ciężaru 
ciał promieniotwórczych. Twierdzi on, że ciężar obserwowanej 
przez niego promieniotwórczej substancyi, zamkniętej w rurce 
szklanej , zmniejszył się w kilku tygodniach OT) mg., tak, że na 24 
godzin przypadało 002 mg., ubytku ciężaru. Należałoby jednak 
jeszcze zbadać, czy owo zmniejszenie się ciężaru substancyi 
promieniotwórczej nie stoi w związku z jaką chemiczną zmianą 
w szkle. Według obliczeń, Becquerel a ma się odbywać 
utrata materyi ciał promieniotwórczych bardzo nieznacznie, 
mianowicie 1 cm.2 promieniotwórczej powierzchni radu wysy
łałby w przeciągu biliona lat zaledwie jeden gram materyi. 
Nie jest też wykluczona możliwość, że substancya promienio
twórcza w miarę wysyłania materyi, otrzymuje też kompen
satę z zewnątrz.

Substancye promieniotwórcze zdają się być niewygasłemi 
źródłami kilku form energii. Energię tę wysyłają i w postaci 
energii kinetycznej drogą emanacyi materyalnej , jakoteż pro
mieni, będących prądami jonów i w postać: właściwej promie
nistej energii drogą promieni y i w postaci ciepła.

Promienie y zdają się być częścią promieniami ultrafiole
towymi, częścią promieniami Roentgena. Ani jedne ani drugie 
nie są prądami elektrycznych cząstek materyi jak promienie 
a i promienie ß, gdyż ani nie zbaczają w polu elektrycznem *)

*) Physik, Zeitsohr. 4, 81 1902.
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lub magnetycznem , ani, padając na ciała stałe, nie powodują 
mechanicznych zjawisk.

Promienie ultrafioletowe są to regularne poprzeczne fale 
eteru. Promienie Roentgena zaś, nie okazujące zjawisk odbicia, 
załamania, uginania i polaryzacyi, nie są regularnemi falami 
eteru. Istota ich zdaje się polegać na pojedynczych impulsach 
czyli eksplozywnych wstrząśnieniack w eterze. Do promieni 
Roentgena analogicznem zjawiskiem akustycznem byłby huk, 
polegający na pojedyńczem eksplozywnem wstrząśnieniu po
wietrza, podczas gdy peryodyczne zmiany gęstości powietrza, 
na których polegają tony, są analogiczne do okresowych sze
regów regularnie w przestrzeń wybiegających fal eteru, stano
wiących istotę promieni świetlnych. Promienie Roentgena mają 
hyć zjawiskiem, powstającem wskutek tego, że szybko pędzące 
elektrony, napotykając na cząstki materyi, doznają w swym 
pędzie nagłego wstrzymania, przez co eksplozywnie wybiega 
w przestrzeń fala eteru. Analogicznie eksplozywną falę gło
sową, t. zw. huk, wznieca pocisk, uderzający w szybkim pędzie 
o ciało stałe.

Wytwarzanie się ciepła w' Ciałach promieniotwórczych 
stwierdzili Gurie i Laborde ') na solach radu. Ogniwo ter
miczne z żelaza i konstantami, włożone jednym końcem spo
jenia w chlorek radobarowy, drugim zaś w czysty chlorek baru 
■o tym samym ciężarze (1 g), okazywało o Po nC wyższą tem
peraturę chlorku radobarowego. Pomiary wytworzonej ilości 
ciepła, dokonane i przez porównanie z ilością ciepła, wytwo
rzonego przez prąd elektryczny o znaném natężeniu, i bezpo
średnio za pomocą kalorymetru Bunsen’a, wykazały, że 1 y 
radu wytwarza w 1 godzinie ilość ciepła rzędu wielkości 100 
cal. Przyjąwszy ciężar atomowy radu 225, oblicza się ilość 
ciepła, wytworzonego przez jeden atom gramowy rzędu w je
dnej godzinie na 22.500 cal., ilość zatem tego samego rzędu, co 
ilość ciepła, jaka wytwarza się przez spalenie w tlenie jednego 
atomu gramowego wodoru (29.150 cal.j.

Pytanie, skąd się bierze energia promieniotwórczych ciał, 
które zdają się być niewyczerpanemi jej źródłami, wysyłając 
ją w znacznej ilości, w rozmaitych postaciach bez widocznego *)

*) Compt. rend. 136. p. 673. 1903.
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pochłaniania energii z zewnątrz. Czy promieniotwórcze sub- 
stancye już same w sobie mają ogromne zapasy energii i z tych 
zapasów energię wydają na zewnątrz, czy są one jedynie trans
formatorami energii obcej, którą ustawicznie wchłaniają z ze
wnątrz i znów na zewnątrz wydzielają pod zmienionemi po
staciami ?

Małżonnowie Curie sądzą, że gdyby energia, wydzielana 
przez promieniotwórcze pierwiastki, płynęła z ich własnych 
zapasów, dawałoby się z powodu, że substancye te wydzielają 
energię w znacznej ilości, zauważyć przynajmniej po dłuższym 
czasie promieniowania pewne zmniejszenie się owych zapasów. 
Żadnego jednak wyczerpania nawet po kilku latach promie
niowania nie można było wykazać. Z uwagi na to przyjęli 
państwo Curie, że promieniotwórczy atom jest mechanizmem, 
który w każdej chwil pochłania energię z zewnątrz * znów ją 
na zewnątrz wydziela. Rzeczywistem źródłem owej energii by
łoby jakieś dotychczas nieznane, w otaczającej przestrzeni od
bywające się, może z dalekich przestworów wszechświata pły
nące promieniowanie, które, nie ulegając widocznemu pochła
nianiu, przenika wszystkie niepromien: Stwórcze ciała. Jedynie 
substancye promieniotwórcze pochłaniałyby ową energię pro
mieniowania i, przemieniając jej postać, wydawałyby ją na 
zewnątrz 1).

Przeciw temu zapatrywaniu występują Elster i G-ei- 
t e 1, przytaczaj ąc fakt, że promieniotwórcze substancye wy
syłają w głębokości 800 m. pod powierzchnią ziemi promienio
wanie o takiem samem natężenie jak na powierzchni ziemi, 
a przecież trudno przypuścić, ażeby owe hipotetyczne promie
nie małżonków Curie zdolne były przedzierać się przez tak 
ogromne masy 2 3). K. Hofmann5), skłaniając się ku zapatrywa
niu państwa Curie, słusznie zwraca uwagę na to, że pań
stwo Curie właśnie przyjęli, że ich hipotetyczne promienie 
posiadają zdolność przenikania ciał niepromieniotwórczych bez 
wykazać dającego się pochłaniania przez nie.

Według innej hipotezy, posiadają substancye promienio
twórcze same ogromne zapasy energii poteneyalnej, której

') Comptes rend. 134. p. 85. 1902.
2) Wied. Ann. Beibl. 23. p. 443. 1899.
3) Die radioactiven Stoffe, p. 53. 1903.
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część wskutek rozdrabniania się atomów, rozszczepiających się 
już w zwykłej temperaturze, wypływa na zewnątrz przeważnie 
jako energia kinetyczna. Crookes1), Stark2) i inni przyj
muj ą, że atomy pierwiastków mogą ulegać, zmianie, że one 
nie są wieczne w swym bycie, lecz że dzielą z wszystkimi 
innymi tworami los rozkładu i śmierci. Był czas, w którym 
ich jeszcze nie było, gdy pojedyncze cząsteczki, z których one 
powstały, jeszcze istniały oddzielnie i bezładnie. Człowiek nie 
był świadkiem genezy naszych pierwiastków, podobnie jak nie 
był świadkiem powstania naszego układu słonecznego. Przy 
powstawaniu pierwiastków przeszła ogromna część energii pa
ten cyaln ej elektronów w inne rodzaje energii, szczególnie 
w energię kinetyczną. Oprócz atomów pierwiastków o większej 
stałości, a o mniejszej wewnętrznej energii poteneyalnej, mogły 
się też wówczas utworzyć, atomy takich pierwiastków, które 
przy ówczesnej wysokiej temperaturze posiadały większą sta
łość , chociaż zachowały bardzo wielką we wnętrzną energię 
poteneyalną. Jednak w znacznie niższych temperaturach, jakie 
znajdujemy obecnie na naszej płanecie, atomy tych pierwiast
ków powoli rozpadają się i przetwarzają się w atomy o mniej
szej wewnętrznej energi poteneyalnej. Pizy procesie tym wy
dzielają przetwarzające się pierwiastki wielką ilość energii na 
zewnątrz, a pewna część praatomów, uwolnionych z atomowego 
skupienia atomów rozkładających się, uchodzi w przestrzeń 
jako swobodno elektrony. Takimi przeistaczającymi się pier
wiastkami są pierwiastki promieniotwórcze; one wydzielają 
same przez się przez długi czas i energię i elektrony. Ostate
czny produkt przeistaczania się substancyi promieniotwórczej, 
nie jest już promieniotwórczym. Crookes3) w swym odczycie : 
„Nowe poglądy na istotę materyi“ powiada: „Jeżeli 
pozwolimy sobie użyć wyobraźni do celów wiedzy i rozwiniemy 
elektryczną hipotezę materyi aż do jej granic logicznych, bę
dziemy mogli, w rzeczy samej , uznać cię za świadków samo
dzielnej dyssocyaeyi radu i powątpiewać o niewzruszonej trwa
łoś,ci materyi. Atom chemiczny może istotnie podlegać prze
istoczeniu, to jednak odbywa się tak powoli, że gdyby nawet * *)

’) Umschau, VII. IST. 36. 1903. Die heutig. Ansicht, iiher die Materie,
*) Die Elektrizität in Gasen. Leipzig. 1902. p. 34 i 35.
s) Umschau, VII. N. 36. p. 705. 1903.
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w jednej sekundzie milion atomów ulatywało, potrzebaby ca
łego wieku, ażeby ilość promieniotwórczej materyi zmniejszyła 
się o miligram“. Całkowitą energię promieniowania podczas 
rozkładu jednego gramu radu obliczają Rutherford i Sod- 
dy1) co najmniej na 108 cal. Ponieważ energia kinetyczna, 
wytworzona wskutek połączenia wodoru i tlenu w jeden gram 
wody, wynosi 4.103 cal., przewyższa energia promieniotwórczej 
przemiany kilkadziesiąt a może nawet kilkaset razy energię 
zwykłej przemiany drobinowej.

Za teoryą, według której zjawiska promieniotwórczości 
towarzyszą rozkładowi i przeistaczaniu się pierwiastków, 
przemawiają najnowsze doniesienia Ramsay’ a2) i Soddy’go, 
którzy twierdzą, że odkryli zjawisko samodzielnego powstawa
nia helu z radu. Doniesienia te wymienionych poważnych ba
daczy budzą obecnie w świecie naukowym powszechne zdu
mienie. Gdyby spostrzeżenia ich sprawdzono, święciłaby hipo
teza jedności materyi wspaniały tryumf, a marzenia długiego 
szeregu głębokich badaczy przyrody przybrałyby kształty urze
czywistnienia.

‘) PM1. Mag. 5. p. 571 1903.
z) Nature, 68. p. 354. 1903; Phys. Zeitsehr. 4. p. 651. 1903; Um

schau. YII. N. 40. p. 788. 1903.

„Kosmos“ 1903. B9



Notatki naukowe

0 występowaniu piętra barre mien na obszarze wsi
S o p o t n i k.

Profesorowi T. Wiśniowskiemu zawdzięczamy bardzo ważną, 
wiadomość o występowaniu piętra barremien na obszarze wsi So- 
potnik koło Dobromila (p. Kosmos r. 1898 str. 74), ale wiadomość 
ta opierała się dotąd na znalezieniu tylko jednego okazu cechującej 
zresztą skamieliny Acanthoceras Albrechti Austriae Uhl. i to w nie- 
jakiem oddaleniu od pierwotnego łożyska. Otóż na wspólnej z pp. T. 
Wiśniowskim i R. Zuberem wycieczce do wymienione] miejscowości 
zebraliśmy pośród czarnych iłów łupkowych występujących w pod
kładzie typowych „margli fukoid owych“ kilka bryłek (konkrecyi) 
wapniowych zawierających skamieliny skorupowe, chociaż tylko 
w ułamkach, ale zresztą w zachowaniu dokladném (nie otarte). 
W tym materyale zdołałem w przybliżeniu oznaczyć:

Crioceras Emerici Lev. vel Maiheronimium Orb.
Crioceras pulćherrinium Orb. vel labarélli Ast.
Hcmdtes Lorióli Uhl.
Chociaż oznaczenia powyższe, z powodu, że mamy tu do czy

nienia tylko z częściami skorup, nie są zupełnie pewne, to przecież 
ze względu, że wszystkie pięć z wymienionych gatunków znane są 
z piętra barremien w Alpach francuskich, a z pośród utworów kar
packich tylko z warstw wernsdorfskich, niezawodnie wskazane zna- 
leziny, które zostały przechowane w zbiorach lwowskiej Szkoły po
litechnicznej, dają pożądane zupełne potwierdzenie dokonanego przez
p. Wiśniowskiego oznaczenia wieku warstw, z których wydobyte 
zostały. ,7. NiedźwiedzM.

Cephalaspis Powriei i asper Ray Lank.
Podczas gdy resztki kilku innych rodzai ryb pancerzowych 

old - redu w podolskich pokładach paleozoicznych nie rzadko i nie 
na licznych miejscach się znajdują, to z rodzaju Cephalaspis znale
ziono dotąd tylko jeden ułamek i to wątpliwej przynależności koło 
Iwania, który to okaz przechowany jest w zbiorach Zakładu geolo
gicznego w Wiedniu. Otóż mogę donieść, że przy zwiedzaniu pra
cowni rzeźbiarsko-kamieniarskiej p. H. Periera otrzymałem od niego 
odłam piaskowca „tarnopolskiego“ ze śladem ciemno-brunatnym, który 
po wypreparowaniu przedstawił się niewątpliwie jako tarcza głowy
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jednego z gatunków Cenhalaspis blizkich do C. Foicriei i asper Ray 
Lank. Oznaczenie bliższe jest niemożliwe wskutek braku tylno- 
bocznych zakończeń skorupy.

Nie mogłem też dowiedzieć się z pewnością, z której miejsco
wości skała z tą skamieliną dostarczoną została, ale niewątpliwem 
jest, że pochodzi ona z jednego z kamieniołomów położonych przy 
Gnieźnie na zachód i połud.-zachód od Borek Wielkich.

Okaz oddauy został do zbiorów lwowskiej Politechniki.
J. Niedêiviedzki.

Sprawozdania
* literatury przyrodniczej^

Michalski Aleksander, i. W kwestyi poszukiwań soli 
kamiennej w Królestwie Polskiem Warszawa. 1903. 
Str. 1 —16. (Odbitka z ,-Przegl. Techn.“, r. 1902). 2. Ja k
należy szukać soli kamiennej w północnej części 
Królestwa. Warszawa. 1903. Str. 1—32. (Odbitka z „Wszech
światu“, r. 1903). Obie prace z rysunkami w tekście.

Poszukiwania soli kamiennej w Królestwie datuią się od 
dawna. Jak podaje pierwsza z wymienionych rozpraw, już przed 
r. 1781 prowadzono rozległe prace poszukiwawcze w tym kierunku 
pod Buskiem; później powtarzały się one co kilkanaście lat to 
w południowej części Królestwa w Proszowskiem, Stopnickiem, Mie- 
chowskiem i t. d., to w północnej części — koło Ciechocinka i w oko
licach Łęczycy. „Takie przenosiny odbywały się kilkakrotnie“ 
W południowym pasie spodziewano się soli ze względu na są
siedztwo Wieliczki, a także z powodu obecności tam gipsów i sła
bych solanek ; z północnego obszaru znane były również źródła słone, 
a później znalezienie soli w Inowrocławiu utwierdziło tylko w na
dziei pomyślnego wyniku tych usiłowań. „Jako niespodziewane 
intermedium można uważać poszukiwania jeszcze w trzeciem tery- 
toryum — Siewierz, Tuczna - Baba“. Jednak z powodu nieumieję
tnego prowadzenia poszukiwań wyniki ich były aż do ostatnich 
czasów ujemne. „Znaleziono wprawdzie w kilku miejscach słabe so
lanki, które powołały do życia kilka zakładów leczniczych (Ciecho
cinek, Busk, Solec), lecz kwestya soli została nierozwiązaną“. To też 
gdyby wspomniane usiłowania „dotyczyły wyłącznie interesów pry
watnych, gdyby chodziło o wynalezienie ciała kopalnego, wydoby
wanego już w kraju, potrzebnego zatem tylko jakiemuś nowemu 
przedsiębiorstwu, o rezultaty te nie warto byłoby się troszczyć. 
Z solą kamienną rzecz ma się inaczej ; minerał ten potrzebny jest 
krajowi, sto lat go przecież szukano. Wadliwe prowadzenie poszuki 
wań wznowionych może wywrzeć wpiyW ujemny na dalsze w tym

*
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kierunku usiłowania ; poszukiwania soli w kraju stają się poniekąd 
dominium publicum.... i jako dominium publicum powinny być 
traktowane“. Oczywista zatem, że obie rozprawy p. Michalskiego 
posiadają duże znaczenie praktyczne, ale prócz tego podając sporo 
faktów geologicznych, mało znanych lub nieznanych zupełnie, wraz 
z poglądami autora teorytecznymi, mogą także interesować ze względu 
na geologię obszarów omawianych.

Co się tyczy terenu południowego autor mniema, że tylko 
zatoka mioceńska Chmielniko - Połaniecka przedstawia tam pewne 
szanse znalezienia złoży solnych. Pewne fakty geologiczne, obser
wowane w naszych czasach przemawiają za tern, że jest to zapadlina 

■ tektoniczna, prawdopodobnie znacznej głębokości, zbliżona co do 
swego wieku geologicznego do zapadlin podkarpackich. Kiedy morze 
mioceńskie zalewało ową zapadlinę, mogły tam istnieć bardzo łatwo 
warunki, potrzebne do tworzenia się złoży soli kamiennej. W po
dobnych zaklęśnięciach osadziły się i na Górnym Śląsku mioceńskie 
warstwy solonośne, w nich przy pomocy głębokich wierceń („wissen
schaftliche Tiefbohrungen“, jakich cały szereg wykonano na Śląsku 
pruskim) we wsiach Leszczyny i Palowice (Pawłowice?) znaleziono 
sól kamienną miąższości, dochodzącej wyżej 10 m. Zresztą nie tylko 
co do wieku i sposobu powstania znajdujemy w owej tektonicznej 
zatoce Chmielniko-Połanieckiej analogię ze stosunkami Podkarpacia. 
Jak na brzegu karpackim w kilku punktach, tak i tutaj, na pół
nocno - zachodnim krańcu obszaru, odkryto kołc Chomętowa w osta
tnim czasie utwory słodkowodne z szczątkami roślin i ślimakami 
z rodzaju Plauorbis, przykryte gliniasto-piaszczystym utworem mor
skim (por. np. Dżurów i Myszyn koło Kołomyi).

Tak więc owo terytoryum Chmielniko - Połanieckie przedstawia 
zdaniom p. Michalskiego dosj^ć duże szanse dla poszukiwań soli. 
Nie ma ich w całym pasie dalej ku płd.-zach., wzdłuż lewego brzegu 
Wisły aż po Michałowice, i tak samo na północ od zatoki Chmiel
niko - Połanieckiej. „Tylko mały skrawek omawianego terytoryum 
pozostaje jeszcze nieco wątpliwym co do swego składu i budowy, 
mianowicie teren, sąsiadujący z wysiękami ropy naftowej koło 
Wójczy“.

Co się tyczy obszaru północnego, autor przypomina prze- 
dewszystkiem rozprawę inżyniera Kugiewicza (Gornyj Żurnał, 1891). 
Wykazano w niej na podstawie zbadania solanek ciechocińskich 
i rejestrów górniczych z licznych wierceń na lewym brzegu Wisły, 
iż teren objęty dotychczasowemi poszukiwaniami soli, a położony 
między Ciechocinkiem i Inowrocławiem, tworzy tam nieckowate za
głębienie ; skutkiem tego warstwy solonośne, rozwijające się pod 
systemem jurajskim, muszą się znajdować tern dalej od powierzchni, 
im bliżej środka zagłębia, tern płyciej zaś, im badziej zbliżamy się 
do jego brzegów. Wszelkie zatem poszukiwania w środkowej części 
zagłębia są bezprzedmiotowe, bo, gdyby nawet dotarto tam do soli, 
dobywanie jej musiałoby się prawdopodobnie okazać niemoźliwem
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z powodu znajdowania się złoża solnego w bardzo znacznej głębo
kości. Plan dalszych badań na tym obszarze wynika przeto jnż sam 
z siebie, po tych wywodach. "Nie szukać na ślepo złoży solnych; 
ale z drugiej strony należy stwierdzić przy pomocy płytkich a li
cznych wierceń, gdzie się wznoszą, do góry starsze, mianowicie ju
rajskie utwory ; w tych punktach wypada później rozpocząć próbne 
wiercenia głębokie. Przestrzega przytem autor z naciskiem przed 
kierowaniem się obecnością solanek, mogą one bowiem poch odzi ć 
często z bardzo znacznej odległości, jak np. źródła ciechocińskie, 
których woda syci się solą prawdopodobnie aż koło Inowrocławia. 
Ważnych wskazówek dla przyszłych badań w kierunku co dopiero 
wymienionym dostarczyły wiercenia, dokonane w Brzeziu i Wieńcu 
(10 Tcm na zach. od Włocławka). Znaleziono tam cały szereg nie
spodzianek geologicznych, przedewszystkiem ławicę gipsową, miąż
szości 80 m, z warstewkami marglu zasolonego i anhydrytu białego 
i niebieskawego ; ławica ta przynomina wielce swemi cechami petro- 
graficznemi gipsy inowrocławskie. Być może, że wiercenia brzeziań- 
skie rozpoczną nowy okres poszukiwań soli w północnej części Kró
lestwa. Tadeusz Wiśniowski.

W. Baskarew. Fauna bugłowskich słojow Wołyni-
S 5-ju tabl. i kart. Trudy Geołogiczeskawo Komiteta. Nowina
serija. Wypusk 5. Petersburg. 1903.

Autor, zajęty z polecenia petersburgskiego Komitetu geologicz
nego zbadaniem Wołynia (od r. 1897—1902), trafił w obwodzie 
krzemienieckim na warstwy piasków, leżące pomiędzy śródziemno
morskimi a sarmackimi pokładami a zawierające właściwą sobie, 
aczkolwiek wcale niebogatą, faunę przejściową pomiędzy oboma temi 
piątrami wołyńskiego trzeciorzędu. Warstwy te nazwał autor według 
rzeczułki Bugłówka, wpadającej do Żyrawki, dopływu górnego flo
ry nia „warstwami bugłowskiemi“ 1). Warstwy te najlepiej 
są odsłonięte po prawym brzegu tejże rzeczułki, dalej w Cgryszkow- 
cacb, a nadto znane są z wielu innych punktów dość znacznego 
obszaru, obejmującego cały płat kraju na północ tuż od granicy 
galicyjskiej pomiędzy Wyźgródkiem, Białozurką a Teofipolem (naj
wyrazistsze odkrj’wki pod wioską Kunczą na płd. od Teofipola).

Cała ta praca rozdziela się na cztery części : I. Przegląd hi
storyczny ; II. Odkrywki warstw bugłowskich ; III. Fauna warstw 
bugłowskich i IY. Ogólne wnioski.

W I. części podaje autor wyczerpujący przegląd literatury 
tak zagranicznej jak kiajowej, odnoszący się do wzajemnego sto
sunku obu piąter: II. śródziemnomorskiego i sarmackiego i dochodzi 
do następujących wyników:

J) Warstwy te wydzielono w Galicyi pod nazwą ogniwa nader- 
wiliowego, tam gdzie poziom erwiliowy typowo się rozwinął (uw. ref).
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1. Za główny pień, z którego sarmacka fauna się rozwinęła, 
musi być uważane, bezpośrednio pod sarmackiem piętrem leżące, ogniwo 
średniomioceńskiego (II. śródziemnomorskiego) piętra )).

2. Genetyczny związek pomiędzy obiema temi faunami opiera 
się na następujących punktach. Po pierwsze: pewne grupy orga 
nizruów (korale, jeżowce, płaszczoskrzelne i giowonogie) nie przecho
dzą dc warstw sarmackich. Powtóre, nieznaczna tylko ilość gatun
ków śródziemnomorskich przechodzi do piętra sarmackiego a do tych 
należą (w wołyńsko - podolskim Sarmacie) : Murex sublavatîis Bast, 
Bleurotoma JDoederleini Hoern., Colunibella scripta L., Natica hełi- 
cina Brocc., Ceriihium mitrale E., C ruùigmosuu E., C. mediterra- 
neum Desh., Sidła Lajonlàdreana Bast, Bulla truncata Ad., Ily- 
drobia sp., Ludna Dujardini Desh. Potrzecie, znaczna część śród
ziemnomorskich gatunków w swem przejściu do sarmackiego piętra 
uległa pewnym bądź mniejszym bądź większym zmianom w swem 
wykształceniu morfologicznem, tak że na tej podstawie można je 
uważać za odrębne odmiany lub nawet nowe gatunki, właściwe 
tylko Sarmatowi. Należą do tych form sarmackie gatunki rodzajów: 
Br wilia, Mactra, Tapes, JDonax, Modióla, Syndcsmya, Cardium, Buc- 
cinum, Irochus i Bissoa, które szeregami mutacyjnymi z śródziemno
morskich typów się rozwinęły.

3. Sarmacka zatem fauna znajduje się w ścisłym związku 
z śródziemnomorską i zasadniczo niezbyt od niej się różni.

4. Formy śródziemnomorskie, od których najprawdopodobniej 
pochodzą najbardziej rozprzestrzenione dolnosarmackie z), zajmują 
w składzie fauny śródziemnomorskiej liczebnie podrzędne miejsce, 
zastąpione rzadkimi, słabo rozwiniętymi gatunkami a to skutkiem 
warunków, niesprzyjających ich rozwojowi. Są to formy przedsar- 
mackie.

5. Z nastaniem odpowiedniejszych warunków przedsarmackie 
te fGrmy zyskują przewagę nad typowo śródziemremi i tym sposo
bem nadają warstwom, w których wj^stępują, charakter podobny do 
sarmackiego (pseudosarmacki). Należą tu warstwy cerytyowe, 
hydrobiowe i nerytynowe, występujące wśród II. piętra śród
ziemnomorskiego tak w CJalicyi, jak w całej Austryi, Styryi i na 
innych postronnych, tak dalszych jak bliższych, obszarach środkowej 
i południowej Europy (Sycylia, Korsyka, Hiszpania, Algier i t. d.).

6. Pojawienie ‘ się takich warstw (pseudosarmackich) wśród 
piętra śródziemnomorskiego znajduje się prawdopodobnie w łączności 
z wysładzaniem się odpowiednich zbiorników wód, jakoteź z ich 
odosobnieniem od otwartego morza a prawdopodobnie nawet z lima- 
nowem ich wykształceniem. * i

*) Ogniwo naderwiliowe (uw. ref.).
2) Autor dzieli sarmackie piętro na trzy ogniwa: dolno-, średnio-

i górno sarmackie (uw- ref.).
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7. Podobnie jek w faunie południowo rosyjskiej wykazano, 
w jaki sposob z typów śródziemnomorskich rozwinęła się fauna 
sarmacka (fauna z nad Konki, opisana przez Dra Sokołowa), można 
także na niektórych formach fauny Bugłowskiej wykazać prze
kształcanie się pewnych gatunków śródziemnomorskich w sarmackie 
a w poszczególnych wypadkaöh podać nawet kierunek odnośnych 
zmian w postaci szeiegów mutacyjnych.

Do najdokładniej dotychczas zbadanych szeregów mutacyjnych 
należą :

Mactra Basteroti May. — M. B. var. Konkensis.
M. fragilis var. buglovensis. — M. fragilis.
Ervilia pusilla — E. podolica.
Donax intermedia — D. dentiger.
Syndesmya alba — S. reflexa.
Rissoa turricula — R. inflata — R. angulata.
Buccmum miocenicum — B. duplicatum.
Trochus affinis —- Trochus affinis.
Fragmentarycznymi szeregami są według autora :
Modiola Letochae — M. volhymca — M. submarginata — 

M. marginata
Cardium Hołubicense — C. protractum.
8. Badanie tj’ch szeregów mutacyjnych ułatwiło zhoryzontowanie 

śródziemnomorskich i sarmackich osadów na poszczególne ogniwa. 
Na wjklzielenie najstarszego, dolno-sarmackiego ogniwa wpłynęło 
ściślejsze zbadanie związku, zachodzącego pomiędzy tern ogniwem 
a bezpośrednio pod niem leżącem śródziemnomorskiem.

9. Główne trudności w wyprowadzeniu stałych wniosków, od
noszących się do tego związku polegają na niedokładnej jeszcze 
znajomości biologicznych warunków, wśród których ówczesne orga
nizmy ulegały przeobrażeniu, uwidoczniającem się przedewszystkiem 
w zmienionym kształcie ich skieletu zewnętrznego (skorupy).

10. Pytanie, jakim był wogóle wpływ immigracyi organizmów 
na skład fauny sarmackiej, pozostaje tak długo nierozstrzygnięte, 
pokąd fauna innych obszarów sarmackich nie będzie wyczerpująco 
opracowana, szczególnie zaś dolnosarmackie Trochidy.

W II. części omawia autor najważniejsze odkrywki warstw 
bugłowskich nietylko wzdłuż rzeczułki Bugłówki od samej granicy 
galicyjskiej, lecz także wzdłuż Świnoryjki, również dopływu Ży- 
rawki i dalej na wschód w okolicy wioski Kuńczy i Teofipola. Naj
bardziej pouczającą jest odkrywka pod Kuńczą, skąd autor podaje 
następujący przekrój :

Górą pod czarnoziemem (1) i szutrem złożonym ze skał sar
mackich (2) leżą brudno-żółtawe, gruboziarniste piaski, cienko uwar- 
stwowane, przechodzące w zlepieńce i wapienie oolityczne z licznemi 
skamielinami dolnosarmackiemi (3). Przewodnią dla tego poziomu ska
mieliną jest: Murex sublavatus. Pokład ten ma 3—4 m miąższości.
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Poniżej *eźy białawy margiel, do 0-7 m gruby z Erviliu po- 
dolica, Cardiwm protractum i t. d. (4) a wreszcie oolityczny, mocno 
piaskowaty, zielonawo - żółty wapień z fauną, właściwą, bugłow- 
ską (5).

W innym punkcie tej samej okolicy, poniżej pierwszej odkrywki 
naprzeciw cerkwi w Kuńczy, odsłaniają się brudno - zielone piaski 
(6), bezskamielinowe do 1 m miąższe, leżące bezpośrednio na kre
dzie (7).

Warstwj7 4 i 5, leżące pod dolnosarmackiemi (3), zalicza autor 
do poziomu bugłowskiego. W północnej części obwodu krzemienie
ckiego (Krogulec, Onyszkowce pod Brykowem) leżą pod warstwami 
z M.urex subluvatus wapienie słodkowodne, które autor również 
uważa za równorzędne warstwom bugłowskim.

W III. części podaje autor szczegółowy opis fauny bugłow- 
skich warstw a odnośne formy przedstawia na 5 dołączonych tabli
cach w zdjęciach fototypowych. W skład tej wielce interesującej 
fauny wchodzą następujące formy :

Congeria Sandbergeri Andr.
Congeria Sandbergeri v. buglcvensis Łask.
Modiola volhynica E.
Donax dentiger E.
Venus konkensis v. media Sokoł.
Venus aff. umbonariae Lam.
Tapes vitalina d’Orb.
Lučina dentata Bast
Syndesmya reílexa E.
Ervilia trigonula Sokoł.
Ervilia podolica v. dissita E.
Cardium lithopodolicum Dub. v. ruthenica Hilb.
Cardium sp. (praeobsoletum Łom.?).
Cardium sp.
Ensis Bollei Hoern.
Mactra fragilis n. sp. v. buglovensis Lask.
Corbula gibba 01. var.
Cardium praeechinatum Hilb.
Pectunculus pilosus L.
Nucula nucléus L.
Venus cincta E.
Ostrea digitalina E.
Trochus sp. cf. subturriculoides Sinz.
Trochus affiïnis E.
Trochus afF. angulatus E.
Buccinum sp. aff. coloratum E. v. sarmatica n. v.
Buccinum duplicatum — Verneuli Sinz.
Cerithium deforme E.
Mohrensternia in:l lata Andrz.
Mohrensternia angulata E.



— 571 —

Bulla (Cylicłma) melitipolitana Sokol.
Bulla (Cylicłma) Lajonkaireana Bast
Bulla (Cylicłma) truncata Ad.
W IV. części podane są ogólne wnioski, wynikające z fauny 

opisanej, w której autor wyróżnia trojakie składniki : a) gatunki 
wspólne warstwom śródziemnomorskim i bugłowskim (str. 106). 
b) wspólne warstwom bugłowskim i sarmackim (str. 106) i c) w czę
ści właściwe tylko warstwom bugłowskim, w części zaś formy przej
ściowe pomiędzy śródziemnomorską a sarmacką fauną (str. 107). Na 
str. 108—118 porównuje autor faunę śródziemnomorską z bugłowska, 
i sarmacką a wyniki tego porównania zestawia tabelarycznie na str. 
112 — 1 lb. Zestawienie to dla niektórych najbardziej rozprzestrzenio
nych form dolnosarmackich podaje niejakie wskazówki co do ich 
pochodzenia.

Dalej zastanawia się autor nad powstaniem bugłowskiego ba
senu na wschodnim brzegu średniomioceńskiego morza (II. piętra 
śródziemnomorskiego). Z badań na sąsiednich obszarach Galicyi do
konanych wynika, iż ku końcowi średniego miocenu energiczne ruchy 
tektoniczne w Karpatach oddziaływały także na przedkarpackie ob
szary aż po Wołyń i Podole, gdzie przy częściowem wysładzaniu 
się średniomioceńskiego morza (II. piętra śródziemnomcrswego) po
wstawały obok lądów (słodkowodne utwory) także bugłowskie i równo
rzędne im osady (np. w Uszycy na Podolu) z właściwą fauną 
przejściową.

Do typu warstw bugłowskich zalicza autor podobne im osady 
w granicznym pasie Galicyi wschodniej (oparty na badaniach Hil- 
bera, Teissej^rego i innych) i wciąga nadto górnolitotamniowe war
stwy wraz z marglami glaukonitowymi, za wierającymi Pesten scissus 
(poziom Kaizerwaldzki) i równorzędne im utwory słodkowodne (Żu
brza pode Lwowem)1).

Kównorzędnemi war. bugłowskim według autora mają być 
także w połudi iłowej Kossyi, opisane przez Sokołowa, warstwy z nad 
Konki z Venus końlcensis i spaniodontowe (typu południowoeuropej
skiego), opisane przez Andrusowa. A. iii. Pomnicki. r,

Krisztafowicz N. J. Hidro-geołogiczesko e opisanie
territorii goroda Lublina i jego okrestnostoj.
Z 3 kart. 1 tab. i 24 fig. Warszawa 1902. (str. 293).
W celu zaopatrzenia miasta Lublina wodą, poruczono autorowi 

zbadanie stosunków hydrogeologicznych całej okolicy tegoż miasta. 
Badania odnośne rozpoczął autor w r. 1898 a ukończył z początkiem 
r. 1900; wyniki zaś tych badań zestawił w powyżej zatytułowa nem

Zapewne aż po erwiliową warstewkę (w okolicy Lwowa i na 
Podolu galicyjskiem), rozwiniętą bezpośrednio na średniolitotamniowjTn. 
wapieniu (uw. ref.).
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bardzo wyczerpującem sprawozdaniu, złożonem z następujących 6 
części :

I. Oro-topografia. Z kartą hypsometryczną i 2 rycinami.
II. Przegląd literatury. Z tablicą geolog, miasta Lublina i jego 

okolic od r. 180G — 1896.
III. Opisanie badań. Z hydro-geologiczną kartą i 14 rycinami.
IV. Zestawienie geologicznych wyników i rzut oka na rozwój 

geologiczny zbadanego obszaru. Z przekrojem doliny Bystrzycy i 6 
ryciu ami.

V. Hydrogeologiczny przegląd.
VI. Krótki przegląd gleb i użytecznych kopalin.
W I. części rozpatruje autor szczegółowo kredową wyżynę lu

belską jako antyklinalne skrzydło, będące w związku tektonicznym 
z kielecko-sandomierską miazgą górską. Wyżyna ta, leżąca na osi 
tejże miazgi (o biegu Pnzdzd-Pdwdwd), lekko pochyla się ku Pnwd 
a urywa się ku Pdzd krawędzią wzniesioną nad obszerną kotliną 
Sanową (a właściwie nad zagłębiem podkarpackiem. Ref.). Lublin 
wraz z okolicą leży właśnie na północnym tektonicznym skłonie tej 
wyżyny kredowej. Rzeka Bystrzyca , nad którą to miasto się zabu
dowało, rozdziela całą okolicę na dwie części, jedną północno-zacho
dnią , pokryta loessem i poprzecinaną licznymi debrami i parowami
0 zboczach urwistych, drugą południowo-wschodnią bez pokrywy 
loessowej, przedstawiającą jednostajną równinę. Następnie opisuje 
autor szczegółowo oro- i hydrograficzne stosunki nietylko samego 
Lublina lecz także bliższej i dalszej jego okolicy (3 — 14).

W części II. przechodzi autor krytycznie dotychczasową lite
raturę tak topograficzną, jak hydrograficzną, geologiczną i balneolo
giczną miasta Lublina od r. 1782 aż do r. 1901 (str. 14—40). Do 
wyjaśnienia dotychczasowych prac geo - kartograficznych (Staszica, 
Puscha, Jurkiewicza, Kosińskiego, Siemiradzkiego i Trejdosiewicza) 
służy mapka przeglądowa, na której porównawczo są zestawione 
zdjęcia od r. 1806 (Staszic) do r. 1896 (Trejdosiewicz).

Część III. obejmuje szczegółowe badania geologiczne, dokonane 
przez samego autora w okolicy Lublina od r. 1898—1901. Część ta 
zawiera liczne spostrzeżenia zebrane we wszelkich dostępnych od
krywkach tak naturalnych jak sztucznych a opatrzona przekrojami
1 widokami fototypowymi, ułatwia rozpoznanie bliższe budowy geolo
gicznej całego zbadanego obszaru. Przytem ustawicznie zwracał autor 
swoją uwagę także i na stosunki hydrograficzne w każdej prawie 
"miejscowości (str. 40—86.).

W części IV zarazem najobszerniejszej przystępuje autor do 
zestawienia dokonanych badań a na ich podstawie do historyi roz
woju geologicznego całej zbadanej okolicy (str. 86—220). Według 
autora w budowie geologicznej okolic Lublina biorą udział następu
jące formacye :

A. Utwór kredowy (piętro senońskie). Wprawdzie 
kreda nie odsłania się tu nigdzie w naturalnych odkrywkach, ale
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mimo to obecność jej stwierdzono na wd od Bronowie w łomie Tow. 
akc. cementowego, obecnie zarzuconym, gdzie w głębokości 50 stóp 
ross, pod paleocenowym utworem dobyto się do górnokredowego 
marglu ze znamiennemi dla senońskiego piętra skamielinami :

Scaphites constrictus Soiv.
Bclemnitella mucronala d’Orb
Pecten acuteplicatus Alth.
Ostrea Beussi Netsch.
Terebratula carnm Sow. i t, cl.

JB. Paleocen, ogniwo pośrednie pomiędzy najmłodszą kredą, 
górnosenońską a najstarszym trzeciorzędem, dotycliczas przez nikogo 
w okolicy Lublina nie wyróżniane, występuje w mnogich odkryw
kach całego obszaru. Utwór ten, znany w Królestwie Polskiem, prze
wija się dalej ku pdwd pasem po północnym skłonie kredowej miazgi 
lubelskiej. Jest on tu widocznym z małemi przerwami prawie na ca
łym stoku prawym doliny Bystrzycy, także po prawem zboczu doliny 
Czerniówki, po obu stokach doliny Czechówki i t. d Miąższość tego 
ogniwa ma wynosić według autora około 155 stóp ross Fauna w tem 
ogniwie wykryta jest typu mieszanego Składa się bowiem tak 
z górno-kredcwych jak dolnotrzeciorzędnych form. Bliżej kredy prze
wagę mają formy kredowe, bliżej trzeciorzędu dolnotrzeciorzędne. 
Nie zawiera atoli ta fauna z kredowych form przewodnich ani be- 
lemnitów, ani skafitów lub inoceramów, z drugiej zaś strony brak 
tej faunie znamiennych dla eocenu numulitów i innych przewod
nich form eoceńskich. Z bogatego materyału, którego szczegółowe 
opracowanie fauniczne na później autor sobie zastrzega, wymienione 
są następujące pewnie oznaczone gatunki :

Ostrea Beussi Netsch.
Cucullaea. volejensis Barb.
Leda ovoidéš v. Koenen.
Cyprina subscutellaria Netsch.
Cytherea nitidula I)esh.
Cyiherea tokodensis (hmenh.
Turritella Jjcymariei Netsch.
Natiea detracta v. Koenen
Pseudoliva pudila v. Koenen
Nodosaria rapihcmistrimi L
Cristellaria sp.

Warstwy tego ogniwa składają się ze skały mniej lub więcej 
piaskowatej, żółtawoszarej albo z wapiennego marglu z gniazdami 
jasnoszarego lub ciemnoszarego wapienia , znanego pod nazwą miej
scową „siwaka“. Znajdują się w tych skałach ziarenka glaukonitu 
i z rzadka łuseczki muskowitu. Nie rzadkie są także konkrekeye 
tlenku żelazowego, tworzącego także żyłki i plamki okrowe wśród
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macierzystej skały. Zdarzają się także w szczelinach marglów i wa
pieni gromadki zwykle drobnych kryształków kalcytowych i kwar
cowych.

C. Oligocen. Istnienie tego starotrzeciorzędnego ogniwa wy
kazał autor w jednym tylko punkcie po lewym brzegu doliny Cie- 
miangi na wd od Jakubowic itonińskich. Jestto glaukonitowy słabo- 
spójny piaskowiec z drobnemi gładko otoczonemi ziarnkami kwarcu, 
leżący nad paleoceńskim marglem. Piaskowiec ten według autora nie 
różni się wcale od takiegoż, znanego mu po lewym brzegu doliny 
Wisły pomiędzy Górą Puławską a Kowalem. Jestto osad przybrzeżny, 
mający w obu tych punktach jednakie położenie stratygraficzne. 
Pozostaje on w ścisłym związku z oligoceńskimi utworami północ
nych Niemiec i Polski. Wysepka ta oligoceńska wskazuje zarazem 
na południową granicę morza oligoceńskiego, przewijającą się od 
Góry Puławskiej na pdwdwd wzdłuż północnego skłonu kredowej 
wyżyny lubelskiej, która już wówczas znacznie była wydźwignięta 
ponad poziom morza oligoceńskiego. Skamielin w tym piaskowcu, 
stwierdzających jego wiek oligoceński, nie udało się autorowi żad
nych wykiyć.

D. Potrzeci orzędne utwory (dyluwium i alluwium). Autor 
trzyma się podziału obecnie powszechnie dla Europy przyjętego, 
według czego rozróżniamy 5 epok lodnikowych i tyleż międzylodni- 
kowych. Schemat tego podziału przedstawia się ze znakowaniem 
autora w sposób następujący :

TrQ,. Epoka prz e diod niko w a (Ter.-{-Q,uat.).

Q 1—3 . I. ep. lodnikowa (Scaniau).

Q,—. I. ep. międzylodnikowa (Norfolkian).

Q 1 — 3
~î.P
II

II. e p. lodnikowa (Saxonian).

Q, —g—. IL e p. m i ę d z y lo dn i k o wa (Helvetian-Neudeckian).
p_g

Q, —jjjp III. ep. lodnikowa (Polandian-Mecklenburgian).

Q

Q

iii
Tv7
1—3
W
IV

. III. ep. międzylodnikowa (Lower Forestian). 

. IV. ep. lodnikowa (Lower Turbarian).

«—•Iv- «p- międzylodnikowa (Upper Forestian).

Q
1—3 . V. ep. lodnikowa (Upper Turbarian).

Q V. V. ep. po lodnikowa cz. teraźniejsza.
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Cyfry rzymskie wyrażają następstwo epok lodnikowych i mię- 
dzylodnikowych, cyfry zaś arabskie w liczniku oznaczają trzy fazy 
każdej lodowej epoki (wkraczania, najwyższego rozwoju i cofania się 
lodowej pokrywy).

Najstarszym dylnwiałnym utworem, odkrytym tylko w Zębo- 
rzycach w dolinie Bystrzycy, jest glinka cienkowarstwowana , jasno- 
żółta przykryta gliną morenową z głazami narzutowymi północnego 
i miejscowego pochodzenia. Glinka ta zawiera smugi piasku miał
kiego i cząstki okruchy miejscowego margia białawego i wapienia 
szarego (siwak). Glinkę tę najstarszą nazywa autor „przedlodniko- 
wym(?), glaukonitowo - kwarcowym jeziornym loessem“ i mieści ją,
w granicach TrQ— Q —. ̂  , t. j. odnosi albo do przedlodnikowej^

I lodnikowej lub I międzylodnikowej (Norfolkian) epoki.
Utwory II. epoki lodnikowej cz. saksońskiej zajmują cały zbadany 

obszar. Tworzą one jednolity stratygraficzny poziom pomiędzy pale- 
ocenem, względnie oligocenem a loessem, w braku którego przykryte 
są późniejszymi utworami lodnikowymi. Jestto epoka największego 
zlodowacenia. Silnie rozwinięte piaski , gliny i narzutowe głazy pół- 
nocno-europejskiego pochodzenia, świadczą o potężnie rozwiniętej lodo
wej pokrywy, zajmującej największą część kontynentu naszego.

Śladów I. i Ul. epoki lodowej nie zaznaczył autor w okodcach 
Lublina. I. epoka lodowa, jak wiadomo, nie sięgała do Królestwa 
Polskiego a południowa granica III. zlodowacenia (polsko-meklen- 
burskie piętro) przechodzi nieco powyżej na północ od okolic Lublina.

Do międzylodnikowych utworów helwecko-neudeckich

zalicza autor: a) starsze glinki jeziorne, gliny i margle, b) Loess 
i główniejsze jego typy. Utwory te rozbiera autor bardzo szczegó
łowo (str. 103—194), oparty tak na swoich badaniach jakoteż n& 
pracach Nikitina, Muszkietowa, Gbruczewa, Karpińskiego, Malewskiega 
Dokuczajewa, Teofilaktowa, Wysockiego, Tutkowskiego i wielu innych 

Według autora tworzenie się loessu rozpoczyna się dopiero od 
drugiej połowy epoki helwecko-neudeckiej a trwa aż do pierwszej 
połowy lodowej epoki polsko-meklenburskiej t. j. aż do maksymalnego

rozwoju lodów tejże epoki ÍQ—i. Dalej zastanawia się autor nad
\ m)

tern, dlaczego loess nie zajmuje całego obszaru okolic Lublina, lecz 
rozpościera się tylko na północ od lewego brzegu Bystrzycy, przy
pisując brak przeważny loessowej pokrywy po prawym brzegu By
strzycy rozmyciu jej przez wody tejże rzeki w drugiej połowie epoki 
polsko - meklenburgskiej i następnej międzylodnikowej dolno leśnej 
(Lowęr Jforestian). Resztki pokrywy loessowej uchronione przed roz
myciem a zachowane gdzieniegdzie po prawym brzegu Bystrzycyř 
np. na północnym końcu wsi Wrotkowa, świadczą o dawniejszem 
istnieniu loessu także i na południe od doliny Bystrzyckiej.
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Autor dzieli loess ua dwa piętra: dolue jeziorne (rzeczne 
alluwium), odpowiadające helwecko-ueudeckiej epoce (glina u warst wo- 
wana, ref.) i górne (subaeralne} typowy loess), odpowiadające jaz! 
polsko -meklenburskiej epoce lodnikowej (glina n i e u w ar s t wo w a na, na
wiana , ref.).

Następnie rozpatruje autor utwory współczesno-lodnlkowe polsko- 
ineklenburskiej epoki (str. 194—206). Na pierwszą połowę tej epoki 
przypada główne tworzenie się loessu, trwające aż do jej środka 
(największego zlodowacenia). Na drugą połowę tej epoki pod wpły
wem zmiany klimatu na cieplejszy i wilgotniejszy lody cofają się 
ku północy a natomiast rozpoczyna się silne działanie wód atmosfe
rycznych, rzeki z powodu tających lodów na północy szeroko poza 
swe koryta się rozlewają, wytwarzają tym sposobem jeziora a po
krywa loessowa ulega coraz silniejszej denudacyi.

Utwory tej drugiej połowy epoki polsko-mekleuburskiej dzieli 
autor na: a) jeziorno-rzeczne osady, b) deiuwialne glinki i c) elu- 
wialne utwoiy.

W następnej dolnoleśnej (Lower Forestian) epoce międzylodni- 
kowej uwalnia się Wisła od lodnikowych materyałów osadzonych 
w polsko-meklenburskim okresie. Tamowały one przedtem jej wolny 
bieg ku Eałtykowi, poziom jej i dopływów pię obniża a zarazem 
jeziorno - rzecznych zbiorników, których zwierciadło coraz staje się 
mniejszem. W tym to czasie poczęły się tworzyć torfowiska tak 
w dolinach rzecznych jak na zagłębiach wyżej położonych obszarów. 
Osadziły się piaski jeziorno-rzeczne ale już bez żwirowisk starokry- 
stalicznycb i głazów narzutowych. Z tychto piasków poczęły się 
wytwarzać duny a na loessowych obszarach pod działaniem coraz to 
intenzywniejszem czynników atmosferycznych 'wgłębiały się coraz 
bardziej parowy i debry.

Czwarte zlodowacenie (epoka d dno - torfowa Lower Turbarian) 
nie sięgało dalej na południe poza Finlandyę. Wpłynęło ono o tyle 
na okolice Lublina, o ile się objawiło znaczniejszem obniżeniem 
temperatury, co znowu oddziałało na skład ówczesnej Hory i fauny. 
Skutkiem zmiejszenia się opadów atmosferycznych zmniejszyły się 
również nawierzchnie wody, poziom ich ponownie się obniżył a to 
znowu spowodowało wytworzenie torfowisk (dolne torfy) z wła
ściwą fauną bagiennych i moczarowych mięczaków prawie identyczną 
się z dzisiejszą. Na wodnych działach i stokach wyżynowych osłabia 
się także czynność deluwialna i eluwialna, jeszcze tak energiczna 
w poprzedniej epoce dolnoleśnej.

W górnoleśnej (Upper Forestian) epoce międzylodnikowej 
wzmogły się znowu opady atmosferyczne, poziom wód znowu się 
podniósł, skutkiem czego znaczna część dawniejszych torfowisk zo
stała zalaną i zakrytą świeżo osadzonymi piaskami rzecznymi, które 
dolne torfy przedzielają od górnych. W tejże epoce, przy samym jej 
końcu, z ponownem obniżeniem się poziomu wód na wierzchnich po
czął się tworzyć na dawniejszych piaskach rzecznych drugi pokład
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torfu (torfy górne). Do tej też epoki odnoszą się ślady istnienia 
człowieka przedhistorycznego, osiadłego na wydmach piaskowych po 
prawym brzegu Bystrzycy, czego dowodem są neolityczne narzędzia 
krzemjenre : groty, siekierki i noże, opisane przez Dra Olechowicza 
(Mater. antrop. arch. i etnogr. Akad. Umiej, w Krakowie. T. II. 
str. 42—55).

Współczesne piątej epoce lodnikowej (epoka górnotorfowa = 
Upper Turbarian) utwory jeszcze trudniej wydzielić i określić ani
żeli w poprzedzającej czwartej a to z tego powodu, że ówczesna 
pokrywa lodowa niedaleko od centrów zlodowacenia w Skandynawii 
i Finlandyi ku południowi sięgała. Dlategoż wpływ tej epoki na 
okolice Lublina był minimalnym, wyrażającym się w nieco tylko 
obniżonej temperaturze rocznej a w związku z nią nieznacznemi 
tylko zmianami w składzie miejscowej flory i fauny. W tej to epoce 
utworzył się górny pokład torfu (torf górny), najbogatszy w ma- 
teryały organiczne.

W ostatniej dobie, t. j. dzisiejszej, poloduikowej ( ? piąta 
epoka międzylodnikowa) wykształciła się terasa nadłęgowa (= rę- 
dzinna, ref.), a łęgowa ciągle się tworzy, zamulana świeżymi osa
dami wód rzecznych. Torfowiska poprzedniej epoki ciągle jeszcze 
naiastają a wody atmosferyczne dalej rzeźbią i pogłębiają utworzone 
już przedtem parowy i zerwy w loessowej pokrywie a wymyty ma- 
teryał przesuwają do koryt rzek i potoków.

Na zakończenie podaje autor rozwój doliny Bystrzycy wraz 
z jej terasami od okresu przedlodnikowego aż po obecną chwilę. 
Dołączony poprzeczny przekrój doliny Bystrzycy służy do wyja
śnienia tego rozwoju.

Tworzenie się doliny Bystrzycy rozpoczęło się już w przed- 
lodnikowej epoce (Tr. + Q). Dokładne jednak oznaczenie początku 
tworzenia się tej doliny wcbec braku współczesnych osadów epoki 
przedlodnikowej, I lodnikowej (Scanian) i pierwszej połowy I między- 
lodnikowej (Norfolkian) jest niemożliwe. Osadzenie się najstarszego 
w okolicy Lublina dyluwium w postaci utworu jeziornego, glaukoni- 
towo kwarcowego, blizko wsi Zęborzyc przypada dopiero na koniec 
norfolskiej epoki międzylodnikowej i na pierwszą połowę lodnikowej 
epoki saksońskiej. Dolina ta musiała więc w każdym razie już istnieć 
przed norfolską epoką a czy początek jej sięga do Scanianu czy 
nawet do końca epoki kenozoicznej, pozostaje na razie rzeczą nie
rozstrzygniętą.

Dokładniejsze ślady istnienia tej doliny pozostawiła epoka II- 
lodnikowa (saksońska), kiedy to zwały morenowe zapełniały całą 
dolinę wraz z glinami i piaskami morenowymi. Ku samemu końcowi 
epoki saksońskiej poczęła się Bystrzyca rozlewać w liczne jeziorzyska 
(okres tajania lodowej pokrywy), trwające przez całą następną epokę 
międzyloduikową helwecko-neudecką (epoka jeziorna). Pod koniec tej 
epok, obniża się poziom wód jeziornych a Bystrzyca wraz ze swymi 
przytokami ustala swój bieg w korytach wgłębionych w pokrywę
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morenową. Równocześnie ku końcowi tejże epoki międzylodnikowej 
poozynt. się tworzyć z materyału morenowego loess, okrywający 
płaszczem tak stoki dolin jak wierzchowinę okoliczną. W miarę 
umniejszającej się wilgotności powietrza, słabszych opadów atmosfe
rycznych i zmiany innych stosunków klimatycznych, obniżał się 
coraz bardziej poziom wód w rzekach i ich przytokach a równocze
śnie w tychże dolinach osadził się loess rzeczny, miejscami zaś, 
gdzie ocalały jeziora i błota także loess jeziorny i błotny. Na oko
licznych zaś wierzchowinach uuładał się sam typowy loess nawiany 
(subaeralny). W tym czasie utworzyła się , licząc od najmłodszej —

5-ta terasa nadrzeczna (starodyluwialna, ref.).
W pierwszej połowie epoki meklenbursko-polskiej tworzenie się 

loessu dobiega końca. W drugiej połowie tejże epoki, kiedy znowu 
lody poczęły tajać i cofać się ku dalekiej północy a opady atmo
sferyczne się wzmogły, poziom wód podniósł się znowu i to tern 
więcej, kiedy w dolnym swym biegu Wisła zaparta przed swem 
ujściem jeszcze lodami zwolna ustępującymi, rozlała się ponownie 
w szereg jezior podobnie jak jej dopływy.

Dopiero w pierwszej połowie dolnoleśnej epoki międzylodnikowej 
(Lower Forestian) ustaliła się Wisła w swym biegu, oczyściła swe 
łożysko z nagromadzonych w niem osadów polsko - meklenburskiej 
pokrywy lodowej i swobodnie zaczęła swe wody toczyć ku Bałty
kowi rozmarzłemu. W związku z tern obniżył się znowu poziom wszyst
kich wód a między niemi i Bystrzycy i utworzyła się współczesna

4 terasa nadrzeczna (średniodyluwialna)

W drugiej połowie dolnoleśnej epoki Bystrzyca przybrała już 
charakter wyłącznie rzeczny. Przy samym końcu tej epoki poczęły 
się na obszarach, skąd ustąpiły wody jeziorne, wytwarzać torfo
wiska dolne.

Czwarta epoka lodnikowa (Lower Turbarian), kiedy lody za
krywały tylko północną Skandynawię i Finlandyę, słaby już tylko 
wpływ miała na obszar zbadanej okolicy. Na ten czas przypada 
dalsze tworzenie się torfowisk poprzedniej epoki międzylodnikowej.

W górnoleśnej epoce międzylodnikowej (Upper Forestian) po
ziom wód znowu nieco się podniósł, skutkiem czego osadziły się 
piaski, pokrywające torfowiska (torf dolny) a zarazem powstała 3-cia 
terasa, nadrędzinna (młododyluwialna ref.). Do tego to czasu odnoszą 
się według autora ślady przedhistorycznego człowieka, prawdopo
dobnie z drugiej połowy neolitu.

Wpływ piątej epoki lodnikowej (Upper Turbarian) zaznaczył 
się znowu obniżeniem poziomu wód. Równocześnie powstają młodsze 
torfowiska, których tworzenie się trwa do obecnej chwili (torf górny). 
Ku końcowi tej opoki wytworzyła się 2 terasa rędzinna (nadłęgowa) 
nad najmłodszą łęgową (1) w dolinie Bystrzycy i jej przytoków.
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Dołączona na samym końcu IV. części tabela na str. 22C, 
przedstawia przeglądowo raz jeszcze : Klasyfikacyę potrzecio- 
rzędnych utworów okolic miasta Lublina.

W części V, zajmuje się autor obszernie hydrogeologicznymi 
stosunkami, odrośnie do sprawy zaopatrzenia miasta Lublina wodą, 
tudzież stosunkami hydro - hygienicznymi, w cz. VI. zaś glebą zba
danego obszaru i użytecznemi okolicy Lublina.

A. M Łomnicki.

Limanowski Mieczysław. Perm i tryas lajdowy w Ta
trach. Kraków, 1903. Odbitka z „Pamiętnika Ta
trzańskiego“.

Autor na podstawie bardzo starannych badań, dokonanych 
w dolinie Jaworzynki, na Czerwonej Glince (Koperszady) i na po
lanie Białego pod Sarnią skałą, dochodzi do następujących wyników:

1. Zlepieniec Koperszadzki i czerwone piaskowce permskie są 
utworem lądowym. Zlepieniec Koperszadzki powstał z obsunięć się 
stoków pratatrzańskich, zaś piaskowce czsrwone są produktem wydm 
pustyniowych.

2. Morze przyszło dopiero z dolnym t) y asem (werfenem) w Tatry 
i osadziło piaskowce z bogatą fauną, potem zaś dolomity pochodzenia 
organicznego. Wdarło się oscylując, pokąd nie zapanowało szeroko 
w sredniotryasowej epoce u stóp Pratatr.

3. Z końcem epoki tryasowej zaczyna oię morze tryasowe po
woli cofać, wyraźnie oscylując. Tatrzański ląd ulega wpływowi 
zmiennego monsumowego klimatu. Jestto epoka średniego (może 
i dolnego) kajpru oraz wczesnego retu.

4. Wreszcie pojawia się znowu morze od południa i zapano- 
wuje tym razem na długo. W epoce jurajskiej zajmuje cały dawny 
ląd pratatrzański

Wyniki te, bardzo ważne dla geologii tatrzańskiej, z dotych
czasowymi poglądami są sprzeczne. Dr. Uhlig bowiem twierdził, iż 
może wdarło się w Tatry z epoką zlepieńców Koperszadzkich i trwało 
jednym ciągiem aż po średnią kredą, gdy tymczasem autor tego 
szkicu geologicznego starał się wy Kazać, że to morze wdarło się 
dopiero w dolnym tryasie (werfenie), opuszcza Tatry w dolnym kajprze 
a zalewa jo ponownie w recie i odtąd dopiero jako jurajsko-kredowe 
trwa niepodzielnie. A. Al. Łomnicki.

Kzehak A. Barytführende Septarien im Alttertiär 
der Umgebung v. Saybusch. V er h. geolog Keichs- 
anstalt. Wiedeń, 1903.
W iłach eogeńskich występujących we wsi Obszar koło Żywca 

znalazły się buły (septarye) syderytu manganowego, których szczo- 
liny wypełnione są krystalicznym barytem z przyłączonym pod
rzędnie ankerytem. J. Niedéwiedëki.

,Kosmos“ 1903. 40
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Atlas geologiczny G a 1 i c y i , zeszyt XI V; opracował
Dr. Józef Grzybowski. Kraków, 1903.

- Zeszyt ten obejmuje trzy mapy t. j. Pilzna i Ciężkowic, 
Brzostka i Strzyżowa, Tyczyna i Dynowa, które zajmują część 
Karpat sięgającą mniej więcej od Dunajca po San w kierunku za
chodnio-wschodnim, a od północnego brzegu Karpat po linię Cięż
kowice, Jasło, Dynów ku południowi.

Pod względem stratygraficznym zostały wydzielone następujące 
poziomy :

A. Kreda: a) neokom górny, gdzie należą łupki i pia
skowce z Liwocza, b) warstwy wernsdorfskie, do którego 
to poziomu zaliczone zostały warstwy opisane przez autora po
przednio z okolicy Domaradza c) warstwy inoceramowe, d) 
margie fukoidowe, ostatnie dwa horyzonty uważa autor za na
leżące do górnej kredy, względnie do eocenu. B. Sta/rszy trzeciorzęd, 
który składają e) czerwone iły, f) piaskowiec ciężko wieki, 
gj łupki menilitowe, h) piaskowce skorupowe, i) war
stwy orbitoidowe. C. Warstwy bonaroimcclac. D. Miocen jako 
Ji) iły gipsowe, l) gips, m) warstwy błońskie n) iły 
badeńskie z węglem brunatnym, o) wapień litotamniowy. 
B. Dyluwium, a w niem p) giiny miejscowe, r) żwiry, 
s) piaski, tj loess. F. Aluwium.

Łupki i piaskowce z Liwocza znajdują się tylko na wscho
dnim stoku góry Liwooz i to na obszarze gmin Brzyski, Ujazd 
(łupki) i Wróblowa (piaskowce i zlepieńce), materyał paleontologiczny 
opracowany przez Uhliga wskazują na wiek górno-neokomski. War
stwy wernsdorfskie zostały wprawdzie na mapie wydzielone 
jedynie w okolicy Domaradza, jednakowoż, jak to autor wyraźnie 
zaznacza, znajdują się one i w innych miejscach (Kamienica Górna
k. Brzostka, Zwiernik k. Pilzna i t. d.), gdzie jako takie już 
w ciągu druku map poznane zostały. Ponieważ zmian nâ mapach 
przeprowadzić >nie można już było, przeto też zaznacza się pod tym 
względem różnica między mapą i tekstem.

Warstwy inoceramowe występują od północnego brzegu 
map, a więc i Karpat, tworząc fałd obalony ku południowi ; w po
łudniowej części man zaznaczone są tylko koło Ciężkowic i w Ką- 
kolówce koło Błażowej. Towarzyszące im margie fukoidowe zostały 
wydzielono jako osobny poziom w okolicy Tarnowa, gdzie znajdują 
się na znaczniejszym obszarze. Kie można jednakowoż zgodzić się na 
zrliczenie całego tego kompleksu do górnoj kredy względnie do eo
cenu, chociaż tó zapatrywanie nie poraz pierwszy przez autora wy- 
powiedzianem zostało.

Trzeciorzęd starszy tworzy prawie cały teren opisany 
przez autora. Zaliczone do niego czerwone iły nie są zdaniem 
autora poziomem stałym, lecz zmiennym, znajdując się jużto 
ponad ïvarstw&mi inoceramowemi, jużto wśród , piaskowca cięż-
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'köwicbie'go, Względnie oouad nim, a pod łupkami menilitowyrni. 
Piaskowiec ciężkowicki znajduje się w trzech pasach o kierunku, 
ż półn zachodu ku połudn. wschodowi. Północny pas ciągnie się od 
Tarnowiec koło Tarnowa na Brzostek do Frysztaka, drugi środkowy 
öd Janôwîc nad Dunajcem na Bychwałd, górę Uwocz, Babią Górę 
i łączy1 się koło Łączek nad Wisłokiem z pasem poprzednim, skąd 
ciągnie ęię w kierunku SO na Czarnorzeki i Odrzykoń. Pas połu
dniowy wreszcie widoczny jest tylko na mapie Pilzna, ciągnąc się 
od południowo-zachodniej granicy mapy na Ciężkowice, Bozembark 
i Binałową; żaden z tych trzech pasów nie przechodzi na mapę 
Tyczyna i Dynowa. ŁupKom menilitowym nie przyznaje autor rów
nież stałego horyzontu, lecz stwierdza, źe znajdują się one zwykie 
pomiędzy piaskowcem ciężkowickim, a piaskowcami skorupowymi^ 
Ciągną się one kilkoma wązkimi pasami i rozwijają się najpotężniej 
tia mapie Tyczyna i Dynowa, a tu w szczególności najsilniej na 
południe od Siedlisk i Hermânowej koło Tyczyna.

Nowy utwór wydzielony ńa mapach Dr. Grzybowskiego tworzą 
,,piaskowce skorupowe“; charakteryzuje je autor w sposób 
następujący. „Jest to olbrzymi kompleks pokładów piaskowców, za
zwyczaj cienkich, szaro-brunatnych, o lepiszczu przeważnie iiastem, 
przeto dosyć sypkich, drobnoziarnistych, zawierających sznnrkowate 
hieroglify drobne i większe, przegradzanych szarymi ilastymi łup
kami , niekiedy iSarglowatymi. Piaskowce zawierają zazwyczaj duże 
rozrzuconej ■ ńiiki i mają dlatego strukturę skorupowatą tam, gdzie 
wskutek nacisku silnią.szemu uległy pofałdowaniu lub zgnieceniu. 
Obok' tego typu, który przeważa w tym poziomie, ' występują zwła
szcza w spągowej jego części i grubsze ławice- drobnoziarnistego 
piaskowca, lub w stropowej cienko- warstwowane, więcej zbite i twarde 
piaskowca zawierające wtedy liczniejsze hieroglify. Piaskowce sko
rupowe twerzą poziom dominujący na obszarze map omawianych, 
-i ciągną się również trzema pasami, które Wypełniają zagłębienia 
pomiędzy łękami piaskowe iw ' ćiężkcwickich, a ku wschodowi leżą 
na łupkach menilitowych. Zo skamielin oprocż pokruszonych, skorup 
-ślimaków zawierają numulity i orbitoidy, także litotamnia.

Wreszcie > ca obszarze pasma Bzianka - Diwocz zostały wyróż
nione warstwy óťbitoidowe, złożone z twardych, drobnoziarnistych 
piaskowców i łupków siwych, wśród których są bard: :o często sko- 
•rupy otwornicy Orbifoides austriaca Rzek.

Jako odrębny ntwór wydzielone w a r s t wy b o n a r o wi e c ki e 
mie tworzą żadnej stratygraficznej całości, lecz są, jak sam autor 
-w tekście przyznaje, mięSzaniną różnych utworów; a w części 
-i dolnej kredy. Szkoda, żs wobec wyraźnie zaznaczonego w litera
turze karpackiej zapatrywania, iż w. bonarowieckie ńie tworzą jed
nolitego poziomu, autor w ciągu Opracowania map nie przyszedł do 
tego przekonania , wobec Czego byłaby usuniętą znaczna niezgodność 
.między tekstem -i mapą. Wydzielone zostały warstwy bonarowieckie



- 582 —

na pograniczu map Strzyżowa, i Tyczyna, tj w pasie od Frysztaku 
ďo Brzozowa

W miocenie wyróżnione iły gipsowe znajdują się tylko 
w ŻgłobicacŁ nad Dunajcem i należą do dolnego miocenu, Do tego 
samegc poziomu zalicza autor gips z Małej, Łączek Kucharskich 
i Siedlisk ; zdaniem referenta należy gips w Siedliskach do torto- 
nienu, a prawdopodobnie odnosi się to i do gipsów z Łączek Ku
charskich i Małej W pobliżu iłów gipsowych Zgłobic (powyżej 
mostu) znajdujące się kruche piaskowce, piaski i iły ze ska miełi- 
nami, wydzielił autor jako warstwy błońskie. Warstwy te 
opisane już przez prof.: Niedźwiedzkiego jako warstwy ze Zgłobic, 
niepotrzebnie otrzymały u autora nową nazwę, zwłaszcza, że mimo 
pewnych różnic we faunie warstwy w Zagłobicach i w Błoniu 
jako jeden poziom na mapie zaznaczone zostały.

Innem wy dzieleniem miocenu są iły baden skie, znajdujące 
się w dwu miejscach t. j. w Grudnie Dolnej koło Dębicy i w Brzo
zowej koło Gromnika ; są tc siwe, plastyczne iły łupkowe zawiera
jące pokłady węgla brunatnego, O kwestyi wydzielenia tych iłów, 
juko badeńskich pomówimy niżej.

Odrębny, petrograficzny utwór tworzą wapienie litotamniowe. 
Naieżą tu właściwe wapienie litotamniowe znańe z Niechobrza, Olim- 
powa i Woli Zgłobieńskiej i wapienie mszywiołowe, znajdujące się 
w Głobikowej koło Grudny Dolnej, Tyczynie i w Błędowej Słocmsiriej.

Po części ogólnej przystępuje autor do szczegółowego opisu 
obszaru, przeprowadzając go od zachodu ku wschodowi. Kończy ca
łość ustęp p. t. .„Tektonika i pogląd ogólny“. Autor zaznacza tu 
całkiem sł usznie, że wydzielenia horyzontów w obrębie warstw kar
packich są przeważnie oparte na petrograficznym wyglądzie, który 
jest nader zmiennym u utworów brzegowych , do jakich przeważną 
część utworow karpackich zaliczyć musimy, nadto należy uwzględnić, 
że jeden i ten sam utwór petrograficzny może się wykształcić w róź- 
,nych czasowo peryodach. Wobec tego starał się autor o rozwiązanie 
tektoniki całości przez zestawienie dokładnych profilów i połączenie 
ich w jedną całość. Profilów takich przedstawił autor cztery, a każdy 
z nich przeprowadzony jest w kierunku z południa ku północy. 
Składają się one z częściowych profilów obserwowanych we wy
raźnych , typowych odsłonięciach, u. p. pierwszy z trzech, t. j. 
Turza, Rzepiennik; Olpiny, Rudnik, Kowalowy; Ryglice, Zalasowa, 
Szynwald. Przystępując do połączenia tych trzech profilów w jedną 
całość, postępuje autor zrazu w ten sposób, źe wedie dotychczas 
zgodnie przyjętych zapatrywań uważa łupki menilitowe za jeden po- 
ii om, tak samo piaskowiec ciężkowicki i otrzymuje profil nieco za
wiły, w którym tam (g. Kowalowy), gdzie wobec silnie pogiętych 
warstw na’ezaloby się spodziewać wypiętrzenia warstw starszych, 
leżą poziomo ułożone warstwy orbitoidowe O wieie prostszy profil 
można otrzymać, jeżeli uważa się łupki menilitowe nie za poziom 
jednolity, lecz za składający się z dwu horyzontów górnego i dolnego
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przedzielonych 1. zw. „warstwami skorupowemi“. Profil ten uwidocznia 
autor na tablicy profilów A, podczas gdy pierwszy na tablicy B ' 
przy ostatniem zestawieniu (profil A) wypada, że i piaskowiec 
■ciężkowicki nie tworzy jednego horyzontu, lecz znajduje się w dwu 
różnych t. j. jako horyzont górny, leżący nad górnymi lupkami i jako 
horyzont dolny leżący pod dolnymi łupkami meuilitowymi

Przyjmując ten profil, jako mniej zawiły i prostszy za rzeczy
wisty, moźnaby otrzymać następujące utwory wydzielone nie tylko 
na petrograficznej, ale także i na stratygraficznej podstawie :

A. . Kreda dolna: 1. warstwy z Liwooza, 2. warstwy z Do
maradza ;

B. Kreda górna i eocen, 3. warstwy inoceramowe.
C. Paleogen, 4 piaskowce cięikowickie właściwe. B. łupki me- 

nilitowe dolne. 6. piaskowce przeważnie skorupowe. 7. łupki meni- 
litowe górne. 8 piaskowce (niekiedy gruboławicowe, magórskie?).
9. Warstwy orbitoidowe.

D. Miocen 1C. iły gipsowe, warst, z Błonia, 11. iły uadeńskie
12. wap. litotamniowe.

Będzie rzeczą badań późniejszych sprawdzić, o ile owe teore
tyczne wyniki badań Dr. Grzybowskieyo okażą się prawdziwymi, 
zwłaszcza, że niektóre lóżrią się znacznie od dzisiejszych zapatrywań; 
w każdym razie starają się one rzucić nowe światło na stratygrafię 
Karpat, która dzięki coraz liczniejszym badaniom tak stratygraficz
nym, jak i paleontologicznym w niedalekiej przyszłości prawdopo
dobnie dokładnie poznaną i wyjaśnioną zostanie.

Chciałbym wreszcie przystąpić do niektórych szczegółowych 
uwag dotyczących okolicy na południe od Rzeszowa, ponieważ z ca
łego obszaru omawianych map te tylko poznałem dokładniej.

Na połudn. wschód od Małej, koło przysiółka Lipowiec 
ztiajduje się obecnie prawie zaniechany kamieniołom gipsu, przeważa 
tutaj anhidryt w odmianie jelitowca. Na wiosnę b r. widziałem obok 
kamieniołomu wielkie stosy owego anhidrytu. Odkrywka ta nie jest 
zaznaczona na mapie, wspominał o niej już Hilber, chociaż nary
sował odkrywkę nieco za daleko ku północy.

W półn. wschodnim rogu mapy Brzostka nie zostały zazna 
ozone warstwy inoceramowe koło Wiśniowej, gdzie są odsłonięte 
w potoku Bystrzyca n. p. koło karczmy we wsi, a także 
w potoku, który płynie od p. 410 ku Wiśniowej ; tak samo brak 
warstw inoceramowych na północ od Przedmieścia Oz u dec
ki ego w potoku płynącym później koło byłego wapiennika we Wolt 
Zgłobieńskiej.

W Połomyi i Baryczce nie zostały zaznaczone łupki 
menilitowe na wschód od potoku. Szczególniej silniej są rozwinięte 
w Baryczce, gdzie można je śledzić w licznych parowach na za
chodnim stoku wzgórza, łupki te są silnie bitumiczne.

W Czudcu po prawym brzegu Wisłoka, tuż naprzeciw stacyi 
kolejowej nie zostały wydzielone łupki menilitowe, a są tu bardzo
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wyraźnie -wykształcone i płyty ich sięgają w koryto rzeki ; wśród 
łupków są tez îaw.’ce kruchych piaskowców ; kierunek łupko,w jest, 
h. 10, s więc jest to dalszy ciąg wydzielonych przez autora, koło 
P 'zedmiescia Czadackiego. ,

Ma północ od Czudca, a przed Niechobrzem ciągnie się 
wązki pas łupków menilitowych, którego na mapie nie ma. Odkrywka 
jest wprawdzie niewyraźną (u źródła potoczka poniżej p. 402 ku 
Czudcowi), jednakowoż wspomina o niej już Uklig, lepiej widoczne- 
są te łupki w samym Niechobrzu w parowie głównym.

W Lube ni i znajdują się warstwy inocer&mowe także na 
połndn. zachód od wsi w potoku płynącym od p. 426. Na północ 
od Czerwonek k. Tyczyna nie zostały zaznaczone łupki menili- 
ćowe i czerwone iły (por. not. ref. Kosmos 1903 str. 180—1).

W miocenie przeoczył autor iły i piaski w Niechobrzu le
żące pod wapieniem Iitotamniowym, nadto odsłonięcia miocenu na 
północ od Babicy i w Przylasku. Ponieważ miocen Rzeszowa opra
cowałem osobne (Rozprawy ak. krak. r. 1903), przeto też obecnie 
pomijam niektóre różnice, jakie istnieją między zapatrywaniami mo- 
jemi a Dr. Grzybowskiego, przyczem muszę zaznaczyć, że Dr. Grzy
bowski wydzielił wapienie mioceńskie w dwu miejscowościach, gdzie 
ja je przeoczyłem, tj. w Tyczynie i Błędowej Słocinskiej.

Wszystkie wspomniane drobne przeoczenia nie zmieniają całości 
obraza geologicznej bndowy badanych obszarów, a są rzeczą zupełnie 
naturalną, jeżeli uwzględnimy, że z reguły w ciągu jednego roku 
ma być arkusz mapy zbadanym i wykończonym.

Wątpliwą jest rzeczą, czy iły z Grudny Dolnej odpowiadają 
iłom badeńskim, za jakie je autor uważa, czy więc są osadem głę
bokiego morza, czy nie. Przeciw pierwszemu przypuszczeniu prze
mawiają typowo przybrzeżne i w płytkich morzach żyjące otwornice, 
które znalazły się w materyale otrzymanym z tych iłów jako częste, 
a niektóre nawet jako bardzo częste ; są to : Polystomella crispa 
Lam. Ilotalia viennensis d’Orb. Amphistegina Ilaueri d’Orb. Hetero* 
tegina costata d’Orb. Wprawdzie i w iłach badeńskich znajdują się 
te formy gdzieniegdzie często, jednakowoż te miejsca uważa Karrei 
(Sitzb. d. wien. Akad. t 44.) za płytsze w dawnem morzu. W ze
stawieniu otwornic nie podaje autor, czy one pochodzą z jednej 
próbki, czy z kilku, a więc nie możemy stwierdzić, czy pomiędzy 
iłami Grudnej nie ma różnic batymetrycznych, albo też, czy ił cały 
nie jest utworem mniej głębokiego morza, co jest najprawdopodobniej- 
szem, a w takim razie nie odpowiada on ściśle iłom badeńskim.

W końcu chciałbym jeszcze porównać mapy Dr. Grzybowskiego- 
z mapami okolicznemi, a z tych wyszły dotychczas mapy okolic po
łożonych na południe wykonane przez prof. Szajnochę. Ściśle biorąc, 
zgadzają się te mapy prawie w zupełności, chociaż istnieje znaczna, 
różnica w nazwach, i tak „warstwy skorupowe“ Dr. Grzybowskiego 
odpowiadają wydzieleniu prof. Szajnochy „górny eocen bez bliższego 
oznaczenia1’1. Niektóre niezgodności są następujące: na zachód od
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Bruśnika (SE od Ciężkowic) naznaczone są na mapie Pilzna łupki 
menilitowe, których brak na mapie Gorlic i Grybowa, w okolicy 
Biecza wydzielone są na tej mapie piaskowce magórskie , na mapie 
zaś Pilzna piaskowce ciężkowickie, na półn. zachodnim brzegu 
mapy Brzozowa znajdujemy piaskowiec magórski, zaś na połudn. 
zach. brzegu mapy Tyczyna „warstwy bonarowieckie“.

Dr. Wilhelm Friedberg.

W. Pctraschek: Über Inoceramen aus d. Kreide Böh
mens u. Sachsen. (Jahrb. d. geol. Iteichsausialt r. 1903,
zeszyt 1, z 2 ryc. i 1 tabl. litogr.).
Autor zajął się oznaczeniem zbiorku moceramów z Telnitz 

(u podnóża czeskich gór kruszcowych), a do porównania użył mate- 
ryałów wiedeńskiego zakładu geologicznego i oryginałów Geinitza 
odnoszących się do kredy Czech i Saksonii W ciągu pracy prze
konał się autor o niedokładnościach w oznaczeniach dawniejszych, 
stara się przeto ściśle określić istniejące gatunki inoceramów i opi
suje kilka nowych form, które niesłusznie łączono z dawnymi. 
"Ważniejsze wyniki tej pracy podajemy poniżej, zwłaszcza, że może 
mieć ona znaczenie dla geologii karpackiej ze względu na znajdo
wanie się tej małży w skałach fliszowych.

Inoc. striatus. Mant opisywany z Czech i Saksonii (n. p. przez 
Geinitza) nie jest identycznym z właściwą formą opisaną z Anglii, 
lecz jest gatunkiem nowym, dla którego już Leonhard proponował 
nazwę In. bohemicus. Autor opisuje przeto i określa ten gatunek, 
który jest charakterystyczny dla cenomanu. Niektóre okazy opisane 
również przez Geinitza jako In. striatus należą do In. cuneiformis 
d’Orb. jak to już Elbert wykazał, który to gatunek jest właściwym 
dla górnego turonu. Zamiast cenomańskiego Inoc. bohemicus wystę
puje w dolnym turonie Inoc, laMatus Schlott, a razem z n.m inny, 
który opisywano mylnie jako In. Crispi. Otóż nową fermę wydziela 
autor jako nowy gatunek Inoc. hercyniens, opisuje go dokładnie, 
taksamo jak inny In. saxonicus. W średnim turonie znajduje się 
In. Dronyniartu Sov. i podobny do niego In inaequivalîs Schlüt. 
Czy In. Brongniarti przechodzi do górnego turonu, tego nie zdołał 
autor stwierdzić, w tern piątrze natomiast jest bardzo częsty In. 
Cuvieri Sov., a do niego zbliżony jest silnie wypukły In, crassus 
n. sp. W młodszej kredzie jest wreszcie częstym ln. latus Sov. 
i In. percostatus G. Müll.

Omawiając kwestyę wzajemnego stosunku tych gatunków kon-* 
statuje autor, że wobec braku dobrze zachowanych okazów z wszyst
kich oddziałów omawianej kredy nie można przedstawić dokładnego 
drzewa rodowego tej małży, przyczem sprawia trudność także i nie
pewność niektórych stratygraficznych wydzieleń. Pewnem jest tylko, 
że rozwój nie postępował w pewnym stałym kierurku , lecz ta sama 
zmiana następowała w różnych czasach. Dr. W. Friedberg.
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Brzezi li ski J. Rak drzew, jego przyczyny i przejawy.
Z pracowni anatomii i fizyologii roślin, z pracowni pola do
świadczalnego i z pracowni bakteryolog. prof. Nowaka. Odbicie
z 43 tomu rozpraw Akademii. Kraków 1903.

Rak drzew, zwłaszcza jabłoni lest jedną z więcej badanych 
chorób roślinnych, zrządza bowiem w sadach szkody znaczne. Na 
kontynencie uważają powszechnie grzyba Nectria ditissima za przy
czynę raka. Jest jednakże objaw „rakowy“ u jabłoni chorobą wie
lokształtną, a różne jego postacie mają oczywiście przyczyny różne. 
Tak np. rak powodowany grzybem Nectria jest w Ameryce półno
cnej rzadkością, gdy natomiast w Stanach Zjednoczonych podobne 
objawy wywołuje pospolicie Sphaeropsis mulonmi. inne wyróżniane 
nazwą antraknozy Gleosporium mahcorticis, inne i to od Atlantyku 
po Kalifornię najpowszechniejsze bakterye Bacillus amylovorus, i te 
ostatnie popularnie nazywamy zgorzeliną (apple blight). Na zacho
dzie Europy łączą praktycznie ogrodnicy pod nazwą raka chorobę 
wywołaną przez Nectria oraz Bacillus amylovorus n. p. w Anglii 
(Journ. J3d. Agr. London 1899 p. 66), gdzie jednak odróżniają 
także bakteryozę pod nazwą zgorzeliny (fire blight) od raka wywo
ływanego Nectrią (1. c. Leaflet Nr. 56. p. 7. 1899), To też wy
różniamy onecnie: 1. raka wywoływanego Nectrią (szczepienia sztu
czne oprócz innych badaczy przeprowadził Lepine), 2. raka wywoły
wanego Sphaeropsis (szczepienia sztuczne Paddocka), 3. antraknozę 
Çordley’a, 4. zgorzelinę bakteryalną, nad którą pracował cały szereg 
autorów- (Burrill, Arthur, Smith, Waite, Crandall i inni, których 
lie przytaczam albowiem literatura zgorzeliny bakteryalnej jabłoni, 
gruszy i śliw jest bardzo bogatą) Trudno wątpić, źe przytoczone 
cztery grupy nie wyczerpują etiologii objawów „rakowych“ jabłoni 
i grusz (o innych drzewach nie wspominam), są one jednak lepiej 
poznane aniżeli np. „rak“ jabłoni Hasselbringa powodowany przez 
Nummularia discreta lub „rak“ powodowany przez odmrożenie lub 

' wełniankę.
Żałować należy, źe p. Brzeziński całą tę, tak bogatą literaturę 

pominął milczeniem, jak gdyby nie istniała lub była mu nieznaną. 
Skutkiem tego praca jego, która lat temu 20 i kilka byłaby bardzo 
ciekawą, dzisiaj nie tylko znaczną część swej wartości straciła, jako 
częściowe powtórzenie rzeczy dawniej znanych, chociaż przez autora 
nie cytowanych, ale nadto nie odpowiada wymogom, jakie autorowi 

.dzisiaj nad zgorzeliną jabłoni pracującemu stawiać mamy prawo 
J obowiązek naukowy.

Fan Brzeziński wykrył i wyosobnił z chorych tkanek jabłoni 
Bacterium Mali Brzez., z chorych tkanek gruszy Bacterium Pyr" 
Tl rzez., z chorych tkanek leszczyny Bacterium Corylli Brzez., ga
tunki, które uważa za nowe i nazwami opatrujo. Autor gatunku 
nowego má obowiązek podania jego opisu czyli dyagnozy ; inaczej 
w myśl ogólnie przyjętych, przez kongresy botaniczne sankeyono-
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Wanych zasad nazwy dy&gnoz pozbawione (nomina nuda) nie bywają 
uwzględniane, są bowiem niepotrzebnym balastem systematycznym 
Opis gatunku Bactenum Córy ii Brzez. brzmi : „Badanie laborato
ryjne bakteryi raka leszczyny, me wykazuje najmniejszej różnicy 
między nią a bakteryą jabłoni, ani przez badanie mikroskopowe, ani 
co do wyglądu kultur. Wobec tego, że bakterye toczące drewno 
drzew tak blizko spokrewnionych, jak jabłoni i gruszy, nie są je
dnak zupełnie identyczne, wnosićby należało, że pomimo zupełnego 
pozornie podobieństwa między bakteryami leszczyny i Jabłoni, nie są 
jednak te bakterye jednem i tein samem“. Wobec braku różnicy, 
nie wolno tworzyć nowego gatunku, uważamy przeto nazwę B. Co- 
ryli Brzez. za „nomen nudum“, przypuszczenia swego zaś, żo ono 
„powoduje“ guzowate narośle leszczyn krakowskich autor źadnem 
doświadczeniem nie poparł.

Z chorych tkanek jabłoni wyhodował p. Brzeziński Bacterium 
Mali, z tkanek gruszy B. Byri Brzez. obie mikroskopowo zupełnie 
sobie podobne, lecz gdy pierwszej liodowie na agarze z brzeczką 
piwną są białawo szare, to drugiej barwy żółtawej. W obu razach 
bakterya niszczy plazmę i skrobię komórek, oraz przeżera ścianki 
komórkowe. W tych to bakteryach widzi autor przyczynę rozlicznych 
chorób jabłoni i gruszy a więc u jabłoni raka zwykłego, guzów 
rakowych, zgorzeliny, ogólnej bakteryozy drzewa, bakteryozy pędów 
jabłoniowych (a więc „twig — blight“ autorów angielskich), narośle 
na korzeniach, u gruszy zaś rany rakowe i narośle, zgorzeliny, na
rośle na korzeniach, błędnicę czyli chlorozę oraz chropowa
tość kory.

Szczepienia próbne wykazały, że bakterya lubo powoli rozcho
dzi się w tkankach drzewa. W jednym wypadku otrzymał autor 
w sąsiedztwie szczepienia „niewielką, ale typową rankę rakową“ 
(opisu tejże lub rysunku nie znajdujemy), cgółem jodnak „doświad
czenia nie doprowadziły do rezultatów stanowczych“ (str. 25).

Zwrócę przedewszystkiem uwagę autora, że jegc Bacterium 
Mali Brzez. niczem nie różni się od dawno znanego Bacillus amy- 
lovorus (Burr.) de Toni, o ile przynajmniej z jego opisu, który ani 
pod względem nzyologicznym nie jest do określenia gatunku wy
starczającym, osądzić można. Kształt i wielkość komórek, ich ruchli
wość, długa żywotność hodowli (u autora lat dwa, u Smitha lat 9), 
zarażanie tkanek żywych jabłoni zwłaszcza zaś drewna, charakte
rystyczne niszczenie skrobii, jakie p. Brzeziński opisuje i rysuje, 
u które było przyczyną nazwy gatunkowej Burrilla, wszystkie te 
znamiona są bakteryi krakowskiej oraz powodującemu zgorzel ja
błoni B. amylovorus wspólne. Arthur twierdził wprawdzie w r 1886, 
że B. amylovorus nie chce rcsnąć na agarze, co jednak okazało się 
niesłuszne, a bakterya zgorzeli jabłoni i gruszy bywa wcale pospo
licie hodowaną po pracowniach europejskich. Sądzimy, że autot 
postara się o nią, porówna ją z hodowlami krakowskiemu, a jeżeli
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znajdzie różnice, tó poda je nam do wiadomości, abyśmy byli 
w stanie, jegc gaiuneK odróżnić.

O ile rozmaite objawy chorobowe jabłoni wyżej wyliczone wyi 
wołam sam Bac. amylovorus (t, j. B. Mali Brzez.) jak twierdzi 
p. Brzeziński, lub też są one skutkiem łącznie działających przy
czyn liczniejszych, trudno z rozprawki autora odgadnąć. Uderza 
nas różnokształtność objawów chorobowych wywołanych wedle 
p. Brzezińskiego tą samą przyczyną. W jednym jednak wypadku, 
narośli korzeniowych jabłoni, które autor utożsamia z rakiem ga
łęzi, winien on nam dowody, bez których — a jednak ich wcale 
nie dostarcza — twierdzenie jego ma wartość jedynie subjektywnegc 
przypuszczenia, Zaszczepienia sztuczne, które miały wydać charakte
rystyczne zgrubienia (p. 48) na korzeniach młodych, nie przekonają 
przecież nikogo, gdy są pozbawione obszerniejszego opisu, dowodów, 
że zakażenie obce wykluczone, gdy wreszcie narośle korzeniowe ja
błoni są tak dalece różnej od raka gałęzi budowy, i gdy tak różnią 
się fizyologicznem zachowaniem. Autor twierdzi (p. 46), że „dotych
czas właściwie badane one nie były, i w działach traktujących o cho
robach roślin nie znajdujemy o nich żadnej wzmianki“. Nie jest tu 
miejsce na szersze cytaty z literatury, gdyby jednak autor uwzglę
dnił choćby podręcznik umyślnie dla sadowników praktycznych 
przez Sorauera p. t. „Schutz der Obstbäume 1900“ napisany, zna
lazłby na stronach 58—60, opis i rysunek narośli a nawet nieco 
literatury ważniejszej. Sprawa Dendrophagus giobosus, śluzowca (?) 
mającego wedle Toumey’a powodować narośle korzeniowe jabłoni 
i grusz nie jest załatwioną, ale nie wolno jej rozstrzygać wzorem 
p. Brzezińskiego bez znajomości literatury z jednej, bez doświadczeń 
własnych z drugiej strony. Toż same mógłbym powiedzieć o błę
dnicy gruszy, którą p. Brzeziński, jak tyle innych chorobowych 
objawów, bakteryozą — bez dowodów — tłómaczy.

W zakończeniu twierdzi p. Brzeziński, że „do ostatnich cza
sów utrwalonem było w nauce przekonanie, że bakterye rzadko- 
tylko i wyjątkowo są przyczyną chorób roślinnych“. Twierdzenie 
to jest najzupełniej mylne, dowodzi ono jedynie braku znajomości 
patologii roślinnej. W zestawieniu van Halla znajdujemy przecież 
opisy 16 chorób roślinnych, których przyczyna bakteryalna wątpli
wości żadnej nie ulega, obok dwudziestu kilku innych niezupełnie 
dobrze opracowanych. Dodam odrazu, że zestawienie van Halla by
najmniej nie jest wyczerpujące, i referent sam miał sposobność ba
dać kilka przez v. Halla niecytowanych, dawniej już opisanych 
chorób bakteryalnych roślin (top - rot, zgorzel (rust) liści tytonio
wych, bakteryoza gardenii, sirih etc.). Jeżeli jednak p. Brzeziński 
twierdzenie swe opiera na głosach skeptyków jak p. Fischera, 
który nie wierzy w żadną bakteryalną chorobę, którą się komuś 
podobało w sposób pobieżny i bez należytych dowodów opisać, te 
trzeba przecie uznać słuszność pewnego skeptycyzmu, podsycanego
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z jednej strony bezkrytyczncścią niektórych autorów nad bakteryo* 
z,auii roślin pracujących (cfr. Eacterinm Sacchàri, , bauteiya mozai
kowa etc.), z drugiej zaś strony łacwością,' z jaką zwykłe roztoczowe 
bakterye (np. B. subtills, B vulgatus) stają się dla roślin zwłaszcza 
osłabionych chorobotwórczemu M. .Raciborski.

Zamitki o s t r e ko za eh (Odonata) A. Brau nera, Odessa. 1903,
Wiadomości o ważkach (Gdonata) A. Braun era. Ociessa
1903.

W pracy tej ogłosił autor ważki znane mu dotychczas z po 
łudniowo europejskiej HosyL Z wyjątkiem Crocotkemi s erythrea^ 
Brülle i Anax narthenope, Sei. wszystkie inne gatunki przez autcra' 
przytoczone znano są z Polski a w szczególności z Galicyi. Crocc 
themis erythrea, Brülle, rozsiedloną w krajach około śródziemnego 
morza przytacza autor z gubernii bessarabskiej i kubańskiej ; Anax 
partkenope, Sei., która pojawia się na tym samym obszarze jako 
poprzedzająca, ale także w okolicach dalej na północy położonych 
jak n. p. koło Wiednia i Berlina podaje autor również z Bessarabii 
i Krymu.

Okolicami bardzo rzadka w Galicyi Orthetrum albistyla, Sei. 
żyje według autora także w bessarabskiej i czarnomorskiej gu
bernii.

Somatochlora alpestris, Sei., znana z archangielskiej gubernii 
żyje także w Tatrach i pod Czarnohorą we wschodnich Karpatach.

Aeschna afSnis, V. d. L., jawiąca się w kubańskiej prowincyi 
spostrzegałem tylko w niektórych latach na północnym niżu Galicyi 
w pobliżu stawów śród borów szpilkowych.

Aeschna juncea, L. i grandis, L. spotykałem wszędzie w wscho
dniej Galicyi tak na równinach jako też przy stawach i bagnach. 
Autor podaje je tylko z archangielskiej gubernii.

Z badań autora równie jak z moich wynika, że Aeschna ru- 
fescens, V. d. L. i Leptetrum fulvum Müll, są mieszkankami stepo
wych wyżyn.

Wybadany przezeń nie w okolicach Lwowa, Lubaczowa i przy 
Smreczyńskim stawie w Tatrach Anax imperator, Leach. (formosus
Y. d. L. jawi się według autcra w bessarabskiej gubernii.

Józef Dziędzielewicz.

A. J. Silfvenius. Über die Metamorphose einiger Hy-
dropsychiden. Helsingfors. 1903.

W czasopiśmie wydawanem w Helsingfors : acta societatis prc 
fauna et flora fennica umieścił autor w roku 1903 wynik dalszych 
swoich badań przemiany owadów chrościkowatych (Trichoptera) mia
nowicie opisy gąsienicy i poczwarki i spostrzeżenia biologiczne, od-



noszące się do rodziny Wodosówkowych (Hydropsycł iaae). Gąsienice' 
i poczwarki do tej rodziny należące budują, sobie pochewki z ró
żnych składników stale przyklejone do przedmiotów w wodzie zanu
rzonych w przeciwieństwie do gąsienic i poczwarek należących do 
innych rodzin, które pochewki unoszą ze sobą poruszając się do
wolnie od miejsca do miejsca. Wszystkie pochewki a to tak ruchome 
jako też nieruchome nazywano dotychczas rozmaicie jako to : dom- 
kami, fureralikami, budkami, zlepieńcami, koszyczkami i t. p. Dla 
ustalenia polskiego mianownictwa mniemam, że ogólna nazwa poche
wek zdaje się być najodpowiedniejszą.

Ponieważ pierwotne okresy życia osobnych gatunków Wodo- 
sóvvkcwy ih niedostatecznie opisano, a niektórych wcale i ie były 
znane, przeto autor w tej pracy wiele rzuc/ł śv atia na biologię 
tych owadów. Z gatunków przez autora przytoczonych odszukane 
dotychczas w tutejszym kraju. Wormaldia subnigra, M. L. i Psy- 
chomyia pusiila, Fabr. O ile pochewki Wodosówek finlandzkich po 
dobne są do tutejszokra^ owych i czy z takich samych lub z innych 
składników są zlepione, przyszłe badania wykażą.

Józef Bsiędgielewicz

Priedberg W. Dr. Zagłębie mioceńskie Rzeszowa.
Z 8 rycinami i mapką. Osobne odbicie z T. XLIII. S. JB.
Bozpr. Wydz. mat. przyr. Akademii TJmiejętn. w Krakowie.
1908. str. 1—56 (219—272).

W wstępie do tej rozprawy podaje autor ogólny przegląd oro
graficzny obszaru mioceńskiego zagłębia rzeszowskiego a w części 
szczegółowej opis dotychczas mu znanych odkrywek na tym obsza
rze w następujących miejscowościach. Pobitno, Świlcza, Woliczka, 
Trzciana, Dąbrowa, Eędziemyśl, Nosówka., Błędowa Zgłobieńska,. 
Słotwinka, Nockowa, Olimpów, Wola Zgłobieńska, Niechoborz, Ba
bica, Siedliska i Przylasek. W tych to okolicach wykrył autor sto
sunkowo bardzo bogatą faunę morską tak makroskopową (gat. 51), 
złożoną z mięczaków jak mikroskopową (gat. 90), złożoną z otwornic 
młodszo-mioceńskich. Na podstawie tej fauny w trzeciej części swej 
pracy (pogląd na całość, wyniki ogólne) przystępuje autor do spa- 
ralelizowania całego tutejszego mioeenu jako przybrzeżnego utweru 
z podobnymi podkarpackimi utworami mioceńskimi tak w zacnodniej 
jak we wschodniej .Galicyi. Wszystkie te utwory, składające się 
z wapieni litotamniowych, bądź z piasków, piaskowców miękkich 
lub iłów przypierają tu niezgodnie do dawniej wydzwigniętego (przed, 
tortonienem) brzegu karpackiego, złożonego z warstw kredowych 
(inoceramowych) i starotrzeciorzędnych (w tej kotlinie menihtowych), 
jak to unaoczniają przekroje dołączone do tej rozprawy. Morze 
mioceńskie tworzyło tu mniej lub więcej głębokie zatoki, w których 
stosownie do batcmetrycznych stosunków układały się w płytszych 
miejscach litotamniowe darnie i piaski, w głębszych zaś gipsy lub
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iły, które dalej ku północy przechodzą w równorzędne z nimi' iły 
przedkarpackie, znane pod nazwą iłów krakowieckich. Powstanie 
tektonicznego zagłębia, jakie tworzą warstwy zbadane, odnieść na
leży do końca miocenu. Załączone przekroje (rycina 7. i 8.) przed
stawiają stosunek tego zagłębia do przypierającego od południa 
brzegu starokarpackiego. Dołączona mapka w podziałce 1 : 144.000 
obejmuje całość zbadanego obszaru.

M. Łomnicki.



Wiadomości bieżące

Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodników i techników 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbyło się 18. listopada 
b. r. Przedstawiono na niem obszerny zbiór skrzypów z Litwy, 
zebrany i nadesłany przez p. Maryę Twardowską z Weleśnicy. 
Z uwag referenta zasługuje na uwagę zestawienie licznych polskich 
nazw ludowych skrzypów, a przytem wiadomość, że bulwy skrzypów 
bogate w skrobię, (o których tak mało wiedzą rolnicy) na Litwie 
są jadalne. Resztę posiedzenia zajęło wspomnienie pośmiertne o śp. 
Stanisławie Szenica, dzielnym współpracowniku pierwszego polskiego 
pisma przyrodniczego „Przyroda i Przemysł11 wydawanego w Po
znaniu przed 46 laty.

M. EacïborsM.

X-ty Zjazd lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie 
w r. 1904.

X. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w połączeniu z wy
stawą przyrodniczo-lekarską odbędzie się, jak to już było dawniej 
ogłoszone, we Lwowie w roku 1904 w dniach od 20—24 lipca. 
Wydział gospodarczy X. Zjazdu zwraca się do wszystkich lekarzy 
i przyrodników polskich z gorącem zaproszeniem do wzięcia udziału 
w przyszłorocznym Zjeździe i nie wątpi, że na wezwanie to pośpie
szy każdy, o ile mu tylko nie staną na drodze nieprzezwyciężone 
przeszkody.

Szczegółowy program Zjazdu ogłoszony będze później, gdy po 
uwzględnieniu życzeń kolegów wybierających się na Zjazd zostanie 
W zupełności ustalony.

Samodzielne wykłady i demonstracye zapowiadać należy pod 
adresem poniżej wymienionych gospodarzy odpowiednich sekcyj, 
z dołączeniem krótkiego streszczenia zamierzonego wykładu, które 
pomieści się w „Dzienniku Zjazdu“. Ostateczny termin zapowiedzi 
Wykładów upływa 1. czerwca 1904 r.
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Wszelkie pisma odnoszące się do połączonej ze Zjazdem wy
stawy adresować należy do przewodniczącego komitetu wystawowego 
Dra Kaliksta Krzyżanowskiego (Lwów, c. k Namiestnictwo), Wszel
kie inne pisma (nieodnoszące się do wykładów w sekcyach wystawy) 
przesyłać należy do głównego sekretarza wydziału gospodarczego
X. Zjazdu, prof. Dra W. Siemiradzkiego (Lwów, Czarnieckiego 3). 
Tutaj więc przedewszystkiem należy nadsyłać wkładki uczestnictwa 
Zjazdu, które wynoszą 2C koron — 8 rubli =18 marek = 20 flan
ków = 4 dolary od członka Zjazdu (połowę tej kwoty płaci każda 
towarzysząca uczestnikowi Zjazdu osoba, np. panie chcące wziąć 
udział w Zjeździe i korzystać ze wszystkich praw i dogodności 
członkom przyznanych).

Każdy uczestnik Zjazdu otrzyma pamiętnik wraz z przewodni
kiem po Lwowie, oraz dziennik Zjazdu, który, oprócz działu infor
macyjnego, pomieści streszczenia wszystkich wykładów'- i prze
mówień.

Wydział gospodarczy poczyni kroki, by uzyskać dla uczestni
ków Zjazdu zniżenie cen jazdy kolejami galicyjskiemi, a wogóle 
dołoży wszelkich starań, by członkom Zjazdu pobyt we Lwowie 
ułatwić i uprzyjemnić.

Podajemy spis sekcyj, bliżej obchodzących czytelników naszego 
pisma i gospodarzy miejscowych. Niezadługo podać będziemy mogli 
nazwiska osób, które wezmą na siebie załatwienie spraw odnoszących 
się do Zjazdu dla przyszłych jego uczestników zamieszkałych 
w Warszawie i wogóle pod panowaniem rossyjskiem.

I. Sekcya matematyczno-fizyczna (łącznie z astronomią). Gospo
darze : prof. Dr. Placyd Dziwiński (Politechnika), prof. Dr. Maryan 
Smoluchowski (Supińskiego 24).

II. Sekcya chemiczna. Gospodarz : prof. Dr. Bronisław Radzi
szewski (Długosza 6).

III. Sekcya mineralogii, geologii, palentologii, geografii fizy
cznej i meteorologii. Gospodarze : prof. Dr. Julian Niedźwiedzki 
(Politechnika) i prof. Dr. Emil Dunikowski (Tańskiej 1).

IV. Sekcya anatomiczno - zoologiczna (anatomia, histologia, 
embryologia, antropologia, anatomia porównawcza i zoologia). Gospo
darze: prof. Dr. Henryk Kadyi (Zielona 51). i prof. Dr. Józef 
Nusbaum (Ścieżkowa 20).

V. Sekcya botaniczna. Gospodarze : prof. Dr. Teofil Ciesielski 
(Łyczakowska 93) i prof. Dr. Eustachy Wołoszczak (Politechnika).

VI. Sekcya przyrodniczo - rolnicza. Gospodarz : prof. Dr. Kazi
mierz Miczyński (Dublany pod Lwowem).

VII. Sekcya techniczna (mechanika, inżynierya, budownictwo, 
technologia chemiczna i elektrotechnika). Gospodarze: Karol Edward 
Epier em. inż. kolei państw, (plac Akademicki 1) i Roman Ingarden 
c. k. nadradca budownictwa (plac Dąbrowskiego 5).
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VIII. Sekcya farmaceutyczna. Gospodarz 1 mg.-Walery Wło- 
dzimirski (Jagiellońska 10).

r < Sei 3ya filozoficzna. Gospodarz: prof. Dr. Kazimierz Twar
dowski (Gołębia 10).

X. Sekcya fizyologiczna (fizyologia, chemia lizyologiczna , far
makologia i patologia doświadczalna). Gospodarz: prof Dr. Adolf 
Becs (Pańska 13).

XI. Sekcya wychowania fizycznego. Gospodarz: Dr. Eugeniusz 
Piasecki (Trzeciego Maja 3).

Posiedzenie zbiorowe wszystkicn sekcy poświęcone sprawie 
gruźlicy. Gospodarz: prof. Dr. Antoni Gluziński (Piekarska 14).

B) Posiedzenie zbiorowe wszystkich seacyj poświęcone sprawie 
alkoholizmu. Gospodarz: prof. Dr. Stanisław Bądzyński (Gosiew
skiego 4).


